
        
            
                
            
        

    
	

	 

	 

	 

	 

	 

	Książkę tę poświęcam Rodzicom, których tak bardzo

	mi brakuje, a także mojej ukochanej Kristinie

	i naszej wciąż powiększającej się rodzinie ‒Deborah,

	Geoffreyowi, Christianowi, Hansowi-Christianowi,

	Christinie i naszym maleństwom, które z każdym dniem

	są coraz większe.

	 

	
PRZEDMOWA

	Wspomnienia aktora z aspiracjami

	Od lat mnie namawiano: „Opisz to w książce”, a ja od latodpowiadałem: „Nie, bo musiałbym pisać o zbyt wielu ludziachi nawet jeśli już nie żyją, mógłbym, pisząc o nich, naruszyć ichprywatność. A poza tym jestem za leniwy”.

	Irwing „Swifty” Lazar namówił mojego przyjaciela MichaelaCaine'a do napisania wspomnień, potem próbował tego samego zemną. Niestety, Swifty już nie żyje. Namawiając mnie, obiecywał, żezałatwi mi murzyna, zwanego w branży pisarzem-duchem. Może toon jest teraz tym duchem ‒ w każdym razie chciałbym, żeby takbyło. Był wielką postacią o mizernej posturze i wspaniałej osobowości.

	W 1992 roku zdecydowałem się jednak przyłożyć pióro do papieru,a ściślej mówiąc, palce do klawiatury. Postanowiłem, że na początekopiszę moje niezliczone choroby i operacje z lat dziecięcych. Chorobyto temat, który przewija się w całej mojej opowieści, a jestem dopierona pierwszej stronie. Udało mi się napisać na laptopie około sześciutysięcy słów i wtedy zdarzyło się nieszczęście. Tuż przed BożymNarodzeniem polecieliśmy z Londynu do Genewy, gdzie po przylociezostałem w hali bagażowej, by poczekać na nasze walizki, a mojaówczesna żona Luisa poszła z bagażem podręcznym (który okazał sięcałkiem niepodręczny) do samochodu. Troszkę rozkojarzona podróżąi pewna, że kierowca załaduje do bagażnika wszystkie klamoty,rozsiadła się w samochodzie, spokojnie czekając na mnie i resztęwalizek.

	Możecie sobie wyobrazić nasze przerażenie, gdy się okazało, żekierowca nie zabrał naszych podręcznych toreb. Doszliśmy do wniosku, że musiał się nimi zająć lotniskowy złodziejaszek, sprawiającsobie w ten sposób smakowity prezent pod choinkę. Następne dwiegodziny spędziliśmy na posterunku policji, opisując straty. Biżuteria,gotówka, prezenty ‒ wszystko przepadło. Dopiero znacznie późniejuzmysłowiłem sobie, że utraciłem też moje cenne sześć tysięcy słów.

	Po tym zdarzeniu przez kilka lat unikałem powrotu do klawiatury.Chociaż nie, to niezupełnie prawda. Nie tyle unikałem, co tak wielesię wokół mnie działo, że myśl o siedzeniu i pisaniu zupełnie do mnienie przemawiała... W każdym razie tak to sobie tłumaczyłem. Jednakpod wpływem namów ukochanej żony Kristiny, córki Deborah i serdecznego przyjaciela Leslie Bricusse'a doszedłem do wniosku, żenajwyższa pora znaleźć czas i przestać się wykręcać.

	Gdy w październiku 2007 roku, w przededniu osiemdziesiątychurodzin, oznajmiłem, że zasiadam do pisania wspomnień, uprzedziłemjednocześnie, że mam zamiar stworzyć zabawną opowieść bez babrania się w skandalach i plotkach i bez prania brudów, co przy pierwszejpróbie pisania stanowiło największy problem. Nie znaczy to jednak,drogi Czytelniku, że trzymasz w ręku „podchmieloną” historyjkę dośmiechu. Opowiadam w tej książce o moich prawdziwych kolejachlosu, o zabawnych zdarzeniach, ale i o cudownych znajomych i przyjaciołach, którzy ubarwili moje życie. Gdy nie mam o kimś nic dobregodo powiedzenia, staram się w ogóle nie mówić (no, chyba że nawyraźne życzenie wydawcy), bo po co miałbym robić im reklamę?Zdecydowanie wolę zapełniać te stronice słowami o sobie. W końcu toprzecież książka o mnie: kulturalnym, skromnym, wyrafinowanym,skromnym, utalentowanym, skromnym, utalentowanym, skromnymi uroczym człowieku o wytwornych manierach, o którym tak wiele dasię napisać.

	Wcielając się w postać Jamesa Bonda, zetknąłem się z wielomaświetnymi tekstami. Jedną z moich ulubionych kwestii wymyślił TomMankiewicz, autor scenariusza do Człowieka ze złotym pistoletem. Próbując wyśledzić Scaramangę, płatnego zabójcę biorącego milionfuntów za zlecenie, James Bond trafia do rusznikarza Lazara i mierzącz pistoletu w jego krocze, zachęca: „Mów teraz albo na zawszetrzymaj się za ptaka”*.

	Nie mam na to ochoty, więc chyba lepiej zacznę mówić...

	* Pierwsza z wielu w tej książce zabaw słownych. W oryginale fragment ten brzmi:Speak now or forever hold your piece. Żart polega na zastąpieniu słowem piece słowapeace, które występuje w apelu pastora udzielającego ślubu: Speak now or forever holdyour peace (Mówcie teraz lub na zawsze zachowajcie milczenie).

	 

	
ROZDZIAŁ PIERWSZY

	Szczenięce lata

	Byłemjedynakiem. Rodzice już za pierwszym razem

	osiągnęli perfekcję

	Tuż po północy 14 października 1927 roku w szpitalu położniczymprzy Jeffreys Road w Stockwell w południowym Londynie, LilyMoore (z domu Pope) urodziła pięćdziesięcioośmiocentymetrowegochłopca. Ojciec chłopca, George Alfred Moore, miał dwadzieścia trzylata i był policjantem w komisariacie przy Bow Street. Oczywiściewiem o tym tylko ze słyszenia, jako że byłem w tym momencie zamłody, by pamiętać nawet tak wiekopomne wydarzenie, jak mojepojawienie się na tym świecie.

	Na chrzcie nadano mi imiona Roger George i zawieziono do domuprzy Aldebert Terrace, około półtora kilometra od szpitala, w którymsię urodziłem. Miałem zostać jedynym dzieckiem tej pary. Moi rodzicepo prostu osiągnęli perfekcję za pierwszym razem.

	Nie pamiętam naszego mieszkania przy Aldebert Terrace, bowyprowadziliśmy się z niego, nim osiągnąłem wiek, w którym zaczynasię zauważać otoczenie. Pamiętam natomiast następne mieszkanie natrzecim piętrze domu przy Albert Square. Dom miał chyba numercztery i znajdował się niecałe dwieście metrów od poprzedniego.Mieszkanie składało się z dwóch sypialni i pokoju dziennego z wnękąkuchenną. W pamięć zapadła mi umieszczona niebotycznie wysokopółka nad kominkiem. Nad półką wisiało lustro i jedynym sposobemna przejrzenie się było przysunięcie ławki do przeciwległej ścianyi wdrapanie się na nią.

	Życie na Albert Square płynęło cicho i spokojnie. To zabawne, jakpewne szczegóły zapadają w pamięć ‒ na przykład cudowny zapachświeżo piłowanego drewna, jaki dochodził z drewutni w głębi ogrodu.Do dziś mam też przed oczami dwa wyloty gazu po obu stronachlustra w pokoju, nie mieliśmy bowiem elektryczności i jedyne źródłoświatła stanowiły lampy gazowe z porcelanowymi kloszami, zzaktórych dobywało się ciche syczenie. W moich uszach był to przyjaznydźwięk, kojarzący się z domem i ciepłem rodzinnym. Ogrzewał naskominek opalany węglem. Och, jak dobrze pamiętam swoje gołe nogiw krótkich spodenkach od szkolnego mundurka, pokryte na goleniachczerwonymi plamami od zbytniego przysuwania się do rozżarzonychwęgli ‒ szczególnie w trakcie opiekania kawałka bułki nadzianej nawidelec z długą rączką. A potem maczało się ją jeszcze w sosie spodpieczeni ‒ niebo w gębie! W nieco starszym wieku z przyjemnościąpomagałem mamie czyścić ruszt. Byłem zawsze bardzo karnymdzieckiem.

	Choroby odegrały, niestety, istotną rolę we wczesnym dzieciństwie.Wkrótce po przejściu świnki zachorowałem na ostre zapalenie gardła,w związku z czym postanowiono usunąć mi migdałki i przeczyścićkanały nosowe. Nie bardzo wiedziałem, co mnie czeka, ponieważjednak obiecano mi porcję lodów zaraz po wybudzeniu z narkozy,uznałem, że warto się poświęcić.

	Ubranego tylko w krótką pelerynkę i szpitalne skarpety położonomnie na łóżku na kółkach i powieziono korytarzem do windy, którejzasuwające się drzwi wydały mi się czymś bardzo groźnym i ostatecznym (wcześniej tylko raz jechałem windą w domu towarowymGamages w Holborn, ale wtedy okoliczności były dużo radośniejsze,bo mama zaprowadziła mnie do działu z zabawkami na spotkanie zeŚwiętym Mikołajem). Zjeżdżając szpitalną windą, czułem, że wioząmnie tam, dokąd trafiają niegrzeczne dzieci, dla których nie mamiejsca w niebie (najwyraźniej nauki w niedzielnej szkółce zostawiłypo sobie ślad). Do dziś pamiętam widok, jaki ujrzałem po podniesieniugłowy ze stołu operacyjnego: wielkie, okrągłe lampy świecące wprostna mnie i otaczających mnie ludzi w zielonych maskach. Kobietaz sitkiem wypełnionym wacikami zajrzała mi w oczy, uniosła sitkoi przytknęła mi do twarzy. Poczułem, że się duszę w ciężkim słodkawym smrodzie i odjechałem długim tunelem, w którym leciały namnie żółte i czerwone kręgi. Towarzyszyły temu dźwięki, którerównież zapadły mi w pamięć: bum-bam-bum-bam. W miarę spadaniacoraz niżej do piekła, walenie stawało się coraz szybsze.

	Następne, co pamiętam, to stopniowe zanikanie smrodliwej wonii zastąpienie bum-bam cichymi głosami pielęgniarek. Znów znalazłemsię na oddziale szpitalnym, ale zaraz potem zrobiło mi się niedobrzei nie dostałem obiecanych lodów. Wtedy byłem tym boleśnie zawiedziony, jednak patrząc na to z perspektywy czasu, pocieszam się, żelody mogły być truskawkowe, a ja truskawkowych nie znoszę.

	□□□

	W wieku pięciu lat zacząłem chodzić do szkoły ‒ podstawówkiprzy Hackford Road. Wymagało to piętnastominutowego spaceruz Albert Square: skręcało się w prawo w Clapham Road, przechodziłona drugą stronę przy Durand Garden, obiegało skwer i już się byłow szkole, dwupiętrowym budynku z czerwonej cegły z wielkimioknami, otoczonym ceglanym murem.

	Nie pamiętam tego, jak mama zostawiła mnie pierwszy raz podbramą ani moich wrażeń po wejściu do klasy i ujrzeniu reszty uczniów.Pamiętam natomiast doskonale, jak stoję w ubikacji dla chłopcówtwarzą do szarej ściany urynału, z szeroko rozstawionymi nogami. Napodłodze wzdłuż ściany ciągnie się korytko, a paru starszych kolegówustawia się za mną i po kolei celuje między moje gołe kolana w ramachzakładu, czy uda im się ich nie obsikać. Nogi angielskich uczniówmają wystarczająco dużo golizny między górną krawędzią podkolanówek a dolną krawędzią spodenek, co pozwala urządzać takie zabawy.Do dziś mam przed oczami twarz matki, która pod koniec pierwszegodnia czeka na mnie przy bramie szkolnego dziedzińca i patrzy namoje zaczerwienione kolana, a ja idę ku niej, szeroko rozstawiającstopy, bo zawodnicy, którym się nie udało, oblali je strumieniamiciepłych sików. „Cichutko, cichutko”, powiedziała tylko, gdy jejwyznałem, co mnie spotkało.

	Przypomina mi to napis w toalecie, który widziałem wiele latpóźniej:

	Możesz mieć głowę w chmurach, młodzieńcze,

	Zważ jednak, że wszedłeś do wychodka. 

	Pomyśl więc chwilę o podłodze, młodzieńcze,

	I zrób wszystko, by wcelować do środka.

	Za którymś razem, wracając ze szkoły, opowiedziałem mamie, żezaczepiło mnie paru kolegów, którzy widzieli, jak mnie odprowadzałapod bramę. „To twoja stara? Fajowa z niej rura”, oświadczyli. Niewiedziałem, co to znaczy, więc ją spytałem. Mama była wstrząśnięta.Nie tym, że fajowa, tylko że rura! Naprawdę!

	□□□

	Mama urodziła się na samym początku dwudziestego wiekuw Kalkucie, gdzie jej ojciec służył w wojsku. Miała dwie siostry ‒starszą Amy i młodszą Nelly. Następny był wujek Jack, który poszedłw ślady swego ojca, a mojego dziadka, i też został zawodowymwojskowym.

	Starszy sierżant sztabowy William George Pope był moim dziadkiem, którego ledwie znałem. Owdowiał, gdy mama miała zaledwieszesnaście lat. Bardzo ciężko przeżyła utratę matki. Powiedziała mikiedyś, że wydawało jej się, że już się nie uśmiechnie. Nigdy niemówiło się o przyczynie śmierci babci Hannah ‒ w rodzinie nierozmawiało się o takich sprawach ‒ ale myślę, że zmarła na raka.Parę lat później dziadek Pope wrócił do Anglii i ponownie się ożeniłz kobietą, którą znałem jako ciocię Adę. Ciocia urodziła mu trójkęmoich „kuzynów”: Nancy, Petera i Boba, z którymi spędziłem wieleletnich wakacji w Cliftonville, eleganckiej części Margate na wybrzeżuKentu. Choć wszyscy czworo byliśmy w zbliżonym wieku, domagalisię, żeby im okazywać szacunek i zwracać się per ciociu Nancy,wujku Peterze i wujku Bobie, co posłusznie robiłem. Dziadek Popezmarł, gdy miałem pięć lat.

	Dziadek ze strony ojca, Alfred George Moore, miał jednegosyna ‒mojego ojca, później urodziło mu się jeszcze kilka córek.Tak jak mama tata również w wieku szesnastu lat stracił matkę.Jane Moore (z domu Cane) odebrała sobie życie, wkładając głowędo piecyka gazowego. W tamtych czasach samobójstwo pozbawiałoprawa do kościelnego pochówku. Mój tata, który do tej chwilinauczał dzieci w niedzielnej szkółce, nagle zderzył się z religiąujętą w sztywne ramy, co go mocno do niej rozczarowało. Potemjego ojciec ożenił się z kobietą, która zdaniem taty była odpowiedzialna za śmierć matki, bo potajemny romans tej pary trwałod dłuższego czasu. Wyobrażam sobie, jak to musiało gnębić babcię,skoro posunęła się aż do samobójstwa.

	Naturalnie po tym wszystkim tata poczuł się w rodzinnym domubardzo nieszczęśliwy i postanowił jak najszybciej się z niego wynieść.Skończywszy dziewiętnaście lat, dojrzał taką możliwość we wstąpieniudo stołecznej policji, bo to mu pozwalało przenieść się do koszarpolicyjnych i uniezależnić od ojca, którego zaczynał nienawidzić.

	W tym czasie mama pracowała jako kasjerka w restauracji Hill'sw centrum Londynu, przy ulicy Strand. Siedząc w kasie przy oknie,często widywała kierującego ruchem, przystojnego młodego posterunkowego, jako że przed nastaniem ulicznych sygnalizatorów ruchliwe skrzyżowania obsługiwali policjanci. Choć zajęty kierowaniemruchem autobusów i samochodów, tata też wypatrzył jasnowłosą,niebieskooką ślicznotkę za szybą. Hill's była dość drogą restauracjąi na pewno nie należała do lokali, do których policjant po służbiewpadałby na popołudniową filiżankę herbaty. W końcu jednak siępoznali i tata zaprosił mamę na tańce. W tym czasie poważnierozważał wstąpienie do policji w Hongkongu, co pozwoliłoby mujeszcze bardziej odciąć się od domu rodzinnego i związanych z nimprzykrych wspomnień. Wypad na tańce z mamą przekonał go jednak,że trawa jest zieleńsza na miejscu. Pobrali się 11 grudnia 1926 rokuw Urzędzie Stanu Cywilnego na St Giles w Londynie.

	Bardzo rzadko widywałem tatę w mundurze, bo po moim urodzeniuprzeszedł do pracy biurowej na stanowisku kreślarza. Do jego obowiązków należało sporządzanie rysunków ‒ na przykład skrzyżowania,na którym doszło do wypadku, czy miejsca przestępstwa, którenależało dokładnie wymierzyć i naszkicować. Biuro mieszczące sięw komisariacie przy Bow Street dzielił z kolegą, Georgem Churchem,z którym wspólnie tworzyli sekcję E policyjnych kreślarzy. Pracę tęwykonywał aż do przejścia na emeryturę.

	Tata często pracował w domu i tylko czasami zakładał mundur,żeby pójść do sądu i pod przysięgą potwierdzić dokładność swojegorysunku, ale ja najczęściej byłem wtedy w szkole. Praca w domudawała mu swobodę, dzięki czemu w pogodne letnie dni częstochodziliśmy popływać, po czym do późna w nocy siedział nadrysunkami. Kiedy mnie pytano, co chcę robić, gdy dorosnę, odpowiadałem że nic, bo jak tata zostanę policjantem!

	Rozstawszy się ze szkołą w wieku trzynastu lat, tata nigdy nieprzestał się garnąć do wiedzy. Często sięgał po książki z zakresumatematyki i samodzielnie nauczył się francuskiego i włoskiego. Byłteż bardzo wysportowany, ćwiczył na różnych przyrządach gimnastycznych, takich jak kółka, równoważnia czy co tam jeszcze. Byłbardzo silny; kiedy coś przeskrobałem, ściskał mnie potężnymipalcami za miękką, wewnętrzną część ramienia. Miał też zdolnościmuzyczne i umiał grać na banjo i ukulele, a właściwie na większościinstrumentów strunowych. Był magikiem amatorem i należał do MagicCircle i Stowarzyszenia Magików (w pewnej chwili zaczął nawet nawpół profesjonalne występy pod pseudonimem Haphazard the HazyWizard).

	Tata uwielbiał też teatr amatorski i robił w nim wszystko ‒ odgrania głównych ról przez reżyserowanie sztuk po charakteryzacjęi budowę scenografii. Był prawdziwą złotą rączką od wszystkiego.Czasami mama zabierała mnie na jego spektakle i pamiętam, żebardzo przeżywałem wizyty w teatrze lub sali parafialnej, w tymcałym nierealnym świecie. Wtedy zostały posiane pierwsze ziarnafascynacji aktorstwem. Byłem z taty bardzo dumny.

	Rodzice stanowili niezwykle dobraną parę. Mama zajmowała siędomem, tata na ten dom zarabiał, a ja nigdy nie miałem nawet cieniawątpliwości, jak bardzo się kochają. Rzadko się kłócili, a ich podstawowy sekret polegał chyba na tym, że nigdy nie pozwalali, aby słońcezaszło nad ich sprzeczką. Zawsze się godzili przed pójściem spać.

	□□□

	Zaledwie po paru miesiącach uczęszczania do szkoły zachorowałem na obustronne oskrzelowe zapalenie płuc. Mój stan okazał się natyle ciężki, że nie pozwalał na przewiezienie do szpitala i zostałemw domu pod opieką miejscowego internisty i pielęgniarki. Do dziśmam w pamięci jak się nade mną pochyla i kładzie mi na pierś„antyflegmisty” okład. Wielokrotnie próbowałem się później dowiedzieć, na czym polega „antyflegmisty” okład, ale bez rezultatu. Bardzomożliwe, że termin ten zrodził się tylko w mojej rozgorączkowanejwyobraźni. Jakkolwiek się nazywał, był szarą ziemistą masą nakładanąna kawałki szarpi, która po przyłożeniu do piersi i pleców piekła jakwszyscy diabli.

	Któregoś dnia po wieczornej wizycie lekarz zapowiedział ojcu, żeprzyjdzie znów rano, a tata powinien przygotować mamę na najgorsze,bo zapewne przyjdzie mu wystawić świadectwo zgonu. Można sobietylko wyobrazić, co przeżyli wówczas młodzi rodzice jedynegodziecka.

	Musieli się jednak zdrzemnąć, bo opowiadali mi później, że zbudziłich cienki dziecięcy głosik śpiewający: „Jezus chce mnie za promyksłońca”. Rok spędzony w niedzielnej szkółce nauczył mnie, jak powiadomić świat, że gorączka wreszcie minęła. Przypisem do tej dramatycznejopowieści jest to, że na pokrycie kosztów leczenia (działo się topiętnaście lat przed wprowadzeniem Społecznej Służby Zdrowia) tatamusiał sprzedać swój motocykl, co zrobił bez jednego słowa żalu czyprotestu.

	Po tym kryzysie szybko doszedłem do siebie i wkrótce wszystkowróciło do normy. Do moich ulubionych rozrywek należała jazda nawrotkach w towarzystwie mamy. Mama w młodości była dobrąwrotkarką i zawsze obiecywała, że jak tylko moje stopy odpowiedniourosną, dostanę jej cenne wrotki z tamtych lat. Pamiętam, że częstomierzyłem sobie stopy, sprawdzając, ile mi jeszcze brakuje. Miałemwprawdzie swoje, ale jej wrotki były prawdziwie „dorosłe” i niemogłem się ich doczekać. Jeździliśmy razem na długie, wielokilometrowe wycieczki, których trasa wiodła czasem aż do parku Battersea,gdzie okrążaliśmy estradę i wracaliśmy do Stockwell.

	Miałem też swoją bandę, do której należeli Reg spod szóstki,Norman spod trójki, Almo z domu na rogu Aldebert Terrace i Sergiospod szesnastki. Strzelaliśmy z pistoletów na kapiszony, rzucaliśmykamieniami i od czasu do czasu wdawaliśmy się w bójki. Byliśmytypowymi dziećmi. Uwielbialiśmy podprowadzać z domu duże kartoflei piec je w koksiaku nocnego stróża. Wielka szkoda, że zniknęły jużkoksiaki, a wraz z nimi nocni stróże. Nasz był z nami zaprzyjaźnionyi pozwalał wkładać ziemniaki do swojego koksiaka, a my, czekając,aż się upieką, siadaliśmy wkoło i snuliśmy różne opowieści. Czasemstróż dawał nam nawet odrobinę margaryny do położenia na gorącymkartoflu i do końca życia nie zapomnę tego niebiańskiego zapachui smaku! Do dziś nic ‒ mimo wielu wyrafinowanych potraw, jakieprzyszło mi jeść w późniejszych latach ‒ nie może się równać zesmakiem tych kartofli pieczonych w koksiaku w zimne wieczory.

	□□□

	Kiedy miałem siedem lat, przeprowadziliśmy się na drugą stronęplacu pod czternasty. Nasze nowe mieszkanie znajdowało się napierwszym piętrze i składało z sypialni rodziców, pokoju dziennegoi mojego pokoju z wejściem do kuchni. Na piętrze była toaleta, alełazienkę musieliśmy się dzielić z lokatorami z dwóch wyższychpięter. Cóż za okropne pomieszczenie: głęboka, wolno stojąca wannaz piecykiem gazowym, który do nagrzania wody na kąpiel wymagałwrzucenia niezłej garści pensów.

	Cała rodzina myła się przy kuchennym zlewie. Tata miał takzwaną ślizgową brzytwę, co polegało na tym, że ostrze tkwiłow metalowym pudełku wyłożonym kawałkiem skóry i przesuwaniego tam i z powrotem powodowało ostrzenie. Kiedy nie było nikogow domu, zdarzało mi się namydlić twarz i stać w otwartym kuchennymoknie z fajką taty w zębach w nadziei, że jakiś przechodzień mniezauważy. Ośmiolatek udający nastolatka. Co za pozer!

	Na ósme urodziny dostałem blaszany samolocik, którego śmigłaobracały się po nakręceniu, a na skrzydłach mrugały zielone i czerwoneświatełka. Pamiętam, że podczas urodzinowego przyjęcia tata zgasiłświatło, żeby lepiej było widać migocące lampki. Nie to jednakokazało się moim głównym prezentem urodzinowym. Ten miał czteryłapy, wiecznie merdający ogonek, nazywał się Pip i był paromiesięcznym terierem ostrowłosym. Czułem się najszczęśliwszym dzieckiemna świecie. Niestety, Pip był u nas tylko kilka tygodni. Któregoświeczoru mama wyszła z nim, żeby odebrać mnie po zbiórce drużynyzuchów na Clapham Road i biedny Pip wskoczył wprost pod przejeżdżającą taksówkę. Zginął na miejscu i wszyscy bardzo to przeżyliśmy.Pamiętam, że całą noc płakałem.

	Ledwie moje łzy obeschły, gdy pewnego ranka zjawił się wujekPeter, mąż cioci Nelly, z kudłatym i wychudzony kundlem, będącymmieszańcem wilczarza irlandzkiego i pięćdziesięciu siedmiu innychras. Nieszczęśnika uwiązano w ogrodzie za domem, w którym wujekwykonywał jakieś prace. Właściciele zupełnie nie byli przywiązanido zwierzaka i bez wahania oddali go Peterowi. Biedny psiak musiałbyć bardzo źle traktowany, bo gdy zaprowadziliśmy go do weterynarza,ten poradził, by go od razu uśpić, bo pies nigdy nie wyzbędzie siępanicznego strachu przed ludźmi. Weterynarz nie wziął jednak poduwagę niezmierzonych pokładów miłości mojej matki do wszystkichżywych stworzeń. Pies nazywał się Ruff* i rzeczywiście z początkuzachowywał się dość dziko, jednak łagodne postępowanie, dobrejedzenie i długie spacery zrobiły z niego radosnego, kochającegoi kochanego członka naszej małej rodziny.

	* W wolnym tłumaczeniu Dzikus.

	Innym doniosłym wydarzeniem w życiu ośmiolatka stało sięodkrycie prawdy o Świętym Mikołaju. Noc wigilijną zawsze spędzałem w łóżku rodziców, tak by z nadejściem wielkiego dnia możnabyło wspólnie przeżywać radość rozpakowywania prezentów (szczerzemówiąc, bardziej chodziło im o oglądanie mojej radości na widokprezentów). Tej nocy nie spałem i podglądałem w lustrze na drzwiachbieliźniarki niczego niepodejrzewających rodziców. Patrzyłem, jak napalcach kręcą się po pokoju i upychają do skarpety taty orzechy,mandarynki i słodycze. Następnego dnia rano udawali ogromnezaskoczenie na widok prezentów, ale ja już wiedziałem... o tak,wiedziałem, że to oni! Ale nieistnienie Świętego Mikołaja właściwienic a nic mnie nie obeszło. Wręcz przeciwnie, bardzo mnie ucieszyłamyśl, że to moi rodzice za tym stoją, że nie ktoś obcy daje mi tewszystkie prezenty, ale właśnie oni.

	Nie mając jeszcze dziewięciu lat, poskarżyłem się mamie, żepiecze mnie ptaszek. Zaprowadzono mnie do lekarza, który kazałopuścić spodnie i majtki i końcem ołówka uniósł wstydliwą częśćanatomii, po czym zapadła decyzja, że ze względów higienicznychzostanę obrzezany. Wiedziałem, że jest to coś, o czym piszą w Biblii,bo była o tym mowa na porannej lekcji podczas szkolnych modlitw.I że na dźwięk tego słowa dziewczyny zawsze chichocą.

	Czułem, że pewnie i tym razem nie dostanę żadnych lodów,ale atrakcją była jazda autobusem do szpitala Westminster. W tamtych czasach słynny szpital mieścił się vis-à-vis opactwa westminsterskiego.

	Znów zostałem przebrany w szpitalną pelerynkę i skarpety, poczym ogarnął mnie słodko-wymiotny odór chloroformu i ruszyłzmasowany atak żółtych i czerwonych kręgów, którym towarzyszyłoszybko narastające bum-bam.

	Obudziłem się w dużej sali szpitalnej. Leżałem na oddzialechirurgicznym, ale ‒ jak się okazało ‒ męskim, nie dziecięcym.Moje łóżko stało na samym końcu sali tuż pod ogromnym oknem,z którego roztaczał się widok na opactwo westminsterskie. Słychaćteż było regularne bicie zegara z wieży Pałacu Westminsterskiego,powszechnie znanego pod nazwą Big Ben. Moje dolne partie ułożonona czymś w rodzaju kołyski, co miało łagodzić ból powodowanyprzez pościel stykającą się z raną pozostałą po brutalnej ingerencjiw moją męskość.

	Po ataku wymiotów, które zaczęły się zaraz po operacji i trwałycałą wieczność, poczułem się obolały, ale także głodny. Dziś żadnegojedzenia, poinformowano mnie, zwilżając od czasu do czasu mojerozpalone wargi wacikiem nasączonym wodą. O świcie następnegodnia w sali zapanował ruch jak w fabryce: salowe poprawiały pościel,wzruszały poduszki, wynosiły kaczki i butelki, wreszcie na koniecwjechały wózkiem ze śniadaniem! Herbatę nalewano z białego emaliowanego dzbanka z niebieskim szlaczkiem, choć nie mam pojęcia,dlaczego akurat ten szczegół zapamiętałem. Może dlatego, żebyzamazać wspomnienie o szpitalnej owsiance. Fuj! Talerz rzadkiejkleikowatej packi z pływającą po wierzchu grudką margaryny, naktórą pacnięto odrobinę „dżemu truskawkowego”. Nijak się to miałodo owsianki mamy.

	Przy popołudniowej herbacie mężczyzna na sąsiednim łóżkupolecił pielęgniarce, by dała mi jedno z jajek ‒ rarytas przyniesionyprzez jego rodzinę. Odciąłem czubek i stwierdziłem, że jajko w środkujest zupełnie płynne, niemal surowe. Zmarszczyłem nos z obrzydzeniem i pewnie boleśnie westchnąłem, bo z ust sąsiada popłynął potokwyzwisk. Usłyszałem, że jestem niewdzięcznym smarkaczem i mamjeść to, co mi dają. Zjadłem. Można by pomyśleć, że po tak upokarzającym doświadczeniu nigdy już nie będę się czepiał sposobu przyrządzenia jajek. Błąd! Od tamtego zdarzenia minęła kopa lat z okładem, a ja w hotelach wciąż się krzywię, jeśli jajka nie są właściwieugotowane.

	Gdy nadszedł moment wypisania mnie ze szpitala, podziękowałempielęgniarkom i hojnemu sąsiadowi, po czym wsiedliśmy z mamąw autobus, by wrócić do domu. I wtedy usłyszałem, że ponieważbyłem dzielnym chłopcem, w domu czeka na mnie niespodzianka:para nowych wrotek. Nie mogłem się doczekać, żeby je założyći wypróbować. Zaraz po powrocie udałem się na szeroko rozstawionych nogach na pierwszą próbną jazdę po Albert Square. Szybko sięokazało, że ból jest nie do wytrzymania i że wrotki będą musiałyjeszcze trochę poczekać.

	Wielką przewagą nad chłopakami z bandy okazał się natomiastbandaż na moim ptaszku. Wystarczyło tylko błysnąć jego bielą, byzapewnić sobie pełen szacunku posłuch. Trochę bólu, a jakie efekty!Przez tydzień byłem niekwestionowanym przywódcą bandy, a dorozwiania ewentualnych wątpliwości, kto tu rządzi, starczało jednomignięcie bandażem.

	Mój „nowy wygląd” wzbudził też wielkie zainteresowaniewśród innych mieszkańców placu. W rezultacie starsza ode mnieo dwa czy trzy lata siostra kolegi uznała, że ma prawo do ‒ nazwijmy to ‒ indywidualnej inspekcji. Odbyliśmy ją, stojąc oparcio wózek murarski za naszym domem. Wózek miał dwa wielkiekoła, długą rączkę i był bardzo niestabilny. Młodą damę tak zafascynował widok przedmiotu powszechnego zainteresowania mieszkańców placu, że z wrażenia postanowiła przysiąść na wózku.Wytrąciło to ze stanu równowagi wehikuł, który powinien pełnićrolę łodzi Kleopatry na Nilu podczas pierwszej schadzki z Antoniuszem. Oboje runęliśmy na ziemię: ona demonstrując swojemajtki, ja brudząc sobie błotem bandaż, co ‒ jak wiedziałem ‒nie obejdzie się bez śledztwa w domu.

	Byli też inni, których interesowała zawartość mojego zwyklezapiętego na guziki rozporka. Historię, którą teraz się podzielę, po razpierwszy opowiedziałem w 1996 roku na konferencji UNICEF-upoświęconej molestowaniu dzieci, na której mowę powitalną wygłosiłaJej Wysokość królowa Szwecji Sylwia. Wspominam o tym fakcie niebez powodu.

	Będąc członkami drużyny zuchów, mój przyjaciel Reg i jazdobyliśmy któregoś dnia namiot i udaliśmy się na WimbledonCommon*, które w naszym mniemaniu było równie bezpieczne jakskwer pośrodku Albert Square, tylko milion razy większe. Rozbiliśmy obóz i czując się niezwykle dorośle, zasiedliśmy w namiocie,zastanawiając się, co robimy dalej. Czy już pora zjeść naszą wałówkę? A może lepiej pójść nad wodę i pogapić się na rybki i żabyw wielkim stawie? Nasze rozważania przerwał mężczyzna, któryniezaproszony przysiadł się do nas i zacząć coś ględzić o moichzgrabnych nogach. Nigdy nie lubiłem tego rodzaju komplementów,wyniosłem się więc z namiotu w nadziei, że Reg albo go pogoni,albo zostawi i dołączy do mnie.

	* Większość dzielnic Londynu (niegdyś oddzielnych miasteczek) posiada ogólnodostępne tereny zielone, zwane Common, które służą mieszkańcom do zabaw, giersportowych, pikników itp.

	Po paru chwilach intruz wyszedł z namiotu i podszedł do gałęzidrzewa, na której siedziałem, majtając „zgrabnymi nogami”.

	‒     Kolega mówi, że masz dużego ptaszka ‒ oświadczył.

	‒     Nie wiem, o czym pan mówi ‒ zająknąłem się.

	Wtedy on przysunął się jeszcze bliżej i wymamrotał, że też pokażemi swojego. Wahnąłem się na gałęzi do tyłu, jednocześnie wrzeszcząc:„Reg!”. Reg wyskoczył z namiotu i obaj rzuciliśmy się do ucieczkiw stronę stawu, gdzie ‒ jak to bywa z małymi chłopcami w takichokolicznościach ‒ zajęliśmy się beztroskim taplaniem w wodziei puszczaniem kaczek.

	Po pewnym czasie nam się znudziło i wróciliśmy do namiotu. Stałnietknięty, a intruza już nie było. Niestety, zniknął nie tylko on, alei nasze kanapki! Widać zboczeniec uznał, że skoro odmawiamy muciał, zadowoli się naszą wałówką. Wróciliśmy do domów głodnii bogatsi o jedno doświadczenie, gorąco życząc łajdakowi, żeby sięudławił naszymi kanapkami.

	Nie przyznałem się mamie do tej przygody i opowiedziałem jejo tym dopiero wiele lat później. W moim dziecięcym umyśle musiałowidać tkwić podświadome poczucie winy.

	Zrelacjonowałem tę historię na konferencji UNICEF-u, ale ktoścoś pokręcił i w gazetach napisano, że „jako dziecko byłem molestowany”. Później natknąłem się też na inną bzdurę o sobie, że byłemmolestowany przez własnego ojca. Obie te wersje są całkowicienieprawdziwe, za to bardzo dla mnie przykre.

	□□□

	Nasza szczęśliwa rodzina wkrótce powiększyła się o dwóchczłonków. Jednym był czarny kot, którego imienia nie pamiętam,drugim rezus imieniem Jimmy, którego odziedziczyliśmy po ciociNelly. Dlaczego? Nie mam pojęcia, ale małpka stanowiła fajny dodatekdo naszej rosnącej menażerii.

	Tata zrobił dużą klatkę i rezus zamieszkał w kuchni. Ze względuna brak manier na czas naszych posiłków Jimmy był zamykanyw klatce, na co reagował waleniem blaszanym kubkiem o prętyklatki zupełnie tak, jak to robią więźniowie w Sing Sing (choć o ilemi wiadomo, nigdy nie widział żadnego filmu z Jimmym Cagneyem).

	Lato Jimmy spędzał przykuty sześciometrowym łańcuchem dodrzewa w głębi ogrodu. Pod piętnastym mieszkała pewna starszapani, która lubiła pić popołudniową herbatkę w ogrodzie. Któregośrazu usłyszałem jej świdrujący uszy wrzask. Wybiegłszy do ogrodu,zobaczyłem, że Jimmy zwisa z drzewa i ciągnie ją za włosy. Włosybyły siwe i zwinięte w kok, a ściślej mówiąc rozwijane z koka.Rzuciłem się na pomoc, próbując oderwać Jimmy'ego, ale małpka taksię wczepiła w jej włosy, że nie dałem rady. Puściła dopiero wówczas,gdy ofiara rzuciła w nią dzbankiem z gorącą herbatą. Po tym incydencie łańcuch został skrócony do trzech metrów, a mama kupiła starszejpani nowy dzbanek.

	Innym razem wrzaski rozległy się z mieszkania numer trzynaście.Okazało się, że Jimmy wyszedł przez kuchenne okno i wspiął się dołazienki naszych sąsiadów z drugiego piętra. Był po całodziennymbaraszkowaniu w ogrodzie i pewnie postanowił skorzystać z kąpieli,którą sąsiedzi byli uprzejmi przygotować. Gdy sąsiadka weszła dołazienki, ujrzała Jimmy'ego wyglądającego jak utopiony szczuri z zainteresowaniem przyglądającego się zostawionym przez siebiebłotnistym śladom na ścianach i podłodze. Jej wrzask był jeszczegłośniejszy od wrzasku pani spod piętnastego. Aż się boję pomyśleć,co mama musiała jej dać w formie rekompensaty.

	Wprawdzie Jimmy bardzo się zaprzyjaźnił z naszym psem i kotem,nie znaczyło to jednak, że darzył ciepłym uczuciem również innychprzedstawicieli psiego i kociego gatunku. Mama zabierała go nałańcuchu na spacery i Jimmy radośnie sunął do przodu, skaczącz płotu na płot, jednak na widok psa natychmiast wskakiwał jej naramię, szukając u niej ochrony. Za to na widok kotów budził sięw nim demon. Uczepiony płotu czy muru sięgał w dół i gwałtownieszarpał kota za ogon, skrzecząc przy tym donośnie, jakby chciałzakrzyknąć: „Mam cię!”.

	Wyjazdy na letnie wakacje do nadmorskiego pensjonatu cioci Adyoznaczały konieczność oddawania domowych zwierząt na przechowanie. Kot i pies poddawały się temu bez sprzeciwu, natomiastJimmy był bardzo nieufny wobec obcych, wystraszony dwukrotnieugryzł mamę. Po drugim ugryzieniu weterynarz uznał, że nie możnamu już ufać i niestety musieliśmy się z nim rozstać, oddając na stałedo zoo w Chessington. Mniej więcej co dwa tygodnie odwiedzaliśmygo w jego nowym domu z torbami pełnymi orzechów i różnychowoców, którymi nigdy nie dzielił się z nowymi współmieszkańcami.Ci siadali w pewnym oddaleniu i nie próbując ingerować, wyraźnieprzyjmowali do wiadomości, że mają do czynienia z wizytą dawnejrodziny ich współtowarzysza.

	Bardzo mi brakowało Jimmy'ego i jego psot. Zawsze mi sięzdawało, że dzięki niemu mnie też było więcej wolno.

	□□□

	Szkoła właściwie zawsze szła mi dobrze i rzadko się zdarzało,żebym nie mieścił się w pierwszej trójce w klasie, miałem przytym szczęście posiąść umiejętność sprawiania wrażenia uważnegoi inteligentnego nawet wówczas, gdy myślami byłem zupełniegdzie indziej. Należałem do tych dzieci, które potrafią rano odrobić lekcje i jeszcze przed pójściem do szkoły pograć w piłkę.Po tacie odziedziczyłem zamiłowanie do rysunku i sztuki, i powszechnie uważano, że w przyszłości zajmę się tymi sprawamizawodowo.

	Będąc samemu uzdolnionym muzycznie, ojciec chciał i mniepchnąć w tym kierunku. Dlatego też, gdy stryjeczny dziadek Alfpodarował mu skrzypce, tata postanowił, że mam się nauczyć na nichgrać, i mistrz Moore zaczął pobierać nauki. Po sześciu tygodniachlekcji nauczyciel oznajmił ojcu, że to strata pieniędzy i mojego czasu,a co ważniejsze, czasu nauczyciela! Skrzypce wylądowały w futeralei wróciły do dziadka Alfa. Nie zmartwiło mnie to, bo zostawało miwięcej czasu na bicze kasztanowe czy kolekcjonowanie obrazkówpapierosowych.

	W tamtych czasach do pudełek z papierosami wkładano kartyz obrazkami. Kolekcjonując je i wymieniając z kolegami, można byłozebrać „komplet” słynnych piłkarzy, graczy w krykieta, gwiazdfilmowych, modeli samochodów czy jeszcze czegoś innego. Kartyz obrazkami służyły jako szkolna waluta. Na boisku graliśmy teżw ich odwracanie. Polegało to na tym, że kartę opierało się pod kątemo ścianę, a następnie z odległości paru metrów rzucało w nią innymikartami. Wygrywał ten, komu udawało się odwrócić kartę obrazkiemdo góry. Podczas takich sesji wygrywało się i traciło fortuny. Czasamioszukiwałem i sklejałem dwie karty razem, dzięki czemu były cięższei skuteczniejsze w rzucaniu.

	Inną niezwykle popularną wśród chłopców zabawą była walka nabicze kasztanowe. Jesienią zbierało się kasztany, nawlekało na kawałeksznura, a na jego końcu zawiązywało się supeł. Potem wywijało sięnim, waląc w bicz przeciwnika. Ten, kto rozwalił bicz konkurenta,mógł nadać swej broni tytuł „jedynaka”, „dwojaka” czy „trojaka”,w zależności od liczby rozbitych biczów. Kiedyś byłem dumnymposiadaczem „trzydziestoczworaka”, co znaczyło, że rozwaliłem nimtrzydzieści cztery bicze przeciwników! Wiązała się z tym cała wiedzatajemna i często sekret sukcesu polegał na odpowiednim przygotowaniu bicza: wygrzaniu go w piekarniku czy wymoczeniu w occie.

	□□□

	Sobotnie przedpołudnia spędzało się na „Dwupensowych porankach” w kinach Supershow lub Granada ‒ oba przy WandsworthRoad ‒ na których wyświetlano filmy dla dzieci. Ówczesne kinoteatry, jak je wówczas nazywano, bywały prawdziwymi dziełami wystroju,na przykład wnętrze Astoni w Brixton urządzono na kształt ogromnegomauretańskiego ogrodu. Lubiliśmy też chodzić do Regal w Brixton,a w Ritzu koło błoni w Stockwell widziałem swój pierwszy w życiufilm z Tarzanem. Naszym ulubionym bohaterem był Flash Gordongrany przez Bustera Crabbe'a, a jego wyczyny w Wyprawie FlashGordona na Marsa czy w Flash Gordon zdobywa wszechświatwywoływały głośne wybuchy entuzjazmu wśród dziecięcej widowni.Prócz tego oglądaliśmy też westerny z Kenem Maynardem lub TomemMiksem i gdy Indianie padali w nich jak muchy (tak, wiem, dziś toniezbyt poprawne politycznie) lub gdy Ken czy Tom rozwalali jakiegośbandziora, nasze wrzaski dochodziły aż na ulicę. No i oczywiściebyły też kreskówki.

	W kinach organizowano seanse urodzinowe. Jeśli któreś z dziecimiało urodziny i zostało zarejestrowane jako stały bywalec, wyczytywano jego nazwisko, zapraszano jubilata na proscenium i wręczano prezent w postaci bezpłatnego biletu na następną sobotęi egzemplarz czasopisma filmowego.

	Siedząc wtedy w sali ani przez chwilę nie wyobrażałem sobie, żektóregoś dnia będę użyczał głosu postaciom z kreskówek, a sampojawię się jako aktor na srebrnym ekranie. Ale to właśnie podczastych sobotnich „Dwupensowych poranków” przy Wandsworth Roadzakiełkowała moja miłość do kina.

	Zdarzało się też, że rodzice zabierali mnie z sobą na filmy dladorosłych. Każdy obraz z Jean Harlow był dla taty obowiązkowy,mama zaś odwdzięczała się miłością do filmów z Richardem Diksem.Szczególnie zapamiętałem Tunel i gdy wiele lat później podczasmojej pracy w MGM okazało się, że jeden z synów bliźniakówRicharda, Bob Dix, był w tym samym czasie związany kontraktemz tą wytwórnią, obaj bardzo się zaprzyjaźniliśmy. Zaowocowało tonawet zaangażowaniem go do mojego pierwszego filmu z BondemŻyj i pozwól umrzeć. Tyle tylko że nieszczęśnik ginie w nim od razuw pierwszej minucie!

	„Dwupensowe poranki” pozwalały zaoszczędzić pensa tygodniowoz normalnego kieszonkowego, dzięki czemu ja i członkowie mojejbandy ‒ dżentelmeni całą gębą, za jakich się uważaliśmy ‒ mogliśmy bywać w miejscowej knajpie. Za pół pensa zamawialiśmy miskęzupy, za drugie pół bułkę i zjadaliśmy to przy stoliku z marmurowymblatem. Co za szpan!

	W niektóre sobotnie ranki pomagałem mleczarzowi rozwozićprodukty United Dairies, za co otrzymywałem królewskie wynagrodzenie w postaci sześciopensówki ‒ o całe trzy pensy więcej niżmoje kieszonkowe. Wiedziałem, że z pieniędzmi jest krucho, alenauczono mnie, że nie wolno mi przyjmować żadnych datków odsąsiadów za dobry uczynek czy oddanie przysługi. Zdarzyło siękiedyś, że przyszło mi przyjąć od starszej kobiety zapłatę za dostarczone mleko. Było to chyba pół litra i ćwiartka i należność wyniosłapensa i trzy farthingi*. Wręczyła mi całe dwa pensy, mówiąc, żebymzatrzymał farthinga dla siebie. Odmówiłem przyjęcia tak szczodregonapiwku, ale nim zdążyłem wyjaśnić, że nie wolno mi brać pieniędzyod sąsiadów, głośno mnie zbeształa, nazywając „zarozumiałym i niewdzięcznym smarkaczem”.

	* Farthing ‒ dawna moneta wartości ćwierć pensa.

	□□□

	Lato 1939 roku dobiegało końca, a wraz z nim nasze wizytyu Jimmy'ego w zoo, ale zbierające się na horyzoncie chmury niezapowiadały deszczu. Zapowiadały wojnę i ze względów bezpieczeństwa dzieci ewakuowano z miasta na wieś. Dlatego też poranekpierwszego września zastał mnie gotowego do drogi ‒ z kartonowąkartką w klapie, maską gazową w przewieszonym przez ramię futeralei walizką z czystą bielizną, koszulami i wyjściowym mundurkiemszkolnym.

	W tym czasie byłem już uczniem gimnazjum o nazwie BatterseaGrammar School, bo udało mi się zdobyć stypendium do tej szacownej skarbnicy wiedzy, której uczniowie nosili pasiaste biało-czarneżakiety i biało-czarne kaszkiety z czerwono-żółtym sokołem. A możebył to orzeł? Niestety, nie chodziłem do tej szkoły wystarczającodługo, by dojrzeć różnicę. Pamiętam natomiast, że po ogłoszeniuw naszej szkole przy Hackford Road listy przyznanych stypendiówpuszczono nas wcześniej do domu, a mama zabrała mnie do LyonsCorner House, gdzie uczciliśmy mój sukces porcją fasolki na tościei lemoniadą z prawdziwym lodem, którą piłem przez słomkę.Starałem się wysączyć cały napój bez głośnego siorbania, bo gdyzaczynałem siorbać, w restauracji zwykle zapadała nagła cisza, aleokazało się to niełatwe. Mama pozwoliła mi też porozmawiać z tatąw biurze przy Bow Street przez telefon z czerwonej ulicznej budki,co było prawdziwym wyróżnieniem i sprawiło, że ten dzień zapadłmi w pamięć.

	Szczególne wydarzenia w naszej rodzinie zawsze honorowaliśmywizytą u Lyonsa. Firmowe lokale o nazwie Corner House mieściły sięprzy Coventry Street i obok Marble Arch. Oba były tak samo wspaniałei wyobrażałem sobie, że tak muszą wyglądać królewskie apartamenty,po których kręci się tłum służby w czarnych strojach, białych fartuchach i małych białych czepkach. Wśród stołów przykrytych białymiobrusami pojawiały się czasem zespoły muzyczne i wszystko razemtworzyło niebiańską atmosferę. Niestety, wkrótce potem zaczęły siędla mnie ciężkie czasy.

	Przyglądanie się, jak jedynego syna zabierają do obcego domuw obcej miejscowości, musiało być dla moich rodziców ciężkimprzeżyciem, dla mnie jednak stanowiło zapowiedź wspaniałej przygody. Oto stojąc w szyku z setką innych dzieci na dworcu Victoria,czekałem, by wsiąść do pociągu, który mnie zawiezie w nieznane.W momencie odjazdu uroniliśmy parę łez, ale nim na dobre wyjechaliśmy z miasta, już zaczęła się wspaniała zabawa.

	Wysiłki Neville'a Chamberlaina, by uniknąć wojny, spełzły naniczym i w mijanych parkach na gwałt kopano rowy. Wszędzie widaćbyło worki z piaskiem. Europa drżała w przededniu drugiej wojnyświatowej. W ramach przygotowań z większych miast ewakuowanodzieci; moją szkołę wysłano do Worthington na południowym wybrzeżu, skąd ‒ jak na ironię ‒ było znacznie bliżej do Niemiec. Niepamiętam jednak, żebym się bał lub czuł przybity. Wszystko pociągałonowością, nie miałem więc czasu na zastanawianie się.

	Rozdzielono nas i pojedynczo, dwójkami lub trójkami przydzielonodo rodzin, które wyraziły chęć przyjęcia pod swój dach dzieci z miasta.Trafiłem sam do dość eleganckiego domu w stylu Tudorów z dachemz czerwonej dachówki, którego właściciele mieli dwóch synów niecostarszych ode mnie. Pamiętam nasz spacer w pierwszy niedzielnyporanek. Było ciepło i słonecznie, okna w domach pootwieranoi zewsząd docierał głos premiera, który przez radio ogłaszał przystąpienie Wielkiej Brytanii do wojny z Niemcami. Jakby na potwierdzenie chwilę później zaczęły wyć syreny. Coś, co do tej chwilizdawało się być tylko grą, nagle zamieniło się w rzeczywistość.Wycie syren okazało się fałszywym alarmem i tak naprawdę jedynąwojną, która zaczęła się wtedy w Worthington był konflikt międzydwoma braćmi a ich nowym lokatorem.

	Patrząc na to z perspektywy czasu, rozumiem, że pojawienie sięw ich życiu obcego jedenastolatka, z którym kazano im się zaprzyjaźnić, musiało stanowić nie lada problem, ale rzeczywiście robiliwszystko, by mi dać do zrozumienia, że nie byłem mile widziany.Tęskniący za domem chłopiec znosił to wyjątkowo źle. Dzieci potrafiąbyć dla siebie bardzo okrutne w drobiazgach i tak naprawdę ówczesnedoświadczenia legły u podstaw dużo późniejszej decyzji, by niewysyłać dzieci do szkoły z internatem. Niestety, niechęć do mnieokazywała też matka chłopców.

	Któregoś dnia na podwieczorek podano coś ekstra: jajka na miękko.Z przejęciem pokruszyłem kromkę białego chleba, czyniąc z niejpluton żołnierzyków, którymi chciałem zaatakować jaskinię z płynnymżółtkiem, ale ledwie zdążyłem wykonać pierwszy manewr, gdy panidomu ostro mnie zbeształa. Krzywiąc się i prychając, oświadczyła, żejestem zwykłym prostakiem i flejtuchem i że to, co robię z jajkiem,jest obrzydliwe. Nie mogłem pojąć, co obrzydliwego jest w maczaniukawałków chleba w jajku.

	Po prostu cała rodzina mnie nie polubiła... Po wojnie rozmawiałemz wieloma kolegami i większość bardzo dobrze wspominała pobytu zastępczych rodziców. Najzwyczajniej miałem pecha. Z cichegodomowego piekła udało mi się wydostać dzięki kolejnemu pobytowiw szpitalu, tym razem z powodu zakażenia liszajcem. Na całym cielei twarzy pojawiły mi się paskudne strupy, które nie tylko okropniewyglądały, ale były też bardzo zakaźne. Oczywiście zabrano mniez domu i umieszczono w izolatce w miejscowym szpitalu. Pamiętamduży pokój, który miał jasnoniebieskie ściany i wielkie wykuszoweokno. Czułem się w nim straszliwie samotny.

	W tym czasie tata wysłał mamę do Chester, gdzie zamieszkałau rodziny jednego z jego kolegów policjantów. W pierwszych tygodniach wojny nikt tak naprawdę nie wiedział, co się będzie działo, alewszyscy mieli w pamięci próbę generalną hitlerowskich bombowców,nurkujących podczas hiszpańskiej wojny domowej, spodziewano sięwięc czegoś podobnego także u nas. Ojciec musiał zostać w Londynie,trwając na posterunku przy Bow Street. Gnębiony szpitalną samotnością napisałem do niego dramatyczną kartkę, w której skarżyłemsię na swój los i tata na szczęście pospieszył na ratunek. Pamiętam gostojącego w drzwiach mojej szpitalnej samotni, jak rozgląda sięwokół i oświadcza: „No już, synu, ubieraj się. Zabieram cię do mamydo Chester”.

	W Chester było cudownie. Państwo Ryanowie, u których mieszkałamama, wychodzili z siebie, żebym się dobrze u nich poczuł. Pandomu kierował pracą nastawni kolejowej w Chester i w jego towarzystwie spędziłem wiele szczęśliwych godzin wśród niezliczonych dźwigni, którymi przestawiało się zwrotnice i włączało sygnalizację(czasem wolno mi było nawet za nie pociągać!). Wieczorami dorośligrali w karty, a ja wtulałem głowę w piersi mamy i drzemałem. Dodziś pamiętam bicie jej serca. Ileż bym dał za możliwość usłyszeniatego bicia teraz! Przez pewien czas uczęszczałem nawet do szkoływ Chester, nie rozstałem się jednak z biało-czarnym kaszkietemz gimnazjum w Battersea. Zostaliśmy w Chester tylko parę miesięcyi na początku 1940 roku wróciliśmy do Londynu i mieszkania naAlbert Square. Wojna zdawała się toczyć gdzieś daleko i lęk przedbombardowaniami okazywał się nieuzasadniony.

	A potem była Dunkierka, skąd tysiące brytyjskich i francuskichżołnierzy uszło z życiem dzięki flotylli dzielnych stateczków, którenie bacząc na potęgę wojsk Führera, przeprawiały się na drugą stronękanału La Manche. Stawałem przy torach w Clapham North i przyglądałem się tysiącom obandażowanych i obdartych ludzi jadącychdo stolicy. W ciągu maja i czerwca tego roku z kontynentu ewakuowano trzysta tysięcy brytyjskich, francuskich i belgijskich żołnierzy.Premier Churchill nazwał to cudem.

	Ciepłe i słoneczne lato 1940 roku na Albert Square było dla mniejednym pasmem radości. Słońce przygrzewało i mogłem się poświęcaćnowej pasji: pływaniu. Mieliśmy do wyboru dwie pływalnie: albow Kennington Park, dokąd chodziło się pieszo, albo w BrockwellPark, gdzie dojeżdżało się tramwajem, co stanowiło dodatkową frajdę.Najbardziej podobało mi się w Ashstead Ponds, dokąd trzeba byłopojechać pociągiem, ale ten dodatkowy trud w pełni się opłacał.Ashstead Ponds, wypełniony wodą dawny kamieniołom, leżał wśródpól i jednym bokiem graniczył z plantacją kwiatów. Woda byłazimna, ciemna i całkowicie wolna od chloru.

	Na środku stawu zacumowano tratwę, na którą wchodziliśmy,żeby odpocząć. Pewnego dnia, leżąc na niej, usłyszeliśmy nadlatującesamoloty i terkot karabinów maszynowych. Dźwięk coraz bardziejnarastał, przeszedł w ryk i nad głowami ujrzeliśmy dwa samolotyprowadzące walkę powietrzną ‒ prawdziwy śmiertelny taniec. Samoloty kręciły się wokół siebie i wzajemnie ostrzeliwały, po czym pochwili zniknęły za horyzontem. Tata kazał mi płynąć za sobą dobrzegu, nim się coś jeszcze wydarzy. Niedługo potem hurricaneprzeleciał nad naszymi głowami i obracając się z lewa w prawo,wykonał figurę, która wkrótce miała się stać najbardziej wytęsknionymobrazem: zwycięską beczkę.

	□□□

	Sobotnie wieczory na Albert Square stały się rytuałem. Na późnypodwieczorek przychodzili do nas dwaj przyjaciele domu ‒ BertManzoni i Dick Wilde ‒ po czym zostawali na wieczorną partię kart.Grano na pieniądze w wista lub grę zwaną napoleon, ale wygranei przegrane liczyły się w pensach. Bert był synem moich rodzicówchrzestnych, Włochów prowadzących kawiarnię, w której rodziceczęsto się umawiali w czasach narzeczeństwa. Tak się wtedy z sobązaprzyjaźnili, że gdy na świecie pojawił się mały Roger, państwoManzoni zostali poproszeni na rodziców chrzestnych, mimo iż bylikatolikami, a rodzice anglikanami.

	Bert musiał mieć już pod trzydziestkę, ale w wieku sześciu czysiedmiu lat zapadł na tajemniczą chorobę, która zaczęła stopniowo„zjadać” jego skórę, całkowicie deformując rysy twarzy. Nie wiem,jak się nazywała, ale jego twarz wyglądała jak jedna wielka świeżarana. Był prawie pozbawiony powiek i zimą jego oczy bez przerwyłzawiły. Nie mógł chodzić do restauracji, bo ludzie bezczelnie się naniego gapili, a w autobusie czy tramwaju pasażerowie się odsuwali.Nie widziałem w nim nic niezwykłego, bo dla mnie zawsze takwyglądał, a był najmilszym człowiekiem pod słońcem.

	Jego najbliższy przyjaciel, cieśla Dick Wilde, pracował w Elephantand Castle, dzielnicy w południowym Londynie, niedaleko Stockwelli miejsca urodzenia Michaela Caine'a. Dick urodził się z końską stopąi przez całe życie musiał używać specjalnego buta, który powodował,że dość mocno utykał. Dick był komunistą ‒ prawdziwym radykałem,który święcie wierzył, że nad pałacem Buckingham powinna powiewaćczerwona flaga. Jestem pewien, że służby wywiadowcze miały go naoku, choć nie mam cienia wątpliwości, że nie był zaangażowanyw żadną działalność wywrotową przeciw krajowi. Po prostu lubiłsobie pogadać i oczywiście, gdy ZSRR przystąpił w końcu do wojnyz Niemcami i stał się naszym sojusznikiem, życie Dicka nabrało barw.

	Pewnego sobotniego popołudnia, kiedy stół po podwieczorku zostałjuż sprzątnięty i wszyscy byli gotowi zasiąść do kart, rozległo sięznane wszystkim wycie syren, po czym usłyszeliśmy z daleka dźwięknadlatujących samolotów i huk działek przeciwlotniczych. Tata zaprowadził nas do schronu, który własnoręcznie wykopał w ogrodzie,obłożył grubymi arkuszami blachy falistej i przykrył warstwą ziemi.Wejście zamykały masywne drewniane drzwi. Schron nie był żadnymzabezpieczeniem przed bezpośrednim trafieniem, ale chronił przedodłamkami i zasypaniem gruzami zbombardowanego domu. Wewnątrzznajdowały się dwie prycze, na których wszyscy usiedliśmy. Chwilępóźniej usłyszeliśmy przerażający świst spadającej bomby. Całąwieczność trwało oczekiwanie na wybuch, który nastąpił gdzieś bardzoniedaleko. Wojna naprawdę do nas dotarła.

	Zaczął się Blitz i przez następne dwie godziny wszędzie byłosłychać eksplozje. Panował ogłuszający hałas, a huk bomb i działekprzeciwlotniczych mieszał się z wyciem wozów straży pożarneji karetek pogotowia. Od czasu do czasu ziemia pod naszymi stopamidrżała. Gdy po paru godzinach zapadła złowroga cisza, tata otworzyłdrzwi i stwierdził, że bombardowanie ustało, ale nad nami przewalałysię gęste kłęby dymu. Gdy zawyły wreszcie syreny odwołujące alarmi wyszliśmy ze schronu, niebo miało sinoczerwoną barwę od licznychpożarów domów i magazynów. Weszliśmy na dach i wtedy się okazało,że największe zniszczenia są na wschód od nas. Tej nocy w nalocie naLondyn brało udział ponad dziewięćset myśliwców i bombowców,siejąc zniszczenie głównie we wschodnim Londynie i rejonie doków.

	Mocno ucierpiała też jedna z dobrze znanych nam rodzin. Mieszkający opodal nas Messengerowie urządzili schron w piwnicy domu.W trakcie nalotu ich syn Bob postanowił pójść po coś na górę, za nimpobiegł ich pies. W chwili gdy byli na schodach, w dom trafiłabomba. Budynek się zawalił i wszyscy siedzący w schronie zginęli.Gdy zjawiła się ekipa ratownicza i zaczęto rozgrzebywać rumowisko,nagle usłyszano skowyt psa. Podążając za nim, ratownicy dotarli doleżącego obok Boba, który wyszedł z tego niemal bez szwanku. Odtej chwili obaj stali się nierozłączni i Bob zabierał psa nawet do kina.

	Bombardowania Londynu ciągnęły się przez wiele następnychmiesięcy, ale po dwóch tygodniach tata wziął sobie wolne z biura przyBow Street i wywiózł mamę i mnie kawałek za Londyn, gdzie niebyło bombardowań. Nie wiem, dlaczego wybrał akurat Amersham,ale po odwiedzeniu miejscowego posterunku policji dogadał się zestarszym konstablem, którego rodzina mogła udzielić nam schronienia.Mama i ja nie czuliśmy się tam najlepiej. Pan domu hodował świniei o ile dobrze pamiętam, sam był dość do nich podobny. Za dniaw powietrzu stale unosiła się woń gotujących się starych obierzyn nakarmę dla świń, nocami wsłuchiwaliśmy się z niepokojem w dochodzące z oddali odgłosy walk, wiedząc, że tata został w samymśrodku tego piekła.

	Rodzice zapisali mnie do miejscowej szkoły, gimnazjum doktoraChallonera. Nie wiem, czy naprawdę istniał jakiś doktor Challoner ‒w każdym razie ja go nigdy nie widziałem na oczy. Pamiętamnatomiast, że zima tego roku była bardzo ostra i po raz pierwszyw życiu zobaczyłem śnieg leżący nie tylko na chodniku. Okolicznewzgórza pokryły się białą warstwą, dostarczając okazji do szaleństwna sankach. Był to wielki postęp, bo w mieście mocowaliśmy sznurkami do butów wygięte klepki z beczek po smole i próbowaliśmyzjeżdżać z górki na Albert Square.

	□□□

	Pod koniec maja 1941 roku raz jeszcze wróciliśmy na AlbertSquare i nawet nie wiem, czy to nasi gospodarze mieli nas już dość,czy mama sama zdecydowała, że chce być bliżej taty. W drodzepowrotnej ze zdumieniem przyglądałem się zniszczeniom, jakie Hitlerwyrządził mojemu miastu i dopiero po jakimś czasie uzmysłowiłemsobie, że Londyn jest tylko jednym z wielu bombardowanych miast.Co za łajdactwo, jaka rzeź! Dojeżdżając do centrum, widzieliśmydługie ciągi szeregowców z wyrwami po zbombardowanych domachi puste wypalone magazyny z pozbawionymi szyb oczodołami, ślepopatrzącymi na mijający je pociąg.

	Z ulgą stwierdziliśmy, że nasze mieszkanie nie doznało szwanku.Dobrze było znów znaleźć się w domu. Oczywiście pewnych zaletAmersham nam brakowało i Ruff, który pojechał tam z nami, też napewno tęsknił za długimi spacerami po krzakach Chesham Bois. Alenajważniejsze było to, że znów mieszkaliśmy w domu razem z tatą.Nic nie mogło przyćmić tego radosnego uczucia.

	Niestety, nie miało ono długo trwać. Bezustanne ataki Herr Hitlerana Londyn spowodowały, że w obawie o moje życie rodzice razjeszcze postanowili mnie wysłać z miasta ‒ tym razem w ramachakcji szkolnej do Bude w Kornwalii. Punktem docelowym miał byćLaunceston College, ale trzech nas wydzielono z grupy i skierowanona stancję do rodziny Allenów. Allenowie byli farmerami i najbardziejuroczymi ludźmi, jakich można sobie wyobrazić.

	Do początku roku szkolnego mieszkaliśmy i pracowaliśmy nafarmie, pomagając w codziennych obowiązkach, ale także urządzaliśmy eskapady nad pobliską rzekę Tamar i kąpaliśmy się w jej krystalicznie czystej wodzie. Jedzenie na farmie było przepyszne! PaniAllen piekła najlepsze na świecie placki, szczególnie z czarnymijagodami i jabłkami, na które kładło się porcje gęstej kornwalijskiejśmietany. Do największych przysmaków należał twardy kożuch, jakitworzył się na wierzchu śmietany, stojącej w płaskim naczyniu bliskopieca. Och, cóż to były za pyszności!

	Wydarzyło się jednak wtedy coś, co zapadło mi w pamięć naresztę życia. Będąc z dwoma innymi chłopcami w stodole, dojrzałemw górze przylepione do krokwi jaskółcze gniazdo. W przypływiekompletnego zidiocenia ‒ bo nie umiem tego inaczej nazwać ‒rzuciłem w nie kamieniem i martwy ptak spadł na klepisko. Zrobiło tona mnie tak piorunujące wrażenie, że w rezultacie stałem się zawziętym wrogiem wszelkich krwawych sportów, które prowadzą dozabijania lub ranienia zwierząt. Nienawidzę polowań i strzelania.

	Nie mogę też powiedzieć, abym dobrze wspominał pobyt w Launceston College ‒ być może dlatego, że bardzo mnie tam pędzono donauki. Pisałem rozpaczliwe listy do rodziców, błagając, żeby mniezabrali do domu. Zapewniałem, że jestem gotów całą drogę przejechaćna rowerze, jako że moje sześć pensów nie starczało na bilet kolejowy.Tak naprawdę nie miałem roweru i był to tylko podstęp! Ale udało sięi wkrótce dotarł do mnie bilet na powrót do Londynu. Brakowało miplacków z jagodami i jabłkami ze śmietaną, ale nie zważając nabomby, raz jeszcze przeżywałem radość powrotu do domu.

	Tymczasem naloty na Londyn ustały i dzieci zaczęły coraz liczniejpowracać, co stawało się problemem dla władz oświatowych. Mojegimnazjum w Battersea już nie istniało i w rezultacie trafiłem doszkoły Vauxhall Central. Z uwagi na warunki wojenne oraz to, żewiele dzieci wciąż przebywało poza Londynem, Vauxhall Centralbyło swoistym konglomeratem gimnazjum, technikum i szkoły artystycznej. To mi akurat bardzo odpowiadało, bo uczono na przykładrysunku technicznego, czego w programie zwykłego gimnazjum niebyło. Mieliśmy też zajęcia ze stenografii i maszynopisania. Ten ostatniprzedmiot cieszył się wielką popularnością wśród chłopców główniez uwagi na panią prowadzącą zajęcia. Była wyjątkowo szczodrzeobdarzona przez naturę w górnych partiach i gdy się nachylała, byzademonstrować szybkie pisanie, jej biust podrygiwał w zgodnymrytmie z ruchem palców, co powodowało, że z ust nowo przyjętychuczniów dobywały się zduszone okrzyki: „O kurde!”.

	Jak już wspominałem, nauka szła mi wyjątkowo gładko i przezcały czas nie tylko byłem dobrym uczniem i bez trudu zdałemegzaminy do Królewskiego Towarzystwa Sztuk (choć trzeba przyznać,że wymagania nie należały wówczas do najwyższych), ale zostałemteż prefektem* i kimś w rodzaju szkolnego przywódcy. Niewykluczone, że pomógł mi w tym wzrost: zawsze byłem najwyższywśród kolegów. Natomiast przez cały okres dorastania nękał mnieproblem z nadwagą. Jak na swój wiek byłem wprawdzie wysoki, alejednocześnie dość pulchny i niektórzy nazywali mnie „wielkimi grubym brzydalem”, co wydaje mi się jednak pewną przesadą.

	* W brytyjskim systemie szkolnym uczeń starszej klasy odpowiedzialny za dyscyplinę wśród młodszych kolegów.

	Wtedy też dopadły mnie pierwsze męki sercowe. Obiektem moichwestchnień była śliczna rówieśnica z poskręcanymi w loki blondwłosami i jasnoniebieskimi oczami. Bardzo mi się podobała i czasemodprowadzałem ją po szkole do domu, jako że mieszkała niedalekomnie. Nasz szkolny romans być może przerodziłby się w coś trwalszego, gdyby nie to, że ujrzałem jej matkę. Pamiętam, że spojrzałemna moją ukochaną, potem na jej matkę i pomyślałem: „Któregoś dniabędzie wyglądać tak samo...”. I to wystarczyło, aby czar prysł.

	No i tak to jest z prawdziwą miłością.

	 

	 

	
ROZDZIAŁ DRUGI

	Aktorstwo w sam raz dla mnie

	Fioletowe na zielonym poniżej

	Mój kolega Norman spod trójki był parę lat ode mnie starszyi powinien mieć więcej oleju w głowie... Postanowiłem „pożyczyć”taty wiatrówkę i pistolet pneumatyczny, choć wiedziałem, że jest tosurowo zabronione. Ale chłopcy, jak to chłopcy... Norman wziąłwiatrówkę, ja zadowoliłem się pistoletem. Zanim zdążyłem go załadować, w prawej nodze pod kolanem poczułem ostry ból. To Normanstrzelił do mnie z drugiego końca ogrodu. Uznał, że podskakiwanie najednej nodze jest bardzo śmieszne, podczas gdy moją główną troskąbyło to, jak się wytłumaczę z dziury w nogawce spodni. Potem jednakpoddałem spodnie dokładnym oględzinom i stwierdziłem, że żadnejdziury nie ma, a na nodze mam tylko niewielki siny ślad, jakby niedużysiniak. Pospiesznie odłożyłem broń do skrytki na górnej półce w szafietaty ‒ o istnieniu której w ogóle nie miałem prawa wiedzieć ‒ i resztadnia upłynęła mi na kuśtykaniu na bolącej, lekko posiniałej nodze.

	Tego wieczoru tata zabrał nas do kina w Brixton na komedięz Frankiem Randallem (jestem prawie pewien, że było to Somewherein Camp). Gdy zapaliły się światła i spróbowałem wstać, okazało się,że moja prawa noga nawet nie chce o tym słyszeć. Powlokłem się zarodzicami praktycznie na jednej nodze, bo druga nie chciała sięw ogóle zginać.

	Mama oczywiście to zauważyła i spytała, co się stało.

	‒     Och, nic takiego. Wywaliłem się w ogrodzie ‒ odparłem.Z grubsza była to prawda, tyle że pominąłem udział w tym wiatrówki.

	Gdy położyłem się do łóżka, mama ponownie spytała, co midolega. Wiedziałem, że nie da jej się oszukać, powiedziałem więc, żechcieliśmy z Normanem postrzelać do celu z broni taty i przypadkiemodegrałem rolę tarczy.

	‒     Tylko nie mów nic tacie ‒ poprosiłem.

	Obejrzała mi nogę i potwierdziła, że poza niewielkim sinoczarnym śladem właściwie nic nie widać. Fiu, pomyślałem, udało misię wyjść cało.

	Niestety, myliłem się. Następnego dnia rano noga strasznie spuchłai nie mogłem jej zgiąć w kolanie. Nie było wyjścia i mama oczywiściepowiedziała tacie. Już się szykowałem na potężną burę, ale na twarzytaty pojawił się tylko wyraz głębokiej troski.

	‒     Zawieźmy go do szpitala westminsterskiego ‒ powiedział.Wszyscy troje wsiedliśmy do autobusu na South Lambeth Roadi pojechaliśmy do izby przyjęć w nowo zbudowanym szpitalu westminsterskim, który teraz mieścił się przy Horseferry Road. Odniosłemwrażenie, że widząc, jak podskakuję na jednej nodze, lekarz uznał, żeprzesadzam, jednak po wysłuchaniu mojej opowieści dał ‒ choćniechętnie ‒ skierowanie na prześwietlenie. Prześwietlenie wykazałoniezbicie, że dwa i pół centymetra pod kolanem tkwi ołowiany śrutz wiatrówki, który przebił skórę i wbił się w kość.

	Od tego momentu sprawy ruszyły z kopyta. Zostałem przebranyw szpitalny kaftanik, położony na łóżku i odbyłem zwykłą podróżtunelem pełnym żółto-czerwonych kręgów i walenia bum-bam,która jak zwykle zakończyła się nudnościami z głową zwieszonąnad miską.

	Raz na zawsze znienawidziłem wszelkiego rodzaju broń.

	Następnego dnia z grubo obandażowaną nogą, założonym sączkiem i kulami pod pachami zostałem wypisany i przekazany podopiekę mamy. Jak się okazało, uległem lekkiemu zatruciu ołowiemi musiałem codziennie zgłaszać się w szpitalu na zmianę opatrunku.Wracając dwa dni później ze zmiany opatrunku, czekałem na przystanku na autobus do domu. Autobus podjechał, konduktor uprzejmiepomógł mi wsiąść, a ja rozparłem się na siedzeniu, opierając nogęi kule na sąsiedniej kanapce.

	‒     Co ci się stało, synu? ‒ spytał z troską w głosie konduktor.Przełknąłem głośno ślinę, chwilę wymownie pomilczałem i rzuciłem: „Szwaby!”.

	Po czym, puszczając wodze nieokiełznanej fantazji, wyjaśniłem:

	‒     Pomagałem usuwać rumowisko po bombie i wtedy przypikowałmesserschmitt i nas ostrzelał!

	Wyraz niedowierzania na jego twarzy uznałem wtedy za współczucie, więc się tylko dzielnie uśmiechnąłem.

	Dziś wiem, że musiał sobie pomyśleć: „Co za cymbał”.

	□□□

	Gdy już wydobrzałem, koledzy z kąpieliska w Brockwell Park,którzy w większości byli ode mnie dużo starsi, zabrali mnie na drugąstronę ulicy do pubu. Byłem nastolatkiem i nigdy w życiu nie wypiłemnic mocniejszego od kieliszka cydru, ale dzielnie zamówiłem kufelpiwa. Wypiłem je pospiesznie, tak żeby właściciel nie zdążył zareagować na mój młodociany wiek, ale nim się obejrzałem, ktoś postawiłmi następne, potem może jeszcze jedno. Świat wokół mnie zaczął sięzamazywać i straciłem rachubę.

	Wiedziałem, że muszę wrócić do domu przed zmierzchem i podzieliłem się obawami, że jeśli tata poczuje ode mnie alkohol, to mniezabije. Jeden z tak zwanych przyjaciół doradził, że dla zabicia wonipiwa powinienem wypalić parę papierosów. Uzbrojony w paczkępięciu playersów weight usadowiłem się na górnym piętrze autobusui zacząłem je kopcić, cały czas krztusząc się i kaszląc, jako że nigdywcześniej nie miałem w ustach papierosa. Cóż za dureń! Dotarło domnie nagle, że woń dymu w moim oddechu grozi równie poważnymikonsekwencjami jak alkohol. Lekko zataczając się i potykając, ruszyłem przez Albert Square, ale w chwili, gdy wszedłem na naszeschody, odezwały się syreny alarmowe. Uratowany przez gong!

	Cała rodzina pobiegła do schronu ‒ mama, tata, Ruff i cuchnącypiwem i nikotyną nastolatek. Opadłem na pryczę i schron zaczął miwirować przed oczami. Przypominało to jazdę żółto-czerwonymtunelem i zacząłem ciężko dyszeć.

	‒     George! Roger źle się czuje ‒ zaniepokoiła się mama.

	‒     Źle się czuje? ‒ prychnął tata. ‒ Spił się, gówniarz!

	Mówiąc to walnął mnie rękaw plecy, co tylko pogorszyło sprawę.Och, ten smród! Ta kałuża! Ten wstyd!

	Na szczęście alarm wkrótce odwołano i nie musieliśmy spędzićnocy w bezpośredniej bliskości dowodu mojej bezmyślności. Minąłco najmniej tydzień, nim udało mi się wrócić do łask reszty rodziny.

	□□□

	Czasem rumienię się ze wstydu na myśl o głupotach, jakie wówczaswygadywałem.

	Miałem około czternastu lat i siedziałem sam w kinie Astoriaw Brixton, gdy dwie dziewczyny przede mną obejrzały się i spytały,czy mam ogień. Ostentacyjnie poklepałem się po kieszeniach, poczym oświadczyłem: „Bardzo mi przykro, musiałem zostawić w sklepie”. Co to, do cholery, miało znaczyć? Minęło ponad sześćdziesiątlat, a ja wciąż się nad tym głowię.

	Podczas sobotnich wieczornych wypadów zdarzało mi się odwiedzać salę taneczną Locarno na Streatham. Czyściłem buty naglans, na włosy nakładałem porcję brylantyny reklamowanej przezaktorskiego idola z czasów mojej młodości, Richarda Greena, i puszczałem się w tany ‒ a ściślej mówiąc, szurałem nogami ‒ z jakąśdziewczyną, która miała pecha przyjąć moje zaproszenie. Tańczyłosię wtedy przy utworach w rodzaju Down in Idaho, where yawningcanyons meet the Sun albo In the Mood, choć podejrzewam, żeniewiele zdeptanych przeze mnie dziewcząt było potem „w nastroju”.

	Któregoś wieczoru ‒ musiałem się wtedy zbliżać do szesnastki ‒zainteresowałem sią dość krągłą blondynką, która ku memu zdumieniuprzyjęła zaproszenie do tańca. Coś między nami zaiskrzyło, bouzgodniliśmy, że spotkamy się tu w następną sobotę (sztuka polegałana umawianiu się w środku, bo dziewczęta były kosztowną przyjemnością i zawsze starałem się unikać płacenia za wstęp dla dwóch osób).Nadeszła sobota, zgodnie z planem spotkaliśmy się w sali i po ostatnimwalcu dziewczyna zgodziła się, żebym ją odprowadził do domu.

	Trzymałem jej ciepłą dłoń w swojej, a na moje znaczące uściskiodpowiadała tym samym. Czując drżenie w kolanach, pociągnąłem jądo wnęki przed wejściem do sklepu i pocałowaliśmy się. Ziemiaprzestała się obracać. Nachyliłem się ku niej, by to powtórzyć, alewtedy ona spytała, ile mam lat. O rany!

	‒     Ja, tego... niedługo skończę, tego... dziewiętnaście ‒ wymamrotałem.

	Wydawała się usatysfakcjonowana i już miałem dotknąć ustamijej rozchylonych warg, gdy oboje nas zalało oślepiające światłolatarki. Stał przed nami Stary Bill.

	‒     Witam, witam ‒ powiedział policjant. ‒ Mogę zobaczyćwasze dowody?

	Rozchylone Wargi wyjęły swój, ja zacząłem gorączkowo przeszukiwać kieszenie, ale policjant, nie czekając na wynik, zapytał, ilemam lat.

	‒     Sie... sie... osiemnaście, proszę pana ‒ wydusiłem.

	‒     Aha! No to kartę zwolnienia proszę.Cholera! Przejrzał mnie.

	Kartę zwolnienia od służby wojskowej wydawano wszystkim,którzy po skończeniu osiemnastu lat z uzasadnionych przyczyn niesłużyli w siłach zbrojnych. Blado się uśmiechnąłem i podałem dowódw nadziei, że będąc mężczyzną, któremu tak jak mnie płynie w żyłachgorąca krew i który też lubi się całować i obściskiwać, przyjmie zezrozumieniem moje drobne oszustwo i nie wyda mnie przed Rozchylonymi Wargami.

	Policjant poświecił mi prosto w oczy.

	‒     Szesnaście? ‒ powiedział. ‒ No cóż, synu. Jak na ciebie, tojuż trochę późno.

	Wiedziałem, że jest późno. Co gorsza za późno na to, żebyRozchylone Wargi chciały się jeszcze dla mnie rozchylić. Chociażnie. Rozchyliły się raz jeszcze, ale już tylko po to, by oświadczyć:

	‒     Ze smarkaczami się nie zadaję.

	Moja pierwsza prawdziwa miłość rozpłynęła się w chłodnym,nocnym powietrzu, a ja samotnie ruszyłem do domu. Tak blisko,a jednak tak daleko.

	Podczas innej wizyty w Locarno zdawało się, że tym razemnaprawdę dopisało mi szczęście i wreszcie się uda. Zatańczyłem paręrazy z bardzo atrakcyjną brunetką, która na zakończenie zgodziła się,żeby ją odprowadzić na przystanek autobusu. Przeszliśmy spaceremaż do Streatham Common i wylądowaliśmy na ławce ‒ pieczołowiciewybranej z dala od ulicy i jasnych świateł. Rozpoczęła się sesja pełnaprzyspieszonych oddechów, obściskiwania i gorących pocałunków.

	‒     Chodźmy do mnie ‒ wyszeptała po chwili.

	Trochę mnie zatkało.

	‒     A twoi rodzice? ‒ wymamrotałem.

	‒     Mieszkam sama ‒ odparła. ‒ Mąż jest w Indiach. Służyw artylerii.

	To dziwne, jak dwa małe słówka potrafią zgasić wielki płomieńpożądania. Dla mnie tymi słówkami były „mąż” i „artyleria”. Nietylko jest mężatką a jej mąż służy w wojsku, ale ‒ znając mojeszczęście w sprawach sercowych ‒ pewnie jest rosłym brutalem,który właśnie czeka w domu, żeby jej zrobić niespodziankę.

	Wymyśliłem jakiś pretekst i urwałem się.

	□□□

	Krótko przed tymi erotycznymi podbojami, w ramach ćwiczeń naszkolnych zajęciach narysowałem parę patriotycznych plakatów i kilkakomiksów głównie inspirowanych filmami Disneya, które uwielbiałem. Tata był autentycznie dumny z moich artystycznych osiągnięći pokazał te dzieła koledze rysownikowi, George'owi Churchowi,który pokazał je z kolei znajomym pracującym przy produkcji filmówrysunkowych. W rezultacie zaproszono mnie z tatą na rozmowęw firmie Publicity Picture Productions (PPP) w Soho, co skończyłosię tym, że w wieku piętnastu i pół lat przerwałem naukę w VauxhallCentral i podjąłem pracę animatora praktykanta.

	PPP musiało mnie w tym celu zapisać do branżowego związkutechników filmowych ACTT (Association of Cinematograph, Television and allied Technicians), co bardzo mi się przydało wiele latpóźniej, kiedy postanowiłem zająć się reżyserią.

	Z jakąż dumą przyniosłem do domu puszystą kopertę i wręczyłemmamie pierwszą wypłatę. Zarabiałem trzy funty dziesięć szylingówtygodniowo i mogłem zacząć się dokładać do kosztów utrzymania.Mama oddawała mi z tego trzydzieści szylingów, z których miałemsobie kupować bilety na autobus i codzienną bułkę z mielonką lubserem na lunch.

	Minęło tyle lat, a ja wciąż mam w pamięci drogę do pracy:najpierw autobus numer pięćdziesiąt osiem z South Lambeth Road doRegent Street, z którego wysiadałem na przystanku przy GreatMarlborough Street, potem pieszo obok wejścia służbowego doPalladium i budynku sądu grodzkiego aż do Poland Street. Tamskręcałem w prawo, potem zaraz w pierwszą w lewo i już byłem naD'Arblay Street. Do pływalni przy Marshall Street było stąd parękroków, więc w czasie przerwy na lunch mogłem dbać o kondycjęfizyczną i jednocześnie sprawiać sobie frajdę, do czego uczęszczaniedo szkoły nawet się nie umywało.

	Praca w PPP obejmowała szeroki wachlarz zadań ‒ od przenoszenia rysunków w ołówku na arkusze celuloidu, po wypełnianie pólróżnobarwnymi farbami. Zajmowałem się też robieniem napisów doczołówek i haseł reklamowych, co sprowadzało się do malowaniabiałych liter na czarnym tle. Tak powstałe napisy nakładano potem naobraz w celach reklamowych. Nauczyłem się też montażu filmów, copozwoliło mi docenić znaczenie precyzyjnego odmierzania czasui dostarczyło kolejnego bezcennego doświadczenia dla późniejszejpracy reżyserskiej.

	Do moich obowiązków należało także dostarczanie puszek z filmami szkoleniowymi, które zawoziłem z naszego biura do centraliAK1 ‒ Army Kinematography (sekcji filmowej armii) przy CurzonStreet. AK1 mieściło się w potężnym, grubo obłożonym workamiz piaskiem gmachu, w którym do wysokości czwartego piętra nie byłookien. Miało to zabezpieczać jego lokatorów przed obcym wywiademi wszelkimi zagrożeniami z wyjątkiem bezpośredniego trafienia bombąLuftwaffe. Tam właśnie po raz pierwszy zetknąłem się z człowiekiem,który w późniejszych latach stał się jednym z moich najbliższychprzyjaciół, choć wtedy nie było nawet mowy o zaprzyjaźnianiu się.Mówię o podpułkowniku Davidzie Nivenie, naszym ówczesnymdoradcy technicznym. Pamiętam, jak ogromne wrażenie zrobił nawszystkich w biurze ów przystojny i elegancki mężczyzna w oficerskim mundurze. Gdy wiele lat później spotkaliśmy się na planiefilmowym, David oczywiście nie pamiętał mijanego w biurze PPPpraktykanta. Ale ja dobrze zapamiętałem jego.

	Jeszcze innym spoczywającym na mnie obowiązkiem było wyskakiwanie do mleczarni Daviesa po pieczywo, które dokładałemdo niezliczonych kubków herbaty, robionych pracownikom w moimbiurze w podziemiach. Przyszły Walt Disney pędził bardzo pracowiteżycie.

	□□□

	Gdy 6 czerwca 1944 roku zjawiłem się na D'Arblay Street, naulicy stał tłumek kolegów. W ten słoneczny poranek okna w domachbyły pootwierane i z radioodbiorników płynęły komunikaty o wylądowaniu sił sprzymierzonych na plażach północnej Francji. NadszedłD-Day. Tydzień później mieliśmy okazję po raz pierwszy zetknąć sięz kolejnym diabelskim wynalazkiem Trzeciej Rzeszy. Były to V1,powszechnie nazywane bzyczącymi bombami lub gzami ‒ bezzałogowe samolociki odrzutowe, napakowane materiałami wybuchowymi. Silnik gasł gdzieś nad Londynem i samolocik z wyciemzaczynał pikować ku ziemi.

	W PPP ustalono dyżury i pracownicy po kolei wychodzili na dach,by wypatrywać nadlatujących bomb i alarmować kolegów. Wkrótcestało się to normą w całym Londynie i kiedy zaczynały wyć syreny,uzbrojeni w gwizdki wypatrywacze zajmowali pozycje na dachach.D'Arblay Street leży kawałek na południe od Oxford Street i pamiętam,że najbliższy nas wybuch zdarzył się akurat na moim dyżurze. Siedzącna dachu, bardzo wyraźnie widziałem nadlatujące V1 i gdy tylkosilnik zgasł i zaczęło się pikowanie, jak błyskawica popędziłemschodami w dół, cały czas przeraźliwie gwiżdżąc. Na szczęście dlanas pocisk zniosło w bok i ostatecznie grzmotnął w ziemię kawałekna północ od Oxford Street.

	□□□

	W ciągu paru następnych miesięcy w moim życiu wiele się działo.Najpierw z ogromnym bólem przyjąłem wiadomość o śmierci ukochanego wujka Jacka, młodszego brata mamy, który trzeciego sierpniapadł na polu walki. Służył w Afryce Północnej pod El-Alamejni wziął udział w inwazji sprzymierzonych na Włochy. Jako starszegosierżanta królewskich wojsk inżynieryjnych przydzielono go najpierwdo 51. Dywizji Szkotów, po czym pod Arezzo przeniesiono do 6.Brygady Pancernej i kazano oczyścić z min przedpole bitwy o MonteCassino. Jedna z min wybuchła i wujek zginął.

	Nigdy wcześniej nie czułem takiego żalu i takiej złości. Przeżyłemcałą wojnę i byłem świadkiem ogromnych zniszczeń i wielu tragedii,ale wszystko to działo się gdzieś poza mną. Aż do tej chwili. Tegodnia dotknęło mnie to osobiście i uświadomiłem sobie, jak bardzookrutna i bezsensowna jest wojna.

	W pracy też się źle ułożyło. Do moich nowych obowiązkównależało odbieranie kopii roboczych (wywołanych taśm filmowych)z laboratorium w północnym Londynie i dowożenie ich taksówką(film miał łatwopalne podłoże azotanowe i wożenie autobusem czymetrem było zabronione) na D'Arblay Street tak, by trafiły tam przeddziewiątą rano. Wymagało to ode mnie bardzo wczesnego wstawaniai parę razy zdarzyło mi się spóźnić, a raz ‒ tylko jeden jedyny raz ‒wręcz o tym zapomniałem. To wystarczyło! W PPP nie dawanodrugiej szansy i młody Walt Disney wylądował na ulicy.

	Starałem się dostrzec pozytywy. Słońce świeciło, w kąpieliskuw Brockwell Park czekali kumple, którzy z radością mnie powitająi rzucą się, żeby razem popływać, a znalezienie nowej pracy niebędzie przecież trudne. Prawda?

	□□□

	Jak już wspominałem, większość kumpli od pływania była starszaode mnie. Paru z nich zwolniono z wojska z przyczyn zdrowotnychi teraz dorabiali sobie, statystując w filmach. Któregoś dnia pozwolilimi towarzyszyć sobie do biura Archiego Wolfa, które mieściło się nadsklepem przy Charing Cross Road, vis-à-vis teatru Garrick. W biurzeznajdowała się poczekalnia, gdzie każdego dnia zbierali się ambitnimłodzi statyści. Co pewien czas Archie otwierał okienko w ścianiedzielącej poczekalnię od biura, wystawiał głowę i rozglądając się poczekających, pokazywał palcem poszczególnych delikwentów zesłowami: „Dobra, ty i ty ‒ jutro siódma rano w Elstree. Ty i ty, szóstatrzydzieści w Denham”. Po dwóch dniach wystawania w poczekalnistałem się jednym z „tych” i dostałem polecenie stawienia sięnastępnego dnia o świcie na planie Cezara i Kleopatry. Wolf oznajmił,że mam być świeży i wypoczęty, i były to jedyne wskazówki na tematczekającej mnie pracy.

	Jazda porannym pociągiem do Denham w tłumie przyszłychrzymskich legionistów i mieszczan okazała się nie lada przeżyciem.Jadący nim starzy wyjadacze od razu przystąpili do przydziałukandydatów do poszczególnych szkół pokerowych. Wysiadłem nadworcu w Denham, nie mając pojęcia, jak się dostać do studia, alewystarczyło podążać za tłumem. Dziesięć minut później stałem jużpod bramą słynnego studia filmowego sir Alexandra Kordy, z ogromnym napisem przez całą szerokość: London Film Productions.

	Po naszym przybyciu trzeci asystent reżysera podzielił nas nażołnierzy, centurionów, mieszczan itd., i skierował do odpowiednichnamiotów z kostiumami. Odziany w czerwoną togę i sandały, udałemsię z resztą statystów na śniadanie: w Rzymie nic się nie robiło napusty żołądek. Żując bułkę z bekonem, odkryłem, że urocza VivienLeigh gra Kleopatrę, a Claude Rains Cezara. Oczywiście znałemoboje z licznych spotkań w kinie i pomyślałem, że chyba mi się tuspodoba.

	Trzeci asystent kazał mi dołączyć do grupy legionistów, po czymprzez resztę dnia przyglądałem się, jak mój idol Stewart Grangermówi coś w rodzaju: „Fioletowe na zielonym poniżej” i skacze dobasenu, który udawał wody Nilu albo Tybru.

	Zamówiono mnie również na następny dzień i na kolejny. Dlabezrobotnego animatora trzydzieści szylingów dziennie plus jedenlub dwa przyzwoite posiłki to było całkiem nieźle. Czwartego czypiątego dnia, kiedy już się szykowałem do opuszczenia planu w towarzystwie kumpli z kąpieliska, asystent powiadomił mnie, że chcemnie widzieć drugi reżyser. No nie! Czy to znaczy, że mnie wyrzucają?

	Okazało się, że wręcz przeciwnie. Zwalisty i jowialny IrlandczykBrian Desmond Hurst (nazywany później Cesarzową Irlandii), któryreżyserował film z Gabrielem Pascalem, chciał się dowiedzieć, skądsię tu wziąłem. Streściłem mu pokrótce moją dotychczasową ‒ pożalsię Boże ‒ karierę, a on spytał, czy nie myślałem o zostaniu aktorem.I czy byłbym zainteresowany? Oczywiście, że byłem. Przecież cowieczór po położeniu się do łóżka ćwiczyłem wygłaszanie kwestii„Fioletowe na zielonym poniżej” i czułem, że potrafiłbym to zrobićniemal tak dobrze, jak sam Stewart Granger.

	Upewniwszy się co do moich zamiarów, pan Hurst zażyczył sobiespotkania z moimi rodzicami i zanim się obejrzałem, zaczął snućplany mojego wstąpienia do Królewskiej Akademii Sztuki Dramatycznej (RADA). Gdy tego wieczoru wysiadłem z metra na stacji Ovali ruszyłem w stronę Albert Square, moje stopy niemal nie dotykałyziemi. Myślę, że byłem dopiero w połowie placu, gdy nie wytrzymawszy, zacząłem się drzeć na całe gardło.

	‒     Mamo! Mamo! Zostanę Stewartem Grangerem!

	Parę dni później tata pojechał na spotkanie z panem Hurstem,który oświadczył, że widzi we mnie potencjał i jeśli rodzice wezmąna siebie moje utrzymanie, a ja zdam egzamin wstępny do Akademii,to on weźmie na siebie wszystkie opłaty. Tata bardzo się ucieszył.Jako zapalony aktor amator wyobraził sobie, że tak ziści niektóreswoje marzenia. Co do mnie, to od pierwszych słów Briana DesmondaHursta byłem w myślach gwiazdorem. Nawet nie przyszło mi dogłowy, że mógłbym być zwykłym, szeregowym aktorem. Bo po co?I tak oto na skrzydłach młodzieńczego entuzjazmu zacząłem szybowaćku nowemu marzeniu.

	Za radą i pod kierunkiem pana Hursta zacząłem wkuwać napamięć kilka fragmentów tekstu na mój egzamin w RADA. Wybrałemmonolog ze Srebrnej szkatułki Johna Galsworthy'ego i fragmentZemsty Tennysona.

	W oczekiwaniu na dzień egzaminu przyjąłem od Archiego Wolfakilka zleceń na statystowanie. Jedno dotyczyło pierwszego dużegofilmu Hazel Court Gaiety George, drugie zaś ‒ o, radości! ‒ rólkimarynarza, który siedzi w pociągu naprzeciw prześlicznej DeborahKerr w filmie Perfect Strangers. Wszystko to bardzo mi pomogłow uważaniu się za materiał aktorski, czego nie da mi się zarzucić w późniejszym życiu!

	Wszedłem na scenę teatrzyku w siedzibie Akademii przy GowerStreet (główna siedziba RADA uległa zbombardowaniu) na trzęsącychnogach i jakoś dobrnąłem do końca prezentacji.

	Mimo tremy nie miałem jednocześnie cienia wątpliwości, żezawsze chciałem być aktorem. Znalazłem prawdziwe powołanie.

	Przeszedłem pomyślnie egzamin i dołączyłem do grupy liczącejtrzech chłopaków i szesnaście dziewczyn, z których miał się składaćnowy pierwszy semestr. Szesnaście do trzech! Może nie nauczyłemsię tam zbyt dużo o aktorstwie, ale dowiedziałem się całkiem sporoo dziewczynach.

	Na zajęciach w RADA poznałem tajniki emisji głosu i dykcji.Uczono mnie prawidłowej wymowy bez akcentu z południowegoLondynu, właściwej mimiki, szermierki, baletu (za czym specjalnienie przepadałem) i czegoś nazywanego „podstawowym ruchem scenicznym”, co polegało na chodzeniu w kąpielówkach, skłanianiu sięi wyginaniu, przy jednoczesnym wymachiwaniu rękami...

	Od czasu do czasu odwiedzały nas znane osobistości sceny, któreopowiadały o swym życiu i teatralnych doświadczeniach. My, studenci,chętnie w tym uczestniczyliśmy, uważając spotkania za pouczającei bardzo ciekawe. Pamiętam szczególnie jedno z nich z dame FlorąRobson. Była zarówno wspaniałą aktorką, jak i bardzo ciepłymczłowiekiem.

	Na zakończenie fascynującego wystąpienia, w trakcie któregoopowiadała o spotkaniach z wieloma słynnymi aktorami i reżyserami,z którymi przyszło jej dzielić scenę i ekran, zachęciła studentów dozadawania pytań. Rękę podniosła jakaś smarkula.

	‒     Dame Flora, dlaczego na ekranie wygląda pani straszniebrzydko, a przecież dziś wcale nie jest tak źle?

	Zapadła głucha cisza. Jak można zadać tak idiotyczne pytaniejednej z najlepszych aktorek świata?

	Dame Flora spojrzała na dziewczę z łagodnym uśmiechem.

	‒     Jeśli będziesz miała kiedyś szczęście zagrać w filmie ‒powiedziała ‒ to dowiesz się, że istnieje coś takiego jak charakteryzacja i oświetlenie.

	Więcej pytań nie było!

	W ciągu pierwszego semestru wystawiliśmy trzy sztuki. Zagrałemniezwykle młodego profesora Higginsa w Pigmalionie i aż się bojępomyśleć, jak to musiało wyglądać. Potem zagrałem jeszcze królaw kilku scenach z Henryka V i dziarskiego Darcy'ego w Dumiei uprzedzeniu, w którym Lois Maxwell grała Elizabeth. OczywiścieLois zagrała później Miss Moneypenny w moim pierwszym filmiez Bondem i miałem przyjemność występować z nią w pozostałychsześciu Bondach, a także w Świętym.

	Na moim roku był też Tony Doonan, syn komika George'aDoonana i brat szybko zdobywającego sławę Patricka Doonana(niestety w wieku trzydziestu trzech lat popełnił samobójstwo). Mojąkoleżanką z roku była też Yootha Joyce, która zdobyła sławę jakonieszczęsna Mildred Roper w serialach Man About the House i Georgeand Mildred.

	Na następnym semestrze pojawiła się śliczna blondynka o egzotycznie brzmiącym nazwisku Doorn van Steyn, która wcześniejdała się poznać jako łyżwiarka. Po pewnym czasie zostaliśmy parą.

	□□□

	Zdarzało się, że na zajęcia wpadał Brian Desmond Hurst, interesując się moimi postępami i czasem zapraszając wraz z gronemprzyjaciół na jakąś sztukę. Zdążyłem się już zorientować, że Brianjest gejem, choć w tamtych czasach używało się zupełnie innegookreślenia. Konsekwentnie dawałem swym przyjaciołom do zrozumienia, że ja nie mam takich skłonności, a po pojawieniu się obokmnie Doorn, sprawa stała się dla wszystkich jasna.

	Niemniej zdarzyło się raz, że uciekłem spod tak zwanego noża ‒zawsze miałem o sobie duże mniemanie! ‒ wygłaszając przy okazjijeden ze swych sławetnych, budzących konsternację tekstów. Któregoświeczoru po zajęciach w RADA Brian poprosił, żebym wpadł doniego do domu przy Kinnerton Street na Belgravii, mówiąc, że będzieparę osób, które powinienem poznać. Nie wiem, czy chodziło o poddanie mnie próbie i sprawdzenie moich gejowskich skłonności, alew pewnej chwili znalazłem się na otomanie, puszyście miękkimmeblu z wysokimi bokami i ozdobnymi sznurami z ‒pardon ‒kutasami, wciśnięty między znanego pisarza Godfreya Winna i dramaturga Terence'a Rattigana.

	Godfrey z przejęciem rozwodził się, jak to będąc w moim wieku,też był uważany za najpiękniejszego mężczyznę w Londynie.

	W tym momencie mu przerwałem.

	‒     Tylko wiesz, ja nie jestem pedałem ‒ oświadczyłem najniższym głosem, jaki udało mi się z siebie wydobyć.

	Zapadła cisza i Godfrey w milczeniu pogładził się po łysiejącejgłowie. Rattigan zaczął coś mówić, ale ja, nie słuchając, powtórzyłem,że nie jestem jednym z nich i wstałem z otomany pod pretekstemnalania sobie drinka.

	Chwilę później dostrzegłem rozpromienioną uśmiechem twarzBriana. Był świadkiem przeżytej przeze mnie chwili paniki i myślę,że czuł coś w rodzaju sadystycznej satysfakcji. Nie chcę przez topowiedzieć, że jestem homofobem, bo to nieprawda. Ale wtedybyłem ‒ jak to mówią ‒ gorącokrwistym samcem, który chciałdowodzić swej męskości i który tego rodzaju awansów oczekiwałtylko od przedstawicielek płci przeciwnej.

	□□□

	Doorn, w rzeczywistości rodowita londynka, urodziła się naStreatham jako Lucy Woodard jakieś pięć lat przede mną. Byładoskonałą łyżwiarką i zagrała już w paru filmach, a także występowała w rewiach lodowych i scenicznych. Żeby móc się do niej zbliżyć,w ramach zalotów musiałem nauczyć się jazdy na łyżwach.

	Doorn dzieliła dom na Streatham z parą Walijczyków, rodzeństwemBetty i Lee Newmanami, mistrzami tańca salonowego. W tym czasieoboje trafili już do filmu i Lee był nawet dublerem znanego romantycznego bohatera Michaela Wildinga. Ich dom, a właściwie domek,stał na zarośniętej posesji i był mocno odosobniony. Wprawdziewciąż jeszcze mieszkałem z rodzicami, jednak często zostawałemtam na noc, tłumacząc potem, że: „Spałem na kozetce, mamo. Uciekłmi ostatni autobus”. Kłamstwo było dość przejrzyste i stanowiłonaiwną próbę utwierdzania matki w przeświadczeniu, że jej syn jestwciąż młodym niewinnym chłopcem.

	Jak to zwykle studenci na ogół nie mieliśmy grosza przy duszy,ale w naszym gronie zawsze trafiał się ktoś, kto był gotów dzielić sięz innymi, a ci nieliczni spośród naszych przyjaciół, którzy mielipieniądze, mieli też gest i kupowali dla wszystkich jedzenie, piciei inne potrzebne rzeczy. Sześcioro z nas upodobało sobie chińskąrestaurację przy Gerrard Street na długo, zanim powstało tam Chinatown. Każdy zamawiał inne danie za sześć pensów, po czym wszyscysię dzieliliśmy. Wyżerka była wspaniała.

	Obok stacji metra Goodge Street mieściła się niewielka kafejka,do której wpadaliśmy często po zajęciach. Z szacunku dla innychklientów kierownictwo lokalu udostępniało nam oddzielną salkęna piętrze nad sklepem, gdzie zestawialiśmy stoły i na tak zaimprowizowanej scenie odgrywaliśmy całe spektakle. Bywaliśmyteż w Lyons Corner House głównie z uwagi na samoobsługowybufet. Za półtora szylinga mogliśmy jeść do woli i robiliśmy toz pełnym zaangażowaniem.

	Kiedyś byliśmy we trzech u Lyonsa przy Coventry Street i zostaliśmy zaczepieni przez mężczyznę w średnim wieku, który spytał,czy może się przysiąść. Zaoferował postawienie nam wina. Czemunie? Po wyjściu zaproponował drinka w irlandzkim pubie Murphy'sprzy Piccadilly. Od pierwszej chwili nie mieliśmy wątpliwości, co jestgrane. W końcu byliśmy przystojnymi młodzieńcami.

	‒     Okay ‒ odrzekliśmy. ‒ Poprosimy gin z tonikiem.

	Mężczyzna poszedł do baru złożyć zamówienie, a my w tymczasie wymknęliśmy się drugim wejściem od strony ShaftesburyAvenue, zostawiając go z czterema dość drogimi drinkami. Paskudne,wiem.

	Wielkim oryginałem w grupie Doorn okazał się Dickie Lupino,z którym bardzo się zaprzyjaźniłem. Był bratankiem słynnego angielskiego aktora Lupino Lane'a i kuzynem hollywoodzkiej gwiazdy IdyLupino, otarł się więc już trochę o show-biznes. Miał talent dożebrania. Często wysyłaliśmy go na górne piętro autobusu, by obszedłpasażerów i poprosił o odsprzedanie papierosa. Każdy, kogo prosił,bez oporu mu go wręczał, nigdy nie żądając zapłaty.

	W ostatnich miesiącach wojny papierosy można było kupić tylkow zaprzyjaźnionej trafice, więc zdarzało mi się wtedy palić różneświństwa ‒ w tym także coś, po czym odbierało człowiekowi głos(moja kwestia w aktualnie granej sztuce miała tylko trzy linijki, więcspecjalnie mnie to nie obeszło). Papierosy o nazwie Joystick byłydość długie i pamiętam, że dzieliłem je na pół. Zdarzały się też„specjały”‒ wymieszane w jednej paczce różne gatunki: dwatureckie, dwa z końskiego łajna, dwa z tytoniem Virginia i ‒ jeślimiało się szczęście ‒ dwa bałkańskie Sobranie w czarnej bibułce.Nic dziwnego, że z radością witaliśmy Dickiego, kiedy schodziłz góry i rozdawał wycyganiony łup.

	□□□

	Na drugim semestrze w RADA pozwolono mi podjąć pracę w ArtsTheatre Club i zagrać w wystawianym tam Kredowym kole. Mojaświatowa premiera przed biletowaną publicznością nie wywołałau mnie zbytniej tremy. Po prostu wziąłem głęboki oddech i ruszyłemdo boju, uznając, że w końcu to tylko praca. Strategia ta zadziałałai sprawdzała się potem przez całą karierę. Mama przyszła na premierę i bardzo się potem martwiła, że mnie przegapiła na scenie. Wcalemnie nie przegapiła, tylko nie poznała w olbrzymim hełmie na głowie,który nosiłem jak większość pozostałych aktorów.

	Uważałem, że jedną z zalet pracy w zawodowym teatrze w porównaniu z występami na szkolnej scenie był brak na sali sir KennethaBarnesa ‒ założyciela i dyrektora RADA ‒ który ze swej loży nakońcu parteru wiecznie narzekał i pokrzykiwał: „Ja go zupełnie niesłyszę!”. Sir Kenneth, obdarzony przez studentów ksywą BabciaBarnes, chciał wiecznie wychowywać swoich podopiecznych i zwracałsię do nas per „panie i panowie”. Prawdę mówiąc, był z niego kawałsnoba, co dobrze ilustruje następująca historyjka. Gdy po odbyciuobowiązkowej służby wojskowej dostałem patent oficerski, któregośdnia postanowiłem odwiedzić siedzibę RADA i przywitać się z Morecambem, tamtejszym portierem w liberii. Staliśmy właśnie, gawędząc,gdy nagle otworzyły się drzwi gabinetu i stanął w nich Babcia Barnes.

	‒     Ach, młody Moore! Już oficer, co? Powinszować. W którymregimencie? ‒ rzucił.

	‒     W żadnym, sir Kenneth ‒ odparłem. ‒ Królewski KorpusSłużby Pomocniczej.

	Pociągnął nosem, skrzywił się i popatrzył na mnie takim wzrokiem,jakbym wszedł do jego gabinetu w butach upaćkanych czymś cuchnącym. Potem mruknął: „Ach tak. No cóż, powinszować” i odwróciłsię na pięcie. Nie miał mi nic więcej do powiedzenia.

	W kwietniu 1945 roku Arts Theatre Club zaproponował mi kolejnąrolę ‒ tym razem w Słomkowym kapeluszu. Wystąpiłem w nim,tańcząc i śpiewając jako gość na weselu „kochanej małej Helenz panem Fadinardem”, ubrany w za wielki cylinder, który opadał mina uszy. Mama znów przyszła mnie zobaczyć i znów mnie w eleganckim stroju nie poznała. Byłem już aktorem pełną gębą, z gażą siedmiufuntów tygodniowo. Wszystko układało się jak najlepiej.

	Wojna w Europie skończyła się 8 maja 1945 roku. Nastąpił DzieńZwycięstwa, a po nim szalona noc! Tony Doonan, który występowałze mną w Arts Theatre Club, przyłączył się do Doorn, mnie i rozochoconej grupy studentów RADA i wszyscy razem wmieszaliśmy sięw tłum na Leicester Square, śpiewając i tańcząc. Potem przeszliśmyna Piccadilly i skończyliśmy na Trafalgar Square między łapami lwana prawo od cokołu kolumny Nelsona, eksponując zwinięty po drodzeszyld pubu o dobrze pasującej nazwie Pod Czerwonym Lwem. Byłato noc czystego szaleństwa i nieokiełznanej radości: skończyły siębombardowania, a nasi dzielni chłopcy wkrótce wrócą do domu.Ludzie tańczyli i całowali się jak nigdy przedtem. Myślę, że Doorni ja robiliśmy to samo. Piszę „myślę”, bo choć była to pamiętna noc,nie wszystko z niej pamiętam.

	□□□

	Mimo Babci Barnes pobyt w RADA wspominam jako bardzoudany. Wszyscy z mojego roku byli pełni zapału i w przeważającejwiększości bardzo utalentowani. Do każdego nowego spektaklupodchodziliśmy z entuzjazmem i na próbach dawaliśmy z siebiewszystko. Podobnie jak wcześniej w szkole, na zajęciach teoretycznychw RADA też przeważnie się migałem. Ponieważ miałem za sobąprawdziwe występy aktorskie, dawało mi to przewagę nad innymistudentami, na ogół starszymi ode mnie. Lepiej niż oni znałemprawdziwy świat i czułem się od nich doroślejszy. Nie twierdzę, żebyłem wybijającym się studentem aktorstwa, ale jak mierzyć aktorskisukces? Ilością nagród? Medali? Wspaniale jest je zdobywać, alew ostatecznym rozrachunku nie stanowią gwarancji sukcesu.

	I dlatego na koniec pierwszego roku, mając osiemnaście lati wiszącą mi nad głową kartą powołania do wojska, postanowiłemrozstać się z RADA. Rozglądałem się za bardziej praktyczną naukąaktorstwa, i to w miarę możności płatną.

	 

	
ROZDZIAŁ TRZECI

	Do woja marsz

	Puszczać fujary i łapać się za sorty

	Doszło do mnie, że reżyser teatralny Norman Marshall szykuje w ArtsTheatre w Cambridge sezon sztuk George'a Bernarda Shawa, w tymtakże Androklesa i lwa i szmirowatą Pasję, truciznę i grozę. Postanowiwszy uczyć się zawodu w praktyce, a nie na sali wykładowej, zgłosiłem sięna przesłuchanie i zostałem przyjęty na „aktora drugiego planu”.

	Wraz z kolegą ze szkoły dramatycznej Patrickiem Youngiemznaleźliśmy sobie kwaterę przy Trumpington Street, dla której po razpierwszy od czasu wojennej ewakuacji opuściłem dom rodzinny. Och,jakże inne stało się życie po uwolnieniu się spod kurateli domowej.Nagle wszystko zaczęło zależeć tylko ode mnie.

	Znajdująca się w kącie naszego pokoju mała kuchenka pozwalałaPatrickowi i mnie przejść na własne utrzymanie. Mogliśmy teraz jeśćwszystko, na co nam przyszła ochota i nie musieliśmy się tłumaczyćprzed naszymi matkami. Nie tylko jeść, ale i pić, z czego obaj chętniekorzystaliśmy, wychylając kufel jasnego czy kieliszek cydru. Poskończonej uczcie ‒ zwykle pochodzenia puszkowego ‒ zabawialiśmy się, napełniając kondomy wodą i spuszczając je na sznurku zaokno, tak by się obijały o głowy przechodniów...

	Nasze występy w teatrze wpadły w oko studentom CambridgeUniversity, zwłaszcza miłośnikom sztuki Tespisa. Od jednego z moichnajzagorzalszych fanów dostałem kiedyś zaproszenie na herbatę w jegokwaterze w Magdalene College. Przez cały czas zwracał się do mnie„mój najdrrroższy chłopcze”, co powinno było naprowadzić mnie najego prawdziwy zamysł. Jeszcze nim nalał pierwszą filiżankę herbaty,rzucił się na mnie z takim impetem, że spadłem za kanapę. Kompletniezaskoczony podniosłem się, ale nie zdążyłem nic powiedzieć, kiedymój wielbiciel znów runął na mnie. Rzuciłem się do ucieczki i naszczęście okazało się, że biegam szybciej od niego. Przebiegłemsprintem całą drogę do naszego mieszkanka i wpadłem do środkaczerwony z wysiłku, z trudem łapiąc powietrze.

	‒     A tobie co się stało? ‒ zapytał Patrick.

	Zacząłem z przejęciem opowiadać, jak to mój największy fanzaprosił mnie do siebie na herbatę, ale Patrick ryknął tylko śmiechemi spytał z niedowierzaniem, jak mogłem się nie domyślić, o conaprawdę tamtemu chodziło. Och, jakiż byłem wtedy naiwny! Wieczorem poszliśmy na spektakl ‒ ja z duszą na ramieniu, że mójwielbiciel zasiądzie jak zwykle w pierwszych rzędach. Wyszedłem nascenę w rzymskiej tunice, dopilnowałem jednak, by tym razem byładłuższa niż u innych i nie prowokowała niezdrowego zainteresowania.

	□□□

	W repertuarze co tydzień mieliśmy nową sztuką i grając jąwieczorem, w ciągu dnia odbywaliśmy próby do kolejnej, zaplanowanej na następny tydzień. W pewnej chwili próby zaczęły mi iść corazgorzej i nie potrafiłem się skoncentrować. Wizyta u lekarza potwierdziła, że sprawa jest poważna, bo zapadłem na żółtaczkę. Lekarzoświadczył, że powinienem przerwać pracę, wrócić do Londynui wyzdrowieć w domu. Na tym skończyła się moja kariera w teatrzew Cambridge, a w związku z powołaniem do wojska musiałemjeszcze stanąć przed lekarzem wojskowym. Lekarz mnie zbadał,przyjrzał się wręczonej mu próbce czegoś, co na moje oko bardziejprzypominało guinessa z beczki niż mocz, i przydzielił kategorięA1‒ w pełni zdolny do służby.

	Niezły lekarz!

	Po paru tygodniach wyzdrowiałem i nafaszerowany glukoząpożegnałem się z rodziną, otarłem kilka łez z twarzy Doorn i okazałemkartę powołania bileterowi na dworcu Paddington. Pociąg zawiózłmnie do Bury St Edmunds, gdzie czekało mnie sześciotygodnioweprzeszkolenie rekruckie w pułku „Beds and Herts”*.

	* Beds and Herts ‒ skrótowa nazwa dwóch sąsiadujących hrabstw: Bedfordshirei Hertfordshire.

	Trzydziestu zagubionych pryszczatych młodzieńców zakwaterowano w baraku z blachy falistej, w którym jedynym źródłem ciepłabył piecyk opalany drewnem. Pod ścianami stały prycze. Przydziałprycz na górze lub na dole odbył się drogą losowania „orzeł czyreszka”. Bogu dzięki, wyszedł mi orzeł i mogłem wybrać górną.

	Zostawiwszy w baraku skromny dobytek, ustawiliśmy się w jakimtakim szyku i pomaszerowaliśmy do magazynu. Wydano nam munduryi resztę ekwipunku: buty, menażki, nóż, widelec i łyżkę. Widzącwracających z magazynu z wyfasowanymi sortami, mijani sierżancii kaprale próbowali nam służyć pomocą i radą.

	‒     Dobra, chłopaczku! Zobaczmy, co się da zrobić z twojąwielgachną bluzą, żeby ci ją wetknąć w portki i zrobić z ciebieżołnierzyka jak ta lala. Zgoda, chłoptasiu?

	Cóż za wspaniałomyślność z ich strony, pomyślałem, nie wiedząc,że nic za darmo. Pomoc kosztowała cały pierwszy tygodniowy żołd ‒trzydzieści szylingów.

	Z nadejściem rana okazało się, jak wielkie miałem szczęście, żeudało mi się wylosować górną pryczę. Mój śniący o powrocie dodomu sąsiad z dołu uwierzył w gadkę, że mający problemy z nocnymmoczeniem zostają od razu zwolnieni do cywila, i zasikał całą podłogę.Starając się nie zamoczyć skarpet, w których spałem z uwagi nazimno, pokonywałem właśnie sześć metrów mokrej podłogi, gdy dośrodka wparował nasz sierżant z wrzaskiem, który odtąd miał namstale towarzyszyć:

	‒     Ale już! Puszczać fujary i łapać się za sorty! Wstawać,wstawać, leniwe skurwiele! Już ja z was zrobię wojsko! Ruszać mibiegiem do mycia! I pamiętać: trzymać się blisko brzytwy, bo niechcę oglądać na apelu żadnych waszych piórek z dupy.

	Dygocąc na listopadowym zimnie, myłem się i goliłem w lodowatejwodzie, przygładzając nędzne resztki włosów na głowie, które przetrwały wizytę u wojskowego fryzjera, potem włożyłem mundur.W porównaniu z innymi nawet nieźle pasował. Potem chwyciliśmymenażki, noże, widelce i łyżki i luźnym trójkowym szykiem ruszyliśmy na pierwsze wojskowe śniadanie. Pamiętam, jak pomyślałemwtedy, że jeśli czekające nas marsze mają jakiś związek z ilościąpodawanego jedzenia, to chyba szykuje się marsz do pieprzonejSzkocji i z powrotem ‒ takie nam zaserwowano fury owsianki, jajek(sadzonych, ale ledwie ściętych), bekonu, fasolki w sosie, podsmażanych kartofli, tostów i parującej herbaty.

	□□□

	Szkolenie rekruckie polegało na nauce maszerowania, strzelania, rozkładania i składania karabinu maszynowego Bren, musztry,prezentowania broni, stawania w szeregu i rozchodzenia się oraznależytego zachowywania przy wypłacie żołdu. Także na chodzeniu do sklepiku NAAFI (Navy, Army and Airforce Institutes)* lubkantyny Armii Zbawienia, pucowaniu butów, prasowaniu mundurui salutowaniu. Zachęcano nas też, by w czasie wolnym pisać listydo domu i naszych ukochanych. W moim przypadku były dwarodzaje listów:

	* Instytuty Marynarki Wojennej, Sił Lądowych i Powietrznych.

	Kochani Rodzice!

	U mnie wszystko w porządku, mam nadzieję, że u Was też.

	Wasz kochający syn Roger.

	Albo:

	Mój ukochany Doorniku!

	Nie mogę się już doczekać na weekendową przepustkę.

	Kocham i tęsknię.

	Mnóstwo całusów.

	Twój na zawsze Roger.

	Pod koniec ciągnących się nieznośnie długo sześciu tygodnizaczęło się zastanawianie, do którego regimentu lub korpusu nasprzydzielą.

	‒     Ty, chłopcze, do korpusu W ‒ oznajmił mi dowódca plutonu.

	Co to, u diabła, jest korpus W? O co mu chodzi? W końcu okazałosię, że miał na myśli korpus wywiadowczy, gdy się jednak zorientował,że jestem w tych sprawach zupełnie zielony, więcej o korpusie W niebyło mowy.

	Przez pewien czas wyglądało na to, że nie bardzo wiedzą, co zemną zrobić. Jeszcze przed chwilą siedziałem w baraku w groniedwudziestu dziewięciu kolegów, by po chwili zostać sam jak palec,bo wszyscy rozjechali się już do nowych jednostek. Przez następneparę tygodni malowałem plakaty propagujące zaciąg do wojska, poczym kazano mi się stawić w WOSBY ‒ War Office Selection Board(Komisja Selekcyjna Ministerstwa Wojny), gdzie miano ocenić mojąprzydatność do szkolenia oficerskiego. W wielkim gmachu gdzieś napołudniu Anglii poddano mnie czterodniowemu sprawdzianowi, podczas którego testowano moje umiejętności dowódcze, siłę perswazjina przykładzie namawiania żołnierzy do przeprawy przez rzekę,umiejętność jedzenia groszku bez noża i różne takie. Ale były teżprzyjemniejsze chwile oraz bardzo sympatyczna dziewczyna z ATS ‒Auxiliary Territorial Service (Terytorialnej Służby Pomocniczej), którami je umilała. Wielokrotnie się potem zastanawiałem, czy wyprowadzanie jej i wprowadzanie do koszar po kryjomu nie było teżumiejętnością sprawdzaną w ramach testu WOSBY...

	Po skończonym teście dano mi kilkudniową przepustkę, a moiinstruktorzy zapewne przystąpili do analizy wyników. Pognałem doLondynu, by spędzić parę dni z ukochaną Doorn i nacieszyć siędomową kuchnią mamy, której też bardzo mi brakowało.

	Parę dni minęło jak z bicza trzasnął i nim się obejrzałem,znalazłem się w Wrotham w Kencie na pre-OCTU ‒ wstępnymprzeszkoleniu w Officers Training Unit (Jednostce Szkolenia Oficerskiego). Spędzałem czas na strzelnicy i znów byłem poddawanypróbom w rodzaju „przeprawić dziesięciu ludzi przez rzekę” lub„przypuścić atak w dół zbocza z bagnetami na sztorc”. Znów miałemzajęcia z musztry, nauczyłem się też prowadzić trzytonowegobedforda i jeździć motocyklem. Bardzo mnie zdziwiło, że w wojskuzakładało się z góry, że wszyscy umieją jeździć motocyklem.Wsadzono mnie na niego właściwie bez słowa instruktażu, kazanozrobić kółko po placu, by się tylko upewnić, że umiem utrzymaćrównowagę, i wypuszczono na główną drogę. Któregoś ranka zjeżdżałem właśnie z bardzo stromej pochyłości w Dartford, gdy tużprzede mną wyrósł policjant z podniesioną ręką na znak, że mamsię zatrzymać. Nie miałem cienia szansy na wyhamowanie w porę,zrobiłem więc gwałtowny skręt w prawo i wjechałem prosto w wystawę sklepu Woolwortha.

	Tym jednak, za co jestem szczególnie wdzięczny moim instruktorom z pre-OCTU, było umieszczenie mnie w jednym barakuz dwudziestką holenderskich kadetów. Do dziś pamiętam mnóstwowielce przydatnych przekleństw po holendersku.

	Widać uznano, że pomyślnie zaliczyłem wszystkie ćwiczenia, boskierowano mnie do koszar Buller w Aldershot na basic OCTU(kolejny łamaniec językowy, oznaczający awans ze szczebla wstępnego na zasadniczy). Od tej chwili już jako kadet KrólewskiegoKorpusu Służby Pomocniczej przechodziłem szkolenie oficerskiew specjalności „transport i zaopatrzenie”, co nie przeszkadzało, żemnie wciąż zawzięcie musztrowano: „Prezentuj bruń!”, „Gu'-dwa-trzy!, du'-dwa-trzy!”. W Aldershot było już jednak dużo łatwiej, boweekendowe przepustki zdarzały się dużo częściej, a od Londynui ukochanej Doorn dzieliła mnie tylko krótka przejażdżka pociągiem.

	Na zakończenie basie OCTU w Buller udzielono mi kilkudniowegourlopu, który wykorzystałem do popchnięcia naprzód kariery zawodowej. Współlokator Doorn w domu na Streatham, Lee Newman, byłdublerem Michaela Wildinga przy produkcji Piccadilly Incidentz Anną Neagle. Ponieważ historia działa się w czasie wojny, w filmiebyło mnóstwo scen z wojskowymi. Usłyszałem, że wystarczy dysponować własnym mundurem, a pracę w filmie mam jak w banku.

	Kadet Moore bez wątpienia dysponował mundurem.

	Wsiadłem do porannego pociągu do Welwyn Garden City i stawiłem się na planie. Asystent reżysera oświadczył, że mój mundurwygląda „wystarczająco autentycznie”, po czym kazał czekać, ażwymyślą, co ze mną zrobić. Czekałem więc, siedząc i popijającherbatę, którą mnie poczęstowano, gdy nagle odniosłem wrażenie, żektoś mi się przypatruje. Chwilę później asystent reżysera powiadomiłmnie, że chce ze mną rozmawiać pan Herbert Wilcox ‒ reżyser filmui jednocześnie mąż aktorki grającej główną rolę, Miss Neagle.

	Wilcox spytał, czy naprawdę służę w wojsku, bo zaciekawiło tojego żonę. Potwierdziłem, ale dodałem od razu, że mam za sobą rokzajęć w RADA i występy w paru sztukach w Cambridge. To gozaintrygowało na tyle, że kazał mi usiąść przy stoliku MichaelaWildinga i „śmiać się ze wszystkiego, co powie”. Zacząłem się głośnośmiać, jeszcze zanim ktokolwiek zdążył krzyknąć „Akcja”, i śmiałemsię przez cały dzień. Gdy po latach spotkaliśmy się w MGM, Wildingwyznał mi, że był mi bardzo wdzięczny za te wybuchy śmiechu, botaka moja reakcja na jego żarty pozwoliła mu się rozluźnić. Cóż zazaszczyt!

	Na zakończenie dnia Wilcox zaproponował, bym po wyjściuz wojska się z nim skontaktował.

	Zróbmy ‒ jak to mówią w filmie ‒ przenikanie kilka lat doprzodu. Doorn gra niewielką rólkę w kolejnym filmie pary Wilcox/Neagle Maytime in Mayfair, który kręcą w Borehamwood Studios.Ja już jestem po wojsku i od pewnego czasu bezskutecznie próbuję sięskontaktować z Herbertem Wilcoksem poprzez jego agentkę PatSmith. Korzystam więc z okazji i jadę do studia, by zjeść lunchz Doorn i jednocześnie przypomnieć się wielkiemu reżyserowi.W pewnym momencie wychodzę z kantyny do toalety, natykam się naniego przy pisuarze i uznaję, że nie wolno mi tego przegapić.

	‒     Hem! ‒ odchrząkuję głośno. ‒ Panie reżyserze, ja... ja już oddłuższego czasu próbuję... ‒ Nie udaje mi się dokończyć zdania, boWilcox pospiesznie zapina rozporek i wypada z toalety w przekonaniu,że ktoś próbuje go podrywać.

	Jaki jest morał z tej historii? Nigdy nie zaczepiajcie nikogow toalecie.

	Michael Caine opowiadał, że z kolei John Wayne odradzał noszeniezamszowych butów. Podobno Wayne stał kiedyś w takich butach przypisuarze, gdy mężczyzna obok nagle skręcił głowę, wykrzyknął:„Mój Boże! Ależ to John Wayne!” i przejęty spotkaniem zwrócił sięku niemu, dokładnie obsikując zamszowe buty „Duke'a”.

	□□□

	Na zakończenie szkolenia w Aldershot oznajmiono nam, że ciz nas, którzy są uważani za „materiał oficerski”, zostaną przeniesienido koszar Mons przy tej samej ulicy. Trafiłem pod sokole oko starszegosierżanta sztabowego Tubby'ego Brittaina z Królewskiego PułkuGwardzistów Coldstream: metr dziewięćdziesiąt wzrostu i głos, odktórego trzydzieści kilometrów dalej pękało szkło.

	‒     DO DEFILAAADY! KROKIEM DEFILADOWYM MARSZ,SIEDEMNAŚCIE KROKÓW POŚRODKU, SZYBCIEJ... ODCZEKAĆ! ODCZEKAĆ! SZYBCIEJ MARSZ!!!

	Byliśmy zbieraniną z różnych pułków i korpusów, ale on z odległości stu metrów umiał każdego zidentyfikować na podstawie odznakina czapce.

	‒     LENIWY ZASPANY KADET Z KORPUSU POMOCNICZEGO! POBUDKA!

	Wciąż jeszcze śni mi się ten głos. Czasem się zastanawiam, czymój dziadek, starszy sierżant sztabowy Pope, budził w swoich podwładnych z czasów I wojny światowej taki sam przestrach jak sierżantBrittain we mnie.

	W trakcie final OCTU (które zgodnie z terminologią wojskowąbyło kolejnym etapem po wstępnym i zasadniczym OCTU) w zakładzie krawieckim Austin Reed przy Regent Street obstalowałemmundur na miarę. Na kurtkę naszyto dystynkcje oficerskie, po czymzasłonięto je białą opaską, bowiem jak dystynkcje na czapce musiałypozostać zakryte do chwili oficjalnego ukończenia kursu. Wolno nambyło za to nosić standardowy prochowiec oficerski, jako że niewidniały na nim żadne dystynkcje. Po wyjściu z koszar zdejmowaliśmyoczywiście białe opaski i dla patrzących z boku wyglądaliśmy jakprawdziwi oficerowie. Zmuszało to niższych stopniem do salutowania,choć pewnie tylko mnie jednemu na tym zależało. Wiecznie niepoprawny pozer.

	□□□

	Po uzyskaniu patentu oficerskiego zostałem wysłany do Niemiec,gdzie dołączyłem do brytyjskiej armii Renu. Pierwszą placówką byłabaza zaopatrzeniowa w Szlezwiku-Holsztynie, gdzie ‒ kompletnieniedoświadczony ‒ zostałem od razu dowódcą całej bazy. Pod mojerozkazy dostało się pięćdziesięciu oficerów i podoficerów. Szczęściejednak mi dopisało, bo trafiłem na cudownego szefa kompanii zestarej szkoły, który miał wszystko w małym palcu. Dzięki niemu nicsię specjalnie nie zawaliło.

	Administracyjnie Szlezwik podlegał RAF-owi i wszelkie karydyscyplinarne były nakładane na moich podwładnych przez RAF.Zazwyczaj chodziło o drobne przewinienia, jak brak plakietki namundurze czy chodzenie z rozpiętymi guzikami. Gdy zwracałem siędo sztabu z pytaniem, jak powinienem postąpić z winowajcą, najczęściej odpowiedź brzmiała: „Według waszego uznania”. Odpowiedźwkładałem do korytka na korespondencję i na tym sprawa się kończyła,bo nigdy nie byłem zwolennikiem zbytniej dyscypliny. Tak to trwałodo chwili, gdy zadzwonił do mnie miejscowy szef sztabu RAF-ui zażądał wyjaśnień, jak to się dzieje, że obwinionym wciąż wszystkouchodzi na sucho. Na szczęście dla mnie facet miał poczucie humorui sprawę obgadaliśmy w miejscowym klubie oficerskim. Dodatkowoobiecałem też, że przy okazji najbliższego wyjazdu po prowiant doDanii osobiście dostarczę mu zapas świeżych jajek, masła i różnychinnych rarytasów.

	Niedługo po tym udało mi się wyrwać na krótki urlop, pognałemwięc jak na skrzydłach w ramiona ukochanej Doorn i to właśniewtedy postanowiliśmy się pobrać. Dziewiętnaście lat to za wcześnie? Może. Ale czułem się już bardzo dojrzały, a poza tym istniałocoś takiego jak zasiłek dla młodych małżeństw ‒ mile widzianydodatkowy zastrzyk gotówki. Zawsze zaliczałem się do osób praktycznych.

	Pobraliśmy się 9 grudnia 1946 roku w ratuszu w Wandsworthpodczas mojego pierwszego normalnego urlopu z Niemiec. Ślub niebył zbyt huczny. Siostra Doorn, Fleur, i mój tata byli świadkami, a naceremonię przyjechało tylko po parę osób z obu rodzin. To, co mi sięnajbardziej wryło w pamięć, to panujące tego dnia przejmujące zimno.

	Parę miesięcy później przeniesiono mnie z mojej zacisznej synekury w Szlezwiku jakieś sto kilometrów na południe do głównej bazyzaopatrzeniowej w Neumünster, gdzie mnie awansowano na szefasłużby magazynowej. Do moich obowiązków należało też zajmowaniesię programem kulturalnym dla żołnierzy, w ramach którego organizowałem w jednostkach różnego rodzaju quizy ‒ między innymigrę o charakterze hazardowym „Podwój stawkę albo spasuj”. W drodzepowrotnej z jednej z takich wieczornych imprez mój jeep postanowiłsię zmierzyć z przydrożnym drzewem. Drzewo miało mocniejszeargumenty i wygrało. Spieszę donieść, że to nie ja wtedy prowadziłem.

	Straciłem przytomność i o wypadku dowiedziałem się dopierokilka dni później, leżąc w szpitalu Królewskiego Korpusu Medycznegoarmii w Szlezwiku. Moją rozwaloną głowę i szczękę pocerowano, alekilka tygodni spędzonych w szpitalu na rehabilitacji pozwoliło midojść do wniosku, że nie widzę się ani w służbie magazynowej, aniw ogóle w wojsku. Marzył mi się powrót na scenę i postanowiłempowalczyć o przeniesienie do CSEU ‒ Combined Services Entertainment Unit (Sekcja Rozrywki Połączonych Służb). Ponieważ niemieliśmy czasu na prawdziwy miesiąc miodowy, ustaliliśmy, że Doornprzyjedzie do mnie na parę tygodni, by pomóc mi w szybszymdochodzeniu do zdrowia po wyjściu ze szpitala. Nic z tego niewyszło, bo znów trafiłem do szpitala ‒ tym razem z ostrym zapaleniem wyrostka robaczkowego.

	Ale decyzję już podjąłem i po kolejnym wypisie ze szpitalai krótkim epizodzie w Brygadzie Szkoleniowej nr 4 w Lippstadtw Nadrenii Północnej-Westfalii, nawiązałem kontakt telefonicznyz dowódcą CSEU, podpułkownikiem Sandersem „Bunnym” Warrenem. W cywilu Bunny był aktorem, którego miałem okazję poznaćjeszcze w tamtych czasach. Przed wojną grał między innymi rolęCzerwonego Cienia w objazdowej wersji Desert Song. Obiecał, żezobaczy, co się da zrobić.

	Ku mej radości Bunny zorganizował niemal natychmiastoweprzeniesienie do CSEU i już wkrótce wkraczałem do jej kwatery głównej w Hamburgu. Mieściła się vis-à-vis dworca głównegow budynku Opery Miejskiej, który ‒ o ile mi wiadomo ‒ zostałpóźniej gruntownie przebudowany i stanowi obecnie siedzibę Deutsches Schauspielhaus. Natknąłem się tu na mnóstwo ludzi znanychz RADA ‒ takich jak sierżant Bryan Forbes, Joey Baker, BasilHoskins, dramaturg David Turner, Charles Houston czy komicy Georgei Jimmy Page.

	Przydzieleni do CSEU kwaterowali w oddalonym kilkaset metrówhotelu Kronprinz ‒ jakże różnym od znanych mi dotąd koszarwojskowych ‒ i nie podlegali szczególnej dyscyplinie wojskowej.Nie musieli też maszerować, nie mieli zajęć ze znienawidzonej musztryi właściwie jedynym sformalizowanym wymogiem było ustawianiesię w kolejce po żołd. Z rozkazu adiutanta dowódcy, kapitana George'aFitchesa, nadzorowanie procedury wypłaty stało się moim pierwszymobowiązkiem służbowym.

	Zasiadłem za stołem w towarzystwie szefa kompanii, przed namiustawiła się karna kolejka kobiet i mężczyzn w mundurach z książeczkami wojskowymi w dłoniach. Kolejno wręczałem im żołd w tak zwanychBAFF-ach ‒ własnej walucie Brytyjskich Sił Zbrojnych, po czymkażdy miał obowiązek zasalutować, zrobić w tył zwrot i odmaszerować.Pierwsza podeszła ładna dziewczyna w mundurze ATS ‒ o ile wiem,ekstancerka ‒ która się do mnie uroczo uśmiechnęła. Już jej miałemodpowiedzieć tym samym, gdy omal nie pękły mi bębenki w uszach.

	‒     Nie uśmiechamy się do oficera podczas wypłaty żołdu! ‒rozległ się ryk szefa kompanii.

	Już nigdy więcej się do mnie nie uśmiechnęła.

	Z jakiegoś powodu awansowano mnie na p.o. kapitana i powierzono zadanie planowania tras zespołów CSEU po Niemczech, Austriii Włoszech. Pamiętam, że po raz pierwszy znalazłem się w Austriiz konwojem ciężarówek jadących z Padwy do Hamburga. Przeprawiliśmy się przez Dolomity i nagle ujrzałem przed sobą sielskąkrainę z pocztówkową panoramą gór, ciemnozielonych lasów i bladobłękitnych jezior. Jedyny postój wypadł nam w maleńkiej wiosceKrumpendorf pod Klagenfurtem, nad brzegiem Wothersee. Poczuliśmysię jak w raju: służyliśmy w wojsku, graliśmy na scenie, płacono nami otaczały nas takie cuda.

	Nie pamiętam, w ilu miejscach wystąpiliśmy podczas tej trasy, alebyło ich mnóstwo. W naszych przedstawieniach i rewiach brali udziałzarówno cywile, jak i pełniący służbę w siłach zbrojnych. Wykonawców dostarczało się na miejsce występu trzydziestoosobowymi bedfordami, podczas gdy instrumenty i dekoracje jechały trzytonowymiciężarówkami tej samej marki. W sumie była to całkiem złożonaoperacja logistyczna.

	Wśród naszych artystów znalazł się Robin Richmond, któregoafisz reklamował jako „Robina Richmonda ‒ jedynego mężczyznę,którego instrument musi być wożony trzytonową ciężarówką”.

	Do moich obowiązków należało też oficjalne witanie cywilnychartystów, którzy dojeżdżali do nas z Anglii. Czyż życie może byćpiękniejsze?

	Kiedyś musiałem pojechać na dworzec Altona i towarzyszyćbardzo popularnej Ivy Benson i jej damskiej orkiestrze w przejeździe na dworzec główny vis-à-vis naszej siedziby i dalej do hoteluBoccaccio, gdzie umieszczaliśmy co ważniejszych cywilnych gości. Kiedy indziej przyszło mi powitać olśniewająco piękną KayKendall. W owym czasie miała na koncie zaledwie dwa filmynakręcone w Anglii i nie osiągnęła jeszcze wyżyn kariery, którąbrutalnie przerwała białaczka. Moje guziki i buty tak z tej okazjilśniły, że nazwała mnie Księżniczką, co wzbudziło żywe zainteresowanie innego z towarzyszących jej cywilnych artystów, FrankieHowerda. Nie przestawał wydawać ochów i achów na mój temataż do chwili, gdy z żalem skonstatował, że jestem znacznie bardziej zainteresowany Kay i członkiniami orkiestry Ivy Benson.Zarówno Kay, jak Frankie pozostali moimi przyjaciółmi aż doswojej śmierci.

	□□□

	Salutowanie wśród personelu CSEU było ograniczone do minimum, chyba że działo się to na widoku publicznym i należałozachować pozory dyscypliny wojskowej. W swoim gronie ograniczaliśmy się zwykle do obejmowania i serdecznego poklepywania,jednak gdy Bryan Forbes zrobił to wobec mnie w obecności adiutanta ‒ jednego z tak zwanych prawdziwych żołnierzy ‒ dostał zato zdrowy opieprz. A ja? Adiutant oświadczył, że złoży na mnieraport do pułkownika za nieprzestrzeganie protokołu wojskowego.Raport trafił do podpułkownika „Bunny'ego” Warrena, który tylkosię uśmiechnął.

	Trzy miesiące przed ukończeniem służby pułkownik Warrenzaproponował, żebym dołączył na scenie do zespołu ruszającegow turę objazdową. Nie było zwyczaju, by oficer służby czynnejwystępował, ale p.o. kapitana Moore z ochotą zgodził się zagrać rolęgłównego bohatera młodzieżowego w Shop at Sly Corner ‒ typowejsalonowej komedii pomyłek. Z przyjemnością objechaliśmy z niąHamburg, Celle, Hanower, Kolonię, Lubekę, Bremę i Triest. W Trieście szef naszego zespołu spotkał paru starych kumpli z Kairu i artystycznie się z nimi urżnął. Nie byłoby w tym nic złego, gdyby nie to, żetego wieczoru mieliśmy spektakl, a on grał w nim inspektora policji,który prowadzi śledztwo w sprawie morderstwa i na scenie pojawiasię na początku trzeciego aktu.

	Ujrzawszy go w przerwie między pierwszym a drugim aktem,zaproponowałem, żeby sobie zaaplikował kilka mocnych kaw w nadziei, że to go otrzeźwi. Kurtyna poszła w górę na rozpoczęcietrzeciego aktu, inspektor chwiejnym krokiem wkroczył na scenę,stanął na środku i nie mówiąc ani słowa, niepewnie się rozejrzał,jakby nie bardzo wiedział, gdzie się znajduje.

	‒     Jest pan inspektorem policji? ‒ spróbowałem mu podpowiedzieć.

	Popatrzył na mnie przeciągle i skinął twierdząco głową.

	‒     I przyszedł pan w sprawie śmierci...? ‒ dodałem, rozpaczliwiepróbując nakierować go na jego rolę.

	Ponowne ospałe spojrzenie i ponowne kiwnięcie głową.

	‒     A mnie pamięta pan z Oksfordu, prawda?

	‒     Mhmm... hm! ‒ Nie przestawał się kiwać, a ja nie przestawałem podrzucać jego kwestii w formie pytań i odpowiedzi.

	Gdy kurtyna w końcu opadła, pan inspektor wybuchnął.

	‒     Ty draniu, cały czas mi się wpieprzałeś w moje kwestie! ‒wrzasnął.

	‒     Jesteś zalany ‒ odrzekłem.

	Wybiegł jak burza ze sceny i po chwili wyszedł z garderobyubrany w wojskową kurtkę. Stanął i zdzierając sobie z rękawadystynkcję funkcyjnego sierżanta, wrzasnął:

	‒     Możesz powiedzieć cholernemu Bunny'emu jebanemu Warrenowi, że może se to wsadzić w dupę!

	Nie muszę dodawać, że następnego dnia snuł się z kacem gigantem,nic nie pamiętając z wydarzeń poprzedniego dnia. I całe szczęście.

	Zbliżał się koniec 1947 roku, a z nim ostateczne zakończeniemojej trzyletniej służby wojskowej, gdy dotarła do mnie wiadomość,że mam się stawić w Pinewood na próbne zdjęcia do filmu Błękitnalaguna. Miała w nim wystąpić Jean Simmons i szukano kandydata najej partnera. Bunny Warren zgodził się dać mi tygodniowy urlop nawyjazd do Londynu, pojechałem więc do Cuxhaven i wsiadłem nastatek płynący do Hull, gdzie przesiadłem się do pociągu do Londynu.Dwa dni później ubrany w mundur ‒ moje cywilne ciuchy były jużna mnie za małe ‒ zjawiłem się w Pinewood. Nie przyszło mi wtedydo głowy, jak ważną rolę w moim życiu odegra w przyszłości tenzakątek Buckinghamshire.

	Powitał mnie człowiek, który później został moim agentem. Dennisvan Thal, wówczas jeden z szefów Rank Organization, przedstawiłmnie dwóm ważnym ludziom, Frankowi Launderowi i SidneyowiGilliatowi, którzy przy tym filmie pełnili funkcje reżysera i producenta.Zdjęcia próbne tego dnia miało jeszcze pięć innych osób ‒ dwóchchłopaków i trzy dziewczyny. Ponieważ główna rola kobieca w filmiezostała już obsadzona przez Jean Simmons, dziewczęta wiedziałyz góry, że i tak w tym filmie nie zagrają, ale Launder i Gilliat chcielimieć ich testy ekranowe do wykorzystania w przyszłości. Dziewczyną,którą mi przydzielono jako partnerkę do testu była szesnastoletniaClaire Bloom, a jednym z chłopaków niejaki Larry Skikne, który podzmienionym nazwiskiem Laurence Harvey odniósł później wielkisukces i został też moim przyjacielem.

	W samej tylko przepasce na biodrach i wysmarowany od stóp dogłów sztuczną opalenizną, starałem się przez cały czas wciągać brzuch.Po skończonym teście pozostali chłopcy pojechali do domu, a jaz dziewczynami poszedłem na lunch i do tego stopnia się rozszalałem,że ze skromnego żołdu pokryłem cały rachunek.

	Potem Dennis van Thal polecił, żebym zaprosił Claire Bloomdo baru, bo chciał ją przedstawić paru producentom. Jej karieraszybko nabrała rozpędu, ale Claire nawet się nie obejrzała w mojąstronę.

	Resztę urlopu spędziłem z Doorn w Londynie, po czym wróciłemdo Hamburga i zaczęło się czekanie na wiadomość z Pinewood. Gdyw końcu nadeszła, nie okazała się dobra. Do roli zaangażowanoDonalda Houstona, ale dla osłody Dennis dołączył do listu czek nadziesięć funtów na „drobne wydatki”. Spadło to na mnie jak mannaz nieba.

	W końcu kurtyna po raz ostatni opadła po spektaklu Shop at SlyCorner. Zmyłem charakteryzację, spakowałem torbę, pożegnałem sięz kolegami w CSEU i opuściłem ciepłą posadkę porucznika Moore'ap.o. kapitana. Wkroczyłem tym samym w twardą rzeczywistość, jakaczekała na dwudziestojednoletniego żonatego aktora bez pracy.

	 

	
ROZDZIAŁ CZWARTY

	W cywilu

	Nie jesteś za dobry, więc gdy wejdziesz,

	to jak najwięcej sięuśmiechaj!

	W chwili ostatecznego rozstania ze służbą każdy na pożegnaniedostawał cywilny ciuch ‒ sportową marynarkę i spodnie ‒ po czymmógł robić z sobą, co chciał. Startowałem do nowego życia przynajmniej w pasującym na mnie ubraniu.

	Naszym pierwszym wspólnym mieszkaniem z Doorn stał siępokój na górze w domu jej siostry na Streatham. Pokój był bardzoładny i miał okno na ogród, a łazienka znajdowała się tuż oboknaszych drzwi. W kącie pokoju stała dwupalnikowa kuchenka elektryczna, na której przyrządzaliśmy nasze codzienne posiłki ‒ zwyklecoś z patelni. By zabezpieczyć ściany przed pryskającym przysmażeniu tłuszczem, zasłanialiśmy je olejnymi obrazkami autorstwamojej teściowej, pamiętając, by je oczyścić z plam na wieść o wizycieteściów.

	Doorn z wcześniejszego związku miała synka Shauna, którymieszkał z jej rodzicami w Southport (ciasnota naszego skromnegomieszkanka nie pozwalała mu zamieszkać z nami). Od czasu do czasuodwiedzaliśmy go w Southport, a on towarzyszył dziadkom podczaswizyt u nas. Nie miałem okazji zbyt dobrze go poznać, ale do dziśutrzymujemy kontakt.

	Pieniędzy oczywiście brakowało. O pracę było trudno, a ja potrzech latach beztroskiego życia w mundurze zostałem rzucony nagłęboką wodę i musiałem sam sobie radzić, szukając zatrudnieniaw teatrze. Wziąłem udział w przymiarkach do kilku ról, ale jakoś dożadnej nie pasowałem. Jeszcze przed pójściem do wojska znalazłemsobie agenta, zwalistego angielskiego dżentelmena nazwiskiem Gordon Harboard, który namówił mnie, bym na przesłuchania chodziłw mundurze. Bardzo mi to odpowiadało, bo mundur był jedynymprzyzwoitym odzieniem, jakim dysponowałem, niewiele to jednakpomogło. Za każdym razem okazywało się, że jestem albo za wysoki,albo za młody, albo po prostu nie pasowałem do postaci. Na szczęścieprowadząca księgowość żona Gordona, Eleonor, miała miękkie sercei dawała się naciągnąć na parę funtów zaliczki pod planowaną rolę.

	Zadzwoniłem też do Briana Desmonda Hursta z wiadomością, żenie mam pracy. Brian obiecał, że dostanę angaż do jego następnegofilmu Trottie True, ale do rozpoczęcia zdjęć zostało jeszcze paręmiesięcy. Zarówno Brian, jak i tandem Launder/Gilliat sugerowali, żemógłbym spróbować zostać aktorem kontraktowym wytwórni RankFilm Organization w Pinewood, tak się jednak złożyło, że po kilkukosztownych klapach Rank postanowił ciąć koszty i zaczął redukowaćliczbę aktorów na kontrakcie. Tylko wielkie gwiazdy w rodzaju DirkaBogarde'a czy Kennetha More'a wyszły z tego obronną ręką.

	Czyli znowu się nie udało.

	□□□

	Gordon zaproponował spotkanie z Jimmym Grantem Andersonem,szefem Intimate Theatre w Palmers Green w północnym Londynie,cieszącego się opinią dobrego teatru z ambitnym repertuarem. Spotkanie przebiegło w bardzo przyjaznej atmosferze i wkrótce dostałemangaż z królewską gażą dziesięciu funtów tygodniowo. Z tego jedenfunt trafiał do kieszeni Gordona w postaci prowizji, dwa szły na spłatęEleonor, ale i tak miałem poczucie sukcesu i tarzania się w pieniądzach.Do tego stopnia, że pozwoliłem sobie na kupno papierosów PassingCloud, które kosztowały całego pensa więcej od zwykłych gatunków,w rodzaju playersów. W drodze powrotnej usadowiłem się na górnympiętrze autobusu, ostentacyjnie zdjąłem celofan z paczki i z dumąwyciągnąłem lekko beczułkowaty symbol nowo zdobytego bogactwa.Jak zawsze pozer.

	Teatry repertuarowe były poligonem dla wielu angielskich aktorówi praca w większości z nich wyglądała identycznie. W poniedziałkiodbywała się premiera nowej sztuki, która miała być grana przezresztę tygodnia. We wtorek rano odbywała się pierwsza czytana próbasztuki na następny tydzień. Wtorki po południu służyły do wkuwaniana pamięć pierwszego aktu nowej sztuki, wieczorem odbywał sięspektakl bieżącego przedstawienia. W środę rano zaczynało sięwkuwanie drugiego aktu, po południu braliśmy na warsztat trzeci.W czwartki zwykle grało się popołudniówkę, więc na próbę nowejsztuki zostawało tylko przedpołudnie. W piątek i w sobotę próbowaliśmy dalej, za to cała niedziela była wolna!

	W poniedziałek od rana trwały ostatnie próby, po południu odbywała się generalna i wieczorem kurtyna szła w górę na premierowymprzedstawieniu.

	Brzmi to dość przerażająco, ale zapewniam, że łatwo można sięprzyzwyczaić. Miałem zwyczaj uczenia się tekstów w każdej wolnejchwili ‒ podczas jazdy autobusem czy metrem i w domu. Ponieważwiększość moich zajęć koncentrowała się w rejonie Londynu, mogłemna noce wracać do Doorn do domu. Siadywałem w autobusie z egzemplarzem sztuki w lewej dłoni, prawą przesuwałem po stronicyw miarę zapamiętywania kwestii. Był to też doskonały sposób popisania się przed postronnymi obserwatorami, że mają do czynieniaz prawdziwym pracującym aktorem.

	Innym sposobem na zaznaczenie przynależności do jednegoz dwóch najstarszych zawodów świata było noszenie ciemnychokularów nawet w najbardziej pochmurne dni. Niektórzy wciąż to robią.

	Moją pierwszą sztuką w Intimate była Łatwa cnota Noëla Cowarda,w której główną rolę kobiecą zagrała Noele Gordon. W trakcie próbJimmy Grant Anderson polecił mi: „Nie jesteś za dobry, więc gdywejdziesz, to jak najwięcej się uśmiechaj”. Siostry taty mieszkałyniedaleko od Palmers Green i któregoś wieczoru ciocie Lily i Isabelprzyszły obejrzeć mój festiwal uśmiechów. Tuż po moim pojawieniusię na scenie, na widowni rozległ się głośny głos kobiecy: „O Boże,spójrz na te uszy, wykapany George!”. Udało mi się wypowiedziećpierwszą kwestię bez parsknięcia śmiechem, ale tak się zaczerwieniłem, że nawet przez warstwę szminki policzki musiały świecićjak uliczne sygnalizatory.

	Ponieważ moje posiłki na ogół ograniczały się do fasolki w sosiena toście, miałem niestety poważne problemy z gazami. Któregośrazu wszedłem z lewej kulisy, przeszedłem raźnym krokiem przezscenę i podszedłem do kominka z przodu przy prawej kulisie, byogrzać sobie ręce i wypowiedzieć kwestię: „O rany, mamo! Ależ ziąbna dworze”. Przysiadłem na piętach, zatarłem dłonie i wydałemz siebie głośne „prr prrump”. W ciągu sekundy na linii mego wzrokuza kominkiem pojawiła się twarz młodej asystentki inspicjenta.„Zamiatasz dziś całą pieprzoną scenę” syknęła, przy czym zrobiła tona tyle głośno, że jej słowa musiały dotrzeć do widzów w pierwszychtrzech rzędach. Byli rozbawieni na równi ze mną.

	□□□

	Brian Desmond Hurst dotrzymał słowa i we wrześniu zaangażowałmnie do filmu Trottie True, choć trzeba przyznać, że moja rola nienależała do największych. Zagrałem jednego z wielbicieli tłoczącychsię przy wejściu służbowym do teatru rewiowego, w którym występowała Trottie True grana przez Jean Kent. Moje kwestie ani razunie wykroczyły poza westchnienia w rodzaju: „No, niech mnie!” czy„O rany!”, ale w ciągu dwóch miesięcy miałem trzydzieści dnizdjęciowych po sześć gwinei* za dzień.

	* Gwinea ‒ niegdyś złota moneta o wartości 21 szylingów, potem wirtualnybanknot tej samej wartości, którym posługiwano się przy ustalaniu honorariów lekarzy,prawników, artystów itp., w odróżnieniu od „zwykłych” pensji wyrażanych w funtach.

	Poza mną było jeszcze dwudziestu dziewięciu wielbicieli pannyTrottie i wszyscy tłoczyliśmy się w jednej dużej garderobie w DenhamStudios. W gronie tym znalazło się dwóch kolegów z wojska, PatrickCargill i Peter Dunlop, z których ten drugi stał się później cenionymagentem. Był też wśród nich wysoki facet o dystyngowanym wyglądzie, który powiedział, że gdybyśmy razem służyli w wojsku,musiałbym stawać przed nim na baczność. Zostaliśmy potem przyjaciółmi, choć nigdy nie zdarzyło mi się stanąć przed nim na baczność.Nazywał się Christopher Lee.

	Święta Bożego Narodzenia były tego roku bardzo skromne. Doornteż nie przebierała w angażach, ale jakoś sobie radziliśmy, wierząc, żesukces jest tuż za progiem. Nasze życie na pewno nie należało wtedydo najłatwiejszych, ale czyje należało?

	Na początku następnego roku dostałem pierwszą pracę w telewizjiBBC. W owym czasie stacja mieściła się w Alexandra Palace i miałatylko dwa studia, próby zaś odbywały się w wynajętych salachkościelnych i suterenach rozrzuconych po całym Londynie. Pierwsząmoją sztuką telewizyjną był niezbyt znany melodramat z końca epokiwiktoriańskiej Guwernantka, napisany przez Patricka Hamiltona.Intryga obracała się wokół uprowadzenia młodej dziewczyny z zamożnego domu i konfliktu, jaki zrodził się między ojcem rodziny a inspektorem policji wyznaczonym do prowadzenia śledztwa. Grałembrata porwanej dziewczyny i muszę przyznać, że zawsze mniezastanawiała moja pierwsza kwestia w sztuce. Wchodziłem do salonui wołałem: „Ojej, mamo! A co się tu rozkręca?”.

	Pojawiły się kolejne propozycje z telewizji i z Intimate, a takżez Q Theatre w Kew. To właśnie podczas pracy tam zaprzyjaźnionyz Doorn fotograf zaproponował, żebym dla podreperowania kasyzaczął pozować do zdjęć. Przedstawiono mnie pani Pat Larthe, któraprowadziła agencję modelek i modeli przy Cambridge Circus. W tymsamym domu mieściła się też agencja Miriam Warner, która specjalizowała się w angażowaniu aktorów do teatrów repertuarowych. Legendamówi, że w biurze Miriam pojawiło się kiedyś dwóch aktorów, którzystanęli przed nią, trzymając się za ręce. Na ich widok agentkaoświadczyła, że angażuje aktorów tylko pojedynczo, na co oniodrzekli:

	‒     Ale my zawsze pracujemy razem.

	Miriam obrzuciła ich twardym spojrzeniem.

	‒     No cóż ‒ oświadczyła. ‒ Nie angażuję pedałów.

	‒     Jak sobie chcesz ‒ wykrzyknęli chłopcy ‒ ale pamiętaj, żeJezus też był pedałem!

	‒     I też nie był moim klientem ‒ warknęła panna Warner. ‒Więc spieprzajcie.

	□□□

	W ciągu paru następnych lat, początkowo bez większego entuzjazmu, wziąłem udział w wielu sesjach fotograficznych, głównie dopism kobiecych. Na fotografiach byłem zwykle romantycznym bohaterem „prawdziwych historii miłosnych”, użyczałem twarzy PanuDoktorowi w piśmie „Woman's Own” i byłem modelem ilustrującymwspomnienia Davida Nivena. Ukazały się one w czasopiśmie, którewykupiło prawa do publikacji fragmentów jego autobiografii Aroundthe Rugged Rocks. No i zdarzało mi się też prezentować nieszczęsneswetry, co po latach wypomniał mi Michael Caine, przezywającWielkim Ściegiem. Ale nauczyłem się wtedy nie krzywić na reklamowanie wyrobów dziewiarskich, bo zarabiane dzięki temu pieniądze pozwalały nam spokojniej żyć i poświęcać więcej czasu naambitniejszą pracę aktorską.

	Równolegle z pracą w teatrach pracowałem też w BBC w Alexandra Palace, jako inspicjent przy produkcji programu rewiowego, którypokazywano w czwartkowe wieczory. Pamiętam, że jednym z gościnaszego programu była młodziutka piosenkarka Julie Andrews, a z Jamajki sprowadziliśmy pierwszy w Europie zespół reggae kierowanyprzez Boscoe Holdera (jego brat Geoffrey wystąpił później w moimpierwszym filmie z Bondem). Program cieszył się dużą popularnościąi utorował drogę wielkim rewiom, które zdobyły tak ogromną renomę.

	Doorn w tym czasie występowała w rewiach lodowych, objeżdżając z nimi Wyspy Brytyjskie i całą Europę. W związku z licznymiwyjazdami i przesłuchaniami, w których dla dobra naszych karierwciąż uczestniczyliśmy, w naszym życiu zdarzały się długie okresy,kiedy w ogóle się nie widywaliśmy. Doorn była coraz bardziejzniecierpliwiona brakiem moich sukcesów. Za którymś razem, z okazjijej powrotu z występów w Portugalii, udało mi się wyskrobać trochępieniędzy i z fasonem pojechałem po nią taksówką na dworzecVictoria. Coś, co miało być radosnym powitaniem, przerodziło sięw dziką awanturę, gdy Doorn bez ogródek oświadczyła, co myślio moich predyspozycjach aktorskich.

	‒     Nigdy nie będziesz aktorem! ‒ wykrzyczała. ‒ Masz zarozlazłą twarz, za dużą szczękę i za małe usta.

	Jak na ironię, wkrótce potem zaproponowano mi udział w objazdowym spektaklu Panny Mabel, sztuki R.C. Sheriffa. Tytułową rolęgrała przemiła aktorka starszego pokolenia, Mary Jerrold. Uważano jąza przedstawicielkę starej szkoły aktorskiej i pamiętam jej żałosnąopowieść o tym, jak pojawienie się w telewizji wszystko zmienia. Pokilku występach w telewizyjnych spektaklach, któregoś dnia znalazłasię w londyńskim autobusie. Nagle nachylił się do niej jakiś mężczyznai poklepując po kolanie, powiedział: „Bardzo dobrze, Molly. Żoniei mnie bardzo się podobałaś!”. „Przyznam, że mnie zupełnie zatkało.Ludziom się zdaje, że skoro oglądali cię w swoim pokoju, to już cięosobiście znają”‒ wspominała Mary Jerrold.

	Dzieliłem garderobę z Arthurem Lowe, który później zyskał wielkąpopularność w roli kapitana Mainwaringa z sitcomu Armia tatuśka. Jego żona Joan była naszą inspicjentką i cała trasa należała do bardzoudanych, choć niektóre kwatery okazały się straszne. Najgorsza trafiłasię w Bath, gdzie Charlesa ‒ jeszcze innego członka zespołu ‒i mnie skierowano do tego samego domu. Na miejscu okazało się, żeprzeznaczono dla nas wspólny pokój na najwyższym piętrze. Nieznoszę spać z kimś w jednym pomieszczeniu, ale nie mieliśmywyjścia, zresztą Charles był sympatycznym facetem. Z jednej stronysufit opadał skośnie ku ścianie zewnętrznej i pod nią stało jego łóżko,moje znajdowało się pod przeciwległą ścianą, dzielącą nas od sąsiedniego pokoju. W domu brakowało łazienki, a jedyna toaleta mieściłasię na parterze ‒ cztery piętra niżej. W razie, gdyby droga na parterokazała się za daleka, pod łóżka wstawiono ozdobione kwiecistymwzorem nocniki. Często istotnie taką była.

	Pierwszego wieczoru podano nam w naszym pokoju nawet znośnąkolację ‒ grillowane kiełbaski z ziemniaczanym purée i wodnistąkapustą oraz gąbczasty budyń polany cienkim waniliowym sosem. Niemieliśmy jeszcze okazji poznać właścicielki, bo jak dotąd obsługiwałanas starsza pani nazywana przez wszystkich ciotką. Myślę, że była siostrąlub kuzynką właścicielki, a może tylko rezydentką, dla której przyszłyciężkie czasy i która w ten sposób odpłacała się pani domu za gościnę.W nocy usłyszałem hałasy zza ściany, pod którą stało moje łóżko.

	‒     Charlie, nie śpisz? ‒ syknąłem.

	‒     Teraz już nie, idioto!

	‒     Słyszysz to drapanie i stukanie w ścianę?

	‒     Pewnie myszy... albo może szczury ‒ odrzekł.To mnie uspokoiło i po chwili usnąłem.

	Następnego dnia postanowiłem sprawdzić, co lub kto zajmujesąsiedni pokój. Okazało się, że mieszka w nim panna Fifi, gwiazdaroznegliżowanej rewii, występująca w teatrze naprzeciwko naszego.Stwierdziłem też, że jej łóżko stoi pod dzielącą nas ścianą, bardzoblisko mojego, i że wczorajszej nocy dzieliła je ze swym atletyczniezbudowanym chłopakiem. Hałasy powtarzały się co noc.

	W piątek wieczorem musiałem jak zwykle odbyć czteropiętrowyspacer do ubikacji. Jak każdy mężczyzna gnany pilną misją niecierpliwie szarpnąłem drzwi i ujrzałem siedzącą na sedesie pannę Fifi.Wełniane majtasy zwisały jej wokół kostek, w ustach tkwił niedopałek,w ręce trzymała otwartą książkę w wydaniu kieszonkowym. Spojrzałana mnie obojętnie i pozbawionym emocji głosem o silnym akcenciez północy kraju rzekła:

	‒     Tylko nie zapomnij zamknąć za sobą drzwi, chłopcze.

	Ale numer! Gdy opowiedziałem o tym Charlesowi, ten aż sięzachłysnął i był gotów lecieć na dół, żeby samemu to zobaczyć.

	W sobotni wieczór naszym kiełbaskom na kolację towarzyszył teżrachunek za pobyt. Wcześniej już ustaliliśmy, że absolutnie niezapłacimy pełnej ceny, bo w chwili zamawiania kwatery nie byłomowy o wspólnym pokoju. Oświadczyłem ciotce, że zapłacimy funtamniej, na co zareagowała głośnym niknięciem.

	‒     Zawołam panią ‒ burknęła i wypadła z pokoju.

	Po dziesięciu minutach drzwi ponownie się otworzyły i ukazałasię w nich pani domu. Była zwalistą kobietą i stojąc z rękamizłożonymi na obfitym biuście, wypełniała sobą całe wejście.

	‒     Albo płacicie, albo idę na policję po syna ‒ prychnęła.Nie mogłem przepuścić takiej okazji.

	‒     Ależ proszę pani! Przecież go nie wypuszczą z pudła z powodutakiej drobnostki.

	Obfity biust jeszcze bardziej się napuszył i wcale bym się niezdziwił, gdyby z rozdętych nozdrzy buchnęły płomienie.

	‒     Jeszcze zobaczymy, jeszcze zobaczymy! Chodźmy, ciociu.Raz jeszcze głośno prychnęła i do kompletu trzasnęła za sobądrzwiami. Odczekaliśmy godzinę, ale nie zjawił się ani policjant, aniaresztant.

	Następnego dnia rano, po śniadaniu podanym przez ciotkę zachowującą kamienne milczenie, zostawiliśmy na stole kwotę w naszymprzekonaniu aż nadto wystarczającą. W pożegnalnym geście wrzuciliśmy wczorajsze kiełbaski do nocników, zalaliśmy herbatą z dzbankai wstawiliśmy pod łóżka. Żałowaliśmy tylko, że nie przyszło nam dogłowy kupić wędzonego śledzia i przyczepić go pod stołem. Towyraźny sygnał dla następnych lokatorów, że w tej kwaterze cośśmierdzi. Jest to, drogi Czytelniku, stary teatralny zwyczaj.

	□□□

	W drodze powrotnej dowiedziałem się, że w H.M. Tennants,ówcześnie największym koncernie teatralnym w Wielkiej Brytanii,szykują się przesłuchania nowych kandydatów. Na najbliższą przyszłość zaplanowano wystawienie dwóch spektakli ‒Małej chatkiAndré Roussina i adaptacji powieści Thomasa Heggena Pan Robertsz amerykańską obsadą.

	Na pierwsze przesłuchanie stawiłem się w Lyric Theatre przyShaftesbury Avenue. Jak zwykle zademonstrowałem swoją wspanialeumięśnioną klatkę piersiową, po czym zostałem poproszony o przeczytanie fragmentu dialogu. Reżyser Peter Brooke uznał widać, żemoje mięśnie lub interpretacja tekstu mu wystarczają, bo zostałemzaangażowany jako dubler Geoffreya Toone'a, grającego tubylca nabezludnej wyspie, i jako drugi dubler Davida Tomlinsona. Załatwiłemteż sobie dodatkowo pracę garderobianego Geoffreya Toone'a napopołudniówkach, co sprowadzało się do smarowania go od stóp dogłów brązową farbą. Po prostu pełen sukces!

	Jednocześnie zacząłem się też przymierzać do przesłuchań doPana Robertsa, które prowadzono w Coliseum przy St Martin's Lane.Uznałem, że skoro oba przedstawienia mają wspólne szefostwo, udami się połączyć epizodyczną rolę w Panu Robertsie z obowiązkamidublera w Małej chatce. Gdyby się zdarzyło, że któryś z aktorówgrających w Małej chatce zaniemógł, zdążyłbym się urwać z Coliseum,gdzie mojej nieobecności w spektaklu i tak nikt by nie zauważył.Nazywało się to „ujeżdżaniem roweru Tennanta”.

	Reżyserem w Coliseum był Joshua Logan ‒ tryskający energiądryblas, który umiał zarazić nią swoich aktorów. W spektaklu występował hollywoodzki gwiazdor Tyrone Power w roli pana Robertsa,a także Jackie Cooper jako Ensign Pulver, Russell Collins jako lekarzpokładowy i George Matthews w roli sadystycznego kapitana statku.Znów błysnąłem swoją klatką i zostałem zaangażowany do roli członkazałogi złożonej z około dwudziestu aktorów i blisko trzydziestukaskaderów, kulturystów i innych osiłków.

	W czasie prób kręciłem się między jednym a drugim teatrem jakpszczółka, zarabiając w sumie piętnaście funciaków tygodniowo.Znów byłem pracującym aktorem.

	Dekoracje do Pana Robertsa zbudowano na ogromnej obrotowejscenie. Jedna część przedstawiała wnętrze statku z mostkiem kapitańskim i pokładem, na którym rozgrywano wszystkie sceny z udziałemzałogi i gdzie trwało ciągłe zamieszanie z udziałem dźwigów portowych z dyndającymi w sieciach ładunkami (zgodnie z treścią sztukiładunki zawierały zaopatrzenie dla okrętów pływających we flociePacyfiku). Potem światła przygasały, scena obracała się i ukazywałosię wnętrze kajuty pana Robertsa albo kapitana statku.

	Któregoś ranka ćwiczyliśmy zmianę planu akcji. Według koncepcjireżysera, po obrocie sceny widz miał ujrzeć zebraną na pokładziezałogę, która ubrana w białe uniformy stoi w absolutnym bezruchu,przypominając w półmroku posągi. Nagle z głębi wyłonił się jedenz naszych kulturystów, dygocąc na całym ciele, jakby dopiero cowyszedł z lodówki.

	‒     Stop! Stop! ‒zakrzyknął Josh Logan. ‒ Coś ty za jeden?

	Do dygocącego kulturysty dotarło, że pytanie jest skierowanedo niego.

	‒     Arfur, Arfur Mason... panie reżyserze.

	‒     Arfur! Co ty, kurwa, wyprawiasz?

	Arthur przestał na chwilę dygotać i wyjaśnił, że właśnie spełniapolecenie reżysera.

	‒     Mówił pan, że jak scena się obróci, to wszyscy mamy zamarznąć, no to ja, kurwa, marznę.

	Drugi akt zaczynał się sceną, w której pan Roberts wysłuchujeraportu strażnika z nabrzeża. Strażnik opowiada o morderstwiei awanturze, jaka w związku z nim wybuchła na lądzie, a w tym czasiedźwig portowy opuszcza na pokład sieć z sześcioma pijanymi marynarzami. Arfur Mason postanowił ubarwić nieco swoją postać i zamiasttkwić wewnątrz sieci, usadowił się na jej wierzchu, po czym nieczekając, aż sieć zjedzie na dół, z paru metrów zeskoczył na pokład,zasalutował i najokropniejszą odmianą amerykańskiego cockneyazakrzyknął:

	‒     'branoc, p'nie Roberts.

	Leslie Crawford, który później został moim kaskaderem i dublerem, był jednym z marynarzy siedzących w sieci. Któregoś razuwraz z kolegami postanowili zrobić Arturowi kawał i przywiązali mudo niej sznurowadła. Przy zeskoku na pokład Arfur wyrżnął twarząw deski sceny, rozkwasił nos i obryzgał krwią i smarkami stopyTyrone'a Powera. Zdaje się, że Tyrone nie był tym specjalnie rozbawiony.

	W sztuce pan Roberts szantażuje kapitana, by ten uwolnił załogę.Gdy ostatecznie przez głośniki pokładowe ogłoszony zostaje komunikat o zwróceniu załodze wolności, marynarze zaczynają spontanicznieśpiewać dość sprośną piosenkę Roll Me Over in the Clover... Całazałoga miała się w tym celu zebrać po prawej stronie sceny za kajutąkapitana i pod kierunkiem Jackie Coopera wykonać chóralnie pieśń.

	Ktoś zaprotestował, że kręcąc się po scenie w buciorach rozmiarczterdzieści pięć, robią zbyt dużo hałasu.

	‒     Wszyscy mają być w samych skarpetkach ‒ padło polecenie.

	Jakiś żartowniś wymyślił, że w tej sytuacji świetnym pomysłembędzie rozsypać na scenie garść pinesek. Tej opinii nie podzielaliTyrone Power i George Matthews, bo wprawdzie szurania butami niebyło, za to rozległy się głośne okrzyki członków załogi: „O kurwa!”,„Au, szlag by trafił tego kretyna!”. „Jasna cholera!”. Kierownictwonie wykazało się poczuciem humoru i część załogi została z miejscazwolniona.

	Inny pamiętny kawał zrobiono wieczorem w dniu Guya Fawkesa*.Grupa spiskowców zebrała duże pudło petard, flar, rac zwanychrzymskimi świecami i innych temu podobnych zabawek, podpaliłai wrzuciła do pracowni głównej garderobianej na piętrze teatru.Wybuch był tak potężny, że niewiele brakowało, żeby zerwało dachz budynku Coliseum, a biedna garderobiana omal nie umarła zestrachu. Zwolniono następnych dowcipnisiów.

	* Guy Fawkes Day ‒ obchodzony dla upamiętnienia nieudanego zamachu z 5 listopada 1605 roku na życie króla. Guya Fawkesa schwytano i stracono. Współczesneobchody polegają głównie na paleniu ognisk i wystrzeliwaniu petard.

	Pana Robertsa grano przez jakieś sześć miesięcy, potem jednakhollywoodzkie studio filmowe upomniało się o Tyrone'a Powerai sztuka zeszła z afisza.

	□□□

	W tym czasie w Lyric wszystko dobrze się układało i pozaobecnością kilka razy w tygodniu na próbach, nie miałem tam innychobowiązków. Po pożegnalnym przedstawieniu Pana Robertsa stałemsię lokatorem trzeciego piętra w Lyric, gdzie cierpliwie czekałem, byktóryś z aktorów złamał nogę lub złapał zapalenie płuc. Dla zabiciaczasu nasza grupka dublerów grała w karty, piła herbatę i wyskakiwałanaprzeciwko do The Nosh ‒ baru serwującego pyszne kanapkiz marynowaną wołowiną na żytnim chlebie.

	Z naszego okna na trzecim piętrze widać było wnętrze pokojucóry nocy oraz ‒ niekiedy ‒ popołudnia. Wpatrując się w jej okno,mierzyliśmy czas potrzebny dżentelmenom w prochowcach na pokonanie trzech pięter, zaspokojenie swych chuci, zostawienie pieniędzyna półce nad kominkiem i wymknięcie się na Great Windmill Street.Rekordziście udało się obrócić w siedem minut. Zabawiająca ich paninależała do osób o pogodnym usposobieniu. Wiedziała, że ją obserwujemy i czasami w przystępie dobrego humoru puszczała do nas okoi lekko rozchylała zasłony.

	Wejście służbowe do Lyric znajdowało się tuż obok wejścia dosłynnego Windmill Theatre, w którym w latach czterdziestych i pięćdziesiątych wystawiano prawie nagie rewie. Zgodnie z obowiązującymi przepisami było to możliwe pod warunkiem, że występujący„modele” nie ruszali się. Istotnie, ruszali się tylko rozochocenimężczyźni na widowni, przepychając się do przodu i walcząc o miejscajak najbliżej sceny. Kenneth More, który był drużbą na moim trzecimślubie, pracę w teatrze zaczynał właśnie w Windmill od naprawianiasiedzeń, nadwerężonych przez zbyt krewkich widzów.

	W teatrze tym zaczynało kariery wielu słynnych komików: JimmyEdwards, Tony Hancock, Harry Secombe, Peter Sellers, Barry Cryeri wiecznie młody i wszechstronnie utalentowany Bruce Forsythe.Bruce uwielbiał wpadać do Lyric na pogawędkę z Davidem Tomlinsonem, który potem rewizytował go w Windmill. Zdarzyło mi siękilkakrotnie towarzyszyć Davidowi na herbatce z Bruce'em... i niekiedy grupką młodych dam, które ‒ co spieszę podkreślić ‒ byłyprzynajmniej częściowo ubrane.

	Główną rolę męską w Małej chatce grał Robert Morley, kobiecąJoan Tetzel. David Tomlinson był pierwszym amantem, Geoffrey Toonegrał tubylca. Wiele razy zastępowałem Geoffreya, natomiast jako drugidubler Davida miałem nikłe szanse na to, bym kiedykolwiek mógł wejśćzamiast niego. A jednak, gdy pewnej pamiętnej środy przyszedłem doteatru koło południa, wiedząc, że Geoffrey jest już na miejscu,natknąłem się na z lekka rozhisteryzowanego kierownika sceny, który namnie nakrzyczał za spóźnienie. Okazało się, że pierwszy dubler dziś sięnie pojawił i już od godziny powinienem siedzieć w charakteryzatorni.

	Zdyszany i zdenerwowany zacząłem się charakteryzować, po czymwciągając w biegu spodnie smokingowe, dotarłem za kulisy tuż przedpodniesieniem kurtyny. Znałem na pamięć wszystkie kwestie swojei innych, natomiast nie bardzo wiedziałem, jak mam się poruszać poscenie. Robert Morley zachował się cudownie, dając mi oczami znakigdzie iść i jakimś cudem przebrnąłem przez całą popołudniówkę bezwpadki.

	Schodząc ze sceny, natknąłem się na Binkiego Beaumonta, naczelnego bossa H.M.Tennants.

	‒     Byłeś dziś dobry, drogi chłopcze ‒ uśmiechnął się. ‒ Bardzodobry.

	‒     Och, bardzo dziękuję, sir ‒ odparłem. ‒ Nie uważa pan, żezasługuję na podwyżkę?

	Beaumont przez chwilę przyglądał mi się w milczeniu.

	‒     Jesteś żonaty, prawda?

	‒     Tak, sir. Jestem.

	‒     No cóż, drogi chłopcze. Masz zatem szczęście, że w ogólepracujesz.

	Au!

	Miesiąc później złożyłem wymówienie, wiedząc, że nigdzie dalejtu nie zajdę. Moja kariera przystopowała, a właściwie stanęła i postanowiłem znaleźć sobie nowego agenta. Zupełnym przypadkiemktóregoś wieczoru przedstawiono mnie Kennethowi Harperowi i towłaśnie jemu udało się wsadzić mnie do komedii One Wild Oat.W tym samym filmie wystąpiła też młodziutka Audrey Hepburn, a jejnazwisko trafiło nawet do czołówki. No a ja? Cóż, przemknąłemzupełnie niezauważony, za to w Audrey znalazłem wspaniałą koleżankę, której nigdy nie zapomnę.

	□□□

	Sytuacja w domu była burzliwa. Doorn i ja spędzaliśmy z sobącoraz mniej czasu, a jej przeświadczenie, że nigdy nie zaistnieję jakoaktor, bardzo mnie deprymowało. Uznałem, że powinniśmy sięrozwieść. Z początku Doorn nie wyrażała zgody i ‒ jak to częstodzieje się z małżeństwami w kryzysie ‒ nasze też tonęło w zalewiegorzkich wyrzutów i wzajemnych oskarżeń. Doprowadziło to w końcudo gwałtownej awantury po jednym z przedstawień Małej chatki.Wychodząc z teatru w towarzystwie Roberta Morleya i DavidaTomlinsona, natknąłem się na czekającą na mnie Doorn. Widać było,że ma ochotę się pokłócić i ku nieskrywanej satysfakcji Robertai Davida w pełni zaspokoiłem jej chęci.

	Oboje wiedzieliśmy, że to koniec, i Doorn ostatecznie zgodziła sięna rozwód.

	Z prawa rozwodowego w tamtych latach jasno wynikało, że najprostszym sposobem uzyskania rozwodu było udowodnienie, że jednoz małżonków dopuściło się zdrady małżeńskiej. W rezultacie połowamiejsc hotelowych w Londynie bywała zajęta przez małżonkówkoczujących z podstawioną kobietą czy mężczyzną, których nigdywcześniej nie widzieli na oczy. Dlatego i ja pewnej nocy znalazłemsię w pokoju hotelowym przy Russell Square w towarzystwie miłejpani, która zgodziła się mi pomóc. Gdy następnego ranka weszłapokojówka i zastała nas oboje siedzących w łóżku, dla sądu był towystarczający dowód. Z perspektywy czasu cała ta historia wyglądadość absurdalnie. W każdym razie ową uczynną panią nie była DorothySquires ‒ co później zmyślono i wielokrotnie powtarzano ‒ choćrzeczywiście niedługo potem poznałem Dot osobiście.Rozpoczęło to nowy rozdział w moim życiu.

	□□□

	Berty i Lee Newman, moi walijscy przyjaciele poznani w domuDoorn na Streatham, zostali zaproszeni przez Dorothy Squires dozamieszkania w lokalu służbowym nad garażem w jej posiadłości StMary's Mount w Bexley w Kencie. Dorothy ‒ śpiewająca supergwiazda, a dla mnie po prostu Dot lub Squires ‒ mieszkała w głównym domu z siostrą Renée, jej mężem Dai i ojcem Archem. Wszyscybyli do szpiku kości Walijczykami, „tylko że wiesz, z dolin”.

	W latach czterdziestych i na początku pięćdziesiątych Dot cieszyłasię sławą jednej z najpopularniejszych wokalistek w Wielkiej Brytanii.Razem z kompozytorem i bandleaderem Billym Reidem stanowiligłówną atrakcję sal teatralnych i koncertowych w całym kraju. Możnauznać, że Dorothy dorównywała sławą dzisiejszym supergwiazdomw rodzaju Barbry Streisand, których koncerty sprzedają się na pniu.

	Dot miała mnóstwo przyjaciół głównie z branży estradowej i muzycznej i niemal nie sposób było ją odwiedzić w czasie weekendui nie natknąć się na plejadę słynnych postaci, takich jak FrankieHowerd, Jess Conrad, Hylda Baker, Perula Clarke, Diana Dors i wiele,wiele innych. Były to weekendy w prawdziwie gwiazdorskiej obsadzie.

	Któregoś dnia zadzwonili Renée i Lee z zaproszeniem od Dorothyna weekend. Ludzie, których tam wtedy poznałem, byli frapującyi zupełnie różni od moich przyjaciół z teatrów i teatrzyków na WestEndzie. Stare powiedzenie, że „nie ma biznesu jak show-biznes”u boku Dot nabierało jeszcze pełniejszego wyrazu. Obracałem sięwśród elity muzyków, komików i agentów, i to w dodatku w przepięknym plenerze.

	Nastąpiły kolejne zaproszenia na weekendy i wkrótce zachłysnąłemsię tym fascynującym światem i samą Dot, osobą nie tylko ogromnietowarzyską, ale także bardzo atrakcyjną i hojną dla przyjaciół i rodziny.Była o dwanaście lat ode mnie starsza i oczywiście to, że tak niezwykłakobieta okazywała mi zainteresowanie, ogromnie mi imponowało.Zostaliśmy kochankami.

	W chwilach wolnych od występów, Dot ‒ a ja wraz z nią, jeślitylko obowiązki mi na to pozwalały ‒ spędzała mnóstwo czasu naodwiedzaniu biur wydawców muzycznych i szukaniu nowych pioseneklub wpadaniu do teatrów rewiowych i spotkaniach z występującymitam artystami. Szczególnie lubiła zaglądać za kulisy London Palladium, gdzie na afiszu pojawiały się takie nazwiska jak Johnnie Ray,Frankie Lane, Judy Garland czy Winifred Atwell. Zaglądaliśmy teżdo Victoria Palace, aby spotkać się z członkami The Crazy Gangi obejrzeć ich przezabawny występ.

	Po przedstawieniach w licznych wówczas londyńskich teatrzykachrewiowych, „gwiazdy” schodziły się do Olivellego ‒ włoskiejrestauracji ludzi show-biznesu przy Store Street, gdzie bardzo częstodochodziło do zaimprowizowanych występów. Był to świat, do któregowcześniej nie miałem wstępu, ale w którym dzięki Squires znalazłemsię od razu w samym środeczku.

	Latem w Mount bywało jeszcze tłumniej głównie z uwagi na ogromnybasen, w którym można się było pluskać. Pamiętam, jak na widok DianyDors czy Jackie Collins w skąpych bikini ojcu Dot, Archowi ‒ lubPopowi, jak go wielu nazywało ‒ oczy wychodziły na wierzch.

	Pamiętam też, jak za którymś razem w Mount zjawiła się niejakaKoringa ‒ zaklinaczka węży, która podczas występu hipnotyzowałapytona i inne węże. Z jakiegoś powodu podpadła Frankiemu Howerdowi, który usiadł naburmuszony na kanapie i zaczął ją obrzucaćzłymi spojrzeniami. Siedząca obok niego Squires wyciągnęła rękęi uspokajająco pogładziła go po głowie. „Francis, kochany ‒ powiedziała ‒ nie przejmuj się nią tak!”. Cofnęła rękę i wtedy ku naszemuprzerażeniu okazało się, że z jej pierścionka z ogromnym brylantemzwisa peruka Frankiego. Bez chwili zastanowienia klepnęła dłoniąw jego łysą czaszkę i zgrabnie wyplątała pierścionek. Wszyscy poczuliulgę, że Frankie nawet się nie zorientował, iż jego pilnie strzeżonysekret na moment ujrzał światło dzienne.

	Squires opowiedziała mi, jak kiedyś dzieliła z Koringą kwateręw prywatnym domu na północy Anglii. Właścicielka domu miałakota imieniem Tibby, który po wprowadzeniu się nowych lokatoreknatychmiast gdzieś zniknął. Przez cały tydzień ich pobytu gospodynichodziła wokół domu, nawołując swego ulubieńca. Squires obserwowała w tym czasie wybrzuszenie na gardle pytona, które stopniowozanikało, przesuwając się w dół ciała gada.

	Biedny Tibby.

	Do grona stałych gości w Mount zaliczał się przyjaciel Dot z branżymuzycznej Norman Newell, autor takich przebojów, jak Portrait ofMy Love, This Is My Life, More czy The Importance of Your Love ‒angielskiej wersji C'est La Rose. Norman był też szefem studianagraniowego EMI Columbia i spod jego ręki wychodziły niezliczonehity Shirley Bassey, Very Lynn, Russa Conwaya, Petuli Clark, JudyGarland czy Bette Midler. Za którymś razem Norman przywiózłPetulę Clark, wówczas jeszcze nastolatkę. Mam w pamięci obrazek,jak Pet siedzi na kolanie podstarzałego aktora Charlesa Coburga,który jej wyśpiewuje „It's a long, long way from May to December'''*i jednocześnie dłonią szuka krótszej drogi pod jej spódniczkę, na coona reaguje z wyraźną niechęcią.

	* „Daleka jest droga od maja do grudnia”‒ aluzja do znanej wojskowej pieśni „It'sa long, long way to Tipperary”, co w przenośni znaczy „daleka jest droga do celu”.

	Dot była właścicielką teatru w rodzinnym Llanelli w PołudniowejWalii i gdy zdarzała jej się przerwa w występach, często wsiadaław pociąg i jechała z gospodarską wizytą. Tak bardzo fascynował mnieświat estrady, że gdy kiedyś Dot pojechała do Walii na turę potamtejszych music-hallach, postanowiłem spróbować sił i wystąpić nascenie jako komik monologista. Zawsze byłem kawalarzem i zawszemnie do tego ciągnęło. I tak oto pewnego deszczowego wieczoruw Pontypridd zadebiutowałem w roli konferansjera, którego zadaniemjest zabawianie publiczności i zapowiadanie kolejnych artystów.Publiczność nie sprawiała wrażenia zbyt przyjaźnie nastawionej.Nieliczni widzowie siedzieli ponurzy w płaszczach przeciwdeszczowych, z których unosiły się obłoczki pary. Znajomi komicy zawszemi mówili, że śmiech sam się nakręca: wystarczy raz pobudzićwidownię, a śmiech już będzie narastał. W moim przypadku narastałowyłącznie milczenie i ani na chwilę nie przestało. Co gorsza, w ogarniającym mnie coraz większym zdenerwowaniu zacząłem się plątaći zapominać nazwiska zapowiadanych artystów.

	Tydzień w Pontypridd zapoczątkował i zakończył moją karieręestradową.

	Odkryłem, że w środowisku estradowym obowiązuje ważna zasada: nigdy nie mów prawdy o wpływach kasowych. Podczas jednegoz tłumnych niedzielnych lunchów w Mount jeden z zaproszonychgości zapytał:

	‒     Dot, ile skosiliście w zeszłym tygodniu w Llanelli?

	‒     Och, to był całkiem udany tydzień ‒ wychyliłem się jakidiota. ‒ Jedenaście tysięcy cztery...

	Trach! Obuta w szpilkę stopa Dot dziabnęła mnie w goleń.

	‒     Było rewelacyjnie ‒ powiedziała. ‒ Trzynaście tysięcyosiemset!

	Później, gdy już ból w nodze trochę zelżał, spytałem Dot, o co jejchodziło.

	‒     Nigdy nie mów tym palantom prawdy. Cokolwiek byś powiedział, i tak będą przekonani, że ich okłamujesz!

	Trochę to zagmatwane, ale ‒ jak miałem okazję się przekonać ‒obowiązuje do dziś.

	□□□

	Mimo wielokrotnego oglądania w kinie panoramy nowojorskichdrapaczy chmur, żadne z nas nie było przygotowane na widok, jakiujrzeliśmy z okien samochodu wiozącego nas z lotniska Idlewild(tak w 1953 roku nazywał się obecny port lotniczy Kennedy'ego).Odbyliśmy podróż z Londynu liniami BOAC w celach zawodowych:Dot w nadziei na wylansowanie swego najnowszego przeboju FmWalking Behind You; ja licząc na angaż w amerykańskiej telewizji.Miałem szczęście ‒ więcej: ogromne szczęście ‒ chować w kieszeni list polecający do MCA, jednej z największych agencji telewizyjnych, filmowych i teatralnych w Ameryce. W agencji od razupoprosili mnie o paszport, w tamtych czasach bowiem znajdowałasię w nim adnotacja o wykonywanym zawodzie. Moja brzmiała:aktor-menedżer. Dopisanie słówka „menedżer” zawdzięczałem układom Squires.

	‒     Nie ma sprawy ‒ oświadczyli. ‒ Jest pan aktorem-menedżerem, więc z uzyskaniem pozwolenia na pracę nie będzie problemu.

	Zamieszkaliśmy z Dot w niewielkim mieszkanku na Manhattaniei ruszyłem w miasto na poszukiwanie pracy. Rzeczywiście pozwoleniena pracę dostałem szybko, po czym zaangażowano mnie do cyklicznego programu Robert Montgomery Presents emitowanego w NBCw latach 1950‒1957. Każdy nadawany na żywo półtoragodzinnyodcinek zapowiadał i prowadził aktor filmowy Robert Montgomery,który jednocześnie był jego producentem. Pojawienie się Montgomery'ego w telewizji nadało nowemu medium większą wiarygodność i skłoniło wielu kolegów z Hollywood do uczestnictwa w tymprogramie. Wystąpiłem w dwóch odcinkach.

	Nowinkami stosowanymi w amerykańskiej telewizji komercyjnej,nieznanymi jeszcze w telewizji brytyjskiej, były sponsoringiproductplacement. W tym przypadku chodziło o reklamę papierosów LuckyStrike i każdy kolejny odcinek zaczynał się od zapowiedzi: „RobertMontgomery przedstawia teatr Lucky Strike...”.

	W moim pierwszym odcinku zatytułowanym Word by the Tail, z udziałem Phyllis Kirk i Diany Lynn, zagrałem francuskiego dyplomatę z ONZ, który mówi po angielsku z silnym akcentem francuskim. Jedna z kwestii wypowiadanych przez Dianę brzmiała: „Mójostatni dyplomata z ONZ na randkę na Piątej Alei przyjechał nawielbłądzie”.

	Do końca nikt nie zwrócił na to uwagi i dopiero przed samą emisjąwybuchła panika. Wielbłąd po angielsku to camel, a Camel byłonazwą konkurencyjnej marki papierosów i wzmianka o nich w żadnymrazie nie mogła się znaleźć w programie. W ostatniej chwili na gwałtzmieniano dialog.

	Drugi odcinek w następnym miesiącu nosił tytuł The Wind CannotRead. Trzydzieści lat później podczas pogawędki z ChnstopheremWalkenem na planie filmu z Bondem Zabójczy widok opowiedziałemmu o swoich początkach w Ameryce. Odparł, że on też jako dzieckowystartował w amerykańskiej telewizji na żywo, po czym przypomniałem sobie, że w odcinku The Wind Cannot Read występowałobok mnie dziesięcioletni chłopiec i że chłopcem tym był właśnie on.Jako ciekawostkę dodam, że pod koniec lat pięćdziesiątych DirkBogarde nakręcił w Pinewood film pod takim samym tytułem, któryw branży przechrzczono na The Illiterate Fart.

	Pointą tej opowieści jest to, że do MCA zadzwonił producentAlbert McCleery z pytaniem, czy ten francuski aktor, którego widziałw roli oenzetowskiego dyplomaty, umie też mówić z angielskimakcentem. Okazało się, że w serii z Sarą Churchill, w której aktorkaw każdym odcinku grała inną postać, kolejną bohaterką miała byćSarah Bernhardt i do roli narzeczonego był potrzebny Francuzmówiący z angielskim akcentem (aktorka nie umiała mówić z francuskim akcentem, ale nie chciała się z tym zdradzić).

	Wszystko razem brzmi jak dowcip.

	Niemniej spotkanie z Albertem okazało się bardzo owocne. Byłproducentem i reżyserem licznych spektakli Matinee Theatre w Hollywood, do którego później mnie zaangażował. Te już dawno zapomniane spektakle teatru telewizji szły na żywo i każdy miał pięć dniprób. W dniu emisji wszyscy musieli stawić się w studiu o piątej rano,po czym przystępowaliśmy do próby generalnej, po której odbywałasię jeszcze jedna „próba wygładzająca”, by o dwunastej w południeczasu miejscowego, czyli o trzeciej po południu w Nowym Jorku,wejść na antenę. Nie było miejsca na pomyłki.

	W jednym z odcinków grałem dziewięćdziesięcioletniego Szkota,który w ramach czegoś w rodzaju retrospekcji pojawiał się na sceniejako trzydziestolatek. Jako staruszek korzystałem z nakładek i dodatkowego owłosienia na twarz, a jedną rękę miałem postarzoną pomarszczoną skórą z wysadzonymi żyłami. Druga ręka pozostawała nietknięta i należała do trzydziestolatka, i to właśnie nią musiałem bić sięze złoczyńcą, Patrickiem Macnee. Walka na pięści jedną ręką! Ekipamiała dziewięćdziesiąt sekund na zmianę charakteryzacji i „oczyszczenie” mnie przed zmianą wieku. Po zmianie musiałem pamiętać,żeby posługiwać się tylko tą ręką, która należała do danego wieku.Wszystko to było dość skomplikowane.

	Po pierwszej próbie razem z klejem na nakładkach zszedł mi płatnaskórka z twarzy. Podczas drugiej próby, gdy ponownie przyklejonomi nakładki, klej zaczął piec jak diabli. Wyszedłem z tego straszliwiepokiereszowany i przez sześć czy siedem tygodni do zagojenia się rannie mogłem pracować.

	W innym spektaklu, Ta niezwykła Jennie Jerome, zagrałem Randolpha Churchilla ‒ ojca Winstona ‒ a sceniczną żoną była ColeenGray. Moja wszechstronność nie znała granic!

	□□□

	Rozwód z Doorn został sfinalizowany w maju 1953 i w lipcu tegosamego roku Dot i ja pobraliśmy się w Jersey City przed obliczemkompletnie zalanego sędziego pokoju. Nasz przyjaciel Joe Latona,członek przebojowego tria komików Warren, Latona i Sparkes, byłnaszym świadkiem. Ślub wyglądał bardzo dziwnie. Sędzia pokoju nietylko był zalany, ale okazywał niezwykle swobodny stosunek donaszych uroczystych przysiąg, wygłaszając uwagi w rodzaju: „To jak,Dot, bierzesz sobie tego Roga?” czy „Joe, weź no i podpisz tu”.

	Z okazji ślubu Dot kupiła sobie nowe pantofle, które ją takniemiłosiernie gniotły, że w końcu je zdjęła, po czym zapomniaław biurze sędziego. Zgadnijcie, kogo zabrakło na ślubnych zdjęciach,bo rycersko zawrócił, żeby je odzyskać?

	Nie mogliśmy się wybrać w podróż poślubną, bo w związkuz występem w telewizji następnego dnia Dot musiała wracać doAnglii, ja zaś zostałem w Nowym Jorku, by kuć żelazo póki gorące.

	Poza telewizją wystąpiłem też w paru słuchowiskach radiowych,uznałem więc, że jestem dobrym kandydatem do głównej roli w szykowanej na Broadwayu sztuce A Pin to See the Peepshow H.M.Harwooda i F. Tennysona Jessego. Była to udramatyzowana relacja zesłynnego procesu Thompson i Bywatersa. Sztuka powstała na podstawie prawdziwej historii dwojga kochanków, których skazanoi powieszono za morderstwo. Miałem zagrać Leo, odpowiednikaFredericka Bywatersa. Reżyserował Peter Cotes, brat brytyjskichfilmowców Johna i Roya Boultingów. Jego żona Joan została obsadzona w roli Julii ‒ postaci wzorowanej na Edith Thompson.

	Ze względu na delikatną tematykę i możliwość naruszenia prywatności żyjących krewnych Thompson i Bywatersa, Lord Szambelannie wydał zgody na wystawienie sztuki w Wielkiej Brytanii*, coznaczyło, że spektaklu nie da się pokazać w żadnym komercyjnymteatrze. Z tego co wiem, wystawiono go najpierw w klubie teatralnym,potem zaś podjęto decyzję o przeniesieniu na Broadway, gdziebrytyjskie ograniczenia nie obowiązywały.

	* Niegdyś Lord Szambelan (Lord Chamberlain) jako wyższy funkcjonariusz dworukrólewskiego musiał wydawać zgodą na publiczne wystawienie każdego spektaklu teatralnego.

	Sztuka miała premierę 17 września 1953 roku, by zakończyć swójsceniczny żywot... 17 września 1953 roku.

	W tamtych czasach w Nowym Jorku było tylko ośmiu krytykówteatralnych. Jeśli w obsadzie nowej sztuki zabrakło gwiazdorskiegonazwiska, bilety w przedsprzedaży zawsze rozchodziły się bardzoopornie i przyszłość spektaklu w głównej mierze zależała od pokazuprasowego i opublikowanych po nim recenzji, które mogły ożywićprzedsprzedaż na dalsze spektakle. W naszym przypadku pokazprasowy odbył się równocześnie z premierą. Niestety, krytycy nie bylidla nas zbyt łaskawi i przeciwwagą dla dwóch pochlebnych recenzjistało się sześć dość chłodnych relacji. Publiczność reagowała jednakpozytywnie ‒ być może dlatego, że w dużej mierze składała sięz rodzin twórców spektaklu ‒ co nas bardzo podbudowało. Nabraliśmy pewności, że po paru przedstawieniach pod kasą ustawi się kolejka.

	Następnego dnia przyszedłem do teatru jakieś piętnaście minutprzed podniesieniem kurtyny, bo wchodziłem dopiero w piątej sceniei miałem mnóstwo czasu. W korytarzu natknąłem się na całą obsadę,która zbita w gromadkę stała pod tablicą ogłoszeń. Na moje pytanie,co się stało, ktoś wskazał ręką wywieszony komunikat, który głosił,że w związku ze zbyt słabą przedsprzedażą sztuka została zdjęta. Naszczęście producent wypłacił nam zagwarantowaną w kontrakciedwutygodniową pensję, dostaliśmy więc przynajmniej kieszonkowe.

	Znalazłem budkę telefoniczną, zadzwoniłem do Squires i zaproponowałem pójście do kina. Wybraliśmy się na Szatę, w którejwystępował kolejny zaprzyjaźniony z Dot Walijczyk, Richard Burton(nawiasem mówiąc, był to pierwszy film nakręcony w technicecinemascope). Po kinie poszliśmy na program estradowy Mae West.

	Mae była osobą ekscentryczną i karierę filmową podpierała dośćsprośnymi programami estradowymi. Na estradzie pojawiło się paruprzystojnych młodzieńców w długich pelerynach, którzy po koleiodwracali się tyłem do publiczności i stojąc przodem do Mae,rozchylali poły, sugerując, że się przed nią obnażają. Mae reagowałarozstawianiem rąk ‒ co miało oddawać wielkość ich przyrodzenia ‒i odpowiednio szerokim rozdziawianiem ust.

	Przewińmy do przodu trochę lat i zajrzyjmy na koktajl zorganizowany z okazji premiery ostatniego filmu Mae, Sextette, któregoreżyserem był mój dobry znajomy Irving Rapper. Dziwnym zbiegiemokoliczności główną rolę męską w tym filmie zagrał mój kolegaBond, Timothy Dalton, który wystąpił u boku George'a Hamiltona.George opowiedział mi później pyszną anegdotę z planu filmowego.Podobno Mae nie była już w stanie zapamiętać żadnej kwestii,umieścili jej więc w uchu maleńką słuchawkę, zaś Irving przezkrótkofalówkę przekazywał jej uwagi reżyserskie i podrzucał tekst.

	W jednej ze scen postać grana przez George'a puka do drzwiprzyczepy, w której przebywa postać grana przez Mae. Mae otwieradrzwi i na widok George'a wykrzykuje: „Oooch, oooch, oooch!”.

	Mae to zagrała, po czym spokojnie dodała:

	‒     Przesuń się w lewo.

	George się przesunął.

	‒     Nie, nie ‒ zaprotestowała. ‒ Mae, ty się przesuń w lewo.Po prostu powtarzała głośno wszystkie polecenia usłyszane w słuchawce.

	Innego dnia w środku odgrywanej sceny Mae nagle rzuciła:

	‒     Dziesięć-cztery, dziesięć-cztery, róg Hollywood i Vine...

	Jej odbiornik wyłapał rozmowę prowadzoną przez policyjnąkrótkofalówkę.

	□□□

	Wróćmy do 1953 roku i Nowego Jorku, gdzie Dot spędzałamnóstwo czasu z przyjaciółmi ze środowiska muzycznego, ja zaśpróbowałem walczyć o karierę telewizyjną w Brill Building naBroadwayu, gdzie na parterze w barze Jacka Dempseya zbierali sięwszyscy wydawcy, autorzy i wykonawcy. Chyba przez całe życie nienachodziłem się tyle, ile w ciągu tych paru miesięcy w Nowym Jorku.Przekonałem się wtedy, jak nieprzyjazne potrafią być chodniki dlaskórzanych podeszew.

	Raz zdarzyło mi się wziąć taksówkę z NBC w Rockefeller Plazado biura MCA u zbiegu Madison i Pięćdziesiątej Ósmej Ulicy. Byłemumówiony w sprawie roli i bałem się spóźnić. W pośpiechu wcisnąłembanknot dolarowy w dłoń taksówkarza i rzuciłem „Reszty nie trzeba”.Licznik pokazywał siedemdziesiąt pięć centów.

	Usłyszałem świdrujący w uszach pisk opon gwałtownie ruszającejtaksówki. Dziwne, pomyślałem. I w tym samym momencie krewodpłynęła mi z twarzy: wręczony banknot nie miał na sobie podobiznyGeorge'a Washingtona ani nawet Jacksona. O nie, widniał na nimcholerny Benjamin Franklin ‒ ni mniej, ni więcej, tylko dałem mucałą stówę. Nic dziwnego, że taksówkarzowi opłaciło się zostawić naasfalcie porcję gumy za dziesięć dolarów. A roli i tak nie dostałem!

	Całe to szlifowanie chodników i bieganie po przesłuchaniachspowodowało jednak, że wypatrzyli mnie działający w Nowym Jorkuhollywoodzcy poszukiwacze talentów, co skończyło się podpisaniemprzeze mnie „opcji” na kontrakt z MGM.

	Dot ze swoją płytą miała mniej szczęścia. Dobrymi utworamizawsze interesuje się wielu wykonawców i w tym przypadku będącywówczas na topie Eddie Fisher nagrał własną wersję utworu I'mWalking Behind You, robiąc z niego wielki przebój.

	Ponieważ MGM też nie skorzystało z opcji, postanowiliśmy wrócićdo Anglii, gdzie z radością przyjąłem propozycję zagrania w I Capturethe Castle (Zdobywam zamek), nowej sztuce Dodie Smith. Jeszczewiększą radość sprawiła mi perspektywa partnerowania VirginiiMcKenna, którą kilka miesięcy wcześniej widziałem w Okrutnymmorzu. W obsadzie znaleźli się też Andrew Ray, wówczas nastoletni,Richard Greene jeszcze przed Robin Hoodem, Yvonne Furneaux,Vivian Pickles i Bill Travers, późniejszy mąż Virginii.

	Przed rozpoczęciem prób uprzedziłem reżysera i producentaMurraya McDonalda, że MGM ma na mnie opcję i choć jak dotąd niewykazało zainteresowania, teoretycznie może w każdej chwili mniewezwać. Murray mnie uspokoił, żebym się nie przejmował i że jestgotów zaryzykować, bylebym tylko wziął udział w premierze na WestEndzie.

	Wkrótce dostałem od agenta wiadomość, że MGM ma zamiarskorzystać z opcji na kontrakt i że powinienem być gotów do szybkiegostawienia się w Culver City Studios. Murray poprosił, żebym wystąpiłna premierze w Aldwych Theatre i pozostał w obsadzie przez następnetrzy tygodnie. Spełniłem jego prośbę, ale, niestety, sztuka szybkozeszła z afisza. Nie, nie dlatego, że publiczność zatęskniła za mną!

	Po premierowym przedstawieniu dostałem swą pierwszą (i ostatnią)pochlebną recenzję z występu na scenie. Na tyle dobrą, że RoyalShakespeare Company w Stratfordzie zwróciło się do mnie z propozycją dołączenia do zespołu. W ciągu niewielu dni przebyłem drogę, odwałęsania się bez pracy do aktora z dwiema poważnymi propozycjami:Hollywood i praca w filmach albo Stratford i dalsze szlifowanierzemiosła z perspektywą stania się poważnym aktorem szekspirowskim... Trudna decyzja? Nie, właściwie nie. Wybrałem tę, któraobiecywała więcej pieniędzy.

	□□□

	W chwili mojego wyjazdu do MGM Dot miała tygodniowewystępy w Chelsea Empire i pamiętam, że w tym samym programiewystępowali też Malcolm Vaughan i Kenny Earle. W dniu wyjazduposzedłem do teatru się pożegnać i poznałem wtedy młodą i bardzoutalentowaną aktorkę Joan Dowling. Była żoną młodego aktoraHarry'ego Fowlera i do teatru przyszła odwiedzić Malcolma i Kenny'ego. Parę tygodni później, tuż przed rozpoczęciem pracy w MGM,przeczytałem w gazecie, że Joan popełniła samobójstwo. Ogromnieto wtedy przeżyłem.

	 

	
ROZDZIAŁ PIĄTY

	Lata w MGM

	A z jego ptakiem wszystko w porządku?

	Prima aprilis, zwany też „dniem wszystkich głupków”, stanowiłdość złowieszczą datę jak na przywitanie się z panem Hollywood ‒takie bowiem okolicznościowe nazwisko nosił portier przy bramiewjazdowej do studia Metro-Goldwyn-Mayer w Culver City. Był rok1954 i czekał mnie pierwszy dzień zdjęciowy na planie filmu Kiedyostatni raz widziałem Paryż. Przejście przez tę bramę oznaczałowkroczenie do nowego, ekscytującego świata.

	Trafiłem do MGM pod sam koniec funkcjonowania systemukontraktowego, a jednocześnie złotych lat chwały Hollywood. Ludziez branży filmowej zaczynali odczuwać efekt konkurencji ze stronytelewizji, choć nie chcieli przyjąć do wiadomości ani tego, ani rosnącejroli telewizji jako źródła rozrywki. W rezultacie wytwórnie filmoweuparcie odmawiały swoim aktorom kontraktowym zgody na występyw telewizji. Nie, bo nie. Oczywiście wkrótce miało się to zmienić, a jai tak byłem w pełni usatysfakcjonowany swoim statusem gwiazdyfilmowej.

	Pamiętam, jakie wrażenie zrobił na mnie widziany po raz pierwszyimponujący gmach Irvinga Thalberga, który przytłaczał wielkościącały plac parkingowy. Za bramą po lewej mieściły się biura AlaTrescony'ego, szefa działu osobowego, i Lilian Burns, nauczycielkitechnik aktorskich. Niedługo potem miałem z obojgiem dużo doczynienia.

	Po drodze mijało się magazyn kostiumów, w którego murachpracowali słynni kostiumolodzy Walter Plunkett i Helen Rose. Naprzeciwko mieścił się zakład fryzjerski, obok którego nie udało mi sięani razu przejść, by nie widzieć golonego Keenana Wynne'a. Kawałekdalej znajdował się stołówka, gdzie posiłki jadały takie gwiazdy jakLana Turner, Debbie Reynolds, Jane Powell, Kathryn Grayson, HowardKeel, Glenn Ford, Eleanor Parker, Walter Pidgeon, Ava Gardneri młody Leslie Nielsen. MGM z powodzeniem wcielało w życie swójslogan reklamowy: „Więcej gwiazd niż na niebie”. Scenarzyści,producenci, kompozytorzy i muzycy zajmowali zawsze te same stoły.Nieraz przysiadałem się do stołu kompozytorów, którzy charakteryzowali się uroczą mieszaniną akcentów środkowoeuropejskich.Często się zastanawiałem, jak wyglądałoby Hollywood, gdyby Hitlernie zmusił do ucieczki z Europy tak wielu utalentowanych ludzi.

	W tamtych czasach teren MGM dzielił się na poszczególne planyzdjęciowe. Najciekawsze znajdowały się na samym końcu i przedstawiały fragmenty Nowego Jorku, odcinki linii kolejowej, jeziorai strumienie, ulice z filmów z Andym Hardym*, a także resztkiplanów zdjęciowych ze Spotkajmy się w St Louis i Showboat. Niektórefragmenty dekoracji przykrywano olbrzymimi plandekami dla ochronyprzed deszczem. Dziś w tym miejscu wyrosły osiedla mieszkaniowe,ale może nocami ich mieszkańcy słyszą bitewne odgłosy z Przeminęłoz wiatrem czy chlupot wody pod stopami Gene'a Kelly'ego w Deszczowej piosence.

	* Niezwykle popularna seria filmów z lat 1937‒1958 z Mickeyem Rooneyemw roli tytułowej.

	Choć miałem dopiero dwadzieścia sześć lat, byłem hollywoodzkimprawiczkiem i nigdy wcześniej nie widziałem amerykańskiej wytwórnifilmowej, jednak dzięki licznym filmom obejrzanym w kinie Odeonna Streatham czułem się trochę tak, jakbym się poruszał po znajomymterenie. Imponujące hale zdjęciowe, które dominowały nad całymterenem wytwórni naprawdę budziły podziw. Były to potężne, pozbawione okien budowle z ogromnymi przesuwnymi bramami, ponumerowanymi 1, 2, 3 i dalej aż do liczb dwucyfrowych. Jakże się toróżniło od moich początków w telewizji na żywo w Alexandra Palacez jej dwoma małymi studiami.

	Maszerując korytarzem wzdłuż ciągu garderób i mijając grupkizaaferowanych osób w różnych stadiach charakteryzacji, odczytywałem na drzwiach tabliczki z nazwiskami słynnych gwiazd hollywoodzkich. Dotarłem do drzwi z moim nazwiskiem, którego udało imsię nie przekręcić, i stanąłem, napawając się tym widokiem. Trwało toraptem parę sekund, ale dla mnie było wiekopomną chwilą: RogerMoore przybył do Hollywood!

	Wielkość i lokalizacja garderoby odzwierciedlały pozycję użytkownika i wagę granej przez niego roli. Moja była maleńka i znajdowała się bardzo daleko od studia.

	Nie zdążyłem się jeszcze nacieszyć swoim odbiciem w rzęsiścieoświetlonym lustrze, gdy już zjawił się asystent reżysera, by mniezaprowadzić do charakteryzatorni, a stamtąd prosto do studia. Todziwne, ale nie pamiętam, abym miał tremę. Wprawdzie trzy tygodniewcześniej odwiedziłem wytwórnię i poznałem parę osób, ale przecieżznalezienie się na planie w pełnej charakteryzacji w tłumie zwijającychsię jak w ukropie członków ekipy i w atmosferze przesiąkniętejoparami szminki aktorskiej, kleju i drewna powinno mnie trochęspeszyć, prawda?

	Mój pierwszy hollywoodzki film, w reżyserii Richarda Brooksa,nosił tytuł Kiedy ostatni raz widziałem Paryż. Była to adaptacjaopowiadania F. Scotta Fitzgerlada Odwiedziny w Babilonie z akcjąprzeniesioną z roku 1931 do powojennego Paryża. Gwiazdami, którychnazwiska pojawiały się w czołówce przed tytułem filmu, byli ElizabethTaylor i Van Johnson. Moje mignęło gdzieś wśród aktorów drugoplanowych.

	Dzień zdjęciowy zaczął się w chwili zjawienia się na planieolśniewającej Elizabeth Taylor, która przyszła w mocno wydekoltowanej sukni, z pięknie wyeksponowanym biustem. Dało mi tookazję do zetknięcia się ze zjawiskiem tak zwanej cenzury wewnętrznej, która tego dnia przybrała postać srogiej, surowo wyglądającejmatrony reprezentującej dyrekcję. Matrona oprotestowała nadmiernewycięcie sukni Elizabeth. Jej zdaniem dolina między dwoma pagórkami młodego, acz dojrzałego macierzyństwa sięgała zbyt głęboko,przyciągając spojrzenia wszystkich obecnych, z obiektywem kamerywłącznie.

	Richard Brooks był wyraźnie niezadowolony z ingerencji w kątustawienia kamery i polecenia opuszczenia jej tak, by nie ranićwrażliwości mieszkańców Środkowego Zachodu, jednak zdanie dyrekcji przeważyło. Pozycję kamery obniżono, rozległ się klaps i nadszedłmoment, w którym musiałem dać w zęby Vanowi Johnsonowi.Pamiętam, że byłem dość podenerwowany myślą, że mógłbym przytej okazji uszkodzić uzębienie wielkiego idola bywalców popołudniówek.

	Zdjęcia potoczyły się wartko, a ja w ciągu kilku następnychtygodni poznałem prawdziwą potęgę gwiazdorstwa. Pozwólcie, żewyjaśnię. W filmie miałem na wpół miłosną scenę z obiektemwestchnień milionów, która zaczynała się od tak zwanego najazdu nagwiazdę. Polegało to na tym, że kamera pokazywała wnętrze pokojui nas stojących w nim, po czym następowało zbliżenie na twarzElizabeth Taylor i koniec ujęcia. Asystent reżysera Bill Shankspoinformował mnie, że sceny ze mną będą filmowane jutro z samegorana, a moje zbliżenia zostaną nakręcone bez udziału Elizabeth i jejkwestii wypowiadanych z tak zwanego offu. Stanowiło to bolesnycios dla takiego wrażliwca jak ja i zacząłem się od razu zastanawiać,czy czymś jej nie uraziłem. Ale nie, po prostu była za wielka, byzawracać sobie głowę taką sceną. Nie krytykuję Elizabeth ‒ jestświetną aktorką i prawdziwą gwiazdą filmową ‒ obawiam się tylko,że została rozpieszczona przez system. Tego dnia przyrzekłem sobie,że swoje kwestie z offu będę zawsze wygłaszał osobiście.

	Któregoś dnia zdjęciowego poszedłem z Evą Gabor na kawę. Nimzdążyliśmy ją dopić, przybiegł Bill Shanks z wiadomością, że Evajest potrzebna na planie w następnym ujęciu.

	‒     Och, kochaszu ‒ powiedziała Eva, ściągając z palca pierścionek z ogromnym brylantem. ‒ Nie miałam tego w poprzednimujęczu. Muszę to zdjąć, żeby była czągłość akcji. Zaopiekuj się tym.

	Wręczyła pierścionek Billowi, a ten, chowając go do kieszeniw spodniach, spytał, ile jest wart.

	‒     Och, jakiesz czterdzieszczy tyszęcy dolarów ‒ odparła Eva.

	‒     Rany boskie! ‒ wykrzyknął Bill. ‒ Muszę uważać, żeby miktoś nogi nie uciął!

	‒     Nic sze nie przejmuj, kochaszu ‒ uspokoiła go. ‒ To tylkodwa wieczory czężkiej pracy.

	Oto różnica między Evą a jej siostrą Zsa Zsą. Jestem pewien, żeZsa Zsa powiedziałaby, że zarobiłaby go w jeden wieczór.

	Na planie spotkałem się z bardzo ciepłym przyjęciem ze stronyaktorów i członków ekipy i szybko poczułem się jak ktoś ważny, niemalnietykalny. Szczególnie miły był dla mnie Van Johnson. Aktorzygrający główne role mieli do dyspozycji własne przyczepy, któreustawiano albo wewnątrz hali zdjęciowej, albo gdzieś pod nią. Były tosolidne drewniane domki na kołach, które zależnie od potrzeb przetaczano z miejsca na miejsce. Jeśli użytkownik takiej przyczepy miałodpowiednio silną pozycję, mógł sobie zażyczyć w niej wszystkiego,co mu przyszło do głowy. Johnsonowi jako aktorowi MGM z siedmioletnim stażem na pozycji nie zbywało, choć akurat ten film miał byćjego ostatnim. Przyczepa pełna była pamiątek z wcześniejszychfilmów, a wszystkie meble i inne elementy wyposażenia pokryto pięknąskórą. Pamiętam, jak siedząc w niej na kawie z Johnsonem zobaczyłemnagle, że drzwi się otwierają i ukazuje się w nich głowa EdmundaPurdoma ‒ także wieloletniego aktora kontraktowego MGM, któryakurat unosił się na wezbranej fali hollywoodzkiej popularności.

	‒     Van, to twój ostami film tutaj, pławda? ‒ rzucił Purdom,który nie wymawiał „r”.

	‒     Tak, chyba tak ‒ odparł z wahaniem Johnson.

	‒     To świetnie ‒ rozpromienił się Purdom. ‒ Popłosimy o tenpokój po twoim odejściu. Wyrzucę stąd to... i to... i zostawię to. ‒Widziałem, jak obsypana piegami twarz Johnsona coraz bardziejblednie na widok Purdoma, który bezceremonialnie obchodzi całewnętrze i ustala czego się pozbędzie, a co zmieni, gdy Vana już tu niebędzie. Nagle dotarło wtedy do mnie, że skoro można tak łatwopozbyć się śladów po kimś takim jak Van Johnson, to może nie jestemjednak taki nietykalny.

	Gdy po latach powiedziałem Vanowi, że Kiedy ostatni raz widziałem Paryż był moim pierwszym w życiu filmem fabularnym, aktoraaż zatkało, po czym zaczął mnie gorąco przepraszać.

	‒     Gdybym tylko wiedział, że jesteś zielony, mógłbym ci o wielewięcej pomóc!

	Van zawsze dbał o innych.

	Rzeczywiście byłem kompletnie zielony. Oczywiście zachwycałomnie wszystko, co się wokół mnie działo, ale nadal nie bardzomogłem w to uwierzyć. Jako aktor kontraktowy ‒ szczególniebrytyjski aktor kontraktowy ‒ znajdowałem się dość nisko na drabiniehierarchicznej. Wytwórnia uważała, że paru brytyjskich aktorów ‒w tym wspomniany wyżej Eddie Purdom ‒ zaczyna za bardzo siępanoszyć i dyrekcji mocno się to nie podobało. A ja? Byłem zbytnowy i za młody, żeby nawet myśleć o stawianiu się, nawet gdybymrzeczywiście miał ku temu jakieś powody.

	□□□

	Jedynym hollywoodzkim aktorem, którego znałem osobiście, a nietylko z kreacji ekranowych, był Jeff Hunter, przystojniak na kontrakciez 20th Century Fox. Poznaliśmy się w sali gimnastycznej w Londyniew czasach, gdy dublowałem Geoffreya Toone'a w Małej chatce. Rolawymagała kręcenia się po scenie w samej tylko przepasce na biodrachi postanowiłem trochę popracować nad swoimi mięśniami. Jeffzatrzymał się w Londynie po drodze na Maltę, gdzie miał wziąćudział w zdjęciach do filmu na podstawie opowiadania CS. ForesteraMarynarz króla i w sali gimnastycznej zjawił się z tych samychpowodów. Zrodziła się między nami prawdziwa przyjaźń i nawiasemmówiąc na jego cześć mój najstarszy syn nosi imię Geoffrey. I towłaśnie Jeff, który ze swą śliczną żoną Barbarą Rush mieszkał tużprzy krawędzi Coldwater Canyon, wprowadzał mnie i Dot w zakamarki Hollywood i pomagał szukać lokum w Westwood, które obojgunam się spodobało. Znaleźliśmy nieduże mieszkanie przy GayleyAvenue, w samym sercu osiedla studentek UCLA*.

	* UCLA ‒ University of California, Los Angeles.

	□□□

	Przed wyjazdem z Anglii dokonałem korzystnej transakcji wymiennej z Richardem Greene'em, który oświadczył, że nie wraca do LA,a zostawił tam bardzo fajny samochód ‒ srebrzystego alvina z otwieranym dachem z czerwonej skóry. Niewiele wcześniej kupiłem nowegovauxhalla, dokonaliśmy więc prostej zamiany, na której na pewnolepiej wyszedłem. Jazda z Gayley Avenue do Culver City zajmowałami około dziesięciu minut i odbywałem ją co rano za kierownicąmojego szpanerskiego kabrioletu, rozparty na fotelu jak prawdziwyhollywoodzki macho.

	Zaraz w pierwszym tygodniu pobytu Jeff zabrał mnie na partyw domu Rhondy Fleming. Była jedną ze słynnych hollywoodzkichpiękności i okazja poznania jej bardzo mi imponowała. Dom znajdowałsię w ekskluzywnej dzielnicy Bel Air; ozdobiony szpalerem wielkichbiałych kolumn, przypominał dwór z Przeminęło z wiatrem. Zbudowano go tuż pod urwiskiem, dzięki czemu po jednej ze ścian odwewnątrz spływał sztuczny wodospad. Jeff nacisnął dzwonek, drzwisię otworzyły i stanęła w nich zjawiskowa kobieta w bieli z burząrudych włosów spływających na plecy.

	‒     Jestem Rhonda Fleming ‒ powiedziała, wyciągając domnie rękę.

	‒     Tak, wiem ‒ odrzekłem niezbyt błyskotliwie.

	W środku spytała, czy chcę się czegoś napić, a mnie znów byłotylko stać na: „Tak, proszę”.

	Wręczyła mi szklankę soku owocowego i zaprosiła na patio, gdziesiedziała kołem liczna grupa aktorów, agentów i hollywoodzkichsław, trzymając się za ręce.

	‒     Jezu, tak od razu? ‒ jęknąłem w duchu. ‒ Czyli wszystko, cosię mówi o hollywoodzkiej rozpuście, to prawda!

	Niestety, wszyscy tylko się modlili. Okazało się, że zanoszą modłyprzeciw wojnie nuklearnej i gdy po chwili, trzymając Rhondę za rękę,dołączyłem do kręgu, zacząłem się modlić o to, by ta modlitwa jaknajszybciej się skończyła.

	□□□

	Któregoś dnia byłem akurat w biurze reklamy wytwórni MGM,gdy do środka wpadła z impetem inna z hollywoodzkich piękności,Grace Kelly, naprawdę wściekła. Okazało się, że na plakacie doGreen Fire jej postaci dodano biust Avy Gardner i Grace przyszłazrobić awanturę, że nie życzy sobie dużych piersi, bo nie jest„zbudowana jak Ava”. (To jeszcze nic! Kiedyś doczepiono mojągłowę do torsu Steve'a Reevesa, choć moja muskulatura do jegonawet się nie umywała. No, w każdym razie wtedy).

	W tymże biurze reklamy poznałem mojego krajana, który miałsię stać jednym z najbliższych przyjaciół na resztę życia. Jerry Pambył agentem prasowym i mieszkał przy Dick Street, co zapamiętałem z nieco szczeniackich powodów*. Jerry uwielbiał zapraszać dosiebie gości, choć mieszkał w najmniejszym i najciaśniejszymdomu, jaki można sobie wyobrazić. Często zachodziłem w głowę,jakim cudem udawało mu się wszystkich pomieścić. Jednym z jegowielu osiągnięć zawodowych było również to, że wymyślił i zorganizował pierwszą wizytę i późniejszą trasę koncertową Beatlesóww USA.

	* Dick ‒ zdrobnienie od imienia Richard, ale także slangowa nazwa penisa(analogicznie do Wacka w języku polskim).

	Wkrótce po naszym poznaniu Jerry odszedł z pracy w wytwórnii stał się wolnym strzelcem, ja zaś zostałem jednym z jego pierwszychklientów. Nadal nim jestem i z radością odwiedzam go w Los Angeleslub przyjmuję u siebie na południu Francji, gdzie uczestniczy w spotkaniach naszego Klubu Miłośników Wina Lazurowego Wybrzeża.Dobre wino, błyskotliwa rozmowa i pyszne jedzenie należą wtedy doporządku dziennego.

	□□□

	Mój kontrakt z MGM opiewał na siedem lat i dość jednostronniefaworyzował wytwórnię, która miała prawo w każdej chwili się mniepozbyć. Standardowo kontrakty przewidywały czterdziestotygodniowyrok pracy, ale z pensją wypłacaną przez okrągły rok. Moja wynosiłaksiążęce czterysta dolarów tygodniowo.

	Niezależnie od pieniędzy Hollywood i tak jawiło mi się jakocudowne miejsce na ziemi. Było tu wszystko, o czym marzyłem,a nawet więcej. W przeciwieństwie do Londynu zawsze świeciłosłońce, a na ulicach rosły palmy, które zdawały się sięgać nieba.Czułem się tu jak w krainie nieograniczonych możliwości. Do tegobyłem młody i miałem liczne grono znajomych, których dzięki JeffowiHunterowi poznałem zaraz po przyjeździe. Włóczyliśmy się ponocnych lokalach i prywatnych przyjęciach. Do naszych ulubionychbarów należały: The Luau, Don the Beachcomber, gdzie miksowaliwspaniałe koktajle na bazie rumu, i Scandia na Stripie, gdzie w niedzielne poranki serwowano pyszne kiełbaski.

	Dot nadal dzieliła czas między Hollywood a występy w Zjednoczonym Królestwie, ale zdarzały nam się wolne wieczory, kiedywybieraliśmy się na kręgle z przyjaciółmi: Jamesem Masonem, DianąDors i Eunice Grayson. Najpierw umawialiśmy się w barze na piwiei potem całą bandą szliśmy do kręgielni. Będąca u szczytu sławyDiana (dla przyjaciół Di) stała się naszą bliską przyjaciółką. Spotykaliśmy się z nią często na wspólnych śniadaniach, lunchach i wspomnianych partyjkach kręgli.

	Di rozstała się z pierwszym mężem, Dennisem Hamiltonem,i pamiętam, jak któregoś popołudnia zadzwonił w moim mieszkaniutelefon. Dzwonił dziennikarz z „Daily Mirror”‒ chyba Jack Bentley ‒ z pytaniem, czy nie wiem, gdzie jest Diana. Diana siedziałatuż obok, spytałem więc, po co mu ta wiadomość.

	‒     Zmarł Dennis Hamilton ‒ odparł ‒ i chcemy ją o tymzawiadomić.

	Bentleyowi niewątpliwie chodziło o zrobienie z tego reportażu,dlatego przemilczałem, że Di siedzi tuż obok, potem jednak musiałemjej powiedzieć. Oczywiście postanowiła od razu polecieć do Londynu.Zamówiłem jej bilet i zawiozłem do samych schodków do samolotu,tak by nie musiała walczyć z nachalnością reporterów (korzystaniez lotnisk było wtedy znacznie prostsze). Diana nadal czuła się bardzozwiązana z Dennisem, mimo iż procedura rozwodowa była już w toku.

	□□□

	W przerwach między filmami aktorzy kontraktowi byli rutynowowysyłani na liczne testy ekranowe. Na szczęście udało mi się uniknąćudziału w teście do jednego z filmów muzycznych MGM, bo od razuw pierwszej rozmowie uprzedziłem, że nie umiem śpiewać. Gdymimo to akompaniator uderzył w klawisz, zabeczałem jakiś straszliwiefałszywy dźwięk. Nie miałem ochoty występować w musicalach,a moi szefowie bez oporu się do tego przychylili. Nawet nie przypuszczałem, że kiedyś będę z przyjemnością oglądał tego rodzaju filmy.

	Minęło kilka miesięcy wypełnionych testami ekranowymi i próbami czytanymi do nowych filmów i wreszcie Dot i ja zostaliśmyzaproszeni na przedpremierowy pokaz Kiedy ostatni raz widziałemParyż ‒ mój niecierpliwie oczekiwany hollywoodzki debiut. Odbyłosię to z całą pompą w formie wieczornego seansu w kinie przyOlympic Boulevard. Pamiętam, z jakim przejęciem słuchałem znanegoryku lwa, po którym na ekranie pojawiły się nazwiska wykonawców:

	Elizabeth Taylor, Van Johnson, Donna Reed, Walter Pidgeon, EvaGabor, George Dolenz... i Roger Moore! Podniecenie szybko zamieniłosię w strach, pod wpływem którego wciskałem się coraz głębiejw fotel. Dopiero teraz dopadła mnie trema. Moje pojawienie się naekranie powitał szmer na widowni ‒ zgodne: „Wyrzucić go stamtąd”,a może „Kto go tam wpuścił?”. A może wcale nie? Nie pamiętam. Zabardzo wpatrywałem się w ekran. Było to dziwne i żałosne uczuciepatrzeć na siebie ze świadomością, że wcale nie jestem taki dobry, zajakiego się miałem. Ale co tam, najważniejsze, że się udało. Trafiłemna wielki ekran w mówionej roli w hollywoodzkim filmie.

	□□□

	Gdy po upływie sześciu miesięcy wytwórnia zdecydowała sięskorzystać z pierwszej „opcji” kontraktowej, uznaliśmy, że mój pobytw Hollywood potrwa dłużej i postanowiliśmy zmienić mieszkanie nawiększe. W kompleksie przy sąsiedniej ulicy, Levering Avenue, wynajęliśmy penthouse z własnym dużym tarasem obok basenu, z któregomogli korzystać mieszkańcy kilku sąsiadujących mieszkań. A sąsiadówmieliśmy bardzo udanych: śliczne, młode stewardesy oraz WilliamaShatnera, który później zdobył sławę dzięki Star Trek. Wiele wieczorówspędziliśmy, siedząc nad basenem i sącząc drinka (albo trzy). Wkrótcedo jednego z mieszkań wprowadziła się Christine Jorgensen, którajeszcze niedawno była mężczyzną ‒ służącym w wojsku szeregowcemz Bronksu, który w 1952 roku przeszedł w Danii zabieg operacyjny i pokuracji hormonalnej stał się jednym z pierwszych uczestników programu zmiany płci. Opowiadano ze śmiechem, że Christine oświadczyła,iż zagra ze mną w ekranizacji książki H. Ridera Haggarda Ona. Niesprecyzowała jednak, w jakiej roli widzi siebie, a w jakiej mnie.

	W Hollywood zawsze trwało jakieś party i wkrótce zaczęliśmytworzyć wokół siebie grono stałych bywalców. W zależności od rangiprzyjęcia goście byli dobierani z Listy A, Listy B lub Listy C. Aktorzykontraktowi trafiali automatycznie na Listę B, na Liście C znajdowalisięaktorzy występujący sporadycznie, natomiast Listę A tworzyłyoczywiście gwiazdy. Rzadko się zdarzało, by ktoś z Listy A zaszczycałswą obecnością przyjęcie dla osób z Listy B, natomiast znajdujący sięna niej żyli nadzieją, że kiedyś zostaną zaproszeni na imprezę ListyA. Wszyscy byliśmy dokładnie sklasyfikowani i przełamywanie barierzdarzało się niezwykle rzadko.

	Do zaprzyjaźnionych mieszkańców Westwood należeli też aktorRed Buttons i jego żona Helayne. Któregoś wieczoru zamówiłem dlanas stolik w restauracji i zaproponowałem, że po drodze po nichwstąpię. Red dopiero co wrócił z Afryki, gdzie grał w filmie z JohnemWayne'em. Podczas pobytu w Afryce zakochał się w zwierzątkachgalago ‒ wiodących nocny tryb życia małpiatkach wielkości wiewiórki, które na końcach palców mają przyssawki, pozwalające imczepiać się gałęzi i po nich skakać. Mimo niepozornego wyglądugalago znane są z wydawania bardzo przenikliwych dźwięków, któreprzypominają płacz niemowlęcia, skąd bierze się ich angielska nazwabush babies. Jeden ze sposobów chwytania tych zwierzątek polega napostawieniu na ziemi talerzyka z piwem. Zaciekawione galago przychodzi, zanurza palce, oblizuje i po chwili pada urżnięte w trupa.

	Red do tego stopnia się nimi zachwycił, że postanowił przywieźćz sobą jedno takie zwierzątko. Musieli trzymać wszystkie okna i drzwizamknięte, bo galago szalało po całym mieszkaniu, czepiając sięścian. Gdy zgodnie z umową wstąpiłem po nich, znalazłem Redai jego żonę tonących we łzach. Jak się okazało, Red chwilę wcześniejwszedł do łazienki, żeby się wysiusiać przed wyjściem. Nacisnąłprzycisk spłuczki, otworzył drzwi i w tym momencie galago wparowało do łazienki, skoczyło wprost do miski klozetowej i zniknęłospłukane wodą. W Nowym Jorku ludzie spuszczają z wodą maleńkiealigatory i podobno podmiejskie kanały są pełne dorosłych osobników.Pod Los Angeles są kolonie bush babies!

	□□□

	Moim następnym filmem miał być dramat Interrupted Melodyw reżyserii Curtisa Bernhardta ‒ prawdziwa historia Marjorie Lawrence, słynnej australijskiej sopranistki, która zapadła na polio i wbrewwszelkim przewidywaniom pokonała chorobę, w pełni powracając dozdrowia. W roli Marjorie Lawrence wystąpiła Eleanor Parker, jejmęża zagrał Glenn Ford, mnie zaś obsadzono w roli Paula, młodszegobrata bohaterki.

	Pierwszą scenę kręcono na wsi, kawał drogi od Los Angeles. Jeśliwidzieliście ten film, to być może pamiętacie, że scena zaczyna się odzbliżenia na koguta, po czym kamera robi odjazd i widać, że jesteśmyna farmie. Ja wyprowadzam konia ze stajni, Eleanor Parker wybiegaz domu, by go dosiąść ‒ w sumie nic specjalnego. W trakcieprzygotowania ujęcia koń ‒ który widać nie zapoznał się ze scenariuszem ‒ postanowił postawić nogę na mojej stopie i spokojnie sięna niej oprzeć. Gdy w końcu udało mi się wyrwać stopę spod kopyta,zacząłem podskakiwać na jednej nodze, nie przebierając specjalniew słowach. Jak się okazało, na planie był obecny reporter czy agentprasowy, bo nim się obejrzałem, moje nazwisko trafiło do gazetowegonagłówka. Niestety, po drodze wiadomość uległa lekkiemu zniekształceniu, bo czytelnicy dowiedzieli się, że zginąłem stratowanyprzez tabun dzikich koni. W nocy zabrzęczał telefon przy łóżku.Dzwoniła mama z Londynu. Wiadomość zdążyła już przebyć Atlantyk.

	Eleanor Parker okazała się bardzo sympatyczna i nauczyła mniemnóstwa rzeczy z zakresu filmowych technik aktorskich, które bardzoodbiegają od technik teatralnych. Gdy unosisz brew na scenie, tomoże zauważą to widzowie w pierwszym rzędzie. Jeśli zrobisz tosamo do kamery, twoja brew na ekranie podjedzie pięć metrów w górę.

	Podczas ustawiania ujęcia Eleanor potrafiła powiedzieć:

	‒     Myślę, Roger, że powinieneś stanąć tutaj. To będzie twoja scena.Mówiłem na to, że reżyser kazał mi stanąć gdzie indziej, ale onakiwała na mnie ręką i szeptała do ucha:

	‒     Stań tu, kochanie.

	Któregoś dnia skonstatowałem, że Glenn Ford wydaje mi siębardzo sympatycznym człowiekiem i świetnym aktorem. Spojrzała namnietrochę tajemniczo i odparła:

	‒     Przyjdź tu jutro i popatrz.

	Następnego dnia Eleanor kręciła pełną emocji scenę, w którejczołga się po podłodze i ciągnie za sobą bezwładne nogi, rozpaczliwiekrzycząc. Przez cały czas Ford kręcił nosem na kolejne duble i chybadopiero po dziewiątym łaskawie oświadczył: „Tak, ten może być.Zostawiamy”. Tyle że Eleanor ledwie zipała ze zmęczenia. Dałaz siebie wszystko we wcześniejszych ujęciach i za dziewiątympodejściem zarówno jej aktorstwo, jak i wygląd nie były już najwyższejpróby. Na tle wykończonej fizycznie partnerki pełen wigoru Fordprzedstawiał się bardzo korzystnie.

	Eleonor obrzuciła mnie później spojrzeniem.

	‒     Teraz rozumiesz, co miałam na myśli? ‒ spytała.

	Ale i Glenn nauczył mnie paru sztuczek. Poradził mi międzyinnymi, że w ujęciu, w którym uczestniczą dwie osoby, należy zawszetak się ustawić, by duży palec u nogi ‒ ten od strony publicznościczy kamery ‒ był zawsze skierowany w stronę obiektywu, bo wtedyukład ramion jest taki, że na ekranie dominuje owal twarzy, a nieprofil. Dubler Forda zawsze zaznaczał jego pozycję w głąb sceny odemnie, po czym mój dubler natychmiast wkraczał do akcji i odpowiednio przenosił też mój znak. Pamiętam, że gdy przyszło do kręcenia,Glenn od razu przesunął się w głąb sceny, ja natychmiast podążyłemza nim. Po kilku takich ruchach wtrącił się reżyser.

	‒     Czy moglibyście się tak nie gonić? W końcu obaj spadniecieze sceny!

	□□□

	Czułem się już całkiem nieźle osadzony w realiach MGM i zdawałomi się, że już wszystkich znam. Idąc korytarzem, rzucałem pogodne„cześć” do Avy Gardner, Debbie Reynolds, Vica Damone'a i innych,oni zaś pewnie się zastanawiali, kim, u diabła, jestem.

	Jednym z najważniejszych wydarzeń związanych z kręceniemmojego następnego filmu, Królewskiego złodzieja, było poznaniei praca u boku Davida Nivena, który grał w tym filmie księciaBrampton. Jak wspominałem, z Nivem zetknąłem się już podczaspracy w Publicity Picture Productions w Soho w 1943 roku, gdzieDavid pełnił funkcję konsultanta przy kręconym przez nas filmieszkoleniowym. Wtedy zawarcie znajomości było oczywiście dośćjednostronne, bo trudno zwracać uwagę na kręcącego się po studiuwyrostka. Teraz dopiero mogłem mu opowiedzieć, jak w chudychlatach zarabiałem jako model i jak wykorzystano moją podobiznę dozilustrowania fragmentów jego pierwszej książki. Niv był niezwykledowcipnym człowiekiem, znał mnóstwo przezabawnych anegdot. Takczęsto je opowiadał, że sam zaczynał w nie wierzyć, większość zaśbyła mocno naciągana. Ale to właśnie podczas kręcenia Królewskiegozłodzieja zaczęła się nasza wielka przyjaźń.

	W filmie jako król Karol II występował absolutnie cudownyGeorge Sanders. Zdążył wielokrotnie zagrać Świętego, zanim wielelat później ja sam wystąpiłem ze słynną aureolą nad głową.

	W relacjach z fanami zawsze skrupulatnie się wystrzegam pewnychsłów, co ilustruje następujące zdarzenie. Wychodząc z wytwórni,minęliśmy z George'em wartownię pana Hollywooda i natknęliśmysię pod bramą na czekający na nas tłumek zbieraczy autografów.Przyglądałem się, patrząc jak George cierpliwie składa kolejne podpisy,i wtedy jedna z młodziutkich dziewcząt pisnęła w uniesieniu:

	‒     Och, panie Sanders! Widziałam wszystkie pana filmy!

	George spojrzał na nią i parsknął:

	‒     Tak? To wymień choć jeden.

	Nie zapomnę zgnębionej miny tego biednego podlotka.

	George potrafił być mocno zgryźliwy i był też bardzo leniwy.W kontrakcie miał zapisane, że między zmianami kostiumu przysługuje mu trzydziestominutowa przerwa, a graliśmy przecież w filmiekostiumowym! Wedle innej klauzuli w jego kontrakcie, w garderobiepowinna się znajdować kozetka, na której mógłby się wyciągnąć.Ponieważ grał Karola II, większość czasu spędzał, siedząc na tronie.Gdy kończyło się ujęcie, padała komenda: „Stop” i słychać byłodyspozycję: „To wszystko, panie Sanders, może pan już zejść”, Georgeodpowiadał: „Nie, dziękuję, posiedzę sobie tutaj”, po czym przymykał oczy i zapadał w drzemkę. Był to prawdziwie zdumiewającywidok.

	Potem nasze drogi rozeszły się i zetknąłem się z nim dopieropodczas pracy nad Świętym w ABPC Studios w Elstree, George zaśwystępował w filmie kręconym w sąsiedniej hali. Trochę dziwnie sięczułem, grając w jego obecności postać, którą on niegdyś uczyniłsławną, zwłaszcza że był w fatalnym nastroju. Dowiedziałem się, żezainwestował mnóstwo pieniędzy w firmę wędliniarską, która zbankrutowała, i z dnia na dzień stał się nędzarzem. Przykro było na topatrzeć. W wieku sześćdziesięciu pięciu lat George popełnił samobójstwo. Niesamowite było to, że kiedyś powiedział Davidowi Nivenowi,że gdy dożyje wieku emerytalnego, to się zabije.

	Wydaje się, że do Królewskiego złodzieja zaangażowano wszystkich przebywających na miejscu aktorów angielskich, łącznie z tymi,którzy tylko grywali role Anglików. W Hollywood już od dawnafunkcjonowała trzymająca się razem klika Brytyjczyków i choć samdo niej nie należałem, czasem spotykałem się na kolacji z CecilemKellawayem, dzięki któremu poznałem takich jej członków jak CedricHardwicke, Gladys Cooper, Robert Hardy i innych. W gronie tym nietylko nie odczuwało się współzawodnictwa, ale wręcz panował duchwzajemnego wspierania się.

	Autorem scenariusza do Królewskiego złodzieja był ChristopherKnopf, syn naszego producenta Edwina, reżyserował Robert Z.Leonard. „Tata” Leonard, jak go powszechnie nazywano, przeszedłjuż właściwie na emeryturę, ale uległ namowom wytwórni i zgodziłsię wrócić na plan. Film był klasycznym wytworem z gatunku płaszczai szpady i opowiadał historię Kapitana Blooda. Edmund Purdom i jagraliśmy w nim rozbójników.

	Pełniący w ekipie funkcję stylisty Sydney Guilaroff ‒ skądinądprawdziwa legenda Hollywood ‒ poczuł do mnie szczególną sympatię, co zaowocowało wybieraniem dla mnie najdłuższych peruk.Siedząc któregoś ranka w charakteryzatorni i czekając na nałożenieperuki, znalazłem się obok aktorki oklejanej całą masą plastrów.Umieszczano je z tyłu i na czubku głowy i na karku, naciągając jejw ten sposób skórę na twarzy. Gdy zakończono oklejanie i nałożonoperukę, aktorka zwróciła ku mnie twarz. Była to Marlena Dietrich,która w sąsiednim Goldwyn Studios kręciła właśnie W 80 dni dookołaświata i jako stylistę uznawała tylko Sydneya.

	W pewnej chwili zostałem wezwany przed oblicze samego szefaMGM ‒ budzącego powszechny postrach Dory'ego Schary'ego,któremu udało się wygryźć poprzedniego szefa wytwórni, Louisa B.Mayera. Schary poinformował mnie, że moim następnym filmembędzie Diane i że zagram w nim z Laną Turner. Wiedziałem, że paręlat wcześniej Purdom pracował z Laną w filmie Syn marnotrawny, więc po powrocie na plan poinformowałem go z triumfem o czekającejmnie gwiazdorskiej roli, która zapewne pozwoli mi awansować naListę A gości hollywoodzkich przyjęć.

	‒     Pewnie tak ‒ odrzekł Eddie. ‒ Pod warunkiem, że ci nieprzeszkadza wóda i dymanie na planie.

	Pomyślałem, że to niezbyt eleganckie z jego strony. Dopieropóźniej się dowiedziałem, że zabiegał o rolę w Diane i miał nadziejęją dostać, ale podobno sprzeciwiła się temu Lana Turner, która niechciała pracować z nim po raz drugi.

	Podczas kręcenia Królewskiego złodzieja Eddie (który, o ilepamiętam, był wtedy w związku z drugą żoną) wdał się w romansz Lindą Christian, żoną Tyrone'a Powera. Trudno mu się zresztądziwić, bo Linda należała do najpiękniejszych kobiet Hollywood. Dowynalezienia telefonów komórkowych było jeszcze daleko i w halidźwiękowej mieliśmy zwykły telefon, który stał na czymś w rodzajupostumentu na kółkach. Jakoś tak się składało, że ilekroć wzywanoEdmunda na plan, tylekroć ktoś do niego dzwonił i Edmund wdawałsię w długie rozmowy, co oczywiście opóźniało całą akcję. Nie byłato z jego strony złośliwość czy chęć dokuczenia innym, a jedynieczysta bezmyślność. Był bardzo dobrym aktorem, alejego myśliwciąż obracały się wokół muzyki... i Lindy Christian.

	Gdy któregoś dnia znów się zanosiło na przestój z jego winy,Niven spojrzał w jego stronę i cierpko zauważył:

	‒     Cipa z niego, nie?

	W czasach swej świetności Edmund naraził się dwóm najbardziejwpływowym dziennikarkom w Hollywood: Heddzie Hopper i LouelliParsons. Po odejściu z MGM dostał propozycję zagrania w filmiereżyserowanym przez Irvinga Rappera. Irving zaprosił go na spotkaniez producentką, która nie była do końca pewna, czy w związku z jegoreputacją chce go mieć w ekipie, jednak Irving ją zapewnił, żeEdmund to świetny facet i tylko ludzie go oczerniają. Odbyła sięwtedy mniej więcej taka rozmowa:

	‒     Eddie, chciałbym ci przedstawić naszą producentkę Harriet.Harriet Parsons.

	Krótka pauza.

	‒     Ale mam nadzieję, że to nie żadna kłewna tej stałej łaszpli.

	Harriet była córką Louelli. Mimo to Edmund dostał tę rolę. Dobry,stary Eddie!

	□□□

	Wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę, że Królewski złodziej nie maco liczyć na żadne Oscary, ale nie wszyscy to głośno przyznawali.Niechętnie zgodziłem się na uczestnictwo w pokazie próbnym, podczasktórego aktorzy, ekipa produkcyjna i szefowie wytwórni oceniająpotencjalne zainteresowanie publiczności. W miarę wyświetlania filmuatmosfera na widowni robiła się coraz bardziej napięta i w pewnymmomencie zacząłem się obawiać, że jeśli widzowie będą musielidłużej cierpieć tę torturę, zaczną rzucać krzesłami w ekran. A potemz ekranu padła kwestia, która wywołała całkowicie niezamierzonyhuragan śmiechu.

	Chodziło o scenę, w której Edmund i ja siedzimy w londyńskiejTower, przykuci do ściany łańcuchami, i do Michaela, granegoprzez Edmunda, przychodzi z wizytą Lady Mary. Ukradkiem wsuwamu do ręki nóż i po jej odejściu Michael zaczyna wydłubywaćnajpierw swój łańcuch, potem mój. Podejmujemy ucieczkę i wczołgujemy się do komina, ale po chwili okazuje się, że przewód kominowy jest zakratowany. Michael zaczyna nożem obluzowywaćjeden z prętów kraty, wyłamuje go i podaje mnie, bym go uwolniłz kajdan.

	‒     Ukręć je ‒ rozkazuje.

	‒     Złamię ci rękę! ‒ mówię.

	‒     Nie szkodzi ‒ parska pogardliwie i w tym momencie publiczność zaczyna buczeć.

	Przypuszczałem, że reakcją na tę idiotyczną kwestię będzie śmiech,nie przewidziałem natomiast huraganu śmiechu w chwili, gdy granaprzeze mnie postać, wspinając się kominem tuż za Edmundem, mówiz troską w głosie: „Tylko ostrożnie, Michael” w chwili, gdy ten strącana mnie chmurę sadzy i dużą cegłę, która wali mnie w ramię. Och,jakże uroczo schematyczny dialog!

	□□□

	Recenzje z Królewskiego złodzieja zbytnio mnie nie obeszły, bojuż się szykowałem do znacznie bardziej ekscytującego wyzwania ‒partnerowania Lanie Turner.

	Diane reżyserował David Miller na podstawie scenariusza Christophera Isherwooda, zaś grany przeze mnie książę Henri był lubiącymwdawać się w bójki zadziornym wałkoniem. Podczas wlokących sięw nieskończoność przymiarek kostiumów ktoś doszedł do wniosku,że moje nogi nie są wystarczająco muskularne i przydałyby siępogrubiające nakładki. Zrobiono mi odlewy nóg, po czym przyklejonopod udami gumowe poduszki. Efekt był taki, że nie mogłem złączyćkolan i musiałem chodzić na rozstawionych nogach. Wyglądało to takpokracznie, że zaprotestowałem. Sprawa oparła się o samego Benny'ego Thora. Benny był numerem dwa w MGM, zwanym przezwszystkich egzekutorem. Od niego teraz zależało, czy będę musiałporuszać się na pogrubionych nogach.

	Wszedłem do gabinetu i stanąłem przy drzwiach jak uczniak,który stawia się na wezwanie dyrektora. Dyrektor nawet nie podniósłna mnie wzroku..

	‒     Ma je teraz założone? ‒ rzucił w stronę swoich sługusów,których jedynym zadaniem było przytakiwać wszystkiemu, copowie Benny.

	‒     Tak ‒ potwierdzili sługusi.

	Uniósł głowę.

	‒     To mu każcie zdjąć ‒ zarządził, wciąż całkowicie ignorującmoją obecność.

	Zaprowadzono mnie do sąsiedniego pokoju i usunięto z nógnakładki. Wróciłem na miejsce przy drzwiach i spojrzałem na Thora.

	‒     Zdjął? ‒ upewnił się.

	‒     Zdjął ‒ odparli sługusi.

	Thor prześlizgnął się po mnie wzrokiem i ‒ jakby mnie tu niebyło ‒oświadczył:

	‒     To ich nie potrzebuje, nie?

	Król Salomon wydał wyrok. Poinformowano mnie, że moje noginie będą pogrubione nakładkami.

	Wspominałem już o dublowaniu Geoffreya Toone'a w teatrze na WestEndzie. W wytwórni dotarła do mnie wiadomość, że Geoffrey wracaz Australii i po drodze zatrzyma się w LA. Jeff zawsze mi powtarzał, żekiedyś zostanę gwiazdorem. „Wszyscy moi dublerzy są gwiazdorami”,mawiał. „Errol Flynn też był moim dublerem”. W przypływie wdzięczności postanowiłem mu się zrewanżować i zaproponowałem go do roliKsięcia Savoy. Geoffrey stawił się na rozmowy i od razu zostałzaakceptowany ‒ był do tej roli idealny. Wysłano go do kostiumologa,który zaczął wypróbowywać na nim różne kostiumy. W każdym strojumusiał odbywać blisko kilometrowy spacer z magazynu kostiumów dobiura producenta w gmachu Thalberga, by wysłuchać werdyktu. Gdy podziesięciu przymiarkach i tyluż spacerach tam i z powrotem usłyszał, żewciąż jeszcze nie wygląda jak książę, Geoffrey nie wytrzymał.

	‒     Grałem więcej pierdolonych książąt i pierdolonych królowych,niż wyście zjedli śniadań na ciepło! ‒ wrzasnął.

	Wszyscy położyli uszy po sobie i przyznali, że wygląda świetnie.

	Cała obsada filmu była nieźle etnicznie pokręcona. MeksykaninPedro Armendariz grał francuskiego króla, ja, Anglik, grałem jegosyna, Henri. Tytułowa Diane, czyli Amerykanka Lana Turner, teżgrała Francuzkę, ale gdy przyszło do obsadzenia roli mojej żony,Katarzyny Medycejskiej, zamiast zaangażować do niej świetną NicoleMaurey, która partnerowała mi w zdjęciach próbnych, zrezygnowanoz niej. Dlaczego? Bo była Francuzką i mówiła z francuskim akcentem!

	Ostatecznie rolę powierzono Włoszce, Marisie Pavan, co akurat niesprawiło mi przykrości, bo Marisa okazała się uroczą osobą i bardzodobrą aktorką.

	Z pracy w tym filmie odniosłem wielką korzyść, ponieważ nauczyłem się całować. Mimo że miałem dwadzieścia osiem lat i byłempo raz drugi żonaty, na planie zakwestionowano moją technikę.W filmie jest okropna scena, w której Diane, zaangażowana przezkróla do nauczenia manier nieokrzesanego królewskiego synalka,dowiaduje się o śmierci monarchy, a ja zwracam się do niej:

	‒     Uczyniłaś ze mnie księcia, teraz uczyń ze mnie króla.Nasze wargi się spotykają i składam na jej ustach pocałunekwszech czasów.

	Lana zakrztusiła się, odepchnęła mnie i parsknęła: „Cięcie, cięcie!”,po czym dodała:

	‒     Kochany, świetnie całujesz, ale kiedy dama skończy trzydzieścipięć lat, musi bardzo uważać na dekolt. Więc gdybyś mógł całowaćrównie namiętnie, ale bez dociskania.

	Namiętnie, ale bez dociskania. Winien jestem Lanie dozgonnąwdzięczność.

	Występujący w filmie wróżbita przepowiada, że Henri umrzew złotej klatce. Potem następuje scena polowania, podczas której zostajępoturbowany przez dzika (w studiu mieliśmy w tej scenie prawdziwegodzika, nie żadne tam komputerowo generowane sztuczki). Otaczającenas i obsypane pożółkłymi liśćmi drzewa tworzyły coś na kształtzłocistej klatki, co miało widzom sugerować, że Henri za chwilę zginie.

	Ponieważ świń nie da się nauczyć skakania na ludzi, atak dzikiejbestii, która mnie zwala z nóg, trzeba było jakoś zaaranżować.Rekwizytorzy ukryli w krzakach drewnianą pochylnię, która wznosiłasię pod kątem czterdziestu pięciu stopni i miała posłużyć dzikowi zazjeżdżalnię, a właściwie za próg do zeskoku. Postawili dzika przedpochylnią, sami ustawili się za nim z czymś w rodzaju lampylutowniczej. Na dany znak rozszedł się swąd przypiekanego bekonui opalanej sierści i dzik z dzikim impetem ruszył przed siebie, gotówstratować wszystko na drodze.

	Potem miało nastąpić cięcie i scena, w której leżę przygniecionyprzez bestię, która rzekomo się na mnie rzuciła. Dzik miał związanetylne nogi, szczęki obwiązane drutem i przytroczone do sterczącychkłów, ramionami obejmowałem go za kark. Zwierzę było całkowicieunieruchomione i nic mi nie mogło zrobić. Tak sądzicie?

	Nagle dzik zerwał się na nogi i zaczął mną miotać na wszystkiestrony, jakby za chwilę miał nastać koniec świata, ja zaś się przekonałem, że cała siła dzika mieści się w jego karku. Przez wiele dni mojeplecy były sinoczarne.

	Pewną pociechę stanowiły kanapki z bekonem, które serwowanonam przez resztę tygodnia.

	Pomińmy ciągłość akcji i przejdźmy do finałowej sceny ‒ walkina koniach. Ubrano mnie do niej w kompletną zbroję łącznie z metalowymi rękawicami o ruchomych palcach i metalowymi ochraniaczamina stopy i golenie. Siedząc w niej na końskim grzbiecie, prezentowałem się imponująco.

	Film był kręcony w technice cinemascope, która posługuje sięszeroką klatką. Scenopis przewidywał, że jako król Henri mam ruszyćna czele jeźdźców i w miarę szybko podprowadzić całą gromadę podkamerę. Spiąłem konia ostrogami, ale obute w metal stopy jakimśsposobem wysunęły się ze strzemion i pozostało mi tylko kurczowoprzywierać okrytymi zbroją kolanami do karku konia, który posłusznieruszył do przodu przez cały plan zdjęciowy. Dotarliśmy do krawędziwolnej przestrzeni, po czym koń, widząc, że dalej nie ma już drogi,wykonał nagły zwrot, ja zaś posłuszny prawom Izaaka Newtona niezmieniłem toru jazdy, kontynuując drogę na wprost.

	Doszedłszy do siebie, odniosłem wrażenie, jakbym się znalazł nasali operacyjnej. W oczy świeciło mi słońce, nad sobą widziałempochylone twarze, ktoś krzyczał: „Rozetnijcie mu zbroję!”. A potemujrzałem nad sobą twarz Lany.

	‒     Az jego ptakiem wszystko w porządku? ‒ usłyszałem jej głos.

	Pozwólcie, że wyjaśnię. Podczas przerw siadywaliśmy razemi opowiadaliśmy sobie dykteryjki. Anegdotę, która nas wszystkichogromnie rozbawiła, opowiedział nam reżyser, David Miller. Słynnywłoski śpiewak operowy Enzio Pinza przyjechał do Nowego Jorku,by po raz pierwszy wystąpić na scenie Metropolitan Opera. Zebrałasię doborowa publiczność, panie w brylantowych koliach i tiarach,panowie we frakach. Orkiestra zaczyna grać, Pinza wychodzi nascenę i wtedy z pierwszego rzędu dochodzi głos jakiegoś pijaczka:

	‒     Śpiewaj Melancholy Baby!

	Orkiestra milknie, ktoś z obsługi syczeniem ucisza gbura, dyrygentstuka batutą w pulpit i orkiestra zaczyna grać.

	‒     Śpiewaj Melancholy Baby! ‒ krzyczy znów pijaczek.Kiedy cała sytuacja powtarza się po raz trzeci, Pinza wychodzi naproscenium i osłaniając sobie dłonią oczy od blasku reflektorów,mówi żałosnym tonem:

	‒     Ale ja nie znamm-a Melancholy Baby.

	‒     Nie? To pokaż ptaka! ‒ woła pijaczek.

	Anegdota niezmiennie wywoływała paroksyzmy śmiechu w ekipieDiane i Lana swym pytaniem właśnie do niej nawiązywała. Naszczęście niczego sobie nie złamałem ‒ nawet ptaka ‒ choć całeciało, a także moje ego były mocno poobijane. Spędziłem bolesną nocw szpitalu Queen of Angels, z którego następnego dnia mnie jednakwypisano, a kolejnego stawiłem się już na planie.

	(Co mi przypomina... Nie jestem pewien, na planie którego filmuMGM zetknąłem się po raz pierwszy z „OK Freddym”, bo zdawał sięstatystować w większości kręconych wtedy filmów. OK Freddy należałdo mężczyzn wyjątkowo obficie obdarzonych przez naturę, jeśliwiecie, co mam na myśli. Podczas kręcenia zbiorowych scen z dużąliczbą statystów OK Freddy obnosił się ze swoim darem, pokazującgo za pięćdziesiąt centów od łebka. Możecie sobie policzyć, jaklukratywne było takie postępowanie w dniach, gdy na planie pracowałotysiąc osób.

	Errol Flynn angażował go na swoje przyjęcia jako atrakcjęwieczoru.

	Freddy ubierał się w biały frak, układał przyrodzenie na srebrnejtacy, garnirował rzeżuchą i obchodził gości przy stołach. Możeciesobie wyobrazić reakcję niektórych z nich. Choć prawdą jest też to, żeza którymś razem jedna z dziewczyn ‒ wiedząc dokładnie, co leżyna tacy ‒ dziabnęła w to widelcem. Errol się wściekł, bo złamała muwidelec od kompletu!).

	□□□

	Dot robiła w Wielkiej Brytanii karierę wokalną ‒ szła jak burza ‒ iw rezultacie spędzała tam większość czasu, ja natomiast nieruszałem się z Hollywood. Jej występy wszędzie odbywały się przycałkowicie wyprzedanych salach, ale gdy tylko mogła, przylatywałado mnie. Z jej wizyt zapamiętałem jeden wieczór, kiedy przyleciałado Hollywood podczas trwania zdjęć. Tego wieczoru dostałem odżycia niewielką, ale jakże pouczającą lekcję. Po wyczerpującym dniuna planie wróciłem do domu głodny i zmęczony i na powitanieusłyszałem, że kolacja się spóźni. Odrzekłem na to coś w rodzaju:

	‒     Co to znaczy, że się spóźni? Jutro muszę bardzo wcześniewstać.

	To w niej obudziło walijską wiedźmę.

	‒     Ty mi tu nie szpanuj swoim pierdolonym królem Henri ‒warknęła, obrzucając mnie złym spojrzeniem.

	Możecie mi wierzyć, że od tej chwili zawsze bardzo pilnuję, by podniu na planie nie przenosić pracy na grunt domowy.

	Na zakończenie zdjęć zwykle odbywa się party. Balangę po tymfilmie urządziliśmy w atrapie nocnego klubu MGM, która pozostałapo nakręceniu filmu Kochaj albo odejdź z Doris Day i JimmymCagneyem. Wziąłem udział w zdjęciach próbnych do tego filmu,partnerując w teście Joanie James, choć z góry było wiadomo, że niemam szans na rolę, bo Cagney został już zaklepany. To przykładdodatkowych obowiązków, jakie aktorzy kontraktowi musieli spełniaćw czasie przerw między kolejnymi filmami).

	Teraz z przyjemnością wróciłem tu z okazji naszej imprezy, bownętrze było urządzone z prawdziwym przepychem. Jak na nocnyklub przystało, znajdowały się w nim schody schodzące do parkietui na jednym z nich przysiadłem z drinkiem w dłoni. Chwilę późniejdołączyła do mnie Lana Turner, która usiadła schodek wyżej i zaczęłami masować ramiona. Muszę przyznać, że zrobiło mi się całkiembłogo, tylko że w tym momencie usłyszałem męski głos:

	‒     Cześć, kotku!

	Lana natychmiast przerwała masaż. Odwróciłem głowę i zobaczyłem stojącego nad nami jej męża, Leksa Barkera, prawie dwumetrowego dryblasa. Nie musiał już nic więcej mówić.

	□□□

	Wbrew naszym nadziejom Diane okazała się wielkim niewypałem,a ze mną rozwiązano umowę. Był rok 1956 i miałem za sobą dwa latapracy w MGM, co znaczyło, że zgodnie z kontraktem zostało mijeszcze pięć lat. Nie tak dawno zaproponowano mi nawet główną rolęw wielkim przedstawieniu telewizyjnym, ale wytwórnia nie wyraziłazgody na zwolnienie ‒ a dokładniej wypożyczenie ‒ mnie dotelewizji, stwierdzając, że „aktorzy kontraktowi MGM nie występująw telewizji”. Trzy miesiące później, tuż przed zwolnieniem z pracy,wezwano mnie i oznajmiono, że wystąpię w półgodzinnym cyklicznymprogramie telewizyjnym MGM prezentuje, w którym pokazywanourywki filmów tej wytwórni (parę lat później ten sam pomysł wykorzystał Jack Hayley Jr., który zrobił programy That's EntertainmentI i II i odniósł wielki sukces).

	Poczułem się dotknięty, że najpierw nie pozwolono mi wystąpićw czymś naprawdę dużym, a teraz każą mi prezentować jakieśmarne popłuczyny, bo tak naprawdę do tego się to sprowadzało.Ogarnęło mnie rozczarowanie. Filmy nakręcone w MGM nie odniosły sukcesu, w dodatku zaszufladkowano mnie jako aktora filmówkostiumowych, które wyraźnie traciły na popularności. Komunikatprasowy stwierdzał: „MGM i Roger Moore rozwiązali kontraktza obopólnym porozumieniem”.

	W rzeczywistości znaczyło to: „Spierdalaj!” i zostało publicznieogłoszone.

	Moje perspektywy w Hollywood przedstawiały się dość ponuro,postanowiłem więc zlikwidować mieszkanie i wrócić do Anglii.Niemal w ostatniej chwili zadzwonił telefon. Dzwonili Charles Russelli Lance Hamilton, zawiadujący sprawami Noëla Cowarda. Powiedzieli,że właśnie odkupili od Roberta Wagnera jego fabrycznie nowegothunderbirda i chcą go wysłać Cowardowi do Anglii. Spytali, co bympowiedział na jazdę tym samochodem do Nowego Jorku i rejs doAnglii na pokładzie „Queen Mary”. Co bym powiedział? Byłemwniebowzięty.

	Pech nie przestał mnie jednak prześladować i była to moja pierwszai zarazem ostatnia podróż „Queen Mary”. Zapamiętałem ją jakopasmo udręk. Pogoda była koszmarna i wszyscy poza mną całą drogęwymiotowali. Jednym ze współpasażerów okazał się młody GoreVidal, któremu w przerwie między kolejnymi szturmami fal zrobiłemzdjęcie. Zdjęcie to pojawiło się później na skrzydełkach wielu jegoksiążek.

	Wprowadziłem się z powrotem do domu Dot w Bexley, nie mogącsię opędzić od ponurych myśli: co teraz ze mną, nieudanym hollywoodzkim aktorem, będzie? Czy pisana mi jest rola utrzymanka?

	□□□

	Po trzech długich tygodniach oczekiwania Noël Coward zaproponował mi powrót do Nowego Jorku i występ w telewizyjnej wersjijego sztuki This Happy Breed (To szczęśliwe plemię). Pewnie z wdzięczności, że mu nie rozbiłem samochodu.

	Ponieważ sztuka miała iść na żywo, na próby przeznaczono ażtrzy tygodnie, tak by wszyscy mogli wszystko dobrze doszlifować.Edna Best grała matkę, Coward ojca, ja zaś Billy'ego, który zaręczasię z ich córką Queenie, graną przez Patricię Cutts. Coward lubił,żeby już podczas pierwszego czytania ‒ czytania, nie próby mówionej! ‒ wszyscy znali tekst na blachę. Nie akceptował aktorówzjawiających się z egzemplarzem sztuki pod pachą i czytających, cozwykle było normą. Mnie to akurat nie sprawiało problemu, bograłem już w tej sztuce podczas zajęć w RADA i później w paruteatrach, a poza tym miałem całą drogę przez Atlantyk na jej przypomnienie.

	Gorzej było z Patricia Cutts, która wciąż się jąkała i zacinała.Któregoś dnia Coward nie wytrzymał, zerwał się nogi i wykrzyknął:

	‒     Ta scena powinna się toczyć pyk-pyk-pyk! Zdążyłem przeczytać książkę, porobić na drutach i złożyć dworski ukłon, zanim tywydusiłaś z siebie swoją kwestię!

	Praca z Mistrzem była nie lada przeżyciem. Noël Cowardudzielił mi wielu cennych rad i znał mnóstwo wspaniałych anegdot. Któregoś wieczoru w czasie prób wybraliśmy się razem naBroadway na przedstawienie według Dziennika Anne Frank. Przedspektaklem spotkaliśmy się na drinku, po teatrze poszliśmy nakolację i na koniec wylądowaliśmy u Cowarda w domu. Okołodrugiej w nocy uznałem, że już czas się zwijać, ale przedtempostanowiłem mu pogratulować.

	‒     Mamy za sobą cały dzień pracy, picie, teatr, kolację i znówpicie. Przez ten cały czas nie przestałeś mówić i ani razu się niepowtórzyłeś.

	‒     To całkiem łatwe, kiedy się mówi o sobie ‒ odparł.

	Błyskawiczna, cięta riposta. Jego powiedzonkami dałoby sięzapełnić kilka ksiąg. Inna z przenikliwych mądrości brzmiała: „Nigdynie odmawiaj propozycji grania. Jak nie grasz, przestajesz byćaktorem”.

	Jedna z moich ulubionych opowieści Cowarda dotyczy któregośz jego niezliczonych chrześniaków, który w pewnym momencieprzywołał go do okna, by mu pokazać kopulujące na ulicy psy.

	‒     Co one robią, wujku Noëlu? ‒ chciał wiedzieć chłopiec.

	‒     Ten piesek z przodu właśnie oślepł ‒ odparł bez namysłuojciec chrzestny Noël ‒ więc jego kolega popycha go przez całądrogę aż do St Dunstan's (nazwa słynnej kliniki dla niewidomych).

	Przykładem typowego „cowardyzmu” był jego występ w cyklicznym programie telewizyjnym Person To Person, w trakcie któregoEdward R. Murrow, jeden ze znamienitszych amerykańskich reporterów telewizyjnych, przeprowadzał na odległość wywiady ze znanymiosobistościami. Murrow siedział w zaciszu studia, osoba przepytywana ‒ u siebie w domu. Podczas nagrywania wywiadu z Cowardemakurat u niego gościłem.

	Dramaturga posadzono w salonie jego nowojorskiego mieszkaniai Murrow z nieodłącznym papierosem w dłoni wygłosił parę grzecznościowych frazesów, po czym przeszedł do rzeczy.

	‒     Noël, jesteś aktorem, dramaturgiem, kompozytorem, reżyserem, a nawet występujesz w kabarecie. Na czym polega sekret twojejniespożytej energii?

	‒     W największym skrócie na umiejętności relaksu ‒ odparłNoël.

	‒     Zatem pytanie, które zawisło teraz na ustach całej Ameryki,brzmi: co robi Noël Coward, żeby się zrelaksować.

	‒     Gdybym na nie odpowiedział, twoja stacja musiałaby zniknąćz anteny.

	‒     Wręcz przeciwnie, Noël. Dostalibyśmy najwyższe oceny.

	‒     No cóż, Ed, jest pewien sekret, którym mogę się z tobąpodzielić. Maluję i tak się składa, że mam pod ręką jeden ze swoichobrazków. ‒ Mówiąc to, sięgnął ręką za fotel i wyciągnął bardzoładną akwarelkę ze sceną w porcie. ‒ No i jak, Ed? Co o tym myślisz?

	‒     Bardzo ładne, Noël. Do jakiego stylu byś to zaliczył?

	‒     Moi przyjaciele twierdzą, że to prawie Gaugin!*.

	* W tym miejscu jest nieprzetłumaczalna gra słów. Coward parafrazuje powiedzenietouch and go, zastępując je słowami touch and Gaugin.

	Mniej więcej w tym czasie w innym z przedstawień Cowardawystępowała Claudette Colbert. Miała trudności z opanowaniemtekstu podobnie jak Patricia Cutts i na próbie generalnej sięposypała.

	‒     Och, Noël, strasznie cię przepraszam ‒ wykrzyknęła. ‒ Przedpróbą umiałam ten tekst na wyrywki!

	‒     Nie potrzebuję, żebyś go mówiła na wyrywki ‒ odrzekł ‒tylko, żebyś go, kurwa, mówiła w całości.

	Kilka lat później z moją ówczesną żoną Luisą i w towarzystwieGrega i Véronique Pecków, Kirka i Anne Douglasów oraz FrankaSinatry poszliśmy na występ Claudette w LA (czasami zdarzało namsię w tym gronie spędzać wieczory). Po spektaklu, w którym jejpartnerem był Rex Harrison, zabraliśmy Claudette na kolację, a niezbytlubianego Harrisona zostawiliśmy w teatrze!

	Przypomina mi to pewną anegdotę, którą opowiedział mi StanleyHolloway. Któregoś wieczoru wybrał się z Harrisonem do restauracjii w pewnym momencie do ich stolika podszedł jakiś mężczyzna.

	‒     Och, panie Harrison! Proszę mi wybaczyć, ale jestem takogromnym fanem...

	‒     Spierdalaj ‒ burknął Rex.

	Gdy już wychodzili, ten sam facet czekał na nich przy drzwiach.

	‒     Bardzo pana przepraszam. Zdałem sobie sprawę, że nie należało panu przeszkadzać przy jedzeniu, więc postanowiłem poczekać,aż pan skończy.

	Mówiąc to, wyciągnął do Harrisona kartkę po autograf.

	‒     Spierdalaj ‒ burknął ponownie Rex.

	Bez mrugnięcia okiem facet zamachnął się i wyrżnął aktoraw twarz z taką siłą, że ten aż się zatoczył.

	Opowiadając to, Stanley omal się nie posikał ze śmiechu.

	‒     To pierwszy przypadek, jaki znam, żeby fan uderzył w gówno *.

	* Występuje tu nieprzetłumaczalna gra słów oparta na podwójnym znaczeniu słowafan: wielbiciel (w którym występuje też po polsku) i wentylator. W potocznym językufunkcjonuje powiedzenie: „gówno uderzyło w wentylator” (i obryzgało wszystkich), tunastępuje jego odwrócenie z jednoczesną zmianą znaczenia słowa fan.

	□□□

	Wracając do naszej sztuki, jakoś tak się porobiło, że dostałemdość dobre recenzje i Coward zaczął mnie nawet nazywać złodziejemscen. Chcę wierzyć, że to właśnie dzięki tym recenzjom zaproponowano mi udział w kilku filmach dla amerykańskiej telewizji. Programynadawano na żywo, nagrywając je dającą dość podłą jakość technikąkineskopową, która polegała na umieszczeniu przed monitorem telewizyjnym kamery filmowej szesnasto- lub trzydziestopięciomilimetrowej. Nie sądzę, by coś z tego się jeszcze zachowało. W jednym zespektakli, który odbył się w ramach Teatru Telewizji Goodyear,wystąpiłem w przeniesionej na scenę powieści Agaty Christie z pannąMarple, Morderstwo odbędzie się... Pannę Marple zagrała GracieFields, jedna z wielkich dam brytyjskiej sceny i estrady w latachtrzydziestych i czterdziestych. Na początku wojny Gracie wywołałaskandal, wychodząc za Włocha Monty'ego Banksa, po czym w obawieprzed internowaniem oboje wyemigrowali do Ameryki. Publicznośćbrytyjska nigdy nie przestała kochać Gracie, która nie była specjalnieurodziwa i reprezentowała typ sąsiadki z naprzeciwka, zwykłej kobietyz miasteczka w Lancashire.

	W 1956 roku Gracie była żoną już innego Włocha, elektrykaimieniem Boris. Zaczęliśmy próby w Nowym Jorku, potem jednakprzenieśliśmy się do studia NBC na Brooklynie i padło pytanie, czyMiss Fields i ja zechcemy dzielić tę samą limuzynę. Oczywiściez radością przystałem, potem jednak poczułem się dość zażenowany,gdy po drodze pani w dojrzałym przecież wieku położyła rękę nakolanie swego męża, wykrzykując: „Rany, ależ ten mój Boris jestcudowny!”. Nie przyszło mi nawet do głowy, że kiedyś ja też się będępodobnie zachowywał ‒ nie wobec Borisa, tylko mojej ukochanejKristiny ‒ mimo siedemdziesiątki, a ostatnio nawet już osiemdziesiątki na karku.

	□□□

	Po paru miesiącach spędzonych w Nowym Jorku, z nadejściemjesieni postanowiłem raz jeszcze wrócić do Anglii i mojej Squires.Od Noëla Cowarda dostałem miłą wiadomość, że widzi mniew obsadzie nowej sztuki The Family Tree, którą będzie reżyserowałw Connaught Theatre w Worthington. Poza mną mieli też występować Elspeth March i Daniel Massey, a sztukę napisał RichardBuckie, ówczesny krytyk baletowy w „The Times”. Boże, cóż tobył za oryginał, ale jakże przy tym uroczy! Opowiadał mi, że kiedysłużył w czasie wojny w Gwardii Szkockiej, został w pewnymmomencie zrzucony na teren nieprzyjaciela. Nikogo wtedy nie zabiłi nie dokonał żadnych bohaterskich czynów, wrócił natomiast doswoich z wyszabrowaną suknią ślubną, w której dumnie paradowałpodczas powitalnej kolacji.

	Elspeth miała za sobą wieloletnie małżeństwo z moim idolem z latdziecinnych, Stewartem Grangerem, nic więc dziwnego, że wciąż jąo niego wypytywałem. Oczywiście wszyscy poznaliśmy go najpierwjako Jimmy'ego Stewarta, który później zmienił nazwisko z uwagi nasłynnego imiennika w Ameryce.

	Na szczęście Elspeth chętnie dzieliła się opowieściami o moimidolu i jedną z nich przytoczę. Krótko po zagraniu w Waterloo Road, jednym z wielkich filmów z początków kariery, Stewart towarzyszyłElspeth do szpitala, gdzie miała urodzić ich pierwsze dziecko. Chociażz jego poczęciem były wielkie problemy i Elspeth kilkakrotniewcześniej poroniła, stali cierpliwie na przystanku, czekając na autobus.Nagle trzymana przez Stewarta walizka z rzeczami do szpitalaotworzyła się i wszystko się wysypało. Stewart zabrał się do zbieraniai gdy tak upychał biustonosze Elspeth i niemowlęce śpioszki, zebranytłumek gapiów zaczął chichotać. Stewart odwrócił głowę i prychnął:„Nie śmiejcie się! Jestem pieprzonym gwiazdorem filmowym”. Zapewne nabrał w ich oczach bardzo ludzkich cech.

	Nie chciało mi się wynajmować kwatery w Worthington i pokażdym przedstawieniu jechałem do domu w Bexley. Mimo że niebyło jeszcze autostrad, w tamtych czasach na szosach panowałniewielki ruch i droga mijała mi bardzo szybko. Na tych codziennychjazdach tam i z powrotem zeszło mi kilka szczęśliwych tygodni. Niemogłem o tym wówczas wiedzieć, ale na Worthington zakończyłemsceniczne występy na następne kilkadziesiąt lat. Ja nie wiedziałem,ale może krytycy...?

	□□□

	Pod koniec 1956 roku w moje życie wjechał rycerz w błyszczącejzbroi ‒Ivanhoe. Podjęcie się tej roli miało swoje dobre i złe strony.Główną zaletą było to, że chodziło o wieloodcinkowy serial, cogwarantowało całoroczne zatrudnienie z płatnym urlopem. Głównawada polegała na tym, iż była to produkcja telewizyjna, a nie kinowa.Miałem jednak w pamięci maksymę Cowarda, że kto nie gra, tenprzestaje być aktorem, i zdecydowałem się przyjąć propozycję. Istniałowprawdzie wyraźne i dość snobistycznie rozróżnienie między aktoramifilmowymi i telewizyjnymi, ale dopiero gdzieś w połowie pracy nadserialem zacząłem się poważnie martwić tym, że mogę zostać zaszufladkowany jako aktor telewizyjny i nigdy już nie zagrać w filmie.W tamtych czasach etykieta „aktor telewizyjny” była w WielkiejBrytanii prawdziwym stygmatem i choć wielu aktorów trafiało z filmudo telewizji, przejście w drugą stronę należało do rzadkości.

	Pilotowy odcinek Ivanhoe kręciliśmy w studiu filmowym ABPCElstree. Zdjęcia w kolorze ciągnęły się przez cały listopad i szybkozaczęło mi coś śmierdzieć. W jednej ze scen statysta wychylający sięz kartonowych blanek miał zakrzyknąć: „Opuścić most zwodzony dlasir Ivanhoe z Rutherwood!”, jemu jednak wychodziło albo „Opuścićmost zwodzony dla sir Robina z Ivanhood”, albo dziesięć innychkombinacji z wyjątkiem tej właściwej. Czy to miało znaczyć, żeskąpią pieniędzy na opłacenie dobrych statystów? Czyżbym popełniłnajwiększą pomyłkę w życiu?

	Gdy przyszło do kręcenia plenerów, na drzewach w lesie Sherwoodnie było już liści, spakowaliśmy więc manatki i przenieśliśmy się doKalifornii, gdzie dokręcono plenery w tamtejszym lesie Sherwood.Nieźle jak na półgodzinny odcinek pilotowy, pomyślałem. Możejednak nie będzie tak źle.

	W 1956 roku nie było kolorowej telewizji, więc gdy zapadładecyzja, że serial będzie realizowany, postanowiono go nakręcić nataśmie czarno-białej. Niewątpliwie tak wyszło taniej, ale też główniedlatego nigdy już tego serialu nie powtórzono.

	Udało mi się wsadzić do filmu kilku znajomych z LA. Jednymz nich był Irlandczyk Keith McConnell, którego podczas testu spytano,czy jeździ konno.

	‒     Jestem Irlandczykiem ‒ odparł.

	Odpowiedź zrozumiano tak, że jeździ jak Gordon Richards*.

	* Sir Gordon Richards (1904‒1988) ‒ angielski dżokej, uważany za najlepszegow historii wyścigów konnych. Jedyny dżokej uhonorowany tytułem szlacheckim.

	Mieliśmy do nakręcenia scenę, w której Ivanhoe jedzie konno dodomu i po drodze zostaje zatrzymany przez wojsko. Oddział żołnierzyz lancami i mieczami w dłoniach był już na miejscu i reżyser DavidMacDonald zarządził:

	‒     Dobra, Keith. Wsiadaj na konia.

	‒     Nie wsiadam na tego jobańca ‒ zaperzył się Keith. Gdyw końcu ekipa asystentów i rekwizytorów wspólnym wysiłkiem wwindowała go na konia, Keith zesztywniał jakby połknął kij i oznajmił: ‒Tylko ja się, jobana jego mać, nigdzie nie ruszam na tym jobańcu.

	Ujęcie zostało ustawione, padł klaps i mocno zestresowany Keith,który miał wygłosić kwestię: „Sir Ivanhoe z Rutherwood, będzie terazz tobą mówił sir Maurice z Beresford”, z silnym irlandzkim akcentemwykrztusił: „Aha, sir Ivanhoe, a teraz to pogada z tobą sir Maurice”.

	Innym moim protegowanym był Tony Dawson ‒ najbardziejznany z roli w M jak morderstwo i udziału w pierwszym filmiez Bondem. Tony przypominał George'a Sandersa, bo jak on potrafiłusnąć na kiwnięcie palcem. Po kolejnym ujęciu, w którym wystąpiłubrany w półpancerz, Tony postanowił położyć się w wysokiej trawiei natychmiast usnął. Nikt nie zwrócił na to uwagi i gdy ekipa przeniosłasię w inne miejsce, spał w najlepsze. Obudziła go dopiero gromadadzieci, która stanęła nad nim, głośno deliberując, czy jeszcze żyje.Gdybyście jak one natknęli się w lesie na rycerza w średniowiecznejzbroi, pewnie też mielibyście wątpliwości.

	Grający Gurtha Robert Brown i ja bardzo się zaprzyjaźniliśmyi w późniejszych latach wielokrotnie pracowaliśmy razem, w tymw paru filmach z Bondem. Trochę trudno się z nim pracowało, bo byłz niego straszny chichotek. W jednej ze scen Ivanhoe przemawiał dogrupy rycerzy wokół stołu. W pewnej chwili drzwi w głębi sięotwierały i do sali wchodził Bob Brown ‒ Gurth ‒ który ruszając kumnie i kamerze biorącej go zza moich pleców, mówił:

	‒     Sir Ivanhoe, wojska księcia Jana wylądowały w Runnymede.

	W odpowiedzi miałem wygłosić jeden z tych okropnych łamańców.

	‒     Gurth, każ osiodłać mego konia. Musimy wyruszyć mu naprzeciw.

	Dotarłem do „osiodłać mego konia”, ale na twarzy Boba pojawiłsię grymas, który szybko przeszedł w parsknięcie śmiechem.

	‒     Kamera stop! ‒ zawołał reżyser Bernie Knowles. ‒ Jeszczeraz.

	Drugi dubel. Gramy od początku, docieram do kwestii z koniemi sam parskam śmiechem.

	Przy jedenastym dublu Bernie nie wytrzymał.

	‒     Dobra, kochani, teraz wszyscy siadamy i pijemy smacznąherbatkę ‒ powiedział ze śpiewnym akcentem z Yorkshire. ‒ Dopracy wrócimy, jak wszystkim przejdzie. ‒ Filiżanka smacznejherbatki była oczywiście lekarstwem na wszelkie problemy.

	Po piętnastu minutach wróciliśmy na plan.

	‒     Wszystkim przeszło? ‒ upewnił się Bernie. ‒ Możemyzaczynać?

	‒     Okay. Można znaczyć.Klapserka strzeliła klapsem.

	‒     Gotowe. I... akacja!... Znaczy nie, akcja!

	Tym razem wszystkich aż zgięło wpół. Nad nakręceniem prostejw końcu sceny zawisło jakieś fatum. Musieliśmy ją zostawić i dokręcićnastępnego dnia.

	□□□

	Moje życie nabrało monotonnej rutyny. Zdjęcia kręciliśmy w Beaconsfield i w ciągu tygodnia nocowałem w zajeździe Crown Innw Penn. Wstawałem o świcie i starając się nikogo nie obudzić,schodziłem na dół, robiłem sobie lekkie śniadanie i jechałem dostudia moim fordem zodiakiem. Wieczorem jadłem kolację albou siebie w zajeździe, albo w jednym z okolicznych pubów. Naweekendy wracałem do Bexley do rodziny i przyjaciół. Na niedzielnych obiadach u Dot często bywały tłumy przyjaciół ‒ w większościludzie, z którymi pracowała na estradzie.

	W trakcie zdjęć do Ivanhoe lekarz podejrzewał u mnie wrzóddwunastnicy, co spowodowało przerwę w pracy. Był rok 1957 i wyjechaliśmy z Dot na dwutygodniowy wypoczynek do Torremolinos. Byłtam wtedy chyba tylko jeden hotel i panowała wręcz sielankowaatmosfera... Po powrocie do domu Dot napisała piosenkę zatytułowanąTorremolinos i nagle cała Anglia dowiedziała się o tej miejscowości.Na miejscu odbyłem przyspieszony kurs hiszpańskiego z samouczkaBerlitza. Yo soy muy contento, dos huevos por favor... Lingwista cosię zowie!

	W pracy nad Ivanhoe obowiązywał ścisły harmonogram i nanakręcenie jednego odcinka mieliśmy tylko pięć dni. Były to bardzodługie dni, bo w każdym odcinku przewidziano co najmniej trzywalki na miecze. Do wielu odcinków zapraszano gościnnie innychaktorów, zwykle do ról złoczyńców. Goście z reguły oświadczali:„Walczyłem na szpady, kiedy grałem w Stratford, więc nie potrzebujędublera”, potem jednak mój dubler-kaskader Les Crawford i jawykonywaliśmy krótką rozgrzewkę i na widok naszej sprawnościszybko spuszczali z tonu, mówiąc: „A właściwie, to niech już będzieten dubler”.

	Mieliśmy jednego kaskadera, Freda Haggerty'ego, który pojawiałsię we wszystkich odcinkach. Znaliśmy go wszyscy jako Freda TsyStych, bo podczas ćwiczeń z fechtunku miał zwyczaj pokrzykiwać:„Raz, en garde. Dwa, zasłona. Trzy, sztych!”. Ponieważ Fred seplenił,brzmiało to jak: „Tsy, stych!”.

	□□□

	Któregoś dnia zupełnie niespodziewanie zadzwoniła Lana Turner.Przyjechała do Anglii na zdjęcia do filmu Inne miejsce, w którymjednym z jej partnerów był przystojny młody aktor szkocki nazwiskiemSean Connery. Często się zastanawiałem, co się potem z nim stało... Lanapowiedziała, że wynajęła dom na Bishop's Avenue, dość snobistycznejulicy w północnym Londynie. (Zupełnie przypadkowo byłem w tymdomu już wcześniej, bo należał do jednego z braci Bernard ‒ zaprzyjaźnionego ze Squires, bardzo popularnego duetu mimów). Lana oznajmiła,że ma zamiar wydać przyjęcie i dzwoni, żeby mnie na nie zaprosić.

	Każdy gość dostawał plakietkę z imieniem. Na mojej widniało:„Giermek Roger”, co oczywiście było aluzją do Ivanhoe. Wśród gościznalazł się śniady osobnik, którego plakietka przedstawiała jako Johnny'ego Dago*. W ciągu przyjęcia prawie się z sobą nie zetknęliśmy, boobfitość drinków, jedzenia i tańców wystarczająco wypełniała mi czas...

	* Dago ‒ pogardliwe określenie mieszkańca południa Europy.

	Goście zaczynali się już wykruszać i Lana poprosiła mnie do tańca,co ‒ przyznaję ‒ nie należy do moich mocnych stron. Szurając nogamipo parkiecie i pewnie nieraz następując jej na palce, nagle poczułemchłód na karku. Spojrzałem przez ramię i ujrzałem Johnny'ego Dago,który oparty o framugę drzwi mierzył nas ponurym spojrzeniem.

	Usłyszałem wewnętrzny głos mówiący: „Roger, czas do domu”i to mi wystarczyło. Przeprosiłem, podziękowałem i ruszyłem dowyjścia.

	Parę tygodni później przeczytałem w gazetach, że Johnny Dago ‒lepiej znany jako gangster Johnny Stampanato ‒ z którym Lanazwiązała się po niedawnym rozwodzie z Leksem Barkerem, zostałdeportowany przez Scotland Yard za fizyczne znęcanie się nad LanąTurner i nielegalny wjazd do Wielkiej Brytanii przy użyciu paszportuna nazwisko John Steele. Z notatki wynikało, że gangster pojawił sięteż na planie filmu Lany i groził Connery'emu bronią. Sean wyrwałmu rewolwer i powalił na ziemię prawym sierpowym, popisując sięprawdziwie bondowskim zachowaniem. Johnny był przekonany, żeSean ma romans z Laną, co także bardzo do Bonda pasowało.

	Parę miesięcy później usłyszeliśmy szokującą, choć niezbyt zaskakującą wiadomość, że Stampanato został śmiertelnie ugodzonynożem, podobno przez Cheryl Crane, nastoletnią córkę Lany Turner,która miała to zrobić podczas awantury w domu Lany w Beverly Hills.

	Po przyjeździe do Kalifornii Stampanato zaczął pracować dlaMicky'ego Cohena, jednego z najsłynniejszych gangsterów z Zachodniego Wybrzeża. Kiedyś natknąłem się na Cohena w nocnymklubie, gdzie poszedłem obejrzeć występ wielkiego Dona Ricklesa,wspaniałego komika, który zdobył sobie tytuł mistrza zniewagi. Tegowieczoru w sali był też Gary Cooper i Rickles najpierw trochę sobiena nim poużywał, mnie zbył epitetem „przystojniaczka z WarnerBrothers” i zajął się Cohenem. Nazwał go wrednym bandziorem, poczym ‒ doszedłszy widać do wniosku, że przesadził ‒ padł nakolana, wzniósł do gangstera ręce złożone w modlitewnym geściei oświadczył, że tylko żartował, bo naprawdę kocha „pana sir Cohena”.

	□□□

	W Ivanhoe było niewiele ról kobiecych. W jednym z odcinkówwystąpiła Adrienne Corri i pamiętam kłopoty, jakie miał z nią operatorJimmy Harvey. W pewnym momencie Corri spojrzała na filtr założonyna obiektyw i ujrzawszy w nim swoje odbicie, podniosła rwetes:„Och, Jimmy, ja tu mam podwójny cień!”.

	‒     Jak skierujesz nos tam, gdzie powinnaś ‒ prychnął Jimmy ‒to będziesz miała tylko jeden pieprzony cień!

	Innym razem nasz amerykański producent z Columbii przyprowadził na plan młodą gwiazdeczkę z mocno rozwiniętymi gruczołamimlekowymi, żeby zagrała jakiś epizod. Reżyser próbował to wyperswadować naszemu bossowi, mającemu reputację niestrudzonego amatoramłodych adeptek, tłumacząc, że nie ma dla niej odpowiedniej roli.

	Na nic się to zdało i dostaliśmy polecenie „pokazania” dziewczyny.Jak pokazać, to pokazać. Dziewczyna nie wypowiedziała ani jednegosłowa, natomiast w każdej scenie jej piersi rozmiar 38D zamykałykadr po lewej lub prawej stronie ekranu. Ponieważ podłoga byłazasłana słomą i korkiem i posypana piaskiem, nie dało się rysowaćznaków pomagających w ustawianiu się w odpowiedniej odległościod obiektywu. W tej sytuacji wymyślono, by znaki kredą zastąpićukładaniem pałki. Dziewczyna, która jak już wspomniałem nie miałaani słowa dialogu, po paru dniach wystąpiła z pretensją:

	‒     A dlaczego ja takiej nie mam?

	Pewnie cała ekipa chętnie by się zgłosiła... ale zostawmy to.Wykonano dla niej znacznik w kształcie dwóch pokaźnych łukówi ułożono na podłodze. Na jej pytanie: „Mam tu umieścić obie nogi?”,któryś z siedzących na rusztowaniu członków ekipy odkrzyknął:„Nie, słoneczko. Oba cycki”.

	Jak już wspominałem, w serialu występowało gościnnie wieluaktorów. W jednym z odcinków w reżyserii Lance'a Comforta zagrałChristopher Lee, którego obsadzono w roli Ottona Huna. Pogoda byłakoszmarna i siedzieliśmy w plenerze już od wielu dni. Miałem stoczyćpojedynek z Ottonem o uwolnienie młodego parobka pańszczyźnianego, którego grał kilkunastoletni chłopak. Czekaliśmy na rozejściesię chmur i w pewnej chwili Christopher nie wytrzymał i wrzasnął:Will dieses verfluchte Wetter, das überhaupt frei ist, ist es nicht genuggut czy coś w tym guście.

	Chłopak rozdziawił usta i spojrzał na niego ze zdumieniem.

	‒     Cor, pan mówi po niemiecku?

	Nie zaczerpując nawet powietrza, Christopher gładko wszedł muw słowo:

	‒     I po portugalsku, francusku, włosku, w trzech dialektach urdu,suahili... ‒ warknął, ciągnąc jeszcze przez dłuższą chwilę. I rzeczywiście, Chris mówi wszystkimi tymi językami.

	W końcu dostaliśmy sygnał z Wardour Street, że nie możemydłużej zwlekać i mamy kręcić bez względu na pogodę. Padała drobnamżawka, ale Lance zdecydował: „Kręcimy”.

	W tym momencie mój garderobiany Johnny Briggs wyskoczył doprzodu, stanął przed reżyserem i donośnym głosem oznajmił:

	‒     Och, panie Comfort! Panie Comfort! Nie może pan teraz kręcić!

	‒     Dlaczego nie? ‒ zdziwił się Lance.

	‒     Bo zbroja Rogera zardzewieje ‒ obruszył się Johnny, biorącsię pod boki.

	Pracowałem z Johnnym wielokrotnie i nie zdarzyło się, by niemiał w zanadrzu jakiejś wspaniałej gadki. Kiedy indziej grupkakaskaderów zebrała się w pracowni garderobianej, gdzie Johnnyprzyszywał komuś guziki. Czytając gazetowe horoskopy, któryśz chłopaków zapytał:

	‒     Pod jakim znakiem się urodziłeś, Johnny?

	‒     Włochatej dupy, oczywiście.

	Po całym dniu jeżdżenia konno, padania w kałuże błota i tympodobnych ekscesów ściągałem wreszcie z siebie kostium i szedłempod prysznic. Johnny zjawiał się z nagrzanym ręcznikiem i czekał, ażskończę ablucje. Raz usłyszałem, jak mruczy pod nosem: „Ale nietaki tyłek, jak u mojego Hardy'ego”. Miał na myśli aktora Hardy'egoKrugera, z którym rok wcześniej pracował przy filmie The One ThatGot Away. Opowiedziałem tę historię Hardy'emu wiele lat później,kiedy spotkaliśmy się na planie Dzikich Gęsi. Rzeczywiście miałzgrabniejszy tyłek.

	Aha, jeszcze jedna opowieść o Johnnym Briggsie! Któregoś rankasiedziałem w garderobie, pijąc kawę, gdy do drzwi zapukał nowyasystent reżysera, wsunął głowę i oznajmił:

	‒     Roger, proszą cię już na plan.

	Już zamykał za sobą drzwi, gdy nagle odezwał się Johnny:

	‒     Posłaniec! Posłaniec, wrócić tutaj.Chłopak zawrócił i Johnny wygłosił mowę.

	‒     Jak ty przychodzisz do garderoby gwiazdy filmowej, to typukasz i czekasz, aż cię poproszą. Jak cię poproszą, to ty wchodziszdo środka i mówisz: „Proszę pana, jak pan będzie gotów, sir, to oni naplanie też już są gotowi, sir”. I dopiero wtedy możesz wyjść.

	Przez następne trzy miesiące chłopak był pewien, że Johnny jestproducentem filmu.

	□□□

	W miarę zbliżania się końca pracy nad serialem zaczynałemz coraz większym niepokojem myśleć o tym, co dalej, i to ojciecpodsunął mi pomysł. Powiedział, że powinienem się rozejrzeć zaczymś specjalnie dla siebie jako aktora telewizyjnego i wymieniłpowieści sensacyjne Johna Creaseya pod wspólnym tytułem The Toff(będącym przydomkiem Wielce Szanownego Richarda Rollinsona)lub cykl opowiadań Leslie Charterisa o Świętym. Jego zdaniem obanadawały się na scenariusz do serialu. Spodobał mi się pomysł zeŚwiętym, zwłaszcza że widziałem już tę postać w filmach z George'emSandersem ‒ i podjąłem nawet próbę nabycia praw autorskich. AutorŚwiętego, Leslie Charteris, nie był jednak zainteresowany albo mną,albo telewizją, albo jednym i drugim, i w rezultacie moje wysiłkispełzły na niczym.

	Na szczęście pojawiło się kilka propozycji ze Stanów i choć niedotyczyły pracy w filmie, tylko w telewizji, wciąż miałem w pamięcisłowa wujka Noëla. Jedna z ofert dotyczyła zagrania w odcinkuTrzeciego człowieka z Michaelem Renniem. Michael był ode mnieo dziesięć centymetrów wyższy i to on, oczywiście, grał głównegobohatera, co musiało znaczyć, że nie będę postacią pozytywną.W jednej ze scen miał mnie złapać za sweter i szarpnąć ku sobie.Pamiętałem, by założyć w miarę luźny sweter, on jednak w kolejnychdublach nie zadowalał się samym swetrem i łapał mnie za dośćdobrze wykształcone mięśnie klatki piersiowej. Przy piątym dublu niezdzierżyłem i odwzajemniłem mu się kopnięciem w goleń. Zobacz,jak to miło, pomyślałem w duchu.

	W tym samym odcinku występował też inny brytyjski aktor, MaxAdrian. Któregoś ranka zjawił się w studiu mocno niedospany.Wyjaśnił, że ostatniej nocy prawie nie spał.

	‒     Męczyły cię wyrzuty sumienia? ‒ domyśliłem się.

	Kiwnął głową.

	‒     Z powodu czegoś, co zrobiłeś?

	‒     Nie ‒ odparł. ‒ Z powodu czegoś, czego nie zrobiłem.Miałem tyle okazji, żeby odwiedzać matkę, a tego nie robiłem.A teraz jest już za późno. Umarła.

	Wywołało to u mnie nagły atak tęsknoty za domem, może wręczpoczucia winy. W każdym razie musiałem natychmiast wszystkorzucić, znaleźć telefon i zadzwonić do rodziców. Cudownie byłousłyszeć ich pogodne głosy po drugiej stronie. Od tej chwili, robiąckarierę i jeżdżąc po całym świecie, zawsze pamiętałem, by dzwonićdo nich, gdy tylko to było możliwe. Bardzo mi tych rozmów brakuje.

	□□□

	Druga propozycja dotyczyła zagrania w odcinku z serii AlfredHitchcock przedstawia. Każdy odcinek zaczynał się i kończył komentarzem wielkiego patrona serii, ale oczywiście na planie nigdy się niepojawiał. Zagrałem w nowelce Avon Emeralds razem z Hazel Court.Nie było to wiekopomne dzieło, ale pozwoliło obracać się w środowisku filmowym w LA, gdzie zbiegały się wszystkie nitki. Dręczyłamnie myśl, czy kiedykolwiek uda mi się wrócić do pracy w filmie.Niedługo potem zadzwonił telefon i mój agent zapytał, czy mógłbymsię stawić na rozmowę w Warner Brothers. Wyglądało na to, żeszykuje się kontrakt, a wraz z nim praca w filmie...

	 

	
ROZDZIAŁ SZÓSTY

	Lata w Warner Brothers

	Masz, proszę, masz, byle jak ale masz

	Nie przejąwszy się tym, że wyrzucono mnie z MGM, w 1958roku wytwórnia Warner Brothers pomachała mi przed nosem podobnym siedmioletnim kontraktem. Zapowiadało się, że wiążą ze mnąwielkie plany, a pierwszą produkcją miał być film kinowy ‒ hurra,okazja do powrotu na wielki ekran! ‒The Miracle w reżyseriiIrvinga Rappera. Reżyserowi zależało, by główną rolę zagrała JeanSimmons, która na swego partnera zaproponowała Stewarta Grangera, ten jednak scedował to na Dirka Bogarde'a. Wiadomo było,że kogo innego chce wytwórnia, kogo innego reżyser, i atmosferazrobiła się bardzo napięta.

	Emocje opadły, gdy Dirk napisał do Irvinga i zasugerował do tejroli mnie, mimo że nigdy wcześniej się nie spotkaliśmy. Uznałem toza szlachetne i wielkoduszne z jego strony i przez wiele następnychlat bezskutecznie próbowałem się z nim skontaktować, by mu za topodziękować. Nawet gdy w latach siedemdziesiątych mieszkaliśmyw sąsiednich wioskach na południu Francji, Tony Forwood ‒ menedżer i partner Dirka ‒ nie dopuścił do naszego spotkania. Bardzodziwnie się wtedy zachował i w rezultacie nigdy nie udało mi siępodziękować Dirkowi osobiście. Bardzo tego żałuję, bo tak naprawdęzawdzięczam mu swój kontrakt z Warner Brothers.

	W teście partnerowałem Gladys Cooper i przeszedłem go pomyślnie, jej samej jednak oświadczono, że roli nie dostanie. DameGladys kochała słońce i nie miała wystarczająco bladej cery, którazdaniem wytwórni była nieodzowna dla zakonnicy. Mój wygląduznano za zadowalający, choć trochę „nazbyt angielski”. Nie bardzoto rozumiałem. Miałem grać siostrzeńca księcia Wellingtona, więcco było złego w angielskim wyglądzie? Spytali, czy mam cośprzeciwko pracy pod kierunkiem reżysera dialogów Joe Grahama.Oświadczyłem, że nie mam.

	Joe okazał się absolutnie cudownym facetem. Wcześniej pracowałjuż przy kilku innych filmach i wedle krążącej legendy po którymśz nich główny boss wytwórni, Jack Warner, miał powiedzieć: „Joe,jesteś stworzony do tego, żeby robić u mnie filmy”, na co Joe miałodrzec: „Nie, to ty jesteś stworzony do tego, żebym ja mógł robićfilmy”.

	Uznawano go trochę za dziwaka, a w dodatku był wegetarianinem.

	Joe używał aparatu słuchowego i był człowiekiem z gruntupoważnym. Ja z kolei jestem znany z tego, że lubię pożartować i siępowygłupiać, Joemu jednak nigdy to nie przeszkadzało. Przy jakiejśokazji spytałem go:

	‒     Jak ty wytrzymujesz te moje wygłupy?

	Spojrzał na mnie pytająco, więc powtórzyłem pytanie.

	‒     Zaraz, chwilę ‒ mruknął, włączając aparat słuchowy.

	Spytał mnie kiedyś, czy wierzę w Boga. Trochę mnie zaskoczyłotego rodzaju pytanie z ust reżysera dialogu, ale odpowiedziałemtwierdząco.

	‒     Ale moje wyobrażenie Boga, to nie siedzący na chmurcestarzec z siwą brodą ‒ dodałem. ‒ Myślę, że Bóg to inteligencja.Dla mnie Bóg jest mózgiem, który stworzył to wszystko, co nas otacza.

	‒     Tak, jesteś na właściwym tropie ‒ odrzekł w zadumie.

	Joe uważał, że skoro nasz wszechświat został stworzony przezjakąś inteligencję, musi też istnieć uzasadnienie tej inteligencji, a jestnim nasza żądza ciągłego zdobywania wiedzy. Dodał też, że jeśliczłowiek wierzy, iż to, co posiada, zostało mu tylko użyczone, niemoże popełnić większego grzechu, jak w pełni tego nie wykorzystując.Głęboka myśl.

	‒     Mierzysz metr osiemdziesiąt cztery ‒ zauważył kiedy indziej. ‒ Dlaczego mówisz, że masz koło metra osiemdziesiąt? Mów, żemasz metr osiemdziesiąt cztery. Studiowałeś kiedyś na uniwersytecie?

	Odparłem, że nie.

	‒     Boisz się, że możesz użyć niewłaściwego słowa?

	Przyznałem, że tak.

	‒     Dlatego uważają, że jesteś zbyt angielski. Nie otwierasz ust,bo się podświadomie boisz, że możesz coś palnąć.

	Od razu poczułem, jak rozluźniają mi się szczęki.

	‒     Nie przejmuj się, jeśli w mojej obecności coś źle wymówiszalbo palniesz. Po to tu jestem, żeby cię poprawić.

	Nasze rozmowy toczyły się w tym duchu przez wiele sesji i Joepracował potem ze mną przy wszystkich filmach w Warner Brothers.Stwierdziłem, że dzięki niemu zaczynam się dużo swobodniej wysławiaći już się tak nie przejmuję tym, co inni o mnie pomyślą. Tak dużo się odniego nauczyłem o aktorstwie, ludzkiej naturze i ludziach w ogóle.Zawsze mi się zdawało, że w głębi duszy Joe jest bardziej psychiatrą niżnauczycielem dykcji i do końca życia będę mu wdzięczny za jego nauki.

	□□□

	Niemal wszystkie plenery do The Miracle kręcono na należącymdo Warner Brothers rancho w Calabasas. Wtedy rozciągało się ono nawielu kilometrach pagórkowatego terenu, a jedynymi mieszkańcamibyły konie. Do jednej ze scen skorzystaliśmy też z pleneru MGMz prawdziwym mostem i rzeczką. Chodziło o scenę miłosną międzygrającą główną rolę żeńską Carroll Baker a mną. Dopiero podczasprzeglądu materiałów stwierdzono, że gdy nasze zetknięte wargirozłączają się i oddalają od siebie, łączy je lśniąca w słońcu nitkaśliny. Zarządzono powtórkę ujęcia. Nie mogę powiedzieć, żebypowtórny pocałunek z Lalunią Baker specjalnie mnie zmartwił.

	Podczas pracy w tym filmie narodziły się dwie ważne dla mnieprzyjaźnie z Irvingiem Rapperem i Gordonem Douglasem. Irvingświetnie reżyserował sceny aktorskie, Gordona zaś zaangażowano dopomocy w prowadzeniu scen batalistycznych i sekwencji akcji. Jegonazwisko nawet nie trafiło do czołówki. Od razu przypadliśmy sobiedo gustu.

	Do bitwy pod Waterloo miałem wspaniały kostium z białymibryczesami, obcisłą tuniką i mosiężnym hełmem na głowie. Problempolegał na tym, że bryczesy były tak obcisłe, że nie mogłem mieć nicpod spodem i nawet ochraniacz zapaśnika byłby widoczny. Problemrozwiązano, ubierając mnie w gorset toreadora, którego używałaRosalind Russell w Auntie Mame. Nawet nieźle się sprawdził, ale poupalnym dniu spędzonym na grzbiecie konia mój tyłek wyglądał jakz blachy falistej. Ślady tego zostały mi do dziś.

	Jako siostrzeniec księcia miałem poprowadzić szarżę kilkusetjeźdźców. Ustawiono mnie dwanaście długości konia przed czołem,po czym facet od efektów specjalnych beztrosko oznajmił:

	‒     Roger, tylko bądź przygotowany na parę wybuchów.

	Zawsze mnie niepokoi, gdy mówiącemu takie słowa brakuje dwóchpalców u dłoni.

	Spytałem gdzie, a on pokazał ręką kępę drzew i oświadczył, żewylecą w powietrze.

	‒     I kiedy to będzie? ‒ dociekałem dalej.

	‒     W przerwie między tobą a jeźdźcami.

	No dobra. Poszeptałem koniowi do ucha, żeby go uprzedzić, conas czeka. Sekwencja wydawała się dość prosta. Akcja ruszyła i jużbyłem przy drzewach, gdy huknęło i pierwsze z nich wyleciałow powietrze. Tyle że nie za mną! Tuż przede mną!

	Koń się spłoszył, stopy wyślizgnęły mi się ze strzemion. Zacząłemwrzeszczeć: „Ratunku! Ratunku!”, ale ponieważ kręciliśmy bezdźwięku, czyli na tak zwany MOS, wszyscy byli przekonani, żewznoszę okrzyki zagrzewające do boju, dając swoim ludziom przykładodwagi. Na szczęście brakło też mikrofonów, które wychwyciłyby to,co naprawdę wykrzykiwałem. Sprzączki bryczesów zdążyły mi jużprzeciąć skórę i krew zaczęła ściekać do butów. Mieli rację: była wemnie odwaga, ale i śmiertelne przerażenie. (MOS to branżowe słówkohollywoodzkie, które zawdzięczamy pewnemu węgierskiemu reżyserowi. Ustawiając scenę, polecił swoim dźwiękowcom: „I bierzemy tomit out sound”).

	Mojego wuja Wellingtona grał Torin Thatcher (Squires opowiedziała mi, jak kiedyś próbował jej wetknąć język do gardła, co chybaźle się dla niego skończyło). Książę ze swego stanowiska obserwowałpole bitwy i miał odnieść wrażenie, że siostrzeniec poległ w wybuchu.Ja rzeczywiście leżałem już na ziemi, więc wszystko się zgadzało.Scenariusz przewidywał, że mój hełm pęka na pół, a ja biorę go doręki, zdumiony, że jednak żyję.

	Omawiając tę scenę swym chrapliwym głosem, Gordon oświadczył:

	‒     Roger, na moją komendę „Akcja!” wokół ciebie pocwałujekilka koni. Przebiegną za tobą i przed tobą.

	Dwa przebiegły przede mną, trzy za mną, ale w chwili, gdyzabrzmiał głos Gordona: „Teraz! Sięgaj po hełm!”, przecwałowałkolejny koń, walnął kopytem w hełm i wcisnął go głęboko w błoto.

	‒     Rog, podnoś hełm! ‒ krzyknął Gordon.

	‒     Kiedy nie mogę tego cholerstwa znaleźć!

	Już nigdy nie chciałbym uczestniczyć w takich scenach.

	Ale generalnie pracowało mi się bardzo dobrze i byłem szczęśliwy,że znów jestem w Hollywood i znów gram. Filmy kinowe mająz zasady mniej napięty harmonogram i większy luz finansowy.Wyrwanie się z okowów produkcji telewizyjnych dawało mi poczuciewyzwolenia. W sumie uznałem, że udział w The Miracle jest dobrympoczątkiem mojej długiej kariery w Warner Brothers.

	□□□

	W 1959 roku przybył nam ze Squires nowy sąsiad. Słynny irlandzkitenor Josef Locke przyjechał do LA ze swą niedawno poślubionąmłodą żoną z Manchesteru i wprowadził się do mieszkania tuż obokbasenu. Joe od lat występował na estradzie i oboje ze Squires goznaliśmy. Często wpadał do nas na pogaduszki, aż wreszcie któregośdnia wyznał, że jego dużo młodsza żona doprowadza go do szaleństwa. Twierdził, że nigdy nie miał zamiaru przenosić się do LAi zrobił to tylko ze względu na nią. Jej matka przyjechała tu jużwcześniej za synem i chcąc do nich dołączyć, córka (czyli żonaJosefa) namówiła go do wyjazdu. Ponieważ brytyjski fiskus niedawno upomniał się o uregulowanie pokaźnych zaległości podatkowych,zapewne bez większych oporów dał się namówić na przeprowadzkędo Stanów.

	Joe był klasycznym irlandzkim blagierem. Któregoś wieczoruwracaliśmy jego samochodem do domu i za jakieś drobne przewinieniezatrzymała nas policja. Joe opuścił szybę i zaczął się tłumaczyć z trzyrazy silniejszym akcentem irlandzkim niż zwykle. Okazało się, żetrafił na gliniarza Irlandczyka i upiekło mu się.

	Wyglądało na to, że Joe jest coraz bardziej zdeterminowany, byzrobić coś w sprawie żony i jej „wpatrzenia w mamusię”.

	‒     Ona nie akceptuje rzucania mięsem ‒ skarżył się ‒ a tokurewsko dla mnie trudne.

	W końcu zdecydował się na separację, powiedział jednak, żenajpierw musi odzyskać pieniądze z depozytu, który założył jejw banku w Dublinie. Podsunął żonie papier do podpisania, tłumacząc,że to jakieś zgłoszenie celne, a ona bez zastanowienia go podpisała.Potem nad jej podpisem napisał prośbę do dyrektora banku w Dublinieo „przelanie wszystkich środków na rachunek męża”.

	Josef co rano biegał do skrzynki, aby przechwycić potwierdzenieprzelewu, co w końcu mu się udało. Odzyskał pieniądze.

	‒     Wiesz, nakupowałem jej mnóstwo futer ‒ powiedział zaktórymś razem do Dorothy, po czym następnego dnia przyszedłz dwiema walizkami wypchanymi futrami.‒Możecie mi je przechować? ‒ poprosił.

	Następnego ranka zjawił się u nas rozpromieniony.

	‒     Już po wszystkim! Wszystko odbyło się dziś rano ‒ oznajmiłradośnie. Widać musiała zauważyć zniknięcie futer. ‒ Jako żonabyła do niczego. Nigdy mi nawet nie zrobiła śniadania. To leniwadziwka.

	Na domiar złego żona tego ranka oświadczyła, że pojedzie odwiedzić mamusię, co doprowadziło do piekielnej awantury.

	‒     Pierdolić twoją mamusię! Ta stara raszpla i tak już umiera! ‒wydzierał się.

	Żona też się rozwrzeszczała i wybiegła z domu, opuszczając go nazawsze. Chyba zbytnio się tym nie przejął.

	Jakiś tydzień później wpadł do nas drinka. Usiedliśmy na tarasiei Josef oświadczył:

	‒     Wiesz, Roger, dostała ode mnie cholernie dużo biżuterii.Chciałbym ją odzyskać.

	Kazał się zawieźć na drugi koniec miasta pod mieszkanie teścioweji z ulicznej budki zadzwonił na górę. Nie wiem, co powiedział, ale poparu minutach obie kobiety wybiegły z budynku i skręciły za róg. Joewspiął się po schodach przeciwpożarowych i chwilę później zszedłz garściami biżuterii. Zrobiłem cierpką uwagę, że to, co robi, tonaprawdę włamanie.

	‒     A tam, pieprzyć ją! ‒ prychnął.

	‒     Ale z czego będzie żyć? Zabrałeś jej pieniądze, ubrania, a terazjeszcze biżuterię.

	‒     Może zostać kurwą ‒ warknął.

	Był niewątpliwie łajdakiem, ale miał też dużo uroku. WystępyLocke'a zawsze okazywały się sukcesem, a publiczność kochała jegorepertuar. Na zakończenie zwracał się do sali o życzenia na bis.Byłem kiedyś na jego koncercie, na którym w odpowiedzi rozległo sięwołanie o Mother Macree...

	‒     ChcecieI'll Take You Home Again Kathleen, tak? ‒ odparłi zaczął śpiewać. Śpiewał to zawsze na bis, bez względu na to, o co goproszono.

	Nie zabawił długo w Los Angeles. Wrócił do Irlandii i podjąłna nowo zabawę w chowanego z tamtejszymi władzami podatkowymi.

	□□□

	Dot nie przestawała krążyć między Anglią a Ameryką, a będącw LA koncertowała też w klubie Moulin Rouge w Hollywood. Jednymz jej gorących wielbicieli był młodziutki Elvis Presley, który przychodził na większość jej występów i niemal zawsze prosił o zaśpiewanie This Is My Mother's Day. Któregoś wieczoru przyszedł dogarderoby i wyraźnie stremowany przedstawił mi się, jakbym mógłnie wiedzieć, kim jest.

	‒     Cześć, jestem Roger ‒ odrzekłem.

	‒     Dzień dobry panu. Bardzo mi miło pana poznać. ‒ Uparł się,żeby w trakcie naszej krótkiej rozmowy mówić mi na pan i zachowywał się tak, jakby czuł wobec mnie respekt. On! Wobec mnie!

	Dot powiedział, że ją podziwia i marzy, by choć trochę jejdorównać. Gdyby tylko wiedział! I gdybym ja wiedział! Mógłbympodpisać z nim kontrakt. W końcu byłem przecież aktorem-menedżerem.

	□□□

	Podobnie jak MGM, Warner też miał stajnię aktorów kontraktowych, ale w odróżnieniu od MGM nie zabraniał im udziału w produkcjach telewizyjnych. Co więcej, wytwórnia Warner Brothersnależała do największych producentów telewizyjnych i wiele programów realizowała we własnym zakresie. W chwili podpisywaniakontraktu tylko wspomniano, że moje obowiązki mogą zostać poszerzone o produkcje telewizyjne, ale jeszcze podczas zdjęć do TheMiracle treść umowy została zmieniona i formalnie uzupełnionao występy w telewizji. W rezultacie niedługo potem trafiłem dojednego z odcinków serialu Maverick z Jimem Garnerem i JackiemKellym, którzy grali główne postacie, czyli Bretta i Barta. Nawet nieprzyszło mi do głowy, że wkrótce przejmę pałeczkę od Jima. Reżyserował Les Martinson nazywany „Lesem Płaczkiem”, jako że łatwo sięwszystkim przejmował i zaczynał płakać.

	‒     Mam na karku skurwiela, któremu nic się nie chce (Garner),drugiego, któremu tylko żarty w głowie (Kelly), a teraz jeszcze szlagtrafia moje słońce? ‒ zawodził, widząc chowające się za chmuręsłońce.

	Jednak zanim doszło do wejścia na miejsce Jima w Mavericku, zagrałem najpierw w The Alaskans. Po serialu Ivanhoe oswoiłemsię już z taśmową produkcją, ciasnym budżetem i goniącymi terminami, ale Ivanhoe składał się z odcinków półgodzinnych, a każdyodcinek The Alaskans trwał całą godzinę. Zaplanowana na rok pracamogła się w tych warunkach okazać bardzo uciążliwa, choć próbowano rozwiać moje obawy, zapewniając, że „będzie to ogromnaprodukcja”. I rzeczywiście była wielka. W hali zdjęciowej nr 12w samym sercu Burbank powstało zakole Jukonu otoczone sztucznymi pagórkami i porośnięte przybitymi do podłogi sztucznymidrzewami. Na dachu hali stały olbrzymie skrzynie, z których zanaciśnięciem guzika sypał gęsty sztuczny śnieg z płatków gipsowychi kukurydzianych. Nieraz zdarzały się w nich jednak kilkucalowegwoździe i drewniane drzazgi i nikomu nie życzę znaleźć się w takiejzamieci!

	Zresztą i bez tego nie wszystko szło jak trzeba. Szybko okazałosię, że powietrze jest przesycone duszącym pyłem, w którym musiałybyć też drobiny azbestu. Ekipa realizatorska zakładała maski i okularyochronne, ale my, aktorzy, musieliśmy grać bez żadnych zabezpieczeńi w rezultacie co najmniej dwa razy dziennie trzeba było chodzić dopunktu pierwszej pomocy na płukanie oczu.

	Z Doliny Słońca sprowadzono psi zaprzęg, którego członkowieradosnym szczekaniem i powarkiwaniem powitali zimowy pejzażw środku lata. Sanie miały pod płozami kółka, więc ciągnięcie ich niesprawiało im trudności, mnie zaś nauczono nimi kierować i wykrzykiwać komendy: „Dżii, masz”, żeby skręcić w prawo, „Hoł,masz”, żeby skręcić w lewo, „Masz”, żeby jechać prosto i „Łooł”, byzwolnić lub się zatrzymać. Zawołano „Akcja” i ruszyliśmy w dółzbocza. Pies przewodnik bez wahania zatrzymał się przy pierwszymsztucznym drzewie i uniósł nogę, w jego ślady poszła cała pozostałaósemka. Krzyczałem, a właściwie błagałem: „Masz, proszę, masz,byle jak, ale masz!”, jednak bez rezultatu.

	Potem przenieśliśmy się za halę, gdzie zbudowano ulicę miasteczkaSkagway. Domy i ulice zostały zasypane sztucznym śniegiem, mybyliśmy ubrani w wielkie futrzane buciory, rękawice i grube skafandry.Temperatura powietrza sięgała trzydziestu stopni Celsjusza i podkoniec dnia zdjęciowego wszyscy nieźle cuchnęli. Nie miałem za toproblemu z trzymaniem wagi.

	Główną rolę kobiecą w The Alaskan grała Dorothy Provine,wielce urodziwa i utalentowana młoda aktorka z Seattle. Drugąrolę męską grał Jeff York związany kontraktem z Disneyem. Byłświetnym facetem i miał tylko jedną słabość: lubił sobie chlapnąć.Gdy zjawiwszy się rano, stwierdzał, że nie ma jeszcze nic doroboty, wymykał się z hali, wychodził za bramę i zaszywał w barzeRanch House po drugiej stronie ulicy. Za którymś razem wybrałsię po niego kierownik produkcji, który był kiedyś szefem kompanii marines i wyróżniał się ogoloną głową i sumiastymi wąsami.Po upływie półtorej godziny Jeff przytachał go na plecach, kompletnie urżniętego. Na swe usprawiedliwienie Jeff oświadczył, żeodziedziczył pokaźny spadek i musiał to uczcić. Pamiętam, żerzekomy spadek dziedziczył jeszcze co najmniej przy trzech innychokazjach.

	Przez serial przewinęła się plejada znakomitych reżyserów, łączniez Robertem Altmanem, natomiast gorzej było ze scenarzystami.W trakcie kręcenia zaczęli strajk i scenariusze do kolejnych odcinkówsygnował niejaki W. Hermanos, co znaczyło po prostu Warner Brotherspo hiszpańsku. Ktoś z kierownictwa odkurzał scenariusze z dawniejszych produkcji, zmieniał nazwiska bohaterów i nie próbując nawetprzerabiać dialogów, dawał nam. W rezultacie ja, Silky Harris,poszukiwacz złota na Alasce, miałem do wygłoszenia kwestie w rodzaju: „Jak mawiał mój staruszek”, co było powiedzonkiem JimaGarnera z Mavericka. We własnym zakresie zmieniałem to na: „Jakbypowiedziała moja babka ze strony ojca...”.

	Jak zwykle w wieloodcinkowych serialach, występowali u nasgościnnie aktorzy z zewnątrz. Jedna z aktorek okazała się wielkązwolenniczką „metody analitycznej”, czym doprowadziła mnie dorozpaczy. W jednej ze scen miała być ofiarą strzelaniny i przedrozpoczęciem zdjęć zaczęła mnie wypytywać.

	‒     A co się dzieje z człowiekiem, jak zostaje trafiony?

	‒     Pewnie upada ‒ odparłem.

	‒     Ale nie, co się dzieje w środku?

	‒     Pewnie krwawi.

	‒     Ale nie, co przeżywa?

	‒     A dostałaś kiedyś kopa w tyłek? ‒ powiedziałem i pokazawszyw praktyce, co mam na myśli, pospiesznie się oddaliłem.

	Mimo wielkich nadziei pokładanych przez wytwórnię w TheAlaskans, odwilż tego roku przyszła wyjątkowo wcześnie, a wraz ześniegiem rozpłynęły się też plany Warner Brothers na drugi sezonserialu.

	□□□

	Świeżo zdobyta hollywoodzka sława i fortuna skłoniły mnie dokupna jaguara XK150. Z dumą jeździłem nim co rano do studiaw Burbank, ale od pewnego momentu samochód zaczął złośliwiegasnąć i coraz częściej nie chciał ponownie zapalić. Któregoś popołudnia udało mi się tuż przed końcem dnia dotrzeć do salonu jaguara naHollywood Boulevard, gdzie na piętrze mieścił się serwis naprawczy.Polecili mi zostawić samochód, uprzedzając, że przez najbliższe dwadni nie będą mieli czasu się nim zająć. Wściekłem się i mającw pamięci ton Stewarta Grangera i jego słowa o „pieprzonymgwiazdorze filmowym”, oznajmiłem:

	‒     Powiem wam, co zrobię. Po prostu wjadę do środka przez tookno wystawowe i tak go zostawię na środku Hollywood Boulevard.Jestem pewien, że prasa z zainteresowaniem dowie się ode mnie, że todlatego, że nie chcieliście mi go naprawić!”.

	Samochód został naprawiony od ręki. Nie zalecam tej metodyw każdej sytuacji, ale warto ją mieć na uwadze wówczas, gdy będąpróbowali was zlekceważyć.

	□□□

	Krążyły plotki, że łączy mnie coś z Dorothy Provine, mojąpartnerką w The Alaskans. Była młodą i ‒ jak na hollywoodzkąpiękność ‒ niezwykle skromną osobą i zrodziła się między namiprzyjaźń nie tylko na planie, ale także poza nim. Plotki dotarłydo uszu Squires, która oczywiście bardzo się przejęła. Na szczęściezaplanowane wcześniej występy kabaretowe w Anglii zmusiłyją do wyjazdu z Hollywood, co pozwoliło obojgu nam trochęochłonąć.

	Niedługo potem wydarzyła się najbardziej zawstydzająca historiaz Dot. Wróciła na jakiś czas do LA i którejś niedzieli wybraliśmy sięw towarzystwie jej legendarnego agenta, Billy'ego Marsha, nawystęp nowego i bardzo kontrowersyjnego komika Lenny'egoBruce'a. Całkiem nieźle się bawiłem, słuchając jego rubasznychżartów, tylko że w pewnym momencie zaczął się pastwić nadwystępującymi w London Palladium. Ku memu przerażeniu Dorothy, która zdążyła już wlać w siebie trzy duże giny z tonikiem,rozdarła się na całą salę:

	‒     Chciałbyś, kurwa, sam tam kiedyś wystąpić... ty pizdo!

	‒     Mogłabyś to, kurwa, przeliterować? ‒ odkrzyknął Bruce,wlepiając w nas spojrzenie.

	Dot odkrzyknęła: „Pierdol się”, a my z Billym rzuciliśmy się jąuspokajać. Była jednak nie do opanowania i soczyste wiązankipopłynęły z jej ust wezbranym strumieniem. Chcąc jak najszybciejstamtąd wyjść, poprosiłem o rachunek, co widząc, Bruce zawołał, żeto on zapłaci. To jeszcze bardziej rozsierdziło Dot i zaczęła siępyskówka jak między przekupkami na targu. I to w dodatku w niedzielę! W końcu udało nam się ujść cało i wyprowadzić nasząwalijską diwę.

	A rachunek, dureń jeden, zapłaciłem sam!

	□□□

	Miałem już dość sztucznego śniegu, psów, które nie chcą „maszować” i odgrzewanych scenariuszy, z ulgą przyjąłem więc wiadomość,że następnym zadaniem w ramach kontraktu z Warner Brothers będzierola w filmie kinowym The Sins of Rachel Cade. Jeszcze lepsząwiadomością było to, że reżyserować go będzie mój kumpel GordonDouglas. Główne role mieli zagrać Peter Finch i Angie Dickinson. Naplan dotarłem dopiero w drugiej połowie zdjęć, bo w chwili rozpoczęcia byłem jeszcze zajęty w The Alaskans, w związku z czymwszystkie sceny z moim udziałem przesunięto na później. Planowanoje nakręcić jednym ciągiem, co oznaczało, że harmonogram pracybędzie bardzo napięty. Jak się okazało, mój pierwszy dzień zdjęciowyna planie był jednocześnie ostatnim dniem Petera Fincha. W całymfilmie nie mieliśmy z sobą ani jednej wspólnej sceny, ale w celachreklamowych wytwórnia potrzebowała kilku fotosów. Finchie oświadczył, że jeśli ma pozować do fotosów, to muszą mu podesłać parękartonów Dom Pérignon. Spiliśmy się obaj koncertowo i nawet niewiem, ile tych kartonów w końcu było... ale pewnie widać je na tychfotosach...

	Wprawdzie historia działa się w belgijskim Kongu, jednak całyfilm nakręcono w wytwórni Warner Brothers i tylko wykorzystanopewne ujęcia plenerowe z filmu The Nun 's Story. Ciekaw jestem, czypotrafilibyście zauważyć wklejki?

	Cudownie było znów pracować z Gordiem Douglasem i równiecudownie partnerować Angie Dickinson. Wkraczając rano do studia,Angie witała Gordiego słowami: „Witaj, mój najdroższy”.

	‒     Witaj, Angie ‒ chrypiał w odpowiedzi Gordie, po czymobejmowali się i zanosząc się kaszlem, z zapamiętaniem tłukli o siebiebiodrami. Powiedziałem Gordiemu, że nie miałbym nic przeciwkotemu, żeby któregoś ranka też wziąć udział w takiej ceremoniipowitania, na co dość opryskliwie odparł, że nie ma ochoty się tak zemną witać...

	Pod koniec zdjęć zacząłem węszyć za następną propozycją, jakąWarner dla mnie szykuje i ‒ o zgrozo! ‒ dowiedziałem się, że mamwystąpić w serialu Maverick w roli Beau, angielskiego kuzyna Bretta.Jim Garner właśnie opuścił serial, oświadczając: „Mam dość!”.

	Zapewniono mnie, że moje pojawienie się w serialu wcale nieoznacza wejścia na jego miejsce. Czyżby? Ciekawe, dlaczego wszystkie moje kostiumy miały tylko z grubsza zamazaną naszywkę „JimGarner”? Jedyne, co zrobili, to zwęzili je w pasie o pięć centymetrów.Do pracy w Maverìcku podszedłem całkiem bez entuzjazmu, zwłaszczaże miałem świeżo w pamięci mordęgę w The Alaskans, zanęconomnie jednak marchewką w postaci obietnicy kolejnych filmów kinowych. Ostatecznie Maverick okazał się całkiem znośny, a niektórepomysły scenariuszowe były naprawdę zabawne.

	Któregoś dnia siedzieliśmy na zapleczu, udzielając jednego z niezliczonych wywiadów, do których zmuszano nas w celach promocyjnych. W pewnej chwili oznajmiłem prowadzącemu wywiad, bliżejnieznanemu dziennikarzowi:

	‒     Wie pan, że powodem wszystkich strzelanin i trupów naDzikim Zachodzie były kowbojskie buty? ‒ Reporter spojrzał namnie zdumiony, a ja rozochocony jego łatwowiernością, ciągnąłemdalej. ‒ Tak cholernie piją w stopy, że człowiek się robi zły.

	Kiedy moja uwaga ukazała się drukiem, wezwał mnie do siebieWilliam T. Orr, zięć Jacka Warnera, szefujący działowi produkcjitelewizyjnej, i zdrowo opieprzył.

	‒     Firma Acme, która dostarcza nam obuwie do pracy, jest bardzoniezadowolona z takiej opinii o ich wyrobach ‒ oświadczył.

	Uznałem swoją winę i gorąco przeprosiłem za wyskok. Nieomieszkałem też dodać w następnym wywiadzie, że wszyscy naplanie noszą buty firmy Acme!

	Jak zwykle w serialu, pojawiło się gościnnie wielu znamienitychaktorów. Akurat podczas kręcenia odcinka z udziałem Lee Van Cleefa,do LA przylecieli z wizytą moi rodzice. Byli po raz pierwszy w życiuw Hollywood ‒ dla dwojga zwyczajnych ludzi z południowegoLondynu stanowiło to nie lada przeżycie. Mama była wielką miłośniczką westernów, a Lee Van Cleef należał do z jej ulubieńców.Bardzo się ucieszyła, że zobaczyła plan westernowego miasteczkai uwielbianego aktora przy pracy.

	Nawiasem mówiąc, po przylocie do LA rodzice zostali poddanidrobiazgowej kontroli celnej, bowiem celników zaintrygowała zawartość ich bagażu. W Londynie uprzedzono ich, że jedzenie w Amerycejest okropne i „nie idzie dostać” prawdziwego angielskiego śniadania ‒ jajek z bekonem i kiełbaskami ‒ wzięli więc z sobą parępuszek kiełbasek Wallsa. Typowi Anglicy za granicą! Zresztą sam niejestem lepszy. W latach osiemdziesiątych mieszkałem w cudownymGstaad i któregoś wieczoru zadzwonił telefon. Dzwonił Michael Caine.

	‒     Cześć, Rog ‒ powiedział znajomy głos. ‒ Siedzimy tu sobiez Lesliem Bricussem i Bryanem Forbesem i rozmawiamy o tobiei twoim wytwornym życiu w Szwajcarii. Co porabiasz?

	‒     Jeśli mam być szczery, Michael, to właśnie siedzę przedtelewizorem, oglądam na wideo Armię tatuśka i jem fasolkę z puszkina toście.

	Też mi wytworne życie!

	□□□

	Jim Garner odszedł z serialu, ale jego dotychczasowy partner JackKelly (grający Barta) został i zaprzyjaźniliśmy się zarówno na planie,jak i prywatnie. Jak przystało na bohaterów Mavericka, regularniespotykaliśmy się z Jimem Gamerem, Jackiem Kellym i ich żonami napartyjkę pokera w domu Jacka przy Sunset Boulevard. Nigdy niemiałem wielkiego szczęścia w kartach, za to co do drugiej częściznanego powiedzenia sytuacja wyglądała znacznie lepiej.

	Na nakręcenie godzinnego odcinka mieliśmy pięć do sześciudni ‒ tyle samo, ile przy półgodzinnych odcinkach Ivanhoe ‒ i pracatrwała od świtu do nocy. Zgoda, praca w filmie nie jest tak ciężka jakprzy budowie dróg czy domów, ale jest bardzo męcząca. Ekipyzdjęciowe w Ameryce nie były aż tak podporządkowane związkowcomjak ekipy brytyjskie i nie zdarzały się typowe w Anglii sytuacjew rodzaju: „Charlie, już dwadzieścia po piątej, gasimy”. Po prostukręciło się póki to, co było do zrobienia, nie zostało skończone.

	Ale w pewnej chwili i my postanowiliśmy zaprotestować. Delegacja złożona z Jima Garnera, Clinta Walkera i mnie (wszyscy trzejbyliśmy aktorami kontraktowymi w Warner Brothers) udała się doRonalda Reagana, ówczesnego prezesa Stowarzyszenia AktorówEkranowych. Daliśmy się podpuścić kolegom, którzy sami zostali zakulisami. Co osiągnęliśmy? Narobiliśmy trochę szumu i zostaliśmyze zrozumieniem wysłuchani przez prezesa, za to wytwórnia postanowiła nas ukarać i w charakteryzatorni umieściła zegar do pomiaruczasu pracy. Co rano aktorzy zjawiający się do charakteryzacji mielipodbijać kartę jak w fabryce. Odmówiłem uczestniczenia w tymidiotyzmie, kupiłem własne szminki i przestałem bywać w charakteryzatorni.

	‒     On nie podbił karty ‒ słyszałem szepty na planie, kiedystałem, czekając na wejście. ‒ Nie podbił i w ogóle nie był w charakteryzacji.

	Wchodziłem wtedy na plan, oznajmiając: „Jestem gotowy dopracy”. Jeszcze bardziej negatywny stosunek do zegara miał JackKelly, który pewnego dnia zdjął go ze ściany i zaczął nim graćjak piłką.

	Karą dla mnie było też zaangażowanie do serialu aktora, któregoszczerze nie znosiłem, a który niech pozostanie bezimienny. Miałempecha pracować z nim w teatrze w Londynie i potem przy paruserialach telewizyjnych w Hollywood. Był człowiekiem niezwyklearoganckim i zachowywał się wręcz po chamsku. Któregoś rankanatknąłem się na zapłakaną fryzjerkę. Na pytanie, co się stało, odparła,że Bezimienny zachował się wobec niej po grubiańsku. Pomyślałem, że jest to niedopuszczalne i poszedłem z nim porozmawiać.

	‒     Słuchaj ‒ oświadczyłem. ‒ Łamię zasadę, bo przyrzekłemsobie, że poza dialogiem w scenie nie odezwę się do ciebie anisłowem, ale jednak mówię do ciebie. ‒ Obrzucił mnie nienawistnymspojrzeniem. ‒ Dlaczego jesteś tak strasznie chamski wobec ludzi?

	‒     Nie startuję tu w konkursie o nagrodę popularności ‒ odparł. ‒ Startuję w konkursie na bycie dobrym aktorem.

	Na to czekałem.

	‒     O tym już nie ma mowy ‒ oznajmiłem ‒ więc może powalczchociaż o nagrodę pocieszenia w konkursie popularności.

	Rzucił się na mnie i zaczął gonić po całym studiu. Czułem, żegdyby mnie złapał, chyba by mnie rozszarpał.

	Teraz przeniósł się już do wielkiej montażowni na górze, gdzie ‒jak mawiał Tony Curtis ‒ trafiają ludzie opuszczający Hollywood.

	□□□

	Mówi się że Anglia i Ameryka to dwa kraje, które dzieli wspólnyjęzyk. Miałem okazję przekonać się na własnej skórze, jak prawdziwejest to powiedzenie. Któregoś dnia wezwano mnie do studia dźwiękowego i zażądano, żebym od nowa nagrał kilka kwestii.

	‒     A co się stało? ‒ spytałem.

	‒     Bo ty mówisz biin.

	‒     Co takiego?

	‒     Wymawiasz biin zamiast byn. To nieprawidłowo*.

	Nie wierząc własnym uszom, spróbowałem ich przyszpilić.

	‒     Na fasolkę też mówicie Boston Baked Bins?

	* Chodzi o różnicę wymowy słówka been ‒ imiesłowu czasu przeszłego czasownika „być”‒ które w wymowie amerykańskiej brzmi jak angielski bin, czyli „kubeł”. Beenznaczy też „fasolka”.

	□□□

	Podczas czwartego z kolei ‒ a pierwszego i ostatniego dlamnie ‒ sezonu serialu Maverick zaproponowano mi rolę w kolejnymfilmie Warner Brothers Gold of the Seven Saints (Złoto siedmiuświętych). Tytuł okazał się dla mnie proroczy, bo później w AfrycePołudniowej nakręciłem Złoto, zagrałem w serialu Święty, a ważnąrolę w moim życiu odegrał agent 007, w którego wcieliłem sięsiedmiokrotnie.

	Reżyserował Gordie Douglas, a moim ekranowym partnerem byłClint Walker, mocarz zdolny unosić ogromne ciężary. Potrafił naprzykład chwycić kamerę razem ze statywem i nią wywijać. Legendamówi, że jadąc kiedyś na nartach, upadł na kijek i wbił go sobiew pierś. Przytrzymując sterczący z piersi kijek, zjechał na dół i samzgłosił się do szpitala. Nikt inny by tego nie przeżył.

	Film opowiadał historię dwóch poszukiwaczy złota ‒ granegoprzez mnie Shauna Garretta i granego przez Clinta Jima Rainbolta ‒którym się poszczęściło i którzy na końskim grzbiecie wiozą znaleziony kruszec do Seven Saints. Niestety, koń w drodze zdycha i Shaunwyrusza do najbliższego miasteczka po nowego. Zostaje przyłapanyna próbie kradzieży konia i by się wyplątać z tarapatów, płaci bryłkązłota. Rainbolt jest przerażony, bo teraz całe miasteczko już wie o ichznalezisku. Mieszkańcy miasteczka rzeczywiście podejmują pościgza dwoma poszukiwaczami, którzy starają się dotrzeć do Seven Saints.

	Wiele scen kręciliśmy w plenerach w pobliżu Moab, które byłodziwnym miejscem. Kilka lat wcześniej odkryto tu złoża uranu i z dniana dzień zwaliło się parę tysięcy ludzi. Wszyscy mieszkali w przyczepach, nikt nie budował domów i cały teren zamienił się w olbrzymiparking dla przyczep. Z tamtych czasów została jedna restauracja,która za dnia funkcjonowała jako sąd. Wieczorami sędzia zdejmowałtogę i zamieniał się w kucharza. Wpadaliśmy tam na kilogramowesteki pieczone nad ogniem, którym towarzyszyła góra frytek i pokaźneilości jacka danielsa i piwa, z pomocą których uzupełnialiśmy poziompłynów w organizmie utraconych w trakcie pracy w prażącym słońcu.Na planie było tak sucho i gorąco, że musieli nam smarować kostiumyolejem, żeby wyglądało, że jesteśmy spoceni. Wprawdzie pociliśmysię naprawdę, ale upał powodował, że pot wysychał, nim dotarł doskóry. W takim żarze wargi zaczynają pękać. Jedno z ujęć kręciliśmyna brzegu urwiska u zbiegu Colorado River i Green River, którepłynęły ponad sześćset metrów niżej. Widok zapierał dech w piersiach.Asystent reżysera Bill Kissell wysiadł z samochodu, zrobił parękroków ku krawędzi, powiedział: „O kurczę!”, zawrócił i odmówiłponownego opuszczenia auta. Jak na dzielnych aktorów przystało,obaj z Clintem nie pisnęliśmy ani słowa. W dodatku musieliśmypodjechać do krawędzi na koniach, a grana przeze mnie postać miałaprzez cały czas podśpiewywać i sypać żarcikami.W pewnej chwili Gordie zwrócił się do Clinta.

	‒     Clint, kiedy Rog to mówi, to chciałbym, żebyś cię roześmiał.

	Clint przełknął ślinę.

	‒     Nie mogę tego zrobić, Gordie ‒ oznajmił.

	‒     A to czemu?

	‒     Bo mnie to nie śmieszy.

	‒     Nie obchodzi mnie, czy to cię śmieszy ‒ obruszył się Gordie. ‒ Ważne, że twoja postać uważa to za śmieszne i parska śmiechem.

	Clint odciągnął mnie na bok, położył potężną łapę na moimramieniu i spytał:

	‒     Rog, jak ty się śmiejesz?

	‒     Chodzi ci o technikę? Żeby wyglądało, że się śmiejesz?

	‒     No.

	‒     Wypuszczasz powietrze i kiedy je ponownie wciągasz, trącaszstruny głosowe ‒ hahaha.

	‒     Nicz tego ‒ powiedział Clint. ‒ Jak ludzie chcą, żebym sięroześmiał, to opowiadają mi dowcipy. A dowcip musi mnie zaskoczyć.

	Zacząłem go rozśmieszać, opowiadając dowcipy, i w końcu sięudało. Ale czułem się strasznie dziwnie. No bo jak można nie umiećsię śmiać?!

	□□□

	Gordie, reżyser o chrapliwym głosie, miał za sobą dość niezwykłąprzeszłość. Urodził się w Nowym Jorku, zaczął karierę jako dziecięcyaktor i grał do czasu, aż wypatrzył go legendarny producent HalRoach i zaangażował do obmyślania gagów w serialu Klan urwisów, a potem do komedii z Flipem i Flapem. To Gordie był autoremklasycznego gagu Flipa (Stana Laurela) z zapalaniem kciuka jakofajki, który został wykorzystany w kilku jego filmach.

	Podczas wielu wspólnych kolacji, które jadaliśmy w trakcie pracynad filmem, Gordie opowiedział mi kilka pysznych anegdot o HaluRoachu, znanym kawalarzu. Jedna z moich ulubionych dotyczynowojorskiego pisarza, którego Hal zaprosił na parę tygodni doHollywood, by tam popracował nad scenariuszem. Któregoś wieczoruzaprosił pisarza do domu na kolację, mówiąc, że poza nimi będzietylko jego żona Mary. Zjedli smaczną kolację, rozsiedli się i zaczynajągawędzić. W pewnym momencie Hal zwraca się do żony:

	‒     Zostało nam jeszcze trochę tego pysznego courvoisier?

	‒     Nie, wszystko już wypite ‒ odpowiada żona.

	‒     Dobra, nie szkodzi. Wyskoczę do sklepu i kupię nową butelkę ‒ decyduje Roach. Pisarz proponuje, że z nim pojedzie, ale Roachkaże mu zostać. ‒ Nie, nie ‒ mówi ‒ ty tu zostań i dotrzymajtowarzystwa Mary. Zaraz wracam.

	Jeszcze drzwi się dobrze nie zaniknęły, a Mary wlepia wzrokw pisarza i oświadcza:

	‒     Przystojny z ciebie chłoptaś.

	‒     Och, dziękuję, miło mi ‒ odpowiada pisarz, rumieniąc się.W tym momencie Mary zrywa się z miejsca, zadziera spódnicęi z okrzykiem: „Bierz mnie!” rzuca się na niego.

	Młody człowiek czuje podniecenie, ale i strach, że jego pracodawcamoże w każdej chwili wrócić. Mimo to mówi sobie „raz kozieśmierć” i zabiera się do dzieła na dywanie w jadalni. Kiedy Roachwraca, oboje siedzą już przy stole i spokojnie rozmawiają. Pisarz niemoże się doczekać, żeby jak najszybciej wynieść się z tego domu, boczuje się paskudnie i drętwieje na myśl, że może stracić pracę... albojeszcze coś gorszego.

	Następnego dnia pisarz siedzi w gabinecie Roacha, gdy dzwonitelefon i sekretarka anonsuje:

	‒     Telefon do pana scenarzysty.

	‒     Halo ‒ odzywa się głos w słuchawce. ‒ Tu Mary.

	‒     Och, hem, dzień dobry, ciociu Winnie. Co u, hem, ciocisłychać?

	‒     Masz tu zaraz przyjechać i powtórzyć to, co wczoraj.

	‒     Ależ ciociu Winnie ‒ protestuje ‒ nie mogę, jestem w trakcieomawiania scenariusza.

	‒     Zabieraj tyłek i przyjeżdżaj, bo jak nie, to wszystko powiemHalowi ‒ grozi Mary.

	Pisarz prosi Hala o zwolnienie, tłumacząc, że ciotka nie znamiasta i trochę się pogubiła.

	Ponura komedia trwa tak przez następne dwa tygodnie i pisarz nietylko czuje się okropnie ze świadomością tego, co robi, ale z każdymdniem jest coraz bardziej wycieńczony. Zasiadają do następnej naradyscenariuszowej.

	‒     Wiesz, o co nam chodzi w tej intrydze... Chcę, żeby międzytymi dwoma facetami zaistniała więź. Taka więź, jaka nie zdarza sięmiędzy mężczyzną a kobietą. Kapujesz, o co mi chodzi? Nie o żadnepodteksty homoseksualne. Po prostu o coś, co wiąże z sobą dwóchfacetów. Dwaj mężczyźni, którzy całkowicie sobie ufają. Jak ja tobie ‒ wyjaśnia Roach.

	Pisarz jest już blady jak ściana i marzy, żeby rozstąpiła się podnim ziemia.

	‒     Chodzi mi o zaufanie ‒ ciągnie Roach. ‒ Rozumiesz?Przeświadczenie, że można komuś zaufać tak, jak mógłbym ci zaufaćz własną żoną. ‒ Pisarz zaczyna się już krztusić. ‒ Tak, z własnążoną, a nie dziwką, której płacę pięćdziesiąt dolców dziennie za to,żeby ją udawała!

	Pisarz zrywa się z miejsca, rzuca na Roacha i chce go dusić. Nodobra, więc stał się ofiarą wrednego kawału. Ale spójrzcie na to odinnej strony: facet przez dwa tygodnie nieźle sobie poużywał i jeszczemu za to płacili.

	Inny paskudny kawał Roach zrobił samemu Gordiemu. KiedyGordie był jeszcze nowicjuszem w mieście, Roach zaprosił go dodomu na kolację, mówiąc, że ma przyjść o ósmej. Jednocześniepozostałych gości zaprosił na siódmą i uprzedził, że o ósmej przyjdziektoś świeżo wypuszczony z więzienia. Powiedział też, że nie wolnoim się zdradzić z tą wiedzą, bo wprawdzie facet siedział za morderstwo, ale naprawdę jest bardzo sympatyczny, a winę za wszystkoponosi nie on, tylko alkohol. Dlatego nie wolno mu pić.

	Gordie zjawił się zgodnie z planem i został przedstawiony gościom.Każdy trzymał w ręce drinka, więc Gordie spytał nieśmiało:

	‒     Mógłbym też dostać coś do picia?

	Parę osób od razu się od niego odsunęło.

	Gdy chwilę później ponowił prośbę, wokół niego zrobiło się pusto.

	Praca w Gold of the Seven Saints była czystą przyjemnością.Śpiewając i tańcząc, udawałem irlandzkiego pijaczka. Frajdą byłomówić dialektem. Mogłem się schować za swoją postać i sobiepograć ‒ choć nigdy mnie specjalnie do tego nie ciągnęło.

	Liczyłem też, że film będzie pierwszym z całej serii w reżyseriiGordiego, ale moje nadzieje raz jeszcze okazały się płonne. Oznajmiono mi, że moją następną będzie rola w The Roaring Twenties,serialu o przygodach reportera gazetowego w owładniętym przezgliniarzy i gangsterów Chicago z lat dwudziestych. W tym czasiew studiach Warner Brothers powstawała już większość filmów dlaamerykańskiej telewizji i na ekranach gościły takie ich produkcje jak;:77 Sunset Strip, Hawaii Five-O, The Alaskans, Maverick, Bronco, Bourbon Street Beat... Niezły zestaw seriali nakręconych z udziałempięćdziesięciu aktorów kontraktowych, którzy byli wszyscy do siebiepodobni i wzajemnie zastępowalni. Tak bardzo im zależało na wymyśleniu czegoś oryginalnego, że wyskoczyli z czymś, co uznali za,całkowite novum: kolejny cholerny serial westernowy, tyle że z kowbojem Anglikiem. W tym momencie zdecydowałem, że mam dośći odchodzę.

	Odniosłem wrażenie, że rozczarowanie sobą było obopólne. Byłomi przykro, że zaledwie po dwóch latach i udanych rolach w parufilmach kinowych wytwórnia uznała, że moja przyszłość wiążesię z telewizją. Mógłbym się jeszcze z tym pogodzić, gdyby wyszliz czymś oryginalnym, nie miałem natomiast zamiaru ‒ i to bezwzględu na moją miłość do Hollywood ‒ marnować pozostałychpięciu lat kontraktu na siedzenie i czekanie na coś, co mi zechcąpodrzucić. Był rok 1961, Hollywood się zmieniało, i to wcale nie nalepsze. Nadeszła pora, by poszukać innego pastwiska.

	□□□

	Squires odnosiła w tym czasie ogromne sukcesy w WielkiejBrytanii, ale także na kontynencie europejskim i w Australii i trudnonam było znajdować czas dla siebie. Zbytnio pochłaniała nas karierazawodowa. Miałem już menedżera, Irvinga Leonarda, który reprezentował też Jima Garnera. Właściwie Irving zarządzał sprawami zawodowymi większości aktorów kontraktowych Warnera, w tym takżeClinta Eastwooda, i to on właśnie namówił Clinta na wyjazd doWłoch i zagranie w filmie za piętnaście tysięcy dolarów, znaczniemniej, niż w tym czasie płacono mu w Hollywood. Film nazywał sięDobry, zły i brzydki i był pierwszym z serii spaghetti westernóww reżyserii Sergia Leone, która uczyniła z Clinta jednego z największych gwiazdorów kina.

	Ja też już byłem trochę znany we Włoszech i gdy Włosi zaproponowali mi główną rolę w swoim filmie, Irving poradził, żeby jąprzyjąć, mimo że honorarium nie oszołamiało. Zostawiłem więcHollywood i wyruszyłem do Rzymu, by zagrać w filmie PorwanieSabinek, co w oryginale nazywało sięIlRatto delle Sabine.

	□□□

	Wręczono mi scenariusz, a właściwie jedną z jego wersji językowych, bo stworzono ich kilka, by uporać się z prawdziwą aktorskąwieżą Babel składającą się z Anglików, Francuzów, Niemców, Jugosłowian, Włochów i jeszcze paru innych nacji. Film opowiadało narodzinach Rzymu i legendzie Romulusa i Remusa. Mnie powierzono rolę Romulusa. Obsadzenie niebieskookiego blondyna o anglosaskich rysach w roli bliźniaka Remusa ‒ wychowanego przezwilczycę założyciela Rzymu ‒ było pomysłem dość karkołomnym,ale płacili, więc nic nie mówiłem.

	Poleciałem z Los Angeles do Londynu i dalej do Paryża naspotkanie z producentami. Jeden nazywał się Enrico Bomba i byłWłochem, drugi był Francuzem o nazwisku Alexander Salkind (później Alex wraz z synem Ilyą stali się producentami wielu filmów,między innymi Supermana).Po lunchu ruszyliśmy spacerem PolamiElizejskimi, jako że Alex mieszkał w okolicach tej nieludzko drogiejarterii, tuż obok superluksusowego hotelu George V. Przechodziliśmywłaśnie obok pracowni krawieckiej, gdy Alex nagle się zatrzymał.

	‒     Chwileczkę ‒ rzucił.

	Weszliśmy do środka i Alex wdał się w rozmowę z właścicielem.Rozmawiali po francusku i zrozumiałem tyle, że opowiada krawcowio wielkim filmie, którego ja będę gwiazdą i chce, żeby mnie obszył.Krawiec wyczuł szansę na wielce lukratywne zamówienie i zabrał siędo obmierzenia mnie, notując wymiary. Alex podziękował mu zatrud, zabrał kartkę z wymiarami i wyszliśmy z pracowni. Chwilępotem zadzwonił do Rzymu, przedyktował moje wymiary i kazałuszyć kostiumy, które i tak ograniczały się do paru tog. Ten numerpowinien mnie ostrzec, z jak „oszczędnym” towarzystwem mam doczynienia!

	Z Paryża poleciałem do Rzymu na przymiarkę kostiumów i bypoznać resztę ekipy. Reżyserem był Richard Portier ‒ z urodzeniaWęgier, który większość życia spędził we Francji. Główną rolę kobiecąRei grała Francuzka Mylène Demongeot, a niemal równie ważną rolęDusi ‒ Włoszka Scilla Gabel. W obsadzie znalazła się jeszczeprześliczna młoda włoska aktorka Luisa Mattioli związana kontraktemz Enrico Bombą. Grała Silvię.

	Podczas naszego pobytu w Rzymie zorganizowano konferencjęprasową dla włoskiej telewizji i Luisie ‒ która wcześniej byłaprezenterką telewizyjną ‒ polecono przeprowadzić ze mną wywiad.

	Nie mówiłem słowa po włosku, ona nie mówiła słowa po angielsku,możecie więc sobie wyobrazić, że wywiad wypadł niebanalnie. Dodziś nie wiem, jak nam się to udało, ale się udało. Od pierwszej chwilizaistniała między nami nić porozumienia i brak wspólnego języka niestanowił przeszkody.

	Odbyłem przymiarki kostiumów, po czym wysłano nas do Zagrzebia w Jugosławii. To, co tam zobaczyliśmy, nie było studiemfilmowym, ale halą magazynową prowizorycznie adaptowaną napotrzeby filmu. Byłem jednym z nielicznych anglojęzycznych członków ekipy i czułem się mocno osamotniony. Zaczęły się zdjęciai Rzymianie pod wodzą waszego sługi najechali miasto Sabinów,wioząc w taborach obfite zapasy wina w celu upicia miejscowychmężczyzn. Po ich unieszkodliwieniu Rzymianie uprowadzili Sabinki,wobec których mieli niedwuznaczne zamiary. Mój główny problempolegał na tym, że francuskim władałem bardzo mizernie, włoskimwcale, a o znajomości niemieckiego i serbskiego nawet nie wspomnę.Każdy mówił w swoim języku i na planie panował kompletny chaos.

	□□□

	Pierwszą asystentką reżysera była kobieta imieniem Beka. Wiecznie niezadowolona z wykonywania jej poleceń przez tłum statystównawet po komendzie „Akcja!” nie przestawała ich strofować, wykrzykując uwagi w miejscowym dialekcie i bardzo przeszkadzającw akcji na planie. Bardzo mnie to rozpraszało, ale gdy ją spytałem,dlaczego to robi, odrzekła krótko: „Bo one są gupie”.

	‒     Może ja też jestem głupi ‒ odparłem ‒ ale jest mi bardzotrudno się skupić.

	Pierwszą scenę miałem do zagrania z Mylène Demongeot, któraswoje kwestie mówiła po francusku. Gdy tylko jej wargi przestały sięruszać, wtrącałem po angielsku: „Nie wolno ci się bać, bo nie mamyzłych zamiarów”, na co ona odpowiadała po francusku, że wszyscymężczyźni to kłamcy, a gdy milkła, wiedziałem, że znowu kolej namnie. Udało nam się przebrnąć przez część dialogu, słuchając w tlepokrzykiwań Beki po serbsku, gdy nagle z tłumu statystów wyłoniłsię mężczyzna w białej todze i walnął mnie prosto w twarz. Runąłemjak długi na podłogę.

	‒     Cięcie! Cięcie! ‒ wykrzyknął reżyser. ‒ Roger, gdzie tyjesteś?

	‒     Leżę na podłodze.

	‒     Dlaczego leżysz na podłodze?

	‒     Bo jakiś facet mnie uderzył i zwalił z nóg.

	‒     Beka! Dlaczego ten facet uderzył Rogera?

	‒     Bo jest pijany ‒ brzmiała jej odpowiedź.

	‒     Zaraz, moment ‒ wtrąciłem. ‒ Jak dureń jest pijany, tonależy go wyrzucić z planu.

	‒     Nie ‒ obruszyła się Beka. ‒ On tylko gra pijanego.

	‒     Zwykle takie sprawy omawia się i ćwiczy na próbie ‒warknąłem. ‒ Wtedy byłbym przygotowany, że ktoś mnie ma uderzyć.

	Zrobiliśmy przerwę na lunch suto podlewany czerwonym winem,po czym Portier oznajmił:

	‒     W następnej scenie wpadasz na koniu, koń się potyka, tyspadasz na ziemię, ale się podnosisz i wyciągasz miecz...

	‒     Zaraz, chwila ‒ zaprotestowałem. ‒ Wpadam na koniu,potem jest cięcie i mój dubler spada na ziemię.

	‒     Ce qui? Un double? Je ne comprends pas. ‒ Portiera gwałtownie zawiodła znajomość angielskiego.

	Wcześniej nie bardzo rozumiałem, dlaczego mój agent się upierał,żeby w kontrakcie wpisano takie wymagania, jak oddzielna garderobaczy charakteryzacja i kostiumy na koszt producenta. Były to dla mnierzeczy oczywiste, które nigdy nie wymagały oddzielnych ustaleń.Jeden z punktów kontraktu dotyczył konieczności zapewnienia dublerado scen kaskaderskich i dopiero teraz zrozumiałem, że mój agentmusiał co nieco wiedzieć o robieniu filmów we Włoszech. Przypomniałem Pottierowi ten zapis, a on wezwał Bekę i zaczęli coś z sobąszwargotać. W pewnej chwili Beka wyciągnęła z tłumu jakiegośfaceta, spojrzała na mnie i rozkazała:

	‒     Rozbieraj się.

	‒     Słucham?

	‒     Rozbieraj się. Jak ma być twoim dublerem, to potrzebny mukostium.

	‒     O nie! O nie! Jak ma być moim dublerem, to mu uszyjcieodpowiedni kostium ‒ odparłem. Zaczynałem mieć tego dość, a byłto dopiero pierwszy dzień.

	Grający króla Tytusa Folco Lulli też bez przerwy narzekał nasknerstwo producentów. Pamiętam, jak kiedyś jechaliśmy obaj natylnym siedzeniu samochodu na plan w plenerze i Folco przez całądrogę nie przestawał nadawać po włosku. Choć moja znajomość tegojęzyka była bliska zeru, zdołałem zrozumieć, że jego opinie o producentach nie są zbyt pochlebne. W pewnej chwili odchrząknął flegmęz samego dna gardła i splunął w okno, co dałoby się może znieść,gdyby szyba w oknie była opuszczona. Dostałem histerii.

	W miarę postępu zdjęć piękna Luisa Mattioli i ja staliśmy siękimś więcej, niż tylko kolegami z pracy. Oboje byliśmy z dala oddomu, a jak już wspominałem, bariera językowa między nami nieistniała. Prawdę mówiąc, toczyliśmy z sobą długie dysputy, w którychprecyzyjne znaczenie słów nie miało większego znaczenia. Przekonałem się, że kiwnięcie głową może być równie wymowne jakmrugnięcie okiem.

	□□□

	Jakimś cudem udało się ukończyć film i muszę przyznać, żegotowy produkt okazał się naprawdę okropny. Gdyby należne mihonorarium zostało wypłacone w terminie, może moje rozczarowaniei frustracja byłyby choć odrobinę mniejsze. W końcu mi zapłacili, alepodejrzewam, że tylko dlatego, że Bomba chciał mnie namówić nakolejny film, Ziemia niczyja. Dla zachęty zapewnił, że wystąpi tamtakże Luisa, a ponieważ chciałem zostać z nią w Rzymie, bardzo mito odpowiadało. Nasz romans i wzajemne uczucia przybierały na silei wkrótce staliśmy się praktycznie nierozłączni.

	W równie dziwacznie obsadzonym filmie miałem grać włoskiegożołnierza dezertera. Brat Maximiliana Schella, Carl, wcielał sięw nazistę, a główną rolę kobiecą powierzono Pascal Petit. Wszystkozostało trochę na siłę zebrane do kupy przez reżysera FabrizioTaglioniego. Małą rólkę zagrał cudowny aktor Memmo Carotenutoz tak krzywym nosem, że nigdy nie było wiadomo, w którą stronę gokieruje. Otrzaskałem się już na tyle z włoskim, że spytałem go kiedyś,jak to się stało, że jego nos jest tak dziwacznie zwichrowany. Okazałosię, że grał Jezusa i w scenie ukrzyżowania przywiązano go do krzyżaustawionego na szczycie pagórka. Tłum statystów padał na kolana,modląc się do umierającego Chrystusa. Wywołane tym drgania musiałyspowodować, że krzyż zaczął się chwiać. Nie chcąc zepsuć ujęcia,Memmo nie podniósł alarmu i tylko cicho zawołał: „Ratunku! Ratunku!”. Klęczący statyści uznali widać, że jego wołanie należy doscenariusza i nie ruszyli nawet palcem. Po chwili krzyż runął,a ponieważ Memmo był ciasno przywiązany, jedynym wystającymfragmentem między nim a ziemią był jego nos, który w tej sytuacjiprzejął na siebie cały impet zderzenia.

	Trudności z porozumieniem i słaby scenariusz wywołały tarcia naplanie i wszystko szło nie tak, nie mogłem się już jednak wycofaći jakoś dotrwałem do końca. Na szczęście nie musiałem już nawetmyśleć o trzeciej włoskiej epopei, bo dotarły do mnie wieści z Anglii,że szykuje się nowy serial, do którego chcą mnie zaangażować.

	 

	
ROZDZIAŁ SIÓDMY

	Nadchodzi Święty

	Mówisz: „Panie i panowie...”, a potem się przymilasz

	Mając za sobą nieudaną próbę zakupu praw do postaci z opowiadańLesliego Charterisa, z tym większym zainteresowaniem podszedłemdo propozycji zagrania głównej roli w nowym serialu telewizyjnymLew Grade'a Święty. Propozycja dotarła do mnie w Wenecji zapośrednictwem mojego agenta Dennisa van Thala, który dołączyłscenariusz pierwszego odcinka. Moje włoskie filmy z całą pewnościąnie przyczyniły się do zdobycia międzynarodowej sławy, jak to sięstało w przypadku Clinta Eastwooda i gdyby nie Luisa, już bympewnie zrezygnował z dalszego pobytu we Włoszech i udziałuw filmach ‒ bądźmy szczerzy ‒ nie najwyższych lotów. GdyDennis przyleciał do Włoch na omówienie ze mną szczegółówkontraktu, powiedziałem, że scenariusz wydaje mi się nieco przydługijak na półgodzinny odcinek, czyli tej samej długości co w Ivanhoe.

	‒     Och, nic się nie martw ‒ zapewnił mnie. ‒ Na pewnozmieszczą się w półgodzinie. Najwyżej coś z tego wyrzucą.

	To mnie nie przekonało, bo na moje wyczucie czytało się too wiele za długo, Dennis wysłał więc teleks do jednego ze swychasystentów w Londynie z pytaniem o czas trwania jednego odcinka.Odpowiedź brzmiała: pół godziny. Oczywiście miało to istotneznaczenie dla warunków finansowych kontraktu. W przekonaniu, żerozmawiamy o półgodzinnych odcinkach, spotkałem się z producentami serialu, Bobem Bakerem i Montym Bermanem, którzy zaoferowali mi rolę nawet bez zdjęć próbnych. Byłem ogromnie podekscytowany i z utęsknieniem czekałem na pierwszy klaps.

	Wkrótce po podpisaniu kontraktu Lew Grade poprosił mnieo wzięcie udziału w konferencji prasowej ‒ był urodzonym showmanem i uwielbiał szum prasowy. Usiedliśmy przy stole w towarzystwie producentów, Lew powitał wszystkich i oświadczył, że pełnioczekiwania przystępujemy do nakręcenia „tych dwudziestu sześciugodzinnych odcinków”.

	‒     Półgodzinnych ‒ poprawiłem go półgębkiem.

	Lew bez mrugnięcia okiem kontynuował swoją prezentację.

	‒     Półgodzinnych ‒ powtórzyłem.

	‒     Nie, każdy odcinek trwa godzinę ‒ wtrącili zdecydowanymtonem Bob i Monty.

	Warunki mojego kontraktu zostały uzgodnione z myślą o półgodzinnych odcinkach.

	‒     Będziemy musieli w tej sprawie wrócić do stołu ‒ oznajmiłem.

	‒     Co znaczy „wrócić”? Dostałeś kontrakt i go podpisałeś!

	Na szczęście udało się wprowadzić pewne zmiany, a asystentDennisa van Thala z hukiem wyleciał z pracy.

	Przypuszczałem, że serial utrzyma się przez jeden, najwyżej dwasezony. Do głowy mi nie przyszło, że będzie kręcony siedem lati osiągnie liczbę stu osiemnastu odcinków. Były to szczęśliwe lataobcowania z postacią, do której z łatwością przykroiłem swojeograniczone zdolności.

	Wprawdzie serial opierał się na fabułach i postaciach stworzonychprzez Lesliego Charterisa, ale producent Bob Baker wykazał sięwielkim sprytem i w umowie z nim nie zawarł prawa autora doakceptacji gotowych scenariuszy, a jedynie do ich komentowania.Pisarz nie szczędził słów krytyki i niekiedy jego długie filipikidostarczane zawsze w kopertach z odzysku zawierały bardzo zjadliwe,choć często dowcipne uwagi. Kiedyś Charteris odesłał scenariuszjednego z odcinków autorstwa naszego kierownika literackiego,Harry'ego Junkina, z uwagą na całą stronę tytułową: „To się nadajetylko do junkina”*.

	* Kolejna gra słów. Słowo junkin nie istnieje, natomiast rdzeń w nazwisku Junkin ‒ junk ‒ znaczy tyle co „śmieć, barachło”.

	Wszystkie fabuły Charterisa mieściły się w ramach niezbyt długichopowiadań, my zaś musieliśmy z nich tworzyć godzinne filmy. Zwyklebyło tak, że w opowiadaniu znajdowało się dość materiału na pierwszyi trzeci akt, brakowało natomiast środków i dopisywanie ich stało sięgłównym zadaniem autorów scenariuszy. Tworząc je, musieli częstodokonywać zmian, dodawać szczegóły, wprowadzać nowe postaciei tak dalej, i przeciwko temu Charteris najczęściej protestował. Byłstrasznie przewrażliwiony i zazdrosny o postać Świętego i tak naprawdę identyfikował się z Simonem Templarem. Wściekała go każdaingerencja w jego pomysły i oryginalną fabułę opowiadań i nigdy niewahał się mówić nam o tym prosto w oczy. Nawet nie wiem, czyjegozaciekłość opadła, czy jeszcze się nasiliła po pierwszej serii, kiedy tozaczęliśmy tworzyć własne fabuły z postacią Świętego. Bob miałmnóstwo dyplomatycznego wdzięku i umiał się ze wszystkim uporać,ja zaś podejrzewam, że Charteris po prostu uwielbiał się handryczyć.

	W latach trzydziestych, czterdziestych, a nawet pięćdziesiątychpowstało wiele filmów na podstawie opowiadań Charterisa i choćwszystkie je znaliśmy, w naszej produkcji chcieliśmy zaproponowaćcoś nowego pod względem stylistycznym. Postanowiliśmy, że napoczątku każdego odcinka Templar spojrzy prosto w kamerę i przemówi do oglądających go widzów. Miało to wprowadzić oglądającychw treść i sprawić, by poczuli się uczestnikami intrygi, a kończyło sięwykpiwanym dziś uniesieniem brwi i wzniesieniem oczu ku niebu.Nad moją głową pojawiała się wtedy aureola, a ktoś z boku mówił:„To ty jesteś ten słynny Simon Templar?” czy coś w tym rodzaju.Potem szła czołówka i rozbrzmiewał słynny temat muzyczny EdwinaAstleya. Dla wielu młodych ludzi obejrzenie kolejnego odcinkaŚwiętego było stałym fragmentem niedzielnego wieczoru, po którymszło się spać. Do dziś spotykam ludzi, którzy wspominają: „Rodzicepozwalali zostać dłużej, żeby obejrzeć pana w telewizji”. (Corazczęściej słyszę, że to babciom moich rozmówców było wolno zostaćdłużej. Stary aktor ani trochę nie czuje się przez to... stary!).

	□□□

	Jak już wspomniałem, Luisa i ja staliśmy się sobie bardzo bliscyi gdy nie było jej obok mnie, bardzo za nią tęskniłem. Nie napawamnie szczególną dumą to, że zakończyłem małżeństwo z DorothySquires tylko dlatego, żeby móc być z Luisą. Dot i ja przeżyliśmyz sobą bardzo dużo i mój postępek zrodził mnóstwo żalów i pretensji.Nie zdawałem sobie z tego sprawy, ale długie rozłąki powodowaneoddzielnymi karierami zawodowymi musiały wywrzeć na mnie ‒a może na obojgu ‒ wyraźne piętno. Po prostu oddaliliśmy się odsiebie, nawet o tym nie wiedząc.

	Czułem jednak, że muszę iść za głosem serca, a ono w sposóbjednoznaczny zwracało się ku Luisie. Zawsze byłem niepoprawnymromantykiem.

	Nigdy nie wyzbyłem się sentymentu do Dot. Myślę że nie da siębyć całkiem obojętnym wobec kogoś, kto zajmował ważne miejscew życiu, i to bez względu na okoliczności, w jakich związek siękończy. Wydaje mi się, że i ona zachowała wobec mnie jakieś uczuciai pewnie dlatego tak długo odmawiała zgody na rozwód.

	Rozmawialiśmy przez telefon w 1998 roku, gdy pod koniec życiazachorowała i popadła w tarapaty finansowe. Zgodziliśmy się, żewspólnie przeżyliśmy wiele wspaniałych i szczęśliwych chwil, którychna nic byśmy nie zamienili. Zrobiłem co w mojej mocy, żeby ulżyć jejcierpieniom w końcówce życia. Nawet nie próbowałem tłumaczyć aniprosić o zrozumienie mojego ówczesnego postępowania, ale onasama w pewnej chwili powiedziała, że cieszy się, że znalazłemszczęście o boku Kristiny, mojej czwartej żony.

	‒     To chyba ta właściwa, co, Rog?

	‒     Tak, Dot ‒ odrzekłem. ‒ To naprawdę ta właściwa.

	Ale w roku 1961 rozpad małżeństwa nie był wystarczającympowodem do uzyskania rozwodu. Potrzebowałem zgody Dot, a na tęnie miałem na razie co liczyć.

	Nasza decyzja rodziła się długo i w wielkich bólach ‒ ze stronyLuisy z powodu jej żarliwego katolicyzmu; z mojej, bo nie mogłempatrzeć na jej rozdarcie między wiarą a miłością do mnie. OstatecznieLuisa postanowiła jednak opuścić Rzym i przenieść się do Anglii.Chcieliśmy zamieszkać razem i wynajęliśmy dom z trzema sypialniamii ładnym ogrodem w Mili Hill, dwadzieścia minut samochodem odElstree Studios, gdzie kręcono Świętego.

	□□□

	Pierwsze zdjęcia do pierwszego odcinka odbyły się w plenerzew Cookham, w hrabstwie Buckinghamshire, gdzie Derek Farr przebrany za panią Jafferty miał przejść na drugą stronę ulicy przednadjeżdżającym volvo PI800 z Simonem Templarem za kierownicą.Zwykłe, proste ujęcie. Zaparkowałem za rogiem, czekając, aż słońcewyjdzie zza chmur, co jest normą na każdym brytyjskim planiefilmowym. Sygnał do rozpoczęcia akcji miał dać członek ekipy stojącyna sąsiednim narożniku. I właśnie wtedy napatoczył się policjant narowerze. Przyjrzał się mi, obrzucił spojrzeniem samochód, zsiadłz roweru i podszedł.

	‒     To bardzo ciekawy samochód, sir ‒ powiedział. ‒ I bardzociekawa rejestracja. ‒ Chodziło mu oczywiście o tablicę z numeremSTI.

	‒     Tak ‒ odparłem, nie zastanawiając się nad tym, jak to zabrzmi. ‒ Bo to fałszywa.

	Policjant sięgnął do kieszeni po notes i długopis i dokładnie w tymmomencie czujka na rogu machnęła ręką. Ruszyłem z piskiem opon,wykonałem rundkę i wróciłem do punktu startu. Policjant wciąż stałw tym samym miejscu, drapiąc się niepewnie w głowę. Nikt go nieuprzedził, że w miasteczku kręcą film.

	Harmonogram przewidywał osiem dni zdjęciowych na jedenodcinek i większość weekendów wolnych, co pozwalało prowadzićw miarę uregulowane życie. Wstawałem codziennie o szóstej i zabierałem się do ćwiczeń: aerobik, pompki i różne inne tortury. Nieznosiłem sal gimnastycznych i zdecydowanie wolałem ćwiczyć w domu. Potem zjadałem tost, wypijałem herbatę i na siódmą trzydzieściwyruszałem samochodem do studia.

	W „prawdziwym życiu” też jeździłem volvo PI800. Przed przystąpieniem do produkcji zastanawialiśmy się, jakiego auta ma używaćSimon Templar. Większość optowała za jaguarem. Oświadczyłem, żewszystko jedno, co to będzie, prywatnie kupię taki sam dla siebie,licząc oczywiście na korzystną ofertę. Powiedziałem, że dzięki temubędziemy mieli dwa identyczne wozy i gdy jeden będzie zajęty naplanie, drugi będzie można w razie potrzeby wykorzystać w scenachruchu ulicznego i tego rodzaju planach ogólnych. Zakładałem, że naplanie będę jeździł swoim, do innych celów użyje się służbowego.

	Nasz kierownik produkcji Johnny Goodman zadzwonił do Jaguaraw Coventry i powiedział, że szykujemy się do nowego serialutelewizyjnego i potrzebne nam będą dwa identyczne samochody.

	‒     Na kiedy są wam potrzebne, panie Goodman?

	‒     Na przyszły tydzień ‒ odparł Goodman.

	‒     Och, to nie wchodzi w rachubę ‒ brzmiała odpowiedź. ‒Mamy półroczną listę oczekujących.

	‒     Rozumiem, ale tu chodzi o serial telewizyjny ‒ próbowałargumentować Johnny ‒ który będzie oglądany na całym świecie.Pomyślcie, jaka to wspaniała reklama dla waszej firmy.

	‒     Reklama? ‒ zdziwił się człowiek z Jaguara. ‒ A po co namreklama? Mamy portfel zamówień za dwieście pięćdziesiąt milionówfuntów, których nie jesteśmy obecnie w stanie zrealizować.

	Koniec rozmowy. Johnny przewertował kilka pism motoryzacyjnych i pokazał mi zdjęcie volvo PI 800. Uznałem, że wygląda świetnie.Johnny zadzwonił i po dwóch dniach dostarczono do studia dwasamochody, plus dodatkowo elementy wykończenia wnętrza, któremiały służyć do robienia zbliżeń wnętrza samochodu. Co roku Volvowymieniało nam oba samochody na nowe, co znaczy, że w prywatnychrękach znajduje się spora gromadka „oryginalnych volvo PI800,którymi jeździł Święty”. Zawsze z rozbawieniem czytam listy dumnych kolekcjonerów, w których donoszą mi, że są „właścicielamioryginalnego volvo Świętego”. W rzeczywistości należy do nichjeden z około tuzina egzemplarzy, które w ciągu tych siedmiu latprzeszły przez nasze ręce.

	□□□

	Ogromną atrakcją serialu Święty było to, że akcja często toczyłasię w różnych interesujących zakątkach świata. Produkcja telewizyjnaw owych czasach dysponowała bardzo skromnymi środkami i budżetoraz napięte terminy nie pozwalały na dalekie podróże do egzotycznych krajów. Często musieliśmy je „dublować” na miejscu w Angliii niestety efekt nie zawsze był przekonujący. Za pomocą plastikowejpalmy na kółkach, fałszywych tablic rejestracyjnych na samochodachi napisu u dołu ekranu, studio Elstree i jego otoczenie zamieniało sięwe Francję, Hiszpanię, Włochy, Szwajcarię, a nawet Wyspy Bahama.

	Najczęściej w samym środku angielskiej zimy przebywałem „naBahamach” albo „na południu Francji”, co oznaczało łażenie w koszuliz krótkim rękawem w jaskrawym świetle reflektorów i pośród plastikowych palm, których pierzaste liście szumiały na lodowatympółnocnym wietrze. Aha, ale czyż w tych wszystkich krajach niejeżdżą po przeciwnej stronie jezdni? Tak, jeżdżą, ale dla nas nie był tożaden problem. Po prostu wystarczyło odwrócić taśmę filmową i HighStreet w Boremhamwood mogła być gdziekolwiek.

	Jakże nienawidziłem wtedy pracy w atelier i marzyłem o wyjazdach w prawdziwy plener. Marzenia te spełniły się podczas pracyw serialu Partnerzy, tyle że z kolei wtedy brakowało mi codziennychpowrotów do domu. Jak widać, aktorom nie sposób dogodzić.

	Inną atrakcją była praca ze wspaniałą ekipą realizacyjną. Wieluz nich ‒ operatorzy Alec Mills i Jimmy Devis, cudowna sekretarkaplanu June Randall, kierownicy produkcji Johnny Goodman i PeterManley czy nieoceniony kierownik plenerów Malcolm Christopher ‒są do dziś moimi przyjaciółmi. Byliśmy jak jedna wielka rodzina,która spotykała się co dzień, przeżywając z sobą po dziesięć godzinświetnej zabawy.

	Przerwy między kolejnymi seriami były dość krótkie. Myślę, żeżadna nie trwała dłużej niż dwa miesiące, a często musiałem jeszczew ich trakcie uczestniczyć w turach promocyjnych, co zmuszałoLuisę i mnie do dostosowania do nich naszych planów urlopowych.Bardzo lubiliśmy wyjazdy do Magaluf na Majorce, ale było to nadługo potem, zanim tłumy urlopowiczów zaczęły nawiedzać tennadmiernie rozwinięty rejon nadmorski.

	W miarę wolnego czasu odwiedzaliśmy też moich „teściów”w Rzymie. Pamiętam, jak za którymś razem wracaliśmy z Rzymudo Anglii przez Szwajcarię. Nigdy wcześniej nie byłem w Genewie, choć ‒ jeśli wierzyć napisowi u dołu ekranu w jednym z odcinków ‒ był w niej Święty. Uznaliśmy, że to dobre miejsce nakilkudniowy postój i zameldowaliśmy się w hotelu Beau Rivage.Kierowniczka hotelu spytała, czy nie zechciałbym zrobić sobie zdjęciaz jej córką. Oczywiście chętnie się zgodziłem. Gdy przyszło dopłacenia i poprosiłem o rachunek, oznajmiono mi, że rachunku nie mai że było dla nich zaszczytem gościć Simona Templara. Podobniemiło zachował się jeden z taksówkarzy, który po dojechaniu namiejsce odmówił przyjęcia zapłaty.

	Fajnie być sławnym!

	W tym miejscu muszę dodać, że wiele lat później liczni londyńscytaksówkarze ‒ bez wątpienia najlepsi taksówkarze na świecie ‒ teżczęsto odmawiali przyjęcia pieniędzy, mówiąc: „Wpłać pan tą forsęna UNICEF, szefie. Nie mogie brać od pana kasy”. To ogromniewzruszające, kiedy ma się do czynienia z takim zachowaniem. Z koleinajgorsi taksówkarze świata są niewątpliwie w Nowym Jorku. W dzisiejszych czasach ma się tam do czynienia z facetami, którzy aniprzez chwilę nie przestają gadać przez komórkę i nie umieją trafićpod wskazany adres, mimo że pod względem układu ulic Nowy Jorkjest najłatwiejszym miastem na świecie. A może wciąż nie mogęprzeboleć tych stu dolarów w 1953 roku i stąd ta niechęć...

	Jednym z pierwszych aktorów występujących gościnnie w Świętymbył Warren Mitchell. Pojawił się zresztą w kilku odcinkach, zwyklegrając włoskiego taksówkarza ‒ choć po włosku znał tylko kilkaprzekleństw, których go nauczyłem z pomocą Luisy. Ciekaw jestem,czy widzowie w ogóle rozumieli, co mówi. Gościnnie wystąpiła teżJane Asher, która w tym momencie miała około szesnastu lat.Pamiętam, że mieliśmy w studiu stertę pomalowanych na czarnozastawek, które stały oparte o ścianę, przypominając nieco malarskieblejtramy. Zdarzało się, że brałem do ręki kredę i coś na nich mazałem.Jednym z rysunków był portret Jane i jej chłopaka, młodego muzykaPaula McCartneya. Obwiodłem ich sylwetki sercem, które ozdobiłemlistkami wawrzynu. Tak byłem dumny ze swego dzieła, że postanowiłem zrobić z tego kartkę z życzeniami na Boże Narodzenie.

	‒     Och nie, proszę tego nie robić ‒ wykrzyknęła Jane. ‒ Jeślisię rozniesie, że się spotykamy, zrujnuje to jego karierę!

	‒     Jaką karierę? ‒ spytałem, bo nazwisko chłopaka nic mi niemówiło.

	W innych odcinkach pojawiła się cała plejada cudownych młodychaktorek: Julie Christie, Jackie Collins, Erica Rogers, Annette Andre,Lois Maxwell, Nicola Pagett, Eunice Gayson, Jennie Linden, SueLloyd, Justine Lord, Suzanne Lloyd, Mary Peach, Jean Marsh, ImogenHassall, Veronica Carlson, Samantha Eggar, Shirley Eaton, KateO'Mara, Alexandra Stewart i wiele, wiele innych. Kwestia moichpartnerek wypłynęła w telewizyjnym wywiadzie dla HTV.

	‒     Grał pan już Ivanhoe, Mavericka, a teraz Świętego ‒ wyliczałdziennikarz. ‒ Musiał pan przelecieć wiele partnerek.

	‒     Nie wolno panu tak mówić! ‒ wykrzyknąłem.

	Chyba nie zdawał sobie sprawy z tego, co powiedział, a ja aż sięw sobie kurczę, kiedy oglądam zapis tego wywiadu (umieszczono gozresztą na YouTube).

	W odcinku zatytułowanym Król żebraków w roli jednego z rzezimieszków wystąpił młody aktor Oliver Reed. Zwykle w przedostatniejscenie odcinka następowało wyjaśnienie zagadki „kto jest winien”.W Królu... na początku końcowej sekwencji złoczyńca zostaje zastrzelony, kamera przenosi się na mnie, a ja dokonuję podsumowaniaintrygi. Wiedząc, że to jego ostatnia szansa na pokazanie twarzy naekranie, Oliver trafiony kulą podskoczył, obrócił się i trzymał twarzw kadrze podczas całego padania na podłogę.

	Zrobiliśmy chyba ze cztery duble i za każdym razem jego upadektrwał coraz dłużej. Reżyserowi szkoda było czasu na kolejne powtórkii dla świętego spokoju machnął ręką i poszliśmy dalej. Zacząłemwygłaszać końcową kwestię, gdy z podłogi u moich stóp doszło mniedziwne rzężenie. Pomyślałem, że Oliver pewnie próbuje mnie ugotować i ciągnąłem jakby nigdy nic. Rzężenie przybrało jednak na sile,przerwałem więc i spojrzałem w dół. Oliver leżał rozciągnięty napodłodze, z ust wystawał mu sinofioletowy język. Ukląkłem, żebymu pomóc.

	‒     Dlaczego przerywasz? ‒ wrzasnął reżyser.

	‒     Oliver stracił przytomność! ‒ odkrzyknąłem. ‒ Cały zsiniał!

	‒     Aha, no dobra. To wezwijcie pielęgniarkę ‒ rzekł spokojniereżyser.

	Na szczęście Oliver przeżył i wystąpił ponownie w naszymserialu, tym razem w odcinku zatytułowanym Sophia, który samreżyserowałem. Oliver awansował w nim do roli głównego złoczyńcyi okazał się w niej rewelacyjny. Uważałem, że jest jednym z najlepszych czarnych charakterów na świecie i nie omieszkałem mutego powiedzieć.

	Wiele lat później w Hollywood szykowałem się do roli SherlockaHolmesa w filmie telewizyjnym, gdy nasz producent dał znać, żew mieście pojawił się Oliver Reed.

	‒     Byłby świetnym Moriartym, nie? ‒ zwrócił się do mnie. ‒Ty go znasz, prawda?

	Odpowiedziałem twierdząco na oba pytania.

	‒     To zadzwoń do niego do Beverly Wilshire.

	Zadzwoniłem i wyjaśniłem Oliverowi w czym rzecz.

	‒     Pamiętasz, co mi kiedyś powiedziałeś? ‒ spytał.

	‒     Co takiego?

	‒     Byliśmy na rozdaniu nagród BAFTA w londyńskim Hiltoniei wtedy powiedziałeś: „Trzymaj się czarnych charakterów, bo w rolachkomediowych jesteś kiepski”.

	‒     No, to prawda ‒ przyznałem.

	‒     Właśnie skończyłem grać w komedii i byłem świetny. Więcchyba nie mam ochoty na twojego Moriarty'ego.

	Ups!

	□□□

	Podczas kręcenia Świętego poznałem jeszcze innego młodegoaktora, który wprawdzie nigdy nie wystąpił w serialu, ale stał sięjednym z mych najbliższych przyjaciół. Była połowa 1964 roku,przechodziłem w poprzek Piccadilly i zobaczyłem idących chodnikiemdwóch młodych aktorów: jednym był Terence Stamp, drugim wysokiprzystojny blondyn w okularach, którego poprzedniego wieczoruwidziałem w sztuce telewizyjnej Johnny'ego Speighta.

	‒     Będziesz kiedyś wielką gwiazdą ‒ pozwoliłem sobie gozaczepić.

	‒     O ja pierdolę! Roger Moore! ‒ wykrzyknął w odpowiedzi.Nazywał się Michael Caine i rzeczywiście stał się wielką gwiazdą.

	I dla przeciwwagi... Proszono mnie o udział w różnych imprezachcharytatywnych, do ulubionych należały występy w Variety Club ofGreat Britain. W trakcie pracy nad Świętym zgodziłem się pojawić nawyścigach konnych w York w towarzystwie kilku aktorek ABPC(Associated British Picture Corporation): Sylvii Syms, Rity Tushingham, Liz Fraser i jeszcze jednej gwiazdki, która zrobiła na mnie takpiorunujące wrażenie, że zapomniałem jej nazwiska. W pociągujechaliśmy wszyscy w jednym przedziale i w pewnym momenciezaczęliśmy grać w pokera. Wszyscy z wyjątkiem gwiazdki, która nieprzestawała podziwiać swych odbić w dwóch lusterkach: lewy profilw jednym, prawy w drugim. Widać było, że jest sobą bardzo przejęta.

	‒     Czy mój nos wygląda na duży? ‒ spytała w pewnym momencie, kręcąc lusterkami dla uzyskania najlepszego kąta.

	Sylvia spojrzała na nią i zdecydowanym tonem oświadczyła:

	‒     Nie wiem, nigdy dotąd nie jechałam z pieprzoną gwiazdąfilmową.

	Ciekaw jestem, co się z nią później stało?

	□□□

	Harry Junkin, kierownik literacki serialu Święty był zwalistym,mierzącym metr dziewięćdziesiąt pięć zadziornym Kanadyjczykiem,którego finezję dobrze oddawała ostatnia kwestia w większości jegoscenariuszy. W końcowej scenie zwykle siedziałem w volvo w towarzystwie partnerki z danego odcinka, która pytała: „I co teraz zrobimy,Simonie?”, ja zaś odpowiadałem: „Teraz zabiorę cię do najlepszejrestauracji w mieście i będziemy tańczyli do białego rana”. Może byłto tekst jego własnych podrywów?

	Sceny wewnątrz samochodu były kręcone albo na tle niebieskiejzastawki, co znaczyło, że nie można było mieć na sobie nic niebieskiego, bo w tym miejscu człowiek stawał się przezroczysty, alboz wykorzystaniem obrotowego bębna. Do bębna przyklejano kawałkisrebrzystej folii, które obracając się, imitowały przesuwające się zaszybą światła miasta. W przypadku jazdy w terenie wiejskim dobębna zamiast sreberek przyczepiało się parę gałązek. Sceny te byłyzawsze filmowane w hollywoodzkiej technice MOS ‒mit out sound. Któregoś dnia siedzieliśmy w sali projekcyjnej i przeglądaliśmymateriał z poprzedniego dnia ‒ jazdę volvo ze mną za kierownicą.W pewnym momencie bez żadnego zauważalnego cięcia za kierownicąpojawił się operator, ja zaś wyglądałem tak, jakbym biegł oboksamochodu. Podniosłem kartkę z napisem „Stop!”

	Reżyser podniósł kartkę ze słowem „Dlaczego?”.

	‒     Bo chyba przytrzasnąłem sobie ptaka drzwiami! ‒ głosiłnapis na mojej następnej kartce. Chłopcy w kabinie projekcyjnejryknęli śmiechem. Tak jak laboratorium obrabiające taśmę uznali toza pyszny dowcip i ten kawałek stał się ozdobą ich bożonarodzeniowejkolekcji gaf. Jedynym, którego to nie rozbawiło, był współproducentMonty Berman. Polecił kierownikowi produkcji obciążyć mnie kosztem zużytej taśmy, ponieważ marnuję jego pieniądze. Właściwie byłto początek końca moich relacji z Montym. Zrobiliśmy dwie serie,kończyliśmy trzecią i tak naprawdę nie miałem ochoty na następną.

	□□□

	Podczas pracy nad drugą serią powiedziałem Bobowi Bakerowi,że chciałbym spróbować reżyserii.

	‒     Ależ tak, to świetny pomysł ‒ powiedział Bob z promiennymuśmiechem. Chyba uważał, że do jego obowiązków należy głaskanie,a nie drażnienie aktorów. ‒ Tylko, niestety, jest jeden problem.Związek techników filmowych ACTT. Jak się nie jest ich członkiem,to nie pozwolą ci stanąć za kamerą.

	‒     Ale ja jestem ‒ odrzekłem.

	‒     Co?

	‒     Jestem ich członkiem od tysiąc dziewięćset czterdziestegotrzeciego, od czasu pracy w PPP przy D'Arblay Street.

	Bob poczuł, że główny argument wymyka mu się z rąk. Wiedziałteż, że znam się na tyle, że wszystkiego nie spieprzę, szczególniemogąc liczyć na pomoc profesjonalnej ekipy, która w razie czegomnie wyratuje. Nie pozostało mu nic innego, jak się zgodzić.

	Reżyserowanie ogromnie mi się spodobało i pod moim kierunkiempowstało wiele odcinków Świętego i Partnerów. Zawsze starałem sięopowiadać zdarzenia z punktu widzenia Simona Templara i odpierwszego master shotu miałem kamerę na ramieniu, we wszystkimuczestnicząc. Własne zbliżenia zostawiałem na koniec dnia. Większośćekipy szła do domu, ja kręciłem swoje zbliżenia i tylko sekretarkaplanu podrzucała mi tekst dialogu.

	Miałem szczęście pracować z wieloma cudownymi reżyseramitak w Hollywood, jak i w Wielkiej Brytanii, i podpatrywać ichmetody pracy. Wiedziałem co nieco o kamerach i obiektywach, znałemsię trochę na oświetleniu, a samemu będąc aktorem, rozumiałemaktorski punkt widzenia. W razie wątpliwości zwracałem się dokolegów z ekipy, a ci zawsze chętnie służyli mi radą i pomocą.

	Szczerze mówiąc, zdecydowanie wolałem reżyserować film telewizyjny niż kinowy. W przypadku filmu kinowego ma się na głowiesześć do ośmiu tygodni przygotowań, mniej więcej dziesięć tygodnizdjęć i kolejne dziesięć tygodni na postprodukcję. Reżyser musi wewszystkim uczestniczyć osobiście i praca nad filmem może oznaczaćwyjęcie z życiorysu sześciu czy siedmiu miesięcy, czasem nawetwięcej. Praca nad serialem telewizyjnym trwa dwa do trzech miesięcy.Może jestem za leniwy, może obawiałem się, że dłuższe zajmowaniesię jednym tematem mnie znudzi ‒ w każdym razie w późniejszychlatach odrzuciłem wiele propozycji reżyserowania filmów kinowych.

	Wierzcie mi lub nie, ale obowiązkiem reżyserskim, który zupełniemi nie leżał, był udział w castingach. Znając osobiście wielu aktorówi mając pod ręką egzemplarz „Spotlight”‒ przewodnika castingowego ‒ uważałem, że nie muszę się z nikim spotykać. Że wystarczyjak wybiorę tego, kto wydaje mi się odpowiedni do roli. Niestety, taksię nie da.

	W czasach walki o przeżycie musiałem rezygnować z kupnapaczki papierosów, żeby zaoszczędzić na bilet kolejowy na jazdę dostudia w Pinewood czy Shepperton tylko po to, by usłyszeć, że jestemza chudy albo za gruby, za niski albo za wysoki. Zapamiętałem tojako bolesne i kosztowne doświadczenie i dlatego postanowiłem, żerozmowy kwalifikacyjne będę przeprowadzał tylko do produkcjireżyserowanych w Londynie, a gdy nie będę mógł sobie pozwolić nakilkugodzinną przerwę w zdjęciach, spotkania będą się odbywaływ soboty.

	Wkrótce Bob przekazał mi scenariusz odcinka zatytułowanegoCudowna herbatka, powierzając jego reżyserię. I tak oto którejśsoboty, mając już w obsadzie Boba Browna, Charliego Houstona,Patricka Westwooda i Nanette Newman, zjawiłem się w biurze przyGolden Square w celu przeprowadzenia dalszych rozmów kwalifikacyjnych. Spytałem szefa castingu, kogo przewidział do roli ciociHattie, i w odpowiedzi usłyszałem:

	‒     X, Y, Z i Fabię Drake.

	‒     Nie mogę rozmawiać z Fabią! ‒ żachnąłem się. ‒ Była mojąprofesorką w RADA.

	‒     Ale już czeka i musisz.

	Nie wierzyłem własnym uszom. Czułem się idiotycznie i naprawdętrzęsły mi się ręce. Powitałem ją, zwracając się per „panno Drake...”.

	‒     Nie ‒ przerwała. ‒ Jestem Fabia. A ty jesteś pan Moore.

	‒     Strasznie mi głupio.

	‒     Niepotrzebnie.

	‒     Czytałaś scenariusz?

	‒     Tak. I dlatego tu jestem.

	‒     Świetnie. Nie mam nic więcej do powiedzenia. Do zobaczeniaw poniedziałek.

	Przez resztę weekendu gryzłem się myślami, jak będę instruowałFabię Drake na planie. Mój system pracy polegał na rysowaniuszkiców początku i końca każdej sceny. Za ich pomocą objaśniałemaktorom, od czego chciałbym zacząć i na czym skończyć, natomiastich inwencji zostawiałem to, co będą robić pomiędzy jednym a drugim.

	W poniedziałek rano Fabia zjawiła się w studiu i spytała, co marobić. Pokazałem jej moje szkice.

	‒     Okay, kochanie, tylko mów mi, jeśli będę robiła coś nie tak.

	Zachowywała się absolutnie naturalnie i nerwy wkrótce się skończyły. Była po prostu cudowna. Od tamtej pory nie miałem jużproblemu z reżyserowaniem kogokolwiek. Dziękuję ci, Fabio.

	W odcinku tym była scena plenerowa na dworcu Waterloo. Na jejnakręcenie mieliśmy przeznaczony cały dzień i w niedzielę poprzedzającą zdjęcia pojechałem na dworzec, żeby rozrysować poszczególneujęcia, których plan miałem już w głowie. Trzeba było wszystkozgrać z rozkładem wjeżdżających na peron pociągów, a kamerę ustawićtak, żeby było widać dworcowy zegar w głównej hali. Chodziło o to,żeby w miarę rozwoju akcji widz miał poczucie upływu czasu.

	Kręciliśmy wiele sekwencji bez mojego udziału, więc nie musiałemrobić charakteryzacji i krążyłem po dworcu w starym ciuchu i kapeluszu, w nadziei, że nikt mnie nie rozpozna. Nie uprzedzając mnieo tym, na dworzec przyjechała mama i wmieszała się w tłum gapiów,chcąc się przyjrzeć mojej pracy i posłuchać komentarzy.

	‒     Ty, patrz, to Roger Moore. Ale z niego łajza, co nie? Wcale niewygląda jak w telewizorze.

	No i tyle, jeśli chodzi o moje incognito!

	Mieliśmy jeden trudny moment. Stałem na szczycie dworcowychschodów obok jednego ze wspaniałych kamiennych lwów zdobiącychwejście, gdy nagle napatoczył się podpity Irlandczyk. Właściwie byłzalany w trupa, ale policja kolejowa nie wykazywała zainteresowania.

	‒     Wiem kto ty jesteś ‒ wymamrotał w moją stronę.

	‒     Tak, dziękuję. Proszę przejść dalej.

	‒     Ale ja ci chce uścisnąć łapę.

	Taki był namolny, że w końcu musiałem mu podać rękę i chwilęz nim pogadać. Ujęcie diabli wzięli.

	To mi przypomina inną przygodę z pijakiem. Parę lat późniejreżyserowałem odcinek serialu Partnerzy z gościnnie występującym Ianem Hendrym. Koło londyńskiego Tower kręciliśmy scenę, w której Ian w przeciwdeszczowym płaszczu z ganneksu i miękkim filcowymkapeluszu podjeżdża minicooperem i wysiada. Chwilę później w kadrzepojawia się Anna Palk i widziana przez okno samochodu idzie w stronękamery i Iana. Zrobiliśmy próbę i wszystko poszło gładko, kiedy jednakzarządziłem pierwszy dubel, w kadrze zamiast Anny pojawił się staryobszarpaniec z papierową torbą z rybą i frytkami w dłoni.

	Asystent reżysera ruszył, żeby go odciągnąć na bok, ale staryzaczął się wydzierać.

	‒     Znam swoje pieprzone prawa. Mogę sobie stać na pieprzonejulicy, gdzie mi się, kurwa, podoba...

	W tym momencie podszedł do niego Ian Hendry, który swymwyglądem w każdym calu odpowiadał archetypowi inspektora Scotland Yardu.

	‒     Chyba cię jeszcze w moim rewirze nie widziałem, co? ‒spytał.

	‒     Bardzo przepraszam, panie inspektorze ‒ bąknął pokorniestary i szybkim krokiem się oddalił.

	Lubiłem pracę w plenerze. Bez względu na długość ujęcia z czasemw plenerze było zawsze krucho i należało wykazywać się pomysłowością i otwartą głową. Jako reżyser musiałem myśleć w locie i byćzawsze o krok do przodu. Na przykład nigdy nie mogliśmy sobiepozwolić na luksus czekania na odpowiednią pogodę. Pamiętam plenerw Nicei, kiedy lało i cała ekipa była pewna, że poczekamy, ażprzestanie ‒ tak, jak by to zrobiono na planie filmu kinowego. BobBaker powiedział: „Ale przecież w Nicei nigdy nie pada, nie?”. Miałrację. Nie przerwaliśmy zdjęć, a deszcz został dodany do scenariusza.Na tym polega otwartość głowy na planie.

	Mieliśmy szczęście, że baron Grade of Elstree, a właściwie Lew,bo tak kazał na siebie wszystkim mówić ‒ od posłańca po największegwiazdy ‒ uparł się przy kręceniu na taśmie 35 mm. Wszystkie jegoprodukcje były rejestrowane na taśmie filmowej, co w porównaniuz większością programów telewizyjnych nagrywanych na taśmie wideodawało znacznie dłuższą żywotność. Taśma filmowa nadawała teżwiększą rangę pracy na planie i myślę, że głównie dzięki temu przeznasz serial przewinęło się wielu reżyserów mających na koncie wybitneosiągnięcia w filmie kinowym. Były wśród nich takie gwiazdy reżyseriijak Roy Ward Baker, Jeremy Summers, James Hill, Michael Truman,John Gilling, Leslie Norman, Peter Yates, John Moxey, Robert Asher,Freddie Francis i nasz Bob Baker. Odcinki Świętego były traktowaneprzez wszystkich jak minifilmy.

	Roy Ward Baker był w latach trzydziestych asystentem AlfredaHitchcocka i to od niego nauczyłem się cennej sztuczki reżyserskiej.Powiedział mi, że nigdy nie należy trzymać statycznego kadru dłużej,niż jest to niezbędne, i powinno się stale zmieniać jego wielkość. Naprzykład gdy robimy zbliżenie jednej twarzy i przechodzimy dozbliżenia drugiej, wielkość drugiego kadru powinna być już trochęinna. W ten sposób widz musi stale dostosowywać wzrok do zmieniającej się wielkości obrazu, a to nie pozwala mu się znużyć i przysnąć.Na tej samej zasadzie powinien się też zmieniać poziom dźwięku, bowtedy uszy nie przyzwyczajają się i nie przestają słyszeć. Takiezmiany obrazu i dźwięku przyciągają uwagę widza do akcji na ekranie.Cenna rada dla początkujących filmowców.

	Inny sympatyczny odcinek w mojej reżyserii nosił tytuł Drogaucieczki, a aktorem występującym gościnnie był stosunkowo małowówczas znany Donald Sutherland. W odcinku tym Simon Templartrafiał w przebraniu do więzienia, gdzie dzieląc celę z przestępcą,miał go skłonić do zwierzeń i zorganizować ucieczkę. Zdjęcia kręciliśmy w kamieniołomie w Rickmansworth, który udawał Dartmoor.Jako że nigdy nie zanotowałem żadnej wpadki i moje pojęcie o więziennym życiu było bardzo mizerne, zwróciłem się do grupy statystówz pytaniem, czy ktoś wie, jak wygląda praca więźniów poza muramiwięzienia. Wystąpiło czterech i oświadczyło: „Tak, szefie. Wiemy”.Ich uwagi okazały się bezcenne.

	Przejdźmy do samej ucieczki. W pewnej chwili miał wylądowaćhelikopter, a pracujący z innymi więźniami w kamieniołomie DonaldSutherland i ja mieliśmy ku niemu popędzić i wskoczyć do środka.Podczas omawiania sceny szef kaskaderów Les Crawford oznajmił,że ma świetny pomysł.

	‒     Włożę mundur strażnika więziennego i gdy helikopter wyląduje, rzucę się za wami w pogoń. Obaj wskoczycie, helikopter uniesiesię, ja chwycę się płozy, żeby go przytrzymać, i zawisnę w powietrzu.Wtedy zrobimy cięcie.

	Jak się okazało, Donald lubi się w pełni identyfikować z granąpostacią. Zagraliśmy całą scenę, Les wisi na płozie i w tym momencieDonald zaczyna go kopać po rękach, jakby naprawdę chciał gostrącić. Les kurczowo się trzyma, Donald coraz mocniej kopie,a helikopter jest coraz wyżej.

	‒     Stop, stop! ‒wrzeszczę. ‒Kamera stop! Donald stop!

	Mieliśmy z tym ujęciem dodatkowy kłopot, bo gdy odcinek trafiłna ekrany, odezwało się do nas Ministerstwo Obrony z pytaniem,jakie środki ostrożności zastosowaliśmy przy kręceniu tej sceny. Niezastosowaliśmy żadnych i jedno jest pewne: w dzisiejszych czasachnie uszłoby to nam na sucho.

	Parę tygodni po ukończeniu zdjęć zadzwonił do mnie Donaldz pytaniem, czy mógłby tę scenę zaprezentować kilku producentom.Powiedziałem: jasne, czemu nie? Uprzedziłem, że na razie dysponujemy tylko wersją roboczą, ale jeśli przyjadą do studia, to ją impokażemy.

	‒     Nie ‒ powiedział Donald. ‒ To musi polecieć do LosAngeles. ‒ Trochę mnie zatkało i nie bardzo wiedziałem, jakzareagować. ‒ Chodzi o dużą rolę w dużym filmie ‒ wyjaśnił.

	‒     Dobra ‒ zgodziłem się. ‒ Wyślemy.

	Chodziło o film Parszywa dwunastka i czasem sobie myślę, żeLes Crawford i ja przyczyniliśmy się w ten sposób do wielkiej karieryDonalda Sutherlanda. Tyle że gdyby udało mu się wtedy strącić Lesa,skończyłoby się nie rolą w Parszywej dwunastce, ale pewnie dwunastoletnią odsiadką w parszywej celi!

	□□□

	W 1963 roku Luisa i ja przeprowadziliśmy się z Mili Hill dobungalowu w Totteridgc. Postanowiłem też skończyć z wynajmowaniem, uznając, że stałe zatrudnienie w serialu daje mi wystarczającezabezpieczenie, pozwalające pomyśleć o kupnie własnego domu.Wkrótce potem urodziła się nasza córka Deborah. Wiadomość, żeLuisa rodzi, zastała mnie w czasie pracy na planie. Pognałem doszpitala i następne, co pamiętam, to jak trzymam na rękach ślicznegonoworodka płci żeńskiej. Miałem trzydzieści sześć lat i narodzinypierwszego dziecka były dla mnie czymś niezwykle ważnym. Przezcały czas nie schodził mi z twarzy uśmiech ‒ kretyński grymas,z którego nie zdawałem sobie nawet sprawy aż do chwili, gdy wracającktóregoś dnia do domu, zatrzymałem się na światłach i zauważyłem,że ludzie w aucie obok podejrzliwie mi się przyglądają. Musieli siępewnie zastanawiać, do czego się tak promiennie uśmiecham. AleDeborah była naprawdę prześlicznym bobasem.

	Miałem dość uregulowane godziny pracy i mogłem wieczoryi weekendy spędzać w domu z Luisą i Deborah, co jest luksusemnieosiągalnym dla wielu czynnych aktorów. Gdy dwa lata późniejnasza rodzina powiększyła się o następnego członka ‒ syna Geoffreya ‒ doszliśmy do wniosku, że przyszedł czas na kolejną przeprowadzkę. Tym razem wybraliśmy większy dom przy Gordon Avenuew Stanmore, bardzo blisko domu Boba Bakera i jego żony Almy.

	Narodziny Geoffreya sprawiły mi taką samą radość i mój kretyńskiuśmiech powrócił.

	Czasem zastanawiałem się, czy Deborah i Geoffrey zdają sobiesprawę z tego, czym naprawdę się zajmuję. Wielokrotnie odwiedzalimnie na planie zdjęciowym i widzieli, jak ucharakteryzowany odgrywam różne sceny, potem wracali do domu i oglądali mnie naekranie telewizora. Któregoś dnia usłyszałem, jak Deborah tłumaczyGeoffreyowi, że mają szczęście mieć dwóch tatusiów: jednego w domu, a drugiego ‒ Simona Templara ‒ w telewizji.

	Oboje z Luisą coraz gorzej znosiliśmy upór Dot, która kategorycznie odmawiała zgody na rozwód. Miałem pieniądze, sławę, piękną„życiową partnerkę” i dwójkę cudownych dzieci ‒ żyć, nie umierać a jednak rajskie życic mąciło ponure „niedopowiedzenie”,które dotykało Luisę boleśniej niż mnie. W tamtych czasach życiew konkubinacie nie było w modzie i choć większość przyjaciółi znajomych z radością uczestniczyła w naszym szczęściu i nazywałamężem i żoną, zdarzali się reporterzy gazet i pism kolorowych,głównie z kontynentu europejskiego, którzy korzystali z każdej okazji,aby nam wetknąć szpilę. Zawsze zbywałem to dumnym milczeniem,ale niektóre uwagi mocno raniły Luisę.

	Bywaliśmy razem na wielu branżowych imprezach, rozdaniachnagród i bankietach, zarówno w czasach czynnej działalności zawodowej, jak i po moim wycofaniu się. Wszystko to jest bardzosympatyczne i kolorowe, ale wierzcie mi, że często wolałbym poprostu spędzić spokojny wieczór w rodzinnym gronie.

	Któregoś wieczoru wróciłem do domu i usłyszałem ponaglającygłos Luisy:

	‒     Pospiesz się, bo się spóźnimy.

	‒     Spóźnimy? Na co się mamy spóźnić? ‒ spytałem w nadziei,że coś jej się pokręciło.

	‒     Na przyjęcie Brytyjskiego Stowarzyszenia Producentów Filmowych.

	Wbiłem się w smoking i popędziliśmy do centrum, do hoteluDorchester. Nie mogąc wypatrzyć naszego gospodarza C.J. Lattera aniw ogóle kogoś znajomego, udaliśmy się do baru i poczęstowaliszampanem. W pewnej chwili podeszła do nas pani z pytaniem, czyzechcemy usiąść przy głównym stole. Wyjaśniłem, że zostaliśmyzaproszeni przez C.J, i poczekamy, aż się zjawi. Minęło parę minut, gościezaczęli znacząco po sobie spoglądać, po czym zjawiła się kolejna pani.

	‒     Obawiam się ‒ powiedziała ‒ że państwo pomylili datę.

	‒     To nie jest przyjęcie Stowarzyszenia Producentów Filmowych...? ‒ spytałem.

	‒     Nie ‒ odparła pani. ‒ To kolacja Stowarzyszenia Producentów Damskiej Bielizny... ale z przyjemnością powitamy państwaw naszym gronie.

	Czym prędzej wynieśliśmy się i przenieśli do kasyna przy CurzonStreet, gdzie jak zwykle zabrałem się do przegrywania. Och, te stare złeczasy hazardu! Uwielbiałem grać w kasynach... choć obstawianie konii psów sprawiało mi nie mniejszą przyjemność. Myślę, że życie rodzinneostatecznie wypleniło żyłkę do hazardu i dziś moje hazardowe ekscesyograniczają się do towarzyskiej partyjki pokera w gronie przyjaciół.

	□□□

	Wprawdzie w Anglii Święty cieszył się ogromną popularnością,w Stanach jednak żadna z ogólnokrajowych sieci telewizyjnych niebyła zainteresowana jego nadawaniem. Amerykański wspólnik LewGrade'a nie podzielał naszej opinii o serialu, a nie wierząc w jegopowodzenie, nie umiał go wypromować. W rezultacie musieliśmy sięzdać na sprzedaż agencyjną i sprzedawać prawa lokalnym nadawcommiasto po mieście, stan po stanie. Była to metoda strasznie czasochłonna i w dodatku nie gwarantowała właściwego zaprezentowaniaserialu amerykańskiej widowni telewizyjnej. Również zyski z takiejsprzedaży wyglądały marnie.

	Jednak wszystko miało ulec zmianie jak za dotknięciem różdżki.Jednym z bliskich przyjaciół Grade'a był David Tebbet, wiceprezesNBC, odpowiedzialny za kontraktowanie artystów (później Tebbetstał się moim serdecznym przyjacielem i został nawet ojcem chrzestnym mojego najmłodszego syna Christiana). David zauważył, żeŚwięty nadawany przez stację NBC w Nowym Jorku poza godzinaminajwiększej oglądalności osiąga i tak najwyższe wskaźniki, i zaproponował, by zastąpić nim jakiś niezbyt popularny program i umieścić serial w ogólnokrajowej letniej ramówce sieci NBC. Od tegomomentu zaczęła się prawdziwa kariera Świętego. O ile wiem, naszserial był pierwszym przypadkiem w historii amerykańskiej telewizji,kiedy program z lokalnych stacji trafił do ogólnokrajowej sieciw czasie największej oglądalności. Zazwyczaj dzieje się odwrotnie.

	□□□

	Mniej więcej w tym czasie zbliżaliśmy się do końca trzeciej seriii Lew zaprosił mnie na kolację, by mnie trochę wysondować. Poinformowałem go, że wszystko idzie świetnie, kocham pracę w tym serialui z przyjemnością współpracuję z Bobem Bakerem.

	‒     Az Montym? ‒ spytał Lew, czując pismo nosem.

	‒     Z Montym nie układa mi się najlepiej ‒ odrzekłem.

	‒     A co byś powiedział na następną serię, tylko że w kolorze?

	‒     Z radością będę kontynuował pracę z Bobem, ale niez Montym.

	Grade'owi bardzo zależało na zrobieniu kolejnej serii i po naszejrozmowie zwrócił się do Boba z propozycją, by ten wykupił udziałyMonty'ego w ich firmie producenckiej i zaproponował mu produkcjęinnego serialu (był nim Baron).

	Czułem się potem trochę głupio, bo Bob i Monty byli wspólnikamiod zakończenia wojny i w tym czasie zrobili wiele świetnych filmów,ja zaś przyczyniłem się do ich rozstania. Nie wyobrażałem sobiejednak dalszej współpracy z Montym. Zbyt wiele razy dotknął mnieswoimi wyskokami, a szalę przeważyło jego zachowanie podczasjednego z ostatnich dni zdjęciowych. Zdjęcia tego dnia kręcononiemal wyłącznie z niebieską zastawką i byłem potrzebny tylkow paru ujęciach rano i paru po południu. Zwróciłem się do reżyseraz prośbą, aby nieco zmienił kolejność i przeniósł moje popołudniowesceny na rano. Dałoby mi to wolne popołudnie i pozwoliło wcześniejwrócić do domu. Reżyser zgodził się od razu, stwierdzając, że niewidzi żadnego problemu i może zmienić kolejność. Zgodę wyraziliteż kierownik produkcji i pierwszy asystent reżysera. Wszystko byłow porządku do chwili, gdy na planie zjawił się Monty.

	‒     Co się tu dzieje? ‒ zapytał.

	Poinformowano go o zmianach, a on natychmiast zarządził powrótdo poprzedniej kolejności.

	Tak się wściekłem, że poszedłem do telefonu i zadzwoniłemdo Boba.

	‒     Zabierz go stąd ‒ oświadczyłem ‒ bo jak nie, to może dojśćdo rękoczynów.

	Lubiłem, gdy na planie panował zgodny, przyjazny nastrój i wręcznie umiałem pracować w pełnej napięcia atmosferze. Czasem zdarzałomi się świadomie schrzanić jakąś scenę po to tylko, by wywołać tymwesołość na planie. Rozluźniało to ekipę, natomiast bardzo denerwowało Monty'ego.

	Gdy w końcu doszło do rozstania obu producentów, poszliśmy nakolację z Bobem i jego żoną Almą, z którą też byłem zaprzyjaźniony.Z początku nie bardzo wiedziałem, jak się zachować, ale Alma samaporuszyła drażliwy temat.

	‒     Chciałam ci podziękować ‒ powiedziała. ‒ Bob od dawnamyślał o rozstaniu z Montym, tylko nie wiedział, jak się do tego zabrać.

	Bardzo mi ulżyło.

	Monty zajął się produkcją serialu Baron i zostawił ŚwiętegoBobowi. Rozstanie odbyło się w dość przyjaznej atmosferze, mimo żeMonty zabrał naszego kierownika produkcji, Johnny'ego Goodmana,a ten z kolei pociągnął za sobą część ekipy. Trochę nas to zmartwiło,ale potem Bob przypomniał sobie o Peterze Manleyu, kierownikuprodukcji, z którym wcześniej zrobił już parę filmów. ZaangażowałPetera do pracy przy pierwszej serii w kolorze, a ponieważ Peterwłaśnie zakończył udział w londyńskiej produkcji filmów Disneya,przyprowadził z sobą większość ekipy. Wszystkich pociągało poczuciebezpieczeństwa, jakie wiązało się z sześciomiesięcznym kontraktem.

	Myślę, że Johnny nie palił się do rozstania z nami i wiem, że teżmiał zastrzeżenia do pracy z Montym, ale z czegoś trzeba żyć,a u Monty'ego miał zapewniony dużo wcześniejszy start niż przy nowejserii Świętego, która była jeszcze w powijakach. Wrócił jednak do nasna drugą serię w kolorze i stał się nawet mniejszościowym udziałowcem w firmie produkcyjnej TRI, którą kupiliśmy wspólnie z Bobem.

	□□□

	Firmę TRI Ltd, czyli w pełnym brzmieniu Television ReportersInternational Limited, założyła grupa znanych dziennikarzy telewizyjnych (jednym z nich był Ludovic Kennedy) z zamiarem uruchomieniaw komercyjnej telewizji ITV odpowiednika Panoramy ‒ niezwyklepopularnego programu informacyjnego BBC. Niemal w ostatniejchwili ITV się wycofało i zostawiło wspólników na lodzie. Ponieślioni znaczne koszty w ramach przygotowań, które w tej sytuacji szłyna marne i były nie do odzyskania. Kupiliśmy TRI i produkując podjej szyldem dalsze odcinki Świętego, mogliśmy całkowicie legalnieodpisywać zaksięgowane straty od uzyskiwanych przez nas dochodów.Później Bob i ja byliśmy wspólnikami w jeszcze innych firmach ‒ naprzykład BaMore, która wyprodukowała Crossplot, czy CopyrightExploitations Ltd. Wszystkie zostały zarejestrowane na WyspachBahama, co pozwalało w zgodzie z przepisami poważnie obniżyćnasze zobowiązania podatkowe.

	Właśnie podczas jednego z pobytów na Bahamach, gdy w pełniusatysfakcjonowani wynikami finansowymi siedzieliśmy któregośpopołudnia na plaży, Bob popatrzył na mnie i rzekł:

	‒     Wiesz, Roger, siedzimy sobie na tej rajskiej plaży zupełnie tak,jakby to był odcinek Świętego. Brakuje tylko pięknej dziewczyny, którapodchodzi i pyta: „Czy to pan jest tym sławnym Simonem Templarem?”.

	Chwilę później Bob zorientował się, że zostawił fajkę w pokojui poszedł po nią. Po powrocie znalazł mnie w towarzystwie bardzourodziwej Szwedki.

	‒     Bob ‒ powiedziałem ‒ wyobraź sobie, że ledwie odszedłeś,podeszła ta młoda dama i spytała: „Czy pan się nazywa SimonTemplar?”. Poprosiłem ją, żeby usiadła i poczekała, aż wrócisz, boinaczej mi nie uwierzysz.

	Nie po raz pierwszy mylono postać fikcyjną z prawdziwym człowiekiem. Któregoś ranka w studiu zadzwonił telefon i ktoś mówiącyz silnym włoskim akcentem zażądał rozmowy z Simonem Templarem.Nie z Rogerem Moore'em, ale z panem Templarem. Odmówiłemrozmowy i oddelegowałem Johnny'ego do zajęcia się sprawą. Johnnyprzybrał komicznie przesadny akcent amerykański i zapytał dzwoniącego, czym mu może służyć. Okazało się, że mężczyzna podejrzeważonę o lesbijski romans i chce zaangażować Świętego, by ten użyłswoich umiejętności i zainstalował ukrytą kamerę. Pozwoli to uzyskaćdowody zdrady, które mu posłużą do wystąpienia o rozwód. Johnnyprowadził rozmowę, na przemian czarując swego rozmówcę i kpiącz niego w żywe oczy. W końcu się rozłączył i oczywiście na tym się toskończyło, ale sprawa właściwie była godna zastanowienia...

	□□□

	Podczas siedmiu lat pracy nad Świętym Lew Grade odwiedził planzdjęciowy tylko raz. Był człowiekiem biznesu i pasjonowało gonegocjowanie warunków i zawieranie umów, przedkładał to nadprzyglądanie się pracy na planie. Opowieści o Lew i jego bracieLeslie'em należały do środowiskowych legend i sięgały dużo dawniejszych czasów niż jego praca nad produkcją telewizyjną. Obajbracia prowadzili kiedyś największą agencję reprezentującą artystówestradowych. Poznałem ich i serdecznie polubiłem na początku latpięćdziesiątych, kiedy reprezentowali interesy Squires. Niestety, Leslieod wielu lat miał kłopoty z sercem i zmarł bardzo wcześnie ‒ w wiekuzaledwie sześćdziesięciu trzech lat. Z sercem Lew było szczęśliwiewszystko w porządku, i to w każdym sensie tego słowa. Pozwoliło muto pracować do ostatnich dni przed śmiercią. Zmarł w 1998 roku,przeżywszy dziewięćdziesiąt dwa lata.

	Któryś z weekendów spędziłem z Lew na południu Francji,uczestnicząc w wydanym przez niego przyjęciu dla przedstawicielizagranicznych telewizji, których względy chciał sobie zaskarbić.W drodze powrotnej zapytałem, czy zna którąś z opowieści o Grade'ach.

	‒     Jakich opowieści? ‒ spytał.

	To spowodowało, że postanowiłem mu przytoczyć garść zasłyszanych anegdot o obu braciach, z których, niestety, tylko kilka nadajesię do powtórzenia. Reszta jest zdecydowanie zbyt sprośna.

	□□□

	Któregoś dnia Lew i Leslie idą Regent Street na lunch. W pewnymmomencie Leslie staje i łapie się za głowę.

	‒     O mój Boże! Zostawiłem w biurze otwarty sejf.

	‒     I co z tego? ‒ mówi Lew. ‒ Przecież obaj jesteśmy tutaj.

	□□□

	W biurze Dennisa Sellingera ‒ agenta, który kiedyś pracowału braci Grade, a potem otworzył własną agencję i reprezentowałmiędzy innymi takich aktorów jak Peter Sellers, Michael Caine i ja ‒dzwoni telefon.

	‒     Dennis, co masz w planie na wieczór? ‒ pyta Lew.

	‒     Wybieram się do Finsbury Park Empire. Chcę zobaczyć, ktonowy tam występuje.

	‒     Pojadę z tobą ‒ oświadcza Lew.

	Siedząc na widowni, zachwyca się występem jednego z artystówi idzie do niego za kulisy.

	‒     Powiedz mi, ile dostajesz za występ? ‒ pyta.

	‒     Dwadzieścia funtów za wieczór, panie Grade.

	‒     To skandal! ‒ oburza się Lew. ‒ Mogę ci od ręki załatwićczterdzieści. Kto jest twoim agentem?

	‒     Pan, panie Grade ‒ odpowiada artysta.

	□□□

	Leslie Grade dzwoni do biura Lew.

	‒     Skąd dzwonisz? ‒ pyta Lew.

	‒     Z samochodu ‒ odpowiada Leslie, a dzieje się to w czasach,gdy nikomu jeszcze nie śniły się telefony w samochodach. Nie chcącbyć gorszy, parę dni później Lew dzwoni do samochodu brata zeswojego auta.

	‒     Cześć, Leslie. Dzwonię z mojego nowiutkiego telefonu samochodowego.

	‒     To miło, Lew. Tylko poczekaj chwilę, bo akurat rozmawiamz drugiego aparatu.

	□□□

	Lew był cudownym człowiekiem, mającym życiowe oparciew ukochanej żonie Kathy. Jakiś krytyk zapytał go, którą ze swychprodukcji ceni najwyżej. Lew bez wahania odparł, że wszystkie jegoprodukcje są wybitne. „Niektóre były niedobre ‒ dodał ‒ alewszystkie wybitne”. Niewątpliwie jego okrętem flagowym był cotygodniowy show Sunday Night at the London Palladium. Dwukrotniepoprosił mnie o gościnny występ w roli prezentera i dwukrotniez radością się zgodziłem. W trakcie programu miałem zaszczytwystępować razem z Rowanem i Martinem. Z trudem nauczyliśmysię tekstu piosenki, którą wykonaliśmy we trzech. Tekstbrzmiał: Itlooks like rain in Cherry Blossom Lane, in Cherry Blossom Lane itlooks like rain, it looks like rain in Cherry Blossom Lane, in CherryBlossom Lane it looks like rain...* Spróbujcie sami. To wcale nietakie łatwe, ale udało się.

	* Dosłownie: Zanosi się na deszcz w alejce Kwiatu Wiśni, w alejce Kwiatu Wiśnizanosi się, na deszcz... Chodzi tu nie o treść, ale coś w rodzaju łamańca językowego

	W programie występował też wielki Tommy Cooper. Znaliśmy sięod lat i przed programem usiedliśmy i zaczęliśmy opowiadać kawały.Mam wyjątkową pamięć do sprośnych opowieści i po każdej z nichTommy'ego aż skręcało ze śmiechu. Później Tommy powiedział mi,że jego agent Miff Ferry usłyszał kilka moich dykteryjek i próbowałgo pocieszać: „Nie przejmuj się nim, Tommy”. Tak jakby TommyCooper mógł się obawiać, że jestem od niego śmieszniejszy!

	Innym z występujących był młody komik Jimmy Tarbuck. Koncertna żywo transmitowała telewizja i Tarbuck w obecności kameri publiczności spytał mnie na estradzie, czy skoro ja, Sean Connery,Patrick McGoohan i Patrick Macnee wszyscy gramy tajnych agentów,to czy zdarzają nam się wspólne wyjścia na miasto.

	Odparłem, że tak, czasami.

	‒     Z Pussy Galore? ‒ dopytywał się Tarbuck.

	‒     No cóż, jej specjalnie nie musimy szukać ‒ odrzekłem.

	Ku memu zaskoczeniu, powiedzenie tego w telewizji na żywo niewywołało żadnych protestów**.

	** Kolejna gra słów. Pussy Galore to imię bohaterki filmu Goldfinger z SeanemConnerym. Jednocześnie galore to „obfitość”, a słowo pussy w slangu znaczy „kociak,cipka”. Odpowiedź Moore'a wyraźnie sugeruje, że ma na myśli to drugie znaczenie.

	□□□

	Zapewniam was, że praca na planie sprzyja obżeraniu się niezdrowym jedzeniem w rodzaju kanapka z bekonem na śniadanie,zapiekanka z gulaszem na lunch, bread pudding i maślane bułeczki napodwieczorek, i temu podobne. Ponieważ jak wam wiadomo zawsze kochałem jeść, w pewnej chwili zdałem sobie sprawę, żepowinienem zrzucić trochę wagi. Zwróciłem się do lekarza o pomoc, a ten przepisał mi środek na obniżenie łaknienia o nazwiedospan. Zacząłem go zażywać, nie wiedząc, że równocześnie jestsilnym stymulantem i nagle tryskałem energią, nie odczuwającw ogóle potrzeby snu. Zachowywałem się tak, jakbym był nieźlenaćpany!

	W jednym z odcinków kręciliśmy scenę w barze z masywnymi,ciężkimi stołkami barowymi. Simon Templar wdawał się w bójkę napięści z irlandzkim bramkarzem i rzucał elementami umeblowania.Udało mi się już zwalić z nóg filmowego Irlandczyka, który po ciosiemiał upaść do tyłu na materac. W rzeczywistości poleciał do przodu,trochę się potłukł i szpetnie zaklął. Pozbierał się, poszedł do ambulatorium i wrócił z obandażowanym przegubem.

	Za drugim razem poleciał do tyłu jak należy, ale jeden z rzuconychprzeze mnie stołków wyrżnął go prosto w głowę.

	‒     O kurwa! A żeby cię obesrało! ‒ wrzasnął.

	‒     Hej, kolego! Uważaj na swój język! ‒ skarciłem go. W kąciesiedziała miła starsza pani, która przyszła zrobić ze mną wywiad dopisma dla ludzi po pięćdziesiątce.

	‒     Och, bardzo panią przepraszam za mój pierdolony język ‒parsknął.

	Dospan chyba nie jest warty polecenia.

	Parę lat później byłem na przyjęciu, na którym gościł też PatrickMacnee. Patrick w Rewolwerze i meloniku bezustannie walczyłz nadwagą. Powiedziałem mu, że moim zdaniem jest znarkotyzowany,ale on bardzo się obruszył i kategorycznie zaprzeczył.

	‒     A nie zauważyłeś, że masz nadmiar energii i nie możeszspać w nocy?

	‒     Szczerze mówiąc, zauważyłem ‒ odparł Patrick.

	‒     Oczy masz zupełnie bez tęczówek ‒ stwierdziłem. ‒ Sametylko źrenice. Zażywasz jakieś środki na odchudzanie?

	‒     Zażywam ‒ przyznał.

	‒     Dospan?

	‒     Tak! Skąd wiesz?

	Opowiedziałem mu swoją historię i namówiłem do odstawieniasilnie uzależniających tak zwanych tabletek odchudzających.

	□□□

	Jak już wspominałem, szefem literackim Świętego był HarryJunkin, człowiek niezwykle towarzyski. W restauracji już po pięciuminutach wstawał i przenosił się do innego stolika na pogaduszki zeznajomymi. Harry wręcz uwielbiał towarzystwo. Mieszkał z żonąw Albert Mansions, apartamentowcu tuż za Royal Albert Hallw centrum Londynu. Z mieszkania na jednym z górnych pięterroztaczał się wspaniały widok. Harry codziennie odbywał spacerypo parku, gdzie któregoś razu wdał się w pogawędkę z policjantem.Zbliżało się Boże Narodzenie i Harry spytał, jak jego rozmówca jespędzi. Policjant odparł, że jest kawalerem, mieszka w hostelu dlasamotnych policjantów i święta spędzi w towarzystwie innychnieżonatych kolegów.

	‒     I ilu was tam będzie? ‒ spytał Harry.

	‒     Pewnie ze dwudziestu ‒ odrzekł policjant.

	‒     No to nie spędzicie świąt w hostelu. Spędzicie je u mniew domu przy suto zastawionym stole.

	Harry zaprosił na świąteczny obiad wszystkich mieszkańcówpolicyjnego hostelu i okazał taką gościnność, że wybrano go naorganizatora imprez dla całego policyjnego rejonu. Gdy tylko odbywało się jakieś przyjęcie z przemówieniami, Harry był jego mistrzem ceremonii.

	W którymś momencie przyszła kolej na mnie.

	‒     Roger, będziesz gościem honorowym na policyjnym przyjęciu ‒ oznajmił.

	‒     Będę? ‒ zdziwiłem się.

	‒     Tak, będziesz. I co więcej, wygłosisz ładną mowę.

	‒     Ale, Harry ‒ zaprotestowałem. ‒ Nigdy w życiu nie wygłaszałem przemówień.

	‒     Najwyższa pora, żebyś zaczął.

	‒     Dobra ‒ powiedziałem. ‒ To zrobimy tak: ty mi je napiszesz,a ja je wygłoszę.

	I na tym stanęło.

	W miarę zbliżania się terminu przyjęcia zacząłem coraz mocniejcisnąć Harry'ego o tekst przemówienia, ale on wciąż się wymigiwał. Wreszcie łaskawie zaprosił mnie do siebie na wspólne pisaniemowy. Przyjechałem, wypiliśmy po szklaneczce Canadian Club...Potem po następnej... Butelka robiła się pusta w zastraszającymtempie.

	‒     Harry, a co z moim przemówieniem? ‒ próbowałem gostrofować, zachowując jeszcze jaką taką trzeźwość umysłu.

	Harry usiadł do wiekowej maszyny do pisania marki Royal, jednymruchem nadgarstka rzucił na papier pierwszy wiersz, potem drugi,wyciągnął papier i wręczył mi.

	‒     Proszę! ‒ oświadczył.

	Na kartce było napisane: „Mówisz: »Panie i panowie...«, a potemsię przymilasz”.

	‒     To ma być przemówienie, Harry? „...a potem się przymilasz”?

	‒     Chyba wiesz, co to znaczy przymilać się, nie? ‒ obruszyłsię Harry.

	‒     Wiesz co zrobię? ‒ oświadczyłem. ‒ Użyję tego zamiastwstępu. Powiem im, że kazałeś mi się przymilać, a potem zacznęimprowizować.

	I tak zrobiłem. Do dziś wykorzystuję tę opowiastkę w moichmowach. „Nie jestem dobry w wymyślaniu przemówień, więc napoczątek opowiem państwu o Harrym Junkinie i przymilaniu się...”.

	Przymilanie się to ciekawy temat. Potrafię się ukorzyć jako aktor,wierzę bowiem, że wszelkie talenty i zdolności zostały mi tylkoużyczone przez istotę wyższą. Co wieczór przed pójściem spać aktormodli się: „Dzięki Ci, Panie, że tak szczodrze mnie obdarowałeś...i że dlatego jestem lepszy od innych”. Oto przykład prawdziwejpokory! Albo jak mawia Michael Caine: „Dość już tej mojej paplaninyo sobie. Powiedz lepiej, co ty o mnie myślisz?”.

	□□□

	Jak już wspominałem, byłem dość znany ze skłonności do kawałów. Zależało mi, bym jako aktor i reżyser mógł cieszyć siępracą i starałem się tworzyć dobrą atmosferę, w której koledzyaktorzy i cała ekipa będzie się dobrze czuła. Nie zrozumcie mnieźle. Zawsze traktowałem pracę z całą powagą, uważałem tylko,że odrobina luzu we właściwym momencie dobrze wszystkim robi...No, prawie wszystkim...

	Johnny Goodman, udziałowiec w naszej firmie producenckiej,ogłosił zamiar poślubienia swej uroczej narzeczonej, Andrei. Jej ojciecbył komendantem londyńskiej Lotnej Brygady i Johnny wżeniał sięw wielce szacowną rodzinę. Miesiąc miodowy mieli spędzić naMajorce, ale na noc poślubną młoda para miała wrócić do mieszkaniaJohnny'ego przy Maida Vale. W połowie tej niezapomnianej, czy możeraczej pełnej zapomnienia nocy zadzwonił telefon. Odebrała Andrea.

	‒     Halo, czy zastałem Billa Greena? ‒ powiedział głos.

	‒     To pomyłka ‒ odrzekła Andrea.

	Po pięciu minutach telefon znów zadzwonił.

	‒     Halo, czy mogę rozmawiać z Billem Greenem?

	‒     Tu nie ma żadnego Billa Greena ‒ oświadczyła z naciskiemAndrea.

	Chwilę później telefon.

	‒     Jest już może Bill?

	‒     Nie, nie ma. ‒ Rozeźlona Andrea rzuciła słuchawkę.

	Po dziesięciu minutach telefon znów zadzwonił i tym razemodebrał Johnny.

	‒     Tu nie ma żadnego cholernego Billa Greena ‒ warknął.

	‒     Nie, nie ‒ powiedział głos w słuchawce. ‒ To ja jestem BillGreen. Były może jakieś telefony do mnie?

	Johnny był wściekły. Poczułem się trochę głupio, że go tak nękałempodczas nocy poślubnej, ale później nawet on dostrzegł komizm całejsytuacji.

	Operatorzy filmowi spędzają pół życia na patrzeniu przez okularkamery i dlatego rzadko mają pojęcie o tym, co się dzieje za ichplecami. Uwielbiałem przyczepiać ich do siedzeń taśmą samoprzylepną albo smarować im okular pastą do butów. Byłem naprawdę okropny.

	Ale to nie wszystko. Często dawałem mojemu dublerowi LesowiCrawfordowi pieniądze, żeby wyskoczył do sklepiku na rogu i kupiłdla nas wszystkich kilka czekolad. W jednym z odcinków mieliśmyaktora nazwiskiem Tony Wager, który wsławił się rolą Pipa w Wielkichnadziejach Davida Leana. Kręciliśmy w Playhouse Theatre w Watfordi wysłałem Lesa do sklepu po czekoladę i opakowanie exlax ‒środka przeczyszczającego w formie czekoladek. Obdzieliłem całąekipę po kawałku czekolady, świadomie pomijając Wagera.

	‒     A dla mnie nie ma? ‒ upomniał się Tony.

	Podałem mu wyjętą z opakowania czekoladkę ‒ w rzeczywistościexlax ‒ po czym ponownie wysłałem Lesa po diocalm, rolkę papierutoaletowego i nocnik. Na zakończenie dnia wręczyłem to wszystkoTony'emu.

	‒     Po co mi to? ‒ zdziwił się.

	‒     Przekonasz się ‒ odrzekłem.

	Gdy następnego dnia zjawił się na planie, był na mnie autentyczniewściekły. Okazało się, że jego żona zaprosiła na ten wieczór przyjaciółi exlax zaczął działać akurat podczas kolacji. Ale się na mnie odegrał.Kilka dni później wybrałem się na koncert Shirley Bassey w Caesar'sPalace w Luton. Koncert prowadził Tony Wager, który powitał mniez estrady, po czym opowiedział publiczności o moim zafajdanymkawale. Nie byłem tego wieczoru najpopularniejszą osobą na sali.

	□□ □

	Pod koniec siódmego roku pracy nad serialem postanowiliśmywykorzystać ogromne powodzenie Świętego za granicą i nakręcićdwa dwuczęściowe odcinki, Święty ‒twórcy fikcji i Święty kontramafia. Mieliśmy zamiar pokazywać je przez dwa tygodnie w WielkiejBrytanii, potem zmontować w dwa pełnometrażowe filmy kinowe dlazagranicy. Oba cieszyły się dużym powodzeniem.

	Plenery do Świętego kontra mafia ‒ co niestety od razu zdradzałopuentę! ‒ kręciliśmy na Malcie udającej Palermo, wnętrza zaś byłyrobione w studiu ABPC w Elstree. W roli szefa mafii, Don Corleone,wystąpił Finlay Currie. Był w tym momencie w już mocno podeszłymwieku, bo chyba po dziewięćdziesiątce. W dniu, w którym Finlaymiał się pojawić na planie, podszedł do mnie asystent reżysera.

	‒     Roger ‒ powiedział. ‒ Pan Currie już tu jest, ale wyglądadość mizernie. Pozwoliłem sobie zabrać z planu składane krzesełkoi postawić mu normalny fotel z podnóżkiem, żeby mógł sobiewygodnie usiąść między ujęciami.

	Finlay zjawił się na planie i zasiadł w fotelu. Jego włosy byłybardzo długie i niemal całkiem żółte, zapewne od nikotyny. Podszedłem, żeby się przywitać.

	‒     Panie Currie, nazywam się Roger Moore.

	‒     Co? ‒ zachrypiał. ‒ Jak?

	‒     Jestem Roger Moore i gram Świętego ‒ powtórzyłem.

	‒     A, tak, tak ‒ pokiwał głową. ‒ Przepraszam za włosy.

	‒     Słucham? Nie rozumiem.

	‒     Że takie długie.

	‒     Nie szkodzi ‒ zapewniłem go. ‒ Wygląda pan jak Beatles.

	‒     Jak?

	Zląkłem się, że może powiedziałem coś niewłaściwego, alebrnąłem dalej.

	‒     Wygląda pan jak Beatles.

	‒     A, tak, tak. Święty Piotr. Grałem go ‒ ucieszył się.

	Przygryzłem wargę, by nie parsknąć śmiechem. Po paru godzinachkręcenia dotarliśmy do finałowej sceny śmierci Finlaya. Jak przystałona wielkiego bossa mafii, leżał na ogromnym łożu z baldachimemi niknął w oczach. Przy łożu stał jego lekarz i kilku innych mafiosów.Gdybyśmy kręcili film kinowy, w rolach tych mielibyśmy prawdziwych aktorów, ale w naszym przypadku byli to tylko przebranikaskaderzy. Obsadzanie kaskaderów w rolach aktorskich zwykle źlesię kończy, bo zaczynają nagle chichotać. Tym razem też tak się stało.Pojawiłem się na planie, Finlay Currie popatrzył na mnie i swymnajczystszym szkockim dialektem powiedział:

	‒     Simon Templar! A tyj coj tu robisz w Palermo?

	Boss szkockiej mafii! No nie!

	Powiedziałem reżyserowi, Jimowi O'Connolly'emu, że trzebabędzie zdubbingować głos.

	‒     Zdubbingować głos Finlaya Curriego? ‒ żachnął się. ‒ Niewolno zmieniać głosu Finlayowi Curriemu! Dostał Oscara za rolęświętego Piotra*, który mówił ze szkockim akcentem! Wszedłbyś dohistorii jako ten, kto odważył się zdubbingować wielkiego aktora.

	* W filmie Quo Vadis z roku 1951.

	Finlay przywołał mnie do siebie.

	‒     Im się zdaje, że jestem chory ‒ oznajmił.

	‒     Czemu pan tak myśli? ‒ spytałem.

	‒     No boj mi postawili przy łóżku tego dochtora ‒ odrzekł,pokazując głową aktora grającego lekarza.

	Warga aż mi spuchła od przygryzania.

	W końcu nadeszła scena, w której Finlay wydaje ostatnie tchnienie.Lekarz naciągnął prześcieradło na jego znieruchomiałe ciało i oświadczył, że Don Corleone odszedł. Chwila była bardzo podniosła, tylkoże martwy Finlay zaczął nagle oddychać dużo głośniej niż za życia,a okrywające go prześcieradło miarowo unosiło się i opadało. Kaskaderzy się rozchichotali i całą scenę diabli wzięli.

	□□□

	W innym odcinku z końcowej serii Świętego wpadliśmy na pomysł,żeby Simonowi Templarowi dodać amerykańskiego partnera. Wymyślił to Bob Baker, traktując jako zalążek ewentualnego dalszego ciąguprzygód Świętego ‒ opowieści o Angliku, do którego dołącza kolega,zupełnie do niego niepasujący Amerykanin. „Koleżeński” odcineknosił tytuł The Ex King of Diamonds*, a Amerykanina z Teksasunazwiskiem Rod Huston zagrał Stuart Damon. Wyszło to całkiemnieźle i stało się zaczynem serialu Partnerzy.

	* Kolejna dwuznaczność słowna: King of Diamonds to zarówno „król diamentów”,jak i „król karo”.

	Z końcem 1968 roku zarówno ja, jak Bob i wszyscy pozostalidoszliśmy do wniosku, że wyciągnęliśmy ze Świętego wszystko, cosię dało. Uznaliśmy, że sto osiemnaście odcinków to naprawdę dużoi w rezultacie serial i mój żywot w roli Simona Templara dobiegłykońca. Dziesięć lat później Bob nakręcił jeszcze Powrót Świętegoz Ianem Ogilvym w roli głównej. Nadal byłem wspólnikiem w firmieproducenckiej, ale do filmu się nie wtrącałem. Zresztą i tak nikt bysobie tego nie życzył.

	W końcu lat osiemdziesiątych i na początku dziewięćdziesiątychodżyły pomysły nakręcenia pełnometrażowego filmu kinowego zeŚwiętym, a ponieważ Bob i ja byliśmy właścicielami części praw,amerykańscy producenci włączyli nas do rozmów. Początkowo scenariusz przewidywał mój udział w roli podstarzałego Simona Templara, który nieoczekiwanie odnajduje nieślubnego syna i przekazujemu pałeczkę ‒ coś w rodzaju Syna Świętego ‒ jednak od początkupraca nad filmem bardzo kulała.

	Wytwórnia Paramount Pictures wybrała Roberta Evansa jako producenta, Stevena Zailliana jako scenarzystę i Sydneya Pollacka jakoreżysera. Do zagrania młodego Templara namawiano Ralpha Fiennesa ‒ świetnego aktora, który też jest ambasadorem UNESCO ‒ aleten ostatecznie odmówił.

	Potem wycofał się Robert Evans, którego miejsce zajął DavidBrown. Zaangażowano też nowego scenarzystę, Jonathana Hensleigha,zaś po odejściu Sydneya Pollacka reżyserii podjął się Philip Noyce.Jako odtwórcę głównej roli wymieniano Hugh Granta, Mela Gibsona,Kevina Costnera i Johnny'ego Deppa. W końcu kontrakt podpisanoz Valem Kilmerem, a do przerobienia scenariusza pod niego zaangażowano Wesleya Stricka.

	W wyniku ciągłych zmian personalnych i związanych z tym corazto nowych pomysłów, ostatecznie zrezygnowano z pierwotnej koncepcji Syna Świętego, ponieważ jednak miałem podpisany kontrakt naudział w tym filmie i tak musiano mi zapłacić. Chyba po raz pierwszyw życiu dostałem honorarium, nie grając, choć złośliwcy mówilipotem, że zapłacono mi właśnie za to, żebym nie zagrał. (Kłamią!Jednak przez moment wystąpiłem w filmie ‒ na samym końcuużyczyłem głosu spikerowi radiowemu).

	W sumie wszystko w tej produkcji było dość pokręcone i nowyŚwięty nie odniósł sukcesu zarówno w opiniach krytyków, jak publiczności. Niedługo potem spotkałem Vala na festiwalu filmowymw Cannes.

	‒     Naprawdę nieźle to spieprzyliśmy, co? ‒ powiedział.

	‒     Dlaczego tak mówisz? ‒ spytałem.

	‒     Po skończeniu zdjęć przeczytałem wszystkie książki ze Świętym. To były naprawdę fajne opowieści.

	Nie zaprzeczyłem.

	□□□

	Wracając do roku 1969, muszę przyznać, że z postacią SimonaTemplara rozstałem się bez żalu. Tak, to prawda, że siedem lat pracynad serialem dostarczyło mi dużo satysfakcji zawodowej, pozwoliłospotkać wielu wspaniałych ludzi i zapewniło finansową niezależność.Czułem jednak, że pora rozejrzeć się za czymś nowym; zmierzyćz nowymi zadaniami aktorskimi.

	Szykowały się też zmiany w życiu prywatnym. Wszystko zaczęłosię podczas przyjęcia z okazji rozdania nagród BAFTA za 1968 rok.Konferansjerkę prowadził mój dobry kolega Kenneth More, całośćbyła transmitowana na żywo przez ITV. W trakcie jednej z zapowiedzirzucił niewinny ‒ a znając go, wiem też, że całkowicie pozbawionyzłośliwości ‒ żarcik, że „moja żona” (oczywiście miał na myśliLuisę) jest ode mnie dużo atrakcyjniejsza.

	Następnego dnia rozpętało się piekło i wszystkie gazety doniosły,że Squires ma zamiar podać Moore'a i ITV do sądu o oszczerstwo.Oczywiście ITV natychmiast ogłosiło oficjalne przeprosiny, ale sprawai tak trafiła do sądu. Myślę jednak, że szum wokół tej sprawyspowodował, że Dot wreszcie się zreflektowała, uprzytamniając sobieabsurdalność sytuacji osiem lat po naszym rozstaniu.

	Wkrótce za pośrednictwem wspólnych znajomych dotarła do mniewiadomość, że Dot postanowiła dać mi zgodę na rozwód.

	□□□

	Spieszę was uspokoić, że opuszczając plan zdjęciowy Świętego, nie wyruszałem w nieznane bez perspektyw na nową pracę. Nimskończyliśmy ostatnią serię, do Boba i mnie zgłosiła się wytwórniaUnited Artists z propozycją kontraktu na trzy filmy. Wszystkim namzależało na szybkim zdyskontowaniu sukcesu Świętego, mnie zaś ‒dodatkowo na powrocie na duży ekran.

	Pierwszym z tych trzech filmów był Crossplot ze scenariuszemLeigha Vance'a i Johna Kruse'a, dwóch współscenarzystów Świętego. Rzecz dotyczyła faceta od reklamy (mnie), który angażuje do sesjizdjęciowej modelkę, nie wiedząc o tym, że dziewczyna przypadkiempoznała plany zabójstwa i znalazła się na celowniku bandziorów,którzy chcą się jej pozbyć. Do produkcji filmu zaangażowano niemaldokładnie tę samą ekipę, z którą kręciliśmy Świętego, dzięki czemumogliśmy przystąpić do pracy raptem miesiąc po ukończeniu serialu.Pewnie zbytnio się nawet pospieszyliśmy, bo w scenariuszu i całejsferze przedprodukcyjnej pozostało trochę dziur, które należało uzupełnić przed przystąpieniem do kręcenia, ale człowiek całe życie się uczy.

	Reżyserii podjął się Alvin Rakoff, który wyreżyserował nasz„koleżeński” odcinek Świętego i któremu udało się zebrać prawdziwiedoborową obsadę. Wśród wykonawców znaleźli się między innymiMartha Hyer, Alexis Kanner, Claudie Lange, Bernard Lee i FrancisMatthews. Bernie Lee to sam urok. Znałem go jeszcze z czasów, gdybyłem dublerem w Małej chatce w Lyric Theatre, a on po sąsiedzkuwystępował w Mewach nad Sorrento. Byłem wtedy bywalcem pubówi często spotykaliśmy się w pubie koło naszych teatrów. NiestetyBerniego też dopadły cholerne problemy z alkoholem.

	Wracając do Crossplot, którejś niedzieli mieliśmy kręcić scenęz udziałem uroczej Marthy Hyer. Bernie z jasnym okiem i bezbłędnądykcją zjawił się na planie jako pierwszy, potem jednak z uwagi na to,że jego sceny z Martha zostały zaplanowane dopiero na popołudnie,miał kilkugodzinną przerwę. Zniknął i nie mogliśmy go nigdzieznaleźć. Rozesłaliśmy wici do wszystkich pubów w sąsiedztwie, alebez rezultatu. W końcu natknęliśmy się na niego w punkcie pierwszejpomocy, gdzie musiał chyba wąchać spirytus opatrunkowy, bo byłkompletnie zamroczony.

	W swej jedynej scenie tego popołudnia wsiadał z Martha dorolls-royce'a. Pierwszy dubel. Bernie rozsiada się na tylnym siedzeniu,patrzy na Marthę i mówi: „Co to za pieprzony idiotyczny kapelindermasz paniusia na głowie?”, po czym wybucha głośnym rechotem.

	Drugi dubel.

	‒     Okay, Bernie.

	Cała scena powtarza się słowo w słowo. Najwyraźniej uznał to zabardzo śmieszne, ale przy którymś kolejnym dublu wszyscy mieli gojuż dość.

	W Crossplot jest parę naciąganych scen z tylną projekcją i parędziwacznych fryzur ‒ w tym także uczesanie waszego pokornegosługi, który chciał za wszelką cenę zmienić wizerunek i pozbyć sięsławetnej plerezy Simona Templara.

	Pamiętam kręcenie sekwencji w Hyde Parku z udziałem Królewskiej Artylerii Konnej. Chodziło w niej o próbę zamachu na zagranicznego przywódcę, która ma miejsce podczas obchodów urodzinkrólowej. Tego dnia na planie towarzyszyła mi moja sześcioletniacórka, Deborah. Huzarzy przystąpili do oddania salwy honorowejz dwudziestu jeden dział i od razu po pierwszym strzale Deborahzaczęła tak histerycznie krzyczeć, że musiałem ją szybko zaprowadzićna drugą stronę Park Lane. Zrozumiałem wtedy, że plan filmowyniekoniecznie jest dobrym miejscem dla dzieci.

	Mimo naszych szczerych wysiłków Crossplot nie odniósł wielkiegosukcesu. Myślę, że widzowie spodziewali się kolejnego filmu zeŚwiętym (zresztą w niektórych krajach na plakatach pisano: „Filmz Rogerem Moorem, znanym także jako Simon Templar” i obokumieszczano słynnego patykowatego ludzika). Trudno się dziwić, żew tej sytuacji United Artists nie kwapiło się do nakręcenia pozostałychdwóch filmów z naszej umowy.

	□□□

	Pod koniec 1968 roku został sfinalizowany mój rozwód z Doti nareszcie Luisa i ja mogliśmy się pobrać. Była to dość dziwnauroczystość. Od tak dawna i z takim utęsknieniem czekaliśmy na tendzień, że wydawało nam się, że gdy wreszcie nadejdzie, będziemyszaleć i krzyczeć ze szczęścia. W rzeczywistości okazało się, że obojebyliśmy dość osowiali i uczciliśmy ślub w bardzo kameralnym groniekolacją z Kennym i Angela More. Oboje doskonale rozumieli naszerozterki, bo też musieli dość długo czekać na związanie się węzłemmałżeńskim.

	W wieczór poprzedzający ślub postanowiłem udowodnić swejoblubienicy, jak romantycznego kawalera ma zamiar poślubić, i zaprosiłem ją do kina na... film Richarda Attenborough Och, co zaurocza wojenka. Należy dodać, że poszliśmy na wieczorną premierę,a nie na popołudniowy seans w Odeonie na Streatham. Po kinie Luisawróciła do domu i spędziła wieczór z siostrą, ja zgodnie z tradycjąruszyłem z kolegami w miasto. Miałem w tym momencie czterdzieścijeden lat, czyli z dzisiejszej perspektywy niewiele, ale wtedy czułemsię dużo starzej i obyło się bez większych szaleństw. Ale coś wampowiem: minęło od tej chwili czterdzieści lat, a ja wciąż nie mampojęcia, kto, poza Kennym Morem, brał w tym udział, gdzie byliśmylub co piliśmy... Czyli wieczór musiał być jednak dość udany!

	Ślub odbył się jedenastego kwietnia 1968 roku w londyńskimCaxton Hall i pod budynkiem zgromadziły się dosłownie setki ludzi.Kenneth More był moim drużbą i zarówno sama uroczystość, jaki późniejszy obiad obfitowały w ciepłe i wzruszające akcenty. Postanowiliśmy, że nasze dzieci nie wezmą w tym udziału ‒ jakoś niewydawało nam się to właściwe ‒ i dopiero wieczorem w domuobejrzeliśmy wspólnie nasz ślub w telewizji. W pewnej chwili Deborahwybuchła płaczem.

	‒     Co się stało, kochanie, o co chodzi? ‒ spytałem, tuląc ją dosiebie.

	‒     Och, tatusiu! A zawsze mówiłeś, że się ze mną ożenisz!

	Zupełnie mnie zatkało.

	Dwa lata później uznaliśmy z Luisą, że przyszedł czas nanastępną przeprowadzkę. Marzył nam się obszerniejszy domz większą liczbą pokoi i większym ogrodem dla dzieci. Oczywiście musiał się znajdować w niewielkiej odległości od Londynu,tak by można było łatwo dojeżdżać samochodem. Obejrzeliśmywiele posiadłości, aż wreszcie znaleźliśmy dokładnie to, o co namchodziło: Sherwood House w Denham. Nadawał się idealnie dlarosnącej rodziny. Na górze były cztery duże sypialnie, a takżepokój dziecinny i pokój dla niani oraz oddzielna garderoba wielkości pokoju. Obok sypialni miałem oddzielny pokoik, z któregokręconymi schodkami z kutego żelaza schodziło się do gabinetuna dole.

	Od frontu wchodziło się do dużego holu z zawsze pięknie wyfroterowanym drewnianym parkietem. Szerokie dębowe drzwi nawprost wejścia prowadziły do salonu z dębowym belkowaniem nasuficie, a dwa wielkie, zwrócone do siebie plecami kominki pośrodkudzieliły pokój na dwie równe części. Obie połowy posiadały wielkiedrzwi tarasowe, którymi wychodziło się na patio. W jadalni znajdowałosię wejście do pokoju zabaw dla dzieci i do rustykalnej kuchniz tradycyjnym piecem kuchennym, drewnianymi szafkami i dużymdrewnianym stołem. Większość posiłków w gronie rodzinnym jedliśmywłaśnie przy tym stole. Z kuchni wchodziło się też do holu, skądszerokie dębowe schody prowadziły na piętro.

	Z patio wychodziło się nad staw otoczony przystrzyżonymitrawnikami i równo przyciętym żywopłotem. Po lewej mieścił siękort tenisowy, w głębi ogrodu otwarty basen pływacki. Częśćterenu porastał zagajnik, w którym na wiosnę zakwitały leśnekwiatki.

	Zatrudniałem już wówczas na stałe szofera, którym był JohnBevan (wywiązywanie się z obowiązków towarzyskich i zachowywanie stuprocentowej trzeźwości nie zawsze idzie w parze). Wysypanyżwirem podjazd zakręcał łukiem w lewo i doprowadzał do drzwiwejściowych. Obok znajdował się murowany garaż na cztery samochody, za nim zaś ogródek warzywny i niewielka szklarnia.

	Sherwood House był naszym domem aż do 1978 roku, kiedy tomusieliśmy z żalem go opuścić z powodu drakońskiego systemupodatkowego, jaki wprowadził ówczesny rząd. Mieliśmy w okolicywielu słynnych sąsiadów. Posiadłość Cilli Black była obok naszej,kawałek dalej na tej samej ulicy stał dom Jessa Conrada. Jego dziecibyły w wieku zbliżonym do Deborah i Geoffreya i Jess częstopodjeżdżał rano, żeby zabrać nasze dzieci do szkoły. Na drugimkońcu wioski mieszkali też John Mills i Mary Hayley Bell.

	Millsowie w pewnej chwili opuścili Denham i przez jakiś czaswłóczyli się po świecie, potem jednak wrócili i kupili śliczny domna skraju wioski. Wpadłem do nich krótko po przyjeździe i zaprosiłem na kolację. Od ich wyjazdu w sąsiedztwie pojawiło siękilka nowych restauracji i pomyślałem, że chętnie którąś z nichodwiedzą.

	‒     Ach, dobry wieczór, państwo Moore... i państwo Mills ‒wykrzyknął kierownik sali. ‒ To cudownie gościć pana i panią Millsznów w Denham. Są państwo gotowi już zamówić? Pan Mills...? PaniMills...? Dziękuję panu, panie Mills.

	Ciągnęło się to jeszcze przez jakiś czas i widać było, że Marywierci się coraz bardziej niespokojnie. W końcu nie wytrzymała.

	‒     Nie pan i pani Mills, tylko sir John i lady Mills!

	John zwiesił głowę i nieco zmieszany dodał:

	‒     W końcu wystarczająco długo na to czekałem, nie?

	Byli uroczą parą i bardzo mi ich obojga brakuje.

	□□□

	Tymczasem dostałem ciekawą propozycję zagrania w filmieCzłowiek, który prześladował samego siebie ze scenariuszem napodstawie opowiadania Anthony'ego Armstronga Sprawa panaPelhama.

	‒     Czytałeś to? ‒ spytał Bryan Forbes, mianowany niedawno nastanowisko szefa produkcji w EMI Studios.

	Bryan przy poparciu grupy zwolenników ‒ głównie lorda Delfonta ‒ rozpoczynał ambitny program produkcji niskobudżetowychfilmów, w których wszyscy dostawali obniżone honoraria. W ramachprogramu, który miał przywrócić EMI opłacalność produkcji filmowej,powstały tak udane produkcje, jak: Przygoda przyjeżdża pociągiem, Opowieści Beatrix Potter, Posłaniec i Szalony księżyc, by wymienićtylko kilka.

	Człowieka... reżyserował Basil Dearden, producentem był Michael Relph ‒ dwaj znani filmowcy brytyjscy, mający już na koncieliczne sukcesy. Kiedyś pracowałem z ojcem Michaela, aktoremteatralnym George 'em Relphem, z którym zagraliśmy razem w Zdobywam zamek. Pomogło nam to w szybkim scementowaniu nowejprzyjaźni.

	Scenariusz filmu był jednym z najlepszych, jakie czytałem, i zawierał naprawdę wciągającą intrygę. Harold Pelham uczestniczyw wypadku samochodowym, trafia do szpitala i na stole operacyjnymjest przez chwilę w stanie śmierci klinicznej. To wyzwala jego „drugieja”, które zaczyna wieść samodzielne życie, podając się za Pelhamaw gronie znajomych i przyjaciół, a nawet jego rodziny. Jednocześniewłaściwy Pelham wprawdzie uchodzi z życiem, ale coraz bardziejpogrąża się w szaleństwie i zmaga się z myślami samobójczymi. Rolamiała w sobie mnóstwo emocji i dramatyzmu i wymagała od wykonawcy ogromnego zaangażowania. Krótko mówiąc, była rolą dlaprawdziwego aktora. W paszporcie wpisano „aktor”, uznałem więc,że się nadaję.

	Gdy mnie teraz pytają o ten film, zawsze odpowiadam, że to jedenz nielicznych przypadków w mojej karierze, kiedy pozwolono migrać. To straszne wyznanie jak na kogoś, kto przez kilkadziesiąt latzarabiał na życie przed obiektywem kamery. Na swą obronę chcęjednak powiedzieć, że na szczęście od początku obsadzano mniew stosunkowo prostych rolach bohaterów romantycznych, nieustraszonych lub po prostu sprawnie wywijających włócznią, jak w moimpierwszym filmie. Nigdy nie oczekiwano ode mnie tak zwanejdramatycznej głębi. Zgodziłem się przyjąć rolę za dwadzieścia tysięcyfuntów z odroczoną płatnością.

	Do filmu zgromadzono cudowną obsadę. Szczególną sympatiądarzyłem Freddiego Jonesa, który grał doktora Harrisa ‒ psychiatręjakby żywcem przeniesionego z filmów Kubricka. Hildegarde Neil,aktorka Royal Shakespeare Company, wcieliła się w moją żonę, Eve,zaś Anton Rodgers, Thorley Walters i Charles Lloyd Pack (ojciecRogera, który wystąpił w dwóch moich ulubionych serialach komediowych Tylko głupcy i konie oraz Pastor na obcasach) zagralikolegów z pracy i przyjaciół. W filmie znalazło się wiele scenplenerowych, które kręciliśmy w różnych miejscach londyńskiegoCity ‒ w tym także nad Tamizą koło Tower Bridge, gdzie dziśznajduje się siedziba burmistrza City of London. Nasz oświetleniowiec i operator Tony Spratling zdecydowanie preferował światłodzienne i autentyczne plenery. Dzięki temu film nabrał dodatkowegowaloru innowacyjności i głębi, i w sumie robił naprawdę dużewrażenie.

	Sekwencje, w których stawałem twarzą w twarz ze swoim alterego stanowiły świetną zabawę. Najpierw odgrywałem całą scenę jakojedna postać, w następnym tygodniu kręciliśmy ten sam fragmentz udziałem mojego drugiego ja, ja zaś za każdym razem rozmawiałemz powietrzem. Potem obrazy nakładano na siebie za pomocą technikizwanej „dzielonym ekranem”. Gotowa scena wyglądała bardzo wiarygodnie.

	Basil Dearden okazał się świetnym reżyserem, zarówno w kwestiach technicznych, jak i dramaturgicznych, i obdarzał mnie i pozostałych aktorów ogromnym zaufaniem. Tragiczne zrządzenie losusprawiło, że gdy krótko po wejściu filmu na ekrany jechał do domuautostradą M4, dokładnie na tym samym odcinku, na którym kręciliśmy wypadek Pelhama, Basil nagle stracił panowanie nad kierownicą.Jego samochód został tak zmiażdżony, że znaleziono go w fotelukierowcy z odciętą głową. Przemysł filmowy poniósł tego dniaogromną stratę.

	Wydaje mi się, że kierownictwo EMI patrzyło na poczynaniaBryana Forbesa z pewną wrogością. Nie dość, że był uznanymreżyserem, producentem, scenarzystą i aktorem, to teraz jeszcze zostałdyrektorem. Czuło się okazywaną mu niechęć, i to nie tylko w dzialedystrybucji EMI. Pewnie chodziło o zwykłą wredną zawiść. W rezultacie jednak akcje promocyjno-reklamowe wszystkich jego filmówprowadzono bardzo po amatorsku, a ich główne przesłanie dla rynkubrzmiało: „Zrobiliśmy film za dwieście tysięcy funciaków. Ależjesteśmy sprytni!”.

	Było to równoznaczne ze stwierdzeniem: „w EMI robimy taniefilmy”, gdy zaś pada słowo „tani”, wszyscy natychmiast rozumiejąje jako „marnej jakości”. Widzowie nie są głupi i nie kwapią siędo kupowania biletów na coś, co uważają za słabe. Akcja marketingowa powinna przekonywać, że zrobiono wspaniałe filmy,a biorący w nich udział tak bardzo w nie wierzą, że zgodzili siępracować za obniżone honoraria. I filmy te naprawdę były bardzodobre, tylko całkowicie zawiodła reklama. W efekcie Człowiek,który prześladował samego siebie nie odniósł takiego komercyjnego sukcesu, na jaki zasługiwał. Bardzo mnie to smuciło, i to nietylko dlatego, że zgodnie z podpisanym kontraktem miałem udziałw zyskach.

	Wkrótce potem Bryan Forbes zrezygnował ze stanowiska. W sytuacji, gdy brakowało obiecanych funduszy, dział dystrybucji nieokazywał niezbędnego wsparcia, a rada nadzorcza firmy nie reagowała,po prostu nie pozostało mu nic innego.

	□□□

	Jak już wspomniałem, pod koniec ostatniej serii Świętego wypróbowaliśmy z Bobem Bakerem tak zwaną koleżeńską koncepcjęscenariuszową, kręcąc odcinek The Ex King of Diamonds. Wtedy nicz tego nie wynikło i dopiero w 1970 roku Bob podjął rozmowy z LewGrade'em o pomyśle na nowy serial, w którym Anglik z wyższychsfer musi się borykać z amerykańskim prostaczkiem. Serial miał sięnazywać The Friendly Persuaders. Minęło już jednak trochę czasui szczerze mówiąc, perspektywa pracy w kolejnej cyklicznej produkcjitelewizyjnej nie budziła we mnie entuzjazmu, zwłaszcza że miałemświeżo w pamięci udział w dwóch filmach kinowych.

	Lew zadzwonił do mnie z Nowego Jorku.

	‒     Chcę cię widzieć jutro rano o siódmej ‒ oświadczył.

	‒     Lew, nie dam rady dolecieć do Nowego Jorku na siódmą rano.

	‒     Nie, to ja przylatuję do Londynu.

	‒     No dobra. A nie moglibyśmy tego przesunąć na ósmą? Pamiętaj, że muszę dojechać aż z Denham.

	Był to żart, ale tylko częściowo.

	Lew zawsze zjawiał się w biurze o bladym świcie. Lubił załatwiaćsprawy od rana, nim rozdzwonią się telefony. Miało to też tę zaletę, żemógł rozmawiać z LA, zanim położą się tam spać.

	Przyjechałem o ósmej. Lew posadził mnie w gabinecie i oznajmił:

	‒     Roger, sprzedałem The Persuaders z tobą w roli głównej *.

	* W Polsce serial nosił tytuł Partnerzy albo Detektywi z wyższych sfer.

	
ROZDZIAŁÓSMY

	Partnerzy

	Nie możesz mnietak handlować, to niemoralne

	Słowo Friendly wkrótce znikło z tytułu serialu. Nie dlatego, żebybohaterowie mieli nie być przyjacielscy, tylko zbyt się kojarzyłoz tytułem filmu z Gary Cooperem Przyjacielska perswazja (FriendlyPersuasion). Nadal jednak byłem zdecydowanie na nie.

	‒     Lew! Mówiłem ci, że nie chcę tego robić! Nie możesz mną takhandlować, to niemoralne.

	Lew, który właśnie zdobył Nagrodę Królowej dla Przemysłu,zagrał na patriotycznej nucie.

	‒     Krajowi potrzebne są pieniądze. Pomyśl o naszej królowej.

	‒     To mnie niezbyt przekonuje, Lew.

	Lew wetknął mi w usta cygaro i wypisał czek na dość pokaźnąkwotę.

	‒     Dobra ‒ powiedział. ‒ A to?

	Ten argument wydał mi się znacznie bardziej przekonujący i posłusznie zgodziłem się zagrać w nowym serialu. Dodam jednak, że nadal niechciałem podpisać zgody na udział w kilku seriach. Producenci Bondawypuścili już w moją stronę próbne baloniki i nie chciałem wiązać sobierąk trzy- czy czteroletnim kontraktem telewizyjnym. W rezultaciew ogóle nie doszło do podpisania kontraktu. Uścisnęliśmy sobie tylkodłonie, a ja zobowiązałem się zagrać w jednej serii. I słowa dotrzymałem.

	Potem zaczęliśmy omawiać obsadę.

	‒     Jest trzech kandydatów branych pod uwagę ‒ powiedziałLew. ‒ I każdego z nich mogę mieć: Rock Hudson, Glenn Fordi Tony Curtis.

	Powiedziałem, że z Glennem Fordem miałem już okazję pracowaći obawiam się, że nie wytworzy się między nami właściwa chemia.Glenn był dość zachłanny ‒ nie jako człowiek, ale jako aktor ‒i podejrzewałem, że przy dłuższej współpracy trudno by nam się byłodogadać. Z kolei Rock Hudson za bardzo przypominał mnie fizycznie:obaj mieliśmy po metr osiemdziesiąt parę i bylibyśmy zbyt małoskontrastowaną parą głównych bohaterów. W przeciwieństwie donich Tony wydał mi się wręcz idealnym kandydatem. Z rozrzewnieniem wspominałem jego rolę w Pół żartem, pół serio i wspaniałewyczucie komedii. Bardzo go lubiłem i uważałem za wielce utalentowanego aktora.

	‒     Okay, w porządku ‒ oświadczył Lew. ‒ Bierz Boba i umawiajcie się z nim na spotkanie. Tylko pamiętaj o jednym. Tony jestliderem lobby antynikotynowego w Ameryce, więc przy nim nie pal.

	Do LA polecieliśmy Bob, ja i nasz kierownik literacki TerryNation. W tamtych czasach paliłem papierosy, Bob palił fajkę, a Terrynie wyjmował papierosa z ust, co go zresztą ostatecznie zabiło.Zamieszkaliśmy w hotelu Beverly Hills i następnego dnia ranopojechaliśmy do domu Tony'ego przy Charing Cross Road.

	Rozmowa potoczyła się gładko i w przyjaznej atmosferze, i pojakiejś godzinie postanowiłem zaryzykować.

	‒     Tony, Lew uprzedził nas, że mamy nie palić, ale wiem, że Bobmarzy o fajce, Terry nie wytrzyma już ani chwili dłużej, a ja teżchętnie bym sobie zakopcił.

	‒     Leslie! O mój Boże, Leslie! ‒ zawołał Tony do ówczesnejżony. ‒ Gdzie jest ta popielniczka, którą kiedyś mieliśmy?

	Po chwili popielniczka się znalazła, ale równocześnie Tony sięgnąłpo jakąś książkę i podsunął mi pod oczy. Na okładce znajdowała sięfotografia czegoś, czego nie umiałem nazwać, ale co wyglądałokoszmarnie. Spytałem co to, a on odparł, że to płuca palacza. Zrobiłomi się niedobrze i był to sygnał alarmowy, który do mnie dotarł.Myślę, że dokładnie w tym momencie uznałem, że czas skończyćz nałogiem i wkrótce potem rzuciłem palenie. Przyznaję, że jeszczeprzez jakiś czas paliłem cygara, ale z papierosami się rozstałem. (Dlaporządku muszę dodać, że wprawdzie Tony był bezwzględnymwrogiem palenia tytoniu, ale jego zasady ‒ o czym się późniejprzekonałem ‒ nie dotyczyły marihuany).

	Uzgodniliśmy wszystkie szczegóły kontraktu i ustaliliśmy datęrozpoczęcia zdjęć. Plenery miały być kręcone na południu Francjii w Wielkiej Brytanii, reszta w Pinewood Studios.

	Niestety, tuż przed planowanym przyjazdem Tony'ego do Angliitrafiłem do szpitala z kamicą nerkową. Przeszedłem bardzo nieprzyjemną operację i w dniu jego przylotu leżałem w łóżku, powolidochodząc do siebie. Johnny Goodman zgodził się mnie zastąpići pojechać po Tony'ego na lotnisko.

	Tony przyleciał i z miejsca został aresztowany, bo w jego bagażuznaleziono haszysz. Postawiono go przed sądem grodzkim, co narobiłomnóstwo szumu i na naszą produkcję spadły gromy, nim jeszczezdążyła wystartować (szczególnie dotknęło to Johnny'ego, który byłzięciem komendanta Lotnej Brygady). Leżąc w szpitalnym łóżku,przewertowałem wszystkie gazety i z wycinków wykleiłem ślicznyalbum, który zatytułowałem „Jak dyskretnie wjechać do obcego kraju”.Nawet Bob Hope wspomniał o tej sprawie w jednym ze swychmonologów, mówiąc: „Tony Curtis już trzy miesiące lata nad Londynem bez zgody na lądowanie”.

	Tony'emu udało się udobruchać władze i ostatecznie wylądowałna Chester Square w swoim uroczym domku za czterdzieści osiemtysięcy funtów. Lew po prostu kupił mu ten dom w ramach kontraktu.

	Zdjęcia rozpoczynały się na południu Francji i po wyjściu zeszpitala zamieszkałem u przyjaciół na Cap Ferrat, trzy posesje odDavida Nivena, mając miesiąc na rekonwalescencję. Dołączyła domnie Joan Collins z mężem Ronem Kassem i spędziliśmy uroczymiesiąc na kąpielach w dość, niestety, zimnym oceanie i nabieraniukondycji przed wejściem na plan.

	Po przyjeździe Tony'ego przeniosłem się do hotelu La Voile d'Orw St-Jean-Cap-Ferrat, w którym dostaliśmy dwa identyczne apartamenty. Siedzieliśmy tam dwa czy trzy miesiące i w tym czasienakręciliśmy dość materiału na sześć, siedem odcinków. Reżyseramiplenerowymi byli Basil Dearden i Val Guest. Kręcenie w plenerze odrazu większej liczby odcinków jest od strony logistycznej dośćskomplikowane. Kręciło się parę fragmentów z jednej historii, by zachwilę przejść do filmowania scen z zupełnie innej. Dopiero powszystkim mieliśmy się wszyscy spotkać w studiu w Pinewoodi dokręcić brakujące fragmenty. System taki wymaga trzymaniaaktorów w pogotowiu przez dłuższy czas, co może być dość kosztowne, i dlatego planowanie kolejnych ujęć stanowiło prawdziwą logistyczną łamigłówkę.

	A i tak zdarzało się, że wszystkie precyzyjne plany paliły napanewce, Tony miał bowiem skłonność do odchodzenia od tekstuscenariusza. Zaczynał wtedy improwizować, wymyślając coś napoczekaniu i zaskakując tym innych. Uważał, że dobrze rozumieswoją postać i wie, jakie słowa włożyć jej w usta. Jest to do przyjęcia,pod warunkiem że ujęcie nie wymaga zachowania ciągłości narracji,a partnerzy nie czekają na umówione słowa, by wkroczyć do akcji.W każdym odcinku mieliśmy tylko czterdzieści sześć minut naopowiedzenie widzom całej historii i rozwiązanie wszystkich zagadek.Improwizacje Tony'ego powodowały, że zaczynałem się gubić i zawracać do punktu, z którego Tony właśnie wyszedł. Bob szybko sięzorientował w czym rzecz i wspólnie z Terrym Nationem postanowili,że to ja będę pilnował ciągłości fabuły lub będę ją objaśniał wewprowadzeniu ‒ oglądając serial, łatwo to zauważycie ‒ Tony zaśzajmie się różnymi ozdobnikami.

	Miałem na miejscu swój samochód, którym chętnie jeździłem pookolicy i, o ile nie kręciliśmy w jakimś nieznanym mi zakątku, samdojeżdżałem na plany zdjęciowe. Jeśli nie jechałem sam, dosiadałemsię do Tony'ego, który dysponował służbowym samochodem z kierowcą. Przed wyruszeniem w drogę francuski szofer zawsze odwracałgłowę i pytał:

	‒     Dokąd dziś jedziemy, monsieur Curtis?

	‒     Jedziemy na plan. Nie wiesz gdzie? ‒ dziwił się Tony.

	‒     Wiem ‒ odpowiadał kierowca.

	‒     To po co pytasz? ‒ irytował się Tony.

	Nic to nie pomagało i następnego ranka sytuacja powtarzała się odnowa. Bardzo to Tony'ego wkurzało.

	Przy pożegnaniu, po zakończeniu zdjęć we Francji, kierowcawręczył mi kopertę. Wewnątrz było jego zdjęcie z dedykacją napisanąprzez środek: „To dla pana, panie Moore, ale nie dla tego kutasa, panaCurtisa”. Naprawdę napisał to sam Tony i tylko kazał kierowcy miwręczyć. Miał wielkie poczucie humoru, a ponieważ wiedział, żefacet go podpuszczał, chciał się dodatkowo odegrać i dać mi powóddo śmiechu.

	Walter Matthau, z którym spotkałem się kiedyś na kolacji, opowiedział mi pyszną anegdotę o Tonym. Obaj równocześnie zaczynalikariery w tej samej szkole aktorskiej w Nowym Jorku i założyli sięo to, któremu najpierw uda się przebić w Hollywood. Mniej więcejrok później Walter ‒ który na zdobycie pozycji aktora charakterystycznego czekał dłużej niż Tony na główną rolę ‒ szedł ulicą, gdyzatrzymała się przy nim długaśna limuzyna.

	‒     Hej, Walter! To ja! Bernie, Bernie Schwartz! ‒ Z limuzynywysiadł Tony, który naprawdę nazywał się Bernard Schwartz i dopieropóźniej zmienił nazwisko. ‒ Udało mi się przebić w Hollywood.Zerżnąłem Yvonne De Carlo!

	Jedną z trudności, jakie Tony musiał pokonać, była niechęćgwiazdora filmowego do występowania w serialu telewizyjnym. Jakwiększość aktorów uważał, że ekran telewizyjny jest czymś gorszymod kinowego, nie zdając sobie sprawy z ogromnej popularnościtelewizji. Pamiętam kręconą do pierwszego odcinka sekwencję wyścigu samochodowego, z której fragment wszedł potem na stałe doczołówki serialu. Obaj główni bohaterowie ‒ lord Brett Sinclairi Danny Wilde ‒ przylatują do Nicei i wsiadają do swoich aut. Mnieprzypadło jeżdżenie cudownym aston martinem DBS, Tony jeździłferrari. Metą naszego przyjacielskiego wyścigu był Hôtel de Parisw Monte Carlo, gdzie zjawiliśmy się równocześnie i maska w maskęparkowaliśmy u stóp schodów przed głównym wejściem. Hotel stoinaprzeciwko Casino de Monte Carlo, do którego codziennie ściągajątłumy turystów. Niektórzy przepuszczają tam ciężko zarobione oszczędności, inni robią sobie tylko pamiątkowe zdjęcia.

	W trakcie kręcenia sceny zakończenia wyścigu pod kasyno zajechały dwa autokary, z których wysypała się grupa hiszpańskichturystów. Turyści rozejrzeli się, dojrzeli po drugiej stronie ulicy ekipęfilmową i zamiast do kasyna ruszyli w naszą stronę.

	‒     Och, ci cholerni fani! ‒ westchnął Tony, patrząc na zbliżającysię tłumek. ‒ Nie chce mi się znów rozdawać autografów.

	Jednak turyści spokojnie go ominęli i wykrzykując: „El Santo! ElSanto!”, podeszli do mnie. Święty miał w Hiszpanii wielką oglądalnośći Tony chyba dopiero w tym momencie uświadomił sobie, jakąpopularność mogą przynieść występy w telewizji.

	□□□

	W plenerze dzieliliśmy z Tonym jedną przyczepę. Drugą ‒ zewzględu na ograniczenie kosztów w skromnej przecież produkcji ‒przeznaczono dla występującej gościnnie gwiazdy. W jednym z odcinków mieliśmy dwie gwiazdy i by się przebrać, Joan Collins i RobertHutton musieli korzystać z przyczepy na zmianę. Któregoś popołudniaJoan poczuła fizjologiczną potrzebę, a ponieważ w ich „garderobie”siedział Robert i korzystając z przerwy w zdjęciach, gawędził zeswoją żoną, Joan poprosiła, by zechcieli na chwilę wyjść i pozwolilijej bez skrępowania skorzystać z toalety. Oczywiście natychmiast tozrobili, ale traf chciał, że jej słowa usłyszał Tony, który akuratprzechodził.

	‒     Co jest z tą babą? ‒ wykrzyknął, wparowując do naszejprzyczepy. ‒ Robert Hutton. Robert Hutton! Przed chwilą kazała musię wynieść z ich przyczepy, dasz wiarę?

	‒     Tony, Tony ‒ powiedziałem ‒ uspokój się. To film dlatelewizji. Wszyscy razem w tym siedzimy. Przychodzimy punktualniedo pracy, uczymy się na pamięć kwestii, mówimy co do nas należyi o wpół do szóstej wracamy do domu. Nie rozrabiamy. W piątkidostajemy do ręki czeki i wszyscy są szczęśliwi.

	‒     Tak, mój słodki Rogerze. Masz rację. Ty masz zawsze rację ‒odrzekł.

	Przewijamy teraz taśmę dwadzieścia minut do przodu. Kręcimy nazboczu góry scenę ucieczki przed włoskimi rzezimieszkami i w pewnejchwili wszyscy troje w pełnej charakteryzacji przysiadamy na skałkach, żeby odsapnąć. Podchodzi do nas facet od efektów specjalnychi uprzedza, że za chwilę usłyszymy kanonadę imitującą strzelaninę.

	‒     Gdzie? ‒ pyta Joan.

	‒     Och, cholerna gwiazda! ‒ burczy Tony. Zrywa się na równenogi i udając kobiecy głos, wykrzykuje: ‒ Gdzie oni będą strzelać?O mój Boże! O mój Boże!

	‒     Tony, przestań ‒ uspokajam go. ‒ Przecież to zupełnieoczywiste, że skoro za plecami ma coś wybuchnąć, to dama chcewiedzieć gdzie. Wszystkim nam zdarzyło się być o wiele za bliskoróżnych wybuchów i wszyscy byliśmy świadkami wypadków.

	‒     Tak, Rogerze, mój słodki Rogerze. Masz rację ‒ mówi Tony.

	Parę dni po tym zdarzeniu nie byłem potrzebny na planie od rana,dzięki czemu mogłem odwieźć na lotnisko w Nicei moją rodzinę,która odlatywała do Anglii. Plan zdjęciowy znajdował się nad rzekąVar, niecały kilometr od portu lotniczego. Gdy tam dotarłem, namiejscu nic się nie działo. Cała ekipa spokojnie grała w karty, Joansiedziała na krzesełku pod rozłożystym drzewem. Nim zdążyłemspytać, co się dzieje, zjawił się Tony.

	‒     Drogi Rogerze ‒ powiedział nieco zasępiony. ‒ Zawiodłemcię.

	Spytałem, cóż takiego zrobił.

	‒     Nazwałem Joan pizdą.

	‒     Niezbyt to eleganckie z twojej strony ‒ odrzekłem i ruszyłemw stronę Joan.

	Na mój widok Joan zerwała się z krzesełka.

	‒     On mnie nazwał pizdą ‒ wykrzyknęła.

	‒     No, to prawda ‒ wtrącił jej mąż, Ron Kass. ‒ NazwałJoan pizdą.

	Okazało się, że Tony i Joan mieli zjechać ciężarówką po wyboistymzboczu i zatrzymać się pod osłoną mostu w wyschniętym łożyskurzeki. Niestety, pojechali odrobinę za daleko i minęli ustalony punkt.

	‒     Możemy to powtórzyć? ‒ poprosił reżyser.

	Joan wysiadła z szoferki i ruszyła pod górę.

	‒     A ty gdzie się wybierasz? ‒ wrzasnął Tony.

	‒     Wrócę pieszo do punktu startu.

	‒     Cholerna tchórzliwa aktorzyca! ‒ parsknął Tony.

	‒     Pójdę na nogach, ty podjedź ciężarówką ‒ powtórzyła Joan.

	Tony zawrócił i przez całą drogę pod górę nie przestawał burczećpod nosem obelg pod adresem kobiet w ogóle, a aktorek w szczególności. Dotarł na miejsce i Joan wsiadła do szoferki.

	‒     Wiesz, co ci powiem, Joan ‒ oznajmił. ‒ Pizda jesteś!

	Ciężarówka zjechała po zboczu i gwałtownie zatrzymała się podmostem. Nie czekając na koniec ujęcia, Joan opuściła szybę.

	‒     On mnie nazwał pizdą ‒ krzyknęła do reżysera.

	Po czym wysiadła i odmówiła udziału w dalszych zdjęciach...Właśnie wtedy się zjawiłem i podjąłem próbę załagodzenia sytuacji, by można było powrócić do pracy.

	□□□

	Tony miał hopla na punkcie skórzanych rękawiczek, które nosiłagrana przez niego postać. Najwyraźniej uważał, że idealnie pasują dokogoś takiego jak Danny Wilde. W jednym z odcinków jest scena,w której ma umyć ręce, i robi to... nie zdejmując rękawiczek. Nie byłoto jego jedyne dziwactwo i choć naprawdę wspaniale mi się z nimpracowało i wręcz go podziwiałem, muszę przyznać, że był niezłymcudakiem.

	W jednym z odcinków przeze mnie reżyserowanych jest scenaw męskim klubie. Sędzia Fulton ‒ człowiek, który z Bretta i Danny'ego uczynił partnerów, z powodu nękającej go podagry w tymodcinku występuje z gipsem na nodze. Uznałem, że fajnie będzierozpocząć ujęcie od zbliżenia na opartą na niskim stoliku sędziowskąnogę w gipsie i przejść do ogólnego widoku sali klubowej. W tymmomencie do sali wchodził Tony, podchodził do sędziego i rozmawiając z nim, rozglądał się po ścianach obwieszonych wypchanymiłbami zwierzęcymi.

	Przed rozpoczęciem akcji obszedłem salę i ustaliłem z operatoremJimmym Devisem kolejność ujęć, po czym poprosiłem asystentareżysera, aby ściągnął Tony'ego z garderoby. Chciałem z nim wszystkopokrótce omówić. Asystent wrócił i przekazał mi wiadomość odTony'ego: „Powiedz drogiemu, słodkiemu Rogerowi, że zrobię wszystko, czego sobie zażyczy. Skończę tylko make-up i za chwilę jestem naplanie”.

	Powiedziałem Jimmy'emu, że przewiduję kłopoty z jedną kwestią.Spytał z którą, a ja mu pokazałem linijkę tekstu w scenariuszu.Założyliśmy się i po chwili zjawił się Tony.

	‒     Okay, drogi, słodki Rogerze. Co mam robić? Gdzie mam iść?

	‒     Wchodzisz tymi drzwiami. Patrzysz na łeb na ścianie i odczytujesz tabliczkę z informacją, że to trofeum myśliwskie generałaBulstrode'a. Potem przenosisz wzrok na następny łeb i widzisz, że toteż zdobycz generała. Przysuwasz sobie krzesło i stajesz na nim, żebysię lepiej przyjrzeć tamtemu łbu...

	‒     Tego nie mogę zrobić ‒ przerwał mi Tony.

	‒     Słucham?

	‒     Nie mogę wchodzić na krzesło w klubie dla dżentelmenów.

	‒     Ale jesteś za niski, żeby odczytać napis z podłogi. Co innegomożna zrobić?

	‒     Dobra, wejdę na krzesło ‒ zgodził się. Wziął do ręki scenariusz i zaczął przebiegać go wzrokiem. ‒ Mhm... mhm... mhm... zaraz, a to co? Co za abatoy”?

	‒     Abbatoir, Tony ‒ poprawiłem go. ‒ Mówisz: „Z tegogenerała Bulstrode'a był prawdziwy jednoosobowy abbatoir''.

	‒     Abatoy, abbatoir, obojętne. I tak tego nie powiem.

	‒     Dlaczego nie?

	‒     A co to jest abatoy?

	‒     Abbatoir to z francuskiego rzeźnia. Miejsce, gdzie się zabijazwierzęta.

	‒     Nie nabierzesz mnie! Abatoy to jest takie coś, w czym Francuzki myją sobie cipki!

	Na koniec dodał jeszcze, że jeśli on tego słowa nie rozumie,to nikt w Ameryce też go nie zrozumie. Pomyślałem, że to chybaprzesada, ale aby zakończyć ten spór spytałem, co chciałby powiedzieć zamiast tego.

	‒     Że jest jak u rzeźnika ‒ zaproponował.

	Uważałem, że to nie pasuje, ale machnąłem ręką.

	Zostaliśmy obaj zaproszeni na fetę Royal Film Performance, którąrokrocznie organizował ‒ i organizuje do dziś ‒ Fundusz Dobroczynny Pracowników Kina i Telewizji, jedyna organizacja charytatywna w branży filmowej w Wielkiej Brytanii.

	Na zaproszeniach napisano: „biała muszka”.

	Miałem bardzo elegancki frak, którego używaliśmy na zmianęz kostiumologiem Montym Bermanem i Richardem Burtonem.Richard był od nas trochę niższy i musiał nieco podciągać spodnie,ale wszyscy trzej mieliśmy taki sam obwód klatki piersiowej.Działało to bez zarzutu i jedyną niedogodnością było to, że jeśli najakąś premierę zapraszano wszystkich trzech, tylko jeden z nasmógł pójść.

	‒     Drogi, słodki Rogerze, jak ja mam się ubrać? ‒ spytał Tony.

	‒     Tak, jak jest napisane. Biała muszka, czyli frak.

	‒     Fraka nie mam. Ale powiem ci, co zrobię. Mam bardzo ładnąaksamitną marynarkę i elegancką apaszkę. Jak założę do tego ładnąkoszulę, to będzie pięknie.

	Powiedziałem, że powinien stosować się do protokołu, ale onoczywiście zrobił po swojemu i przyszedł w kusej marynarce, zawiązanej pod szyją długiej apaszce i koszuli z rozpiętym kołnierzykiem.

	Przybyła królowa i jak zwykle ruszyła wolnym krokiem wzdłużdługiego szpaleru zaproszonych gości, którzy czekali na nią w holukina Odeon. Podała mi rękę i zamieniła parę słów, po czym niepodnosząc nawet wzroku, ominęła Tony'ego i poszła dalej. Kompletniego zignorowała.

	Morał z tej historii? Nigdy nie zadzierajcie z królową!

	□□□

	Jako gorący zwolennik lansowania swoich, w Partnerach zatrudniłem zarówno Deborah, jak i Geoffreya. Cóż, nigdy nie jest zawcześnie na naukę etyki zawodowej, prawda?

	Twarz Geoffreya pojawiała się na moment w czołówce, którejtowarzyszył kapitalny temat przewodni, skomponowany przez JohnaBarry'ego. Czołówka składała się z migawek ukazujących głównychbohaterów w scenach z ich życia, w tym także z lat dziecinnych. Niemiałem odpowiedniego swojego zdjęcia w tym wieku i użyłempodobizny Geoffreya. Nie pamiętam, ile mu wtedy zapłaciłem, ale napewno i tak za dużo.

	Deborah w wieku siedmiu czy ośmiu lat sama zgłosiła się do roliuczennicy w jednym z odcinków, gdzie miała do zagrania ważną dlacałej intrygi scenę: szła wzdłuż ulicznego płotu w Gerrards Cross,przeciągając szkolną linijką po żelaznych prętach. Kazałem jej założyćprawdziwy mundurek szkolny, za co później dostałem od dyrektorkiszkoły po uszach, że nie wystąpiłem do niej wcześniej o zgodę. Luisaprzyszła na plan i zaczęła instruować Deborah, co ma robić.

	‒     Tatuś jest tu reżyserem, nie ty ‒ obruszyła się moja córeczka.

	Wierzcie mi, że nie uszło jej to na sucho.

	Podobnie jak w Świętym, jako reżyser (i producent) niektórychodcinków Partnerów mogłem zatrudniać starych kumpli, znajomychi od dawna podziwianych idoli. Do jednej z ról zaangażowałem więcGeoffreya Toone'a, z ogromną radością mogłem też zaproponowaćdame Gladys Cooper rolę wielkiej księżnej w odcinku zatytułowanymDziedzictwo Ozierowa. Byłem gorącym wielbicielem jej aktorstwa,które dało jej trzykrotną nominację do Oscara. Niestety, rola w naszymserialu okazała się jej ostatnim występem na ekranie.

	W jednej ze scen Gladys siedziała w paradnej sali na wielkim,przypominającym tron krześle, a my obaj z Tonym mieliśmy podejśći ją powitać. Tony ujął jej dłoń, by ją ucałować.

	‒     Tony ‒ ofuknąłem go. ‒ Dżentelmen nigdy nie całuje damyw rękę, kiedy ma na dłoniach rękawiczki.

	Tony na chwilę się zawahał.

	‒     Tak? No dobra, ale ona o tym nie wie, nie? ‒ oświadczył.

	Kiedy indziej graliśmy w scenie z nobliwą aktorką starszegopokolenia, za którą szliśmy obaj korytarzem. Okazało się niestety, żesłuch i węch starsza pani miała już mocno przytępione, bo nawet niezauważyła, że krocząc przed nami, nagle puściła potężnego bąka.Cała ekipa ryknęła śmiechem, do czego dodatkowo pobudziła jąreakcja Tony'ego, który przysunął się bliżej i gwałtownie zamachałręką pod nosem, jakby mówił: „O rany, ale śmierdzi!”. Co zresztąbyło prawdą.

	□□□

	Jeden z moich ulubionych odcinków Partnerów nosi tytuł Śmierćw rodzinie. Udało nam się zebrać w nim doborową obsadę, w którejznaleźli się Roland Culver, Willie Rushton, Diane Cilento, DenholmElliot i Ivor Dean. Odcinek był hołdem dla komedii Ealing StudiosKind Hearts and Coronets i grałem w nim czterech członków klanuSinclairów. Poza Brettem byłem starym generałem, który rozstaje sięz tym światem zastrzelony z działka zdalnie sterowanego modeluczołgu (scenę tę kręciliśmy w naszym Sherwood House w Denham);zrzędliwym admirałem, który ginie w wybuchu modelu łodzi; i ladyAgatha, ciotką Bretta (niesamowite było to, że w przebraniu kobiecymzrobiłem się bardzo podobny do mojej mamy, tyle że nie tak ładny).Wszyscy krewni Bretta kolejno rozstawali się z życiem.

	Ucharakteryzowany na admirała miałem na twarzy mnóstwonakładek, obfite owłosienie i rzeczywiście byłem bardzo zmieniony.Kręciliśmy scenę nad stawem w ogrodach Pinewood i w oczekiwaniuna ustawienie ujęcia podszedłem do Johnny'ego Goodmana, którywszystkim dowodził. Stanąłem tuż przed nim, rozciągnąłem ustaw uśmiechu, położyłem mu dłoń na tyłku i przesunąłem w dół ponodze. Odskoczył jak oparzony i zawołał asystenta reżysera, żeby siępozbył starego pedała statysty, który wyraźnie się do niego dobiera.

	Ogrody Pinewood odegrały w serialu ważną rolę i podobnie jakwnętrza zostały sfilmowane na wszelkie możliwe sposoby. Zbudowanaw hali rezydencja Heatherden Hall zagrała w wielu odcinkach, pobliskizadrzewiony teren Black Park dzięki napisom u dołu ekranu zamieniałsię zaś w najróżniejsze plenery zagraniczne. Zajmowaliśmy dwie halezdjęciowe, L i M, które dopiero niedawno oddano do użytku (o ilewiem, nikt z nich wcześniej nie korzystał) i które stały się naszymdomem przez piętnaście miesięcy kręcenia serialu. Urządziłem tamsobie nawet biuro i do dziś go używam jako bazy w Anglii.

	□□□

	Oczywiście sukces serialu zawdzięczaliśmy w dużej mierze naszym scenarzystom i Terry'emu Nationowi, szefowi literackiemu.Mieliśmy też wspaniałą ekipę realizatorską z Brianem Clemensem,Donaldem Jamesem, Tonym Barwickiem i Michaelem Pertwee, bywymienić tylko paru. Bez nich nie wiedziałbym, jak się ruszyć.

	Jeśli zdarzy wam się obejrzeć któryś z odcinków, zwróćcie uwagęnie tylko na moją wspaniałą grę, ale także na informację, że zaprojektowałem swoje kostiumy. To nie do końca prawda. Rok czy dwa przedPartnerami firma włókiennicza Pearson & Fosters zwróciła się domnie z propozycją wejścia do jej rady nadzorczej. Zgodziłem sięi zasiadając w niej w latach 1968‒1972, brałem udział w posiedzeniach rady i konferencjach firm odzieżowych. Generalnie rzecz biorąc,użyczałem firmie swojego nazwiska i okazywałem zainteresowanierynkiem odzieżowym w zamian za bardzo godziwe wynagrodzenie.Wszystko to było całkiem ciekawe i z przyjemnością odwiedzałemtkalnie w Bradford. W ramach współpracy firma zaproponowała też,że będzie mnie ubierać we wszystkich moich filmach i programachtelewizyjnych. Skorzystałem z tej propozycji w Partnerach i podrzuciłem parę pomysłów w sprawie ubiorów pasujących według mniedo Bretta Sinclaira. To wystarczyło, by moje nazwisko znalazło sięw napisach końcowych jako projektanta kostiumów.

	A skoro mowa o napisach, ludzie często mnie pytają, jak rozwiązaliśmy z Tonym kwestię pierwszego miejsca w czołówce filmu.Jeżeli mam być szczery, kolejność nazwisk w czołówce nigdy mniespecjalnie nie pasjonowała i zawsze byłem bardziej zainteresowanyliczbą zer na czeku. Niemniej, kiedy omawialiśmy z Grade'em warunkimojego udziału w serialu, Lew obiecał mi pierwsze miejsce w czołówce. No i fajnie, pomyślałem. Problem w tym, że rozmawiając z Tonym,jemu obiecał dokładnie to samo. W ten sposób w serialu znalazło siędwóch aktorów z pretensjami do bycia pierwszym. Lew zachował sięsprytnie: nie chciał żadnego z nas urazić i próbował obu się przypodobać. W końcu zgodziliśmy się na formułę: „Curtis i Moore”. Myślę,że Tony przywiązywał dużą wagę do tego, żeby to jego nazwisko byłopierwsze, a mnie jak zwykle zależało na spokojnym życiu bez stresów.

	Partnerzy odnieśli wielki sukces wszędzie poza Ameryką. Problemwziął się stąd, że sieć ABC pokładała w naszym serialu ogromnenadzieje i podejmując walkę o widzów w sobotnie wieczory ustawiłago w bezpośrednim zderzeniu z najpopularniejszymi programamiNBC i CBS, które były od dawna nadawane i miały ustaloną oglądalność. Plan się nie powiódł i przesunięto nadawanie serialu z soboty nainny wieczór, ale znów w konkurencji do popularnego Mission:Impossible. Kiedy nadawca wpada w panikę i zaczyna przenosićprogram z miejsca na miejsce, widzowie wyczuwają, że coś jest niew porządku i tracą zaufanie. W rezultacie w pierwszym podejściu niepokazano nawet wszystkich odcinków (o ile mi wiadomo, dwadzieściajeden z nakręconych dwudziestu czterech).

	Powodzenie na rynku amerykańskim (lub jego brak) ma kluczoweznaczenie dla decyzji o dalszej produkcji danego programu. Na innychrynkach sytuacja była zgoła odmienna i tak jak w przypadku Świętego, na niektóre z nich łączyliśmy nawet po dwa odcinki razem, tworzącpełnometrażowe filmy.

	Lew chciał przystąpić do produkcji drugiej serii, uważając, że udamu się przyciągnąć widownię amerykańską, ale ja się nie paliłem.Wiem, że podjęto nawet rozmowy w sprawie znalezienia kogoś namoje miejsce, ale ostatecznie Bob Baker odmówił. Uznał, że udałonam się zrobić dobry serial, nakręcić dwadzieścia cztery odcinki i towystarczy.

	□□□

	Tuż przed rozpoczęciem zdjęć do Partnerów zostałem zaproszonyna przyjęcie w pałacu Buckingham, w którym uczestniczyła licznagrupa ludzi show-biznesu. Jedną ze spotkanych na schodach osób byłLew Grade.

	‒     Roger, Roger! ‒ wykrzyknął radośnie na mój widok. ‒ Mamdla ciebie cudowną rolę w Biblii. Zagrasz Gabriela! Chce to zagraćLarry Olivier, ale ja wolę ciebie.

	Udało mi się zrobić unik i nie odpowiedzieć.

	Wkrótce potem Lew znów do mnie zadzwonił. No nie, pomyślałem, znów mnie będzie męczył o Biblię. Ale okazało się, że tymrazem chciał mnie tylko poznać z George'em Barriem. George byłwłaścicielem Fabergé, firmy produkującej wodę kolońską Brut i zaliczał się do potentatów branży kosmetycznej. Opowiedział mi historięwytwórni Brut Films, która powstała właściwie z inicjatywy Hollywood. Przystępowano tam właśnie do kręcenia Doliny lalek i potrzebowano reklamy fikcyjnej marki kosmetyków. George wynająłstudio i zrobił dla nich potrzebną reklamę, co przy okazji uzmysłowiłomu potęgę przekazu filmowego i tak zwanego product placement.Okazało się, że ludzie zaczęli się upominać o reklamowany w filmie,nieistniejący zapach. To mu podsunęło pomysł robienia własnychfilmów i umieszczania w nich swoich prawdziwych produktów.Powołał do życia wytwórnię Brut Films, po czym usłyszał od Lew, żejestem idealnym kandydatem na jej szefa.

	Ja szefem wytwórni filmowej? Wprawdzie otarłem się niecoo przemysł tekstylny, ale to było coś zupełnie innego. No dobra,pomyślałem, a właściwie dlaczego nie? Mogę spróbować. Najgorsze,co mi grozi, to to, że mnie zwolni. Z dnia na dzień stałem się grubąrybą branży filmowej.

	Jeden z pierwszych scenariuszy, jakie trafiły na biurko szefa BrutFilms, był autorstwa Melvina Franka. Nosił tytuł Miłość w godzinachnadliczbowych i miał zapewniony udział Glendy Jackson, którejpartnera zagrałby George Segal. Pytanie brzmiało, czy Brut Filmssfinansuje jego produkcję?

	Powiedziałem, że muszę to przemyśleć. Nie mogłem przecież takpoważnej decyzji podejmować na kolanie, prawda? Zabrałem scenariusz do domu, w ciągu godziny go przeczytałem i zadzwoniłem doBarriego w Nowym Jorku.

	‒     George, dostałem świetny scenariusz i myślę, że powinniśmysię nim zająć.

	‒     Okay, będę w Londynie pojutrze ‒ odrzekł George.

	Zadzwoniłem do Mela z wiadomością, że chyba zrobimy interes.Wszystko zaczęło się dziać w przyspieszonym tempie.

	Moje ambicje aktorskie zostały zastąpione zupełnie nowymiambicjami szefowania całemu projektowi. Mogłem oczywiście wkręcić siebie do głównej roli męskiej, ale tego nie zrobiłem. Zaangażowaliśmy George'a Segala, film odniósł wielki sukces kasowyi spotkał się z entuzjastycznym przyjęciem krytyki, natomiast za rolęw nim Glenda Jackson zdobyła Oscara dla najlepszej aktorki.

	Ogromną popularność zdobyła też piosenkaAllThat Love Went toWaste, będąca motywem przewodnim filmu. Georgie Barrie osobiściewziął na siebie skomponowanie muzyki, tekst napisał Sammy Cahn,legendarny tekściarz i kolega Barriego. Muzyka do filmu też zostałanominowana do Oscara.

	Cóż za wspaniały początek!

	Myślę, że gdyby spytać bywalców kin, który z aktorów byłuosobieniem dobrego smaku i elegancji, większość odpowiedziałaby,że Cary Grant. W rzeczywistości Grant miał bardzo rubaszne poczuciehumoru i lubował się w dosłownych sprośnościach do n-tej potęgi.Uwielbiał żarty z pierdzeniem i miał całą kolekcję pierdzącychzabawek: do trzymania w ręku, do podkładania pod siedzenie i różnychinnych. Trzymał je posegregowane w szafie i z największą ochotądemonstrował gościom. Po raz pierwszy zetknąłem się z Carymw 1970 roku w Brut Films. Został członkiem rady nadzorczej wytwórnii spotykałem się z nim często w naszym londyńskim biurze lubw Nowym Jorku. Z byle kim się nie zadawałem!

	Piosenkę Ołowiane żołnierzyki w wykonaniu Cary'ego usłyszałemnajpierw w domu Sammy'ego Cahna. Śpiewał ją do melodii MyBonnie Lies Over the Ocean:

	Miałem kiedyś pudło ołowianych żołnierzyków

	Ale odłamałem generałowi głowę. 

	Potem połamałem wszystkich sierżantów i kaprali

	I teraz bawię się już tylko moimi szeregowcami*.

	* Kolejna gra słów: Słowo privates oznacza szeregowców, ale także części intymne,genitalia.

	Cary uwielbiał zachowywać się nieprzyzwoicie.

	Pomyślałem, że byłoby wspaniale namówić go do zagrania w jakimś naszym filmie. Parę lat wcześniej oficjalnie zakończył karierę,ale już sobie wyobrażałem te tytuły w gazetach: „Cary Grant powraca!”. On nie chciał jednak nawet o tym słyszeć, powtarzał, że goto już nie interesuje. Spróbowałem wycisnąć z niego coś więceji wtedy dodał, że ma „dosyć tego całego filmowego szajsu”. Myślęteż, że jako człowiek bardzo bogaty (był jednym z pierwszych aktorówfilmowych, którzy odkupili negatywy swoich filmów) nie czuł potrzeby pracy przed kamerą. Mądry facet. Powiedział, że „filmowyszajs” dał o sobie znać podczas pracy nad ostatnim filmem Idź, niebiegnij. Siedząc w swej przyczepie podczas zdjęć w plenerze, usłyszałprowadzoną pod oknem rozmowę. Rozmawiający wychwalali go podniebiosa, mówiąc jaki to jest sympatyczny i przystojny, a on nie miałwątpliwości, że rozmowa jest prowadzona specjalnie pod niego. Uznał,że ma tego wszystkiego dość i postanowił się wycofać. Natomiastz prawdziwą radością przeszedł na drugą stronę kamery i zajął siędoradzaniem Brut Films. Bardzo sobie ceniłem jego rady i towarzystwo. Był niezwykle sympatycznym i bardzo dowcipnym człowiekiem.Przy okazji częstych wizyt w Brut Films odwiedzał też matkę, któramieszkała w Bristolu i była wiekowąpanią, dobrze po osiemdziesiątce. Zaktórymś razem, gdy siedzieli razem w samochodzie, matka zagadnęła go:

	‒     Arch, dlaczego nie farbujesz sobie włosów? (Cary naprawdęnazywał się Archibald Leach).

	‒     A po co, mamo? Mam siwe i tak mi się podoba.

	‒     Powinieneś ufarbować. Bo za bardzo mnie postarzasz.

	Opowiadając mi tę rozmowę, Cary dusił się ze śmiechu.

	Moje początki w roli potentata filmowego były godne pozazdroszczenia. Brut Films zaczynało się liczyć na rynku, a ja ‒ chłopak zeStockwell ‒ stałem na jego czele, utrzymując towarzyskie i służbowekontakty z Carym Grantem!

	□□□

	Zdecydowaliśmy, że naszą drugą produkcją będzie adaptacja sztukiteatralnej Nocne widma. Autorką wersji scenicznej była LucilleFletcher, autorem adaptacji filmowej ‒ Tony Williamson. Do filmuzaprosiliśmy plejadę gwiazd z Elizabeth Taylor, Laurencem Harveyemi Billie Whitelaw na czele. Reżyserować miał Brian G. Hutton,opromieniony sukcesem swego niedawnego filmu Tylko dla orłów. Wyglądało na to, że odniesiemy sukces.

	George, ja i parę osób z Fabergé polecieliśmy prywatnym odrzutowcem George'a do Budapesztu (było to oczywiście w czasachkomunizmu na Węgrzech). Odlecieliśmy z lotniska pełnego wypasionych odrzutowców, by wylądować wśród gromadki zdezelowanychdakot. Powód naszej podróży był dwojaki. Po pierwsze, Brut Filmsuczestniczyło w produkcji filmu animowanego Hipopotam Hugo, który kręcono w Budapeszcie. Po drugie, umówiliśmy się na spotkaniez Elizabeth Taylor, która towarzyszyła mężowi, Richardowi Burtonowi, kręcącemu na Węgrzech film z Raquel Welch. Zamieszkaliśmyw tym samym co oni hotelu i zostaliśmy powiadomieni, że audiencjaw apartamencie Elizabeth została wyznaczona na czwartą po południu.

	Zjawiliśmy się o umówionej porze, zastając Elizabeth i bardzoponurego i posępnie wyglądającego Richarda Burtona. Miał ku temupowód, jako że parę dni wcześniej zmarł jego ukochany brat, Ivor.

	‒     Richard ‒ powiedział Barrie. ‒ Jeśli chciałbyś polecieć doWalii, służę ci swoim samolotem.

	‒     Co on mówi? ‒ burknął Burton.

	George podszedł bliżej i przyjaznym gestem wyciągnął rękę.

	‒     Nie zbliżaj się tak do mnie, do cholery ‒ prychnął Burton.

	Wyraźnie coś się tu wydarzyło przed naszym przyjściem. Burtonbył wściekły, w powietrzu czuło się napięcie panujące między nima Elizabeth.

	Zaczęliśmy rozmowę z Elizabeth, ale gdy tylko padło nazwisko BillieWhitelaw, która miała zagrać drugą rolę żeńską, Burton nadstawił uszu.

	‒     Mam dużo lepszy pomysł ‒ wtrącił.

	Elizabeth spojrzała na niego wielkimi fiołkowymi oczami.

	‒     O kim myślisz, kochanie?

	‒     O Raquel Welch! ‒ wykrzyknął. ‒ To świetna aktorka.

	Pozwólcie, że resztę przemilczę.

	Z ulgą wyszedłem z tego pokoju. Panująca tam atmosfera była niedo zniesienia.

	□□□

	Georgie Barrie był w tym czasie żonaty ze swoją drugą czy trzeciążoną, Glorią. Wiecznie się z sobą kłócili i pod tym względem przypominali Richarda i Elizabeth. Pojechaliśmy z George'em do Australiiw celu rozreklamowania Brut Films i towarzyszyły nam nasze żony.Przez całą podróż i pobyt George i Gloria nie przestawali się kłócić.

	‒     Chcę się z tobą rozwieść! ‒ wykrzykiwał George.

	‒     Będzie cię to kosztowało dziesięć milionów! ‒ odkrzykiwałaGloria.

	I tak na okrągło.

	Musiałem wyskoczyć na parę dni do Melbourne i gdy wróciłemdo Sydney, o drugiej nad ranem zadzwonił George.

	‒     W Tokio jest świetnie ‒ oznajmił.

	‒     O czym ty, do cholery, mówisz, George?

	‒     Jestem w Tokio ‒ powiedział. ‒ Odszedłem od Glorii. Załatwdla dziewczyn bilety na powrót do Nowego Jorku, dobra?

	‒     Wielkie dzięki, George. Łajdak z ciebie! ‒ burknąłem.

	‒     Ale za to z własnym odrzutowcem! Ha, ha!

	Czekała mnie najkoszmarniejsza podróż wszech czasów. Musieliśmy się przesiąść na Hawajach, a ponieważ stanowią one terytoriumUSA, należało przejść kontrolę wszystkich bagaży. Bez niczyjejpomocy przeciągnąłem chyba tuzin sztuk bagażu z jednego końcakomory celnej na drugi. Uciekł nam samolot do Los Angeles i trzebabyło spędzić noc w hotelu przy lotnisku, a potem zerwać się o świcie,by zdążyć na poranny samolot do Nowego Jorku. Przy odprawiebiletowej odbyła się mniej więcej taka rozmowa:

	‒     Roger, dowiedz się jaki dają film ‒ powiedziała Gloria.

	‒     Jakie filmy są dziś wyświetlane na pokładzie? ‒ powtórzyłempytanie.

	‒     Na przedpołudniowych lotach nie ma filmów ‒ odparłapracownica TWA.

	‒     Roger, spytaj co dziś mają w menu.

	‒     Co dziś macie w menu? ‒ powtórzyłem.

	‒     Nie wiem, proszę pana ‒ odrzekła pracownica.

	‒     Nie wiesz, Roger? ‒ dopytywała się Gloria.

	Panie wspólnie uznały, że jestem „chyba idiotą”, bo powinienemsprawdzić takie rzeczy przed dokonaniem rezerwacji. Kiedy opowiedziałem to później George'owi, tylko parsknął śmiechem. Niedługopotem państwo Barrie się rozwiedli.

	George miał kochankę, która pojawiała się zawsze u jego bokupodczas wizyt w Europie. Była bardzo filigranowa, bardzo ładna,bardzo francuska i bardzo głupia. Za każdym razem George dawał jejw prezencie coś z biżuterii ‒ zwykle coś okazałego ze złota ‒ a onazakładała na siebie otrzymane prezenty, i to wszystkie naraz. W rezultacie aż się uginała pod ich ciężarem i robiła się jeszcze mniejsza. Zaktórymś razem George stwierdził z dumą:

	‒     Wiesz, ona jest naprawdę mądra. Stale czyta książki poangielsku.

	Zerknąłem na nią i zauważyłem, że trzyma książkę odwróconą dogóry nogami...

	□□□

	Wytrwałem na stanowisku szefa Brut Films tylko około roku i zamojej kadencji powstały jedynie trzy wspomniane wcześniej pozycje(z radością zerwałem też kontakt z Glorią!). Podjęcie decyzji o zakończeniu krótkiej przygody w roli potentata filmowego było o tylełatwiejsze, że odezwali się Harry Saltzman i Cubby Broccoli z interesującą propozycją. Zadzwoniłem do George'a Barriego i wyjaśniłem,dlaczego rezygnuję z Brut Films. Na wiadomość o moim odejściuLew Grade dostał szału. „Rujnujesz sobie karierę!”, wrzeszczał.Oczywiście Lew wolałby, żebym do końca życia został aktoremtelewizyjnym.

	Jednak James Bond nie tylko nie zrujnował mi kariery, alewymierzył pilnie potrzebnego kopa w tylną część ciała.

	 

	
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

	Nazywam się Bond

	Tylko jednego nienawidzę bardziej od aligatorów

	Z producentami filmów z Bondem, Albertem „Cubbym” Broccolii Harrym Saltzmanem, zetknąłem się po raz pierwszy w połowie latsześćdziesiątych przy stołach kasyna przy Curzon Street. Zaprzyjaźniliśmy się i od tamtej pory spotykaliśmy się zarówno towarzyskow domu, jak i podczas gry w kasynie.

	Harry z żoną Jacqueline mieli piękną posiadłość w Iver, bardzoblisko Pinewood Studios, a także adaptowany z dawnych stajni niedużydom w samym centrum Londynu, tuż obok hotelu Connaught. Cubbyz żoną Daną mieszkali w miejskiej willi przy Green Street na Mayfair.Obaj odnieśli sukcesy producenckie jeszcze zanim połączyli siły,tworząc w 1962 roku firmę Eon Productions. Cubby był Amerykaninem i miał za sobą produkcję takich filmów, jak The Red Beret, Cockleshell Heroes czy Procesy Oscara Wilde'a; Harry był Kanadyjczykiem i wyprodukował między innymi Z soboty na niedzielęi Music-hall. Do Anglii zwabiła ich korzystna ustawa podatkowazwana Planem Eady'ego ‒ dzięki niej pieniądze pochodzące z opodatkowania wpływów kasowych w kinach trafiały na specjalny fundusz,z którego działający w Wielkiej Brytanii filmowcy mogli czerpać nafinansowanie kolejnych produkcji.

	Na początku lat sześćdziesiątych Harry'emu udało się wynegocjować z Ianem Flemingiem zakup praw na sfilmowanie jego powieściz Jamesem Bondem, natomiast wciąż jeszcze rozglądał się za funduszami na produkcję. Mniej więcej wtedy los zetknął go z Cubbym,który oznajmił, że będzie mógł mu w tym pomóc. Razem udali się dowytwórni Columbia Pictures (dla której Cubby wyprodukował wcześniej szereg filmów), ale odeszli z kwitkiem. Potem jednak spotkali sięw Nowym Jorku z Arthurem Krimem z United Artists i zawarli z nimumowę na zrobienie serii filmów z Jamesem Bondem.

	W 1962 roku Cubby i Harry powołali do życia firmę producenckąEon Productions i przekazali posiadane prawa zarejestrowanejw Szwajcarii spółce holdingowej Danjaq, której nazwa pochodziła odimion żon producentów. Sami objęli po czterdzieści procent udziałów,po dziesięć przypadło żonom.

	Nawiasem mówiąc, starsze dzieci Harry'ego, Hilary i Steven,bardzo się zaprzyjaźniły z Geoffreyem i Deborah. Do Saltzmanóww Iver było od nas w Denham całkiem niedaleko. Oba domy miaływłasne baseny ‒ nasz był nieduży, Saltzmanów ogromny ‒ i dzieciuwielbiały spędzać szkolne ferie nad jednym lub nad drugim. (KiedyśGeoffrey znalazł się w domu Johnny'ego Goodmana w Wembley.Wyjrzał do ogrodu i spytał: „A gdzie twój basen?”. Był przekonany,że przy każdym domu musi być basen!).

	Około 1967 roku, kiedy po zagraniu w Żyje się tylko dwa razySean Connery ogłosił, że już nie chce grać Bonda, Harry i Cubby poraz pierwszy wspomnieli o możliwości przejęcia przeze mnie schedypo Seanie. Potem z wielu ust słyszałem, że już w 1962 roku mojenazwisko znalazło się na krótkiej liście kandydatów do roli agenta007, gdy deliberowano nad obsadą do Doktora No. Nic o tym niewiedziałem i nikt niczego mi wtedy nie proponował. Film z Bondem,o którym teraz ze mną rozmawiali, zamierzano nakręcić w Kambodży.Sprawa była jeszcze w powijakach i nawet nie wiem, czy w ogóleistniał scenariusz, gdy w Kambodży rozpętało się piekło i projekttrafił na półkę. Przez ten cały czas pracowałem na planie Świętegoi gdy powstał projekt kolejnego filmu W tajnej służbie Jej KrólewskiejMości, byłem zajęty. Rolę dostał George Lazenby i w tym momenciesprawa wydawała się zamknięta: James Bond raz na zawsze opuściłmoje życie.

	Sprawy nie potoczyły się jednak zgodnie z planem. Georgeposłuchał złych doradców i uznał, że postać Bonda na zawsze należydo Seana, a on w tej roli nie przetrwa następnego filmu. Postanowiłsię wycofać w pełni chwały i odmówił podpisania kontraktu nakolejne siedem filmów, którym Cubby i Harry wymachiwali mu podnosem. Znałem już wówczas George'a i potem jeszcze wielokrotnierozmawialiśmy. Przyznawał, że popełnił błąd, ale czymże byłobyżycie bez uroków spoglądania wstecz?

	Cubby i Harry podjęli rozpaczliwe próby namówienia Seana dopowrotu, ale on nie chciał nawet o tym słyszeć. Szczyt brutalnejingerencji postaci Bonda w swoje życie prywatne przeżył w Japonii,gdzie jakiś reporter polazł za nim do toalety i zaczął mu robićzdjęcia. Sean porównywał Bonda do potwora, którego sam stworzył.Wiem także, że nie był zadowolony z warunków finansowychkontraktu i uważał, że obaj producenci go wykorzystali. Wiedział,że zarobili wielokrotnie więcej, niż zakładali i na czym opieralikalkulacje wobec niego, co jednak nie znalazło odbicia w jegoapanażach. W efekcie doszło między nimi do dość nieprzyjemnychprzepychanek prawnych.

	Zegar jednak tykał i wytwórnia United Artists nalegała na przystąpienie do pracy nad kolejnym filmem. Na rozmowy z Seanemstudio wydelegowało Davida Pickera. Sean zażądał honorariumw wysokości miliona dwustu pięćdziesięciu tysięcy dolarów, procentowego udziału w zyskach i poważnych kar umownych za każdydzień opóźnienia w produkcji filmu, a także gwarancji udziałuw dwóch następnych filmach kręconych przez United Artists, któresobie wybierze. Stał się w ten sposób najlepiej opłacanym aktorem naświecie, potem jednak z podziwu godną hojnością całe honorariumprzekazał na rzecz utworzonego przez siebie Szkockiego Międzynarodowego Trustu Edukacyjnego, który stawiał sobie za cel pomaganie ubogiej młodzieży szkockiej w zdobywaniu lepszego wykształcenia.

	Film Diamenty są wieczne stał się jednak jego ostatnią przygodąz Bondem i na moje pytanie, czy wystąpi jeszcze w tej roli, odparłkrótko: „Nigdy więcej”.

	□□□

	W czasie, gdy Sean kręcił w Pinewood Diamenty.... ja w sąsiedniej hali kręciłem Partnerów. W rezultacie wielokrotnie wpadaliśmy na siebie z Harrym i Cubbym. Gdy Sean ostatecznie rozstał sięz postacią Bonda, wiedziałem, że kwestia jego następcy jest otwarta, i odmówiłem Grade'owi podpisania kontraktu na drugą serięPartnerów. Miałem rację, bo wkrótce zadzwonił telefon. W słuchawce odezwał się Harry.

	‒     Roger ‒ powiedział. ‒ Cubby i ja postanowiliśmy, że chcemy,żebyś to ty zagrał w następnym Bondzie.

	Oczywiście byłem wniebowzięty. Zaproponowali mi podpisaniekontraktu na trzy filmy z możliwością przedłużenia na dalsze. Ustalenie szczegółów zostawiłem swojemu agentowi, ale myślę, że wszyscyz tych rozmów wyszli usatysfakcjonowani.

	Spotkałem się z Harrym, Cubbym i ich reżyserem, Guyem Hamiltonem, w barze ostrygowym Scotta na Mayfair. Wiadomość o nowymBondzie nie została jeszcze oficjalnie ogłoszona i Guyowi zależało,żeby nie widziano nas wchodzących ani wychodzących razem z baru.Bał się, że ktoś mógłby się czegoś domyślić.

	On jeden miał pewne obawy przed powierzeniem mi roli Bonda.Zależało mu też na tym, bym nie używał żadnych powiedzonekkojarzących się z Seanem, jak choćby: „Martini z wódką, wstrząśnięte,nie mieszane”. Oczywiście nie mogłem sobie odmówić przedstawianiasię: „Nazywam się Bond, James Bond”, zdając sobie sprawę, żewypowiadam tę formułkę z lekko szkockim akcentem.

	Miałem świadomość, że w minionym roku spędzonym na kręceniuPartnerów i bawieniu się w potentata filmowego opływałem w różnegorodzaju dostatki, ale szczególnie dobitnie uświadomił mi to Harry,który zadzwonił po paru dniach i oświadczył:

	‒     Cubby uważa, że powinieneś trochę schudnąć.

	Okay, pomyślałem, i przeszedłem na dietę.

	Po jakimś czasie telefon zadzwonił ponownie.

	‒     Cubby uważa, że brak ci kondycji.

	Rozpocząłem program ćwiczeń siłowych.

	Gdy telefon zadzwonił po raz trzeci, tym razem odezwał się Cubby.

	‒     Harry uważa, że masz za długie włosy.

	‒     Trzeba było od razu zaangażować chudego, wysportowanegołysola ‒ odparłem ‒ i nie narażać mnie na te wszystkie katusze.

	Gdy tylko ogłoszono, że to ja będę nowym agentem 007, zaczęłosię! Zainteresowanie mediów przerosło moje oczekiwania i powinnobyło mnie przygotować na bezustanne nękanie, które ciągnęło sięprzez cały okres występowania w roli Bonda, a nawet później.

	Zdjęcia do Żyj i pozwól umrzeć rozpoczęły się w Nowym Jorkuw październiku 1972 roku. Pamiętam, że w Londynie wsiadłem dosamolotu, którym leciał też Danny Kaye. Wykonał w kabinie własnąwersję instruktażu o przepisach bezpieczeństwa dla pasażerów i doprowadził wszystkich do spazmatycznego śmiechu. Nawet nie przyszłomi do głowy, że kiedyś Danny odegra kluczową rolę we wprowadzeniumnie do UNICEF-u.

	W Wielkim Jabłku nakręciliśmy wspaniałą sekwencję pościgusamochodowego, spotykając się z całkowitym zrozumieniem i pomocąze strony burmistrza Johna Lindsaya oraz nowojorskiej policji. Wszystkie biorące udział w scenie pojazdy zostały rozstawione na wjazdachna autostradę, władze wstrzymały ruch i mogliśmy swobodnie rozegraćnaszą akcję. Scenariusz przewidywał, że wpadamy na autostradę,pędzimy nią, lawirując wśród grających w filmie aut, i zjeżdżamyz autostrady dwa zjazdy dalej. Drugi dubel nakręciliśmy na następnymodcinku autostrady, pomiędzy kolejnymi dwoma zjazdami. Przedrozpoczęciem trzeciego okazało się, że jeden z ważnych samochodówbiorących udział w akcji nie czeka na drodze dojazdowej.

	Prowadzący go czarnoskóry kaskader stwierdził, że poziom paliwaw baku na tyle się obniżył, że lepiej będzie wyskoczyć na stacjęi zatankować przed następnym dublem. Jego nowiutki cadillac miałoczywiście fałszywe tablice rejestracyjne. W trakcie tankowaniazwróciło na niego uwagę dwóch gliniarzy, którzy, doszedłszy downiosku, że tak elegancki samochód do niego nie pasuje, sprawdzilinumer w rejestrze. Chwilę później go aresztowali pomimo gorącychzapewnień, że jest aktorem i właśnie gra w nowym filmie z Bondem.Aha, akurat...!

	Cadillac już do nas nie wrócił, ale po interwencji Cubby'egoprzynajmniej zwolnili jego kierowcę.

	W miejskich plenerach nakręciliśmy jeszcze kilka sekwencji,w tym moją rozmowę z Feliksem Leiterem przez samochodowąradiostację, której mikrofon jest zakamuflowany w zapalniczce. Naszscenarzysta Tom Mankiewicz ‒ lub Wanky Mitz, jak go nazywał naplanie wasz sługa ‒ wkładał w usta aktorów różne zgrabne powiedzonka i tym razem też tak było. „Ach, to autentyczny Felix Leiter”,mówiłem.

	Następnym plenerem był Harlem, gdzie mieliśmy do nakręceniaparę scen. Ostatniego dnia zdjęć po południu dotarła do nas wiadomość, że zostało nam już tylko dziesięć minut do końca opłaconegoprzez nas okresu ochronnego. Nie zwlekaliśmy ani chwili.

	□□□

	Muzyka w każdym filmie odgrywa ważną rolę, ale szczególniejest tak w cyklu z Bondem ‒ od początkowej sekwencji „lufowej”,przez skomponowany przez Monty Normana temat przewodni Bonda,po piosenkę tytułową i muzykę ilustracyjną. Mąż Joan Collins, RonKass, bardzo pomógł w ściągnięciu do Żyj i pozwól umrzeć Paulai Lindy McCartneyów. Ron jako prawnik reprezentował Apple ‒firmę nagraniową Beatlesów ‒ i był zaprzyjaźniony z całą czwórką.Paul zgodził się napisać i wykonać piosenkę tytułową ze swymzespołem Wings. Spytał też, czy do skomponowania muzyki docałego filmu moglibyśmy zatrudnić George'a Martina. Nie musiałpowtarzać pytania.

	O ile pamiętam, po pierwszym wysłuchaniu piosenki Harry oświadczył, że mu się nie podoba, ale mimo to ‒ być może zostawiającsobie czas do namysłu ‒ spytał Martina:

	‒     A kogo byśmy zaangażowali do jej wykonania?

	George Martin odrzekł dyplomatycznie, że w tej sprawie jest jużumówiony z jednym z najsłynniejszych wokalistów na świecie...Piosenka trafiła na listy przebojów i stała się przebojem, a Paul dodziś wykonuje ją na koncertach, zawsze wzbudzając ogromny aplauzpubliczności.

	□□□

	Z Nowego Jorku przenieśliśmy się do Nowego Orleanu i towłaśnie tam uświadomiłem sobie, jakiej metamorfozie uległ charaktermojej znajomości z Harrym Saltzmanem. Nie byliśmy już kumplami,ale pracodawcą i pracownikiem. Różnica wydawała się dość subtelna,ale lubił podkreślić, kto tu jest bossem. Przykładem jego stosunku domnie była historia z moim serdecznym przyjacielem, Davidem Hedisonem, grającym w naszym filmie Feliksa Leitera. David zamieszkałw tym samym hotelu co ja, by chwilę później dostać polecenie odHarry'ego, że ma się przenieść do innego. Może się obawiał, żezaczniemy przeciwko niemu spiskować? Nie wiem. Także stosunkiHarry'ego z Cubbym stawały się coraz bardziej szorstkie. Może to teżwpływało na jego zachowanie? Wydawało się, że o ile Cubby'egocałkowicie satysfakcjonuje robienie cyklu z Bondem, o tyle Saltzmanowi to nie wystarczało i równolegle zajmował się produkcjąfilmów o Harrym Palmerze, odpowiedniku agenta 007, Bitwy o Anglięi innych. Myślę, że mogło to być przyczyną niesnasek między nimi.

	Cubby i Harry mieli zupełnie różne osobowości. Obu ich lubiłem,ale z Cubbym łatwiej się dogadywałem. Harry miał bardziej wybuchowy charakter i często dawał temu wyraz w restauracjach. Gdyprzynoszono jedzenie, zawsze mu coś nie pasowało. Nie wahał sięwtedy mówić głośno i wyraźnie, co myśli o kelnerze i szefie kuchnii odsyłać wszystko z powrotem. Nie tylko swój talerz, ale talerzewszystkich pozostałych!

	‒ Harry, moje jest w porządku ‒ próbowałem go mitygować,przytrzymując z całej siły swój talerz. Zawsze miałem wtedy przedoczami kucharza, który ze złością pluje do jedzenia i ponownieodsyła na salę. Cubby zażartował nawet kiedyś, że gdyby Harrysiedział przy Ostatniej Wieczerzy, to też by ją odesłał. I miałświętą rację.

	Przez cały czas kręcenia Żyj i pozwól umrzeć Harry nie wychodziłze studia, natomiast Cubby zachowywał większy dystans. Sytuacjaodwróciła się przy moim następnym filmie i tym razem to Cubbyspędzał więcej czasu na planie. Reżyser Guy Hamilton mawiał, żemoże bez problemu pracować pod nadzorem Harry'ego lub podnadzorem Cubby'ego, ale za żadne skarby pod nadzorem obu równocześnie. Podczas zdjęć w Nowym Orleanie doznałem pierwszegourazu w roli Bonda. Zdarzyło się to podczas pościgu ślizgaczami.Problem ze ślizgaczami z silnikiem odrzutowym polega na tym, żewprawdzie cudownie się je prowadzi, ale żeby móc skręcić, trzebadosłownie wciskać gaz do dechy. Obrót kierownicy powoduje wtedyprzyłożenie ekstramocy do jednej lub drugiej strony i ślizgacz zmieniakierunek jazdy. Odbyłem wiele jazd próbnych, starając się opanowaćtechnikę prowadzenia i przy jednej z prób skręcania nagle się okazało,że zabrakło paliwa. Silnik zgasł, a ja pozbawiony możliwości sterowania kontynuowałem jazdę na wprost... prosto na drewniany hangarna łodzie. Uderzenie spowodowało, że wyfrunąłem z łodzi i grzmotnąłem w ścianę hangaru. W efekcie pękł mi ząb i skręciłem kolano.Przez wiele następnych dni musiałem chodzić o lasce, ale na szczęściew większości ujęć, jakie zostały nam do nakręcenia, siedziałemw łodzi. No i proszę! Nieustraszony 007 najpierw kuśtyka z laską dołodzi, a potem do kamery udaje niezniszczalnego. I kto mówi, że nieumiem grać?

	Ale pomijając ten drobny wypadek, pływanie łodziami okazałosię wspaniałą zabawą i przez dwa tygodnie szalałem po mokradłachLuizjany, dostając jeszcze za to pieniądze.

	Ostatnią sekwencją kręconą w Nowym Orleanie była scena nalotnisku, kiedy Bond udziela pani Bell nietypowej lekcji latania.W trakcie nagrywania tej sceny poczułem nagle straszny ból w pachwinie. Poprosiłem o przerwę i poszedłem do swojej przyczepy, żebyna chwilę się położyć. Wkrótce przyszedł po mnie asystent reżyseraDerek Cracknell, ale spojrzał tylko na swego bohaterskiego gwiazdora,kulącego się z kolanami pod brodą ‒ ból był naprawdę okropny ‒i zawyrokował: „Dobra, jedziemy do lekarza!”.

	Podczepili przyczepę do samochodu i zaciągnęli do szpitala,gdzie wydano werdykt: ponowny atak kamicy nerkowej. Zaaplikowano mi masę przeróżnych środków przeciwbólowych i gdyjuż zamulony leżałem na szpitalnym łóżku, do pokoju wkroczyłniewysoki facet ze sztywną podkładką w ręku. Biła z niego powagapełnionego stanowiska.

	‒     Nazwisko? ‒ rzucił.

	‒     Roger Moore ‒ wyjąkałem drżącymi wargami.

	‒     Gdzie pan pracuje?

	‒     Eon Productions.

	‒     Adres?

	‒     Nie wiem ‒ odparłem, myśląc mętnie, jaki to może miećzwiązek z moim stanem zdrowia.

	‒     Nie wie pan, gdzie pan pracuje? ‒ prychnął. ‒ A gdzie panmieszka?

	‒     Sherwood House, Tilehouse Lane, Denham.

	‒     Numer?

	‒     Tam nie ma numeru. Zamiast numeru dom ma nazwę. ‒ Facetnaprawdę zaczynał mnie wkurzać, i to nawet przy moim zamuleniu.

	‒     No dobra ‒ powiedział, chytrze się uśmiechając ‒ skoro tamnie ma numeru, jak trafia do pana listonosz?

	‒     Bo jestem, kurwa, sławny! ‒ wrzasnąłem w nadziei, że sięwreszcie ode mnie odczepi.

	‒     Aha, aha ‒ mruknął, wyraźnie spłoszony. Wycofał się bokiemi nigdy więcej go już nie widziałem.

	Tego wieczoru mnie wypisano i odwieziono do hotelu wrazz zestawem środków przeciwbólowych. Jeden z nich ‒ metylen ‒dodatkowo powodował, że mój mocz nabierał jasnoniebieskiej barwy,która to informacja niewątpliwie was zafascynuje. No cóż, byłemnaprawdę na wpół przytomny i przebywałem w obcym pomieszczeniu,więc gdy wstałem o drugiej w nocy, żeby się wysikać, otworzyłemdrzwi łazienki i ulżyłem sobie. Tyle że jak się później okazało, drzwiprowadziły nie do łazienki, ale do garderoby. W rezultacie mojeeleganckie ubrania pokryły się licznymi błękitnymi ciapkami.

	□□□

	Następne plenery kręciliśmy na Jamajce. Byłem tam pierwszy razw życiu i niezwykła uroda wyspy zrobiła na mnie ogromne wrażenie.Początkowo mieszkaliśmy w Montego Bay, potem przenieśliśmy siędo Ochos Rios, gdzie przy okazji odwiedziłem należący kiedyś do Iana Fleminga duży biały bungalow o nazwie Goldeneye*. Chodzącpo nim, przypomniałem sobie żarcik Noëla Cowarda, który zapytanyo wrażenia z domu Fleminga odpowiedział: „Bardzo złociste oko,uszy, nos i gardło!”. Jak zwykle miał rację.

	* Goldeneye ‒ dosł. „złociste oko”; także tytuł filmu z Bondem granym przezPierce'a Brosnana.

	Harry Saltzman oświadczył, że zawiezie mnie rano na miejscepierwszego pleneru i że o ósmej muszę być gotowy do wyjazdu. Byłto pierwszy i ostatni raz, kiedy pozwoliłem mu się gdziekolwiekwieźć. Harry ‒ niech mu ziemia lekką będzie ‒ zawsze prowadziłtak, jakby wszyscy na Jamajce wiedzieli, że oto jedzie ważny producent filmowy. Nie bacząc na nic, pędził środkiem drogi, zjeżdżał nadrugą stronę i ścinał wszystkie zakręty. Można było tylko zaciskaćzęby i pięści. Dojechałem na plan mocno roztrzęsiony, ale na szczęściena miejscu powitał mnie przyjazny uśmiech naszego szefa cateringuGeorge'a Crawforda. George był naprawdę niesamowity. W największej nawet głuszy potrafił wyczarować wszystko, o co się go poprosiło.Wystarczyło wspomnieć, że lubi się sos HP czy Al, a następnego dniasos stał na stoliku. Tego pierwszego dnia zastaliśmy stoły nakrytebiałymi obrusami, porcelanową zastawą i srebrnymi sztućcami.

	‒     Od razu widać, Harry, że jesteśmy na planie brytyjskiegofilmu, co? ‒ powiedziałem.

	‒     O co ci chodzi? ‒ spytał.

	‒     No bo jest tak elegancko. W innych filmach się to nie zdarza.

	‒     Jasna cholera! Ile mnie to wszystko kosztuje? ‒ wrzasnął naGeorge'a.

	Od tej chwili już nie było tak elegancko. Ale najgorsze miałodopiero nadejść, kiedy Harry obciął wysokość dziennej diety żywieniowej. Wiedząc, że jego protesty na nic się nie zdadzą, Georgezaczął kupować nadpsute zzieleniałe kurczaki. Serwując je ekipie,tłumaczył, że na nic lepszego go nie stać. Doszło niemal do buntui budżet na wyżywienie został szybko podwyższony.

	Muszę się przyznać, że zrobiłem paskudny kawał odtwórczynigłównej roli żeńskiej, Jane Seymour, która też do nas dołączyła.Młodziutka Jane była wtedy żoną Michaela Attenborough, synaRicharda. Przed rozpoczęciem zdjęć dostałem od Richarda list,w którym prosił o łagodne potraktowanie jego synowej. No cóż,zawsze wszystkich traktuję łagodnie! Okazało się jednak, że Jane madrobną przywarę, która dawała się we znaki wszystkim stołownikomw porze lunchu. Przy jednym ze stołów ‒ zwanym żartobliwiestołem prezydialnym ‒ zasiadali z reguły odtwórcy głównych ról,reżyser, operator i reszta osobistości. Podawano jedzenie i Janezaczynała zamęczać sąsiadów prośbami o podanie a to sosu Al, a tokeczupu, a to soli, a to jeszcze czegoś innego ‒ i tak bez końca.Powtarzało się to przy każdym posiłku. Mając dość tracenia połowyprzerwy na lunch na machanie przyprawami, któregoś dnia postanowiłem coś z tym zrobić. Przed przyjściem Jane zaproponowałempozostałym stołownikom, by wstali i odeszli, gdy tylko usiądzie dostołu. Zrobiliśmy tak i Jane wybuchła płaczem... Och, jakże mi byłowtedy wstyd, że coś takiego przyszło mi do głowy.

	Jako „gwiazda” miałem do dyspozycji własną przyczepę ‒ nieżadne luksusowe Winnebago, tylko starego, przerdzewiałego rzęcha ‒budę w rodzaju tych, w jakich w dzisiejszych czasach sprzedają herbatęna przydrożnych parkingach. Była tak chybotliwa, że należało podnarożniki powciskać kliny, by ją odpowiednio ustabilizować. Wnętrzeteż było nad wyraz skromne, za to dysponowałem ogromnym luksusemw postaci własnego wiadra na potrzeby fizjologiczne. Któregośpopołudnia właśnie zakończyłem ‒ Bogu dziękować ‒ ową czynność, gdy pędząca ciężarówka wyrżnęła w ten właśnie koniec przyczepy, miażdżąc go, a wraz z nim moje wiadro. I nie wciskam wam szajsu!

	Na planie Żyj i pozwól umrzeć ogromną frajdę sprawiło mijeżdżenie starym londyńskim piętrusem. Jak być może pamiętacie,w pewnym momencie autobus musi przejechać pod niskim mostem,który ścina jego górne piętro. Jeszcze przed wyjazdem na Jamajkęodbyłem przeszkolenie w zajezdni autobusowej w Hammersmithw zachodnim Londynie, gdzie znajdował się plac manewrowy doćwiczenia ostrego hamowania i wpadania w poślizg na śliskiejpowierzchni ‒ czyli dokładnie tego, co musiałem wykonać w filmie.Bałem się, że autobus w poślizgu się przewróci, ale okazało się, żelondyńskie piętrusy są tak zmyślnie skonstruowane, że prawie nigdysię to nie zdarza.

	Mieliśmy na szczęście dublera kierowcę, ale w wielu scenachprowadziłem autobus własnoręcznie. Pamiętam, jak siedziałem kiedyśw szoferce naszego routemastera, czekając na usunięcie z drogi innychpojazdów i sygnał do rozpoczęcia akcji, gdy obok zatrzymał sięwielki mercedes, któremu jak wszystkim innym pojazdom kazanoczekać. Kierowca opuścił szybę i z akcentem typowym dla angielskichwyższych sfer powiedział:

	‒     Słuchajcie, jak to długo jeszcze potrwa?

	‒     Bardzo mi przykro ‒ odrzekłem. ‒ Ustawiają ujęcie. Myślę,że już niedługo.

	‒     To wielce niefortunne. Bo wiecie, to moja ziemia.

	Filmowaliśmy na terenie jego prywatnej plantacji trzciny cukrowej.

	Zawsze uważałem, że jeśli w przyszłości los okaże się niełaskawy,będę mógł dorobić na pół etatu jako kierowca autobusu.

	Gloria Hendry grała Rosie Carver, miejscową pomocnicę Bonda.Cudownie się z nią pracowało i Gloria przeszła do historii jakopierwsza czarnoskóra dziewczyna agenta 007. Pamiętam, że w mediach rozległ się wtedy dość głośny pomruk na temat czarnej partnerkibrytyjskiego asa wywiadu ‒ niestety rasizm wciąż jeszcze miał siędobrze. Harry, któremu bardzo zależało na wyciszaniu negatywnychkomentarzy, Glorii okazał jednak wielką pomoc i moralne wsparcie.

	Kolejnym przykładem dowcipu Mankiewicza była wypowiadanaprzeze mnie uwaga pod adresem Rosie. Wchodziliśmy oboje dopokoju hotelowego Bonda, w którym ktoś zostawił na łóżku kapeluszz zakrwawionym piórem ‒ symbolicznym ostrzeżeniem w tradycjivoodoo. Rosie zaczyna krzyczeć, na co 007 mówi: „Nie przejmuj się,kochanie. To tylko kapelusik jakiegoś biedaka, który przegrał walkęz kurczakiem”.

	Yaphet Kotto grał złoczyńcę ‒ barona narkotykowego Mr Biga,znanego jako doktor Kananga, Julius Harris był zbirem z metalowąręką imieniem Tee Hee, Geoffrey Holder zaś wcielił się w postaćtajemniczego barona Samedi, który przy pomocy czarów voodoopróbuje odstraszyć niepożądanych gości od swych plantacji maku,stanowiących źródło surowca do produkcji heroiny.

	Kananga było nazwiskiem autentycznego Jamajczyka, RossaKanangi, właściciela miejscowej fermy krokodyli, którego wyszukałnasz scenograf Syd Cain. Tablica ostrzegawcza przy wejściu głosiła:„Intruzi mogą zostać zjedzeni”. Od Rossa wiem, że taki właśnie losspotkał jego ojca.

	Uznaliśmy, że nazwisko Kananga doskonale pasuje do naszegogłównego złoczyńcy.

	Przez te cholerne krokodyle i aligatory omal się... no wiecie co, zestrachu. Nawet zupełnie małe szkraby mogą bez trudu odgryźć palecRoss wyszkolił jednego z nich ‒ na tyle, na ile w ogóle da się szkolićkrokodyle ‒ by wynurzał się z wody i wchodził do szopy, gdziemieściło się serce całej operacji, którą Bond miał zniszczyć. Przez tenczas musiałem stać i czekać, aż ta szczerząca zęby maszyna dopożerania przeczołga się obok mnie. Tylko jak mogłem być pewien,że ta bestia została w pełni wyszkolona?

	Ubierając się do tej sceny, popełniłem głupi błąd. Wymyśliłemsobie, że fajnie będzie założyć buty z krokodylowej skóry. Mojeukochane włoskie mokasyny musiały mieć paru kuzynów i cioć nafarmie Rossa, ale ten zapewnił mnie solennie, że w pobliżu naszegoplanu nie znajdzie się ani jeden aligator. Tak, pomyślałem, tylko czyone też wiedzą, że ich tam ma nie być?

	Postawili mnie na maleńkiej wysepce pośrodku stawu, po czymcała ekipa wsiadła do łodzi i odpłynęła, zostawiając mnie na pastwęlosu. Mogłem tylko wpatrywać się w jarzące się złowrogo ślepiaw namorzynowym gąszczu. O rany!

	Zgodnie ze scenariuszem miałem bohatersko przebiec po wystających z wody grzbietach aligatorów i przedostać się na brzeg. Dotej sceny sprowadzono na szczęście gumowe gady, zakotwiczając jetak, bym mógł skakać z jednego na drugi. O tym, co się ze mną stanie,jeśli się poślizgnę i wpadnę do wody, scenariusz milczał.

	Dublujący mnie Ross Kananga, który miał robić to samo co ja,skacząc po grzbietach prawdziwych aligatorów, przy pierwszympodejściu niebezpiecznie się zachwiał w chwili, gdy jeden z jego„podopiecznych” chapnął go za obcas. Na nogach miał drugą paręmoich butów z krokodylej skóry, które nadawały się już tylko dowyrzucenia.

	W filmie grały też karty do tarota, w związku z czym któregośdnia odwiedził nas prawdziwy wróż karciany. Postawił mi kabałęi wyczytał w kartach, że wezmę udział w wypadku samochodowymz czarną limuzyną. Powiedział też, że mam syna, który pewnego dniazostanie światowym przywódcą. Spytałem nawet potem Geoffreya,czy chce zostać premierem, na co ten odpowiedział: „No, mogę”. Jakdotąd nie został, ale przyznaję, że przez dłuższy czas unikałemczarnych samochodów.

	W tym momencie ani Luisa, ani ja nie wiedzieliśmy, że w drodzejest nasze następne dziecko ‒ najmłodszy syn Christian, który urodziłsię 18 sierpnia 1973 roku, miesiąc po premierze filmu. Była to dla nasradosna wiadomość i, nie licząc okresu pieluszkowego, oboje czuliśmysię bardzo szczęśliwi. Nawiasem mówiąc, Christian też nie zostałświatowym przywódcą, ale jest tylko o szczebel niżej: zajmuje sięhandlem nieruchomościami.

	Zawsze chciałem, by Luisa i dzieci w miarę możności towarzyszyłymi we wszystkich plenerach. By wyjazdy nie odbiły się ujemnie nanauce, angażowaliśmy prywatnego nauczyciela, a także jedną lubdwie nianie do pomocy. Uważaliśmy, że dla dobra rodziny powinniśmyjak najwięcej przebywać razem. Oczywiście nie zawsze było tomożliwe i wtedy włączali się moi rodzice, którzy przenosili się doDenham i opiekowali dziećmi, przy okazji nieludzko je rozpieszczając.

	Myślę, że byliśmy szczęśliwą i dobrze bawiącą się rodziną. Gdy japrzebywałem na planie, Luisa poświęcała czas na zwiedzanie pobliskich miasteczek i targowisk, a także szykowała posiłki dla całejrodziny i grona przyjaciół, którzy ‒ jak kochany Geoff Freeman,nasz agent prasowy ‒ uważali, że do zjedzenia obiadu wystarczy imotwieracz do puszek.

	□□□

	Po powrocie do Anglii, w Pinewood Studios dokręciliśmy sekwencje we wnętrzach, w tym także początkową scenę w mieszkaniuJamesa Bonda, w której miałem zostać zaprezentowany publicznościkinowej jako nowy agent 007. Wszystkie wnętrza zostały zaprojektowane przez naszego scenografa Syda Caina, który pracował przyparu wcześniejszych filmach z Bondem. Uroczy ranek spędziłemw łóżku z piękną Madeline Smith, która grała włoską agentkę, pannęCaruso. Wcześniej mogłem skorzystać z mojego ulubionego bondowskiego gadżetu ‒ magnetycznego zegarka, przy pomocy któregorozpinałem suwak w sukience Maddy. Muszę wyznać, że nie wszystkiegadżety działały i w tym konkretnym przypadku nasz magik odefektów specjalnych, Derek Meddings, przyczepił do wewnętrznejstrony suwaka drucik i przeprowadził go pod sukienką Maddy.Następnie wsunął jej rękę pod sukienkę i w chwili, gdy ze słowami„Czysty magnetyzm” przejechałem jej po plecach magicznym zegarkiem, łagodnie pociągnął za drucik. To współdziałanie trojga osób naplanie było znacznie mniej romantyczne, niż to, co widać na ekranie.O ile wiem, w dalszych romantycznych scenach Maddy nie korzystałajuż z pomocy specjalisty od efektów specjalnych.

	W scenach w mieszkaniu wystąpiła też grająca Miss Moneypennydawna koleżanka z RADA, Lois Maxwell, a także kochany BernardLee w roli „M”.

	W innym pamiętnym wnętrzu rozegrała się scena uwiedzenia JaneSeymour, znanej jako Solitaire. Kręcenie tej sceny rozpoczęliśmy naJamajce i dokończyliśmy w atelier w Pinewood. Różnica temperaturmiędzy latem na Karaibach a zimą w Anglii była ‒ oględnie mówiąc ‒ znaczna. Podpowiedziałem Jane sztuczkę, której nauczyłamnie Joan Collins i w scenie łóżkowej oboje mieliśmy na nogachgrube skarpety pomagające utrzymać ciepło w pościeli.

	W finałowej scenie filmu w studiu w Pinewood pojawiły sięnastępne wstrętne stwory. Jeśli czegoś nienawidzę bardziej od aligatorów, to węży. Geoffrey Holder czuje do nich podobną odrazę i pamiętam jego przerażenie, kiedy dowiedział się, że jako baron Samedi musiwpaść tyłem do skrzyni, a dokładnie trumny, pełnej tych gadów.

	‒     Nic się nie przejmuj ‒ uspokoili go koledzy z ekipy. ‒ Nie sąjadowite, to dusiciele.

	Ach, czyli nie ma o czym mówić...

	Doniesiono nam, że tego dnia będziemy gościć księżniczkę Aleksandrę i że już ją uprzedzono, jaką scenę będziemy kręcić w jejobecności. Geoffrey wiedział, że nie pozostało mu nic innego, jakprzewalczyć strach. Był bardzo dzielny.

	Chyba również wtedy Harry Saltzman przyprowadził grupę swoichznajomych, by ich oprowadzić po studiu. Robił to zresztą dość często,traktując plan zdjęciowy jak swoje prywatne włości: „To wszystkomoje ‒ zdawał się mówić ‒ a ci tam, to moje marionetki”.

	Zapaliła się czerwona lampka oznaczająca ciszę na planie i zabrzmiał gong, ale Harry, jakby tego nie widząc i nie słysząc, nieprzestawał głośno perorować.

	‒     Cisza na planie! ‒ krzyknął Derek Cracknell. ‒ Wszyscy!Pana to też dotyczy, panie Saltzman.

	Ojojoj ! Derek wykazał się nie byle jaką odwagą.

	Potem zeszliśmy do podziemnej jaskini Mr Biga, gdzie wyratowałem z opresji lubą Jane, wysadziłem w powietrze złoczyńcę i rozpirzyłem jego jaskinię. Dobry byłem.

	Zdjęcia zostały ukończone i miałem przed sobą parę miesięcywolnego, podczas których ekipa musiała zmontować film i zająć sięcałą postprodukcją. Oświadczono mi, że do końca czerwca nie będępotrzebny. Premierę filmu wyznaczono na 6 lipca 1973 roku.

	Pod koniec czerwca zaczęła się przedpremierowa promocja dlaprasy. Producenci wynajęli kilka pokoi hotelowych, a w każdymustawili po kilka dużych stołów. Za stołami zasiedli główni wykonawcy i co ważniejsi członkowie ekipy filmowej. Mieliśmy odpowiadaćna pytania dziennikarzy, którzy krążyli po pokojach, odbywającdwudziestominutowe sesje w każdym z nich. Mnie wszyscy pytalioczywiście o to samo.

	‒     Czym pański Bond różni się od Bonda Seana Connery'ego?

	‒     Czy bał się pan przejąć rolę od Seana Connery'ego?

	‒     W ilu jeszcze filmach pan wystąpi?

	‒     Co pan myśli o ekranowych partnerach?

	Usłyszałem jeszcze wiele równie głębokich i intelektualnie stymulujących pytań.

	Filmy z Bondem nigdy nie miały pokazów przedpremierowych.Od razu urządzano oficjalną, zazwyczaj królewską* premierę, którąpoprzedzał tylko pokaz dla prasy, najczęściej rano tego samego dnia.W drodze na przedpremierową konferencję prasową po raz pierwszyodezwały się we mnie nerwy. Właściwie dopiero wtedy do mniedotarło, że moja pierwsza przygoda z Bondem przejdzie wkrótcenajważniejszy test: konfrontację z publicznością. Choć muszę przyznać, że udało mi się zachować dość filozoficzne podejście do sprawy.Było chyba tak, jak z narodzinami dziecka: jest za późno, żeby cośw tej sprawie zmienić i skoro dziecko ma przyjść na świat, to przyjdzie.

	* Czyli w obecności królowej lub członków rodziny królewskiej.

	‒ Ech, co tam ‒ pomyślałem sobie. ‒ Zawsze mogę wrócić doprezentowania swetrów.

	Film kosztujący siedem milionów dolarów przyniósł łączne wpływy w wysokości stu dwudziestu sześciu milionów dolarów. Niezłastopa zwrotu, prawda? Sądzę, że wszyscy byli zadowoleni.

	□□□

	W przerwie między zakończeniem zdjęć do Żyj i pozwól umrzeća premierą podjąłem rozmowy o udziale w filmie Złoto ze scenariuszem opartym na powieści Wilbura Smitha. Z propozycją zagraniaw nim zwrócił się do mnie producent Michael Klinger, a film miał byćkręcony w Afryce Południowej, skąd pochodziła większość milionafuntów zebranego przez Michaela na koszty produkcji.

	Zgodziłem się zagrać niejakiego Roda Slatera, jednak nim sprawyruszyły z miejsca, pod nogi rzucono nam potężną kłodę. Alan Sapper,przewodniczący związku techników filmowych ACTT (którego pełnoprawnym członkiem nadal byłem) oświadczył, że z uwagi napanujący w RPA apartheid, jego związek nie wyraża zgody naprodukcję filmu w tym kraju. Dodał też, że jeśli producent zignorujedecyzję związku, wszystkie przyszłe filmy z Rogerem Moorem trafiąna czarną listę.

	Był to czystej wody szantaż i do sprawy włączył się związekzawodowy aktorów Equity, który oświadczył z kolei, że nie wolnogrozić pozbawieniem chleba jednemu z jego członków. Konfliktprzybierał na sile i zaczynał trafiać na czołówki gazet. By z tegowybrnąć, Michael Klinger zwrócił się do Sappera z pytaniem ‒ gdziewedług niego możemy ten film nakręcić?

	‒     Możecie pojechać do Walii ‒ odparł Sapper.

	Michael próbował tłumaczyć, że kopalnie węgla to nie to samo, cokopalnie złota, a walijskie plenery też zupełnie nie pasują, bo całahistoria dzieje się w Afryce! Poza tym nie był pewien, czy jegowspólnicy nie wycofaliby się z tak zmienionego projektu. Po długichpertraktacjach i licznych artykułach prasowych Sapper ostateczniezmiękł, oświadczając, że decyzję o pracy w filmie pozostawia członkom związku, ale że z całą pewnością nie będzie ich do tego namawiał.

	Ostatecznie udało się skompletować świetną ekipę. Wszyscy jejczłonkowie uważali, że lepiej jest przeciwstawiać się rasistowskimprawom, nawiązując współpracę z miejscową ludnością, niż pozwolićrządowi i związkom zawodowym na zakładanie klapek na oczyi dodatkowe umacnianie apartheidu.

	Reżyserował Peter Hunt ‒ wysokiej klasy montażysta, który przyBondach z Seanem Connerym był drugim reżyserem i który nadałtym filmom styl obowiązujący do dziś. Potem powierzono mu reżyserię W tajnej służbie Jej Królewskiej Mości z Georgem Lazenbym,z czego wywiązał się bez zarzutu. Parę lat po Tajnej służbie spotkałemsię z Huntem na planie jednego z odcinków Partnerów. Okazał sięwspaniałym technikiem, umiejącym cudownie współpracować z aktorami. Miał doskonałe wyczucie kompozycji kadru i z góry wiedział,jak zmontować poszczególne sceny. W rezultacie nie tracił niepotrzebnie czasu.

	Nasza ekipa przybyła do Johannesburga we wrześniu 1973 rokui spotkała się z bardzo serdecznym przyjęciem. W filmie wzięłaudział duża grupa mieszkańców RPA ‒ zarówno białych, jak i czarnych ‒ i ani razu nie natknęliśmy się na problemy z racji apartheidu.Scenariusz był pozbawiony wszelkich treści politycznych i nie mieszałsię do problemów między białymi a czarnymi, choć trzeba przyznać,że sytuacja w kraju dawała o sobie znać. Co wieczór o dziesiątejrozlegało się głośne wycie syren. Wiedzieliśmy, że od tej chwili dorana obowiązuje godzina policyjna i żaden czarnoskóry nie ma prawaprzebywać poza miejscem stałego zamieszkania.

	Oboje z Luisą uznaliśmy, że plenery Złota nie nadają się dladzieci ‒ zwłaszcza że Christian wciąż jeszcze był niemowlęciemprzy piersi ‒ i cała czwórka została w domu w Denham. W rezultaciew Johannesburgu dzieliłem hotelowy penthouse z Michaelem Klingerem i jego żoną Lilly. Ten ogromny apartament z dwiema sypialniami i pokojem dziennym rozdzielono cienkim przepierzeniem, przezco, chcąc nie chcąc, musiałem podczas porannej gimnastyki wysłuchiwać ich niektórych rozmów.

	‒     Lil, zrób mi filiżankę herbaty ‒ wołał Michael czystej wodycockneyem.

	‒     Zadzwoń po serwis hotelowy! ‒ odkrzykiwała Lil. Jak nakobietę słusznej postury, miała wyjątkowo piskliwy głos.

	‒     Nie chcę serwisu hotelowego, Lil. Chcę, żebyś ty mi zrobiła.

	‒     Och, ależ z ciebie namolny staruch.

	I tak co rano.

	Michael był człowiekiem dość zabawowym, co wśród producentównależy raczej do rzadkości. Któregoś razu zapytałem, jak trafił dotego biznesu. Odpowiedział, że kiedyś prowadził Gargoyle Club nalondyńskim Soho i jednemu z członków pozwolił urządzić w nimsesję fotograficzną z modelkami. Fotograf nazywał się George Harrison Marks i niedługo po owej sesji powiedział Michaelowi, że mapomysł na film. Chciał go nakręcić w kolonii nudystów w Kornwaliii zatytułować Nadzy jak chciała natura. Działo się to na początku latsześćdziesiątych i przepisy zwalczające pornografię były bardzo ostre,co oczywiście zwiększało tylko popyt.

	Marks oświadczył, że brakuje mu jeszcze trochę pieniędzy i Michael bez wahania postanowił w to wejść. Parę dni później spotkał sięze znajomym, który spytał, co u niego słychać. Michael odpowiedział,że właśnie zainwestował trochę forsy w produkcję filmu.

	‒     To jesteś teraz producentem filmowym ‒ powiedział znajomy.

	‒     Jestem? ‒ zdziwił się Michael.

	I tak to się zaczęło.

	Michael był też bardzo sympatycznym człowiekiem. Bardzotroszczył się o swoją ekipę i wykonawców, szczególnie podczaszdjęć plenerowych, i zawsze pozostawał w pobliżu gotów do pomocy.Plenery w kopalni złota filmowaliśmy w Buffelsfontein i Randfontein ‒ sto sześćdziesiąt i czterdzieści pięć kilometrów na zachódod Johannesburga. Obie kopalnie nadal działały i należały do największych kopalni złota w Afryce Południowej. Były to czasytrudności z benzyną i by zapewnić nam odpowiedni zapas, Michaeli drugi reżyser John Glen zabierali do samochodów ogromne kanistry i jechali czterysta kilometrów, żeby je napełnić. Kiedy indziejw trakcie zdjęć kilkaset metrów pod ziemią dostaliśmy wiadomość,że w związku z okresową konserwacją dźwigów przez kilka godzinwindy będą nieczynne (nieźle to podziałało na moją wrodzonąklaustrofobię). Nie zniechęciło to jednak Michaela, który uznawszy,że to nie powód, by miało to jego ekipie przeszkodzić w drugimśniadaniu, zszedł po około dwóch tysiącach stopni z ogromnymitacami kiełbasek. Tuż za nim taszczono wielkie baniaki z herbatą.Wszystkich ogromnie tym ujął.

	Uzupełnieniem wspaniałej ekipy była równie wspaniała obsada:Susannah York, Ray Milland, Bradford Dillman, John Gielgud i zaangażowany na miejscu świetny aktor zuluski Simon Sabela.

	Jedną z większych przyjemności zawodu aktora jest nie tylkomożliwość poznawania, ale i wspólnej pracy z gwiazdami podziwianymi w przeszłości. Jedną z nich był dla mnie Ray Milland.

	Ray znał wspaniałe anegdoty i przytoczoną niżej opowiedział miwłaśnie podczas pracy nad Złotem. Niegdyś, nie tak znów dawnotemu, aeroplany nie latały non stop na trasie Nowy Jork ‒ LosAngeles. Przerwa w podróży trwała całą noc i miała miejsce w Chicagolub w Denver. Podczas jednego z takich rejsów samolot z Millandemna pokładzie wylądował w Chicago.

	Ray siedział właśnie w hotelowej restauracji przy kolacji, gdy dostolika dosiadła się urodziwa stewardesa z jego samolotu i zaczęłaz nim flirtować. Ray nie był pewien, czy oznacza to coś więcej niżtylko restauracyjny flirt, ale nie miał nic przeciwko temu, żebyoznaczało. Postanowił przeprowadzić szybki sprawdzian. Oznajmił,że nie pamięta numeru swego pokoju i poprosił Urodziwą Stewardesę,by zechciała podejść do recepcji i wziąć jego klucz. Dziewczynaspełniła prośbę i wróciwszy do stolika, z uśmiechem poinformowałago, że mieszka w pokoju trzysta dziewięć.

	‒     Aha, trzysta dziewięć ‒ powtórzył Ray.

	Kiwnęła głową, zatrzepotała rzęsami i oddaliła się, życząc mudobrej nocy.

	Ray zostawił drzwi niezamknięte na klucz i położył się do łóżka.Nie minęło pięć minut, jak drzwi się otworzyły i stanęła w nichstewardesa. Błyskawicznie się rozebrała i zabrali się do dzieła.

	‒     O mój Boże! ‒ wrzasnęła chwilę potem.

	‒     Rany, co się stało? ‒ wystraszył się Ray.

	‒     Nic. Ale tylko pomyśl! Rżnę się z samym Rayem Millandem!

	Podobno bardzo go to speszyło.

	Skończył opowieść, a ja powiedziałem, że nigdy w życiu nictakiego mi się nie przytrafiło.

	‒     Naprawdę? ‒ zdziwił się Ray, przypatrując mi się podejrzliwie. Widać było, że nie bardzo wierzy, żebym nigdy nie spotkałsię z tego rodzaju awansami.

	‒     Naprawdę ‒ potwierdziłem. ‒ Żadna mi nigdy nie powiedziała, że nie wierzy, że rżnie się z Rayem Millandem...

	□□□

	Po raz pierwszy w życiu zjeżdżałem do kopalni i było to nie ladaprzeżycie. Winda zatrzymywała się na trzech poziomach. Na pierwszym wsiadło kierownictwo zmiany, na drugim biali górnicy, natrzecim czarnoskórzy, po czym winda zaczęła błyskawicznie opadać.Przyznam, że gdy podczas tej szaleńczej jazdy w dół jeden z najpotężniej zbudowanych górników nagle kurczowo chwycił się poręczy,zrobiło mi się miękko w kolanach.

	‒     Popatrzcie na niego ‒ rzucił któryś z kolegów. ‒ Od trzydziestu lat zjeżdża, a wciąż sra po nogach ze strachu.

	Wielce pocieszające!

	Muszę jednak podkreślić, że zetknięcie się z realiami pracyw kopalni pomogło mi jako aktorowi wczuć się w atmosferę i uczynićpostać Roda Slatera bardziej wiarygodną. Nic nie zastąpi odrobinyrealizmu.

	Tyle że w pewnej chwili ten realizm dał mi się we znaki,bo nagle moje sutki stały się bardzo wrażliwe na dotyk, a potemnabrały przedziwnego zabarwienia. Farmaceuta w aptece orzekł,że to objawy zatrucia arszenikiem. Okazuje się, że na dole jestpełno arszeniku rozprowadzanego w kopalni podziemnymi ciekamiwodnymi.

	A skoro mowa o wodzie, to końcową sekwencję filmu, kiedywredni złoczyńcy doprowadzają do eksplozji i kopalnia zostajezalana, kręciliśmy w ćwiczebnej kopalni na powierzchni. Woda dojej zalania znajdowała się w olbrzymich zbiornikach ustawionychnad nią i tylko nikt nie wziął pod uwagę tego, że pod nogami mamypiasek. Woda w ciągu paru sekund wsiąkła jak w gąbkę, my zaśw kulminacyjnej scenie brodziliśmy tylko w płytkiej warstwieszlamu. Michael Klinger był niepocieszony i zwołał naradę, podczasktórej padło kilka propozycji rozwiązania problemu. Ja też sięwłączyłem, proponując, by dokręcić tę scenę po powrocie w haliw Pinewood, bo tam będziemy mogli wszystko kontrolować. Klingeruznał to za dobry pomysł.

	‒     Tylko że mnie na to nie stać, Roger ‒ dodał. ‒ Nasz budżetjest już niemal w całości wyczerpany.

	‒     Jestem gotów do końca zdjęć pracować za darmo ‒ oświadczyłem dość niefrasobliwie. ‒ Zależy mi, żeby to dobrze wyszło.

	Za dwa tygodnie zdjęć w Pinewood nie wziąłem ani grosza,godząc się na procentowy udział w zyskach.

	Nie będę wam zawracał głowy szczegółami i powiem tylko, że dofilmu podczepiło się paru cwaniaków i nigdy nie dostałem żadnychtantiem. Po licznych podchodach ze strony mojej asystentki DorisSpriggs i mojego menedżera Tony'ego Whitehouse'a, w majestacieprawa przejęliśmy na własność negatyw i film należy teraz do mnie.

	□□□

	Chcąc jak najszybciej zdyskontować sukces naszego pierwszegoBonda, Cubby i Harry pospiesznie przystąpili do przygotowań donastępnego, Człowieka ze złotym pistoletem. Trzon ekipy pozostałniezmieniony ‒ Guy Hamilton, Tom Mankiewicz i Ted Moore (autorzdjęć) ‒ choć film okazał się ostatnią wspólną produkcją Cubby'egoi Harry'ego.

	Zdjęcia zaczęły się w Hongkongu latem 1974 roku i dopiero namiejscu spotkałem moje dwie urocze partnerki: Maud Adams i BrittEkland, które przyjaźnie przechrzciłem na Mud i Birt. Przyznacie, żeto znacznie łatwiejsze do wymówienia.

	Dennis Selinger, agent reprezentujący zarówno Britt, jak i mnie,wykonał świetną robotę. W rolach głównych bohaterek Cubby zawszepreferował panie obficie wyposażone (takich jak on nazywają w branży„cycomanami”). Dennis wysłał Cubby'emu ostatni film Britt Słomianebóstwo, w którym aktorka pokazuje nagi biust i w którym jestw prawdziwej ciąży. W innej sekwencji występuje tam też dublerkapokazująca nagie ciało, czy może dokładniej tylne jego partie, i Brittpierwsza była gotowa przyznać, że kształty jej dublerki są znaczniebardziej okazałe. Cubby oczywiście o tym nie wiedział. Britt bardzomu się spodobała w każdym ‒ że tak powiem ‒ punkcie i ochoczozgodził się ją zaangażować. Gdy rok po urodzeniu dziecka Brittstanęła przed kamerą, jej piersi okazały się dużo mniejsze, a pośladkinawet nie przypominały tego, co było widać w Słomianym bóstwie. Wiem wprawdzie, że Cubby się nią zachwycał i nie żałował decyzji,nie mogę się jednak uwolnić od natrętnej myśli, że ujrzawszy ją poraz pierwszy na planie, musiał poczuć duże rozczarowanie.

	Guy chciał, żeby Bond w tym filmie nabrał trochę szorstkości.Myślę, że najlepiej widać to w scenach z Maud Adams ‒ na przykładkiedy wykręcam jej ramię i spokojnie oświadczam, że jeśli mi niepowie tego, co chcę wiedzieć, to je złamię. Takie zachowanie niemieściło się w mojej koncepcji postaci i starałem się go przekonać, żepowinienem raczej wyciągnąć od niej informacje przez łóżko. W moimprzekonaniu Bond był kochankiem i śmieszkiem, ale Guy zażyczyłsobie, żebym się bardziej upodobnił do twardego agenta z powieściFleminga. Nie upierałem się, wierząc w pełni w jego wyczucie.

	Przy okazji Guy opowiedział mi anegdotę o Cubbym i Harrymi ich wciąż rosnącym bogactwie. Mieli wprawdzie oddzielne biura:Harry przy Tilney Street, Cubby za rogiem przy South Audley Street,ale mogli sobie wzajemnie zaglądać w okna. Któregoś dnia ‒ a byłoto w czasach, gdy pieniądze płynęły do nich tak wartkim strumieniem,że naprawdę nie wiedzieli, co z nimi robić ‒ Harry zadzwoniłw chwili, gdy w gabinecie Cubby'ego siedział właśnie Guy. Cubbyprzełączył na tryb głośnomówiący.

	‒     Cubby, już wiem, co trzeba zrobić z naszą forsą.

	‒     Tak? I cóż takiego wymyśliłeś?

	‒     Trzeba kupować sztabki złota.

	‒     I gdzie te sztabki będziemy trzymać, Harry?

	Guy wyobraził sobie ich gabinety zawalone setkami sztabek złota...Oczywiście nigdy nic z tego nie wyszło.

	Podobno rolę głównego złoczyńcy, niejakiego Scaramangi, pierwotnie proponowano Jackowi Palance'owi, ja jednak z satysfakcjąpowitałem w niej mojego starego druha Christophera Lee. Obsadzeniego w filmie zdawało się szczególnie na miejscu, jako że Chris byłkuzynem Iana Fleminga.

	To był mój pierwszy Bond z udziałem Desmonda Llewelynaw roli Q. Znałem Desmonda od lat, grałem z nim w Ivanhoe i częstosię potem głowiłem, dlaczego od razu nie wziął udziału w mojejpierwszej przygodzie z 007. Na biednego Desmonda zawsze wypadałybardzo skomplikowane i długie kwestie. Uważałem, że scenarzyściznajdują jakąś szczególną satysfakcję w dręczeniu go takimi dialogamii jako dobry kolega często mu je upraszczałem. Prosiłem potem jednąz dziewczyn o przepisanie nowej wersji i wręczałem reżyserowi danejsekwencji, a ten przekazywał ją Desmondowi.

	Desmond zawsze bardzo sumiennie podchodził do swych obowiązków, szedł więc od razu gdzieś na bok i zaczynał wkuwać nowy tekst,wściekając się w duchu, że niepotrzebnie stracił miesiąc na naukępoprzedniej wersji. Ja w tym czasie chichotałem jak szalony i Desmondprzyglądał mi się spode łba, zastanawiając się pewnie: „Z czego tencholernik tak się śmieje? Ja tu daję z siebie wszystko, a ten myśli, żeto jest śmieszne”.

	A potem wchodził na plan i już wiedział.

	□□□

	Mieszkaliśmy w hotelu Peninsula w Hongkongu i to tam właśniezobaczyłem po raz pierwszy Hervé Villechaize'a, jedynego w swoimrodzaju Nick Nacka o wzroście niecały metr dwadzieścia. Hervéuwielbiał kobiety i był częstym gościem w lokalach striptizowychHongkongu, gdzie przyświecając sobie latarką, wybierał partnerki dodalszej zabawy. Oświetlając kolejne dziewczyny, pokrzykiwał: „Ty,ty i ty... nie, nie ty... ty”, po czym zabierał je na całą noc do pokojuhotelowego.

	Przy wyjeździe spytałem go, ile dziewcząt łącznie zaliczył.

	‒     Czterdzieści pięć ‒ odrzekł swym skrzekliwym głosem z francuskim akcentem.

	‒     Ale skoro im płaciłeś, to się nie liczy.

	‒     Zdarza się, że mi odmawiają, nawet jak im płacę ‒ wyznał zesmutkiem.

	Któregoś razu wystartował do Maud Adams. Staliśmy w holuhotelowym, gdy Hervé podszedł do niej i sięgając głową rąbka jejsukienki spojrzał w górę i oświadczył:

	‒     Dziś wieczór przyjdę do ciebie, wślizgnę ci się do łóżka i będęsię z tobą kochał jak szalony.

	‒     Tak ‒ odparła Maud bez mrugnięcia okiem. ‒ Ale jak siępotem dowiem, że naprawdę to zrobiłeś, to bardzo się pogniewam.

	Hervé powiedział mi jeszcze inną smutno-zabawną rzecz.

	‒     W hotelu nigdy nie mogę mieszkać powyżej pierwszego piętra.

	‒     Dlaczego? ‒ spytałem.

	‒     Bo nie sięgam do przycisków w windzie.

	□□□

	W Makau kręciliśmy na statkach-kasynach, na których stoły dohazardu rozstawione były na dwóch poziomach. Stoły do ruletkizajmowały dolny pokład i pasażerowie z górnego pokładu mogli jenie tylko obserwować, ale i uczestniczyć w grze, opuszczając specjalnekoszyczki ze sztonami na obstawiane pola. Na górnym pokładzieznajdowały się między innymi stoły do blackjacka i to tam Cubby i janajczęściej spędzaliśmy przerwy w zdjęciach.

	Kręciliśmy na tych statkach dwa czy trzy dni i wieczorem pozakończeniu zdjęć reszta ekipy do nas dołączała. W obawie, by nieprzepuścili wypłaty, Cubby odmówił wypłacenia całej tygodniówki,potem jednak popisał się hojnością i chodził po kasynie z garściamiszronów, obdzielając nimi chłopaków z ekipy.

	Cubby i ja nigdy nie rozmawialiśmy o pracy i nie mieliśmypowodu, żeby się na siebie boczyć. Byliśmy dobrymi kumplamii bardzo lubiliśmy z sobą pracować. Przez cały czas kręcenia Człowiekaze złotym pistoletem rozgrywaliśmy turniej w backgammona napieniądze. Wynik każdej gry zapisywaliśmy w specjalnym zeszyciei ostateczne rozliczenie następowało na koniec zdjęć. Zaczynaliśmyod dolara za punkt, ale jeśli któryś z graczy miał dużą przewagęw zapisie, podwyższaliśmy stawkę do pięciu lub dziesięciu dolarów,tak by przegrany mógł się łatwiej odegrać. Zdarzało się że wzywanomnie na plan, a Cubby mówił: „Nie teraz. Akurat mam go teraz nawidelcu”.

	Pamiętam jakąś szczególnie udaną serię zwycięstw i zapis w zeszycie, z którego wynikało, że jestem dwieście tysięcy dolców do przodu.

	‒     Okay, podwyższamy stawkę ‒ oznajmił Cubby. ‒ Od następnej gry każdy punkt kosztuje sto tysięcy dolarów.

	Wprawdzie walczyliśmy z sobą zażarcie, zwykle jednak pilnowaliśmy, aby pod koniec zdjęć dług nie przekraczał dwóch tysięcydolarów, co pozwalało go bez bólu rozliczyć.

	Kręciliśmy kolejne ujęcie na wodzie ‒ tym razem na kutrzepatrolowym policji Hongkongu ‒ gdy na pokład wkroczył młodyinspektor policji kolonialnej w eleganckim uniformie z białymiszortami i białymi skarpetkami. Przedstawiłem się, mówiąc, że miłomi go poznać, na co on odrzekł, że już poznaliśmy się wcześniej.Spytałem gdzie.

	‒     Kiedyś z Tonym Curtisem kręciliście na Downing Street ‒odrzekł. ‒ Miałem akurat służbę pod siedzibą premiera.

	‒     I po trzech latach jest pan dopiero inspektorem? ‒ spytałembezczelnie.

	‒     Jak to? ‒ zdziwił się. ‒ Uważam, że bardzo dobrze mi siępowiodło.

	‒     Ale mógł pan już wtedy awansować na komisarza. Tony podpańskim nosem palił trawkę.

	Tony droczył się wtedy ze mną.

	‒     Hej, Roger. Spójrz tutaj ‒ mówił, ostentacyjnie zaciągając sięskrętem. A przecież miał już na swoim koncie aresztowanie przywjeździe do Wielkiej Brytanii.

	□□□

	Któregoś dnia Britt mnie zaskoczyła. Kręciliśmy pod hotelemPeninsula scenę, w której Bond wsiada do sportowego samochodzikuMary Goodnight (Britt). Wokół stał tłum Chińczyków, którzy przyglądając się pracy ekipy, cały czas coś do siebie pokrzykiwali.

	‒     Och, jak ja kocham być gwiazdą ‒ powiedziała Britt zeswoim szwedzkim zaśpiewem.

	Uznałem, że należy stłumić jej gwiazdorskie zapędy.

	‒     Oni tu czekają na Maud i Hervé ‒ powiedziałem ze śmiechem ‒ więc opanuj się.

	Britt miała za sobą niedawny rozwód z Peterem Sellersem.Z Peterem znaliśmy się od lat i miałem okazję poznawać jegokolejne żony. Britt też poznałem prywatnie, zanim jeszcze zaczęliśmy z sobą pracować. Mówiło się, że Britt omotała Maunce'aWoodruffa ‒ jasnowidza, z którego przepowiedniami Peter bardzosię liczył. Maurice miał mu podobno przepowiedzieć, że poznakobietę o inicjałach BE i się zakocha. Akurat Maurice'a dobrzeznałem i uważałem za w pełni autentycznego, ale cóż można w tychsprawach wiedzieć?

	□□□

	Tuż przed wyjazdem z Hongkongu do Bangkoku Cubby zadzwoniłdo mojego pokoju i podekscytowanym tonem oznajmił, że znalazłfantastycznego krawca, który przez dobę uszył mu kilka garniturówza bardzo umiarkowaną cenę. Jeden z tych garniturów włożył od razuna drogę i gdy wchodził po schodkach do samolotu, jego spodnierozpruły się od góry do dołu. Nie muszę dodawać, że wszyscymieliśmy niezłe używanie.

	W Bangkoku sfilmowaliśmy kolejną pogoń łodziami ‒ tymrazem po tamtejszych klongach, przesmykach wodnych oplatającychcałe miasto. Uprzedzono nas, że jeśli wpadniemy do wody, podżadnym pozorem nie wolno nam jej się napić. Zdarzyło mi sięznaleźć w wodzie, i to nawet dwukrotnie. Za pierwszym razemzrobiłem to celowo, ale za drugim, przepływając obok zakładupogrzebowego, wziąłem zbyt ostry zakręt i straciłem równowagę.Chcąc uniknąć śruby, przez chwilę pozostałem pod wodą, popełniłem jednak błąd i otworzyłem oczy. Mogłem się wtedy przekonać,co przedsiębiorca pogrzebowy robi ze zwłokami biedniejszychklientów...

	Wspominając tamte zdjęcia, z przykrością myślę o scenie, w którejBond strąca do klongu chłopca, który wdrapał się na jego łódź, by gonamówić do kupna drewnianej figurki słonia.

	W scenach tych znów pojawia się Clifton James w roli szeryfaJ.W. Peppera ‒ gburowatego stróża prawa, którego tak wspanialezagrał w Żyj i pozwól umrzeć. Szeryf przypadkowo siedzi w aucie,który Bond kradnie z salonu samochodowego, by wyruszyć w pogońza Scaramangą. W trakcie tej pogoni dochodzi do jednego z najbardziejniezwykłych wyczynów kaskaderskich, jakie kiedykolwiek sfilmowano: skoku samochodem przez rzekę z jednoczesną pełną śrubąwokół osi. Wyczyn ten zaplanowano na podstawie szczegółowychwyliczeń, zrobionych przez naszych matematycznych geniuszy. Napapierze wszystko się zgadzało, ale w dniu prawdziwej próby Cubbyi tak spocił się ze strachu. Kaskaderem za kierownicą był W.J.Milligan i pamiętam, że gdy udało mu się wykonać skok za pierwszymrazem, zachwycony Cubby wypłacił mu sowitą premię.

	Potem cała ekipa przeniosła się na Phuket, do wioski Pang Na.Nasi scenografowie pojechali tam wcześniej, by zarezerwować dlanas jedyny w wiosce hotel. Było w nim tylko sześć bardzo prymitywnych pokoi, które zajęli Cubby, Christopher, Guy, obie panie i ja.Dostał mi się dość duży pokój z wentylatorem na suficie ‒ o klimatyzacji nikt tam wtedy nie słyszał ‒ i znajdującym się o schodek niżejpomieszczeniem, które żartobliwie nazywano łazienką. W maleńkiejkomórce bez okna znajdował się piętnastocentymetrowy zlew z kranem i kwadratowy podest z dziurą w środku, pełniący rolę toalety.Nad podestem sterczała główka prysznica, obok stało wiadro dospłukiwania nieczystości. W rozmowie z Cubbym zażartowałem, żedzięki temu mogę równocześnie kucać nad dziurą, myć zęby i braćprysznic.

	‒     To jeszcze nic ‒ odparł. ‒ Ja mogę dodatkowo wetknąćsobie w tyłek kij od szczotki i zamiatać pokój.

	Ściany były cienkie jak papier. Mój pokój sąsiadował z pokojemChristophera i dopiero wtedy się dowiedziałem, że codziennie słuchaulubionych arii operowych z Cyrulika sewilskiego, Carmen (Pieśńtorreadora) i wielu innych. Ponieważ jako Scaramanga musiał miećtrzeci sutek, a jako mieszkaniec Phuket być mocno opalony, Christopher codziennie rano nakładał na ciało specjalną szminkę ‒ cośw rodzaju samoopalacza. Żeby to potem zmyć przed snem, nosiłgorącą wodę z kuchni George'a Crawforda. Widząc, jak co wieczórdźwiga dwa wiadra wody, zawzięcie przy tym śpiewając, czułem, żekiedyś odniesie sukces jako śpiewak.

	□□□

	Nasze dni zdjęciowe w plenerze były długie i męczące. Musieliśmybardzo wcześnie wstawać i około godziny płynąć motorówką, żebydopiero przystąpić do charakteryzacji i przebierania się na naszej„garderobianej łodzi” zacumowanej opodal. Niezwykle spokojnemorze pozwalało pływać łodziami o niskich burtach. Często sięzdarzało, że gdy podpływaliśmy do formacji skalnych, które wystawałyz wody jak kamienne penisy, wokół nas wzbijały się w powietrze rybylatające, przelatując nam nad głowami lub lądując w łodzi.

	Żeby nie wozić z sobą całego sprzętu, zatrudniliśmy paru strażników, którzy zostawali na noc na wyspie. Mimo to któregoś rankaokazało się, że z parometrowego placyku zniknęły wszystkie potężnegeneratory, a nasi strażnicy oświadczyli, że niczego nie zauważyli.Nie ulegało wątpliwości, że musieli być w to zamieszani.

	Kiedyś sprowadzono helikopter, aby porobić trochę zdjęć lotniczych całego terenu. Powiedziałem wtedy Cubby'emu, że byłobyfajnie skorzystać z okazji i wrócić helikopterem do hotelu, oszczędzając na godzinnej podróży motorówką. Po zakończeniu zdjęć zobaczyłem, jak Guy, Cubby i Derek Cracknell wskakują do kabiny, helikopterunosi się w powietrze, a oni machają mi na pożegnanie. Tacy z nichbyli dranie.

	□□□

	Oczywiście tak jak wszystkie siedliska złoczyńców pokonanychprzez Bonda, również i ta wysepka musiała wylecieć w powietrze.Guy i specjalista od efektów specjalnych uprzedzili, że gdy tylko Britti ja opuścimy jaskinię Scaramangi, wokół nas nastąpi seria wybuchów.Ładunki wybuchowe rozmieszczono w wielkich ‒ naprawdę ogromnych ‒ kontenerach, wypełnionych różnego rodzaju materiałamiłatwopalnymi. Pierwsze niewielkie ładunki miały wybuchnąć tuż zanaszymi plecami, a gdy tylko odbiegniemy kawałek dalej i skryjemysię za rogiem, rozszaleje się prawdziwe piekło.

	‒     A wy w tym czasie gdzie będziecie? ‒ rzuciłem, ale odpowiedzią było milczenie. Odwróciwszy się, zobaczyłem, że obajspokojnie wsiadają do łodzi!

	Na Phuket rozeszły się wieści o kręconym w pobliżu filmiei rozpoczęła się parada natrętów, którzy z nikonami na szyjachpróbowali dobijać do naszej wysepki, psując nam w ten sposób wieleujęć. Przypadkiem kolejna grupka turystów dopłynęła do brzegu akuratw chwili, gdy zaczęła się kanonada. Pewnie nie bardzo wiedzieli, co siędzieje, ale nie kwapili się, by zostać i próbować się dowiedzieć.

	Britt w skąpym bikini i ja przebiegliśmy obok miejsca pierwszegowybuchu i tuż za plecami usłyszeliśmy huk. Już dobiegaliśmy dopunktu drugiego wybuchu, gdy dłoń Britt wyślizgnęła się z mojeji dziewczyna upadła. Miałem dwa wyjścia: machnąć na nią ręką, jakby to zapewne zrobił twardy i wolny od sentymentów Bond, albozachować się według zasad Rogera Moore'a i pomóc jej wstać.Zawróciłem i pociągnąłem ją za rękę, ale nim zdążyliśmy skryć się zarogiem, nastąpiła potężna eksplozja. Trzymając rękę na jej plecach,czułem, jak od żaru skwierczą jej włoski na skórze.

	Teraz nasza wysepka stanowi wielką atrakcję turystyczną. Paręlat temu Kristina i ja odwiedziliśmy ten rejon jachtem w towarzystwiegrupy przyjaciół ze Skandynawii ‒ w tym szwedzkiej pary królewskiej i następczyni tronu. Wszyscy zażyczyli sobie, żebym ichoprowadził po wyspie. Wierzcie mi, że gdy kręciliśmy tam w 1974roku, była to bezludna wysepka. Dziś wszędzie są pomosty i sklepyz pamiątkami, tylko nie ma jak przybić do brzegu. Machnęliśmyręką i popłynęliśmy dalej.

	Nawiasem mówiąc, jedna z kręconych przeze mnie pod samkoniec scen ukazuje się na początku filmu. Chodzi o tę, w którejpróbuję wydębić złotą kulę od specjalistki tańca brzucha. Byłemw niej ubrany w elegancki jedwabny garnitur, który miałem ochotęprzywłaszczyć sobie po zakończeniu zdjęć. Nie mogłem tylko zrozumieć, dlaczego podczas kręcenia tej sceny Cubby wlazł na drabinęi przyglądał się nam z góry.

	‒     Mamy to? ‒ zawołał Guy.

	‒     Mamy ‒ brzmiała odpowiedź od kamery.

	‒     Kadr czysty?

	‒     Wszystko gra, szefie.

	‒     Dobra ‒ rzucił Guy. ‒ Zostaje. Koniec ujęcia!

	W tym momencie wiadro jakiejś mazi lunęło na mnie i mójśliczny nowy garnitur. Cubby omal się nie posikał z radości, a mojemarzenie diabli wzięli.

	□□□

	Po skończeniu zdjęć do drugiego filmu z Bondem moje akcjewyraźnie poszły w górę i zaczęto się mną interesować, zasypującmojego agenta coraz to nowymi scenariuszami i propozycjami ról(ich namacalny wymiar finansowy to zupełnie oddzielna sprawa).Spośród nich zainteresował mnie projekt zatytułowany Łut szczęścia. Był to nadesłany przez Dimitriego de Grunwalda scenariusz komediidziejącej się w Brukseli, w której główną rolę kobiecą miała zagraćSophia Loren. Scenariusz wydał mi się bardzo zabawny, a perspektywazagrania u boku jednej z najpiękniejszych kobiet świata skłoniła mnieostatecznie do złożenia podpisu pod kontraktem. Dimitri, reżyserfilmu Christopher Miles i ja polecieliśmy do Paryża, by spotkać sięz Sophią i przy lunchu omówić szczegóły.

	Christopher i ja dotarliśmy do restauracji pierwsi i zaczęło sięczekanie na Dimitriego, który miał przyprowadzić Sophię i jej mężaCarlo Pontiego. W końcu zjawił się sam i widać było, że jest mocnoprzybity.

	‒     Sophia nie zagra w tym filmie ‒ oznajmił ponuro.

	Do dziś nie wiem, co się wydarzyło, bo Dimitri nie chciał lub niemógł powiedzieć. Wiedziałem za to, że do rozpoczęcia zdjęć zostałynam dwa tygodnie i nieobsadzona główna rola kobieca.

	Na szczęście przypomniałem sobie o Susannah York, z którąpracowałem w Złocie i dobrze to wspominałem. Do scenariuszawprowadzono kilka szybkich zmian i Susannah dołączyła do obsady,w której poza nami znaleźli się jeszcze Shelley Winters, Lee J. Cobb,Donald Sinden, Sydne Rome i Jean-Pierre Cassel.

	Shelley była niezłą zgrywuską. Od początku pracy nad filmemrozgrywaliśmy turniej w remika, ale gdy dołączył do nas Lee J. Cobbi poprosił, żeby go włączyć, Shelley udała zupełnie zieloną. Leeuznał, że nadarza się okazja, żeby ją oskubać na parę dolców, po czymShelley oskubała go do gołej skóry. Była doświadczonym i bardzodobrym graczem.

	Lee opowiedział mi o niedawnych poważnych kłopotach zezdrowiem. Trafił do szpitala, gdzie zaczął się zamartwiać, skąd weźmiepieniądze na opłacenie pobytu w szpitalu, co jeszcze bardziej pogarszało jego stan. Przy wypisie oświadczono mu jednak, że rachunekzostał już opłacony.

	‒     Opłacony przez kogo? ‒ zdumiał się Lee.

	‒     Przez pana Franka Sinatrę.

	Lee zadzwonił do Franka.

	‒     Nie miałem, niestety, okazji poznać pana osobiście, ale terazsłyszę, że opłacił pan mój pobyt w szpitalu, czy tak?

	‒     Opłaciłem ‒ potwierdził Sinatra.

	‒     Mogę spytać dlaczego?

	‒     Bo lubię twoje filmy.

	Było to dla Franka typowe. Pomagał wielu ludziom i wydawałbardzo dużo na różne cele charytatywne, jednocześnie nigdy się tymnie chwaląc i zawsze trzymając się w cieniu.

	Poznałem go jeszcze w latach sześćdziesiątych, podczas pracyw Warner Brothers, właśnie na przyjęciu na cele charytatywne.Dziesięć lat później spotkaliśmy się z Frankiem i jego ówczesną żonąMią Farrow w Londynie.

	‒     Z ogromną przyjemnością oglądaliśmy Świętego ‒ powiedziała Mia, zupełnie mnie tym zaskakując.

	‒     Oglądamy to w łóżku w pokoju hotelowym ‒ dodał Frank. ‒To najlepszy program w telewizji. ‒ Zawsze podziwiałem jego talentmuzyczny, a teraz jeszcze się okazało, że ma świetny gust! ‒ Możezjemy kolację jutro wieczorem?

	Nie musiał powtarzać tego dwa razy. Poszliśmy na kolację doAnnabel's i przy stole Frank wypytał mnie o Świętego, po czym chciałwiedzieć, czy jestem nadal zainteresowany grą w filmach.

	‒     Tak, oczywiście ‒ odparłem. ‒ A bo co?

	‒     Bo wciąż podsyłają mi jakieś scenariusze. Poszukam i znajdęcoś dla ciebie.

	Cóż za komplement! (Choć dla porządku muszę dodać, że nigdyniczego mi nie znalazł).

	Nasza przyjaźń ciągnęła się jednak do końca jego życia. Wielokrotnie spędzaliśmy wspólnie Święto Dziękczynienia i Wielkanoci byliśmy z Luisą na jego wielu wyprzedanych do ostatniegomiejsca koncertach w różnych zakątkach świata. Nikt tak jak on nieumiał rozruszać i porwać za sobą publiczności. Mimo coraz gorszego stanu zdrowia i utraty słuchu Frank do samego końca nieodpuszczał.

	Podczas jednej z naszych ostatnich rozmów powiedział:

	‒     Trzeba, chłopcze, kochać życie. Bo umieranie jest do dupy.

	□□□

	Bardzo mile wspominam pobyt w Belgii i pracę nad Łutemszczęścia. Belgowie są bardzo przyjacielscy i mają niezłe poczuciehumoru. Pamiętam, jak któregoś ranka przy śniadaniu w hotelupoprosiłem o świeży sok pomarańczowy. Kiedy go dostałem, nieomylnie rozpoznałem w nim cechy produktu z puszki, przywołałem więckelnera.

	‒     Prosiłem o świeży sok pomarańczowy.

	‒     Ten jest świeży ‒ odrzekł kelner.

	‒     Nie. Smakuje tak jak nalany z puszki.

	‒     Zgadza się ‒ potwierdził. ‒ Ale ze świeżo otwartej puszki.

	Rozmawiając z Davidem Nivenem, wspomniałem mu, że niektóresekwencje filmu będą kręcone w Brugii. Opowiedział mi, że gdy podkoniec drugiej wojny światowej wojska sprzymierzonych posuwałysię przez terytorium Belgii, wraz z kolegą postanowili wsiąść w jeepai pojechać do Brugii, dopiero co wyzwolonej przez aliantów. W restauracji nad kanałem zjedli pyszny obiad, a właściciel tak byłzachwycony ich pojawieniem się, że dał im w prezencie butelkę winaz własnej piwniczki, która jakimś cudem uszła uwadze Niemców.

	Po powrocie do jednostki Niva wezwano i zapytano, skąd wraca.

	‒     Z Brugii ‒ odparł. ‒ Byliśmy tam na obiedzie.

	‒     Z Brugii? Byliście w Brugii? Brugia jest na terytorium wroga!

	‒     Ale skąd ‒ uspokoił ich Niv. ‒ Zdobyliśmy ją trzy dni temu.

	‒     Tak, ale następnego dnia Niemcy ją odbili. Dwukrotnie przekroczyliście linię frontu, żeby zjeść obiad!

	Obawiam się, że Łut szczęścia trudno uznać za komedię. Oglądającgotowy film, czułem, że brak mu odpowiedniego tempa. Zawierałzabawne momenty, ale nie osiągnął powodzenia, na jakie liczyłem.

	Pod koniec 1975 roku niesnaski między Harrym a Cubbymdoprowadziły do ich rozstania. Harry wykupił znaczące udziaływ Technicolorze oraz zakupił na własność firmę Debris Eclair produkującą kamery. W rezultacie zaczęło brakować mu gotówki i by mócwziąć kredyt bankowy, w formie zabezpieczenia zastawił swojeudziały w Danjaq ‒ firmie holdingowej, która stanowiła ich wspólnąwłasność. Było to niezgodne z aktem założycielskim spółki, w którymobaj wspólnicy zobowiązali się nigdy nie używać udziałów w Danjaqdo zabezpieczania innych transakcji. Sprawy dodatkowo się skomplikowały, gdy akcje obu nowych firm Harry'ego gwałtownie spadły.W obawie o swoje pieniądze banki zablokowały kredyty, co oznaczałokonieczność pozbycia się należących do Harry'ego czterdziestuprocent udziałów w Danjaq.

	Cubby, wystraszony perspektywą narzucenia mu nieznanegowspólnika, wytoczył Harry'emu sprawę sądową. Przy tej okazji wylałosię dużo żółci, a sprawa wlokła się w nieskończoność. Ostatecznieuzgodniono, że udziały Harry'ego zostaną zaoferowane United Artistsi to wytwórnia stanie się nowym wspólnikiem Cubby'ego. Wyglądałoto na rozsądne rozwiązanie.

	Całe zamieszanie spowodowało jednak, że plany nakręceniamojego trzeciego Bonda trafiły na razie na półkę. Guy Hamilton,który miał go reżyserować, przyjął reżyserię innego filmu i wszystkobyło pisane palcem na wodzie. Wierząc w sens powiedzenia, żenależy suszyć siano, póki świeci słońce, ani przez chwilę nie przestawałem się rozglądać za pracą. Następna propozycja dotyczyłafilmu kręconego w Rzymie i przyjęcie jej pozwoliłoby nam spędzićrodzinne święta Bożego Narodzenia w Denham, a następnie Luisamogłaby wreszcie pobyć kilka miesięcy z rodziną w Rzymie. Podpisałem więc kontrakt na udział w filmie Street People i na początku1976 roku spakowaliśmy manatki i całą rodziną przenieśliśmy siędo Włoch.

	Zaraz po przyjeździe do Rzymu spotkaliśmy się z Lizą Minnelli,która grała w filmie Kwestia czasu, reżyserowanym przez jej ojca.Zaprosiłem ją na pokaz mojego najnowszego filmu, w którym zagrałem rok temu, ale który właśnie teraz wchodził tu na ekrany.

	‒     A jak się nazywa? ‒ spytała.

	‒     Toccarlo porta fortunato ‒ odpowiedziałem swoją najlepszą„włoszczyzną”.

	Liza zaniosła się śmiechem. Dosłowne tłumaczenie włoskiegotytułu Łut szczęścia * znaczyło tyle, co: „Dotknij go na szczęście”. Nocóż, nie dotknęła, ale nadal nie tracę nadziei.

	* Angielski tytuł That Lucky Touch znaczy dosłownie „Ten szczęśliwy dotyk”.

	 

	
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

	To elementarne, doktorze Watson

	Pamiętaj o końcówkach i trzymaj się tekstu

	Moim trzecim i niestety ostatnim filmem w reżyserii Petera Huntabył dramat wojenny z czasów pierwszej wojny światowej, któregoakcja toczyła się w portugalskiej Afryce Wschodniej, zatytułowanyKrzyknąć diabłu w twarz. Po nakręceniu Złota producent MichaelKlinger postanowił zekranizować kolejną powieść Wilbura Smithai zaczął od nowa kompletować obsadę. Mnie zaproponował rolęSebastiana Goldsmitha, angielskiego awanturnika i skończonego łotra,którego kompanem jest grany przez Lee Marvina pułkownik FlynnO'Flynn. Scenariusz nazywał go amerykańskim awanturnikiem, jednakbardziej pasowałyby do niego określenia ochlapus i kłusownik.

	Harmonogram przewidywał piętnastotygodniowe plenery w AfrycePołudniowej i na Malcie, i znów powtórzyła się awantura o apartheid.Na szczęście droga była już przetarta i mając związek zawodowyaktorów Equity po swojej stronie, Michael Klinger zdołał dość szybkouporać się z szantażem ACTT, które znów groziło wpisaniem filmuna czarną listę.

	Zdjęcia plenerowe kręciliśmy u ujścia rzeki Umzimvubu w pobliżuPort St John. Zakwaterowano nas w domkach kempingowych z widokiem na Ocean Indyjski w miejscu wręcz sielankowo pięknym, tyle żeburmistrz miasteczka ostrzegł nas, że jeśli urządzimy przyjęciei zaprosimy na nie „czarnych”, natychmiast nas stamtąd wyrzuci. Tosię nazywa gościnność!

	Film dzielił się na wyraźne dwie części. Pierwsza opowiadałao licznych przekrętach Flynna O'Flynna i Sebastiana Goldsmitha,którzy chcąc się szybko dorobić, kantowali też lokalnego niemieckiegokomisarza, Hermana Fleischera, a ich wyczyny były pełne fantazjii poczucia humoru. Potem jednak następowała druga, znacznie posępniejsza część, która zaczynała się od niemieckiej napaści na rodzinnydom O'Flynna. Mieszkał w nim też mój bohater ożeniony z córkąO'Flynna, Rosą, graną przez Barbarę Parkins, i ich malutką córeczką.Niemcy brutalnie mordują niemowlę i film przemienia się w opowieśćo krwawej zemście.

	Nasi ludzie z produkcji wyszukali w sąsiedztwie niedawno urodzonego chłopczyka (w scenariuszu była dziewczynka, ale nie udałosię znaleźć) i pamiętam, z jakim przerażeniem przyglądałem sięscenie, w której dziadek O'Flynn po raz pierwszy bierze na ręcewnuczkę. Znany z ostrego picia Lee grał w tej scenie kompletnieurżnięty i zapomniał podtrzymać główkę niemowlęcia. Możecie miwierzyć, że widoczne na ekranie zaniepokojenie na mojej twarzy niebyło tylko czystym aktorstwem. Niemowlę darło się wniebogłosy, aleznalazłszy się na rękach Lee, nagle przestało. Powód? Lee chuchnąłna nie oddechem przesyconym wódą!

	Często się zastanawiam, czy w Port St John mieszka trzydziestoparoletni dziś mężczyzna, który wyrósł na alkoholika.

	□□□

	Wracając do fabuły, okazja do zemsty nadarza się, gdy wywiadbrytyjski namawia O'Flynna i Goldsmitha do przedostania się naniemiecki pancernik Blücher, który po awarii czeka w pobliżu nanaprawę, i wysadzenia go w powietrze.

	Groźnie potoczyła się sekwencja dotycząca dostarczenia częścipotrzebnych do naprawy okrętu. Chodziło o uniemożliwienie przetransportowania na brzeg potężnych blach stalowych ciągniętychz głębi lądu na ogromnych wozach przez setki tubylców. Scenariuszprzewidywał, że O'Flynn, Rosa i Sebastian dokonają sabotażu i w tensposób uniemożliwią naprawę. W chwili gdy konwój wozów z blachami zbliży się do zjazdu w dolinę, trójka bohaterów ukrytych u stópzbocza miała rozpocząć ostrzał obsługi. Powinno to spowodowaćpanikę i w konsekwencji utratę kontroli nad wozami, które staczającsię w dół i rozbijając o drzewa, doprowadzają do zniszczenia blach.Nakręceniem całej sekwencji zawiadywał doświadczony JohnGlen. Wszyscy staliśmy u stóp zbocza, po którym miało się stoczyćwielkie, oderwane od wozu koło. Nawet przy mojej mizernej znajomości zasad trygonometrii przypuszczalny tor ruchu tego olbrzyma budziłwe mnie żywy niepokój. Wziąłem do ręki radio i wywołałem Johnai reżysera Petera Hunta.

	‒     Tu na dole jest kupa ludzi ‒ powiedziałem. ‒ Boję się, że tokoło wpadnie w sam środek. Czy możemy wyprowadzić stąd wszystkich, którzy są niepotrzebni?

	‒     Dobry pomysł ‒ uznali obaj.

	Zdalne kierowanie grupą ludzi nie jest proste i chwilę to potrwało,ale w końcu udało im się zgromadzić wszystkich pod wielkimdrzewem.

	‒     Zaraz, chwileczkę ‒ zawołałem do mikrofonu. ‒ Ustawiliścieich dokładnie tam, gdzie ma walnąć to koło. W to wielkie drzewo!Trzeba ich wszystkich stamtąd zabrać.

	Peter zaczynał się już niecierpliwić stratą czasu i naciskał naJohna, John był trochę wkurzony na wtrącającego się w nie swojesprawy aktora, a Michael Klinger podejrzewał, że tylko dla kawału wynajduję jakieś problemy i wszyscy niepotrzebnie tracą czas.Dla świętego spokoju zarządzili jednak przesunięcie ludzi w innemiejsce.

	W chwili gdy potężne koło zaczynało się toczyć w dół zbocza,scenariusz kazał mi wyjść przed kamerę i ustawić się tak, by widzoglądał całą scenę przez moje ramię. Oczywiście z tego miejsca niewidziałem znajdującej się za mną ekipy, umówiliśmy się więc, że nakoniec ujęcia koledzy krzykną ,już!”, a wtedy ja dla bezpieczeństwausunę się na bok.

	‒     Okay. Akcja!

	Stałem więc i patrzyłem na zbliżające się ku nam wielgachnekoło... i stałem... i stałem... Pamiętam narastający we mnie strach, żerobi się coraz bardziej niebezpiecznie, ale skoro nikt nie dawał sygnału,stałem dalej. Nie chciałem być oskarżony o zepsucie ujęcia, któregopowtórzenie potrwałoby wieki. Łaskotanie w dolnych partiach ciałaprzeważyło nad decyzjami głowy i w końcu się obejrzałem. Okazałosię, że cała ekipa zdjęciowa wzięła nogi za pas, zostawiając kameręi mnie na pastwę pędzącego w dół i miażdżącego wszystko po drodzekolosa. Rzuciłem się do ucieczki, nie przejmując się losem kamery.Koło, podskakując, stoczyło się ze zbocza i przetoczyło przez rejon,skąd chwilę wcześniej dwukrotnie wszystkich przepędziłem. Ludziewymienili się spojrzeniami, ale nikt nic nie powiedział.

	Wiele scen kręciliśmy w Parku Narodowym Krugera i do jednejz nich potrzebowaliśmy słonia, jako że Flynn O'Flynn był teżkłusownikiem i handlował kością słoniową. W towarzystwie strażników mieliśmy przelecieć helikopterem nad terenem parku, zlokalizować stado słoni, a następnie sfilmować szarżę wielkiego samca na nas.

	W scenie uczestniczyło trzech aktorów: Lee, ja i Ian Holm. Byzmniejszyć ryzyko do minimum, postanowiono, że na miejscu będziemy tylko my trzej i mała ekipa zdjęciowa. Po oddzieleniu samcaod stada strażnik trafił go pociskiem usypiającym, który powinienzacząć działać po jakichś dwudziestu minutach. W tym czasie helikopter odleciał, a my zajęliśmy pozycje strzeleckie i zaczęliśmy strzelaćślepakami, po czym pod kolosem ugięły się nogi. Kiedy zwierzęrunęło na ziemię, sfilmowaliśmy scenę, w której Lee rzekomo odcinamu ciosy.

	‒     Okay. Teraz się odsuńcie, a ja go wybudzę ‒ oznajmił strażnik,dźgając słonia za uchem w miejscu, gdzie żyły są łatwiej dostępne. ‒Nie wiadomo, co zrobi, jak się obudzi. Może być wściekły, ale nimodjedziemy, muszę się upewnić, że odzyskał przytomność.

	No pięknie! Nie miałem specjalnej ochoty poznawać humorówogromnego samca, zwłaszcza że chwilę wcześniej do niego strzelaliśmy. Ale Lee jakby zapomniał, że w strzelbie są ślepaki, i zacząłodgrywać wielkiego białego myśliwego. Bestia się obudziła i rzuciliśmy się pędem do samochodu. Nie wiem, czy zdarzyło wam się kiedyśjeździć po afrykańskim buszu, ale wierzcie mi, że nic nie może sięrównać z taką jazdą pod względem niewygody. A my mieliśmyjeszcze za plecami rozwścieczonego słonia. Staraliśmy się wycisnąćz auta maksymalną prędkość i przy tej okazji mogłem się przekonać,że słonie naprawdę szybko biegają ‒ jakieś dwadzieścia kilometrówna godzinę. Zapewniam, że przez tydzień niepotrzebne mi były żadneśrodki na przeczyszczenie.

	À propos mrożących krew w żyłach ujęć chcę was zapewnić, żenie jestem przeciwny wykonywaniu zadań kaskaderskich, pod warunkiem jednak, że sam decyduję o swoim losie. Zaczynam się martwićw chwili, gdy kaskader lub facet od efektów specjalnych zapewniająmnie, że nie mam się czym martwić. W Krzyknąć diabłu w twarzwywiad brytyjski zapewnia naszym bohaterom dwupłatowiec celemprzeprowadzenia rekonesansu i ustalenia miejsca zakotwiczenia okrętuBlücher. Scenariusz przewidywał, że pilot samolotu przed wylądowaniem przeleci lotem koszącym tuż nad plażą, co spowoduje, że O'Flynnrzuci się ze strachu na piasek, podczas gdy Sebastian ‒ czyli ja ‒pozostanie z głową dumnie podniesioną. Kilka miesięcy późniejpodczas kręcenia podobnej sceny samolot odciął aktorowi głowę...Od tej pory nie staję pod przelatującymi samolotami.

	Lee lubił sam wykonywać swoje zadania kaskaderskie. Nie jestemdo końca pewien, czy brało się to z pewnego stępienia instynktusamozachowawczego przez wypijane od lat duże ilości alkoholu, czyz przeświadczenia, że nikt go właściwie nie zdubluje. W jednej zescen podchodziliśmy do brzegu rzeki Umzimvubu, która zdaniemmiejscowych jest pełna rekinów‒ podobnie jak większość tutejszychrzek ‒ i postać grana przez Lee przepływa rzekę, by dotrzeć doBlüchera zakotwiczonego przy drugim brzegu. Do zagrania tej scenyzaangażowano Larry'ego Taylora, bardzo sprawnego kaskadera i świetnego pływaka.

	Peter Hunt oświadczył, że wystarczy mu, jak Lee wejdzie dorzeki, zanurzy się i przepłynie najwyżej kilkanaście metrów. Potemmiał go zmienić Larry i przepłynąć resztę dystansu. Lee odważniewszedł do wody i zaczął płynąć. Chyba nie wspomniałem wcześniej,że Lee służył kiedyś w marines i należał do elitarnej jednostki, którąw czasie wojny zrzucono na tyłach Japończyków. Służba zrobiłaz niego prawdziwego, bardzo sprawnego fizycznie twardziela. Leenie przestawał płynąć, i płynął, i płynął... Gdy upłynął ponad pięćsetmetrów, coraz bardziej zaniepokojony Peter Hunt zawołał:

	‒     Okay, Lee! Już starczy!

	Jakby go nie słysząc, Lee dopłynął na drugą stronę.

	‒     No i diabli wzięli moje pięć stów ‒ mruknął Larry, zakładająckoszulę. Jego usługi okazały się zbyteczne i wiedział, że w tej sytuacjimu nie zapłacą.

	Z planu tego samego filmu pochodzi opowieść o Nikosie i papudze„nielocie”. Nikos, który był greckim partnerem Petera Hunta i nieodstępował go na krok, wbił sobie do głowy, że wytresuje nasząpapugę. Kupił ją Michael Klinger od tubylców za dwieście randówi umieścił w klatce w domu O'Flynna. Papuga nie była specjalnieoswojona, ale miała podcięte skrzydła i nie mogła latać. Nawet niezauważyliśmy, kiedy Nikos otworzył klatkę, wyjął ptaszysko i z patykiem w dłoni przystąpił do tresury.

	Dom O'Flynna stał na wzgórzu, u stóp rozciągał się gaj pomarańczowy. Niestety owoce były jeszcze niedojrzałe i miały barwę jasnozieloną. Jak się zapewne domyślacie, pomarańcze w filmie nie mogłybyć zielone, scenografowie pomalowali je więc na czerwono (pomarańczowej farby nie mieli), ale tylko od strony kamery. Po drugiejstronie pozostały zielone, co nadawało im wygląd dziwacznychhybryd. Oczywiście nie nadawały się do jedzenia.

	Ale to tylko dygresja. Wkrótce po rozpoczęciu tresury usłyszeliśmyNikosa drącego się na całe gardło: „Wracaj tu! Wracaj!”. Niemogącejlatać papudze jakimś cudem udało się poderwać do lotu i wyleciećprzez otwarte okno ponad gaj pomarańczowy. Tam musiała trafić naprąd wznoszący, bo poszybowała nad rzeką i zniknęła w zaroślach podrugiej stronie.

	Nakręciliśmy już wiele ujęć we wnętrzu domu z papugą w klatce i jej nieobecność oznaczałaby brak ciągłości. Nie można byłodopuścić, by w jednej scenie Lee Marvin siedział w fotelu, mającza plecami papugę, a w następnej by jej zabrakło. Klinger sięwściekł, i to nie tylko z powodu braku ciągłości, ale i straty dwusturandów.

	‒     Nikos! ‒ prychnął swym cockneyem. ‒ Masz mi tą jebanąpapugie znaleźć!

	Nikos wziął paru chłopaków, przeprawił się na drugą stronę pełnejrekinów rzeki i rozpoczął poszukiwania pierzastego zbiega, którychwilę później wykazał się niezłym poczuciem humoru. Ledwie Nikoszbliżył się do drzewa, gdy papuga ‒ zapewne myśląc: „O kurde, toznowu ten pieprzony Grek z patykiem w łapie”‒ poderwała się dolotu, ponownie złapała jakiś prąd powietrzny i przeleciawszy przezrzekę, pofrunęła w górę zbocza z powrotem do domu.

	Na tym zakończyła się kariera Nikosa w roli tresera ptaków.

	□□□

	René Kolldehoff grał niemieckiego komisarza, Hermana Fleischera, co okazało się zadaniem niezbyt wdzięcznym. Pod koniecfilmu udaje nam się wysadzić Blühera, ale Fleischer, który w tymmomencie znajduje się na pokładzie, wyskakuje przez burtę. Musinastępnie przepłynąć przez rzekę i wydostać się na brzeg, ale tam jużczeka na niego Rosa ze strzelbą w garści. Chce go zastrzelić, bypomścić śmierć córeczki, ale w ostatniej chwili odbieram jej brońi w pełnej emocji scenie końcowej sam do niego strzelam.

	René w tym momencie był ubrany w biały mundur utytłanybłotem i obłożony miniładunkami, które miały wybuchać po moichstrzałach, wykwitając kolejnymi porcjami filmowej krwi.

	Bum! Pierwszy ładunek na lewej piersi René został odpalony,René złapał się za prawą pierś i wykrzyknął:

	‒     Och! Ja dostałem! Ja jestem raniony!

	W tym momencie odpalono drugi ładunek i René naprawdę zostałzraniony w dłoń, która spoczywała dokładnie w miejscu odpalenia.Uprzedzając kolejne strzały, zaczął się obmacywać w miejscach„trafień”... czyli po kolejnych ładunkach tuż przed ich odpaleniem.Biedny René.

	□□□

	Lee Marvin był pod każdym względem wspaniały, choć z moichczasów w MGM zapamiętałem opowieść, że gdy Lee wypije o jedenza dużo, robią mu się czerwone oczy. Jedną z kluczowych scen filmubyła zażarta bójka na pięści między Sebastianem a O'Flynnem,przypominająca charakterem cudowną scenę bójki między JohnemWayne'em a Victorem McLaglenem w filmie Spokojny człowiek. Przećwiczyliśmy na sucho całą scenę, ale gdy przyszło do pierwszegodubia, zauważyłem nagle, że oczy Lee robią się czerwone. Był mocnopodcięty i musiało mu się zdawać, że wdaje się w prawdziwą bijatykę.Musiałem robić błyskawiczne uniki przed jego ciosami i choć niepamiętam, jak to długo trwało, do dziś mam w uszach świst jegociosów, o milimetry mijających moją twarz.

	Był prawdziwym profesjonalistą, ale zdarzały się z nim całkiemspore kłopoty. W dniach wolnych od zdjęć przychodził na plan,przysiadał na piętach i w milczeniu przyglądał się akcji. Potemściskał któregoś z czarnych aktorów, gratulował mu i traktował jakstarego druha, po czym parę drinków później ten sam aktor stawał sięwrogiem, którego z niechęcią odpychał.

	Wyznał mi kiedyś, że ze względu na doświadczenia wojennez całego serca nienawidzi Japończyków. Miałem okazję przekonać sięo tym naocznie, gdy na końcowy etap pracy nad filmem przenieśliśmysię z Johannesburga na Maltę. Po drodze wypadła nam sześciogodzinnaprzerwa w podróży na rzymskim lotnisku Fiumicino, gdzie ‒ podobnie jak wcześniej podczas lotu z Johannesburga ‒ wypiliśmy dośćdużo alkoholu. Gdy w końcu poproszono pasażerów naszego samolotudo sali odlotów, w środku natknęliśmy się na tłum japońskich turystówz nieodłącznymi nikonami na szyjach. Grupa była tak liczna, jakbypołowa Tokio wybrała się w podróż.

	‒     Ach, Ree Marvin! ‒ rozległy się okrzyki. ‒ To Ree Marvin!

	Lee nagle znów znalazł się na wojnie i z gorejącymi czerwieniąoczami zaczął się szamotać z biednymi turystami. Niewiele brakowało,żeby się z tego zrobił poważny incydent dyplomatyczny.

	Któregoś dnia razem z Jean Kent i Maurice'em Denhamemkręciliśmy scenę w hotelu na Malcie, Lee jak zwykle siedział przykucnięty i przyglądał się akcji. W pewnej chwili kiwnął na mnie.

	‒     Roger ‒ powiedział, chrapliwie wciągając powietrze nosem. ‒ Dam ci jedną radę. ‒ Dramatycznym gestem wyrzucił przedsiebie ręce. ‒ Jeśli wiesz, co mówię.

	‒     Jaką radę, Lee? ‒ spytałem, oczekując mądrości, która raz nazawsze odmieni moje aktorskie życie.

	‒     Pamiętaj o końcówkach i trzymaj się tekstu.

	‒     Och, dzięki, Lee.

	□□□

	Po ukończeniu zdjęć postanowiliśmy całą rodziną pojechać doLA. Chciałem trochę odpocząć i zobaczyć się z przyjaciółmi. W owymczasie nie mieliśmy tam jeszcze domu, bo kupiliśmy go mniej więcejrok później. Do moich hollywoodzkich przyjaciół należał producentJack Hayley Jr., syn Jacka Hayleya seniora ‒ aktora, który w Czarnoksiężniku z Oz zagrał Blaszanego Człowieka. Dziwnym zrządzeniemlosu żoną Jacka juniora była wtedy Liza Minnelli, córka Judy Garland,która w tymże Czarnoksiężniku zagrała Dorotkę.

	Jack zadzwonił z pytaniem, czy byłbym zainteresowany zagraniemw telewizyjnym filmie wytwórni Fox Sherlock Holmes w NowymJorku, w którym do roli Watsona zaangażowano już Patricka Macnee.Film miał być kręcony w Los Angeles, co bardzo mi odpowiadało(powstał ostatecznie w hollywoodzkim studiu Foksa na planachzdjęciowych do Hello, Dolly).

	Wspomniałem już wcześniej o telefonie do Olivera Reeda i złożonej mu propozycji zagrania Moriarty'ego. Po jego odmowie Jackzwrócił się do Johna Hustona, który będąc słynnym i wybitnymreżyserem, scenarzystą i producentem, od czasu do czasu występowałteż jako aktor. Cudownie się z nim pracowało. Po zjawieniu się naplanie John powiedział do naszego reżysera, Borisa Sagala: „Drogichłopcze, mam tak strasznie dużo tekstu, że mogę się pogubić.Przydałaby mi się jakaś pomoc na planie”. Scenografowie przygotowali więc specjalne plansze ‒ w branży nazywamy je idiotenkarte ‒na których wypisano dialogi i trzymano za kamerą, by w raziepotrzeby mógł na nie zerkać. John bez zająknienia wygłosił wszystkieswoje kwestie i ani razu nie podniósł wzroku. Stary łobuz.

	Obaj z Johnem byliśmy miłośnikami backgammona i dobrychcygar, i często zdarzało nam się spędzać przerwy na jednym i drugim.Niestety nigdy nie miałem okazji zagrać w reżyserowanym przezniego filmie. Byłoby to na pewno wspaniałe przeżycie i to jednaz niewielu rzeczy, których żałuję.

	W obsadzie znaleźli się też Charlotte Rampling, David Huddleston,Gig Young, Signe Hasso i mój syn Geoffrey. Miał wtedy okołodziesięciu lat i grał syna Irene Adler (Charlotte Rampling), któregoporywa Moriarty. Jak się później okazuje, chłopiec jest owocemzwiązku Irene Adler z Holmesem.

	Nie twierdzę, że to wybitny czy szczególnie lubiany film z Sherlockiem Holmesem, ale chcę was zapewnić, że świetnie się przy nimbawiliśmy.

	□□□

	Tymczasem w świecie agenta 007 zaszły istotne zmiany. HarrySaltzman za dwadzieścia milionów dolarów sprzedał swoje udziaływytwórni United Artists i całkowicie wycofał się z Danjaq i EonProductions. Spotkał go potem szereg niepowodzeń w życiu biznesowym, a na dodatek tragedia osobista: śmierć ukochanej żonyJacqueline. Harry przeniósł się do Paryża i podjął jeszcze kilka próbpowrotu do produkcji filmowej, ale bez większego powodzenia. Ożeniłsię ponownie, ale poważnie zapadł na zdrowiu, co ostatecznie doprowadziło do jego śmierci we wrześniu 1994 roku.

	Latem 1976 roku Cubby zebrał nowe siły i przystąpił do przygotowań do największej jak dotąd produkcji z Bondem, zatytułowanejSzpieg, który mnie kochał.

	Nie wiedząc, kiedy rozpoczną się zdjęcia, musiałem niestetyodrzucić propozycję Richarda Attenborough, który zaoferował mijedną z głównych ról w filmie O jeden most za daleko. Potemjednak przygotowania do Bonda zaczęły się przeciągać i okazałosię, że jestem wolny. Mój agent skontaktował się z Dickiem, któryoświadczył, że została mu już tylko jedna nieobsadzona rola generała Briana Horrocksa. Propozycja wydała mi się o tyle ciekawa,że Horrocks był generałem w czasach mojej służby wojskowejw Niemczech.

	Wkrótce potem Dickie zadzwonił z wiadomością, że Horrocks,który miał prawo głosu w kwestii obsady tej postaci, nie wyraża namnie zgody.

	Ostatecznie Horrocksa zagrał Edward Fox.

	Nie mam o to żalu do Edwarda, ale tak się składa, że wcześniejsprzątnął mi też sprzed nosa inną rolę, do której się przymierzałem.W 1973 roku producent John Woolf zapytał, czy chciałbym zagraćgłówną rolę w Dniu Szakala. Odparłem, że z przyjemnością, po czymdostałem wiadomość, że reżyser Fred Zinnemann mnie nie chce.Sprawiło mi to wtedy ogromną przykrość.

	Wiele lat później spotkałem Freda na przyjęciu w paryskim domuJean-Pierre'a Aumonta i jego żony Marisy Pavan. Spytałem, dlaczegomnie nie chciał do tego filmu.

	‒     To nie to, że cię nie chciałem ‒ odparł. ‒ Ale Szakal jestkimś, kto czai się w tłumie niezauważony i nikt nie zwraca na niegouwagi. Ty masz metr osiemdziesiąt cztery, jesteś cholernie przystojnyi powszechnie rozpoznawalny jako Simon Templar i Brett Sinclair.Jakim cudem miałbyś się czaić w tłumie i pozostać niezauważony?

	Przyznałem mu rację.

	□□□

	Wróciliśmy do Denham i zaczęło się czekanie na rozpoczęciezdjęć do Szpiega, który mnie kochał, co miało nastąpić „lada chwila”.Film zaplanowano z ogromnym rozmachem nawet jak na bondowskiestandardy i już na wczesnym etapie prac przygotowawczych stało sięjasne, że nigdzie nie ma hali zdjęciowej, która pomieściłaby trzyatomowe łodzie podwodne, a ich uprowadzenie miało być kluczemdo całej intrygi. Cubby szukał wszędzie gdzie się dało ‒ od hangarówlotniczych po zagraniczne studia filmowe ‒ i nie znalazł niczegoodpowiedniego. W końcu zwrócił się do scenografa Kena Adamaz pytaniem, czy byłby gotów zbudować mu taką halę w Pinewood.Nie wdając się w szczegóły, Ken ostatecznie wyraził zgodę i w ten otosposób doszło do zbudowania słynnej Hali 007.

	Zwrócono się do kilku scenarzystów z prośbą o napisanie konspektu scenariusza i w rezultacie reżyser Lewis Gilbert powierzył tozadanie Christopherowi Woodowi. We wcześniejszych wersjach, którepowstały jeszcze przed włączeniem się Wooda, jako główni adwersarzeBonda powracali Blofeld i jego organizacja SPECTRE, jednak w realizacji tego pomysłu przeszkodziła sprawa sądowa. Wytoczył jąCubby'emu inny producent, Kevin McClory, powołując się na to, żeBlofeld i SPECTRE narodzili się w trakcie jego pracy z IanemFlemingiem nad opowiadaniem, które stało się potem kanwą scenariusza Operacji Piorun. McClory był prawdziwą zmorą dla adwokataCubby'ego, upierając się, że scenariusz Christophera Wooda stanowiplagiat opowiadania o Bondzie, nad którym sam właśnie pracuje.W rezultacie doprowadził do wydania zakazów sądowych, którejednak później zostały cofnięte.

	Tak naprawdę scenariusz odbiega od treści książki Iana Fleminga.W książce pod tym tytułem całość widziana jest oczami bohaterkipowieści, Anyi Amasowej. Fleming nie był zadowolony ze swegodzieła i zastrzegł, że poza tytułem nic z tej powieści nie może zostaćwykorzystane w filmie.

	W rozmowie z Lewisem wyraziłem pewne wątpliwości co dowcześniejszych wersji scenariusza. Nie znałem go bliżej i nie wiedziałem, jak ten uznany reżyser zareaguje na sugestie zmian ze strony jednegoz aktorów. Uważałem, że scenariusz zbyt dużo uwagi poświęca sprawomczysto widowiskowym‒ekstrawaganckim i spektakularnym wydarzeniom, zbrodniczym planom na masową skalę i wydumanym gadżetom ‒a za mało warstwie dialogowej. Znałem już Bonda i uważałem, że wiem,co w danej sytuacji chciałby, a czego nie chciałby powiedzieć.

	Lewis spojrzał na mnie i udzielił typowej dla siebie mglistejodpowiedzi.

	‒     Cóż, kochany. Na pewno coś wymyślimy i zaradzimy temuw trakcie.

	Pomyślałem, że z tym człowiekiem na pewno się dogadam. Kocham Lewisa całym sercem i łączy nas tak samo dziecinne poczuciehumoru. Zauważyłem też, że na planie Lewis tak bardzo angażuje sięw filmowaną scenę, że praktycznie całe otoczenie przestaje istnieć.Którąś z sekwencji kręciliśmy na dwóch podwyższonych platformachi Lewis, zaaferowany akcją, cofając się, nie zauważył szerokiejprzerwy między platformami. Spadł z wysokości prawie czterechmetrów, ale był przy tym tak rozluźniony, że odbił się jak piłka, stanąłna nogi i jakby nigdy nic kontynuował pracę.

	Cubby'emu zależało na olśnieniu widzów nowym Bondem i szansyna to upatrywał w jakże ważnej introdukcji przed czołówką. W ręcewpadło mu jakieś pismo z reklamą whisky Canadian Club, w którejfacet nazwiskiem Rick Sylvester skakał na nartach z pionowegourwiska góry Mount Asgard na Grenlandii. Tekst reklamy głosił:„Jeśli chcesz fruwać na nartach z Mount Asgard... zanim walnieszw glebę, walnij sobie coś dobrego!”.

	Cubby postanowił, że od takiego skoku zacznie się Szpieg, którymnie kochał.

	Zaangażował Sylvestera i wysłał go na Mount Asgard wrazz niewielką ekipą pod wodzą drugiego reżysera, Johna Glena. Widowiskowy skok miał zwieńczyć rozpoczynający film pościg na nartachw wykonaniu waszego sługi (i jego dublerów).

	Dni mijały i wciąż nie było wiadomości od Johna: Czas przewidziany w harmonogramie uciekał i w pewnym momencie Cubbyzaczął się nawet zastanawiać, czy nie zrezygnować z tego pomysłu.Ale potem pogoda się poprawiła, John mógł w końcu wydać komendę„Akcja!” i skok został sfilmowany. Rick Sylvester za swój wyczynnie tylko zainkasował czek na trzydzieści tysięcy dolarów, ale wszedłteż do historii kina jako bohater jednej z najbardziej spektakularnychintrodukcji filmowych.

	Dokładnie pamiętam, jak na premierze w londyńskim Odeonieprzy Leicester Square po sali rozszedł się szmer przerażenia na widokBonda, który szusuje ku krawędzi przepaści i wzbija się w powietrze.Widownia zamarła i zapadła głucha cisza. Chwilę potem otworzył sięspadochron w barwach brytyjskiej flagi, rozbrzmiał temat muzycznyBonda i na sali wybuchła owacja na stojąco. Nigdy nie widziałemczegoś podobnego. Spłynęło na mnie poczucie dumy i zerknąłem naCubby'ego, którego twarz okrasił radosny uśmiech. Jeśli wcześniejnurtowały go jakieś wątpliwości, czy powinien samotnie wdawać sięw produkcję kolejnego Bonda, w tym momencie pewnie raz nazawsze go opuściły. Nawiasem mówiąc, dla Ricka omal nie skończyłosię to tragicznie, bo podczas spadania wypięta narta zahaczyłao nieotwarty jeszcze spadochron, co mogło spowodować, że spadochron wcale się nie otworzy. Wszystko to widać wyraźnie na ekranie.

	Do filmu udało się zebrać znakomitą obsadę: Curt Jürgens, BarbaraBach i Richard Kiel, a także paru moich starych kumpli, takich jakGeoffrey Keen, Robert Brown i George Baker, nie mówiąc jużo Desmondzie Llewelynie w roli Q, Bernardzie Lee jako M i LoisMaxwell ponownie w roli Miss Moneypenny.

	Powiedziano mi, że po raz pierwszy Bond pojawi się w czołówcezaprojektowanej od nowa przez Maurice'a Bindera. Maurice byłuroczym oryginałem, a jego czołówki z udziałem skąpo odzianychdziewcząt przeszły do legendy, podobnie jak wymyślona przez niegosłynna sekwencja „lufowa”. Cubby'ego i reżysera zawsze doprowadzałdo rozpaczy, bo z reguły pracę kończył w przeddzień premiery i nawetwtedy chciał coś jeszcze poprawiać. Był typowym perfekcjonistą. Jegodostarczane w ostatniej chwili czołówki często doprowadzały do awanturz cenzurą obyczajową, która uważała je za zbyt frywolne, jak na film bezograniczeń wiekowych. Ponieważ jednak dochód z premiery Cubbyzawsze przeznaczał na cele dobroczynne, jego koronnym argumentemw sporach z cenzurą było stwierdzenie, że jeśli tego nie puszczą, toucierpi na tym szlachetny cel dobroczynny, bo wejście filmu na ekranysię opóźni i drugiej takiej premiery nie da się już zorganizować.

	Któregoś dnia odwiedziliśmy z Cubbym studio Maurice'a i zastaliśmy go klęczącego i pieczołowicie wcierającego wazelinę wewłosy łonowe jednej z nagich modelek. Wyjaśnił, że nie chce dodatkowo drażnić cenzorów unoszeniem się włosków w strumieniupowietrza z dmuchawy.

	‒     A ja zawsze myślałem ‒ powiedziałem do Cubby'ego ‒ żetakie zajęcia należą do wyłącznych przywilejów producentów.

	□□□

	Premierą roku 1977 podczas Royal Film Performance był filmExpress Srebrna Strzała i zostałem na nią zaproszony w charakterzeoficjalnego gościa. Wśród zaproszonych znalazła się też weterankateatrów na Broadwayu, Elaine Stritch, której wyznaczono miejscew szpalerze powitalnym między mną a Jamesem Masonem. Kazanonam ustawić się na balkonie kina Odeon przy Leicester Square. Jakopierwsi stanęli przedstawiciele organizatora gali (Funduszu Dobroczynnego Kina i Telewizji), za nimi zaś my, aktorzy. Stritch byłatym wszystkim szalenie przejęta.

	‒     O mój Boże! ‒ powtarzała. ‒ Jakie to podniecające!O mój Boże!

	Potem ogłoszono komunikat: „Królowa Matka jest już w budynku”i pojękiwanie Stritch jeszcze się wzmogło. Jej Wysokość ruszyła kunam po schodach i miałem nadzieję, że ujrzawszy ją, moja sąsiadkawreszcie się uciszy. Ale gdzie tam!

	‒     O mój Boże! Spójrzcie tylko na ten diadem! ‒ wykrzyknęłana całe gardło. ‒ O mój Boże! Spójrzcie na tę przepiękną fryzurę.Och, jaka przepiękna suknia! Czyż ona nie jest cudowna?

	James Mason zaczął syczeć „Ciii...” i wykrzywiając usta, rzuciłpółgębkiem w moją stronę:

	‒     Powiedz jej, żeby się przymknęła.

	‒     Nie dam rady ‒ odszepnąłem równie wykrzywionymi ustami. ‒ Sam jej powiedz.

	Stritch nie przestawała zawodzić i gdy wreszcie Królowa Matkadotarła do nas i stanęła tuż przed nią, Stritch ujęła dłonie Jej Wysokościw swoje i wykrzyknęła:

	‒     Och, pani jest przesłodka! Naprawdę przesłodka!

	Królowa Matka w popłochu spojrzała na towarzyszącego jej lordaDelfonta, a ten obrzucił mnie groźnym spojrzeniem, jakbym to ja byłwszystkiemu winien.

	‒     Wie pani ‒ ciągnęła niezrażona Stritch. ‒ Na scenie śpiewamtaką jedną piosenkę i chciałabym ją pani teraz zaśpiewać...

	Zaczęła śpiewać tę cholerną piosenkę, a Królowa Matka próbowaławyrwać dłonie z jej uścisku. Boże, co za wstyd! Wyobraziłem sobieKrólową Matkę, jak w drodze powrotnej do domu mówi do siebiew zadumie: „Niektóre amerykańskie dziewczęta trochę dziwnie sięzachowują”.

	Część początkowych scen Szpiega... kręciliśmy w Faslane w Szkocji, w tamtejszej bazie atomowych łodzi podwodnych. Łodzie okazałysię niezwykle ciekawe i znalazłszy się na pokładzie jednej z nich,Lewis uznał, że należy ręczną kamerą sfilmować wnętrze wyrzutnirakietowej i przygotowania do odpalenia rakiety, bo sceny te przydadząsię nam w dalszych sekwencjach filmu. Operator Alec Mills zgłosiłgotowość wejścia do środka z małą kamerą Ari i sfilmowania wyrzutniod wewnątrz.

	‒     Ale przedtem Roger musi zejść z pokładu ‒ zastrzegł się.

	‒     Dlaczego? ‒ spytał Lewis.

	‒     Bo go znam. Jak tylko znajdę się w środku, on to naprawdęodpali.

	Alec zaparł się, że nie wejdzie do środka, póki mnie nie odstawiąna bezpieczną odległość. Alec, stary przyjacielu! Myślisz, że naprawdębym cię wystrzelił z tej wyrzutni? Hm. Chyba za dobrze mnie znasz,kolego!

	Niedługo potem nagle źle się poczułem. Po powrocie do Londynuokazało się, że dopadł mnie półpasiec, pojechałem więc do domui zaszyłem się w łóżku. Następnego dnia rano obudziłem się z twarzątak opuchniętą, że z oczu zrobiły się szparki. Na ten dzień miałemprzewidzianą scenę z Bobem Brownem i George'em Bakerem, zadzwoniłem więc do Lewisa, że nie dam rady.

	‒     Och, nic się nie przejmuj, kochany ‒ uspokoił mnie. ‒Weźmiemy cię przez ramię od tyłu. Nikt nic nie zauważy.

	Pojechałem więc do studia i nakręciłem kilka scen (w scenachtych można dojrzeć moją opuchniętą twarz), jednak naprawdę fatalniesię czułem i lekarz kazał mi wrócić do domu i położyć się do łóżka.Po paru dniach zadzwonił Cubby z wiadomością, że premier HaroldWilson dokona oficjalnego otwarcia hali zdjęciowej 007 i czy mogębyć przy tym obecny. Zwlokłem się z łóżka i w ciemnych okularach,które miały zasłonić szparki zamiast oczu, stawiłem się na ceremoniiotwarcia tej rzeczywiście wspaniałej budowli, w której zmieściły sięnie tylko łodzie podwodne, ale i tory kolejki wąskotorowej, galeryjkii wszystko inne.

	W sąsiedniej hali David Niven grał akurat w filmie Candleshoe. Któregoś dnia spotkaliśmy się na lunchu w stołówce i Davidzaczął się rozwodzić na temat młodej aktorki, z którą właśniepracował.

	‒     Musisz przyjść ją zobaczyć ‒ powiedział. ‒ Ona też chce ciępoznać, ale wierz mi, że ciebie to spotkanie bardziej ucieszy. Tonajinteligentniejsze dziecko, jakie w życiu spotkałem. Ale nie wymądrza się, nie jest bezczelna, tylko grzecznie podpowiada, gdzie byłobylepiej ustawić kamerę.

	Genialnym dzieckiem była Jodie Foster. Okazała się absolutnieurocza i tylko szkoda, że nie wzięła mnie później do któregoś zeswoich filmów.

	□□□

	Był to mój pierwszy film z Kenem, a właściwie sir KennethemAdamem, bo taki mu teraz przysługuje tytuł. Bez cienia wątpliwościjest jednym z geniuszy świata filmu. Jego plany zdjęciowe są zawszespektakularne i niezwykłe, a jego wizjonerstwo zatyka dech w piersiach. Gdy wkraczałem na zbudowany przez niego plan, właściwie zakażdym razem czułem lekki zawrót głowy. Jedynym przykrym momentem było skończenie zdjęć i demontaż scenografii, kiedy jegomisterne dzieło znikało. Nie przeszkadzało mi to robić mu kawały.Wytwórni United Artists zależało na tym, żeby spotkania z prasąodbywały się w różnych atrakcyjnych zakątkach, bo dzięki temudziennikarze korzystali z bezpłatnych wycieczek, a wizyta w egzotycznych plenerach często owocowała przychylnymi reportażami.Jedno z takich spotkań zorganizowano podczas naszego pobytu naSardynii. Dla gości ustawiono kilka wielkich stołów i przy każdymrolę gospodarza pełnił ktoś z ekipy: przy jednym ja, przy innymCubby, przy jeszcze innym Barbara Bach, przy kolejnym Ken. Przymoim stole posadzono dużą grupę przedstawicieli prasy niemieckiej.

	‒     Oczywiście wiecie o tym ‒ oznajmiłem moim gościom ‒ żeKlaus Adam* jest wielkim bohaterem z czasu wojny? Słynnympilotem?

	* Sir Kenneth Adam urodził się w Berlinie jako Klaus Hugo Adam. Jego rodzinawyemigrowała do Anglii w 1934 r., kiedy Klaus miał trzynaście lat.

	‒     Och, doprawdy? Pilotem?

	‒     Ma na swoim koncie zestrzelenie trzydziestu dwóch samolotów wroga.

	Bardzo ich to podnieciło i koniecznie chcieli z nim o tymporozmawiać. Zapomniałem tylko dodać, że Ken latał w RAF-ie,a zestrzelone przez niego samoloty należały do Luftwaffe.

	□□□

	Z każdego filmu z Bondem powstawało coś, co z rozrzewnieniemnazywam „taśmą matołów”, czyli zapis najzabawniejszych wpadek.Nasz szef montażu John Glen zmontował poszczególne fragmenty, jaje oprawiłem muzycznie. Na temat powstawania hali zdjęciowej 007nakręcono film dokumentalny i z filmu tego John wykorzystałfragment, w którym Ken mówi: „To moja robota”. Wklejony donaszego dziełka po każdej kolejnej wpadce sprawia wrażenie, jakbyAdam brał na siebie całą odpowiedzialność. Kena nie można pomówićo nadmierną skromność, ale tu chyba przesadził. John dodatkowowmontował fragment kroniki filmowej Trzeciej Rzeszy, ukazującywkroczenie wojsk hitlerowskich do jakiegoś kraju i... Tak, już siędomyślacie: na koniec tego fragmentu Ken też mówi: „To mojarobota”.

	W dniu premiery naszej „taśmy matołów” Ken z niedowierzaniemprzyglądał się tłumowi, który zwalił się do sali projekcyjnej. Początkowo nie był zachwycony, ale później dotarł do niego komizm całejsytuacji.

	A właściwie, to nie mam się z czego śmiać. Jednym z fragmentówna cholernej taśmie była końcowa scena z moim adwersarzem,zagranym przez wspaniałego Curta Jürgensa. Curt siedzi przy stole,ruchem ręki wskazuje Bondowi miejsce naprzeciwko siebie i jednocześnie sięga po ukrytą pod blatem broń. Miałem podejść do stołui stanąć za krzesłem, które w wyniku strzału powinno się rozlecieć nakawałki.

	‒     Lewis, a może będzie lepiej, jak ja na tym krześle siądę? ‒zaproponowałem.

	‒     Tak, kochany, to jest pomysł ‒ zgodził się.

	No i siadłem, miałem jednak pecha, bo nim zdążyłem się zerwać,nasz specjalista od efektów specjalnych John Evans (nigdy tegonazwiska nie zapomnę) trochę się pospieszył z naciśnięciem guzikai moja tylna część ciała znalazła się nie więcej niż dwa centymetrynad siedzeniem, gdy całe krzesło z hukiem się rozpadło. Spodniezajęły się ogniem, dotkliwie mnie parząc, o czym nie omieszkałempoinformować wszystkich równie ognistym językiem. Przez następneparę tygodni musieli mi dwa razy dziennie zmieniać opatrunek.

	□□□

	Od Kairu po Luksor, od wspomnianej Sardynii i Szkocji poLondyn i Bahamy ‒ włóczyliśmy się praktycznie po całym świecie.W czasie plenerów w Egipcie wypadły moje urodziny. Zjawiwszy siętego dnia na planie, ze zdumieniem ujrzałem kilka ogromnychnamiotów, które wzniesiono na potrzeby stołówki. Wśród namiotówkręcił się George Crawford, który na mój widok rozpromienił sięi oświadczył, że ma dla mnie niespodziankę.

	‒     Z okazji twoich urodzin na lunch będą homary ‒ powiedział.Spojrzałem na zielonkawe skorupiaki, które wyraźnie się ruszały.Były martwe, ale mimo to się ruszały.

	‒     George! ‒ wykrzyknąłem. ‒ Tu nie ma świeżych homarów.A te są zepsute!

	Wyjazdy na zagraniczne plenery często stanowiły problem dlaodpowiedzialnych za aprowizację. Brytyjczyków trudno było zwyklenamówić do spróbowania miejscowych specjałów. „I ty to nazywaszjedzeniem?”, wykrzykiwali z oburzeniem. „Chcemy pudding z duszoną wołowiną, kiełbaski z purée i ciasto z syropem i sosemwaniliowym”. Któregoś dnia podczas zdjęć w Egipcie coś nie zagrałoi poinformowano nas, że lunchu nie będzie. Wiedząc, że to grozibuntem ekipy, Cubby jakimś cudem zorganizował parę dużych kotłów,furę makaronu i mięsa i własnoręcznie przygotował pyszne daniez klopsikami w sosie, do którego usiadł wraz ze wszystkimi. Cubbynajbardziej ze wszystkiego lubił gotować, a ekipa najbardziej zewszystkiego lubiła jeść, nic więc dziwnego, że cieszył się powszechnąsympatią. Wszyscy zresztą tak go nazywali: Cubby. Nikt nie zwracałsię do niego per „panie Broccoli”.

	Pozwolenia na zdjęcia w Egipcie uzyskiwało się dopiero poprzedstawieniu władzom scenariusza do akceptacji. Jeśli wydałyzgodę, niczego już nie wolno było zmieniać.

	W świątyni w Karnaku miała się odbyć spektakularna walkaBonda ze Szczękami, mającym 217 centymetrów wzrostu olbrzymem,którego grał przemiły Richard Kiel. Trudno sobie wyobrazić większykontrast niż między Richardem ‒ znanym pisarzem i aktorem, samąłagodnością i uprzejmością ‒ a granym przez niego odrażającym,wyzutym z uczuć płatnym mordercą o ksywie Szczęki. Z inicjatywyRicharda jego bohater odznaczał się nieco ironicznym poczuciemhumoru. Mimo swej potężnej postury, Richard miał lęk wysokości.Usłyszawszy od Lewisa, że będzie musiał wdrapać się na rusztowanienad ruinami świątyni, zbladł jak ściana.

	‒     Ja nie lubię nawet swojej własnej wysokości ‒ jęknął.

	Ostatecznie zastąpił go Martin Grace, mój dubler od scen kaskaderskich, i choć jest od Richarda o trzydzieści centymetrów niższy,założę się, że podczas oglądania filmu nikomu nie przyjdzie do głowypodejrzewać, że to nie wielkolud Szczęki kręci się na górze. Martintak doskonale imitował sposób poruszania się Richarda i jego charakterystyczny ruch głową (nie widzi na jedno oko), że podczas przeglądania materiałów sam Richard nie był do końca pewien, w którejscenie występuje on, a w której Martin.

	Wracając do władz egipskich, na planie mieliśmy na stałe ichprzedstawiciela, który bardzo skrupulatnie pilnował każdego naszegoruchu. Scena bójki w świątyni kończyła się tym, że odłamywałemkawałek rusztowania, powodując, że cała konstrukcja wali się i grzebiepod spodem drogiego Richarda.

	‒     Co masz zamiar w tym momencie powiedzieć, kochany? ‒spytał Lewis, wiedząc, że obserwuje nas przedstawiciel gospodarzy.

	‒     Chyba parsknę: „No tak, egipscy budowniczowie!”‒ odparłem.

	‒     A co z nim? ‒ zaniepokoił się Lewis, wskazując głowąnaszego anioła stróża.

	‒     Poruszę tylko wargami, ale nic głośno nie powiem. Potemw Pinewood dogramy głos.

	I tak zrobiłem, tylko że nasz dźwiękowiec nagle zerwał sięi krzyknął:

	‒     Trzeba to powtórzyć! W ogóle nie było go słychać.

	‒     Przymknij się! ‒ syknął Lewis.

	Chyba zaraz potem Bond ze swoją partnerką Anyą Amasową ‒graną przez moją obecną sąsiadkę z Monako, Barbarę Bach ‒ wyruszają w drogę powrotną do Kairu. Ich furgonetka psuje się i obojeidą dalej piechotą, przedzierając się przez piaszczyste wydmy, podczasgdy w tle rozbrzmiewa muzyka z Lawrence'a z Arabii. W nastrojowymkadrze, jakby żywcem z Davida Leana, nagle puszcza zapięciei spodnie opadają mi do kostek. Miałem nadzieję, że to wejdzie dofilmu, ale zostałem zakrzyczany.

	Czekała nas kolejna scena bójki, tym razem na dachu MuzeumBrytyjskiego w Kairze. W roli rzezimieszka walczącego z 007występował Milton Reid. Przed walką nasz koordynator scen kaskaderskich, Bob Simmons, poinformował Miltona, że bójka kończysię tym, iż odcinam sobie krawat, którego kurczowo się uczepił, a onspada z dachu.

	‒     Będziesz musiał spaść z tego dachu, Milton ‒ powiedział Bob.

	Milton ‒ mrukliwy facet o dość ponurym wyglądzie ‒ wyjrzałpoza krawędź dachu.

	‒     Kurde, Bob! Tu jest sześć pięter. Nie mogę spaść z sześciupięter.

	‒     Pewno, że nie. Do czwartego ułożymy materace, więc spadniesz tylko dwa ‒ powiedział Bob, trochę się z nim drocząc.

	‒     A nie mógłbym jedno?

	‒     Nie, nie, potrzebny nam twój długi krzyk.

	‒     Zaraz ‒ zadumał się Milton. ‒ A nie mogę krótko spadać,a długo krzyczeć?

	Biedny Milton. Wciąż był przedmiotem czyichś żartów.

	Złoczyńcy zostali pokonani, Bond zdobył dziewczynę, przygodadobiegła końca i ogłosiliśmy zakończenie zdjęć. Film był niewątpliwielżejszy od moich poprzednich dwóch Bondów chyba głównie dlatego,że Lewisowi zależało na żartobliwym, nieco pastiszowym nastrojuopowieści, o czym świadczyła choćby postać wielkoluda ze stalowymizębami. Bardzo mi to odpowiadało i pasowało do mojej koncepcjiBonda, i chyba dopiero w tym filmie poczułem się w tej roli naprawdędobrze. W każdym razie lubię go najbardziej ze wszystkich moichBondów.

	Chyba właśnie z okazji Szpiega, który mnie kochał pojechałemw ramach tury promocyjnej po raz pierwszy w życiu do Japonii. Byłazima i film przyciągał tłumy do kin w Tokio i poza nim. Kierownikjednego z kin powiedział Cubby'emu, że żałuje, iż nowy Bond niewchodzi na ekrany latem. Na pytanie dlaczego, wyjaśnił, że zimąwszyscy noszą wywatowane grubo płaszcze, więc latem można byupchnąć w kinie znacznie więcej widzów.

	Konferencje prasowe przebiegały w dość sztywnej atmosferze.Za każdym razem przed Cubbym, Jerrym Juroe'em (naszym szefemreklamy), tłumaczem i mną zasiadała około setka dziennikarzy,witając grobową ciszą moje żartobliwe odpowiedzi na śmiertelniepoważne pytania. Pewnie moje żarty nie najlepiej przekładały sięna japoński.

	W podróż wziąłem z sobą Christiana, który miał wtedy okołoczterech lat. Któregoś wieczoru dwaj ważni dyrektorzy z UnitedArtists i Cubby zaprosili mnie na kolację w hotelowym barze sushii sashimi, zabrałem więc też Christiana. Przełykając głośno ślinę,wpatrywał się w kucharza szykującego dla nas ebi, saba i ikatako (czyli przekąski z surowych krewetek, makreli, kałamarnicyi ośmiornicy).

	‒     Nie masz na to ochoty, co? ‒ spytałem.

	‒     Nie, tatusiu... Nie mam! ‒ odrzekł bez wahania.

	‒     Dobra. Znajdziemy ci gdzieś hamburgera.

	Ruszyliśmy na poszukiwania czegoś, co czteroletni Anglik byłbygotów uznać za „prawdziwe jedzenie”. Po chwili natrafiliśmy nahotelowy bar pełen Japończyków, których dzieci z buziami wysmarowanymi keczupem opychały się hamburgerami.

	Christian był bystrym dzieckiem i swoimi zgrabnymi odzywkamiczęsto wywoływał u nas wybuchy śmiechu. Pamiętam, jak LeslieBricusse spytał go kiedyś:

	‒     Ile ty masz lat, Christian?

	‒     Cztery.

	‒     A kiedy będziesz miał pięć?

	‒     Jak przestanę mieć cztery.

	No i pytam się: logika, dowcip czy jedno i drugie?

	□□□

	W trakcie pracy nad Szpiegiem, który mnie kochał namówionomnie, bym zrobił coś, od czego zawsze się odżegnywałem. Kupiłemrolls royce'a. Zawsze uważałem te samochody za mocno pretensjonalne, ale moi doradcy finansowi oświadczyli: „Zapracowałeś na to.Chcesz swojej rodzinie odmówić luksusu, stylu i wygody?”. Lśniącegonowością, brązowego rollsa dostarczono mi do Pinewood tuż przedBożym Narodzeniem, gdy właśnie szykowałem się do występu nakinderbalu w roli Świętego Mikołaja. W tym celu poprosiłem charakteryzatorkę i garderobianą, by mnie odpowiednio wystroiły ‒ łączniez długą siwą brodą i czerwonym płaszczem ‒ i tak przebranywskoczyłem do rollsa. Już na pierwszych światłach kątem okadostrzegłem, że ludzie przyglądają mi się i pokazują sobie palcami.Utwierdziło mnie to w przekonaniu, że miałem rację z tym rollsroyce'em i że teraz ludzie uznają mnie za nadętego bubka. Nie przyszłomi nawet do głowy, że to mój strój może budzić taką ich reakcję!

	Dzieciom dość się spodobały odwiedziny Świętego Mikołaja i tylkopóźniej Christian oświadczył: „To ty byłeś tam w środku”. Na twarzymam pieprzyk i Christian wypatrzył go na obliczu Świętego Mikołaja.Mały spryciarz!

	Cała trójka była sprytna na swój sposób. Jeszcze jako nastolatkaDeborah oświadczyła ‒ całkowicie wbrew moim planom ‒ że chcezostać aktorką. Może po swoim występie w Partnerach uznała, żepraca w filmie to dobra zabawa? Jako zdeklarowany hipochondrykchciałem, żeby poszła na medycynę (nie ma to jak bezpłatna opiekalekarska na wyciągnięcie ręki!), mimo to uznałem jej wolę. Próbowałem jej tylko uprzytomnić, że wady tego zawodu zdecydowaniegórują nad zaletami, później jednak z radością przyjąłem wiadomość,że ją przyjęto do London Academy of Music and Dramatic Art(LAMDA)*. Jedną z koleżanek w Akademii była Rita Wilson. Ritai jej przyszły mąż Tom Hanks stali się bliskimi przyjaciółmi całejrodziny.

	* Londyńska Akademia Muzyki i Sztuki Dramatycznej.

	Z dumą obejrzałem wiele występów szkolnych Deborah na scenieLAMDA. Jest bardzo dobrą i utalentowaną aktorką i ma już za sobąrole w filmie, telewizji, na scenie oraz występy w rólce szkockiejwdowy w serii telewizyjnych reklam firmy ubezpieczeniowej. Oglądając ją, za każdym razem stwierdzam, że staje się coraz lepsza.Potrzebuje tylko łutu szczęścia: tej jednej roli, która wyniesie ją nawyżyny, na jakie zasługuje.

	Dwa lata młodszy od siostry Geoffrey jest przystojnym, fizyczniepodobnym do swojej matki młodzieńcem. Nie należał do gwiazdszkolnej nauki i za każdym razem, gdy przychodziło mi otworzyćkopertę z jego świadectwem szkolnym, czułem ciarki na plecach namyśl o tym, co mi tym razem zafundował.

	Za którymś razem ‒ mieszkaliśmy wtedy jeszcze w Denham ‒wezwałem go do swego gabinetu i zacząłem na głos odczytywaćstopnie.

	‒     Matematyka... dwa na dziesięć. Geoffrey, to okropne!

	Zupełnie się nie przejął i mruknął tylko:

	‒     Czytaj dalej.

	‒     Geografia... trzy na dziesięć. Straszne!

	‒     Czytaj dalej.

	‒     Historia... dwa na dziesięć... No?

	‒     Dalej, tato. Czytaj dalej.

	Doczytałem do końca. Na samym końcu w uwagach dyrektoraszkoły było napisane: „Geoffrey jest najbardziej lubianym chłopcemw szkole i cennym nabytkiem naszej uczelni”.

	‒     Widzisz, tato? ‒ oświadczył triumfalnie.

	Nie wiem, czy tak mu się udało omotać dyrektora, czy pomistrzowsku podrabiał świadectwa szkolne. Ale jedno jest pewne: byłi jest autentycznie czarujący.

	Dziesięć lat po Deborah, kiedy dla publiczności kinowej stałemsię już nowym Jamesem Bondem, przyszedł na świat Christian. Doszkoły zaczął chodzić w Paryżu, bo akurat tam rzuciły mnie sprawyzawodowe, i któregoś popołudnia wrócił do domu, pieniąc się ze złości.

	‒     Co się stało? ‒ spytałem.

	‒     Bo oni są tacy głupi w tej szkole ‒ wybuchnął. ‒ Ja immówię, że jestem Anglikiem, a oni mnie chcą uczyć angielskiego!

	Wyjaśniłem mu, że angielski jest po prostu jednym z przedmiotówi że trzeba się też uczyć gramatyki, koniugacji i znaczenia słów.

	Potem zrobiło się trochę łatwiej, bo przenieśliśmy się do Gstaadi Christian zaczął uczęszczać do szkoły podstawowej w sąsiedniejwiosce. Szkołę tę ‒ Kennedy International School ‒ prowadziłokanadyjskie małżeństwo Bill i Sandy Lovell i Christian ją uwielbiał.Kiedy już z niej wyrósł, zapisaliśmy go do Aiglon College w Villarsi tam znów mu się nie podobało, co od razu odbiło się na jegowynikach w nauce. Ze zgrozą myślałem o wywiadówce na koniecroku, podczas której rodzice kolejno podchodzili do nauczycieli i wysłuchiwali wypowiadanych głośno opinii o umiejętnościach i zdolnościach swoich pociech. Wolałbym już wrócić do swojej podstawówkiprzy Hackford Road i dostać trzciną po łapie. Ale bez względu nawiększe czy mniejsze osiągnięcia w nauce Christian też ma mnóstwoosobistego uroku. Pewnie to u nas rodzinne.

	Choć nasze życie prywatne układało się szczęśliwie i harmonijnie,czekały nas, niestety, poważne zmiany. Osiągnąłem już pewien sukceszawodowy, mieszkaliśmy w przepięknym domu w Denham, dzieciuczęszczały do dobrych szkół w sąsiedztwie i wtedy nagle moidoradcy finansowi oświadczyli, że mnie nie stać na dalsze zamieszkiwanie w Wielkiej Brytanii. Chodziło o nową politykę podatkową,którą wprowadził znajdujący się u władzy rząd laburzystowski, a któraprzewidywała, że przychody powyżej pewnego poziomu miały podlegać opodatkowaniu w wysokości osiemdziesięciu siedmiu procent.Innymi słowy, z każdego zarobionego przeze mnie funta osiemdziesiątsiedem pensów szło do kasy ministra skarbu, Denisa Healeya. Przychody niepochodzące z pracy ‒ na przykład zyski z inwestycji czyakcji ‒ były opodatkowane jeszcze wyżej.

	Może wyjdę na dusigrosza, ale przyznam, że nie miałem ochotypłacić tak wysokiego haraczu. Prawda jest bowiem taka, że okressukcesów zawodowych aktora i jego możliwości zarabiania na życiebywa dość krótki. Sprawa wyglądałaby zupełnie inaczej, gdybyw chwili przejścia na emeryturę można było wyliczyć łączną kwotępodatku za cały okres czynny zawodowo, jestem bowiem pewien, żeprzez wiele lat zarabiałem bardzo mało i powinno się to kompensowaćz zarobkami z lepszych lat. Ale nie, podatek należało płacić za każdyrok oddzielnie, nie bacząc na to, czy w kolejnych latach cokolwiek sięjeszcze zarobi.

	Zgodziłem się już nawet przekazać agencji nieruchomości naszdom do sprzedaży, ale potem któregoś ranka obudziłem się nabuzowany i powiedziałem sobie: nie! Zostaję tu, gdzie jestem. Jestemszczęśliwy w moim kraju, w moim domu i z moją rodziną. Krótkomówiąc, jesteśmy u siebie i jest nam tu dobrze.

	Pojechałem do pobliskiego Gerrards Cross, kupiłem zapas artykułów malarskich ‒ farby, ołówki, sztalugi ‒ i oddałem sięulubionemu hobby, zdecydowany pozostać w swoim domu i w swoimkraju.

	Nie zważając jednak na moje sentymenty, doradcy wciąż mnieprzekonywali, że w związku z kolejnym filmem z Bondem i zwiększonym honorarium, zostając w Wielkiej Brytanii, będę praktyczniepracował za darmo. Argumentowali, że wielu aktorów brytyjskich ‒w tym Michael Caine i Sean Connery ‒ już opuściło kraj (Michaelpotem wrócił, stwierdzając, że nie może żyć bez angielskiego rostbefu).Odbyliśmy z Luisą wiele długich narad i ostatecznie podjęliśmy trudnąi łzawą decyzję, że trzeba wyjechać. Dom znów trafił do sprzedaży,a my zaczęliśmy się zastanawiać, dokąd możemy się przenieść.

	Curt Jürgens, z którym od czasu wspólnej wyprawy do świataBonda serdecznie się zaprzyjaźniłem, zaproponował, byśmy pod jegonieobecność skorzystali przez parę tygodni z jego domu w Gstaadi sprawdzili, czy odpowiada nam Szwajcaria jako kraj do zamieszkania.W Chateau d'Oex w pobliżu Gstaad mieszkał już David Niven, któryteż opuścił Wielką Brytanię i był Szwajcarią zachwycony.

	Polecieliśmy do Genewy i po dotarciu na miejsce wynajętymsamochodem z miejsca zakochaliśmy się w Gstaad. Gdy jeszczedzieci się dowiedziały, że lekcje w szwajcarskich szkołach kończą sięw południe, by popołudnia można było spędzać na nartach, klamkazapadła. Znaleźliśmy dom do wynajęcia na rok, potem jednak z nadejściem lata i końcem sezonu narciarskiego postanowiliśmy trochępomieszkać w naszym domu przy Hidden Valley Road w ColdwaterCanyon pod Los Angeles. Doszedłem do wniosku, że nie byłoby źlewykorzystać sławę agenta 007 i przypomnieć się w tamtejszychkręgach, a może nawet załapać na jakąś pracę.

	□□□

	Na szczęście moja kariera zawodowa rozwijała się pomyślnie. Poogromnym sukcesie Bliskich spotkań trzeciego stopnia i Wojengwiezdnych Cubby postanowił wstrzymać się z produkcją kolejnegozaplanowanego Bonda Tylko dla twoich oczu i włączyć się dokosmicznego wyścigu filmem Moonraker. Reżyserią miał się ponownie zająć Lewis, a scenariusz znów napisałby Christopher Wood.Prace przygotowawcze zapowiadały się na wiele miesięcy, mogłemwięc rozejrzeć się za czymś innym.

	Dzikie Gęsi stały się moim trzecim filmem kręconym w AfrycePołudniowej i trzecią okazją do awantury z ACTT, które jak zwyklezagroziło wpisaniem filmu na czarną listę (co, prawdę mówiąc,zaczynało nas już trochę nudzić). I znów, jak poprzednio, postawiliśmyna swoim.

	Producentem filmu był wspaniały Euan Lloyd, reżyserem AndrewV. McLaglen ‒ artysta, którego darzę ogromnym szacunkiem i u którego zagrałem później jeszcze w dwóch innych filmach. Szkoda, żetylko w dwóch. Scenariusz będący adaptacją powieści Daniela Carneyazostał napisany przez Reginalda Rose'a, zaś w dwóch głównychrolach początkowo mieli wystąpić Robert Mitchum i Richard Burton.W trakcie jednej z wielu rozmów w LA, które Euan przeprowadzałw fazie dopinania spraw produkcyjnych, pewien agent ‒ który niechpozostanie bezimienny ‒ powiedział:

	‒     Dobra, Euan, dziecinko, Mitchuma i Burtona już masz. A kogomasz wymyślonego do roli Shawna Fynna?

	‒     Rogera Moore'a ‒ odparł Euan.

	‒     Zaraz, chwila, przyhamuj! Do tej roli przewidzieliśmy już O.J.Simpsona!

	‒     Skąd wam przyszedł do głowy O.J. Simpson? ‒ spytałzaskoczony Euan.

	‒     Bo w scenariuszu stoi, że Shawn Fynn to czarny Irlandczyk.

	Euan spróbował taktownie mu wytłumaczyć, że termin „czarnyIrlandczyk” znaczy coś zupełnie innego* i ostatecznie rolę zaproponowano mnie. Nie pamiętam już, dlaczego Mitchum nie mógł w końcuzagrać, ale w ostatniej chwili się wycofał i zamiast niego zaangażowano Richarda Harrisa.

	* Określenie „czarny Irlandczyk” odnosi się do koloru włosów (ciemne włosyu Irlandczyka są na tyle nietypowe, że godne odnotowania). Agent odniósł ten termin dokoloru skóry, stąd propozycja zaangażowania czarnoskórego aktora i sportowca.

	Angażowanie Richarda uważano za dość ryzykowne z uwagi najego problemy z alkoholem. Firma Film Finances, która wystawiłagwarancję ukończenia filmu (wymaganą przez inwestorów finansujących produkcję), oświadczyła, że wyrazi zgodę na jego udziałtylko pod warunkiem, że codziennie o piątej po południu AndrewMcLaglen swoim podpisem potwierdzi, że Harris stawił się na planieo czasie, umiał tekst i w czasie pracy nie pił. Był to dość upokarzającywarunek, ale bez niego firma nie chciała nawet słyszeć o zaangażowaniu go. Mało tego, jego całe honorarium i część wynagrodzeniaEuana trafiały do depozytu, stanowiąc dodatkową gwarancję odpowiedniego zachowania Harrisa. Jak się później okazało, przez całyczas zachowywał się bez zarzutu. Również Richard Burton nie mógłw tym czasie pić, choć w jego przypadku przyczyną były problemyzdrowotne, cierpiał bowiem na silne bóle ramion, zapewne o podłożuartretycznym.

	Czwartą czołową rolę powierzono niemieckiemu aktorowiHardy'emu Krugerowi, którego Burton przezwał „ŚmiercionośnymLugerem”.

	W rolach drugoplanowych mieliśmy obsadę, za którą można byłooddać życie ‒ i wielu to zrobiło... na szczęście tylko filmowo.Urokliwy Ronnie Fraser zagrał sierżanta Jocka McTaggarta. Ron-Ron ‒ jak sam siebie nazywał ‒ był prawdziwą legendą. On takżemiał mały problem alkoholowy, w wyniku czego został całkiemdosłownie włożony do samolotu w Londynie, wyjęty w Johannesburgui włożony do pokoju hotelowego, a potem włożony do małej cessnyi wyjęty w Tschepese na granicy z ówczesną Rodezją, gdzie znajdowałsię nasz plener.

	Któregoś ranka podszedł do mnie.

	‒     Ron-Ron wykorkuje, jeśli Ron-Ron wypije jeszcze jedenkieliszek ‒ oświadczył ‒ więc Ronnie już więcej nie pije.

	Przestał pić, ale alkohol zastąpił marihuaną. Tyle że gdy większościwystarczyłby pojedynczy skręt z jednej bibułki Rizla, Ronnie używałpięciu czy sześciu arkusików, robiąc z nich skręty wielkości rolkipapieru toaletowego i ćmiąc od rana. W rezultacie niemal przez całyfilm był mocno nawalony.

	Parę lat później Ronnie występował na scenie Royal Court Theatrena Sloane Square w Londynie. Spektakl był popołudniówką i Ronniewcześniej spożył obficie zakrapiany lunch z serdecznym przyjacielem,szacownym Jamesem Villiersem. Pod koniec pierwszego aktu Ronniemiał do wygłoszenia kilkudziesięciozdaniowy monolog. Po jegoskończeniu zaskoczona publiczność ‒ złożona głównie z siwowłosychnobliwych matron ‒ usłyszała entuzjastyczny aplauz pojedynczegowidza. Klaskał James, uzupełniając oklaski okrzykami: „Brawo,Ronnie! Brawo!”.

	Ronnie bez wahania podszedł do proscenium.

	‒     Podobało ci się, Jimmy? ‒ zapytał.

	‒     Tak! ‒ zakrzyknął James.

	‒     Mam to powtórzyć?

	‒     Och, tak!

	Ronnie po raz drugi wygłosił calutki monolog. Cóż za cudownieekscentryczny człowiek.

	Podczas pracy nad filmem stuknęła mi pięćdziesiątka i z tej okazjikoledzy zorganizowali huczne przyjęcie niespodziankę. Odbyło sięono w głębi buszu, gdzie rozpalono sześć ogromnych braais ‒trzymetrowych rożnów. Stanie się pięćdziesięciolatkiem wcale mnienie uradowało. Wolałbym do końca życia mieć czterdzieści dziewięćlat, ale wiadomość trafiła do gazet na całym świecie i niewielemogłem zrobić, żeby to ukryć.

	□□□

	Kręciliśmy w miejscowości uzdrowiskowej ze źródłami mineralnymi, kąpielami siarkowymi i innymi atrakcjami, którą na czaskręcenia filmu wyłączono z publicznego użytkowania. Większośćobsady i członków ekipy zdjęciowej mieszkała w rondavelach ‒niewielkich okrągłych tradycyjnych chatach południowoafrykańskich,było też jednak parę normalnych domów, w których zamieszkaliodtwórcy głównych ról, reżyser i producent. Przypadł mi w udzialebardzo sympatyczny dom na wzgórzu, po bokach miałem dwóchRichardów: Burtona i Harrisa.

	Któregoś wieczoru wróciłem po zdjęciach i usłyszałem dochodzącez domu Harrisa głośne chichoty jego i żony Ann. Pomyślałem odrazu, że pewnie coś musieli zmajstrować. Rozejrzałem się po pokojui pod łóżkiem ujrzałem węża ‒ na szczęście gumowego. Zajrzałempod koc i na prześcieradle znalazłem tarantulę, też gumową. Aha!

	Więc Harrisom zebrało się na żarty! Nie krzyknąłem ze strachu i niezareagowałem w żaden inny sposób, czym musieli być straszniezawiedzeni.

	Głośne wrzaski dały się natomiast słyszeć z ich domu zaraznastępnego wieczoru. Harris sięgnął po swoje traperki i też znalazłw nich węże, tyle że tym razem prawdziwe. Morał z tej historii?Z Moore'em lepiej nie zadzierać!

	□□□

	W filmie grupa najemników nazywanych Dzikimi Gęśmi zostajewystawiona do wiatru przez sir Edwarda Mathersona, granego przezStewarta Grangera. Ostatnia scena rozgrywa się w londyńskim domuMathersona. Natychmiast zajrzałem na koniec scenariusza, by sprawdzić, jak będzie brzmiał końcowy dialog z moim idolem z lat młodości.Niestety okazało się, że wcześniej zostałem postrzelony w nogęi w finale w ogóle mnie nie ma.

	Richard Burton zaproponował jednak, żeby mnie włączyć, mówiąc,że inaczej widz nie będzie pewien, czy Shawnowi udało się całowrócić do Anglii. Ostatecznie postanowiono, że nie będę miał dialoguz Grangerem, ale w końcowej scenie filmu będę obecny.

	Finałową sekwencję kręcono w wielkim narożnym domu naBelgrave Square, vis à vis hiszpańskiej ambasady. Na planie potrzebowano mnie dopiero późnym wieczorem, więc spotkałem się nalunchu z Elliotem Kastnerem, który przyjechał do Londynu porozmawiać o swojej następnej produkcji Akcja na Morzu Północnym, alei tak zjawiłem się na miejscu grubo przed czasem. Siedziałemw zaparkowanym samochodzie w chwili, gdy z domu wyskoczyłRichard Burton, którego postać właśnie zastrzeliła Mathersona.

	‒     Rany boskie! ‒ wykrzyknął z tym swoim uroczym walijskimzaśpiewem. ‒ Ten Jimmy Granger! Od piętnastu lat nie nakręciłżadnego filmu, a jaki kozak!

	Burton opowiedział, co się stało. Zrobili jeden dubel, w którymGranger wystąpił w eleganckim wieczorowym stroju, po czym powyłączeniu kamery od razu zaczął się rozbierać z muszki i koszuli.

	‒     Jimmy, chyba powinieneś się wstrzymać ‒ powiedział Burton. ‒ Mogą chcieć to jeszcze powtórzyć.

	‒     A pieprzyć ich! ‒ burknął Granger, który rzeczywiście odkilkunastu lat nie wystąpił w żadnym filmie. I trudno się dziwić, żeprzy takim podejściu nie zasypywano go ofertami. Od razu przypomniała mi się jego słynna odzywka sprzed lat: „Nie śmiejcie się!Jestem pieprzonym gwiazdorem filmowym”.

	Jak już wspomniałem wcześniej, Richard Burton też miał niewyparzony język. Któregoś dnia jeden z członków ekipy produkcyjnejnaraził mu się, nie pozwalając synowi Stanleya Bakera, Glynowi,zjeść lunchu przy głównym stole. Pod koniec dnia ten sam facetwyjeżdżał z parkingu i zobaczywszy idącego Burtona, zatrzymał sięi zaproponował podwiezienie. Burton odwrócił głowę i warknął:

	‒     Jakbym był trupem, a ty byś był pierdolonym karawanem, toteż bym z tobą nie pojechał!

	Film cieszył się dużym powodzeniem i po paru latach Euan Lloydzaczął się nawet przymierzać do nakręcenia sequela, Dzikich Gęsi II. Zaproponował mi zagranie tej samej postaci Shawna Fynna, RichardBurton miał ponownie wystąpić w roli Faulknera. Specjalnie się dotego nie paliłem, bo fabuła tym razem dotyczyła próby porwaniaRudolpha Hessa z więzienia i uważałem, że mi to niezbyt leży. Nieukrywam też, że bycie Bondem trochę mi zawróciło w głowie.

	Niestety tydzień czy dwa przed pierwszym klapsem zmarł RichardBurton i w scenariuszu dokonano pospiesznych zmian, obsadzającEdwarda Foksa w roli młodszego brata Faulknera. Sherwood Housebył już oddany do sprzedaży i uzgodniliśmy z Luisą, że czy będzie jużna niego nabywca, czy nie, po ukończeniu zdjęć do Dzikich Gęsiopuszczamy Anglię. Pamiętam moment, jak po raz ostatni wyruszamyspod domu długim wyżwirowanym podjazdem i jak z żalu ani razusię nie oglądam za siebie. Mama, tata i asystentka Doris Spriggspomachali nam na pożegnanie i w naszym imieniu zajęli się sprzedażądomu. Kupił go producent Ken Hyman, który go później odsprzedałmagikowi Paulowi Danielsowi.

	□□□

	Nim David Niven zdobył Złoty Glob i Oscara dla najlepszegoaktora za rolę w Osobnych stolikach, miał już na swym koncie wieleinnych filmów. Rolami w tamtym roku zgarnął praktycznie wszystkieliczące się nagrody i wyróżnienia, ale był to sukces w pełni zasłużonyi oparty na solidnych podstawach wcześniejszych dokonań aktorskich.Mimo to okazało się, że gdy uzyskał też nominację do nagrodykrytyki filmowej, pewien krytyk z Nowego Jorku zagłosował przeciwjego kandydaturze.

	Niva bardzo zaintrygowało, dlaczego ten krytyk tak bardzo gonie lubi i tak go to męczyło, że gdy podczas trasy promocyjnejzawitał do Nowego Jorku, poprosił rzecznika prasowego UnitedArtists, by w jego imieniu zaprosił owego krytyka na lunch. Chciałsobie z nim pogadać.

	Muszę w tym miejscu zrobić dygresję i wspomnieć, że powyjściu z wojska w stopniu porucznika Niv znalazł się na Bermudach, gdzie poznał dwie samotne młode damy i z obiema przeżyłpłomienne romanse. Wyjeżdżając do Ameryki, zostawiał za sobądwa złamane serca.

	Podczas lunchu Niv zapytał swego gościa bez ogródek:

	‒     Czy może mi pan wyjaśnić, dlaczego tak panu zależało, żebywszyscy czytelnicy pańskiej kolumny dowiedzieli się, że był panbardzo przeciwny mojej nominacji?

	‒     Na Bermudach przebywał pewien młody porucznik, któryzawrócił w głowach mojej żonie i jej przyjaciółce.

	‒     Ach, no to może zmieńmy już temat ‒ powiedział Niv.

	W przerwie między moim ostatnim Bondem a Dzikimi Gęśmiodwiedził nas w Denham David Niven junior, który jednego rankazaproponował:

	‒     Słuchajcie, pojedźmy wszyscy do Szwajcarii odwiedzić ojca.

	‒     Okay ‒ odrzekłem. ‒ Czemu nie?

	Zapakowaliśmy się do samochodu i nasz gość, Luisa i ja ruszyliśmyna kontynent do Chateau d'Oex. Tuż przed wjazdem do miasteczkaDavid wyciągnął z torby blond perukę i zaproponował Luisie, żeby jąwłożyła.

	Drzwi otworzyła nam Hjordis, żona Niva.

	‒     Hjordis ‒ powiedział Junior. ‒ Chcę ci przedstawić mojądziewczynę... Jest też z nami Roger, ale bez Luisy, bo nie mogłaprzyjechać.

	W tym czasie z góry zszedł Niv, obrzucił Luisę spojrzeniem i bezsłowa pośpiesznie zawrócił na schody. Później, gdy peruka została jużzdjęta i wszystko się wydało, Niv wyjaśnił swoje dziwaczne zachowanie.

	‒     Wiedziałem, że znam tę kobietę, ale nie mogłem sobie przypomnieć, gdzie ją miałem.

	Ciekawe, gdzie był wtedy jego pułk.

	Niv jako pierwszy zapoznawał mnie z życiem i kręgiem znajomychw Szwajcarii. Podczas pierwszej bytności zawiózł mnie do Gstaadi wprowadził do tamtejszego bardzo ekskluzywnego Eagle Club,w którym zasiadał w radzie. Po przeprowadzce do Gstaad zostałemdożywotnim członkiem klubu, później zaś wybrano mnie do rady namiejsce zmarłego Niva. Wygląda na to, że wciąż wchodzę na czyjeśmiejsce.

	Kiedyś niespodziewanie wyznaczono mnie do powitania królowejpodczas kolejnej gali Royal Film Performance. W ostatniej chwilizastąpiłem Charltona Hestona, który musiał z tego zrezygnować.Wyjaśniłem, że jestem tu w zastępstwie Mojżesza*, ale to dla mnienic nowego, bo zastąpiłem już George'a Sandersa w Świętym, JimaGarnera w Mavericku, Seana Connery'ego jako Bonda... no wiecie,o co mi chodzi.

	* Aluzja do słynnej roli Hestona w Dziesięciorgu przykazań Cecila B. DeMille'a.

	Niven junior nosił nadany mu przez ojca przydomek Poncey.Mały David umiał dobrze się sprzedać i zawsze coś dla siebiewycyganić. Kiedyś ojciec powiedział o nim: „Prawdziwy z niegoponce”*, hasło się przyjęło i od tej pory wszyscy nazywali go Poncey.

	* Najbliższym znaczeniowo jest polski efekciarz.

	Kiedy wyprodukowany przez niego film Orzeł wylądował odniósłogromny sukces, wytknąłem mu, że to trochę dziwne, iż mając podręką podobno jednego z najbliższych przyjaciół ‒ mnie ‒ i zdobywcę nagrody Akademii Filmowej dla najlepszego aktora ‒ własnegoojca‒nie przyszło mu do głowy, żeby któremuś z nas zaproponowaćrolę w swoim filmie. Jakiś miesiąc później podczas mojej wizyty w LAPoncey zadzwonił i zaprosił mnie na lunch w Polo Lounge w BeverlyHills Hotel. Zdążyłem już zapomnieć o swoich udawanych pretensjach,ale on najwyraźniej nie, bo w pewnym momencie oświadczył:

	‒     Chciałbym ci kogoś przedstawić.

	Dołączył do nas nałogowo palący Grek o dość dziwacznymwyglądzie. Nazywał się George Pan Cosmatos i został późniejprzezwany przeze mnie Cosmatozą. Gość położył na stole scenariuszi oświadczył, że są w nim role dla mnie i Nivena seniora. Film miałsię nazywać Ucieczka na Atenę, Poncey jako producent zapewnił jużsobie wsparcie finansowe Lew Grade'a i wszystko było gotowe dorozpoczęcia produkcji. Resztę obsady też już ustalono: Telly Savalas,Stephanie Powers, Claudia Cardinale, Elliott Gould, Anthony Valentine, Sonny Bono, Richard Roundtree i Michael Sheard. Nieźle!

	Film miał być w całości kręcony na Rodos, dla mnie przeznaczonorolę komendanta obozu ‒ na szczęście nie „takiego” obozu ‒będącego Austriakiem (wiadomo z góry, że jeśli mówiąca po niemiecku postać ma budzić sympatię, musi być Austriakiem). Nazywałemsię Otto Hecht, byłem majorem i w swoim ustrojonym swastykamimundurze prezentowałem się doskonale.

	Na wyspie działało sympatyczne nieduże kasyno, a było tow czasach, gdy tkwiłem jeszcze w szponach hazardu. Telly Savalasokazał się równie zagorzałym hazardzistą i większość wieczorówspędzaliśmy razem przy którymś ze stołów. Za którymś razem mi sięposzczęściło i wygrałem dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. Pamiętam,że poczułem się nawet trochę głupio, iż oskubuję kasyno z takwielkich pieniędzy. Szefem kasyna był bardzo sympatyczny Niemieci miałem wyrzuty sumienia, że w ten sposób pozbawiam go jegoskromnych zarobków. Chyba jestem zbyt sentymentalny. W każdymrazie szczęście się odwróciło i zacząłem przegrywać. Przegrawszycałe dwadzieścia pięć tysięcy, uznałem, że czas spasować. Szef kasynawiedział, że jestem człowiekiem wypłacalnym i zaoferował mi kredyt.Zobowiązałam się go spłacić następnego dnia w południe, po drodzena plan.

	Następnego dnia jak co dzień zrobiłem charakteryzację przedwyjściem z pokoju i wyruszyłem na plan, zatrzymując się po drodzew kasynie. Widok musiał być niezwykły: oficer w nazistowskimmundurze, który z walizeczką w ręku dobija się do kasyna.

	Było dokładnie południe. Szef kasyna otworzył drzwi, spojrzał namnie i ani jednym słowem nie skomentował mojego wyglądu. Wziąłtylko walizeczkę i zerknąwszy na zegarek, westchnął:

	‒     Mein liebergott! Wy, Anglicy, jesteście tacy dokładni.

	Nawet nie zajrzał do środka, trzasnąłem więc obcasami i zawróciłem do samochodu.

	□□□

	Wyskoczyłem na krótko do Gstaad, aby się upewnić, że z naszymnowym domem i całą resztą jest wszystko w porządku, po czymdostałem scenariusz Moonrakera ‒ nowej historii z Bondem. Dalszefilmy z tej serii miały być każdorazowo przedmiotem oddzielnychumów ‒ a nie jak poprzednio zbiorczego kontraktu na trzy filmy ‒i mój agent przystąpił do negocjowania warunków.

	
ROZDZIAŁ JEDENASTY

	Bond i nie tylko

	Przewietrzymy sobie krocza

	Cubby też opuścił Wielką Brytanię ze względów podatkowych,a Lewis Gilbert wprawdzie miał jeszcze mieszkanie w Londynie, alemieszkał głównie we Francji i w miarę możności starał się niepodejmować pracy w Anglii. W tej sytuacji zapadła decyzja, że baząprodukcyjną Moonrakera będzie Paryż i włączone w nią zostaną ażtrzy studia filmowe.

	Doris Spriggs pojechała do Paryża wcześniej, by wyszukać odpowiednie lokum dla naszej rodziny. Udało jej się znaleźć pięknemieszkanie przy cichej uliczce w samym sercu miasta. Wprowadziliśmy się w sierpniu i do końca miesiąca było cudownie, potem jednakzaczął się rok szkolny i okazało się, że mieszkamy przy jednejz najbardziej hałaśliwych ulic w mieście.

	Zachwycił mnie sposób pracy we francuskich studiach filmowych.Zdjęcia zaczynało się około południa, pracowało przez siedem, osiemgodzin i wracało do domu. Nikt nie kazał zrywać się o świcie i pędzićdo charakteryzatorni, by zdążyć na poranny plan. Brakowało namnatomiast paru wygód związanych z mieszkaniem w domu, do którychbyliśmy przyzwyczajeni. Nasz szef kaskaderów, Bob Simmons, większość weekendów spędzał w domu w Londynie i wracając w poniedziałek, przywoził słój cudownego sosu spod wołowej czy wieprzowejpieczeni z niedzielnego obiadu. Och, ten niebiański smak sosu natoście!

	Przed wyjazdem na plenery do Ameryki Południowej nakręciliśmywiele sekwencji w paryskich atelier. Pamiętam na przykład, że scenypod wodospadem Iguazù zostały sfilmowane w specjalnie zbudowanych dekoracjach w wielkiej hali zdjęciowej w Paryżu, a na miejscudokręciliśmy tylko plany ogólne. Gdy po paru miesiącach wróciliśmydo studia, w tej samej hali zdjęciowej mieściła się wyrzutnia rakietowanaszego złoczyńcy Draksa. Znalazłszy się w środku, jedna ze „ślicznotek Bonda”, która uczestniczyła we wcześniejszej sekwencji z wodospadem Iguazù, wykrzyknęła: „Oj, ale tu się teraz zmieniło!”. Chybabyła niezbyt obznajomiona z pracą w filmie.

	Naszego arcyłotra Draksa, który miał zamiar zniszczyć Ziemięi przenieść się gdzieś w kosmos, zagrał Michael Lonsdale. Całahistoria była troszkę wydumana, ale film zrobił furorę i pod względemwpływów kasowych pobił wszystkie dotychczasowe filmy z Bondem,utrzymując pierwsze miejsce przez następne dwadzieścia lat.

	Nawiasem mówiąc, wypracowana przeze mnie technika graniaBonda polegała na wyobrażaniu sobie, że wszyscy kolejni złoczyńcy,z którymi przychodziło mi walczyć, cierpią na nieświeży oddech.Przyjrzyjcie się zbliżeniom, a przekonacie się, że w moim wzroku jestcoś na kształt wstrętu. Spieszę dodać, że nie we wszystkich moichfilmach musiałem to sobie wyobrażać. Niektórzy moi partnerzyzałatwiali to za mnie.

	Drax nie miał żadnych problemów z oddechem, natomiast niechciałbym być dentystą mojego adwersarza o stalowym uzębieniu.Wielkolud Szczęki powrócił, by ponownie nękać Bonda, choć tymrazem jego zawziętość została nieco złagodzona przez miłość domaleńkiej Dolly zagranej przez Blanche Ravalec. Moją partnerkąbyła tym razem urocza Lois Chiles. Och, jakże urocze imię nosiłagrana przez nią postać ‒ doktor Holly Goodhead*!

	* Nazwisko to można rozumieć jako „dobra w miłości oralnej”.

	Lois ‒ niechaj będzie pozdrowiona ‒ miała hopla na punkcieswoich włosów. Styliści uparli się, by wyprostować jej piękne loki.Przed każdym ujęciem prasowali je, po czym po zejściu z planu Loisbiegła umyć głowę i włosy powracały do naturalnej postaci. Wielokrotnie spotykałem ją później przy różnych okazjach i Lois aż sięskręcała ze wstydu na wspomnienie fanaberii, jakie wyczyniaław związku ze swoją fryzurą (jak choćby żądanie, by jej fryzjerprzyleciał na plan concorde'em).

	Jedną z bardziej pamiętnych scen z doktor Goodhead było wypróbowanie przez Bonda symulatora grawitacyjnego ‒ urządzeniapodobnego do ogromnego bębna suszarki. Dzięki inwencji KenaAdama urządzenie naprawdę działało i wirowało się w nim jakw beczce śmiechu w wesołym miasteczku, choć z prędkością obrotowąnieco mniejszą, niż to sugeruje film. By uzyskać efekt marszczeniasię skóry przy przekraczaniu kolejnych poziomów siły grawitacji,chłopcy z rekwizytorni zainstalowali kilka cienkich rurek, któredmuchały sprężonym powietrzem na poszczególne fragmenty mojejtwarzy (niektóre tak mi wtedy zwiało, że ich więcej nie zobaczyłem).

	Zawsze byłem w dobrej komitywie z rekwizytorami, a oni chętnieprzystawali na moje pomysły, które pozwalały się pośmiać. W ostatnimakcie filmu przeżywamy z Lois pełną napięcia scenę. Znajdujemy sięw bazie kosmicznej Draksa i obserwujemy zbliżające się do Ziemikapsuły wypełnione gazem paraliżującym, które po zetknięciu z niąeksplodują i zabiją miliony. Sytuacja jest podbramkowa. Nasz dialogz Lois dotyczy obserwowanych kapsuł i tego, co możemy zrobić, byzapobiec katastrofie. Lois była spięta i jakoś jej ten dialog niewychodził. Nie mogliśmy przebrnąć przez tę scenę i stało się jasne, żetrzeba jej jakoś pomóc.

	Gdy kilka nieudanych dubli później Lois znów wpatrywała sięz napięciem w niebo i szykowała do kolejnego wygłoszenia swojejkwestii, w polu widzenia nagle pojawił się mały zielony Marsjaninz antenkami na głowie, który jakby nigdy nic przystąpił do myciaszyb w naszej bazie. Wszyscy parsknęli śmiechem i cel zostałosiągnięty: napięcie opadło i w następnym podejściu scena zostałasfilmowana.

	Później przenieśliśmy się do Wenecji i by uzyskać zgodę nasfilmowanie różnych szaleństw przewidzianych w scenariuszu, zaprzyjaźniliśmy się z przedstawicielami lokalnych władz, a Cubbydokonał szczodrych wpłat na fundusz ratowania Wenecji. Cel zostałosiągnięty i dostaliśmy zgodę na szaleńcze pościgi motorówkami pokanałach, strzelaninę, wybuchy, udawany pogrzeb, a nawet przejazdpoduszkowcem po placu św. Marka, czyli sytuacje niezbyt dla Wenecjitypowe.

	Podczas kręcenia sekwencji pogrzebu doszło do niezręcznejsytuacji. Uznaliśmy, że do ustrojenia łodzi wiozącej trumnę ‒ w której tkwił żywy bandzior, gotowy we właściwej chwili wyskoczyći zatopić noże w ciele agenta 007 ‒ przydałoby się więcej kwiatówi wieńców. Rekwizytorzy ruszyli w miasto i po paru minutach wróciliz naręczami wieńców. Jak je zdobyli? Zabrali spod jednego z kościołów w pobliżu placu św. Marka, gdzie akurat odbywał sięprawdziwy pogrzeb.

	Któregoś wieczoru zostałem wyznaczony na ochotnika do wzięciaudziału w przyjęciu w wielkim domu nad Canale Grande, którewydano pod hasłem akcji „Na ratunek Wenecji”. Ken Adam zgłosiłsię, że jest gotów mi towarzyszyć. Szybko odnaleźliśmy drogę dobaru, gdzie się okazało, że jesteśmy najmłodszymi uczestnikamiprzyjęcia. Ledwie zdążyliśmy umoczyć usta, gdy podeszła do nasstarsza siwowłosa dama i mocno modulowanym głosem przedstawicielki angielskich sfer wyższych spytała:

	‒     A co wy robicie w Wenecji?

	‒     Kręcimy tu film ‒ odrzekłem.

	‒     Och, fillem, doprawdy? A jaki to fillem?

	‒     Z Jamesem Bondem 007.

	‒     Oooo! I co pan w nim robi?

	Stojący za jej plecami Ken dusił się ze śmiechu i w tym momenciemógłbym go zabić.

	‒     No, tak jakby próbuję grać Jamesa Bonda ‒ powiedziałemz namysłem.

	Zamilkła, nieco się odsunęła i zlustrowała mnie od stóp do głów.

	‒     Będzie pan dobry. Bo wie pan, ja znam Iana Fleminga.Ciekawe, czy wiedziała też, że Fleming od piętnastu lat nie żyje.

	□□□

	Do Wenecji przyjechali też Bernard Lee i Geoffrey Keen. DrogiBernie był naprawdę uroczym człowiekiem, ale po alkoholu robił sięniestety nie do zniesienia ‒ teraz może nawet bardziej niż kiedyś.Geoffrey na ogół występował w tych samych scenach co Bernie, stałsię więc jego nieformalnym opiekunem z zadaniem „trzymaniaBerniego z dala od kieliszka”. Niestety, nie zawsze z powodzeniem.

	Mój hotel Gritti Palace znajdował się parę kroków od jednegoz naszych planów zdjęciowych i dotarcie do niego zajmowało midosłownie trzydzieści sekund. Stawiłem się na planie po śniadaniu,usłyszałem, że nie są jeszcze gotowi, i wróciłem do pokoju. Po chwiliznów tam zajrzałem i znów usłyszałem to samo. Ciągnęło się takprzez dobrą godzinę, a ja nie bardzo rozumiałem w czym rzecz.W końcu Lewis wyjawił, że rekwizytorzy próbują odzyskać ważnyrekwizyt, bez którego nie można nakręcić następnej sceny.

	‒     A co się z nim stało? ‒ spytałem.

	‒     Wiesz, że jest przypływ i równonoc, tak? Chodzi o łódź, którązacumowali przy hotelu, tylko że potem woda opadła i łódź nadziałasię na podwodny słup. Przedziurawił jej dno i łódź zatonęła.

	‒     Rany boskie! ‒ wykrzyknąłem.

	‒     Nie przejmuj się, Roger. Jakoś damy sobie radę ‒ pocieszyłmnie Lewis.

	‒     Nie, nic nie rozumiesz! Na łodzi były te cudowne walizkiBonda marki Ferragamo i miałem je dostać po skończeniu zdjęć.

	Wynajęto nurków, którzy zeszli na dno po łódź, ale nim przygotowano ją do zdjęć, odbyliśmy próbę, podczas której Bernie z lekkozaczerwienionymi oczami jakoś dobrnął do końcówki w swoimtekście. Geoffrey zrobił wszystko, co możliwe, żeby Bernie się nieupił, i był bardzo z siebie dumny, że udało mu się doprowadzić go naplan w stanie zdatnym do użytku.

	‒     Okay ‒ zawołał Lewis. ‒ Kręcimy ujęcie. Wszyscy gotowi?Akcja!

	Dokładnie w tej samej chwili powietrze rozbrzmiało głośnymbim-bam, bim-bam... W całej Wenecji rozdzwoniły się setki dzwonówi nic nie wskazywało, że mają zamiar przestać.

	‒     Czy ktoś może uciszyć te dzwony? ‒ wrzasnął Lewis.Podszedłem do niego.

	‒     Lewis ‒ powiedziałem. ‒ Właśnie umarł papież. Wcześniejjako kardynał był metropolitą Wenecji. Nikt ich teraz nie uciszy.

	‒     No cóż, to lepiej zróbmy sobie przerwę.

	Rezultat był taki, że wszystkie wcześniejsze wysiłki Geoffreyaposzły na marne, bo Bernie od razu wymknął się do barn, potemskończyło się światło i już nie było mowy o dokończeniu sceny. Naszczęście następnego dnia rano udało się zacząć na tyle wcześnie, żeBernie nie zdążył jeszcze nic wypić.

	□□□

	Być może pamiętacie gondolę ‒ a właściwie Bondolę ‒ którąpływał Bond i która w razie potrzeby zmieniała się w motorówkę,a nawet poduszkowiec. Rzeczywiście tak było, tyle że przekształcającsię z łodzi pływającej po wodzie w pojazd sunący po lądzie, nadymałasię powietrzem w trochę niezrównoważony sposób. W skrócie mówiąc,lewa strona napełniała się dużo szybciej niż prawa i łódź ochoczokoziołkowała, wyrzucając mnie do wody.

	‒     Przedtem to działało, szefie ‒ zapewniali mnie rekwizytorzy.Na brzegu zdążył się już zgromadzić szpaler turystów z nikonami naszyjach. Cykl „pompowanie-wywrotka-chlup do wody” powtórzyłsię jeszcze czterokrotnie, wywołując głośną wesołość gapiów, zawstydzenie rekwizytorów i rozpacz charakteryzatorów i garderobianych, którzypo każdej wywrotce musieli mnie suszyć, przebierać i od nowa malować.

	Uprzedziłem, że szósty dubel musi się udać, bo już po prostu niemam więcej suchych ciuchów. Na szczęście wszystko poszło gładkoi mogłem popędzić przez plac św. Marka moją poduszkową gondoląna fordowskim podwoziu. Jedynym problemem było to, że ponieważnie dało się całkowicie zamknąć placu dla turystów, musiałemlawirować wśród ludzi niemających pojęcia, co to za wehikuł się donich zbliża. By móc ich ostrzegać, w pojeździe zainstalowano klakson.

	Przez dwa dni kręciliśmy potem w murach klasztoru na wyspieLido. Pierwszego dnia zdjęć siedziałem właśnie na składanym krzesełku na dziedzińcu i odpoczywałem między ujęciami, gdy podszedł domnie młodzieniec w dżinsach i T-shircie i spytał, czy zechciałbymzjeść w jego towarzystwie lunch. Zacząłem się wykręcać, młodzieniecoświadczył jednak, że nazywa się ojciec taki a taki i przeprasza zaswój nieformalny ubiór, ale habity wkładają tylko do posiłkówi modłów, to zaś jest jego strój roboczy.

	‒     Tylko problem w tym ‒ powiedziałem ‒ że mamy dziśważnych gości z United Artists. Moglibyśmy to przenieść na jutro?

	‒     Ojciec opat powiedział, że zaprasza pana dzisiaj ‒ odrzekłzakonnik.

	Oświadczyłem, że przyjdę, i w rezultacie zjadłem przepyszny lunch.Posadzono mnie na miejscu przeznaczonym dla kardynała Wenecji ‒niedawnego papieża ‒ który miał zwyczaj odwiedzać klasztor w każdypiątek. Może o tym nie wiecie, ale mnisi jedzą dużo i dobrze. Widaćsłużba Bogu służy też apetytowi. Spróbowaliśmy win z wszystkichrodzinnych miejscowości poszczególnych mnichów (a było ich tamwielu!), i tylko przez cały czas trwania tego suto zakrapianego posiłkukątem oka zerkałem na stojących w krużganku i rozpaczliwie machających na mnie asystentów reżysera. Uznałem, że z uwagi na możliwetrudności z emisją tekstu z dzisiejszych zdjęć i tak już nic nie będzie,więc równie dobrze mogę sobie pofolgować i popłynąć do końca.Oczywiście wszystko tylko dla dobra lepszych public relations.

	□□□

	Uwielbiam Wenecją i byłem tam potem wielokrotnie ‒ raz nawetpo to, by wystąpić w reklamie papierosów Lark dla japońskiejtelewizji. Jestem wrogiem palenia, ale nie mam nic przeciwko parudodatkowym funciakom (dla usprawiedliwienia dodam, że w reklamieani razu nie dotykam palącego się papierosa).

	Ile razy jestem w Wenecji, zawsze wpadam na lunch do Ciprianina wyspie Torcello. To absolutnie magiczne miejsce i podają tamjedną z moich ulubionych potraw ‒ kałamarnice w sosie własnym.Jest też jeszcze Harry's Bar, który mój przyjaciel Michael Winneruważa za najlepszą restaurację na świecie.

	Pamiętam, jak podczas kolejnej wizyty w Wenecji w towarzystwieGregory'ego i Véronique Pecków, Waltera i Carol Matthau i LizyMinnelli byłem w teatrze Fenice na wieczorze poświęconym pamięciIngrid Bergman. Potem poszliśmy na kolację do Harry's Bar i posutym posiłku wyruszyliśmy dwiema gondolami na przejażdżkę pokanałach. Dołączył do nas także Jack Basehart, syn aktorskiej paryRicharda Baseharta i Valentiny Cortese, odznaczający się donośnymbarytonem. W rezultacie o drugiej nad ranem rozśpiewaliśmy się nadobre i w pewnym momencie Liza zaczęła śpiewać Start spreadingthe news... *. W pewnej chwili otworzyło się okno w jednym z domówi jakiś mieszkaniec wrzasnął:

	‒     Zamknij się tam, do cholery! Liza Minnelli się znalazła!

	Gdybyż tylko znał prawdę!

	* Słynnytemat z musicaluNew York, New York.

	□□□

	Z Wenecji wróciliśmy do Paryża, skąd z lotniska Charles'a deGaulle'a mieliśmy odlecieć concorde'em do Rio. Ekipa poleciaładzień wcześniej, by na miejscu przygotować się do sfilmowaniamojego ‒ a raczej agenta 007 ‒ przylotu concorde'em.

	Luisa i ja, Lewis i Hylda Gilbertowie oraz Ken i Letitzia Adamowieweszliśmy na pokład tego cudu techniki tylko po to, by po chwili naswyproszono z uwagi na jakąś usterkę techniczną. By nam umilićoczekiwanie na odlot, zaproszono nas na lunch, ale jakoś nie czułemgłodu, co jak na mnie było dość nietypowe. Wkrótce poczułemzwiastuny zbliżającego się potwornego bólu, którego tak bardzo niechciałem już nigdy przeżywać ‒ ataku kolki nerkowej. Wiedząc, żemam tylko parę minut na próbę uśmierzenia bólu, chwyciłem Lewisaza rękę i kazałem się natychmiast zaprowadzić do lotniskowej apteki.Gdy dotarliśmy na miejsce, byłem już blady jak ściana. Zażądałemmorfiny, ale farmaceuta odmówił, tłumacząc, że musi mieć na toreceptę, i zaproponował wizytę u dyżurnego lekarza. Tymczasem bólstawał się nie do wytrzymania i gdy wparowałem do gabinetulekarskiego, byłem już zgięty wpół i niemal dotykałem brodą kolan.Bolało mnie tak strasznie, że nie mogłem nawet wydobyć z siebiegłosu, by powiedzieć, co mi dolega. Lekarz bez słowa sięgnął doszuflady, wyjął strzykawkę i zaaplikował mi potężną porcję morfiny.Na widok igły Lewis zbladł, odsunął się na bok i bąknąwszy, żepoinformuje panie o sytuacji, czym prędzej wymknął się z gabinetu.Zostawił mnie, łajdak, samego!

	Lekarz wezwał karetkę, którą zawieziono mnie do Szpitala Amerykańskiego. Ken i Letitzia oznajmili, że zostaną i zaopiekują sięLuisą, ja zaś na trzy dni zapadłem w narkotyczne otępienie.

	Ból minął i poczułem się na tyle dobrze, że uznałem, iż jestem gotów do podróży. Ponownie wsiedliśmy na pokład concorde'a i polecieliśmy do Rio. Po wylądowaniu wysiadłem z samolotu, ale tylko po to, by po szybkiej zmianie stroju wrócić na pokład i ponownie zejść po schodkach, już jako James Bond. To sięnazywa bohaterstwo!

	Uczestnicząc tego wieczoru w przyjęciu powitalnym, wciąż jeszczebyłem na środkach przeciwbólowych i rozluźniających, i mieszanieich z alkoholem okazało się nie najlepszym pomysłem. Znów nastąpiłatak kolki nerkowej, w końcu jednak urodziłem kamień.

	Następnego dnia nasz agent prasowy Jerry Juroe zorganizowałkonferencję prasową, podczas której przekazał prasie dobrą wiadomość, że: „Roger Moore wydalił z siebie kamień nerkowy”, dodając,że ma też, niestety, złą wiadomość, bo Lois Chiles go połknęła!

	Skoro mowa o prasie, pamiętam wywiad, którego z okazji Moonrakera udzieliłem młodej reporterce z „Newsweeka”.

	‒     Kiedy wystąpi pan w jakimś poważnym filmie? ‒ spytała.

	Odrzekłem, że film kosztował trzydzieści pięć milionów dolarów,a to brzmi dość poważnie.

	Lewis też udzielił wielu wywiadów, podczas których dziennikarzez uporem nazywali go „filmowcem-weteranem”. Żurnaliści ‒ niechbędą pozdrowieni ‒ miewają naprawdę dziwaczne pomysły.

	□□□

	Rio okazało się niełatwym plenerem. Mimo iż na długo przednaszym przyjazdem uzyskano wszystkie niezbędne pozwolenia i posmarowano dolarami wszystkie właściwe dłonie, już po rozpoczęciuzdjęć miejscowe władze w typowo brazylijski sposób uznały, że tomało i trzeba zapłacić więcej. Akurat filmowaliśmy sekwencję z kolejką linową nad Rio de Janeiro i stanęliśmy przed groźbą nieukończeniasceny bójki w wagoniku, którą odgrywali nasi kaskaderzy MartinGrace i Richard Graydon (nie zazdroszczę kaskaderom i myślę, żewszyscy są naprawdę szaleńcami!). Odbyło się kilka konferencji nawysokim szczeblu i Cubby, używając mieszaniny uroku osobistegoi twardej nieustępliwości, ostatecznie postawił na swoim.

	Po powrocie do Paryża nakręciliśmy końcówkę filmu z wystrzeleniem w kosmos, znów korzystając w tym celu ze wspaniałejscenografii Kena Adama.

	Kręcenie scen nieważkości nie należało ani do łatwych, aniszczególnie przyjemnych. Oplatano nas mnóstwem drucików, trzebabyło poruszać się powoli, a najgorszy okazał się moment moichamorów z Lois ‒ oczywiście nie z uwagi na obiekt, tylko na całytowarzyszący temu osprzęt. Leżeliśmy na tacy wyprofilowanejw kształcie naszych ciał, wiszącej na cieniutkich drutach, zaś z uwagina nasze rzekome igraszki miłosne byliśmy skromnie okryci. Wisiałemgłową w dół, czując, jak krew napływa mi do nosa i za chwilę tryśniez oczu. Spróbujcie tak kiedyś! To najbardziej nieromantyczna pozycja,jaką można sobie wyobrazić.

	Lois mówiła w tej scenie: „Weź mnie jeszcze raz dookoła świata”,ale myślę, że i tak najlepszy tekst padał z ust Desmonda Llewelyna,który siedząc w centrali MI6 i przyglądając się wraz z innymipoczynaniom Bonda i Goodhead na ekranie komputera, w pewnejchwili oznajmił: „Bond chyba znów próbuje wejść”.

	W paryskim hotelu Plaza Athénée natknąłem się na młodegoreżysera Stevena Spielberga. Był wielkim miłośnikiem Bonda i okazało się, że marzy o wyreżyserowaniu któregoś z następnych filmów.Miał na swoim koncie ogromne sukcesy Szczęk i Bliskich spotkań... i był powszechnie uważany za nową gwiazdę reżyserii. Bardzo sięjego słowami podnieciłem i wyruszyłem na poszukiwania Cubby'ego,żeby mu od razu o tym donieść.

	‒     Masz pojęcie, jakiego procentu sobie zażyczy? ‒ powiedziałCubby, kręcąc głową.

	Obowiązywała reguła, że żaden z reżyserów filmów z Bondem nieuczestniczył w zyskach ze sprzedaży. W rezultacie Spielberg nakręciłwkrótce Indianę Jonesa, którego zapewne można uznać za historycznego Bonda.

	□□□

	Podobnie jak David Niven, stałem się gorącym zwolennikiempołudniowej Francji, a zwłaszcza górskiej wioski St Paul de Vence,którą Dirk Bogarde nazywał „Hollywoodem na wzgórzu”. Skorzystaliśmy z gościnności starych przyjaciół Lesliego i Evie Bricusse i spędziliśmy u nich lato, jednocześnie rozglądając się za odpowiednią nieruchomością do kupienia. Udało się i kupiliśmy posiadłość La Toretta, któramiała się stać naszym nowym domem we Francji. Wraz z rodzinąi przyjaciółmi spędziliśmy tam wiele cudownych miesięcy letnich,oddając się ulubionym zajęciom: grze w tenisa, jedzeniu pyszności,piciu wspaniałych win i pływaniu. W sumie niezłe życie, co?

	Na czas remontu La Torretty wróciliśmy do Gstaad, ale nawet niezdążyłem pojeździć na nartach, bo chwilą później znów jechałem nalotnisko, by wyruszyć do Galway w Irlandii, na plan filmu Akcja naMorzu Północnym (w niektórych krajach znanego także jako ffolkes).

	Początkowo film miał się nazywać Esther, Ruth i Jennifer,jednakludzie z Universalu uznali, że brzmi to „zanadto biblijnie” (choć jakdotąd nie natrafiłem w Biblii na żadną Jennifer). Prawdę mówiąc,główną rolę w tym filmie wymogłem na scenarzyście, Jacku Daviesie ‒ naszym sąsiedzie z południa Francji ‒ który pierwotnieuważał, że to postać nie dla mnie. Chwała Bogu, że dał się przekonać,bo dzięki temu zagrałem jedną z najfajniejszych ról w całej mojejkarierze. Wcieliłem się w Rufusa Excalibura ffolkesa (przez dwamałe f, jeśli łaska), skrajnego mizogina i wielbiciela kotów. Cudowniebyło zagrać kogoś gburowatego.

	Kręciliśmy w zamku w Galway, gdzie naszemu producentowiElliotowi Kastnerowi udało się wynegocjować znacznie lepsze warunkiniż proponowane w Szkocji, i Galway udawało Szkocję. W zamkumieściło się muzeum i było w nim wszystko co trzeba, łączniez prząśniczkami, które jak za dawnych lat spokojnie siedziały przykołowrotkach. Ich spokój burzył tylko widok flagi brytyjskiej, powiewającej nad ich irlandzkim zamczyskiem.

	Do filmu udało się zebrać świetną obsadę, w której znalazł się teżmój stary druh Jack Watson. Filmowy statek Esther zbudowanoi zacumowano opodal skalistego brzegu Galway i Jack grał jegokapitana. Oto pokrótce fabuła: pewien łotr porywa rzeczony statek,daje kapitanowi po głowie i zakłada ładunki wybuchowe pod dwiemaplatformami wiertniczymi na Morzu Północnym. Śmigłowiec, którymz misją ratunkową lecą: ffolkes ‒ zaangażowany przez rząd doudaremnienia zbrodniczych planów ‒ i admirał sir Francis Brinsden(w tej roli James Mason), ma wylądować na pokładzie statku, a jegopasażerowie podejmą negocjacje z porywaczem. Cała scena odbywasię w nocy w ulewnym deszczu (w rzeczywistości w strumieniachwody z sikawek miejscowych strażaków).

	Na widok zbliżającego się śmigłowca reżyser Andrew McLaglenzawołał:

	‒     Jack, jesteś wciąż kapitanem statku, słyszysz nadlatującyhelikopter, wyglądasz, widzisz wysiadającego admirała i wyższegooficera marynarki, więc wychodzisz sprawdzić, co się dzieje.

	‒     Aha. Ale powinienem mieć na głowie plaster.

	‒     No ‒ ucieszył się Andrew. ‒ To dobry pomysł. Załóżcie muna głowę plaster.

	Jack wyłazi na pokład z plastrem na głowie i woła do Andrew:

	‒     A nie powinienem trzymać w dłoniach filiżanki kakao?

	‒     Filiżanki kakao? Jeszcze czego? ‒ wrzeszczy drugi asystentreżysera. ‒ Zdaje ci się, że kto ty jesteś? Cholerny Cary Grant?

	Biedny Jack.

	□□□

	Skończyliśmy kręcić sekwencję o czwartej nad ranem i ruszyliśmy z powrotem ku centrum Galway. Miałem szczęście grać w tymfilmie z moim serdecznym przyjacielem, Davidem Hedisonem.Akurat wypadły jego urodziny. Mijaliśmy rzęsiście oświetlony pub,zaproponowałem więc, żeby wstąpić na jednego na rozgrzewkęi wypić zdrowie Davida. Pamiętajcie, że rzecz działa się w Irlandii,więc o piątej rano pub był pełen ludzi. Wypiliśmy parę drinkówi wpakowaliśmy się z powrotem do samochodu. Ledwie ruszyliśmy,gdy zdałem sobie sprawę, że muszę opróżnić pęcherz, i poprosiłemkierowcę, żeby stanął. Wysiadłszy w kompletnych ciemnościach,potknąłem się o kamień, wyłożyłem jak długi i rozharatałem sobieboleśnie nogę, plamiąc spodnie krwią. Następnego wieczoru przeprosiłem kierowcę za całe zamieszanie, na co on ze swym ciepłymirlandzkim zaśpiewem odrzekł:

	‒     Och, sir, wczoraj bardzo silnie wiało.

	Porywacza Kramera grał Anthony Perkins, który okazał się kopalnią wiedzy na tematy filmowe. Znał każdy film, każdy tytuł i odpowiedź na każde możliwe pytanie. Drugą znakomitością był wspomniany już James Mason. Jak mówiłem, ffolkes miał hopla na punkciekotów i w każdej scenie po zamku kręciły się jakieś koty. Niestetybyły zupełnymi amatorami, nigdy wcześniej nie grały w żadnymfilmie i nawet nie chodziły do szkoły dramatycznej, więc takie sprawyjak kamera, reflektory czy aktorzy stanowiły dla nich zupełną nowość.Żeby zebrać odpowiednią liczbę kotów, w lokalnych gazetach zamieszczono ogłoszenie zatytułowane: „James Bond szuka Pussy Galore” *(odzew okazał się bardzo duży i zjawiło się ich całe mnóstwo).

	* Patrz przypis na str. 199.

	Ale wracając do tematu, James Mason był naprawdę znanymmiłośnikiem kotów. Przed naszą pierwszą wspólną sceną AndrewMcLaglen nachylił mi się do ucha i szepnął:

	‒     Obawiam się, że dziś będziemy mieć trochę zamieszaniaz kotami, bo weterynarz nie mógł przyjść.

	‒     A do czego nam weterynarz? ‒ spytałem.

	‒     Zawsze dostają zastrzyk na uspokojenie, więc dziś mogą byćtrochę niesforne.

	Do Jamesa coś z tego dotarło, bo się od razu nastroszył.

	‒     Mam nadzieję, że nie robicie kotom żadnej krzywdy. Niemógłbym wystąpić w scenie, w której kotom dzieje się jakaś krzywda.

	‒     Nie, James ‒ zapewniłem go. ‒ Nic im nie zrobiono. Właśnieo tym rozmawiamy.

	‒     A, to w porządku ‒ rzekł James.

	Stałem obok niego w oczekiwaniu na komendę Andy'ego „Akcja!”,gdy dobiegł nas głos jednej z naszych tak zwanych „włochatych dup”(elektryków):

	‒     Koty coś dziś niespokojne. Może by im dać jeszcze jednąszprycę.

	‒     Co? O czym on mówi? ‒ zaniepokoił się James.

	‒     Och, nie mam pojęcia ‒ skłamałem i spojrzałem znacząco naAndy'ego, który pospiesznie zakrzyknął „Akcja!” i zajęliśmy siękręceniem sceny. Tacy z nas byli łgarze!

	Jamesa Masona znałem towarzysko od lat i choć często grywałłajdaków i twardzieli, w życiu prywatnym był ich dokładnym przeciwieństwem. Poza opiekowaniem się kotami do jego ulubionych zajęćnależała gra w szachy, backgammona i kręgle. Moja znajomośćz Jamesem na gruncie prywatnym powodowała, że pracując z nim,czułem tym większą tremę. Jego małżeństwo z aktorką Pamelą Kellinowywołało w swoim czasie dużo szumu. Pamela była córką Maurice'aOstrera, który w latach trzydziestych i czterdziestych kierował wytwórnią Gaumont British Studios, i żoną reżysera Roya Kellino,którego w 1938 roku zostawiła dla Jamesa. Później Hollywood huczałood plotek i żarcików na temat Roya Kellino, który pomieszkiwałw domku dla gości w posiadłości Masonów. James nazywał go swoim„byłym szwagromężem”.

	Pamela była osobą bardzo dowcipną. Towarzyszyłem jej kiedyśna jakiejś akademii ku czci, podczas której wszystkich gości posadzonona zestawionych ciasno plastikowych krzesełkach. Kolejny mówcazakończył przemówienie i Pamela powiedziała:

	‒     Zróbmy mu owację na stojąco.

	‒     Przecież on strasznie ględził ‒ zaoponowałem.

	‒     Ale przewietrzymy sobie krocza!

	Z ulgą wstałem z okropnego plastikowego siedziska.

	Na wstępie do tego fragmentu wspomnień muszę cię poinformować, drogi Czytelniku, że zostałem wezwany do LA. Powód?Przyznano mi Złoty Glob w kategorii „Światowi ulubieńcy filmu”,którą na wszelki wypadek uzupełniono słowami „wśród mężczyzn”!

	Jakże ogromnym zaszczytem było to, że zagłosowało na mnie takszacowne grono krytyków. Być może pamiętacie, jak w czasach pracyw Warner Brothers radziłem pewnemu aktorowi, że skoro nie możebyć wielkim aktorem, niech przynajmniej powalczy o nagrodę pocieszenia w konkursie popularności. Okazało się, że rada całkiem nieźleprzydała się mnie samemu.

	Od ukończenia Partnerów nigdy właściwie nie straciłem kontaktuz Lew Grade'em i myślę, że w ciągu następnych lat wystąpiłem chybawe wszystkich wyprodukowanych przez niego programach rozrywkowych: od Sunday Night at the London Palladium przez MillicentMartin po The Burt Bacharach Show i będący jednym z ważniejszychwydarzeń w mojej karierze, The Muppet Show. Program z mupetamibył nagrywany w studiu ATV w Borehamwood i do jednego z odcinków Lew zaprosił mnie w charakterze gościa honorowego.

	Zabawnie było znaleźć się na planie, na którym cała akcja toczyłasię na wysokości kolan, bo tam właśnie siedzieli przykucnięci mupeciarze i uniesionymi w górę rękami ożywiali te wszystkie cudownestworki w rodzaju Żaby Kermita czy Panny Piggy.

	Bardzo byłem przejęty swoim występem i przygotowałem się naspotkanie z ekipą, odświeżając sobie w pamięci wszystkie najlepszeżarty z mupetami.

	‒     Co to jest: zielone i pachnie świniną?

	‒     Palec Kermita.

	‒     Co to jest: zielone i wiruje dwieście na godzinę?

	‒     Kermit w zmywarce.

	Ograniczmy się do stwierdzenia, że moje żarty nie wywołałytakiego entuzjazm, na jaki liczyłem. Popatrzyli na mnie takim wzrokiem, jakbym był czymś, co przywlókł kot, dałem więc spokójz dalszymi żartami. W to miejsce zaproponowałem, że w trakcienaprawdę zabawnego skeczu mogę zaśpiewać jedną z piosenek LeslieBricusse'a Talk to the Animals (Rozmawiaj ze zwierzętami). Byłobyto wyraźne odejście od mojego wizerunku kogoś zawsze grzecznegoi dobrze ułożonego, więc niezły ubaw.

	Nigdy nikomu się do tego nie przyznałem, proszę jednak o wyrozumiałość. Bez żony i rodziny czułem się w Borehamwood trochęsamotny i... no cóż, z góry można było przyjąć, że jeśli tylko mniezechce, na pewno jej ulegnę. Nie jestem dumny z tego, jak się wtedyzachowałem.

	Zapewniam jednak, że była to jednorazowa przygoda i już nigdywięcej się do mnie nie odezwała. Nie dostałem też od niej żadnegolistu, SMS-a, e-maila czy choćby telefonu.

	A przecież Panna Piggy tak zapewniała, że mnie kocha!

	Zadzwonił do mnie Euan Lloyd, producent Dzikich Gęsi. Leciałdo Ameryki na rozmowy o filmie, w którym miałem zagrać jednąz głównych ról. Był to dramat z czasów II wojny światowej zatytułowany Wilki morskie. Drugą główną rolę, Lewisa Pugha, zaproponowano Gregory'emu Peckowi, który już wyraził zgodę, co mnieniezmiernie ucieszyło. W trakcie omawiania scenariusza z EuanemGreg stwierdził, że kolejna czołowa postać filmu, Bill Grice, towymarzona rola dla innego naszego przyjaciela, Davida Nivena.Myślę, że w budżecie nie było miejsca na gwiazdę tego formatui Euan trochę się skrzywił, uznał jednak argumentację Grega, że Nivjest wręcz stworzony do tej roli. W rezultacie opóźnił własne honorarium, żeby tylko wygospodarować pieniądze dla Davida.

	W filmie spotkała się cała grupa starych przyjaciół, w tym takżekilku weteranów z Dzikich Gęsi: Kenneth Griffith, Jack Watsoni Patrick Allen, by wymienić tylko trzech. Do nich doszli jeszczeznany mi od stu lat Patrick Macnee, mój sąsiad z St Paul TrevorHoward, a także John Standing, Michael Edwin, Glyn Houstoni Donald Huston. Donald, jak może pamiętacie, był tym, któryostatecznie dostał rolę w Błękitnej lagunie, do której startowałemw 1946 roku. Jeśli mam być szczery, role obnażonych do pasa,opalonych osiłków zawsze mnie trochę przerażały. W którymś momencie mojej kariery dostałem propozycję zagrania Tarzana, ale odmówiłem. Bałem się, że nie dam rady przez dwadzieścia sześć tygodnichodzić z wciągniętym brzuchem.

	Choć Grega Pecka znałem od lat, był to nasz pierwszy wspólnyfilm i jego pierwsza okazja do zetknięcia się z moimi okropnymidowcipami i sztubackim poczuciem humoru. Kręcił wtedy głowąi patrząc na mnie z wyrazem zawodu na twarzy, powtarzał: „Oj,Roger... Roger...”.

	Akcja toczyła się w Goi, dokąd w sekrecie wysyłają naszą bandęstarych wyjadaczy celem unieszkodliwienia trzech statków, któreprzekazują do niemieckich łodzi podwodnych szpiegowskie informacjeo zawijających do tego neutralnego portu okrętach alianckich. Zewzglądu na neutralność władze brytyjskie nic oficjalnie nie mogązrobić.

	Wszyscy zamieszkaliśmy w należących do hotelu Fort Aguadadomkach, do których byli przypisani na stałe młodzieńcy pełniącyobowiązki posługacza i kelnera. Nasz bardzo młody służący miałraptem szesnaście lat i powiedział, że od dawna nie widział rodziców,bowiem w wieku siedmiu czy ośmiu lat uciekł z domu. Spytałem, cobyło tego przyczyną, a on opowiedział, jak z kilkoma innymi chłopcami wybrał się ‒ za wiedzą i aprobatą rodziców ‒ na wycieczkę,podczas której opiekujący się nimi „wujek” dał im do zjedzenia coś,co dziwnie smakowało. Chłopiec jako jedyny tego nie zjadł i to gouratowało. Jedzenie zawierało jakiś narkotyk i gdy pozostali chłopcyzapadli w narkotyczny sen, wszystkim amputowano kończyny, tak bymogli potem żebrać dla swoich rodzin.

	Naszemu służącemu udało sią uciec i już nigdy nie wrócił dorodzinnego domu. Jego opowieść mnie przeraziła. Nigdy nie przypuszczałem, że ludzie potrafią być tak okrutni dla swych bliskich. Niestetymoje późniejsze doświadczenia z pracy dla UNICEF-u potwierdzają,że okrucieństwo nie zna granic, zwłaszcza jeśli dotyczy to dzieci.

	Tuż obok hotelu ciągnęła się prawie dwudziestopięciokilometrowazłocista plaża. Na jej końcu znajdowała się budka z szyldem „Rajskaapteka”, w której sprzedawano wszystko ‒ od pasty do zębów poheroinę. Dowiedziawszy się o tym, omijałem ją szerokim łukiem.Zawsze twierdziłem, że gdybym miał być właścicielem sklepu,chciałbym, żeby to była apteka, ale tylko z lekami na recepty. Pewnieznów odzywa się we mnie hipochondryk.

	W okolicy znajdowała się duża komuna hippisowska złożonagłównie z Niemców, której członkowie paradowali po plaży zupełnienago, co jednych podniecało, innych oburzało. Często się zastanawiałem, cóż takiego mogą kupować w rajskiej aptece.

	Jedną z przyjemności pracy w tym cudownym plenerze byłokończenie zdjąć przed zachodem słońca, powrót do hotelu przy samejplaży i kąpiele w towarzystwie morskich węży (choć nie wykluczam,że mogły to być nagie Niemki).

	Do lat sześćdziesiątych Goa była kolonią portugalską, przez cobardzo się różni od reszty Indii. Jest tu mnóstwo kościołów katolickich,a wyraźne wpływy portugalskie dają się zauważyć w miejscowejarchitekturze oraz, niestety, w jedzeniu. Nigdy nie byłem miłośnikiemkuchni portugalskiej, a dodatkowo jedzenie we wszystkich byłychkoloniach jest zazwyczaj dość podłe i niewiele ma wspólnego z kuchnią kraju macierzystego.

	Zbliżało się Boże Narodzenie i Greg, Niv, Andy McLaglen i jazaczęliśmy badać możliwości zjedzenia typowego angielskiego świątecznego obiadu. Ponieważ jedynym dniem wolnym od pracy byłpierwszy dzień świąt, chcieliśmy go uczcić prawdziwie wystawnymprzyjęciem dla całej ekipy, z nadziewanym indykiem i świątecznympuddingiem włącznie. Euan poprosił tylko, żebyśmy nie zamawialiwiktuałów z londyńskiego Fortnum & Mason*.

	* Słynny, działający od początków XVIII w, luksusowy sklep spożywczy przyPiccadilly w Londynie, który prowadzi także sprzedaż wysyłkową.

	‒     Mieszkańcy Goi są bardzo wyczuleni na kwestie polityczne ‒wyjaśnił.

	Dodał też, że nie ma potrzeby nic sprowadzać, bo rozmawiałz kanadyjskim ambasadorem i ten go zapewnił, że indyjskie indyki sąbardzo smaczne. Musieliśmy skapitulować. Przeprowadziliśmy próbęgeneralną z miejscowym szefem kuchni, który miał nam przygotowaćświąteczny obiad. Bryły tłuszczu, które nam podał jako indyka, byłyobrzydliwe i na wpół surowe. W efekcie przeprowadzonej „męskiejrozmowy” uzyskaliśmy zapewnienie, że na świątecznym stole wszystko będzie jak trzeba i że przygotuje nam nawet przepyszny świątecznypudding.

	Nadszedł wielki dzień, a wraz z nim tak samo obrzydliwe i taksamo niedopieczone bryły tłuszczu. Trudno, pomyśleliśmy, przynajmniej został nam jeszcze świąteczny pudding. Rzeczywiście wniesionona stół i pokrojono na naszych oczach coś na kształt wielkiej egipskiejpiramidy z piaskiem i paroma podeschniętymi rodzynkami w środku.Budyniowaty sos do polania nawet nie stał w pobliżu jajek i świeżegomleka. Było to coś okropnego. Ukoronowaniem wszystkiego okazałsię jednak rachunek, który nam wręczono parę tygodni później i któryopiewał na jakąś astronomiczną kwotę. Postanowiliśmy wyznaczyćGrega ‒ w owym czasie prezesa Akademii Filmowej, który z tej racjiuczestniczył w rozmowach z różnymi ważniakami ‒ na naszegonegocjatora. Udało mu się stargować blisko dwadzieścia pięć procent,ale i tak czuliśmy się oszukani.

	□□□

	Przez cały czas kręcenia filmu towarzyszyła mi moja rodzina,łącznie z siedmioletnim wówczas Christianem. Któregoś dnia całanasza ekipa została zaproszona na lunch i Euan oświadczył, że „zewzględów politycznych” powinniśmy wszyscy zjawić się w domupewnej damy w Delhi. Nie miałem pojęcia, kim jest owa dama, alenajwyraźniej jej zaproszeniom się nie odmawiało. Próbowałem sięwykręcić, mówiąc, że chciałbym spędzić ten dzień z rodziną, aleEuan odrzekł, że specjalnie z myślą o Christianie nasza gospodyni„załatwiła na ten dzień wielbłąda i słonia”.

	Cóż mogłem powiedzieć? No właśnie... co mogłem?

	Gregory Peck był jedynym, któremu udało się z tego wymigać,całą resztę załadowano do kilku mercedesów. Zastanowiło mnie,dlaczego do bagażników wkładają też skrzynki piwa, ale jak sięwkrótce okazało, był to jeden z licznych „dni bezalkoholowych”.

	Dotarliśmy do domu naszej gospodyni, który z zewnątrz przypominał kina sieci Odeon z połowy lat trzydziestych. Drzwi otworzyłnam służący Sikh, który tylko wyciągnął rękę i kilkakrotnie powtórzył:„Tam przy basen, tam przy basen”, jakbyśmy byli wędrowną trupąENSA (Entertainments National Service Association) * i przyjechalina występy. Trevor, Niv i wszyscy pozostali skierowali się nadbasen z powietrzem aż gęstym od moskitów, gdzie przez jakiśczas postaliśmy o suchym pysku, dopóki Euan nie zarządził doniesienia piwa z bagażników. Po gospodyni i gospodarzu przyjęciawciąż nie było śladu.

	* Krajowe Stowarzyszenie Usług Rozrywkowych.

	W końcu zjawił się jakiś dżentelmen i oznajmił, że jest wysokiejrangi oficerem Armii Indyjskiej. Zdawało mi się, że przedstawiającsię, wymienił nazwisko brzmiące jak Raincoat, co mnie skłoniło doprzezwania go Aquascutum* (jak się później okazało, mężczyznątym był feldmarszałek Sam Manekshaw, którego nekrolog widziałemniedawno w „Timesie”). Minęła godzina i wciąż nic się nie działo,i tylko my mieliśmy coraz bardziej wisielczy humor. Wreszcie zjawiłasię nasza gospodyni i zaprosiła nas do środka na lunch. Do piciamieliśmy nadal tylko własne ciepłe piwo, choć pani domu od czasu doczasu wyciągała za siebie rękę i wtedy w jej dłoni lądowała szklaneczka pełna wódki z tonikiem i lodem. Wyraźnie nie interesowało jej,kim jesteśmy, podobnie zresztą jak nas to, kim jest ona.

	* Raincoat (ang.) płaszcz przeciwdeszczowy; Aquascutum ‒ nazwa sklepu z luksusową odzieżą w Londynie, którego założycielem był wynalazca tkaniny impregnowanejna wilgoć. Aquascutum (łac.) ‒ odporne na wodę.

	Gdy po ciągnącym się nieznośnie popołudniu nadeszła wreszciepora odjazdu, David Niven oznajmił:

	‒     No cóż, madame, na nas już czas.

	‒     Och, nie zostaną państwo na kolacji? ‒ zdziwiła się panidomu.

	‒     Nie, madame ‒ odrzekł Niven z anielskim uśmiechem natwarzy. ‒ I mam nadzieję, że już nigdy w życiu pani nie zobaczę.

	‒     Och, bardzo panu dziękuję ‒ odrzekła gospodyni. Dowodzito, że ludzie nigdy tak naprawdę nie słuchają tego, co się do nich mówi.

	Do dziś nie wiem, jak to się stało, że Euan wpuścił nas w takiemaliny.

	□□□

	Film okazał się wyjątkowo ciężki dla Davida Nivena. Jegonajstarsza adoptowana córka Kristina miała w Szwajcarii wypadeksamochodowy i Niv korzystał z każdej przerwy, by wyskoczyćdo domu i pobyć z nią. Kochał też piesze spacery i podczas pobytuw Goi często wybierał się z Patrickiem Macnee na długie wyprawywzdłuż przepięknej plaży. Kilka lat wcześniej podczas zdjęć doUcieczki na Atenę z niedowierzaniem obserwowałem, jak po całymdniu zdjęć David ruszał do domu piechotą, niekiedy mając doprzebycia kilka dobrych kilometrów. Ja sam czułem się tak wykończony, że mogłem tylko z ulgą opaść na siedzenie czekającegosamochodu. W Goi wyznał mi jednak, że zaczyna mieć problemyz chodzeniem i z trudem udaje mu się odrywać pięty od ziemi.Były to początki stwardnienia zanikowego bocznego, zwanego chorobą Charcota.

	Potem przeniosło się to też na jego narządy mowy, przez copodczas wywiadu w telewizji brytyjskiej zaczął niewyraźnie mamrotać. Widzowie natychmiast rozdzwonili się z pretensjami, że Nivenjest pijany i należy go zdjąć z wizji. Ale to nieprawda. Davidbył zbyt wytrawnym profesjonalistą, by się pokazać publiczniepo alkoholu. Choroba atakowała kolejno wszystkie narządy i zaczynało się kilka bardzo trudnych lat dla niego, jego rodziny i przyjaciół.Zagrał jeszcze w paru filmach, ale w dwóch ostatnich już ktoinny podkładał za niego głos. Na szczęście zarówno w Szwajcarii,jak i we Francji mieszkaliśmy blisko siebie, dzięki czemu mogliśmysię często widywać.

	□□□

	Miałem okazję tylko raz pracować z Bryanem Forbesem ‒ wielelat temu, gdy jako szef EMI Films zaproponował mi rolę w Człowieku,który prześladował samego siebie ‒ ale nigdy w filmie przez niegoreżyserowanym. Okazja nadarzyła się w roku 1980 z okazji komediiNiedzielni kochankowie. Była to składanka, w której czterech aktorówgrało główne role w czterech nowelach napisanych przez różnychscenarzystów i wyreżyserowanych przez różnych reżyserów. Ostatniocoraz więcej czasu spędzałem w Ameryce i z radością powitałemmożliwość pracy w Europie, i to w gronie przyjaciół.

	Autorem mojej nowelki był dobry kolega Leslie Bricusse, zaśpartnerem inny stary druh, Denholm Elliot. Urodę i charme reprezentowały Priscilla Barnes i Lynn Redgrave. Grałem szofera o usposobieniu nieco podobnym do Alfiego*, który woził angielskiego biznesmenazamieszkałego na stałe we Francji. Gdy szef wyjeżdżał na kontynent,szofer zdejmował służbowy kaszkiet, rozsiadał się na tylnym siedzeniu,sadzał za kierownicą kamerdynera (Denholm Elliot) i udając milionera,wyruszał na podryw do hotelu, w którym chętnie zatrzymywały sięstewardesy. Podczas następnego wyjazdu pryncypała następowałazamiana ról i szofer siadał za kierownicą, a kamerdyner wyruszał nałów w roli milionera.

	* Mowa o słynnej roli Michaela Caine'a w filmie pod tym samym tytułem.

	Moim zdaniem historyjka była bardzo zabawna i stylowo wyreżyserowana, nie jestem tylko pewien, czy publiczność płacąca za biletypomyślała to samo o całym filmie. Moja następna komedia WyścigArmatniej Kuli odniosła większy sukces. Zawsze byłem przeciwnywdawaniu się w parodiowanie postaci Bonda w innych filmach.Grałem ją w oryginale z wystarczającym przymrużeniem oka i konsekwentnie odmawiałem udziału we wszelkiego rodzaju pastiszach.Spotkałem się z Halem Needhamem, który opowiedział mi o swoimpomyśle na film z bohaterem, któremu wydaje się, że jest JamesemBondem.

	‒     Nie, ja tego nie zagram ‒ oświadczyłem. ‒ Nie będę kpiłz Jamesa Bonda. Ale powiem ci, co mógłbym zrobić. Mógłbymzakpić z Rogera Moore'a.

	‒     Słucham?

	‒     Z przyjemnością zagrałbym kogoś, komu się zdaje, że jestRogerem Moore'em. Zwłaszcza gdyby nazywał się Seymour Goldfarb,a jego mamusię zagrałaby Molly Picon.

	‒     Okay ‒ kiwnął głową Hal.

	Sądziłem, że na tym sprawa się zakończy, ale się myliłem. Wkrótcedostałem scenariusz, w którym niejakiemu Seymourowi Goldfarbowi,niedoszłemu aktorowi, wydaje się, że jest Rogerem Moore'em. Byłoto prześmieszne, a co więcej, Molly Picon zgodziła się zagrać paniąGoldfarb.

	Kręcenie filmu okazało się naprawdę pyszną zabawą. Jeździłemaston martinem DB5, którym rzekomo jeździł Sean Connery w Goldfingerze, mając w każdej scenie obok siebie inną urodziwą pasażerkę,czyli bardzo w stylu Bonda. Na planie na stałe pracowały dwie lubtrzy kamery, starając się nie uronić żadnej komicznej sytuacji, jakamogła się zrodzić poza scenariuszem. I trudno się dziwić, bo z obsadą,w której znaleźli się między innymi Burt Reynolds, Dom DeLuise,Dean Martin, Sammy Davis Jr., Jack Elam, Peter Fonda, Jackie Chani Farah Fawcett, wszystko mogło się zdarzyć.

	Bardzo podobała mi się scena, w której stawiając czoło bandzieHell's Angels, rzucałem: „Tylko uprzedzam, jestem Roger Moore...”,dostawałem cios i waliłem się jak długi na ziemię.

	Po ukończeniu zdjęć dotarła do nas wiadomość, że wytwórnia jużrozważa nakręcenie sequela. W ostatniej scenie filmu stałem obokastona tyłem do kamery i coś tam mówiłem. Hal poprosił, bymw ramach postprodukcji zdubbingował własny głos i powiedział cośw rodzaju: „Tak było fajnie, że chyba za rok znów to powtórzę”.Jednak gdy trzy lata później pomysł sequela rzeczywiście nabrałrealnych kształtów, uznałem, że żartu pod hasłem „Jestem RogerMoore” nie należy dalej ciągnąć. Dodatkowo zdjęcia do pierwszegofilmu skończyły się dramatycznym akcentem, bowiem moja ostatniaekranowa partnerka uległa poważnemu wypadkowi. Samochód prowadził mój dubler-kaskader, który nagle stracił panowanie nad kierownicą. Muszę przyznać, że bardzo mnie to przybiło.

	Szczery żal z powodu odmowy poczułem jednak później, gdy sięokazało, że rolę w sequelu zaproponowano też mojemu przyjacielowi,Frankowi Sinatrze, a on ją przyjął. Mogłem wystąpić z nim w jednymfilmie, co byłoby urzeczywistnieniem moich marzeń. Niestety niedoszło do tego... Tak, żałuję paru rzeczy w życiu, ale zbyt niewielu,by o nich wspominać...*.

	* Aluzja do słów słynnego przeboju Franka Sinatry My Way.

	□□□

	Jak już mówiłem, począwszy od czwartego filmu z Bondem,warunki kontraktów z firmą Eon były każdorazowo negocjowane odnowa. Cubby i ja rozmawialiśmy z sobą na wszelkie możliwe tematy,omijając tylko jeden: warunki finansowe. Właściwie jedyny raz,kiedy Cubby w rozmowie ze mną nawiązał do tego, zdarzył się naetapie przedprodukcyjnym do filmu Tylko dla twoich oczu. Graliśmyw backgammona i Cubby miał rzucić kośćmi. Wziął je do ręki,wrzucił do kubeczka i zawahał się.

	‒     Powiedz temu swojemu agentowi, że może sobie nasrać dokapelusza ‒ mruknął, potrząsając kostkami.

	Chodziło mu o toczące się rozmowy, od których wyniku zależało,czy w ogóle zagram w tym filmie. Sam nigdy się do tego niewtrącałem, pozostawiając całość negocjacji agentowi, który oczywiściestarał się wytargować możliwie najkorzystniejsze warunki ‒ w końcumiał z tego dziesięć procent. Dochodziły do mnie słuchy, że trwającastingi na nowego odtwórcę roli Jamesa Bonda, który miałby mniezastąpić. Specjalnie się tym nie martwiłem, wiedząc, że Cubby nieznajdzie nikogo, kto zgodzi się pracować za tak niewielkie pieniądze.Szczerze powiem, że zależało mi na zagraniu w następnym filmie, aleczułem, że podchody Eon to tylko gra. Udawali, że szukają innegokandydata, po to, żeby mnie postraszyć i skłonić do przyjęcia ichoferty. No i fajnie. Wszyscy lubimy poblefować w partyjce pokera.Mam dość twarde zasady co do oceny swojej wartości. Jeśli ktoś chce,żebym wykonał dla niego pracę, uważam, że ma obowiązek zaproponować mi godziwe honorarium. Mój agent zwykle trochę jepodbije, producent zwykle trochę je zaniży i szczęśliwie spotkają sięgdzieś pośrodku. Jeśli jednak ktoś się upiera przy zbyt niskiej stawce,po prostu zabieram się i odchodzę. I nie mam z tego tytułu żadnychwyrzutów sumienia.

	Wkrótce agent zadzwonił z informacją, że doszli do porozumienia,a ja rozpocząłem nowy zeszycik na zapisy backgammona.

	Reżyserię powierzono Johnowi Glenowi, z którym miałem przyjemność pracować przy wielu filmach. Uważałem, że znamy się natyle dobrze, iż mogę sobie pozwolić na parę uwag krytycznych podadresem scenariusza. John zamilkł, przewiercił mnie wzrokiemi oświadczył, że sprawa nie podlega dyskusji, bo ma polecenie z góry:„żadnych zmian w dialogach”.

	Pewnie w sytuacji, gdy jeden ze scenarzystów jest równocześniewspółproducentem, tego rodzaju instrukcje mają dla reżysera większyciężar gatunkowy. Niemniej w ciągu minionych ośmiu lat zagrałemBonda czterokrotnie i czułem, że znam tę postać tak, jak wcześniejznałem Simona Templara i Bretta Sinclaira, i wiem, że niektórekwestie po prostu by nie padły z jego ust. Postanowiłem jednak dać narazie spokój i zamiast wykłócać się o wszystko od początku, wrócićdo niektórych spraw już w trakcie pracy.

	Od wielu słyszałem potem opinię, że w porównaniu z innymiBondami Tylko dla twoich oczu jest filmem znacznie poważniejszymi bardziej realistycznym. Patrząc na niego z perspektywy lat, widzę,że jest w nim trochę mniej humoru i więcej zawziętości, ale w trakciepracy wcale tego tak nie odbierałem. John uważał, że ten pierwszyw jego karierze film z Bondem powinien mocniej nawiązywać doducha powieści Iana Fleminga, ukazując nieco twardszego bohatera.Jego zdaniem, zmieniająca się sytuacja na świecie powinna znajdowaćodzwierciedlenie w postępowaniu Bonda.

	Z mojego punktu widzenia filmowi niczego nie brakowało. Byław nim szybka akcja, przygody, gadżety, egzotyczne plenery i pięknedziewczęta. Intryga dotyczyła supertajnego komputera ATAC, którysłużył do wydawania poleceń łodziom podwodnym w celu odpaleniapocisków balistycznych. Utajniony brytyjski trawler z owym urządzeniem na pokładzie zostaje jednak zatopiony w pobliżu wyspgreckich i przypadkiem osiada na starej minie z czasów drugiejwojny światowej. Na ratunek wzywają Bonda, oświadczając mu,że jeśli ktoś inny wydobędzie trawler, nasz cały system obronnymoże zostać unieszkodliwiony, bowiem do brytyjskich okrętówpodwodnych będzie można wysłać polecenia wzajemnego unicestwiania się.

	Wiele lat wcześniej ‒ jeszcze w czasach Simona Templara ‒zostałem zaproszony do kina na West Endzie na premierowy pokazfilmu Skrzypek na dachu i pamiętam, jakie wrażenie zrobiło na mniewówczas wspaniałe aktorstwo Chaima Topola. Możecie sobie wyobrazić moją radość na wieść, że do naszej obsady dołączą Topoli znany mi też od wielu lat Julian Glover. Ich postacie zostały taksprytnie napisane, że długo nie wiedzieliśmy, który z nich jest dobry,a który zły i pracuje dla KGB. Można się było tylko domyślać.

	Grana przez Topola postać, Columbo, przez cały film pogryzaorzeszki pistacjowe, co dało mi okazję do doprowadzania do rozpaczynaszego operatora, Aleca Milesa, któremu podrzucałem puste skorupkipod kółka wózka z kamerą. Zaczynało się ujęcie, wózek ruszałz miejsca i najpierw słyszeliśmy chrzęst rozgniatanych skorupek,a zaraz potem soczyste przekleństwa Aleca.

	Moją partnerką była francuska aktorka Carole Bouquet ‒ naprawdę urocza i jedna z najpiękniejszych dziewczyn Bonda. Niestetyprywatnie związała się z żałosnym młodym człowiekiem ‒ producentem filmowym i narkomanem na heroinie. Bardzo ją polubiłem i milewspominam pracę z nią ‒ szczególnie scenę ucieczki przed bandziorami, w której jedziemy maleńkim citroenem 2CV ‒ samochodem, bądź co bądź, mało bondowskim!

	Z ogromnym smutkiem przyglądałem się na planie BernardowiLee. Bernie umierał na raka żołądka i był już strasznie słaby. Chcącsobie udowodnić, że wciąż jeszcze daje sobie radę, uparł się żeprzyjedzie na plan i nakręci swoją scenę, ale niestety już nie podołał.Z żalem poddał się i zrezygnował z zagrania „M”. Zmarł wkrótce potym, w styczniu 1981 roku. Jakże wielu moich serdecznych przyjaciółzabrała ta straszna choroba. Czasami jestem zły na życie.

	Z szacunku dla ogromnego wkładu Berniego Cubby postanowiłnie obsadzać w roli „M” nikogo nowego i zaangażował JamesaVilliersa do roli szefa sztabu, Billa Tannera. W scenariuszu dokonanozmian, z których wynikało, że „M” jest na urlopie i zastępuje go jegoszef sztabu. Desmond Llewelyn wystąpił dodatkowo w scenie z księdzem w konfesjonale, którą pierwotnie przewidziano dla „M”.

	Mieliśmy w tym filmie naprawdę doskonałą obsadę. W roli JacobyBrink ‒ trenerki łyżwiarstwa Bibi Dahl granej przez Lynn-HollyJohnson ‒ wystąpiła Jill Bennett, dawna koleżanka z RADA. Myślę,że Bond po raz pierwszy poczuł ciężar swych lat podczas próbyuwiedzenia go przez szesnastoletnią Bibi! Cassandrze Harris grającejnieszczęsną hrabinę Lisi towarzyszył jej mąż, młody irlandzki aktorPierce Brosnan. Ciekawe, co się z nim później stało? Jako złoczyńcawystąpił Charles Dance, dla którego, o ile wiem, była to pierwszaw życiu rola w filmie. Kilka lat później Charles zagrał Iana Flemingaw telewizyjnym filmie biograficznym, zaś w jego sekretarkę wcieliłasię moja córka Deborah.

	Jednak złoczyńcą, który w istotny sposób wpłynął na moją koncepcję postaci Bonda, był Michael Gothard. Michael zagrał Locque'a,którego filmowa śmierć zmieniła wizerunek mojego bohatera. Zgodnieze scenariuszem Locque zabija mojego pomocnika Ferrarę i zostawiaprzy jego zwłokach swoją „wizytówkę” w postaci białego gołąbka naszpilce. Potem odbywa się pościg, w trakcie którego Bond gonipieszo uciekającego samochodem Locque'a i oddając ze swegowiernego walthera PPK kilka celnych strzałów, powoduje, że samochód zjeżdża z drogi i zawisa nad przepaścią. Samochód niebezpiecznie kołysze się na krawędzi urwiska, a siedzący w środku Locquebłaga Bonda wzrokiem o pomoc.

	Według scenariusza Bond „rzuca w Locque'a gołąbkiem na szpilcei z całej siły kopie w samochód, spychając go w przepaść”. Oświadczyłem, że mój Bond nie zrobiłby czegoś takiego, i zaproponowałem,że będzie dużo lepiej, jeśli rzucenie znaczka spowoduje, iż Locquesię poruszy, samochód przechyli się i runie w przepaść. John Glenuparł się jednak, że mam do czynienia z mordercą kolegi i muszębardziej zdecydowanie okazać swą nienawiść i zawziętość. Nie bardzomi to pasowało, w końcu jednak osiągnęliśmy kompromis: rzucamw Locque'a znaczkiem i lekko trącam stopą jego samochód.

	Wielu krytyków i znawców Bonda zwróciło później uwagę na tęscenę, uznając ją za dowód ewolucji, jaką Bond przechodzi w tymfilmie. Więc może nie miałem jednak racji?

	□□□

	Z plenerów na Kortu przenieśliśmy się do Cortiny d'Ampezzow rejon Tofany i tamtejszych śnieżnych pejzaży. A ściślej mówiącbezśnieżnych! Carole Bouquet i ja mieliśmy do nakręcenia sekwencjęna miejskim ryneczku, podczas której staczam walkę z dwoma zbiramina motocyklach. Chociaż było zimno, śnieg na rynku stopniał i sytuacjastała się dramatyczna. W końcu podjęto decyzję, że nie pozostaje nicinnego, jak wysłać w góry parę ciężarówek i zwieźć odpowiedniąilość białego puchu. To jeszcze jeden dowód na to, że na pogodzienigdy nie można polegać.

	Czułem się dość pewnie na nartach biegowych, natomiast nigdynie próbowałem jeździć po stoku (firma ubezpieczeniowa i tak niewyraziłaby na to zgody) i wszystkie sceny zjazdu brał na siebiewspaniały narciarz i reżyser w jednej osobie, Willy Bogner. Wewszystkich narciarskich zbliżeniach siedziałem przypasany do ciągniętych sań, podczas gdy on z kamerą w ręku jechał tyłem na nartach.

	Właśnie to doświadczenie skłoniło mnie, by w wieku pięćdziesięciuczterech lat i pomimo lęku wysokości spróbować narciarstwa zjazdowego. Z pełnym samozaparciem rozpocząłem naukę jazdy nagórkach w Gstaad i tylko moje dzieci spędzające popołudnia naszkolnych zajęciach narciarskich zawzięcie pilnowały, bym przypadkiem nie pojawił się na ich stoku. Wstydziły się przewracającego sięojca! Aż dziw, że wyrosły na takich przyzwoitych ludzi.

	Zawziąłem się jednak i doszedłem do całkiem przyzwoitychumiejętności zjazdowych. Tak mnie to wciągnęło, że zacząłem naśladować Davida Nivena i jego teksty wypowiadane pod adresemagenta: „W styczniu i lutym nie pracuję, bo wtedy mamy tu śnieg.A lato chcę spędzać na południu Francji na pływaniu i żeglowaniu”.

	‒     Nie zostaje ci zbyt dużo czasu na pracę ‒ burczał agent.

	Lęk wysokości dał też o sobie znać w trzecim akcie filmu, kiedyto większość budujących napięcie scen Bond spędza na wspinaczcepo skalnej ścianie. W opanowaniu uczucia strachu pomagało mivalium i duży kufel piwa, ale miałem też dublera, którym znów byłRick Sylvester ‒ ten sam, który skakał na nartach w introdukcji doSzpiega, który mnie kochał‒i to on brał na siebie różne niebezpiecznepotknięcia i upadki. Moje zbliżenia zostały później dokręcone w Pinewood. Mimo to przydarzył mi się upadek z nieco ponad metra. Niewiem, co się działo z jądrami Ricka, kiedy leciał z sześciu metrów, aleefektem mojego mizernego upadku było... No cóż, powiedzmy tyle,że moje spłaszczyły się tak, że dałoby się je wcisnąć do dziecięcejskarbonki.

	Mieliśmy też mnóstwo zdjęć podwodnych, co mnie nie przeszkadzało, okazało się natomiast, że z powodu kłopotów z zatokamiCarole nie może nurkować. Powstał poważny problem, który nasifilmowcy rozwiązali jednak w bardzo pomysłowy sposób. Drugaekipa zdjęciowa kręciła w basenie w Pinewood sceny podwodnez udziałem dublerów, podczas gdy w innej hali John z pierwszą ekipąkręcił nasze zbliżenia „na sucho”. Zastosowano dmuchawę, którarozwiewała nasze włosy, a kamera pracowała z prędkością siedemdziesięciu dwóch lub osiemdziesięciu czterech klatek na sekundę.Odtwarzanie tak sfilmowanych scen z normalną prędkością dwudziestuczterech klatek dawało złudzenie spowolnionych ruchów ludzi zanurzonych w wodzie. Potem negatyw trafił do Dereka Meddingsa, któryza pomocą tabletek Alka Seltzer i rurek z powietrzem wytwarzałstrumienie bąbelków i nakładał je na negatyw w chwili otwieraniaust. Wszystko bardzo sprytnie pomyślane.

	Z uwagi na nieco poważniejszy charakter filmu scena finałowaz udziałem ówczesnej premier Margaret Thatcher ‒ a ściślejmówiąc jej sobowtóra Faith Brown ‒ niezbyt pasowała do całości.Była zabawna, ale nie wiem, czy nie ucierpiała na tym wagaprzesłania filmu. To, a także cholerna gadająca papuga, któraokrzykiem „ATAC na St Swithins” naprowadzała Bonda na właściwy trop*.

	* Następna gra słów: ATAC jako nazwę komputera i attack w znaczeniu „atak” wymawia się tak samo.

	A mnie się zarzuca, że za lekko traktowałem postać Bonda!

	Moją koncepcję grania Bonda z przymrużeniem oka da się łatwouzasadnić: jakim cudem mógłby być szpiegiem i jednocześnie odwiedzać bary na całym świecie, gdzie barmani go znali i bez pytaniaserwowali jego ulubione drinki? Dajcie spokój, przecież to wszystkojeden wielki żart.

	□□□

	Do wykonania tytułowej piosenki zaangażowano Sheenę Easton,jednak gdy zjawiła się w Pinewood, by nagrać ścieżkę dźwiękową,John i Maurice Binder tak się zachwycili jej urodą, że postanowilipokazać ją w czołówce filmu. W ten sposób stała się pierwsząw historii wykonawczynią piosenki, którą widać na ekranie. Cubbytak się do tego zapalił, że polecił działowi reklamy włączyć ją do turypromocyjnej. Sam też wziąłem udział w licznych konferencjachprasowych w Nowym Jorku. Jedno z pytań, które wciąż mi zadawano,brzmiało, czy zagram jeszcze w następnym filmie. Starałem się dawaćwymijające odpowiedzi, wiedziałem bowiem, że jeśli Tylko dla twoichoczu zrobi klapę, więcej mnie nie zaangażują. Podczas wywiaduprzed kamerami NBC znowu padło to pytanie.

	‒     No cóż ‒ zadumałem się, jakbym je słyszał po raz pierwszy. ‒ Pod koniec każdego filmu padają słowa „James Bond powróci”,nikt natomiast nie mówi tego o Rogerze Moore.

	‒     Och! ‒ powiedziała dziennikarka. ‒ A do czego powróciJames Bond?

	‒     Do Ośmiorniczki* ‒ odparłem.Na chwilę ją zatkało.

	‒     Do CZEGO?

	‒     Do Ośmiorniczki ‒ powtórzyłem.

	‒     Chyba nie mówi pan poważnie!

	‒     A co się pani nie podoba w Ośmiorniczce?‒ zdziwiłemsię. ‒ To przecież tytuł powieści Iana Fleminga.

	Wydawała się mocno zmieszana i chyba naprawdę myślała, że sięz niej nabijam.

	Ja? Jakżebym śmiał.

	* W oryginale film nosi tytuł Octopussy, co stanowi grę słów, której polskietłumaczenie nie oddaje. Słowo octopussy jest neologizmem utworzonym ze słów octopus(ośmiornica) i pussy (patrz przypis na str. 199).

	□□□

	Premiera Tylko dla twoich oczu odbyła się w kinie Odeon przyLeicester Square pod auspicjami Royal Association for Disabilityi Rehabilitation (Królewskie towarzystwo na rzecz niepełnosprawnychi rehabilitacji). Rodzinę królewską reprezentowali księżniczka Małgorzata i świeżo zaręczona para, książę Karol i lady Diana Spencer.O ile wiem, była to ich pierwsza oficjalna premiera filmowa i jednoz pierwszych publicznych wystąpień od chwili zaręczyn.

	Na prośbę Topola Cubby zaprosił na premierę Harry'ego Saltzmana. Choć byli wspólnicy rozstali się w niezbyt przyjaznej atmosferze, przywitali się jak dawno niewidziani przyjaciele. Wiem, żeHarry'ego wzruszyło to zaproszenie, bo pozwoliło mu znów poczućsię członkiem bondowskiej rodziny. Był to miły i szlachetny gest zestrony Cubby'ego.

	Po ukończeniu zdjęć do Tylko dla twoich oczu pojechałem napewien czas do Ameryki i wróciłem do Gstaad, by spędzić w domuBoże Narodzenie i pojeździć na nartach. Cudownie czułem się,odpoczywając na łonie rodziny. Potem znowu polecieliśmy do LAi znaleźliśmy się tam podczas dorocznej ceremonii rozdania Oscarów.Do niedogodności zawodu aktorskiego należy obowiązek uczestniczenia w licznych ceremoniach wręczania nagród i nawet nie potrafięzliczyć, w ilu takich uroczystościach brałem udział. Nie ulega wątpliwości, że najbardziej efekciarskie ze wszystkich jest rozdanieOscarów.

	Spieszę dodać, że nigdy w nim nie uczestniczyłem w charakterzenominowanego czy laureata, choć zapewniam organizatorów, że zeswej strony nie widzę żadnych przeszkód. Miałem natomiast okazjęwręczać statuetki najlepszemu aktorowi i najlepszemu aktorowi w rolidrugoplanowej, w 1982 roku zaś poproszono mnie o wręczenie najwyższego wyróżnienia Akademii ‒ nagrody im. Irvinga G. Thalberga,którą przyznano Cubby'emu Broccoli. W czterdziestoczteroletniejhistorii istnienia tej nagrody otrzymało ją tylko dwudziestu sześciulaureatów, a od roku 1982 do dziś doszło zaledwie dziewięciu.W powszechnej opinii członkowie Akademii świadomie ignorowalifilmy z Bondem i wśród wszystkich twórców tej serii znalazło siętylko dwóch zwycięzców. Tym razem postanowiono jednak naprawićto przeoczenie. Dla Cubby'ego miało to ogromne znaczenie i wiem,że oboje z żoną Daną drżeli na myśl, że nie docenię powagi chwilii wypalę z jakimś żarcikiem. Kto, ja?

	Na próbach Dana siedziała w pierwszym rzędzie dla publiczności,upewniając się, że trzymam się ściśle scenariusza. Oczywiście trzymałem się go do końca i Cubby odebrał nagrodę w atmosferzewielkiego wzruszenia i pokory.

	□□□

	Chyba najzabawniejsza historia związana z wręczaniem Oscarówwydarzyła się kilka lat wcześniej, w 1974 roku. David Niven wygłaszałwstęp przed wręczeniem nagrody kolejnemu laureatowi, gdy za jegoplecami przez scenę przebiegł nagi mężczyzna. Nie mrugnąwszynawet okiem, David ze śmiertelnie poważną miną oświadczył:

	‒     Jedynym sposobem wywołania śmiechu, jakim ten pan dysponuje, jest rozebranie się i pokazanie, czego mu brakuje.

	Na przeciwnym końcu skali znalazła się strasznie niezręcznasytuacja, do jakiej doszło w 1972 roku podczas wręczania Oscara dlanajlepszego aktora. Liv Ullman i ja mieliśmy go wręczyć MarlonowiBrando za rolę w Ojcu chrzestnym. Stałem już na scenie ze statuetkąw dłoniach, ale gdy spiker wyczytał nazwisko Brando, z fotela uniosłasię dziewczyna ubrana w strój indiański (od tej pory nazywam ją MiniCha Cha), która weszła na scenę i uniosła rękę. Przyjąłem to za indiańskigest powitalny i odpowiedziałem tym samym, rzucając pogodne,,Hau!”.

	‒     Nie, nie! ‒ zakrzyknęła, po czym beznamiętnym tonem wygłosiła mowę na temat losu amerykańskich Indian. Brando odmówił przyjęcianagrody i wysłał Sacheen Małe Pióro (jak się później okazało, zawodowąaktorkę), by wyłuszczyła powody jego odmowy. Rzecz sprowadzała siędo sprzeciwu wobec sposobu pokazywania Indian przez Hollywood.

	W zamieszaniu, jakie wówczas nastąpiło, zapomniano o Oscarzei nikt go ode mnie nie odebrał. Zszedłem ze sceny z Oscarem w mokrejod potu dłoni i chwilę później zostałem znów na nią wepchniętyz Johnem Wayne'em i całą resztą laureatów, by chóralnie odśpiewać„Nie ma biznesu nad show-biznes”. Wciąż jeszcze nucąc pod nosem,zszedłem ze sceny po raz drugi. Wszyscy już się żegnali i nikt się domnie nie zgłosił po Oscara. Cóż innego mi pozostało, jak wziąć goz sobą i wyjść z teatru?

	Wyszedłem i krocząc po czerwonym dywanie, ruszyłem w stronęsamochodu. Na ten widok zebrany pod salą tłum, który nie miałpojęcia o tym, co się wydarzyło w środku, zaczął wiwatować.

	‒     Hej, Rog, gratulacje!... Rog, dostałeś Oscara, bomba!... Należało ci się, Rog!

	Z całą rodziną gościliśmy wtedy w domu Cubby'ego, gdzie właśniedoszliśmy do porozumienia w sprawie zagrania przeze mnie Bonda.Postawiłem Oscara na stoliku w holu i poszedłem spać. Następnegodnia rano obudziła mnie córka.

	‒     Och, tatusiu! Dostałeś Oscara!

	Wyjaśniłem, że to nie ja, i mimo jej namów oznajmiłem, że niemogę go zatrzymać.

	‒     To daj go Michaelowi! ‒ wykrzyknęła.

	Miała na myśli Michaela Caine'a, który w tym roku zostałnominowany, ale nie zwyciężył. Przyszło mi nawet do głowy, żebyzabrać statuetkę do Anglii i przekazać na nagrodę w loterii na rzeczjakiejś akcji dobroczynnej dla dzieci. Dzięki jej ogromnej renomie napewno udałoby się zebrać niezłą sumkę. Niestety szacowna Akademiabyła innego zdania i wkrótce przysłała opancerzoną furgonetkę poswój cenny skarb.

	Gdy któregoś roku postanowiłem nie pójść na ceremonię, GregPeck zaprosił nas do domu na oglądanie uroczystości w telewizji.Spotkaliśmy się w szóstkę: gospodarze Greg i Véronique, Jimmyi Gloria Stewart oraz Luisa i ja. Po wypiciu kilku drinków i zjedzeniulekkiej kolacji zasiedliśmy przed telewizorem. W tym czasie JimmyStewart miał już pewne kłopoty ze słuchem i co chwila tym swoimniezwykłym głosem zwracał się do żony:

	‒     G-g-gloria, a-a-a to kto-o-o? ‒ pytał, wskazując na młodąosóbkę na scenie.

	‒     To Raquel Welch, kochanie ‒ odpowiadała.

	‒     A t-a-a-k.

	Po czym za chwilę pytał o następnego laureata i o kolejnego...I wiecie, co wam powiem? W moim zdziecinnieniu robię terazdokładnie to samo, bo w dzisiejszych czasach nie rozpoznaję połowynie tylko zdobywców Oscarów, ale nawet gwiazd, które im te statuetkiwręczają.

	□□□

	Dostałem wiadomość, że wiosną i latem 1983 roku trwać będąprzygotowania do kolejnego filmu z Bondem, wspomnianej wcześniejOśmiorniczki. Kontrakt na reżyserię podpisano z Johnem Glenemi znów zaczęto przebąkiwać o rozejrzeniu się za nowym kandydatemdo roli Bonda. Może ktoś im powiedział, że jestem chory?

	 

	
ROZDZIAŁ DWUNASTY

	Pożegnanie z Bondem i Nivem

	Uważaj pan, bo zaczynacie padaćjak pieprzone muchy

	Warunki kontraktu zostały dogadane i zgodziłem się ‒ w moimprzeświadczeniu po raz ostatni ‒ zagrać Bonda. Sześć filmów w ciągudziesięciu lat to niezły wynik. Ujawniono też resztę obsady. Do filmuwracała urocza Maud Adams, która tym razem miała zagrać głównąrolę kobiecą, tytułową Ośmiorniczkę, a w gronie złoczyńców znaleźlisię mój stary kompan Louis Jourdan i znany mi z pracy na planieŚwiętego Steven Berkoff jako żądny władzy rosyjski generał. Jednakgdy ogłoszono, że w filmie wystąpi też as tenisowy Vrjay Amritraj,związek aktorów Equity podniósł raban, kategorycznie stwierdzając,że „nie ma mowy”. Argumentowali, że tenisista nie należy do związkui jest dość wolnych aktorów, którzy mogą tę rolę zagrać, po co więcsięgać po amatora?

	Ostatecznie zawarto kompromis. Twórcy filmu zobowiązali siępodzielić rolę na dwie postaci i prócz tenisisty zatrudnić też zawodowego aktora hinduskiego. W ten sposób do filmu trafił Albert Moses,który zagrał Sadruddina.

	Oczywiście śmierć Bernarda Lee stworzyła wakat w naszej bondowskiej rodzinie i do roli „M” zaproponowałem starego druhaRoberta Browna. Bob przyszedł na spotkanie z Johnem Glenemi Cubbym i wyszedł z niego z kontraktem w kieszeni.

	Wśród plenerów był Berlin z przejściem granicznym CheckpointCharlie, Indie, Oksford i Londyn. Początkowe sceny przed czołówkądziały się rzekomo na Kubie, ale w rzeczywistości zostały nakręconena lotnisku w Norholt, na zachodnich obrzeżach Londynu. Mój dublerJohn Wood został awansowany i już pod swoim nazwiskiem zagrałrolę Toro, pod którego ja się podszywam, by przedostać się dohangaru i wysadzić go w powietrze. Jak za czasów Świętego przyciągnięto na wózkach parę palm i nadano lotnisku Norholt odpowiednioegzotyczny wygląd.

	W autentycznie egzotycznych Indiach zakwaterowano nas początkowo w dawnym pałacu w Udaipur, którego część przerobiono nahotel. W całym hotelu był wówczas tylko jeden aparat telefoniczny,który od przyjazdu Maud niemal noc w noc znikał w jej pokoju, skądprowadziła długie nocne rozmowy ze swym najdroższym w Stanach.Nie wiedziałem wtedy, że owym najdroższym był Steven Zax ‒lekarz, z którym zetknąłem się kilka lat wcześniej i który kilka latpóźniej miał mi uratować życie.

	W ekipie mieliśmy na stałe miejscowego lekarza, który wszystkimpacjentom z dumą wręczał wizytówkę z tytułem: „Osobisty lekarzJamesa Bonda”. Pan doktor wytrzasnął skądś aparat do EKG, poczym zaczął mnie zamęczać, że chciałby mi zbadać serce. Dla świętegospokoju poddałem się badaniu, po którym doktor oświadczył, żenatychmiast po powrocie do Anglii muszę się zgłosić do kardiologa.Na szczęście wkrótce dojechał do nas Steven Zax, który mnie zbadałi uspokoił, że serce mam jak dzwon. Wyglądało na to, że pan doktornie bardzo umiał się posługiwać swoją nową zabawką.

	□□□

	Przez cały czas zdjęć do Ośmiorniczki Cubby'ego odrywał odpracy jego dział prawny, który nadal toczył bitwę z Kevinem McClorym. Kevin, z którym kiedyś grywałem w backgammona, pod konieclat pięćdziesiątych zaprzyjaźnił się z Ianem Flemingiem i wraz z nimi Jackiem Whittinghamem rozpoczął pracę nad scenariuszem, któryw zamierzeniach Fleminga miał się stać pierwszym filmem o Bondzie.Ponieważ nie udało im się zebrać odpowiednich funduszy, powstałyscenariusz Fleming wykorzystał do napisania swej kolejnej powieściThunderball (Operacja Piorun). McClory wystąpił przeciwko niemuna drogę sądową i wyrokiem sądu uzyskał prawa filmowe do tytułu.Potem nawiązał współpracę z Cubbym i Harrym Saltzmanem i nakręcona w 1965 roku Operacja Piorun stała się czwartym filmemz serii, z Seanem Connerym w roli Bonda.

	Jednym z warunków umowy Cubby'ego z McClorym było uzgodnienie, że przez dziesięć lat od wejścia Operacji Piorun na ekranyżadna ze stron nie nakręci nowej wersji. McClory istotnie odczekałpełne dziesięć lat, po czym w roku 1975 rozpoczął przygotowania donakręcenia remake'u filmu. Udało mu się nawet namówić Seana dowspółpracy przy scenariuszu, a także do zagrania Bonda. Cubbypróbował temu zapobiec, ale gdy okazało się, że McClory zebrałfundusze i produkcja filmu ma ruszyć niemal równolegle z Ośmiorniczką, sprawa stała się gardłowa. Prasa nazwała tę awanturę „BitwąBondów”.

	Cubby złożył kilka pozwów sądowych, w końcu jednak wszystkiewycofał i zawarł ugodę, która zapewniała mu udział w zyskachnowego Bonda z Connerym. Uzyskał też zapewnienie, że film noszącyteraz tytuł Nigdy nie mów nigdy nie wejdzie na ekrany wcześniej niżtrzy miesiące po premierze Ośmiorniczki.

	Między Seanem a mną nie było żadnych niesnasek. Nie reagowaliśmy na spekulacje prasowe, w których pomawiano nas o wzajemnepodgryzanie się w rolach Bonda. W rzeczywistości często spotykaliśmy się na kolacji i nawet porównywaliśmy notatki o godzinach pracyw obu filmach i tym, jak nasi producenci próbują nas wykorzystywać,obciążając udziałem w dodatkowych scenach akcji. Nigdy nie widziałem tego filmu, ale słyszałem, że się podobał, choć nie tak jakOśmiorniczka.

	Podczas kręcenia naszego filmu wydarzył się, niestety, okropnywypadek. Kręciliśmy akcję na torach kolejowych Nene Valley w Peterborough, w czasie której mój dubler Martin Grace, uczepiony bokujadącego pociągu, przemieszcza się do okna sąsiedniego wagonu.Martin zrobił próbę całej sekwencji, upewniając się, że obok toru niema żadnych przeszkód. Zaczęto kręcić na tak sprawdzonym odcinku,ale z jakichś przyczyn technicznych po chwili przerwano. Usterkazostała usunięta i ponownie podjęto akcję, nie zawrócono jednak dopierwotnego punktu startu, a to oznaczało, że pociąg potoczył się poniesprawdzonym wcześniej odcinku toru. Chwilę później Martin z całąsiłą wyrżnął bokiem w betonowy słup przy torze.

	Nie wiem, ile kości sobie pogruchotał, ale wiem, że się nie puściłi nie odpadł od wagonu, wiedząc, że zapewne wylądowałby wtedypod kołami. Martin spędził wiele miesięcy w szpitalu, a gdy goodwiedziłem i zobaczyłem, jak wygląda, pomyślałem, że już nigdyw życiu nie wróci do pracy na planie. On jednak tak się w sobiezawziął i odbył tak intensywną rehabilitację, że nie tylko wrócił, alezrobił to niewiarygodnie szybko.

	Pamiętam, jak podczas kręcenia zbliżeń w Pinewood musiałemwisieć pod sprzęgiem między wagonami, a obracająca się za mnąbeczka imitowała jazdę po torze. Mogę was zapewnić, że nie było tospecjalnie przyjemne doświadczenie. Akurat tego dnia odwiedził naskról Grecji Konstantyn, stając się świadkiem kręcenia tej sceny. Powszystkim podszedł do mnie.

	‒     Nie wiem, ile oni panu za to płacą ‒ powiedział ‒ ale napewno za mało.

	Nie zaoponowałem.

	Król był jednym z wielu oficjeli odwiedzających nasz plan. Pozagośćmi po studiu wciąż kręcili się też przedstawiciele prasy i innychmediów. W przerwach między zdjęciami siadałem na składanymkrzesełku i wdawałem się w pogawędki z gośćmi lub uczestniczyłemw oficjalnym lunchu w pokojach gościnnych studia Pinewood. Częstoodwiedzali też nas przedstawiciele sponsorów (Seiko, Bollingera itp.),którzy z reguły zjawiali się na cały dzień i oczekiwali, że ktoś ichbędzie zabawiał. W efekcie od pierwszej do ostatniej chwili na planiewciąż się coś działo i byłem non stop w pracy. Tylko czasami udawałomi się wymknąć na chwilę drzemki lub naciągnąć jakiegoś jelenia napartyjkę backgammona.

	Praca na planie Ośmiorniczki sprawiła mi ogromną przyjemność.Obsada i ekipa realizatorska były bez zarzutu i zdjęcia traktowałemjako miłe pożegnanie z tym gronem. Nastawiłem się psychicznie, żeostatecznie rozstaję się z postacią Bonda.

	□□□

	Blake Edwards z żoną Julie Andrews byli naszymi sąsiadamiw Gstaad. Od pewnego czasu Blake przebąkiwał o planach nakręceniakolejnej Różowej Pantery. Peter Sellers zmarł niestety w 1980 roku,ale Blake uznał, że z poprzednich produkcji zostało mu tyle materiału,że może z niego nakręcić film Ślad Różowej Pantery, w którymw pewnej chwili ‒ czyli gdy wyczerpią się stare zapasy ‒ inspektorClouseau zniknie. Blake chciał równolegle kręcić drugi film będącydalszym ciągiem opowieści, w którym trwają poszukiwania Clouseau.Zaproponował, żebym to ja w tej drugiej Panterze zagrał inspektora.

	Petera Sellersa i jego kolejne żony znałem od wielu lat, ponieważpoznałem go jeszcze w czasach, gdy tak jak Squires występowałw składankach estradowych. Zarówno trzecia żona Petera, MirandaQuarry, jak i wdowa po nim, Lynne Frederick, dowiedziały sięo planach nakręcenia nowej Pantery i nie wiedząc, iż to mnie Blakezłożył propozycję zagrania w tym filmie, przychodziły się wyżalić,przekonując, że Blake nie powinien tego robić. Czułem się strasznieniezręcznie.

	W końcówce filmu Klątwa Różowej Pantery udaje się odnaleźćClouseau w jakiejś górskiej jaskini, której pilnuje Joanna Lumley.Okazuje się, że Clouseau ukradł słynny brylant Różowa Panterai ukrywa się teraz z głową obandażowaną po przeprowadzonej operacjiplastycznej, która zmieniła jego wygląd. W pewnej chwili spodbandaży wyłaniała się nowa ‒ czyli moja ‒ twarz inspektoraClouseau.

	Blake oświadczył, że może swój film kręcić w Pinewood tuż pozakończeniu zdjęć do Ośmiorniczki, a ponieważ zaproponowano mistawkę sto tysięcy dolarów dziennie, a ja swój udział oceniłem na pięćdni zdjęciowych, uznałem, że gra jest warta świeczki. Niestety dranieorali mną od świtu do nocy i nakręcili wszystko w ciągu jednego dnia.Ale i tak chętnie się powygłupiałem, wygłaszając swoje kwestiez przesadnie francuskim akcentem. Myślę, że film nie został odpowiednio rozreklamowany i na tym się to skończyło.

	Nawiasem mówiąc, mój stary druh David Niven wystąpił w obunowych Panterach, ale postępujące stwardnienie zanikowe sprawiałomu coraz więcej kłopotu i był już ciężko chorym człowiekiem. Niktnie mógł przewidzieć, ile mu jeszcze zostało. W ostatnich miesiącachżycia natknął się w Gstaad na starego znajomego.

	‒     Co słychać, David? ‒ zagadnął znajomy.

	‒     Mam niestety stwa-a-ardnienie za-a-anikowe * ‒ wyjąkałDavid.

	‒     Naprawdę? A my właśnie kupiliśmy nowego mercedesa ‒ucieszył się znajomy.

	* Choroba po angielsku nazywa się motor neurone, co laikowi może się kojarzyćz nazwą samochodu.

	Niv opowiedział mi tę historię, zanosząc się śmiechem. Nawetw najtrudniejszych chwilach życia nie opuszczało go poczucie humoru.

	Około siódmej rano 29 lipca 1983 roku zadzwonił do mnie dodomu we Francji David Bolton, fizjoterapeuta z Gstaad, i powiedział,że telefonuje z domu Niva i czeka na lekarza, który ma stwierdzićjego zgon. Spytałem, kto jeszcze tam jest, a on odpowiedział, że tylkoFiona, najmłodsza adoptowana córka Niva. Dodał, że w pobliżupowinien też być bratanek Hjordis, żony Niva, ale nie ma pewności.Sama Hjordis przebywała w tym czasie w domu na południu Francji.Odrzekłem, że natychmiast wyruszam w drogę. Nie mogłem siępogodzić z myślą o tym, że mój serdeczny przyjaciel jest tam sam,nawet jeśli już nie żyje.

	Droga z St Paul de Vence do Château d'Oex zajęła mnie i Deborahpięć i pół godziny, co stanowiło swoisty rekord. Zrobiłem, co mogłemprzed przyjazdem Hjordis i reszty dzieci rozrzuconych po całymświecie i zawiadomiłem wszystkich, których należało zawiadomić.Pod domem zjawili się już pierwsi reporterzy i by uchronić Hjordisprzed spotkaniem z ich kamerami i aparatami, zaproponowałem, żebyzajechała od tyłu i wjechała wprost do garażu pod domem.

	Gdy w końcu dotarła, wyszedłem do garażu na spotkanie, onajednak i tak postanowiła wkroczyć do domu od frontu. Drzwi samochodu otworzyły się i ukazała się w nich Hjordis z przekrzywionąperuką na głowie. Na podłodze leżała pusta butelka po wódce, a onaspojrzała na mnie nieprzytomnym wzrokiem i wymamrotała:

	‒     Pan z prasy, taak?

	Usłyszałem własny głos, mówiący:

	‒     Wejdź wreszcie, kurwa, do domu!

	Dla nikogo nie było tajemnicą, że pod koniec drogi jej i Davidarozeszły się. Stała się dla niego prawdziwą jędzą i mówię to z pełnymprzekonaniem. David był moim serdecznym przyjacielem i na własneoczy widziałem, jak bardzo starał się jej dogodzić, podczas gdy onatraktowała go z nieukrywaną pogardą. Nigdy też nie chciała, byw czasie choroby Davida ktokolwiek przyjeżdżał do ich domu napołudniu Francji. Zdawała się nienawidzić jego przyjaciół i serdeczności, jaką mu okazywali.

	Tego lata zjawił się u mnie w St Paul Bryan Forbes, który znałNiva od początku świata. Wiedziałem, że bardzo chciałby go odwiedzić, ale wahał się, bo Hjordis dała mu wyraźnie do zrozumienia,że nie będzie tam mile widziany.

	‒     Nie przejmuj się ‒ oświadczyłem. ‒ Po prostu podjedziemy,zapukamy do drzwi i wejdziemy do środka.

	I tak zrobiliśmy. Nie pamiętam, czy Hjordis jakoś to wtedyskomentowała, ale i tak nie wzięlibyśmy sobie tego do serca. Niv miałjuż duże trudności z mówieniem, bo choroba zaatakowała strunygłosowe. Wysławiał się powoli, trochę się zacinając. Bryan z poczciwością typowego Anglika zaczął mówić bardzo głośno, jak doobcokrajowca lub człowieka z wadą wymowy.

	‒     N-n-nie krzycz. N-n-nie jestem głuchy ‒ burknął Niv.

	Bryan przycichł, ale gdy już wychodziliśmy, spojrzał na basen,wykonał kilka ruchów ramionami jak przy kraulu i powiedział:

	‒     Możesz sobie popływać, David, co?

	Niv zaczął się śmiać, ale po chwili po policzkach spłynęły mu łzy.Ucieszyła go nasza wizyta, my byliśmy na równi z nim wzruszeni.

	Odwiedziłem go na dwa tygodnie przed śmiercią. Jedynym ćwiczeniem, jakie mógł jeszcze wykonywać, było pływanie z nadmuchiwanym kołem. Opiekowała się nim bardzo troskliwa irlandzka pielęgniarka, która we wszystkim mu pomagała. Akurat gdy gramolił sięz basenu, pojawiła się Hjordis.

	Słabym, ale pełnym dumy głosem Niv pochwalił się:

	‒     Przepłynąłem całe dwie długości.

	‒     Ależ z nas dzielny chłoptaś ‒ rzuciła zjadliwie.

	Potem Niv powiedział, że chciałby wrócić do domu w Szwajcarii.Umówiłem się ze znajomym, Guntherem Sachsem, który w Gstaadmiał dom z basenem, że Niv będzie mógł z niego korzystać, ale byłjuż za słaby.

	W środku tej smutnej opowieści muszę zrobić dygresję i powiedzieć, że dom Davida na Cap Ferrat na południu Francji należał donajpiękniejszych w całej okolicy. Po kupieniu go wynajął firmęi polecił dobudować basen. Podał w zamówieniu wymagane wymiaryi pojechał kręcić film. Zapomniał tylko, że francuscy budowlańcyposługują się systemem metrycznym i określił wymiary w stopach...W rezultacie basen, który miał mieć piętnaście stóp głębokości, zostałwykopany na głębokość piętnastu metrów. Uczyniło to z Niva właściciela najgłębszego basenu w Europie!

	W dniu jego śmierci Deborah i ja wyjeżdżaliśmy z jego domuw przeświadczeniu, że zrobiliśmy wszystko, co było możliwe. Pisarzi dziennikarz Alistair Cameron Forbes, który od wielu lat mieszkałw Gstaad i był z Nivem zaprzyjaźniony, pomógł Fionie w zorganizowaniu pogrzebu. Sam nie chciałem się do tego mieszać z uwagina głęboką niechęć do Hjordis.

	W pogrzebie uczestniczył książę Rainier z Monako i to ondopilnował, by Hjordis dotarła do kościoła. Gdyby nie jego pomoc,nie wiem, czy w upojeniu alkoholowym dałaby radę to zrobić. Napogrzebie była też Audrey Hepburn.

	Davida pochowano na cmentarzu w Chateau d'Oex. Czasemtamtędy przejeżdżam, ale nie mogę się zdobyć, żeby się zatrzymać.Jego śmierć tak mną wstrząsnęła, że przez wiele lat nie byłem w stanieoglądać jego filmów.

	Muszę tu jeszcze zacytować anegdotę usłyszaną od GeoffreyaKeena, który w większości filmów z Bondem grał ministra. Poukończeniu zdjęć do Ośmiorniczki wrócił do domu i do jakiejś awariiwezwał hydraulika. Akurat w tym czasie zmarło wielu znanychaktorów, jak Ralph Richardson, David Niven i James Mason. Hydraulikprzyszedł, zrobił, co miał do zrobienia, i rozejrzawszy się po pokoju,dostrzegł kolekcję teatralnych pamiątek.

	‒     Jesteś pan aktorem? ‒ zainteresował się.

	‒     Tak, jestem ‒ odparł Geoffrey.

	‒     To lepiej pan uważaj, bo zaczynacie padać jak pieprzone muchy.

	Istotnie.

	□□□

	Wkrótce po rezygnacji Bryana Forbesa ze stanowiska szefa produkcji w EMI studio wraz z całym archiwum zostało kupione przezCannon Films ‒ firmę tak zwanych w branży Go-Go Brothers,Menahema Golana i Yorana Globusa. Obaj panowie skontaktowali sięz moim agentem i oświadczyli, że chcieliby nakręcić ze mną jakiś film.

	Od chwili przeczytania powieści Sidneya Sheldona Naga twarzuważałem, że można by z niej zrobić niezły film. Skorzystałemz okazji i oświadczyłem, że chętnie bym w nim zagrał*. Spytali, czymam jakiś pomysł na reżysera, a ja zaproponowałem Bryana Forbesa.Wiedziałem, że nie tylko doskonale sobie z tym poradzi, ale dokonawłasnej adaptacji tekstu. Kiedy reżyser jest jednocześnie scenarzystą,odpadają wieczne różnice zdań i dyskusje na planie między tymidwiema kluczowymi osobami. Uzgodniliśmy warunki i umowa zostałapodpisana.

	* W Polsce film znany jest pod tytułem Prawdziwa twarz.

	Go-Go Brothers kochali robić dużo szumu wokół swych projektówpodczas festiwalu w Cannes i i maksymalnie je nagłaśniać. Zawartaumowa przewidywała, że Bryan, Sidney Sheldon i ja musimy wziąćudział w konferencji prasowej. Wkroczyliśmy do salki, w którejtłoczyło się około sześćdziesięciu dziennikarzy, i zasiedliśmy zastołem. Menahem wstał i rozpoczął konferencję.

	‒     W naszym filmie mamy pisarza nad pisarzy Sidneya Sheldona,reżysera nad reżyserów Bryana Forbesa i aktora nad aktorów RogeraMoore'a...

	Było naprawdę śmiesznie.

	Moim zdaniem, intryga została bardzo zgrabnie wymyślona.Grałem rolę doktora Judda Stevensa, psychiatry wysłuchującegoludzkich zwierzeń. Pewnego dnia w gabinecie zjawia się kobieta,która też chce się pozwierzać. Niestety jest żoną lokalnego bossamafii i jego ludzie dochodzą do wniosku, że pewnie zdradziładoktorowi Stevensowi wszystkie rodzinne sekrety. Wydają na niegowyrok śmierci, mówiąc: „To, czego nie wie, może go zabić”.

	Film kręciliśmy w Chicago i praca w nim była prawdziwą przyjemnością. Luisa i ja przemieszkaliśmy w Chicago całe dwa miesiącei autentycznie pokochaliśmy to miasto. W obsadzie znaleźli się AnneArcher, Elliott Gould, Art Carney, Rod Steiger i mój stary kumpelDavid Hedison. Jedyną kroplą dziegciu w beczce miodu okazał siękierownik produkcji, który na wszelkie sposoby starał się uprzykrzaćnam życie. Skrócił harmonogram produkcji z dwunastu do ośmiutygodni i cały czas siedział Bryanowi na głowie, popędzając go doszybszej pracy. Tempo pracy na planie było doskonałe, więc czepiałsię wyjątkowo niesprawiedliwie.

	Gdy Rod Steiger po raz pierwszy zjawił się na planie, przybiegł domojej przyczepy podenerwowany charakteryzator.

	‒     Nie mogę go malować! Jemu potrzebny jest chirurg, niecharakteryzator. Ma otwarte rany! Dopiero co przeszedł lifting twarzy.

	Rod przyjechał na plan dosłownie prosto z kliniki!

	Znałem Roda dość dobrze z lat hazardu, kiedy z nim i TellymSavalasem spędzałem wiele godzin w kasynie. Rod był znany z marudzenia na planie i pod tym względem nic się nie zmieniło. BiednyBryan musiał nieźle się natrudzić, żeby go obłaskawić.

	□□□

	Któregoś ranka zadzwonił telefon i przekazano mi dramatycznąwiadomość: mama miała atak serca i jest w szpitalu w Colchester,znajdującym się najbliżej domu spokojnej starości rodziców w Frinton-on-Sea. Jej stan był stabilny, ale daleki od dobrego.

	Poszedłem z tym do Bryana, który bez chwili zastanowieniaoświadczył, że muszę wsiadać w najbliższy samolot i lecieć do domu.Wiedziałem, że obaj producenci i kierownik produkcji nie dają mużyć w sprawie terminów, ale Bryan powiedział, że będzie w tymczasie kręcił sceny bez mojego udziału i mam się nie przejmować.British Airways okazało wielką pomoc i zorganizowało cały przelotdo Londynu, łącznie z błyskawicznymi odprawami na lotniskachi przesiadką do Colchester. Wiedziałem, że ojciec obawia się najgorszego, ale gdy dotarłem na miejsce, bezpośrednie zagrożenie życiamamy na szczęście minęło. Zostałem jeszcze parę dni, a gdy jej stansię poprawił, uznałem, że mogę wracać do pracy. Niestety podejścieBryana nie spotkało się ze zrozumieniem producentów.

	‒     Jak możesz zwalniać aktora, który gra główną rolę? Mamy tufilm do zrobienia.

	‒     Jego matka była umierająca ‒ próbował tłumaczyć Bryan,lecz te argumenty do nich nie docierały.

	Odtąd patrzyłem na nich zupełnie innymi oczami.

	Film wyszedł nieźle, ale dostał certyfikat „od 18 lat”. Skrytykowano go też za to, że głównemu bohaterowi ‒ czyli mnie ‒spuszczają pod koniec niezłe lanie. Wszystko to bardzo ograniczyłoliczbę kin gotowych go wyświetlać i ostatecznie wejście na ekranyodbyło się trochę na pół gwizdka.

	Poproszono mnie też o nagranie książki w wersji dźwiękowej,która miała trafić na rynek równocześnie z filmem. Bardzo miodpowiada ten rodzaj pracy. Siedzisz w niewielkim studiu nagraniowym, czytasz tekst, nie zawracając sobie głowy kostiumem i charakteryzacją, i wieczorem wracasz do domu z czekiem w kieszeni. Alborobiłem to dobrze, albo za tanio, bo zwrócono się do mnie o nagraniejeszcze paru audiobooków, w tym powieści Jacka Higginsa.

	Jako niepoprawny efekciarz, przychodziłem do studia bez wcześniejszego „naczytania” tekstu. Płacili mi o wiele za mało, żebym torobił. Nigdy nie zapomnę słów Roberta Morleya, wypowiedzianychdo producenta: „Jeśli mam w tym filmie zagrać, moja stawka topięćset tysięcy funtów. Jeśli chcesz, żebym wcześniej przeczytałscenariusz, będzie cię to kosztowało siedemset pięćdziesiąt tysięcy”.

	Akcja książki zaczynała się w bunkrze Hitlera w Niemczechi z prawdziwą satysfakcją czytałem dialogi z ciężkim niemieckimakcentem. Potem pojawił się tam ktoś z Irlandii Północnej, a ponieważjestem niezły w imitowaniu irlandzkiego akcentu z Belfastu, postanowiłem przez chwilę nim mówić. I dopiero wtedy się okazało, żereszta akcji toczy się w Irlandii Północnej, a ja już do końca muszęczytać z akcentem irlandzkim! Od tej pory zawsze przed nagraniemzaglądam do wskazówek w kwestii dialogów.

	□□□

	Mniej więcej w tym czasie, przy okazji uroczych świąt BożegoNarodzenia w naszym domu w LA, po raz pierwszy zastanowiłem sięnad dotychczasowym życiem. Powiodło mi się w filmach, ale wyglądało to teraz tak, jakbym od jakiegoś czasu pracował głównie napodtrzymywanie obranego stylu życia i utrzymywanie trzech domów.Wszystkie je kochałem, ale nie mogłem do końca życia na niepracować. Myślę, że to choroba matki skłoniła mnie do przeprowadzenia takiego remanentu.

	Moje rozterki nie trwały jednak długo, bo wkrótce zadzwoniłtelefon. Dzwonił Cubby z propozycją zagrania w kolejnym filmiez Bondem, który nosił tytuł Zabójczy widok.

	Skończyłem pięćdziesiąt siedem lat i ‒ jak Gary Cooper w Miłościpopołudniu ‒ ciut za dużo do roli amanta, ale byłem w dobrej formiei nie miałem problemu z zapamiętaniem kwestii. Mój agent wynegocjował bardzo dobre warunki, więc raz jeszcze wbiłem się w smoking ‒ choć przyznaję, że od mojego ostatniego Bonda musiałem gonieco poszerzyć ‒i wszedłem na plan, by po raz ostatni zagrać 007.

	Reżyserował po raz trzeci z kolei John Glen, większość ekipypozostała w niezmienionym składzie. Scenografię robił Peter Lamont,zdjęcia Alan Hume, „Randy” June Randall była sekretarką planu,Alec Mills operatorem kamery i tak dalej. Czułem się, jakbym wracałna łono rodziny.

	W roli złoczyńcy Zorina wystąpił Christopher Walken, pierwszyzdobywca Oscara dla aktora za film z Bondem. Za Chrisem ciągnęła sięopinia trudnego aktora, ja jednak nigdy tego nie odczułem. Po prostulubił być dobrze przygotowany do pracy i tego samego oczekiwał odinnych. Może nie znosił durniów, więc ci ochrzcili go trudnym? TanyaRoberts zagrała Stacey Sutton, śpiewająca Grace Jones wystąpiła w roliMay-Day. Zawsze uważałem, że jak się o kimś nie ma nic miłego dopowiedzenia, powinno się milczeć. No więc milczę.

	Do pasji doprowadzało mnie to, że w każdej przerwie międzyujęciami obie moje partnerki biegły do torebek, wyciągały lusterkai szminki i poprawiały sobie urodę. Robiły to za każdym razem i zakażdym razem musieliśmy na nie czekać. W końcu wykorzystałemich nieobecność, wyjąłem im z torebek lusterka i szminki i schowałem.Po paru minutach obie wróciły, sięgnęły do torebek i... spokojniewyjęły szminki i lusterka. Widać na wszelki wypadek miały odpowiedni zapas jednego i drugiego! W każdym razie bardziej byłyprzejęte swym wyglądem niż zadaniami aktorskimi.

	Wcześniej skontaktował się ze mną inny stary przyjaciel PatrickMacnee.

	‒     Słyszałem, że w filmie jest rola, która by mi pasowała ‒powiedział.

	‒     Tak ‒ potwierdziłem ‒ i Cubby wspomniał, że ci ją zaproponuje.

	Oto jak myśli wielkich umysłów potrafią podążać tymi samymiścieżkami!

	W czasie prac przygotowawczych do filmu dotarła do nas wiadomość o nieszczęściu, jakie wydarzyło się w Pinewood. Cała halazdjęciowa 007 poszła z dymem. Spytacie, jak to możliwe, żebyspaliła się tej wielkości konstrukcja stalowa? No cóż, podczas przerwyobiadowej na planie filmu Ridleya Scotta Legenda doszło do eksplozjizbiornika z gazem i towarzyszyła temu tak potworna temperatura, żestal po prostu się stopiła. W ciągu paru godzin monumentalna,dominująca w pejzażu Pinewood konstrukcja zamieniła się w żałosnąkupę żelastwa.

	Do rozpoczęcia zdjęć zostały już tylko tygodnie, a w hali 007miały być kręcone sceny wewnątrz potężnego szybu kopalnianego.Cubby obejrzał pogorzelisko, popatrzył na naszego scenografa i rzuciłkrótko: „Ile ci trzeba na odbudowę?”.

	Peter odrzekł, że w granicach szesnastu tygodni, na co Cubby bezsłowa kiwnął głową. Peter zrobił szybkie wyliczenia i podzieliłscenografię na segmenty, które na czas odbudowy da się ustawićw innych halach zdjęciowych. W nowej planowano nakręcenie kulminacyjnej sekwencji zalania kopalni.

	W uznaniu zasług Cubby'ego dla brytyjskiego przemysłu filmowego, a zwłaszcza dla studia w Pinewood, nową halę ochrzczonojego imieniem. Od tej pory nosiła oficjalną nazwę: Hala 007 im.Alberta R. Broccoli.

	Możecie sobie wyobrazić moje przerażenie, gdy 30 lipca 2006roku dotarła do mnie wiadomość, że słynna hala Cubby'ego znówpłonie. Drugie całopalenie słynnej konstrukcji ‒ która jak poprzedniauległa niemal całkowitemu stopieniu ‒ zaczęło się od pożaru, którywybuchł w trakcie demontażu dekoracji na planie filmu Casino Royale. I znów, jak poprzednio, odrodziła się z popiołów i sześć miesięcypóźniej była gotowa do pracy.

	Podczas kręcenia Zabójczego widoku mieliśmy kilka niecodziennych plenerów ‒ między innymi w Islandii, na wyścigach RoyalAscot, w Paryżu, w Chantilly i w San Francisco. Wiązały się z nimirównie niecodzienne trudności, zwłaszcza na wieży Eiffla. Zgodnieze scenariuszem, postać grana przez Grace Jones powinna skoczyćz wieży, otworzyć spadochron i wylądować na pokładzie statku naSekwanie. Okazało się, że wprawdzie dostaliśmy zgodę władz miejskich na skok, ale nie na wylądowanie. Rzeka znajdowała się w gestiiinnych władz administracyjnych niż konstrukcje lądowe i zgoda nalądowanie na statku dotarła do nas dopiero w dniu kręcenia tej sceny.Ale zabawa!

	Grace Jones towarzyszył na planie jej chłopak, Dolph Lundgren.Był sympatycznym facetem i John obsadził go nawet w niewielkiejrólce, co stało się jego ekranowym debiutem. W celach reklamowychJohn kazał mu zrobić mnóstwo fotosów i nim się obejrzeliśmy, Dolphdostał rolę w Rocky IV. O zaangażowaniu mnie jakoś jednak niepomyślał.

	Członkinią ekipy była też córka Cubby'ego, Barbara Broccoli,która drugi raz po Ośmiorniczce pracowała jako asystentka reżysera.Do jej obowiązków należało między innymi dowożenie Grace naplan, jako że nasza gwiazda nie należała do zwolenniczek wczesnegowstawania. Barbara sumiennie wypełniała swoje obowiązki i myślę,że te codzienne poranne jazdy z Grace rozwinęły w niej umiejętnościdyplomatyczne, z jakich słynie.

	Barbara od zawsze zdawała się skazana na pójście śladami ojca.Studiowała filmografie na uniwersytecie i od rozpoczęcia pracyw firmie ojca po każdym swym filmie awansowała o szczebel wyżej.Obecnie zajmuje się produkcją kolejnych Bondów. Uwielbiam Barbarę: jest osobą niezmiernie ciepłą i serdeczną, w czym bardzoprzypomina ojca. Pod jej rządami firma rozpoczęła nowy rozdziałz Danielem Craigiem w roli 007. Wiem, że Cubby byłby dumnyi z niej, i jej przyrodniego brata, Michaela Wilsona.

	Obawiam się natomiast, że moje dyplomatyczne umiejętnościzostały przez Grace wystawione na bardzo ciężką próbę. W jejgarderobie sąsiadującej z moją ryczała bez przerwy głośna muzyka.Nigdy nie należałem do fanów heavy metalu, więc wibrujące nimściany ‒ i to zawsze, gdy wchodziłem do garderoby ‒ nie nastrajałymnie zbyt przyjaźnie. Popołudniowa drzemka w tych warunkach byłazupełnie wykluczona. Kilkakrotnie prosiłem Grace o ściszenie, alebezskutecznie. Któregoś dnia nie wytrzymałem, wparowałem do jejgarderoby, wyciągnąłem wtyczkę z gniazdka i wróciwszy do siebie,wyrżnąłem krzesłem w ścianę. Do dziś można zobaczyć na niejzagłębienie.

	No i potem wylądowaliśmy razem w łóżku w miłosnej scenie.Wsunąłem się pod koc, Grace za mną, a z nią jej wielki czarnysztuczny penis. Miło mi, że uznała to za zabawne.

	□□□

	Barbara poinformowała mnie, że producenci rozmawiali z burmistrz San Francisco, panią Diane Feinstein, uprzedzając ją o swoichplanach ‒ podpaleniu ratusza, jeździe wozem strażackim po ulicachmiasta, pogoniach samochodowych i tym podobnych ‒ spotkali sięjednak z dość chłodną reakcją.

	‒     A kto gra Bonda? ‒ spytała w pewnej chwili pani burmistrz.

	‒     Roger Moore ‒ odrzekł Cubby.

	‒     A, tego lubię!

	Od tej chwili poszło jak z płatka i wszystkie zgody zostały wydane.Bardzo się wtedy zaprzyjaźniłem z Diane i jej mężem Dickiem,którzy stawali na głowie, żeby spełniać każdą naszą zachciankę.Praktycznie mogliśmy robić wszystko, co chcieliśmy. Siedząc zakierownicą wozu strażackiego i pędząc ulicami San Francisco, czułemsię jak smarkacz w sklepie z zabawkami. Dziś Diane jest StarszymSenatorem ze stanu Kalifornia. Ma się te znajomości w wyższychkręgach władzy!

	W dniu poprzedzającym nocne zdjęcia pożaru ratusza w wynikupodpalenia fragmentu dachu budynku (w filmie, nie w rzeczywistości), Diane rozesłała do pracowników ratusza notatkę służbową,nakazującą zamknięcie na noc wszystkich okien. Ktoś jej nieprzeczytał i zjawiwszy się w pracy następnego dnia rano, zastałswoje biuro zalane wodą. Przedostający się przez otwarte okno dymspowodował zadziałanie wykrywacza dymu, który uruchomił zraszacze.

	Nawiasem mówiąc, zdjęcia plenerowe na moście Golden Gatezostały nakręcone z udziałem mojego dublera, Martina Grace'a, poczym w studiu Pinewood zbudowano fragment mostu i nakręconozbliżenia ze mną, Chrisem Walkenem i Tanyą Roberts. Za mało mipłacili, żebym miał łazić po prawdziwym moście. Peter Lamontdokonał prawdziwych cudów scenograficznych, i to mimo trudnościwynikających z pożaru hali 007. Naprawdę szczerze podziwiam Peterai jego kolegów ‒ Syda Caina, Petera Murtona i drogiego KenaAdama. W ich rękach niemożliwe staje się możliwe, niewyobrażalnezamienia w wyobrażalne.

	□□□

	Premiera filmu odbyła się w maju 1985 roku w San Francisco, comiało być symbolicznym wyrazem wdzięczności za okazaną pomoci wyrozumiałość. Zaraz potem zorganizowano w Londynie królewskąpremierę w obecności księcia Karola i księżnej Diany.

	Miałem świadomość tego, że to mój ostami Bond.

	Któregoś dnia usiedliśmy z Cubbym, aby porozmawiać o odniesionym sukcesie. Obaj uznaliśmy wtedy, że do wywijania waltherem PPK należy znaleźć kogoś młodszego. Obyło się bez wylewania łez (no, może z wyjątkiem mojego agenta) i z całą pewnością bezdługich dyskusji, podczas których Cubby miałby zakomunikować midecyzję o naszym rozstaniu, a ja czułbym się zmuszony z nią pogodzić.A jednak tak to zostało przedstawione w autobiografii Cubby'ego,którą Donald Zec dokończył po jego śmierci.

	Po przeczytaniu tej relacji zrobiło mi się bardzo przykro. Cubbymiał mi rzekomo oświadczyć, że między nami wszystko skończone,a ja podobno nie chciałem się z tym pogodzić. Utrzymywał też,że zacząłem wysuwać „histeryczne żądania” i rzucać mu kłodypod nogi, odmawiając udziału w imprezach charytatywnych i publicznego pokazywania się. Robiłem zawsze to, o co mnie proszono ‒ w końcu miałem przecież udział w zyskach z filmu ‒ aleoczywiście istnieją pewne granice tego, co jest się w stanie robić.Rzeczywiście nie zawsze mogłem robić wszystko. Zawsze jednakbyłem dumny z tego, że nie jestem rozwydrzonym gwiazdoremi twardo stoję na ziemi. Oczywiście lubię mieć wokół siebie trochęluksusu, ale nigdy nie zapominam o swoich korzeniach i o tym,jak bardzo mi się poszczęściło.

	 

	
ROZDZIAŁ TRZYNASTY

	Remanent

	Mogęci nasikaćdo ucha

	Wkrótce po ukończeniu zdjęć do ostatniego Bonda spadł na mniewielki cios ‒ śmierć matki. Zmarła 22 czerwca 1985 roku, a mnieprzy tym nie było. Dostałem we Francji telefon, że jest w szpitalu, aleokazało się już za późno na przyjazd. Zmarła na serce. Byłemzdruzgotany, podobnie jak mój biedny ojciec. Zostałem z nim przeztydzień po jej śmierci. Jego cały świat legł w gruzach i tata czuł siękompletnie zagubiony.

	Z irytacją obserwowałem sznureczek starych panien i wdówz Frinton, które jeszcze przed moim wyjazdem zaczęły osaczaćbezbronnego ojca, będącego łatwym łupem, bo nawet nie umiaługotować sobie jajka. „Możemy ci w czymś pomóc, George...?Możemy coś dla ciebie zrobić, George...? Może coś ci ugotować,George?”, świergoliły.

	Na pozór wszystko brzmiało i wyglądało bardzo niewinnie i płynęło z dobrego serca, ale tak naprawdę te panie walczyły o miejsce,które w ich mniemaniu się zwolniło. Najlepiej dowodzi tego to, cowkrótce potem się wydarzyło. Pewna pani najpierw się wprowadziła,a potem ojca namówiła, żeby się z nią ożenił po to, by mogła się nim„oficjalnie opiekować”. Tata twierdził, że jest bardzo szczęśliwy.

	Od chwili gdy zacząłem odnosić sukcesy, zacząłem regularnieprzekazywać matce niewielkie kwoty pieniędzy, jako dodatek do jejskromnej emerytury. Gdy odczytano jej testament, okazało się, żewszystkie moje wpłaty pozostały nietknięte i matka nie wydała z nichani grosza, przeznaczając całość do podziału między moje dzieci.

	Ojciec prowadził we Frinton spokojne życie emeryta, spędzającwiele godzin w ogrodowej szopie, która służyła mu za warsztat.Obrabiał kawałki drewna i robił modele i różne przedmioty użytkowe.Wiem, że matka wielokrotnie go namawiała, by oderwał się od pracyi poszedł z nią na spacer.

	‒     Lil‒ odpowiadał. ‒ Ja już się dość w życiu naspacerowałem.Teraz moje najdłuższe spacery kończą się na płocie ogrodu.

	□□□

	Chyba latem 1994 roku tata zadzwonił do mnie do Francji.

	‒     To, co się wczoraj stało, synu, to bardzo niedobrze.

	‒     Co takiego, tato?

	‒     W telewizji był talk-show, w którym powiedzieli, że miałeś donich dojechać, ale się wypiąłeś i nie dojechałeś. To niedobrze, synu.Bardzo niedobrze.

	‒     Jaki talk-show, tato? ‒ spytałem.

	‒     Jakiś na BBC ‒ odrzekł.

	Zadzwoniłem do Doris Spriggs, mojej cudownej asystentki, którado przejścia na emeryturę i przekazania obowiązków GarethowiOwenowi w 2002 roku przez dwadzieścia dziewięć lat prowadziławszystkie nasze sprawy. Doris obiecała, że to wyjaśni. Okazało się, żechodziło o parodystyczny talk-show Alana Partridge'a Knowing Me,Knowing You z udziałem Steve'a Coogana. W tym odcinku programuzażartowano sobie, że nie zdążyłem dotrzeć do studia na nagranie.Doris zdobyła taśmę z nagranym programem i okazało się, że wyszłaz tego bardzo zabawna parodia. Zadzwoniłem do taty, żeby gouspokoić.

	‒     No tak, synu, ale to i tak niedobrze, bardzo niedobrze ‒powiedział.

	Z wiekiem tata zaczął mieć coraz poważniejsze kłopoty ze słuchem.Kupowałem mu różne aparaty słuchowe, ale jak większość korzystających z nich ludzi, tata zaczynał coraz głośniej mówić. Byliśmykiedyś w restauracji we Frinton i w pewnej chwili opowiedziałem mujakiś dowcip.

	‒     BARDZO DOBRE, SYNU ‒ zakrzyknął. ‒ TO MI PRZYPOMINA INNY KAWAŁ.

	‒     Ciszej, tato ‒ upomniałem go. ‒ Strasznie krzyczysz.Na moment przycichł, ale zaraz znów podkręcił głośność.

	‒     No więc, była sobie pewna kobieta, KTÓRA SIĘ PUSZCZAŁA Z...

	‒     Tato! Przykręć o parę decybeli.

	Odwiedzałem go i jego nową żonę tak często, jak mogłem. Podkoniec 1997 roku zdrowie ojca zawiodło, ale tym razem byłem namiejscu, a wraz ze mną moja ukochana Kristina. Nie wiem, jak bymsobie wtedy poradził bez jej miłości i wsparcia.

	□□□

	Od śmierci matki uznałem, że najwyższy czas trochę zwolnići zastanowić się, co dalej. Zawsze podobała mi się funkcja producentai praca po drugiej stronie kamery, więc gdy nadarzyła się okazja kupnapraw do Tai-Pana Jamesa Clavella, bez wahania to zrobiłem. JohnGuillermin podjął się reżyserii i wspólnie zabraliśmy się do pracy nadscenariuszem, szukania pieniędzy i ustalania obsady. Sprawa była natyle zaawansowana, że przystąpiliśmy już nawet do budowy dekoracjiw Chorwacji, wtedy jednak załamało się finansowanie i cały projektległ w gruzach. Straciłem miesiące, jeśli nie lata życia, i nie zarobiłemna tym ani grosza. To, co zostało z naszego projektu, kupił później DinoDe Laurentiis, który parę lat później zrobił z tego film.

	Chociaż już nie grałem Bonda, nadal pozostawałem w przyjacielskich stosunkach z Cubbym i często odwiedzałem jego i Dane w ichdomu. Czasem zjawiał się też u nich Timothy Dalton, który wówczasbył już nowym Bondem, ale przyznam, że do dziś nie oglądałem jegodwóch filmów. Często mnie pytają, czy widziałem nowe przygodyagenta 007 i co sądzę o odtwórcach tej roli. Konsekwentnie odpowiadam, że „przykro mi, ale nie widziałem”. Dzięki temu niemuszę kłamać.

	W rzeczywistości obejrzałem jedną rolkę pierwszego filmu Pierce'a, Goldeneye. Stało się to z okazji odwiedzin u mojego synaChristiana w Leavesden Studio, gdzie pracował w dziale plenerów.Spotkałem się wtedy z Pierce'em i kilkoma starymi przyjaciółmi,którzy na koniec puścili mi kawałek Goldeneye. Myślę, że Pierceświetnie się w nim prezentował. W 2002 roku zaproszono mnie nakrólewską premierę jego czwartego filmu, Śmierć nadejdzie jutro, która zbiegła się z czterdziestą rocznicą premiery pierwszego Bonda.Maleńką rólkę stewardessy British Airways zagrała moja córkaDeborah, więc miałem dodatkowy powód, by się tam znaleźć. Na salibyli też George Lazenby, Timothy i Pierce, i wszyscy czterej zostaliśmy przedstawieni Jej Królewskiej Mości. Poczułem się trochę rozżalony tym, że nie zgodzono się, by podczas prezentacji towarzyszyłami Kristina, oraz że dawnych Bondów ustawiono w rzędzie zaaktualnym odtwórcą roli. Jakże krótka jest ludzka pamięć.

	Na początku lat dziewięćdziesiątych, po wygraniu toczącej się oddawna batalii prawnej z MGM, którego nowe kierownictwo zaczęłoza bezcen wyprzedawać prawa telewizyjne do filmów z Bondem,Cubby zapadł na zdrowiu. Był już zbyt chory, aby zajmować sięprodukcją Goldeneye i musiał przekazać stery w ręce Michaelai Barbary. Niestety krótko po wejściu filmu na ekrany Cubby zmarł.Straciłem tego dnia wielkiego przyjaciela i mentora.

	Krótko potem w Odeonie przy Leicester Square odbyła się uroczystość dla uczczenia pamięci Cubby'ego, którą poprowadził Iain Johnston. Było to wielkie wydarzenie ku czci wielkiego człowieka ‒wielkiego i sercem, i duchem.

	Przemawiało wiele osób, w tym ja, Timothy Dalton i nowo mianowany agent 007, Pierce Brosnan. Niestety zabrakło George'a Lazenby'ego i Seana Connery'ego, który nie pałał sympatią do Cubby'ego.

	Kilka lat wcześniej spróbowałem ich pogodzić i zaprosiłem Seanai Cubby'ego na przyjęcie w naszym domu w LA. Należy dodać, żeparę tygodni przed tym przyjęciem w jednej z gazet ukazał sięartykuł, w którym zacytowano słowa Seana. Miał podobno powiedzieć,że gdyby mózg Cubby'ego Broccoli zajął się ogniem, on by mu„nawet nie nasikał do ucha, żeby go ugasić”.

	Podczas przyjęcia wręczyłem im drinki i posadziłem obok siebie,po czym usłyszałem, jak Cubby ‒ który był zawsze dżentelmenemw stylu Don Corleone ‒ mówi:

	‒     Sean, naprawdę tak powiedziałeś, że jakby mi się zapaliłmózg, tobyś mi nawet do ucha nie nasikał? Zrobiło mi się bardzoprzykro.

	‒     Cubby ‒ odrzekł Sean. ‒ Jeśli o to ci chodzi, to mogę ciw każdej chwili nasikać.

	I było po rozmowie!

	□□□

	W 1986 roku Friars Club of New York nieoczekiwanie i zupełnieniezasłużenie ogłosił, że przyznaje mi tytuł „Człowieka roku”. W minionych latach zdobywcami tytułu były takie sławy jak Dean Martin,Frank Sinatra, Sammy Davis Jr, czy Tom Jones. Był to ogromnyzaszczyt, ale nie mogłem się uwolnić od myśli, że wybrano mnieprzez pomyłkę zamiast Seana Connery'ego. Na szczęście myliłem sięi z radością poddałem się procesowi „przypiekania”, jaki laureat musiprzejść w gronie sławnych przyjaciół i kolegów. Sam też uczestniczyłem w takich sesjach z innymi w roli głównej. Jedna z bardziejpamiętnych odbyła się w tym samym 1986 roku w LA.

	Milton Berle, słynny aktor ‒ najbardziej chyba znany jako WujekMiltie ‒ spytał, co robię dziś wieczorem.

	‒     Nic szczególnego ‒ odparłem.

	‒     Dobra. To idziesz ze mną ‒ zawyrokował. ‒ Będziemy dziśprzypiekać Arnolda Schwarzeneggera.

	Miało to oczywiście miejsce, na długo zanim Arnie został gubernatorem i tuż po jego małżeństwie z Marią Shriver. Jego głównymtytułem do sławy była wówczas rola w Terminatorze. Nawiasemmówiąc, zetknąłem się potem z Marią w programie telewizji ABC.Było to w 1988 roku, z okazji ślubu księcia Yorku z Sarą Ferguson.Maria była prezenterką telewizyjną, a ja jej towarzyszyłem w charakterze komentatora ceremonii ślubnej. W ABC uważano mnie widaćza eksperta od brytyjskiego dworu królewskiego. Znałem w życiuparę ciot*, więc może i słusznie.

	* Gra słów. Angielskie słowo queen znaczy „królowa”, ale w żargonie także „ciota”.

	O ile dobrze pamiętam, na uroczystości „przypiekania” Arniegopojawili się sami mężczyźni, z wyjątkiem stojącej na samym końcusali balowej hotelu Beverly Hilton samotnej kobiecej sylwetki.Zaproszonymi mówcami byli potężnie umięśnieni kulturyści, którzypopisywali się „dowcipami” w rodzaju: „Nie chciałbym nawet próbować wsadzić Marii, Arnie”. Oczywiście wszystko w jak najlepszejwierze.

	A potem na mównicę wszedł Milton Berle i pomyślałem, żenareszcie ktoś na poziomie.

	Pierwsze jego zdanie brzmiało: „Fujara Arnolda Schwarzeneggerajest tak długa, że ma własne serce i płuca”.

	Oho, pomyślałem, to nie będzie wieczór pod auspicjami ArmiiZbawienia.

	Po powrocie do Gstaad na zimę zadzwoniono do mnie z TheDame Edna Show z pytaniem, czy zechcę u nich wystąpić. Bardzolubię Barry'ego Humphriesa, więc bez wahania się zgodziłem. Postawiłem jednak jeden warunek: chcę wystąpić nie z Barrym, ale jegorubasznym alter ego, Lesem Pattersonem, które to wcielenie Barry'egouwielbiam. Zgodzili się, ale oświadczyli, że charakteryzacja Pattersonatrwa wiele godzin i Barry proponuje nagranie sekwencji z Pattersonemw piątek i wykorzystanie nagrania w sobotnim programie dame Edny.

	W programie miał się też pojawić Denis Healey, który nie wiedział,że to w zasadzie na niego spada odpowiedzialność za moje wyniesieniesię z Wielkiej Brytanii. Producenci programu spytali, czy nie wystąpilibyśmy obaj z Pattersonem w numerze taneczno-wokalnym.

	Jasne, czemu nie? Zaproponowali piosenkę You 've Either Got orYou Haven't Got Style (Albo się ma styl, albo się go nie ma).

	Przyjechałem do studia i po raz pierwszy stanąłem twarzą w twarzz Lesem Pattersonem w jego łachmaniarskim ubraniu.

	‒     Hm, Rog, spójrz na to. To się musi błyszczeć, staruszku ‒powiedział Les i zaczął coś sobie poprawiać przy nogawce spodni. ‒Rekwizytornia, przynieście mi tu trochę wazeliny. ‒ Nałożył wazelinęna spodnie w miejscu przytroczonego do nogi sztucznego penisai rozsmarował. ‒ Widzisz? Teraz dobrze go widać od przodu.

	Było to wszystko strasznie śmieszne.

	Wykonaliśmy swój taneczno-wokalny numer, dostaliśmy ogromnebrawa, po czym następnego wieczoru wróciliśmy do studia, byporozmawiać z dame Edną.

	Ani się obejrzałem, jak zadzwonił do mnie Andrew Lloyd Webber.Widział nasz program i chciał pogadać o moim udziale w jegonastępnym musicalu na West Endzie, Aspects of Love. Bardzo mi topochlebiło i krótko mówiąc, zgodziłem się. Zaprowadzono mnie do Iana Adama na lekcje śpiewu, po czym dołączyłem do przemiłejobsady z młodziutkim Michaelem Ballem na czele. Było trochę tak,jakbym się znów znalazł w teatrze repertuarowym. ReżyserowałTrevor Nunn, choreografię przygotowała Gillian Lynn. Po wielutygodniach prób powstał bardzo udany spektakl.

	Przedsprzedaż biletów szła świetnie i wszyscy byli bardzo podekscytowani. W miarę zbliżania się premiery zaczęły mnie jednakmęczyć nocne koszmary. Śniło mi się, że zapominam tekstu albomuszę zacząć śpiewać bez podanego tonu. Od mojego ostatniegowystępu na scenie minęło wiele lat i po prostu zjadała mnie trema.Podczas ostatnich prób przed premierą wyczułem, że Andrew niewygląda na uradowanego moją rolą. Może dręczyły go podobnekoszmary? Ostatecznie wyszło na to, że Andrew nie chce mniew przedstawieniu premierowym.

	Zrobiło mi się bardzo przykro i poczułem ogromny zawód.Uzgodniliśmy, że wydam komunikat, iż sam postanowiłem się wycofać. Ale mogę chyba nadal twierdzić, że wziąłem udział w przebojowym musicalu na West Endzie... znaczy, we wszystkich jego próbach.

	□□□

	Moja znajomość z Willym Bognerem zaczęła się wiele lat temuprzy okazji Szpiega, który mnie kochał. Willy zadzwonił któregośdnia, oświadczając, że ma pomysł na film i chciałby ze mną o tymporozmawiać. Jasne, odrzekłem. W tym czasie mój starszy synGeoffrey myślał o karierze aktorskiej i wiedząc o tym, Willy dodał, żew tej produkcji znajdzie się też rola dla niego.

	Komedia nazywała się Fire, Ice & Dynamite, plenery kręconow St Moritz. Był to mój pierwszy film od pięciu lat i prasa donosiła,że przerwałem emeryturę, żeby wziąć w nim udział. No proszę! Jaktylko człowiek przestaje bez przerwy pokazywać się na ekranie,wszyscy od razu myślą, że przeszedł na emeryturę. Tak naprawdęzajmowałem się w tym czasie Tai-Panem, ale o tym nikt nie wiedział.

	Geoffrey miał w Fire, Ice & Dynamite całkiem fajną rolę i po jegonakręceniu wyjechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie zagrał w jeszczeparu innych filmach. Wkrótce jednak rozsądek wziął górę i syn uznał,że aktorstwo jest nie dla niego. Zamiast tego zainteresował się muzykąi podpisał kontrakt z wytwórnią EMI. Jego pierwsza (i jedyna) płytaspotkała się ze sporym zainteresowaniem, ale on wkrótce przerzuciłsię na coś zupełnie nowego. Wraz z przyjacielem w 1999 rokuotworzyli w ekskluzywnej londyńskiej dzielnicy Mayfair restaurację,która szybko stała się obowiązkowym przystankiem na gastronomicznej mapie Londynu. Jednak bakcyl filmu całkiem go nie opuściłi znów zaczął go korcić show-biznes, choć tym razem z drugiej stronykamery. W 2004 roku wraz z Billem Macdonaldem nabyli prawa doŚwiętego i przystąpili do próby przywrócenia Simona Templara namały ekran. To niełatwe zadanie, ale miejmy nadzieję, że im siępowiedzie.

	Tuż po spotkaniu z synem na planie Fire, Ice & Dynamite trafiłemdo filmu, w którym wystąpiłem razem z moją córką. Deborahskończyła właśnie studia w LAMDA i została zaangażowana do filmuTrain of Events. Współautorem scenariusza był mój stary druh LeslieBricusse, a w obsadzie znalazł się również Michael Caine. Gdy doekipy dołączył Michael Winner jako reżyser i producent, sprawyruszyły ostro do przodu, a tytuł został zmieniony na Strzał w dziesiątkę. Praca z Michaelem to wspaniała przygoda, tyle że na planie nawszystkich wrzeszczy (nigdy nie zdarzyło mu się wrzeszczeć na mnieczy Caine'a, bo chyba nas trochę się bał). Wszystkich dołączającychdo nas na jeden czy dwa dni zdjęciowe uprzedzałem, co ich czeka,zapewniając, że wszyscy jedziemy na tym samym wózku. Radziłemteż, by obserwowali jego policzki i gdy tylko zauważą na nichczerwone kręgi, powinni zmykać.

	Winner, prawdziwy bon vivant, miał zwyczaj polecać swymtropicielom plenerów wyszukanie najlepszych restauracji w okolicy,dzięki czemu zawsze jedliśmy jak królowie. Jedzenie było jego pasją,podobnie zresztą jak moją, o czym najlepiej świadczy moja talia.

	Pierwotnie akcja miała się rozgrywać w pędzącym przez EuropęOrient Expressie, ponieważ jednak inwestorzy bezlitośnie cięli koszty,skończyło się na pociągu jadącym przez górzyste tereny Szkocji.

	Jedna z występujących w filmie aktorek o ambicjach ‒ oględniemówiąc ‒ wykraczających poza przewidziany w scenariuszu zakres,nie przestawała narzekać, że ma mniej zbliżeń niż Michael czy ja.Strasznie wściekało to Winnera, który wrzeszczał:

	‒     Zbliżenia, zbliżenia! Jeszcze jedno słowo, a wytnę cię z tegofilmu tak gładko, że nikt nawet nie zauważy, że w nim grałaś!

	Strzał w dziesiątkę nie był złym filmem. Nie należał do arcydzieł,ale miał zabawne momenty. Fajnie się przy nim pracowało, a „niewidomy stroiciel fortepianów” okazał się jedną z najzabawniejszychpostaci w całej mojej karierze. Uwielbiam przebrania.

	Prosto ze szkockich gór przeniosłem się do amerykańskiej NowejAnglii, gdzie przystąpiłem do kręcenia następnego filmu ‒ trzeciegow ciągu dwóch lat ‒ zatytułowanego Śniadanie do łóżka. Pierwotnytytuł Breakfast in Bed, który został potem zmieniony na Bed andBreakfast*, krył w sobie dość przewrotną opowieść o kobietachtrzech pokoleń jednej rodziny i wpływie, jaki na ich życie wywieraobcy przybysz, dosłownie wyrzucony przez morze na plażą. Owe trzypokolenia reprezentowały Colleen Dewhurst, Talia Shire i NinaSiemaszko. Do udziału w filmie zachęcono mnie dodatkową funkcjąproducenta wykonawczego, co jest dość powszechnym trikiem producentów, którzy dzięki temu dostają aktora za mniejsze pieniądzei obietnicę udziału w zyskach filmu. W tym przypadku lepiej byłouprzeć się przy wyższym honorarium i machnąć ręką na resztę. Tak tobywa z udziałami we wpływach kasowych.

	* Dosł. „łóżko i śniadanie”. Pod tą nazwą zwykle kryje się niewielki pensjonat,oferujący nocleg ze śniadaniem. Zmiana tytułu oryginalnego nie wpłynęła na tytuł polski,który pozostał Śniadaniem do łóżka.

	Jednym z milszych wspomnień z tego filmu jest wizyta na planiekomendanta policji stanowej stanu Maine. Komendant awansowałmnie do stopnia kapitana i na dowód wręczył odznakę policyjną.Mam ją do dziś, a wraz z nią prawo do dokonania aresztowania. Więcmiejcie się na baczności!

	□□□

	Kiedy dzwoni jedna z uznanych piękności światowych i pyta, czybyś się z nią gdzieś nie wybrał, cóż możesz odpowiedzieć? Odmówić?Oczywiście, że nie! Pytasz tylko gdzie i kiedy.

	Okazało się, że w Amsterdamie w pierwszym tygodniu maja 1991roku, zaś światową pięknością była moja bliska sąsiadka ze Szwajcarii,Audrey Hepburn. Oznajmiła, że wraz z nią będę pełnił honorygospodarza na uroczystości wręczenia międzynarodowych nagróddziecięcych UNICEF-u im. Danny'ego Kaye'a. Obiecałem, że zjawięsię w Amsterdamie rano w dniu imprezy, ale Audrey oświadczyła, żemuszę przyjechać dzień wcześniej i wziąć też udział w konferencjiprasowej.

	‒     Ależ Audrey, kochanie, zbyt mało wiem o UNICEF-ie, żebysię wymądrzać na konferencji prasowej. Wiem tylko tyle, że UNICEFzajmuje się dziećmi i...

	‒     Roger ‒ przerwała mi. ‒ Prasa nie przyjdzie tam pytaćo UNICEF. Przyjdą pytać o filmy!

	I miała rację. Rzeczywiście chcieli mnie wypytywać o filmy, tyle żeona im nie pozwoliła. Każde pytanie z sali Audrey natychmiastwekslowała na problemy nękające dzieci świata. Wykazywała przy tymtak głębokie zaangażowanie i taką wiedzę, że uznałem za swójobowiązek dowiedzieć się więcej o organizacji o nazwie UnitedNations International Children's Emergency Fund (Fundusz NarodówZjednoczonych na Rzecz Dzieci). Następnego dnia wystąpiliśmyw programie z udziałem grupy niezwykle utalentowanych dzieci. Choćznałem ją od lat, nie chciało mi się wierzyć, że oto stoję na scenie obokcudownej Audrey Hepburn. Czułem się zaszczycony i onieśmielony jejobecnością i tym, że właśnie mnie do tego wybrała. Nie przyszło minawet do głowy, że już zagięła na mnie parol i postanowiła skaptować.

	Jak się później dowiedziałem, niezwykłe zaangażowanie Audreyw sprawy UNICEF-u brało się z jej przeżyć pod koniec drugiej wojnyświatowej i pamięci o pomocy, jaką wówczas otrzymała.

	‒     Pomogli wtedy tysiącom dzieci takich jak ja, wynędzniałymofiarom pięcioletniej okupacji Holandii ‒ powiedziała. ‒ Żyliśmyniemal w całkowitej nędzy. Takiej, jaka dziś dotyka mieszkańcówkrajów rozwijających się. Bo to nędza leży u źródła ich wszystkichcierpień. Ich niezdolność do poradzenia sobie samemu. I w tym tkwisedno UNICEF-u. W pomaganiu ludziom tak, by sami mogli sobiepomóc. W dostarczaniu im tego, czego potrzebują, aby stanęli nanogi, zaczęli sobie radzić i rozpoczęli godne życie.

	W drodze powrotnej do Szwajcarii Audrey zachęciła mnie dowzięcia udziału w seminarium, które wkrótce odbędzie się w Genewie.Pozwoli mi to spotkać innych Ambasadorów Dobrej Woli, a takżeporozmawiać z pracownikami UNICEF-u o najbliższych akcjachi zamierzeniach Funduszu. Zgodziłem się bez wahania.

	W Genewie rozmawiałem z wieloletnim ambasadorem, sir Peterem Ustinovem, i zjadłem lunch z jednym z głównych strategówUNICEF-u, dyrektorem wykonawczym Jamesem Grantem. Wiedziałem, że chcę pomagać, ale jak? Celem omówienia szczegółów Grantzaproponował spotkanie w nowojorskiej centrali. Audrey słuchałatego z uśmiechem, wiedząc, że osiągnęła to, co sobie zaplanowała.W Nowym Jorku spotkałem się z Jimem Grantem i starymi znajomymi,Harrym i Julią Belafonte, którzy mówili o sprawie z taką samą pasjąjak Peter i Audrey. Nie potrzebowałem dalszej motywacji. Postanowiłem się włączyć i zacząć pomagać.

	Oświadczyłem, że chciałbym się zapoznać na miejscu z problemami i sposobami ich rozwiązywania przez UNICEF i w tym celupojechać w teren. Jim wyraził zgodę, powiedział jednak, że przedtemmuszę podpisać kontrakt i stać się oficjalnie akredytowanym przedstawicielem organizacji. Złożenie podpisu u dołu strony uczyniło zemnie „Specjalnego Przedstawiciela UNICEF-u”. Dopiero wtedy dowiedziałem się, że z tego tytułu dostanę też stałą pensję.

	Tak jest! Za swoją pracę otrzymuję królewskie wynagrodzeniew wysokości jednego dolara rocznie. Ma to jakiś związek z uprawomocnieniem kontraktu i moim ubezpieczeniem. Najbardziej mniecieszy to, że nie muszę z tego odpalać dziesięciu procent mojemuagentowi. To najmniejsze wynagrodzenie, jakie kiedykolwiek otrzymałem, choć muszę też przyznać, że niektórzy uważają, iż za pewnemoje filmy więcej mi się nie należy.

	Na pierwszy wyjazd w teren postanowiłem zabrać z sobą Christiana. Mój syn właśnie skończył osiemnaście lat i uznałem, że pozalepszym poznaniem geografii będzie mógł też przekonać się na własneoczy, jak uprzywilejowane jest nasze życie w krajach rozwiniętych.Pierwszym przystankiem na naszej trasie była Gwatemala.

	W całej mojej inauguracyjnej podróży towarzyszył nam HorstCerni z centrali w Nowym Jorku. Na lotnisku powitał nas Per Engebak,regionalny dyrektor UNICEF-u na Amerykę Środkową. Horst byłz pochodzenia Niemcem, Per ‒ Norwegiem i mogłem naocznie sięprzekonać, że literki UN w skrócie UNICEF naprawdę oznaczająNarody Zjednoczone. Zostawiliśmy bagaże w hotelu i pojechaliśmyz Perem do biura Funduszu na spotkanie z miejscowym personelemi na krótkie omówienie tego, co mnie czeka i czego po mnie oczekują.Dowiedziałem się, że odwiedzimy dzienne ochronki, gdzie pracującematki zostawiają małe dzieci, po czym wyjedziemy z Guatemala Cityna północ do Santabal w prowincji El Quiche, gdzie dokonamyotwarcia nowego wodociągu.

	Zaplanowano też parę wypadów na wieś, gdzie kobiety zarabiająna życie tkaniem materiałów, które potem trafiają do sprzedażyw dużych miastach Stanów Zjednoczonych. Zyski ze sprzedażywracają do wiejskich komun i służą do zaopatrywania miejscowychsklepów w podstawowe artykuły, jak mąka, mączka kukurydziana,cukier i olej. Na zakończenie wrócimy do Guatemala City i odwiedzimy dzielnicę slumsów o nazwie Mezquital. Byłem późniejw wielu takich favelach w różnych miejscach świata, ale widok ludziżyjących w skrajnej nędzy za każdym razem robił na mnie równiepiorunujące wrażenie.

	Moja pierwsza podróż do Gwatemali miała się zakończyć audiencjąw pałacu prezydenckim i kolacją dla miejscowych notabli, z którejdochód przeznaczono na cele statutowe UNICEF-u i podczas którejmiałem wygłosić swoje pierwsze przemówienie. Na szczęście pracownicy miejscowego biura obiecali, że mnie wyposażą w odpowiednieściągi.

	Pobyt zapowiadał się bardzo pracowicie.

	Wizyta w ochronce w La Verbana stała się pierwszą okazją dokontaktu z dziećmi w charakterze oficjalnego przedstawiciela UNICEF-u. Żałowałem, że nie potrafię być tak śmieszny, jak Danny Kayepodczas spotkań z dziećmi, i gdy mnie poproszono o pozowanie dopamiątkowej fotografii z gromadą dzieci, poczułem się bardzo speszony. Bałem się, że prasa uzna mnie za „kolejnego aktora filmowego,który próbuje w ten sposób trafić do gazet”. Trzeba było wielu lati wielu wspólnych fotografii, żebym się przestał krępować.

	Droga do El Quiche ciągnęła się w nieskończoność. Zapamiętałemją jako bardzo długą, upalną i wyboistą, z częstymi postojami nawizyty w toalecie. Moje doświadczenia plenerowe i styczność z egzotycznym jedzeniem nauczyły mnie, że w razie czego należy od razuszukać ustronnego miejsca, bo konsekwencje mogą być bardzoprzykre. Podczas tej pierwszej podróży w teren zetknąłem się z najprymitywniejszymi latrynami, pełnymi gigantycznych pająków, moskitów i węży.

	W wiosce Santabal powitał nas dosłownie kilkusetosobowy tłumśpiewających i tańczących dzieci. Oczekiwanie na odkręcenie pierwszego kranu z wodą, jaki widziano w tym odległym zakątku świata,było świętem czczonym muzyką i tańcem. UNICEF dostarczył projekti potrzebne urządzenia, a miejscowi włożyli pracę przy układaniu rurz PCW, którymi doprowadzono wodę ze źródła znajdującego sięwysoko w otaczających wioskę, porośniętych dżunglą wzgórzach.Przy akompaniamencie radosnych okrzyków dzieci i huku petardodkręciłem kran, z którego popłynęła czysta pitna woda. Czułem siętak, jakbym dokonał cudu. Ogarnęło mnie poczucie wdzięczności dlaAudrey, dzięki której trafiłem do tego zupełnie nieznanego mi dotądświata.

	Później obejrzeliśmy krótki spektakl w wykonaniu pracownikówsłużby zdrowia, którzy odegrali scenki ilustrujące konieczność zachowania czystości i mycia rąk, co dzięki sterczącej pośrodku wioskirurze z kranem nie stanowiło już teraz takiego problemu. To, co możesię stać, gdy dotyka się jedzenia brudnymi rękami, zostało plastycznieprzedstawione poprzez tarzanie się po ziemi, trzymanie za brzuchi okrzyki bólu. Zawarty w scence przekaz był bardzo wyrazisty.

	Następnego dnia odwiedziliśmy inną wioskę, gdzie dowiedziałemsię, co to jest ORT, lub inaczej sole OR. To skrót od Oral RehydrationTherapy (doustnej terapii nawadniającej), która ‒ jak sama nazwawskazuje ‒ służy do leczenia odwodnienia organizmu wywołanegoprzez biegunkę. Krótko mówiąc, chodzi o ponowne wprowadzeniepłynów do organizmu. Terapia stosowana we wszystkich krajachTrzeciego Świata pozwoliła uratować miliony dzieci od tragicznychnastępstw biegunki, która wciąż jeszcze stanowi jedną z głównychprzyczyn wysokiej śmiertelności. Dystrybutorem soli OR w krajachrozwijających się jest UNICEF.

	Jednym ze zdumiewających faktów jest to, że niemal w każdymnajbardziej odległym zakątku świata można znaleźć butelki z coca-coląlub pepsi-colą. Trudno w to uwierzyć, ale tak jest! UNICEF bardzoszybko wyciągnął z tego wnioski i namówił do współpracy dystrybutorów tych napojów, dzięki czemu sole OR zaczęły docierać donajdalszych zakątków. Ówczesny dyrektor wykonawczy UNICEF-uJames Grant nigdy nie wyruszał w podróż bez paczuszki soli w kieszeni. W każdej chwili mógł ją wyciągnąć i wygłosić pogadankę natemat tej prostej i efektywnej metody leczenia. „A kosztuje tylkodwadzieścia pięć centów! Można uratować życie dziecka za jedynećwierć dolara!”, brzmiało jego hasło. Po czym zwykle dodawał: „Apoza tym to świetne i tanie lekarstwo na kaca!”.

	Wróciliśmy do Guatemala City i następnego dnia odwiedziliśmydzielnicę slumsów. Pierwszy raz w życiu zetknąłem się wtedy z nędzą,jakiej nigdy wcześniej nie widziałem i nie umiałem sobie wyobrazić.Był to widok rozdzierający serce.

	W ruderach brakowało bieżącej wody, urządzeń sanitarnych i elektryczności. Całe rodziny egzystowały ‒ bo trudno to nazwać życiem ‒ w szopach skleconych z odpadków.

	Zobaczyłem tam, jak UNICEF próbuje uodparniać dzieci na licznechoroby w rodzaju odry, polio, tężca, gruźlicy, dyfterytu czy kokluszu.Choroby te nękają mieszkańców slumsów i ludzi cierpiących nędzę.Nie można pominąć żadnego dziecka, bo niepodanie choćby jednejdawki szczepionki na odrę może doprowadzić do półtora milionazgonów na całym świecie.

	Po niemal bezsennej nocy, podczas której męczyły mnie widzianew slumsach koszmary, następnego dnia złożyliśmy oficjalną wizytęprezydentowi Jorge Serrano Eliasowi. Można by w tym miejscuspytać, czego angielski aktor w średnim wieku szuka w pałacuprezydenckim? Odpowiedź brzmi, że każdy prezydent ma żonęi często gromadkę dzieci, z których wszyscy widzieli jakiś film z 007czy odcinek Świętego i chcą tego aktora obejrzeć z bliska ‒ choćbypo to, żeby się przekonać, czy ma własne zęby! W takich momentachwarto być kimś sławnym, a jeśli sława otwiera różne drzwi i prowadzido polepszenia losu dzieci, moja kariera filmowa nabierała nowegosensu.

	Audiencja zaczęła się bardzo formalnie. Prezydent zasiadł pośrodku sali, mając po lewej swych oficjeli, po prawej grupę gości, poczym wszyscy ustawili się do pamiątkowej fotografii, oczywiścieściskając sobie dłonie. Podziękowaliśmy prezydentowi za współpracęjego kraju z UNICEF-em i pogratulowaliśmy pomysłu z dziennymiochronkami dla dzieci pracujących matek. W tym momencie na salęwkroczyła Pierwsza Dama. Magda Bianchi de Serrano okazała sięuroczą i piękną kobietą. W rozmowie usłyszeliśmy ojej zaangażowaniu w akcję pomocy kobietom i dzieciom w ich problemach (późniejmiałem okazję stwierdzić, że praktycznie we wszystkich krajachświata żony prezydentów i premierów bardzo aktywnie uczestnicząw pomaganiu dzieciom z biednych rodzin).

	Po lekkim poczęstunku pożegnaliśmy się, przypominając, żewieczorem spodziewamy się obecności pani prezydentowej na przyjęciu charytatywnym. Wygłosiłem na nim swoją pierwszą mowęw imieniu UNICEF-u i wreszcie spadł mi kamień z serca. Kładąc siędo łóżka, myślałem już tylko o tym, że wcześnie rano czeka mnie lotdo Salwadoru.

	Przylot na międzynarodowe lotnisko w Salwadorze uzmysłowiłmi, że nie przybyłem do oazy spokoju. Wszędzie było mnóstwowojska i nawet w drodze do stolicy San Salvador towarzyszyła nameskorta wojskowa. Na obrzeżu miasta stał wielki okrągły hotel ześcianami podziurawionymi kulami karabinowymi i pociskami cięższego kalibru. Nie było w nim ani jednego okna z całymi szybami.Budynek musiał być terenem walk między rebeliantami a siłamirządowymi i często przechodził z rąk do rąk.

	Przed wyruszeniem w tę podróż mój przyjaciel Emilio Azcarraga,właściciel Televisy ‒ największej sieci telewizyjnej w całej AmeryceŁacińskiej ‒ próbował mnie zniechęcić do wyjazdu, a gdy sięuparłem, zaproponował, że da mi paru ochroniarzy do osobistejochrony. Odmówiłem, stwierdzając, że UNICEF na pewno stanie nawysokości zadania i zapewni mi bezpieczeństwo. Po przyjeździe doSalwadoru zacząłem się zastanawiać, czy jednak do niego nie zadzwonić i nie skorzystać z oferty.

	Celem pierwszego wyjazdu w teren był szpital Benjamina Bloomaw prowincji Travesia. Przed wielu laty, gdy mieszkałem jeszczew Anglii, odwiedziłem oddział oparzeń w szpitalu w East Grinstead.Z wizyty tej do końca życia pozostał mi w pamięci fetor przypalonegociała. Ten sam omdlewający smród czułem, wysiadając z samochodupod salwadorskim szpitalem, i starałem się przygotować na to, comnie czeka w środku.

	Nic nie mogło mnie jednak przygotować na widok młodej dziewczyny z urwanymi kończynami, która leżała na łóżku, przerażającojęcząc. Jej jęk zdawał się dobywać z samego dna duszy. Nie zwróciłauwagi na nasze wejście, a lekarz wyjaśnił, że nawet nie są pewni, czydziewczyna zdaje sobie sprawę z tego, co się z nią dzieje. Prawdopodobnie wciąż jeszcze trwała w głębokim szoku po tym, jak minalądowa zabiła jej siostrę i rozszarpała większość jej młodego ciała.

	Potem przeszliśmy do pomieszczenia „śluzowego”, które szykowano na spodziewaną epidemię cholery. Można je było w całościspłukiwać wodą z węża, która po lekko pochyłej podłodze spływałado centralnego ścieku. Słysząc, jak wiele ofiar epidemii miało zgodniez przewidywaniami zakończyć życie w tym pomieszczeniu, poczułemciarki na grzbiecie, nie odważyłem się jednak nic powiedzieć.

	Następnie odwiedziliśmy oddział dziecięcy.

	Zostaliśmy tam serdecznie powitani przez małych pacjentów,z których część stała przy wejściu z transparentem pozdrawiającym„El Santo”, inni siedzieli na wózkach lub leżeli na łóżkach. Ja jednaknie czułem się jak Święty. Widok tylu dzieci ze straszliwymi ranami,oparzeniami i urwanymi kończynami, które mimo to miały uśmiechnięte buzie, doprawdy mną wstrząsnął.

	Lekarz zaprowadził mnie do łóżeczka w kącie sali, na którymleżało paromiesięczne niemowlę tak przerażająco wychudzone, żerurka kroplówki podłączonej do rączki była niewiele od niej cieńsza.Lekarz wyjaśnił, że to nieszczęsne niemowlę płci żeńskiej przeżyjenajwyżej jeszcze dobę. Dziewczynka cierpiała na ostrą anemię i dotarłado szpitala zaledwie parę dni temu.

	‒     Gdyby tylko trafiła do nas trochę wcześniej ‒ przetłumaczyłPer rwącym się z żalu głosem jego słowa.

	Christian przyglądał się w milczeniu temu przerażającemu widokowi.

	Wyszliśmy na ciężką salwadorską spiekotę, mimo to oddychającz ulgą i mrugając ciężkimi od łez powiekami. Czułem narastającą wemnie złość do bliźnich. Jak człowiek może być tak zwyrodniały, żebyposługiwać się bronią w tak okrutny sposób i odbierać zdrowie i życieniewinnym dzieciom? Złość na bezmyślność i obojętność rodziców,którym nie przyjdzie do głowy, by poszukać pomocy dla swychdzieci, zanim umrą z niedożywienia. Ale najbardziej kierowałem swąwściekłość ku tym rządom, które dopuszczają do produkcji minw kształcie dziecięcych zabawek i ku tym wszystkim rządom, którenie wprowadzają ogólnoświatowego zakazu posługiwania się nimi.

	Z ciężkim sercem wsiedliśmy do samochodów i pojechaliśmyodwiedzić ośrodek zbudowany przy finansowej i organizacyjnejpomocy UNICEF-u, w którym dzieci ulicy znajdowały schronieniew ciągu dnia. Miejsce pozwalające się umyć, może nawet przebraći sklecić sobie drewnianą skrzynkę na szczotki i pasty do butów,dzięki której zamiast żebrać lub kraść, będą mogły zarobić paręgroszy. W ośrodku dostawały też coś ciepłego do jedzenia, natomiastnie było w nim, niestety, miejsc noclegowych i większość musiałaspać na ulicy.

	Zjedliśmy z nimi południowy posiłek i Per tłumaczył ich opowieścio tym, jak trafiły do ośrodka dziennej pomocy: śmierć lub okrucieństwo rodziców, brak jedzenia dla nich i dziewięciorga czy dziesięciorgarodzeństwa. Muszę z przykrością stwierdzić, że zbyt liczne rodziny sączęstą przyczyną problemów w najbiedniejszych rejonach świata.

	Odwiedziliśmy jeszcze parę podobnych ośrodków i gdy wieczoremwracaliśmy do hotelu, Per zaczął mnie nagle przepraszać, mówiąc, żeniektórych rzeczy nie przetłumaczył, bo miał zbyt ściśnięte gardło.Dodał, że zdawało mu się, iż po tylu latach pracy w UNICEF-ie jestjuż bardziej na takie sytuacje uodporniony.

	‒     Kiedy w tym rzecz, Per ‒ odparłem ‒ jeśli człowiek na cośtakiego się uodporni, powinien się wycofać.

	Pracuję dla UNICEF-u od dziewiętnastu lat, ale nie spotkałemw tej organizacji jeszcze nikogo, kto byłby uodporniony.

	□□□

	Tego wieczoru byłem gościem honorowym na kolejnym przyjęciucharytatywnym. Po przemówieniu Pierwszej Damy, żony prezydentaAlfredo Cristianiego, Margarity, zabrałem głos i opowiedziałemgościom o swoich wrażeniach z dzisiejszego dnia. Powiedziałem, żewyjedziemy z ich kraju, modląc się, by wkrótce nastał u nich pokój,a wszystkie salwadorskie dzieci mogły żyć w zdrowiu i nadziei nalepszą przyszłość.

	Na koniec przeszliśmy z prezydentem i señorą Cristiani do baruna strzemiennego. Señora wkrótce nas opuściła, ale prezydent miałwyraźną ochotę zostać dłużej i pozalewać z nami robaka. Był wysokimprzystojnym mężczyzną o dystyngowanym wyglądzie, któremu zebrało się na wspominki z czasów studiów na amerykańskim uniwersytecie w Georgetown. Zerknąłem na zegarek i uzmysłowiłem sobie,że do wstania na poranny samolot zostały nam raptem czterygodziny snu.

	‒     Señor presidente ‒ powiedziałem, postanawiając machnąćręką na protokół. ‒ Obawiam się, że będziemy musieli pana pożegnać,bo jutro raniutko lecimy do Hondurasu.

	Spytał o której, a ja odparłem, że samolot odlatuje o siódmej, więcto oznacza, że musimy wstać o wpół do piątej, bo do lotniska jestkawał drogi. Spojrzał na mnie z uśmiechem i skinął na kogoś ze świty.Powiedział coś po hiszpańsku, adiutant trzasnął obcasami i wyszedłz baru, po czym prezydent oświadczył, że o szóstej rano będą na nasczekały pod hotelem dwa helikoptery.

	‒     Gracias, señor presidente! Następnego drinka ja stawiam!

	Czując się zaskakująco rześko jak na szóstą rano, wyszedłemprzed hotel i zgodnie z obietnicą ujrzałem stojące przed wejściemdwa śmigłowce. Wraz z Christianem i Perem wsiedliśmy do luksusowej prezydenckiej maszyny, podczas gdy biedny Horst Cernimusiał się zadowolić wojskowym helikopterem bez drzwi, którypewnie służył do bojowych lotów na niskich wysokościach. Zresztąoba śmigłowce leciały bardzo nisko i bardzo szybko z uwagi na siływroga, które kryły się w zaroślach pod nami. Ale bez obaw. Przecieżleci z wami James Bond!

	Może lotnisko w Tegucigalpie przebudowano od tamtej pory, alewówczas lądowanie było mrożącym krew w żyłach doświadczeniem.Pas, na którym wtedy lądowaliśmy, zdawał się kończyć strzelającąw niebo ścianą skalną i albo pilot zaczął hamować, zanim jeszczedotknął ziemi, albo ja nie byłem w najlepszej formie po nocnychdrinkach z prezydentem i porannym lataniu helikopterem.

	Jak zwykle mieliśmy tylko zahaczyć o hotel, by zostawić bagaże,po czym program przewidywał spotkanie z personelem miejscowegobiura UNICEF-u i odwiedziny w ośrodku dla dzieci ‒ tym razemprowadzonym przez fundację Ratujmy Dzieci. Dzieci ulicy uczyły siętam czytać i pisać i poznawały podstawy arytmetyki. Dołączyłem dogrupy na lekcji matematyki, gdzie okazało się, że dzieci i tak sąbystrzejsze ode mnie. Tak jak w Salwadorze, chłopcy mieli zajęciaw stolarni i jak tam robili sobie skrzynki dla pucybutów.

	Następnego dnia rano odbyliśmy spotkanie z prezydentem Rafaelem Leonardem Callejasem Romero. Spotkanie upłynęło w przyjaznejatmosferze i gdy przeszliśmy do omówienia programu naszego pobytuw Hondurasie ‒ w którym przewidziano jeden dzień wolny ‒prezydent zaproponował, byśmy go wykorzystali na wizytę na wyspieRoatan, obok której znajduje się największa na Morzu Karaibskimrafa koralowa (druga co do wielkości po Wielkiej Rafie u wybrzeżyAustralii). Co więcej, obiecał, że nas tam zabierze prezydenckimsamolotem. Zapowiadała się wspaniała wycieczka i zaczynało miświtać w głowie, że bycie przedstawicielem UNICEF-u nie oznaczatylko samych obowiązków.

	Opuściliśmy luksusowe wnętrza biur prezydenckich i udaliśmysię do San Pedra Sula, gdzie mieliśmy znów odwiedzić dzielnicęslumsów. Ze zgrozą stwierdziłem, że ściany jednej z bud zostaływykonane ze starych płyt rentgenowskich i napromieniowanie jejmieszkańców musiało być przerażająco wysokie. Jak w innych favelach brakowało bieżącej wody, nie mówiąc o kanalizacji. Rynsztokamiwykopanymi w ziemi płynęły gnijące odpadki roślinne i ludzkie,w których w poszukiwaniu jedzenia brodziły psy o wyglądzie wściekłych. W ramach pomocy UNICEF-u i innych organizacji pozarządowych prowadzono tu ośrodki opieki nad dziećmi i młodymi kobietamiw ciąży, zwykle sprawiającymi wrażenie przedwcześnie postarzałych.Trudno było opuszczać to piekło na ziemi ze świadomością, że zachwilę znajdziemy się w wygodnym hotelu. Przez całą drogę powrotnąwszyscy milczeliśmy.

	Następnego dnia zawieziono nas na lotnisko, gdzie wsiedliśmy doprezydenckiego samolotu. Nie był to jednak Air Force Jeden, aniDwa, ani Trzy, ani nawet Cztery. Był to zwykły dwunastomiejscowy,dwusilnikowy samolot śmigłowy, który ruszył z miejsca natychmiastpo wejściu prezydenta na pokład. Podczas lotu prezydent opowiedziałnam historię tej maszyny. Okazało się, że znalazła się w przestrzenipowietrznej Hondurasu w drodze do USA, dokąd leciała z ładunkiemprzemycanych narkotyków. Siły powietrzne kraju wywołały pilotai zażądały, by natychmiast wylądował, ułatwiając mu podjęcie decyzjikilkoma seriami z broni maszynowej, w wyniku czego jedno skrzydłozostało nawet lekko podziurawione. Prezydent nie omieszkał naszapewnić, że samolot przeszedł gruntowny remont i jest teraz jak nowy.

	Tego wieczoru zostaliśmy zaproszeni na kolację na pokładzieprezydenckiego jachtu ‒ nienależącego jednak do naszego gospodarzaod samolotu, tylko do prezydenta sąsiedniej Gwatemali, Jorge SerranoEliasa, który przypłynął na Roatan na rozmowy z prezydentemCallejasem Romero. Podobnie jak samolot, którym tu przylecieliśmy,jacht skonfiskowano przemytnikom narkotyków. Nie wiem, czy muteż podziurawiono kadłub, ale kolacja, którą nam zaserwowano, byłaprzepyszna. Potem wróciliśmy do hotelu, zostawiając obu prezydentówz ich sprawami wagi państwowej. Następnego dnia odlecieliśmy doKostaryki, a stamtąd do Dallas, gdzie podczas trzygodzinnego postojuzorganizowano konferencję prasową. Opowiedziałem dziennikarzomi pracownikom biura w Dallas o swoich wrażeniach. Mówiłem teżo powodach, które skłoniły mnie do zostania ochotnikiem UNICEF-ui do odbycia pierwszej podróży w teren. Wspomniałem, że cała mojadotychczasowa wiedza o sytuacji w krajach rozwijających się wynikałaze statystyk. Były to tylko liczby, ale wstrząsnęła mną informacja, żena świecie umiera dziennie czterdzieści tysięcy dzieci z przyczyn,którym dałoby się zapobiec. Chciałem zobaczyć twarze wyzierającespoza tych liczb, choć wiedziałem, że będzie to straszne przeżycie.Zrobiłem to i ujrzałem setki i tysiące twarzy: smutnych, uśmiechniętych, głodnych i oczekujących wsparcia. Widok tych twarzyspowodował, że postanowiłem kontynuować wysiłki w roli reprezentanta wiodącej organizacji, która na całym świecie niesie pomocdzieciom i ich matkom.

	□□□

	Z Dallas wracałem do letniego domu w St Paul de Vence napołudniu Francji, myśląc, jak cholerne szczęście mamy my, mieszkańcy Europy, a zwłaszcza tacy jak ja. Ludzie, którym się poszczęściłoi którzy żyją w uprzywilejowanych warunkach. Mamy zawsze dośćjedzenia na stole, dach nad głową, doskonałą opiekę medyczną i coś,co jest naprawdę najważniejsze ‒ dostęp na wyciągnięcie ręki dobezpiecznej wody pitnej. Po tym, co widziałem, nie potrafię już myćzębów przy cieknącej wodzie, a jeśli zdarzy mi się zapomnieć, odrazu stają mi przed oczami dziesiątki kranów, które miałem okazjęodkręcać w krajach Trzeciego Świata. I widzę gromady kobiet i dzieci,którym brak tej najbardziej podstawowej wygody i które muszą nosićwodę z odległości wielu kilometrów.

	Dlatego bez wahania odpowiedziałem na następne wezwanieUNICEF-u, który postanowił mnie wysłać do Brazylii. Oczywiściebyłem już wcześniej w tym piątym co do wielkości i liczby ludnościkraju świata, ale oglądałem go oczami uprzywilejowanego gościapodczas kręcenia Moonrakera, i to dwanaście lat temu.

	W trakcie tej podróży odwiedziłem po raz pierwszy stolicę krajuBrasilię, bardzo nowoczesne miasto o imponującej architekturze,które UNESCO zaliczyło do Miejsc Światowego Dziedzictwa ‒w mojej opinii całkowicie słusznie. Naszą delegację przyjął w swycheleganckich biurach prezydent Brazylii Fernando Collor de Mello ‒postawny, przystojny mężczyzna, szczerze zainteresowany akcjamiUNICEF-u w jego kraju. Zaangażowanie w szkolenie akuszereki walkę z odrą doprowadziło do przyznania Brazylii nagrody ONZ za„najlepszy program szczepień w Ameryce Południowej”, zaś w roku1993 ‒ rok po odejściu z funkcji prezydenta ‒ program pod jegoauspicjami Minha Gente (Mój lud) również uzyskał nagrodę ONZ.

	Zaproszono nas do udziału w dyskusji pod hasłem „Prawa dziecka”,której celem było określenie minimalnych praw należnych każdemudziecku od jego państwa z zakresu nauki, opieki medycznej i tympodobnych. Oprócz nas w dyskusji uczestniczyła też duża grupamiejscowych parlamentarzystów, co napawało otuchą.

	Z Brasilii pojechaliśmy do Fortelazy w stanie Ceara, miasta chybajeszcze piękniejszego od Rio, gdzie wysłuchałem jednej z najpaskudniejszych opowieści.

	Na spotkaniu ze mną w biurze UNICEF-u zjawiła się zakonnicaw towarzystwie dwojga dzieci ‒ chłopca i dziewczynki w wiekuokoło dwunastu lat ‒ i opowiedziała ich historię. Oboje byli dziećmiulicy. Dziewczynka, najstarsze dziecko z dziesięciorga rodzeństwa,postanowiła uciec z domu z powodu molestowania przez ojczyma, poczym mając osiem lat, została zgwałcona przez policjanta. Brazylijscypolicjanci noszą wywieszki z nazwiskiem, ale ten dzielny przedstawiciel prawa zdjął swoją, by ofiara gwałtu nie mogła go zidentyfikować. Będąc samemu synem policjanta, poczułem się tym jeszczebardziej wzburzony. Mieszkała teraz na ulicy i oddawała się mężczyznom ‒ a właściwie ludzkim wrakom ‒ by zarobić parę groszy.Spytałem, co po czterech latach takiego życia z tego ma. I co robiz zarobionymi pieniędzmi? Odparła, że oddaje je matce.

	‒     Zatrzymujesz coś dla siebie?

	‒     Tak, na jedzenie. I odkładam, bo chcę sobie kupić rower.

	Byłem wstrząśnięty, ale musiałem jeszcze wysłuchać opowieścichłopca. Jego historia okazała się dość podobna i on też musiałoddawać się mężczyznom. Byli oni zwykle obcokrajowcami ‒najczęściej pedofilami z Europy. Do dziś z obrzydzeniem myślęo takich moich bliźnich.

	Na koniec siostra miłosierdzia wygłosiła głęboką uwagę.

	‒     Czy to nie dziwne ‒ spytała ‒ że świat tak dużo mówio ratowaniu lasów deszczowych? Bo po co komu lasy, jeśli nie będziew nich bawiących się dzieci?

	Zostawiłem pracownikowi UNICEF-u dwieście dolarów i zobowiązałem do kupienia dziewczynce roweru. Ale zdaję sobie sprawę,że nie mogę jeździć po świecie i kupować wszystkim rowery.

	□□□

	Rio z plażą Copacabana, Głową Cukru i luksusowymi hotelamijest tylko fasadą, za którą kryło się ‒ i nadal kryje ‒ morze nędzy,której pracując w filmie, nie dostrzegałem. Tym razem spotkałem sięz wieloma dziećmi ulicy, przed którymi opędzają się miejscowisklepikarze. Dzieci te padają przez to ofiarą szwadronów śmierci,których zadaniem rzekomo jest ochrona właścicieli sklepów przedmłodocianymi przestępcami.

	UNICEF mianował krajowym Ambasadorem Dobrej Woli bardzoutalentowanego brazylijskiego artystę estradowego Renato Aragão,z którym wymieniliśmy szereg pomysłów i opinii na temat działań dladobra dzieci. Razem odwiedziliśmy jeden z prowadzonych przezKościół katolicki domów pomocy dla chłopców ulicy. Uderzyło mnie,jak dzieci garnęły się do gości z zewnątrz ‒ nie po to, by im opróżnićkieszenie, ale by choć przez chwilę pogrzać się w ich cieple. Zaangażowanie Kościoła katolickiego w całej Ameryce Środkowej i Brazylii w pomoc i opiekę zdrowotną dla młodzieży jest godne podziwu,jednak w warunkach ogromnego przeludnienia i światowej epidemiiHIV/AIDS nie mogę się pogodzić ze stanowiskiem Kościoła w kwestiach antykoncepcji.

	Wygląda na to, że każde brazylijskie dziecko rodzi się od razuz piłką przy nodze. W piłkę nożną gra się tu wszędzie ‒ od stadionówpo piaszczyste placyki i wybrukowane podwórka. W jednej z faveliwidziałem chłopców grających obwiązaną sznurkiem kulą papieru.Byłem na meczu rozgrywanym przez Renato i jego kolegów z show-biznesu z drużyną zawodowych piłkarzy, a zysk z tych regularnieorganizowanych spotkań idzie na fundusz pomocy dzieciom. Wszędziena świecie piłka nożna odgrywa ważną rolę w akcjach charytatywnych,stanowiąc niekiedy wspaniałe ćwiczenie kształtowania poczuciawspólnoty i formę psychicznej rehabilitacji dzieci. Mam tu na myślidzieci, które już w wieku ośmiu lat bywają przechwytywane przezoddziały milicji i szkolone w znęcaniu się i zabijaniu. W ciąguminionych lat wielokrotnie uczestniczyłem w otwarciach boisk, którelokalne władze krajów rozwijających się budowały dla swej młodzieży.

	UNICEF od wielu lat uczestniczy w wydarzeniach piłkarskich nacałym świecie, wykorzystując rozgrywki do promowania swej działalności i zbierania funduszy. W 2002 roku byłem na Old Trafford nameczu Manchester United z argentyńską drużyną Boca Juniors. Całaimpreza odbywała się pod auspicjami UNICEF-u i sir Alex Fergusoni ja wyszliśmy z tunelu na wspaniałą płytę stadionu na czele obudrużyn. Widok sześćdziesięciu tysięcy widzów na trybunach zapierałdech w piersiach. Podano mi mikrofon, a ja oficjalnie ogłosiłem, żesir Alex został mianowany Ambasadorem Dobrej Woli. Przypiąłemmu swoją własną odznakę UNICEF-u i oświadczyłem, że wprawdzie wielokrotnie uczestniczyłem w różnych „falach stadionowych”,nigdy nie widziałem rozkołysanych trybun z perspektywy graczy naboisku, po czym spytałem, czy nie zechcieliby teraz zrobić takiejfali dla uhonorowania sir Aleksa. Cóż to był za widok! Jaki ogłuszający ryk!

	Manchester United zrobił ogromnie dużo dla dobra dzieci nacałym świecie. Brytyjski Komitet Narodowy Funduszu blisko współpracuje z klubem, dzięki któremu udało się zebrać miliony funtów.Wpływy z tamtego meczu osiągnęły niewiarygodne pół milionafuntów.

	□□□

	W 1992 roku rozpocząłem działalność oficjalnego przedstawicielaUNICEF-u od podróży do Kilonii i Berlina, gdzie nie byłem od czasukręcenia Ośmiorniczki w 1983 roku. Wówczas stał jeszcze murberliński; teraz mogłem swobodnie przechodzić do Berlina Wschodniego, nie oglądając się na Checkpoint Charlie.

	Wspominałem już o ORT i paczuszkach soli po dwadzieścia pięćcentów, które James Grant zawsze miał przy sobie. Tym razem wrazz kolegą z nowojorskiego biura UNICEF-u, Horstem Cernim, odwiedziliśmy w Berlinie Wschodnim zakład produkujący i pakujący tęsól. W ciągu niecałego roku miałem okazję przyjrzeć się stosowaniui dystrybucji, a teraz także produkcji tej substancji. Uczestniczyłemteż w zbieraniu funduszy na jej zakup, można więc powiedzieć, żezatoczyłem pełne koło.

	Z Audrey Hepburn pojechałem do Hagi na kolejną prezentacjęmiędzynarodowych nagród dziecięcych im. Danny'ego Kaye'a. Nauroczystości zjawili się też Greg i Véronique Peckowie, Joel Grey,Ben Vereen i Natalie Cole. Może na sali znalazły się jeszcze jakieśsławy, ale przy Gregorym i Audrey, gwiazdach Rzymskich wakacji, poco komu ktoś jeszcze?

	Powinienem zwrócić baczniejszą uwagę na stan zdrowia Audrey.Zawsze była niezwykle szczupła, ale teraz zdawała się dodatkowobardzo krucha i słaba i musiała dość często przysiadać. Nie wiem, cosama Audrey wiedziała na temat swojego stanu, ale wiem, że nieprzeszkodziło jej to w ciągłych wyjazdach w teren i już w następnymmiesiącu odwiedziła Somalię i Kenię.

	Jej poświęcenie sprawom UNICEF-u zostało docenione i nagrodzone nadanym jej w grudniu 1992 roku Medalem Wolności,najwyższym cywilnym odznaczeniem USA. W tym czasie zamieszkałajuż w swoim domu w Tolochenaz, rozkoszując się ostatnią dostępnąjej przyjemnością: spacerowaniem po ogrodzie. Jak mi powiedziałajej serdeczna przyjaciółka z UNICEF-u Christa Roth, nawet tego jąpozbawiono w chwili, gdy w prasie ukazały się zrobione przezpaparazzich zdjęcia, na których było widać jej straszliwie wymizerowaną sylwetkę. Zobaczywszy je, uznała, że już nigdy więcej nie możewejść do ogrodu. Jakże okrutnym i nieodpowiedzialnym postępowaniem było opublikowanie tych fotografii.

	20 stycznia 1993 roku dzieci świata straciły swoją najgorętsząorędowniczkę. Audrey umarła w domu w otoczeniu synów Seanai Luki i oddanego towarzysza, Roberta Woldersa, który trwał przy niejdo końca. Cztery dni później, 24 stycznia, pochowano ją na wiejskimcmentarzu w Tolochenaz, w szwajcarskim kantonie Vaud. Przedzłożeniem trumny do grobu w miejscowym kościółku odbyło sięnabożeństwo żałobne, podczas którego syn Audrey, Sean Ferrer,odczytał jej ukochany wiersz Sama Levensona Time Tested BeautyTips (Odwieczne wskazówki ku piękności).

	Na pogrzebie zjawił się Alain Delon, który stwierdził, że wprawdzie nigdy osobiście nie poznał Audrey, ale była tak cudowną osobą,że specjalnie przyjechał z Paryża, by jej złożyć wyrazy szacunku.Przyjechał też Mel Ferrer, pierwszy mąż Audrey (z ogromnym żalemprzeczytałem wiadomość, że zmarł w czerwcu 2008 roku).

	Audrey poprosiła mnie o załatwienie kilku spraw w jej imieniu,mówiąc, że nie jest pewna, czy sama podoła. Nie przyszło mi nawetdo głowy, że może się szykować do śmierci. Jedną z nich byłoodebranie przyznanego jej honorowego doktoratu, inną przyjęcieMedalu za Zasługi dla Świata od Kiwanis. Ta druga uroczystośćodbyła się w Nicei w czerwcu 1993 roku.

	Kiwanis International jest światową organizacją klubów młodzieżowych. Zrzesza ich obecnie blisko osiem tysięcy w dziewięćdziesięciu sześciu krajach świata. Troszczą się one o dzieci na całym świeciei trudno się dziwić, że Medal za Zasługi dla Świata Kiwanis przyznałowłaśnie Audrey. Ten czerwcowy dzień zapoczątkował nowy rozdziałmojej pracy dla UNICEF-u. David Blackmer, dyrektor PR w KiwanisInternational, już od pewnego czasu prowadził rozmowy z Funduszemw sprawie podjęcia wspólnej działalności. Miało to być coś na kształtprowadzonego z Rotary International programu walki z polio, któryodniósł ogromny sukces. Tym razem chodziło o program IDD: IodineDeficiency Disorders (chorób związanych z niedoborem jodu).

	W skrajnych przypadkach brak jodu w pożywieniu prowadzi doniedoczynności tarczycy i w konsekwencji do drastycznego deficytuhormonu tarczycowego, co kiedyś nazywano kretynizmem. Zbyt niskipoziom jodu zwiększa też ryzyko urodzenia martwego płodu i poronienia. Oczywistym symptomem niedoboru jodu u dorosłych jestwole, czyli powiększony gruczoł tarczycy, ale u dzieci przejawia sięto obniżeniem wydolności intelektualnej i wartością ilorazu IQ dziesięćdo dwunastu procent poniżej normy. Człowiekowi przez całe życiepotrzeba nie więcej niż łyżeczki jodu, ale ilość ta musi być równomiernie rozprowadzona w czasie. Poinformowano mnie, że w 1990roku trzydzieści procent ludności świata żyło na granicy zagrożeniaIDD, siedemset pięćdziesiąt milionów osób cierpiało na wole tarczycowe, a czterdzieści trzy miliony miało z tego powodu niedorozwójumysłowy. Głównie dotyczyło to ludzi mieszkających w rejonachgórzystych lub na terenach zalewowych, gdzie erozja pozbawiła glebęi plony dostatecznej zawartości jodu.

	Moim zadaniem miało być namawianie klubów Kiwanis na całymświecie do czynnego włączenia się do programu i zebrania co najmniejsiedemdziesięciu pięciu milionów dolarów na zakup urządzeń dojodowania soli oraz propagowanie całej idei. Na moje barki spadał teżobowiązek uświadamiania prezydentom i premierom zagrożonychpaństw konsekwencji niedoboru jodu. Bo w końcu jakie szanse makraj, którego mieszkańcy są upośledzeni umysłowo?

	Najprostszą metodą walki z IDD jest jodowanie soli i przekonanieludzi, że tylko taką sól powinni kupować. Pierwszymi krajami,w których zaczęto jodować sól, były Stany Zjednoczone i Szwajcaria.Obecnie metodę tę stosuje się w wielu miejscach na świecie i w niemałym stopniu jest to zasługa Kiwanis. Jestem dumny, że się do tegoprzyczyniłem.

	□□□

	Wiosną 1993 roku zabrałem Deborah do „wietrznego miasta”,Chicago, na imprezę charytatywną, która miała służyć zbiórce funduszy na UNICEF i propagowaniu jego celów. Podczas pobytuw mieście stary przyjaciel i agent prasowy, Jerry Pam, zaproponowałmi nagranie komentarza do anglojęzycznej wersji przewodnika popekińskim Zakazanym Mieście. Pomyślałem, że poza paroma dodatkowymi dolarami da mi to okazję do bezpłatnej wycieczki na DalekiWschód, więc jako stary efekciarz ochoczo się zgodziłem. Niestetymoja długa podróż do Chin zamieniła się w krótką jazdę taksówkąpod budynek przy Michigan Avenue, gdzie musiałem jeszcze wdrapaćsię schodami na dziesiąte piętro. Zasiadłszy przed mikrofonem,z odpowiednią dozą pewności siebie zacząłem opowiadać o tymniezwykłym miejscu, którego nigdy w życiu nie widziałem na oczy.Dopiero w 2002 roku, kilka miesięcy po naszym ślubie, Kristina i jaznaleźliśmy się w imieniu UNICEF-u w Pekinie i mogliśmy zwiedzaćto wspaniałe miejsce, słuchając czytanego moim głosem przewodnika.Możecie wierzyć lub nie, ale ani razu się nie zgubiliśmy!

	Wracając do roku 1993, całe lato upłynęło mi na jeżdżeniuw sprawach zawodowych i UNICEF-u do Londynu, po całych StanachZjednoczonych, do Aten i Nicei. Wziąłem udział w licznych imprezachKiwanis, uczestniczyłem w festiwalu filmowym w Montrealu i byłemgościem na wielkim przyjęciu charytatywnym w Los Angeles. Właśniepodczas pobytu w Los Angeles dopadł mnie stary przyjaciel, doktorSteven „Stevo” Zax, upierając się, że powinienem poświęcać więcejuwagi swemu zdrowiu. Nie przyznałem się, że i tak jestem hipochondrykiem.

	Poza wysłaniem mnie do swego przyjaciela kardiologa, SelvynaBleifera, który za pomocą linijki upewnił się, że moje serce równopracuje, zmusił mnie też do wizyty u urologa, Ricka Erlicha,i regularnych testów PSA. PSA, czyli antygen gruczołu krokowego,jest białkiem produkowanym przez komórki prostaty, które w wyniku analizy krwi pozwala wykryć wczesne stadium raka prostaty.Powiedziano mi, że jeśli poziom PSA we krwi systematycznierośnie, jest to sygnał, iż należy przeprowadzić dokładniejsze badania. Podczas tych badań nie dość, że wtykają człowiekowi palecw odbyt, to jeszcze mogą uznać za konieczne uzyskanie próbek dobadań mikroskopowych, co wymaga kłucia igłą gruczołu prostatyi pobrania ośmiu do dziesięciu cząsteczek do przeprowadzeniabiopsji.

	Uwierzcie, że wszystko to jest równie nieprzyjemne i bolesne, jakbrzmi. Można wręcz powiedzieć, że to kwintesencja bólu w dupie.

	Poddano mnie dwóm takim sesjom tortur i za każdym razem Rickdzwonił do mnie jeszcze tego samego wieczoru z wiadomością, żewszystko jest okay. Następnego dnia rano dzwonił Stevo i powtarzał,że jestem czysty. Rano po trzecim badaniu ‒ pamiętam, że był tosłoneczny wrześniowy poranek i właśnie zabierałem się do porannychćwiczeń ‒ ktoś zadzwonił do drzwi. W progu stał Stevo z niepewnymuśmieszkiem na twarzy. Oświadczył, że zamiast dzwonić postanowiłzajrzeć osobiście, bo ma dla mnie nie najlepsze wiadomości. Przeszliśmy do mojego gabinetu i pamiętam, że czułem dla niego współczucie, bo wyraźnie miał do przekazania złą wiadomość i nie wiedział,jak się do tego zabrać. Patrząc, jak jego oczy wzbierają łzami,myślałem, że mnie byłoby stać tylko na jakiś głupkowaty żart.

	‒     Cóż, mamy jeszcze trochę czasu ‒ wydusił wreszcie Stevo. ‒Operacji nie da się przeprowadzić, póki nie zbierzesz czterechjednostek krwi, a to musi potrwać około miesiąca.

	To mnie uspokoiło. Nie powiedział przecież, że mam raka, tylkoże muszę oddać litr krwi z myślą o czekającej mnie operacji.

	Zaraz, chwila! Ale o jakiej operacji mowa?

	Stevo wyjaśnił, że otworzą mi brzuch i wytną zaatakowanąprostatę. Dopiero wtedy będzie można sprawdzić, czy nastąpiłyprzerzuty na inne tkanki lub kości.

	Więc jednak rak.

	To straszne słowo na „r”. Miałem raka.

	 

	
ROZDZIAŁ CZTERNASTY

	Kłopoty ze zdrowiem

	W Kristinie odnalazłem pokrewną duszę i szczęście większe,

	niż da się to wyrazić słowami

	‒     Stevo, bądźmy dobrej myśli ‒ powiedziałem beztroskimtonem, choć do beztroski było mi daleko. ‒ Nie ma mowy o żadnychprzerzutach. Jak długo będę wyłączony z obiegu?

	Odparł, że co najmniej sześć tygodni. Powiedziałem, że jesieniączeka mnie ważny wyjazd do Szwecji i Finlandii, a on oświadczył, żejeśli nie będzie komplikacji, to wciąż mam szansą. O swoim stanie niepoinformowałem nikogo poza najbliższą rodziną i Doris Spriggs. Odnastępnego tygodnia zacząłem gromadzić zapas krwi, mając w pamięcidowcip rysunkowy Dawca krwi cudownego Tony'ego Hancocka: „Tomoże teraz dostanę filiżankę herbaty?”.

	Ustalono datę pójścia pod nóż. Oddałem trzy jednostki krwii mogłem jeszcze przed operacją polecieć do Sztokholmu. Jak zwyklena lotnisku Arlanda powitał mnie Ingvar Hjartsjo, dyrektor UNICEF-una Szwecję. Zaplanował dla mnie szereg spotkań, których szczegóływyłuszczył w drodze z lotniska do Grand Hotelu. Najważniejszympunktem programu było wręczenie nagrody „Przyjazny dzieciom”jednemu z wiodących szwedzkich szpitali, zaplanowane na następny wieczór. Podczas mojej krótkiej działalności przedstawicielaUNICEF-u nie tylko dowiedziałem się o szczepieniach ochronnych,solach OR czy chorobach związanych z niedoborem jodu, ale poznałem budowę biotoalet, produkcję cegieł, kopanie studni, układanierur z PCW, nauczyłem się odkręcać krany i wygłaszać przemówieniabez pomocy notatek. Teraz czekała mnie wizyta w szpitalu przyjaznymdzieciom. Wiem, że to ogromnie ważna sprawa, jednak nie mogłemnie zauważyć ironii losu w tym, że były James Bond jeździ po świeciei propaguje zalety karmienia piersią.

	Po szpitalu oprowadzały mnie tryskające zaangażowaniem pielęgniarki. Chodząc po salach, nie przestawałem myśleć, że za tydzieńsam znajdę się w podobnym otoczeniu, tyle że w zupełnie innym celu.Nie po to, by urodzić dziecko, ale by dać sobie wyciąć dość istotnyfragment anatomii...

	Jednym z kluczowych punktów programu była wizyta w sali,w której młoda matka krótko po urodzeniu pierwszego dziecka,miała je pierwszy raz nakarmić piersią. Ze zgrozą stwierdziłem,że wraz ze mną wpycha się do sali cała gromada reporterów prasowych i telewizyjnych. Powiedziałem, że nie mogę narażać parogodzinnego niemowlaka na Bóg wie jakie zarazki, i wszystkichwyproszono z sali, ale młoda matka oświadczyła, że nie ma nicprzeciwko obecności mojej i jednego fotoreportera. Kiedy wyszedłemz sali, podetknięto mi pod nos las mikrofonów i ku memu oburzeniuusłyszałem pytanie jednego z reporterów:

	‒     No więc, panie Bond, co pan myśli o szwedzkich cyckach?

	‒     O szwedzkich cyrkach?

	‒     Nie, o szwedzkich cyckach.

	Skrzywiłem się i powiedziałem, że robi sobie głupie żarty z bardzopoważnej sprawy. Chętnie dodałbym jeszcze: „I spieprzaj”, ale byłobyto zniżeniem się do jego poziomu. Za to potem Ingvar poskarżył sięszefowi jego stacji telewizyjnej, a ta zasiliła konto szwedzkiegoUNICEF-u całkiem pokaźną kwotą.

	Następnego dnia poleciałem z dwudniową wizytą do Finlandii, poczym wróciłem do LA i zgłosiłem się do szpitala Cedars-Sinai.Przyjęto mnie pod zmyślonym nazwiskiem, żeby nie alarmowaćprasy. Niestety tego rodzaju newsy zwykle wyciekają i tak się teżstało i teraz. Tym razem nie było korytarzy z żółtymi i czerwonymikręgami ani żadnego bum-bam, były za to skarpety, tyle że niewełniane jak w latach dzieciństwa, ale długie i elastyczne, podobnedo tych, jakie dają w samolotach. Pamiętam wszystko jak przez mgłę:przypływy i odpływy czucia i straszny ból w okolicach miednicy.Czułem się jak spowity watą, przez którą od czasu do czasu przedzierały się ostre ukłucia bólu.

	Pamiętam powolne dochodzenie do siebie, wnętrze pokoju szpitalnego i twarze rodziny oraz pielęgniarek i lekarzy, które pojawiały sięi znikały. O niczym nie marzyłem tak, jak o pozbyciu się rurki, którąwetknięto mi do pęcherza i tak nieelegancko przewleczono przezmojego „małego”. Marzenia okazały się jednak płonne i nieszczęsnarurka pozostała na miejscu jeszcze długo po wypisaniu ze szpitalai odwiezieniu do domu w Hidden Valley, w którym moją sypialnięprzerobiono na zamiejscową izolatkę szpitala Cedars-Sinai.

	Pogrążałem się coraz bardziej w żałości nad sobą i złości na los.Obraz siebie wlokącego się do łazienki z plastikowym workiemdoczepionym do cholernego węża ogrodowego, sterczącego z mojegoczłonka, wywoływał we mnie poczucie kompletnej bezużyteczności.Czułem się pozbawiony męskości. Wiem, że bywałem nieznośnyi trudny do wytrzymania, ale im bardziej narzekałem i użalałem sięnad sobą, tym częściej i głośniej Luisa odwarkiwała. Będąc w pełnisił, umiałem pacyfikować wybuchy jej włoskiego temperamentui robiłem to od lat, jednak w tych nowych i bardzo niemiłychokolicznościach umiejętności tej mi zabrakło. W przerwach międzywizytami Stevo, Sela Bleifera i Deborah miałem dość czasu narozmyślanie o swoim życiu i o tym, jak blisko otarłem się o śmierć.Przyznaję, że nie zachowywałem się w sposób, z którego mógłbymbyć dumny, ale ziarno chęci dokonania zmian w życiu zostało posianei zaczynało już kiełkować.

	Za którymś razem Stevo powiedział, że rozmawiał telefoniczniez moją przyjaciółką Kristiną Tholstrup ‒ naszą sąsiadką z południaFrancji, którą jakiś czas temu opiekował się jako lekarz podczas jejobustronnej mastektomii. Kristina prosiła go o przekazanie mi serdecznych pozdrowień, wyrazów otuchy i życzenia szybkiego powrotudo zdrowia. Pomyślałem, że zobaczę się z nią dopiero wiosnąprzyszłego roku, kiedy przeniesiemy się na lato do St Paul, po czymnagle sobie uzmysłowiłem, że coraz częściej o niej myślę. Z własnegodoświadczenia wiedziała, co teraz przechodzę, i jak się potem okazało,też dużo o mnie myślała.

	Nadszedł dzień, w którym Stevo przyjechał, by mnie zawieźć doRicka w Westwood na kontrolę blizny pooperacyjnej. Jak żywa stanęłami przed oczami scena w szpitalu westminsterskim sprzed sześćdziesięciu lat, bo znów musiałem stanąć na lekko rozstawionychnogach i obnażyć się przed siedzącym lekarzem. Rick zdjął opatrunek,stwierdził, że wszystko się dobrze goi, po czym chwycił sterczącą zemnie rurkę, która zaczynała już przypominać wąż strażacki. Potężnymszarpnięciem wyrwał ze mnie to okropieństwo, a ja poczułem takstraszliwy ból, że opadłem na krzesło, myśląc, że za jednym zamachempozbawił mnie też wątroby, nerek, śledziony, a może także paszportui legitymacji Stowarzyszenia Aktorów Ekranowych.

	Jednak gdy po jakimś czasie oddech się uspokoił i ciśnieniewróciło do normy, ogarnęła mnie ogromna ulga. Koniec z cholernąstrażacką sikawką! Koniec z plastikowym workiem! Radości niezmąciła nawet informacja, że będę musiał używać nieprzemakalnychgaci i często zmieniać jednorazowe wkładki.

	Mogliśmy z Luisą zacząć myśleć o wyjeździe z Beverly Hillsi przeniesieniu się na zimę do Gstaad.

	‒     Zanim wyjedziecie ‒ powiedział Stevo ‒ obaj z Rickiemuważamy, że powinieneś zrobić sobie tomografię i upewnić się, że niema przerzutów do kości.

	No i znów czekało mnie parę bezsennych nocy, w końcu jednakdostałem glejt, że jest „wszystko okay”. Zaraz potem wyjechaliśmy,żeby im nie strzeliło do głowy jakieś następne cholerne badanie!Zaczynała się moja ostatnia zima w Gstaad z Luisą.

	UNICEF miał dla mnie mnóstwo zadań, ale wiedziałem, że będędla nich cenny tylko tak długo, jak długo pozostanę osobą publiczną.Czyli innymi słowy dopóki od czasu do czasu będę się pokazywałw nowym filmie na dowód, że jeszcze żyję. Po przeczytaniu scenariusza Człowieka, który nie chciał umrzeć, poczułem dreszczyk emocji.Scenariusz dostałem od Billa Condona z informacją, że film dlatelewizji zostanie nakręcony w Vancouver przez wytwórnię UniversalStudios, a zagrają w nim Malcolm McDowell i Nancy Allen.

	Dreszczyk brał się stąd, że miałem w nim wystąpić w dwóchrolach: pisarza i wymyślonego przez niego inspektora policji. Filmopowiadał o Thomasie Grace, autorze powieści kryminalnych, któryswemu zmyślonemu złoczyńcy nadał cechy siedzącego w więzieniukryminalisty (granego przez Malcolma). Rzezimieszek, korzystającz pożaru w więzieniu, ucieka, po czym postanawia się zemścić napisarzu za „okradzenie go z osobowości” i dokonać morderstww okolicznościach opisanych w powieściach. Grace'owi nie udaje sięprzekonać policji o tym, kim jest morderca, i przy pomocy mającejzdolności jasnowidzenia miłośniczki swych powieści (Nancy Allen)chce sam zastawić pułapkę i zmusić McDowella do przyznania się.

	Praca w filmie okazała się pasjonująca i wróciłem do Gstaadw poczuciu dumy, że znów podjąłem pracę. Domowe awanturywybuchały już jednak o byle co i to ostatecznie przesądziło. Dziecibyły dorosłe i uznałem, że czas rozstać się z Luisą. Wybrałem warianttchórzowski i by uniknąć kolejnej konfrontacji, po prostu odszedłemtak jak stałem.

	W Kristinie odnalazłem pokrewną duszę i szczęście większe, niż dasię to wyrazić słowami. Nie mogłem już bez niej żyć i od tamtej porystaliśmy się praktycznie nierozłączni. W 2002 roku wzięliśmy w Daniicichy ślub, na którym poza nami było tylko dwoje świadków i zaprzyjaźniony ksiądz Peter Parkov. Nasza miłość z dnia na dzień przybierana sile i jesteśmy coraz szczęśliwsi (jeśli to w ogóle możliwe).

	□□□

	Spośród wszystkich ludzi filmu czuję niechęć ‒ autentycznąniechęć ‒ tylko do dwóch osób. Tak się złożyło, że obaj panowiemieli związek z moim następnym filmem Quest, i to z dwóch stronkamery.

	Mój amerykański agent Jack Guardi zadzwonił z wiadomością, żeJean-Claude Van Damme napisał scenariusz, który chciałby mizaprezentować. Spotkaliśmy się i Van Damme rozpłynął się w pochwałach na mój temat, mówiąc, jak bardzo mu się podobam i jakidealnie pasuję do roli lorda Edgara Dobbsa. Krótko mówiąc, wykonałpracę rasowego sprzedawcy, który ma do upłynnienia towar. Scenariusz wydał mi się całkiem zgrabnie napisany, więc gdy Van Dammeoświadczył, że będzie też reżyserem filmu, nie widziałem w tymproblemu. Powiedział, że film będzie kręcony głównie w Tajlandii,a ponieważ poznałem ten kraj dość dobrze, uznałem, że pozwoli tonam z Kristiną spędzić kilka pięknych tygodni. Złożyłem podpis podkontraktem.

	Potem poznałem niejakiego Moshe Diamanta, faceta podającegosię za producenta. Ponieważ nie da się o nim powiedzieć nicdobrego czy choć trochę pozytywnego, zgodnie ze swoją zasadąnie powiem nic.

	To, że po tym filmie zachowałem zdrowie psychiczne, zawdzięczam w dużej mierze moim współwykonawcom ‒ Janet Gunni prześmiesznemu Jackowi McGee, którego żarty bywały dość ryzykowne, ale ja je uwielbiałem. W połowie kręcenia sceny potrafił nagległośno beknąć albo pierdnąć, ku oburzeniu reżysera i niekłamanejradości uczniaka Moore'a. W większości scen byliśmy z Jackiemrazem i razem też jedliśmy posiłki w mojej przyczepie (wolałem to,niż siadać do stołu z niektórymi członkami obsady i ekipy).

	Pamiętam, że któregoś wieczoru mieliśmy do przejechania kawałdrogi na plan i całą jazdę odbyłem ściśnięty na tylnym siedzeniumałego samochodu. Gdy dotarliśmy na miejsce, staw kolanowytak mi się zastał, że nie mogłem go wyprostować. Kolano straszniebolało i już do końca filmu grałem z nogą w gipsie, podpierającsię laską lub przytrzymując ścian i słupków. Nie była to zresztąjedyna długa jazda na nocny plan zdjęciowy, bo innym razemmusieliśmy dojechać aż do Mai Hon Song pod birmańską granicą,gdzie na jednym ze wzgórz zbudowano fort. Jazda trwała dobrepółtorej godziny i nie rozumiałem, dlaczego wybrano akurat tomiejsce. Szczerze mówiąc, można to było zrobić gdziekolwiek,bo panowały zupełne ciemności, więc i tak nikt by się nie zorientował. Typowy przykład pomyślunku naszego producenta!

	Wiedząc, że mnóstwo czasu zostało bezproduktywnie zmarnowane,któregoś wieczoru ekipa się zbuntowała i zaprotestowała przeciwpracy w nadgodzinach bez dodatkowej zapłaty. Nasz producent poleciłproducentowi wykonawczemu powiadomić Jean-Claude'a i ekipę, żezdjęcia potrwają przez całą noc do szóstej rano.

	‒     A dlaczego, kolego, mamy pracować za darmo? ‒ spytał szefoświetleniowców, zadając całkowicie, według mnie, uzasadnionepytanie. ‒ Daj mi choć jeden dobry powód.

	Nasz dzielny producent wyszedł na środek i z drżącą dolną wargąoświadczył:

	‒     Dla chwały filmu.

	‒     Dobra, chłopaki, gasimy ‒ zwrócił się oświetleniowiec doswoich ludzi.

	Kilka lat później natknąłem się na owego producenta w Monakoi litościwie udałem, że go nie widzę. Nie zrozumiał widać sygnału, bojakiś czas potem zadzwonił.

	‒     Jestem w Monako... ‒ zaczął.

	‒     No i dobrze ci tak ‒ burknąłem i odłożyłem słuchawkę.Dużą zasługę w doprowadzeniu filmu do końca miał producentwykonawczy Peter MacDonald. Wraz ze swym świetnym zespołemAustralijczyków dokonywał cudów w niezwykle trudnych warunkachi borykając się z jeszcze trudniejszym szefostwem. Mimo to pracę tęwspominam mile dzięki temu, że zarówno aktorzy, jak i wszyscyczłonkowie ekipy byli bardzo mili; poza tym spędziłem kilka cudownych dni w towarzystwie Kristiny.

	Gdy w końcu ukazały się materiały promocyjne Questa, z przykrością stwierdziłem, że wbrew uzgodnieniom moje nazwisko niezostało wymienione przed tytułem filmu. Nigdy się specjalnie nieprzejmowałem miejscem swojego nazwiska w czołówce, ale VanDamme tak mi nakadził i tak namawiał do udziału w filmie, obiecując,że znajdę się razem z nim przed tytułem, że się na to nastawiłem.Teraz się nagle okazało, że napisane drobną czcionką nazwisko jestpod tytułem i odebrałem to trochę jak afront. Na szczęście już nigdywięcej nie miałem do czynienia ani z Van Dammem, ani z jego kolegąproducentem, więc szkoda farby drukarskiej na dalsze pisanie o nich.

	□□□

	Od czasu uruchomienia Channel 4, w 1982 roku, w WielkiejBrytanii nie powstał żaden nowy naziemny kanał telewizyjny. Dlategoteż ogłoszony w marcu 1997 roku komunikat o uruchomieniu nowegoprogramu o nazwie Channel 5 wywołał duże poruszenie w branżyi został entuzjastycznie powitany przez widzów. Z jakichś powodówmożni tego świata uznali, że powinienem wziąć udział w uroczystymotwarciu i pojawić się na ekranie w towarzystwie będącego akurat nafali dziewczęcego zespołu wokalnego. Stawiłem się w WhitehallTheatre w centrum Londynu i udałem do przydzielonej mi maleńkiejgarderoby. Po chwili usłyszałem pukanie do drzwi.

	‒     Możemy z panem porozmawiać? ‒ usłyszałem głos.

	‒     Pewno! ‒ odkrzyknąłem.

	Do środka wcisnęło się pięć młodych dziewcząt. Nigdy wcześniejich nie widziałem, ale domyśliłem się, że muszą być tym dziewczęcymzespołem.

	‒     Planujemy nakręcenie filmu ‒ powiedziała jedna z nich. ‒Zagra pan w nim?

	‒     Jasne, z przyjemnością ‒ odparłem, nie traktując propozycjizbyt serio.

	‒     Przyśle mi pan zdjęcie z autografem? ‒ spytała inna.

	‒     Oczywiście. Jak ci na imię?

	‒     Victoria.

	Zrobiło mi się dość głupio, gdy parę miesięcy później Spice Girlstrafiły na pierwsze miejsca na listach. Ale nie koniec na tym. Wkrótcemój agent Dennis Selinger zadzwonił z wiadomością, że dostał odnich scenariusz i jest w nim rola dla mnie na jeden dzień zdjęciowy.Na zakończenie dodał, ile mi za to proponują. O rany! Powiedzmytylko tyle, że długo się nie namyślałem.

	W Twickenham Studios powitały mnie dziewczyny i przemiłyreżyser Bob Spiers, którego znałem z reżyserii wielu odcinków HoteluZacisze. W filmie grałem postać w typie Blofelda, który z białymkotem na kolanach niemal cały czas rozmawia przez telefon z Richardem E. Grantem. Ogromnie mnie ujęło, że Richard uparł się, iż mimowolnego dnia przyjedzie do studia i będzie z offu podrzucał swojekwestie. Jak może pamiętacie, w czasach Świętego robiłem to samoz moimi partnerami. Od tej pory bardzo Richarda lubię.

	Ostatni raz spotkałem Victorię w Colombe d'Or na południuFrancji z jej mężem, Davidem Beckhamem (spieszę donieść, żeDavid nie poprosił mnie o zdjęcie z autografem) i Eltonem Johnem,w których towarzystwie jadła kolację. Ma się te znajomości, co?

	□□□

	Pierwsze lato po rozstaniu z Luisą spędziłem w Monako, gdzieKristina miała status rezydentki, na zimę zaś postanowiliśmy znaleźćnowy dom w Szwajcarii, gdzie z kolei ja miałem status rezydenta.Odwiedziliśmy kilka kurortów narciarskich, ale żaden nie rzucił nasna kolana, i dopiero ktoś zasugerował Crans-Montanę.

	Posłuchaliśmy rady i zameldowawszy się w hotelu Crans Ambasador, zaczęliśmy rozglądać się po okolicy. Obejrzeliśmy kilkaposiadłości i już myśleliśmy, że znów nic z tego, ale potem nagle namsię poszczęściło. Dowiedzieliśmy się o górskiej chacie na sprzedaż,która plecami dotykała stoku narciarskiego. Zabrzmiało to bardzoatrakcyjnie, pojechaliśmy ją obejrzeć i od pierwszego spojrzeniawiedzieliśmy, że to coś dla nas. Po drobnym remoncie budowlanymi niewielkich przeróbkach wewnątrz Kristina przystąpiła do urządzeniachaty tak, by mogła nie tylko nam służyć za stałe miejsce zamieszkania, ale stanowić też azyl dla naszych dzieci na zimowe wyjazdy.

	W Crans jest wszystko, co można sobie wymarzyć: wspaniałerestauracje, rozmaitość sklepów, świetne stoki narciarskie, rewelacyjnadoktor Ariane Kunz (jako stary hipochondryk zawsze lubię mieć podbokiem najlepszego lekarza) i sympatyczni, przyjaźni mieszkańcy.Jest też w bród aptek.

	W miasteczku mamy wielu bliskich przyjaciół, a jednym z pierwszych, jakich tu poznaliśmy, był instruktor narciarski Jorg Romang.Jorg nie tylko pokazał nam najlepsze stoki z dziewiczym śniegiem,ale pomagał nam w szukaniu domu. Z biegiem lat stał się dla nasobojga nieocenioną skarbnicą wiedzy i pomocy. Gdybyż w każdymmieście na świecie mógł być taki Jorg!

	□□□

	Moja działalność spod znaku UNICEF-u cały czas kwitła i Kristinatowarzyszyła mi we wszystkich podróżach, okazując równie wielkie,jeśli nie większe, zaangażowanie w problemy dzieci. Często mawiam,że jest dużo lepszym ambasadorem ode mnie. Nasze wspaniałeprzyjaciółki z UNICEF-u ‒ Mary Cahill w Nowym Jorku i ChristaRoth w Genewie ‒ okazały nieocenioną pomoc w organizowaniunaszych wyjazdów w teren i uzgadnianiu programów pobytu z komitetami UNICEF-u w odwiedzanych krajach. Uroczy irlandzki zaśpiewMary czynił z każdej naszej rozmowy telefonicznej prawdziwą frajdęi choć przeszła już na emeryturę ‒ a ściślej mówiąc, została na niąwysłana po skończeniu sześćdziesięciu lat, bo taka zasada obowiązujewe wszystkich agendach ONZ bez względu na to, czy pracownik chcedalej pracować, czy nie ‒ nadal utrzymujemy z nią kontakt, a podczaspobytu w Nowym Jorku zawsze staramy się spotkać.

	Nasz bogaty program wizyt od Dublina po Amsterdam, od Tiranypo Saarbrücken i dalej Nowy Orlean, Hongkong i Londyn, gdziew 1995 roku uczestniczyliśmy w inauguracji programu Check-out forchildren (Wymeldunek dla dzieci), powodował, że wciąż byliśmyw podróży.

	„Wymeldunek” wymyślił Robert Scott ze Starwood ‒ wielkiejgrupy hotelowej, do której należą liczne ośrodki wypoczynkowei światowa sieć hoteli Sheraton. Miałem zaszczyt być zaproszony nauroczystą inaugurację programu współpracy Starwood z UNICEF-em,którą zorganizowano w Sheraton Park Towers na londyńskim Knightsbridge. Pomysł Roberta polegał na tym, że każdego gościa w chwiliwymeldowania z hotelu Sheraton zachęca się do złożenia datkuw wysokości jednego dolara lub jednego funta. Datek jest całkowiciedobrowolny, a goście mogą na specjalnym kanale telewizji hotelowejoglądać reportaże, jak zebrane w ten sposób pieniądze są wykorzystywane przez UNICEF.

	Poproszono mnie o nagranie wprowadzenia do tych reportaży.Kamerę ustawiono w apartamencie w Sheraton Belgravia, a ja powiedziałem do niej mniej więcej tak: „Szanowni państwo, drodzy goście!Filmy, które obejrzycie, ukazują, jak działalność UNICEF-u wpływana losy najcenniejszego bogactwa świata, jakim są dzieci...”, i dalejw tym tonie.

	Zakończyłem słowami: „Jak zauważycie, do waszego rachunkudopisano na ten cel jednego funta. Jeśli się na to nie zgadzacie,powiedzcie o tym recepcjoniście, a on chętnie skoryguje rachunek, poczym spojrzy i powie: »Ależ z ciebie cholerna kutwa. Możesz sobietego funta wsadzić w...«. Cięcie”.

	Reżyser i reszta ekipy spojrzeli na mnie przerażeni.

	‒ Tylko żartuję ‒ uspokoiłem ich.

	Trudno mi było wyobrazić sobie, żeby ktoś mógł się nie zgodzić.I rzeczywiście, pytając później o reakcję gości hoteli w sieci Starwood,usłyszałem, że w ciągu tych wszystkich lat przypadki odmowy możnapoliczyć na palcach.

	Wkrótce potem uczestniczyliśmy z Kristiną w uroczystości zorganizowanej przez brytyjski komitet UNICEF-u z okazji zebraniadwóch milionów funtów w ramach wspólnej akcji z British Airwayspod nazwą „Drobne na dobre”. Akcja polega na tym, że powracającyz zagranicznych wojaży turyści mogą resztki bilonu w obcych walutachprzekazać w formie datku na UNICEF. W chwili gdy to piszę,w ramach tej nadal trwającej akcji zebrano już ponad dwadzieściapięć milionów funtów.

	Często mnie pytają, ile UNICEF dostaje z budżetu ONZ i po cow ogóle są potrzebne takie zbiórki. Odpowiedź jest prosta. UNICEF toorganizacja całkowicie samowystarczalna i z ONZ nie dostaje ani grosza,przez co tacy jak ja muszą chodzić po prośbie. Z zebranych funduszyniecałe dziewięć procent idzie na koszty administracyjne na całymświecie, reszta trafia bezpośrednio do dzieci. To imponująca kwota. Jakodziałacze UNICEF-u mamy szczęście, że wspiera nas grupa stałychdarczyńców, zarówno wielkich, jak i całkiem małych. Oczywiściecenimy sobie pomoc wielkich korporacji z uwagi na ich bardzo szczodrewpłaty, ale równie ważna jest dla nas pomoc ludzi, którzy wspierająUNICEF, kupując nasze pocztówki i wpłacając skromne datki czyodpisując regularne składki z miesięcznych poborów. To właśnie tymdziesiątkom tysięcy indywidualnych darczyńców zawdzięczamy to, żeUNICEF może prowadzić swą działalność. Bo liczy się każdy grosz.

	□□□

	Końcówka roku 1998 przyniosła dwa ważne wydarzenia: jednopodniosłe, drugie bardzo smutne. Dostałem list z Komisji Odznaczeń,że przyznano mi tytuł Komandora Imperium Brytyjskiego (CBE).Podkreślono w nim, że wiąże się to z moją działalnością charytatywną,co zabrzmiało dość upokarzająco. Dwa tygodnie wcześniej ze smutkiem przyjąłem wiadomość, że odszedł jeden z najbliższych przyjaciółi mentorów. Baron Lew Grade zmarł 14 grudnia 1998 roku w wynikukomplikacji po rutynowej operacji. Miał dziewięćdziesiąt dwa latai do dnia przyjęcia do szpitala wciąż jeszcze pracował. Wiadomość tamnie poraziła. Nie ulega wątpliwości, że w dużej mierze jemuzawdzięczam sukces zawodowy. Nigdy przed nim nie było i nigdy ponim nie będzie kogoś takiego.

	Dziewiątego marca następnego roku odebrałem w Pałacu Buckingham swoje CBE. Regulamin mówi, że na uroczystość możnaprzyprowadzić trzy osoby, ale nim zdążyłem się zastanowić, kogojeszcze zaprosić, Kristina oświadczyła, że powinienem ją w ogólewyłączyć i zabrać trójkę swoich dzieci. Nawet mi do głowy nieprzyszło, bym tak ważne dla siebie odznaczenie mógł odbierać bezniej u boku, ona jednak uparła się, że to dzieci mają prawo dzielić tenzaszczyt ze mną. To typowe dla Kristiny i tego, jak zawsze myślio innych. Rozumiecie chyba, dlaczego tak bardzo ją kocham.

	W dniu uroczystości byłem strasznie stremowany. Bałem się,że się potknę lub pójdę nie tam, gdzie trzeba, ale ‒ jak się okazało ‒ zbytecznie. Cała ceremonia odbywa się z wojskową precyzjąi przez cały czas jest się dokładnie informowanym o tym, co sięza chwilę wydarzy. Osoby towarzyszące sadzają na wyznaczonychmiejscach w sali, odznaczanych grupują w oddzielnych pomieszczeniach w zależności od wręczanego odznaczenia ‒ osobno laureaci MBE, osobno OBE, osobno CBE*. Koniuszy dworski instruujewszystkich, że do Jej Wysokości należy się zwracać per „Madamez akcentem na pierwsze a” i że „podanie ręki przez królową oznaczakoniec rozmowy”.

	* MBE ‒ Member of the British Empire (Członek Imperium Brytyjskiego);OBE ‒ Order of the British Empire (Order Imperium Brytyjskiego) CBE ‒ Commanderof the British Empire (Komandor Imperium Brytyjskiego).

	Kristina zorganizowała uroczysty lunch w Harry's Bar, na któryzaprosiła Michaela i Shakirę Caine'ów i swoją córkę Christinę (byuniknąć pomyłek, nazywam ją Flossie).

	Kilka lat później, w 2003 roku, zadzwonił do mnie mój asystentGareth.

	‒     Co byś powiedział na tytuł szlachecki? ‒ zapytał.

	Myślałem, że sobie żartuje, i zanim mu uwierzyłem, Gareth musiałdwa razy odczytać list z Komisji Odznaczeń. Powiadomiono mnie, żew uznaniu moich zasług dla UNICEF-u rząd Jej Królewskiej Mościpragnie nadać mi tytuł szlachecki i Komisja pyta, czy jestem gotówgo przyjąć. Zupełnie zgłupiałem! List zawierał pouczenie, że dochwili wydania oficjalnego komunikatu w czerwcu nie wolno minikogo o tym informować. Oczywiście natychmiast poinformowałemsiedzącą obok Kristinę, zdając sobie przy okazji sprawę, że uczyni toz niej lady Moore. Wiedziałem, że w pełni zasługuje na ten tytuł zaswą niestrudzoną pracę dla dobra UNICEF-u. Odpisałem, że z radościąprzyjmę ten zaszczytny tytuł. Rzeczywiście do dnia oficjalnegokomunikatu nikomu więcej o tym nie powiedziałem, nawet własnymdzieciom. Po prostu bałem się, że w Komisji mogą się jeszczerozmyślić.

	Gdy przyszło zaproszenie do Pałacu Buckingham na uroczystośćwręczenia KBE*, uparłem się, że tym razem Kristina musi mitowarzyszyć wraz z Deborah i Geoffreyem. Christian mieszkał jużwtedy w Los Angeles, więc nie poczuł się zbytnio pominięty. Był todla mnie wielki dzień.

	* KBE ‒ Knight Commander of the Order of the British Empire ‒ tytuł szlachecki,upoważniający do używania słówka sir przed imieniem.

	Korki na Mall panowały tego ranka straszne i wszyscy mieliśmypoczucie uciekającego szybko czasu. Zbytnio się tym nie denerwowałem, pamiętając z poprzedniej wizyty w Pałacu, że wręczanieKBE jest ostatnim punktem programu i odbywa się dopiero powręczeniu wszystkich MBE i CBE. Bardziej się niepokoiłem tym, żebędę musiał klęknąć przed Jej Wysokością i nie dam rady wstać.Zadzwoniłem do Michaela Caine'a po radę.

	‒     Michael, jak ci wręczali tytuł szlachecki, to musiałeś klęknąćna podłodze?

	‒     Nie ‒ roześmiał się. ‒ Mają tam coś w rodzaju klęcznikaz dźwignią z boku. Naciskasz ją i pomaga ci to wstać.

	Bardzo mnie tym pocieszył. Wyobrażacie sobie wstyd, gdybydawny agent 007, który tyle razy uratował świat od zagłady, nagle niemógł się pozbierać z klęczek!

	Gdy w końcu dotarliśmy na miejsce, wprowadzono mnie do salki,w której było już sześciu czy siedmiu innych laureatów ‒ w tymszef związku Bill Morris i mój stary znajomy Ken Adam, któremuteż przyznano tytuł szlachecki. Koniuszy dworski oświadczył, żeidę na pierwszy ogień i zupełnie sam. Jako pierwszy! Zupełniesam! Nie miałem przed sobą nikogo, kogo mógłbym podejrzeć.Opadło mnie uczucie premierowej tremy. Koniuszy powiedziałjeszcze coś w rodzaju: „Gdy wyczytają pańskie nazwisko, wyjdziepan stąd, pójdzie korytarzem, skręci w lewo i podejdzie do JejWysokości...”.

	Ale tak naprawdę niczego z tego nie usłyszałem, bo chyba włączyłmi się autopilot. Na szczęście Jej Wysokość nie kazała ściąć migłowy, a kolana nie odmówiły posłuszeństwa. Miałem zaszczyt zetknąćsię z królową przy wielu różnych okazjach, ale za każdym razemczułem się tak stremowany, jakby to był pierwszy raz. Królowapotrafi jednak bardzo szybko nawiązać kontakt z rozmówcą i myślę,że lubi te spotkania na równi ze swoimi gośćmi.

	Chociaż miałem przy sobie troje z najdroższych mi na świecieistot, pamiętam, jak myślałem: „Szkoda, że nie ma tu mamy i taty”.Wiem, jacy byliby dumni, widząc, jak ich syn otrzymuje to zaszczytnewyróżnienie. Uprzedzono mnie, że gdy usłyszę polecenie wstaniaz klęczek, mam opuścić salę, nie rozglądając się na boki. Wiedziałemjednak, gdzie siedzi Kristina, i nie odmówiłem sobie puszczenia okaw jej kierunku.

	Na dole włożono moje medale do pudełeczka i zaprowadzono naspotkanie z prasą. Zrobiono szybkie pstryk-pstryk, rzucono kilkazdawkowych pytań i chwilę później wróciłem do sali, by uczestniczyćjuż jako widz w ceremonii odznaczania pozostałych laureatów. Pouroczystości udaliśmy się do Ritza, gdzie nasz serdeczny przyjacielSirdir Ali Aziz wydał na naszą cześć lunch, oddając do dyspozycjinajpiękniejszy apartament. Lubię sobie czasem poszpanować, a naświecie nie ma lepszego miejsca na szpanowanie.

	Wieczorem mój syn Geoffrey zaprosił wszystkich na wystawnąkolację w swojej nowej restauracji Shumi, na którą przyszło mnóstwomoich przyjaciół. Byli między innymi Michael i Shakira Caine,Sean i Michelene Connery, Barbara Broccoli, Bob Baker, Davidi Carina Frost, Michael Winner, Bryan i Nanette Forbes, a takżenasi serdeczni przyjaciele Raja Sidawi i Monique Duroc-Danner.Wspaniałe zakończenie wspaniałego dnia we wspaniałym towarzystwie.

	□□□

	Wracając do roku 1999, zwrócili się do mnie twórcy amerykańskiego serialu telewizyjnego zatytułowanego The D.r.e.a.m* Team. Było to coś w rodzaju Aniołków Charliego, tyle że z jednym agentemi trzema agentkami udającymi modelki. Zaproponowano mi rolęDesmonda Heatha, faceta koordynującego działania zespołu. Zapewniono mnie, że swoje sceny będę mógł nakręcić na południu Francji,i dla zachęty pomachano mi przed nosem pokaźnym czekiem. Zapowiadało się to na prawdziwie w.y.m.a.r.z.o.n.ą, pracę. Ale na pewnonieraz się przekonaliście, że jak coś za dobrze wygląda, to potem nicz tego nie wychodzi. Reguła sprawdziła się i tym razem. Po jednymdniu zdjęciowym nastąpiła przerwa i zaczęły krążyć pogłoski, żeproducenci mają kłopoty finansowe. Zapewniono mnie, że wszystkojest w porządku i że zdjęcia zostaną wznowione po akcji promocyjno-reklamowej podczas festiwalu telewizyjnego w Cannes. Liczono nazdobycie zamówień z większej liczby sieci telewizyjnych.

	* Dream (ang.) ‒ sen, marzenie.

	Niemal równocześnie z rozpoczęciem canneńskiego festiwalu,dostałem zaproszenie do Paryża na rozdanie nagród telewizji francuskiej. Nagrodą wyróżniono serial Partnerzy, który we Francji cieszyłsię ogromną popularnością. Tony Curtis przysłał nagrane podziękowanie i wszystko odbyło się miło i gładko. Po uroczystości byliśmyumówieni z naszymi przyjaciółmi Rickiem i Sandrą Portanova nakolacji u Regine. Ceremonia się przeciągnęła i zjawiliśmy się w restauracji mocno spóźnieni. Nie zastaliśmy naszych przyjaciół, doszliśmy więc do wniosku, że pewnie znudzili się czekaniem i jużsobie poszli (tak naprawdę oni też się spóźnili i właśnie byliw drodze). W tej sytuacji postanowiliśmy wrócić do hotelu i wyruszyliśmy na poszukiwanie naszego kierowcy. Dojrzałem samochód po drugiej stronie ulicy, przeszliśmy więc przez jezdnięi otworzyłem przed Kristiną tylne drzwi. Dokładnie w tym momencie szofer włączył wsteczny bieg i tak gwałtownie ruszył dotyłu, że otwarte drzwi uderzyły Kristinę i zwaliły ją z nóg. Samochód nabrał takiego impetu, że zanim się w końcu zatrzymał,zdążył staranować cztery inne auta. Jak to się stało, że przy okazji nie przejechał też wyciągniętej na jezdni ręki Kristiny, pozostanie już na zawsze tajemnicą. Kierowca twierdził potem, żeomsknęła mu się stopa. Na wstecznym biegu? Jak się późniejokazało, był pijany.

	Kristina leżała na jezdni nieprzytomna, krew ciekła z jej rozbitejgłowy. Zdjąłem smoking, zrolowałem go i podłożyłem jej pod głowę.Przy okazji stwierdziłem, że moja ręka też jest cała zakrwawiona.Z klubu wybiegła Regine i zadzwoniła po pogotowie, któremuprzyjazd zajął całą wieczność. Kristina cały czas była nieprzytomna,a mnie serce waliło jak nigdy dotąd. Czułem, jak przewala się przezemnie cała gama odczuć. Gdy karetka wreszcie się zjawiła, nastąpiłakolejna zwłoka na uzgodnienie, do którego szpitala powinni jązawieźć. W końcu zgodzili się na Szpital Amerykański. Tymczasemzrobiła się już druga nad ranem i Kristina zaczęła odzyskiwaćprzytomność. W szpitalu poddano ją różnym testom i badaniom, poczym lekarze ostatecznie zawyrokowali, że na szczęście mózg nieuległ uszkodzeniu.

	Zjawiła się też policja, by nas poinformować, że kierowca zostałaresztowany, bo miał trzykrotnie przekroczony dopuszczalny poziomalkoholu we krwi. Do rana przesiedziałem przy łóżku Kristiny, nieodchodząc ani na chwilę.

	Wcześniej obiecałem, że następnego dnia zjawię się w Cannes napromocji The D.r.e.a.m. Team. Bardzo nie chciało mi się jechać, alestan Kristiny się ustabilizował i sama zaczęła nalegać na mój wyjazd.Producenci serialu podstawili mi prywatny odrzutowiec, który miałmnie dostarczyć do Cannes i wieczorem z powrotem do Paryża.

	Po kilku dniach Kristinę wypisano ze szpitala i wprawdzie jejcielesne obrażenia zagoiły się, ale pozostał głęboki uraz psychiczny.Do dziś nie potrafi sama przejść przez jezdnię ani siąść za kierownicą.Po wielu miesiącach zabiegów francuska firma ubezpieczeniowaostatecznie odrzuciła wszystkie nasze roszczenia, uznając, że był towypadek, a kierowcy nie postawiono żadnych zarzutów. I to ma byćsprawiedliwość?

	Z mojego punktu widzenia Team m.a.r.z.e.n.i.e, zamienił się w teamkoszmar, a gdy się jeszcze okazało, że ze zdobycia dodatkowychfunduszy nic nie wyszło, po prostu się wycofałem. Pewnymi sprawaminie ma co zawracać sobie głowy. Doszedłem do wniosku, że należysobie zrobić przerwę i zająć się Kristiną. Pierwsze tęsknoty za pracąpojawiły się u mnie dopiero w 2001 roku.

	Biorąc do ręki scenariusz The Enema * nawet się ucieszyłem, żechodzi o jakiś dramat ze sfer medycznych. Niestety okazało się, że źleodczytałem tytuł, który naprawdę brzmiał The Enemy. W filmie Wrógna podstawie powieści Desmonda Bagleya mieli grać Luke Perry,Olivia d'Abo, Tom Conti i Horst Buchholz. Reżyserował Tom Kinninmont, a plenery zaplanowano w Luksemburgu, który okazał sięuroczym krajem. W rezultacie harmonogram zajęć został tak ułożony,że miałem mnóstwo wolnych dni i mogłem poświęcić czas nazwiedzanie kraju i jego niezliczonych restauracji. Obok do swegonastępnego filmu szykował się mój stary druh John Glen, co pozwoliłonam spędzić z sobą trochę czasu i dało pretekst do odwiedzaniakolejnych lokali.

	* Enema (ang.) ‒ lewatywa.

	Wprawdzie odwiesiłem już swojego walthera PPK na kołku, nigdyjednak nie odwróciłem się do Bonda plecami i cały czas brałem udziałw telewizyjnych programach dokumentalnych i wywiadach promocyjnych. Jednak gdy Disney, który miał w planach sezon filmów z Bondem w swojej amerykańskiej sieci telewizyjnej ABC, zwrócił się domnie z propozycją nagrania kilku prologów, zdałem sobie sprawę, jaklukratywne mogą być moje związki z agentem 007. Znów pomachanomi przed nosem tłustym czekiem i dodatkowo zgodzono się nakręcićmoje wystąpienia w Ardmore Studios w Irlandii, co pozwalało uniknąćpodejmowania pracy w Wielkiej Brytanii. Status emigranta podatkowego jest bardzo korzystny, ale trzeba bardzo uważać, ile dniw roku spędza się na terenie Zjednoczonego Królestwa.

	W minionych latach wielokrotnie stawałem na planie filmowymw Ardmore Studios, zwykle z okazji występów w reklamach. Jednąz nich była reklama piwa ze środkowej Anglii, Banks' Bitter, inną ‒reklama jednej z firm lorda Hansona, która nigdy nie trafiła na ekrany.Podobno MGM uzyskało na nią zakaz sądowy, powołując się na to, żenarusza ich prawa do postaci Bonda. Pamiętam, jak lord Hansonoburzył się w rozmowie z Frankiem Lowem, który podpisał ze mnąumowę, że „płaci tak ogromne pieniądze za raptem trzy dni pracy”, naco Frank odrzekł: „nie za trzy dni, tylko za całe życie pracy”. Tobardzo trafne stwierdzenie i dlatego nigdy nie godzę się na zaniżaniemojej wartości.

	Podczas zdjęć w Ardmore w 2001 roku zgłosił się do mnie jedenz dyrektorów Disneya z pytaniem, czy byłbym zainteresowany udziałem w produkowanym przez nich serialu Agentka o stu twarzach. „Jasne, czemu nie” odrzekłem, nie wiedząc, że to aktualnie jedenz najchętniej oglądanych seriali w telewizji amerykańskiej. Przysłano mi do wglądu scenariusze kilku odcinków, po czym odezwał sięautor i jeden z reżyserów serialu, J.J. Abrams. Omówiliśmy kilkapropozycji i ostatecznie zgodziłem się wystąpić gościnnie w roliEdwarda Poole'a, postaci w stylu bondowskiego „M”.

	Zdjęcia kręcono w Los Angeles i muszę powiedzieć, że bardzomile je wspominam. J.J, oświadczył, że grana przeze mnie postaćpojawi się jeszcze w wielu odcinkach przyszłego sezonu i że chętnieznów by mnie powitał na planie.

	‒     Jasne, jestem do dyspozycji ‒ odrzekłem.

	Potem jednak, gdy przyszło co do czego, zaproponowano mistawkę będącą ułamkiem mojej wcześniejszej gaży. W myśl zasady,że nigdy nie sprzedaję się za tanio, powiedziałem: „Nie, dziękuję”.

	□□□

	Jak już wspominałem, moja funkcja ambasadora UNICEF-u bazowała na reputacji znanego ‒ powiedzmy ‒ aktora, a ponieważ lubiępracować, w 2002 roku z zainteresowaniem wysłuchałem propozycjizagrania w Statku miłości. Treść filmu była jak na mnie dość nietypowa, ale historia dwóch byczków, którzy przez pomyłkę wypływająw rejs statkiem pełnym gejów, wydał mi się bardzo zabawny. W dodatku całość miała być filmowana w rejonie wysp greckich, więc czegóżwięcej trzeba do szczęścia?

	Dwie główne role męskie zagrali Cuba Gooding Jr, i Horatio Sanzi obaj okazali się świetnymi kumplami na planie. Zaczęliśmy zdjęciaod atelier w Kolonii, potem z Aten wyruszyliśmy w dwutygodniowyrejs statkiem po Morzu Śródziemnym. Grałem Lloyda Favershama,starzejącą się ciotę, która robi słodkie oczy do postaci granej przezHoratia. Przez cały czas towarzyszyła mi Kristina, a ponieważ niebyłem codziennie potrzebny na planie, zażywaliśmy uroków morskiejwycieczki, mając świadomość, że jeszcze mi za to płacą.

	Krytycy okazali się niezbyt łaskawi i film nie odniósł kasowegosukcesu, słyszałem natomiast, że nieźle sobie radzi na DVD. Jeśli nieliczyć jednego homofobicznego listu, który dostałem od jakiegoświdza, myślę, że moja wycieczka w tamte rejony zbytnio światem niewstrząsnęła. Choć ciekaw jestem, co by o tym powiedział BrianDesmond Hurst.

	Podczas jednej z wizyt w Londynie poszliśmy z Kristiną do teatru.Oboje kochamy teatr, londyńskie spektakle niewątpliwie należą donajlepszych na świecie, więc sprawia nam to zawsze ogromną frajdę.Wybraliśmy się na Sztukę, co ją napisałem. Nie, nie jają napisałem,tylko tak się nazywała. Napisał ją Sean Foley, wyreżyserował KennethBranagh i w całości była czymś w rodzaju hołdu złożonego programomMorecambe'a i Wise'a*. W głównych rolach wystąpili Sean Foleyi Hamish McColl. (W sztuce grał też Toby Jones, syn mojego staregokumpla Freddiego Jonesa. Z satysfakcją obserwuję rozwój jegobłyskotliwej kariery w Hollywood).

	Eric Morecambe i Ernie Wise ‒ najsłynniejsza para brytyjskich komików, znanychgłównie z występów estradowych i telewizyjnych. Okres ich świetności przypada na lata60, i 70, ubiegłego wieku.

	Jedną z rzeczy, których żałuje, zawodowo, jest to, że mimowielokrotnych zaproszeń nie wystąpiłem w ani jednej świątecznejrewii Morecambe and Wise Christmas Show. Zawsze byłem czymśzajęty albo akurat przebywałem na drugim końcu świata. Pójście naSztukę... miało choć trochę mi to wynagrodzić.

	Spektakl okazał się przezabawny. W drugiej części ‒ tak jakw oryginalnym M& W Show ‒ pojawiał się zaproszony gość, tyleże tu jego tożsamość do końca trzymano w tajemnicy. W roligości w poprzednich przedstawieniach wystąpili między innymiRalph Fiennes, Dawn French, Honor Blackman, Ewan McGregor,Daniel Radcliffe, Kylie Minogue, Charles Dance i Glenn Close.Wszyscy oni grali we fragmencie będącym jakby „sztuką w sztuce”,zatytułowaną „Mocny uścisk szkarłatnego pryszcza”. Tamtego wieczoru zaproszonym gościem był Jonny Lee Miller, który ‒ jaksię później okazało, a o czym, niestety, wtedy nie wiedziałem ‒jest wnukiem Berniego Lee.

	Najwyraźniej zauważono moją obecność na widowni i głośnewybuchy śmiechu, bo kilka dni później moja londyńska agentka (byłanią teraz Jean Diamond, jako że zarówno kochany Dennis Selingerjak i Dennis van Thal odeszli już z tego świata) zadzwoniła z wiadomością, że zgłosił się do niej producent Sztuki... z pytaniem, czyzechciałbym pojawić się w roli zaproszonego gościa. By podtrzymaćatmosferę tajemniczości, występy jednej osoby ograniczały się zwykledo trzech spektakli. Bez wahania się zgodziłem.

	Skończyło się na tym, że grałem rolę gościa dłużej niż ktokolwiekinny. Przez prawie rok pojawiałem się na West Endzie, a takżew przedstawieniach wyjazdowych w Woking, Milton Keynes i Belfaście. Sztuka odniosła tak olbrzymi sukces, że trafiła na Broadwayi David Pugh zaproponował, bym wystąpił w spektaklach przedpremierowych. W samej premierze nie mogłem wziąć udziału, bowiemgościem musiał być Amerykanin (był nim Kevin Kline), ale wkrótcepotem znów wróciłem i zagrałem w kilku kolejnych przedstawieniach,co zbiegło się z zaplanowanym uczestnictwem w gali UNICEF-uw piątek wieczór.

	I właśnie wtedy, podczas środowej popołudniówki przed piątkowągalą, znów stałem się ofiarą klątwy Broadwayu. W przeciwieństwiedo A Pin to See the Peepshow miałem już za sobą pierwszy spektakli byłem przebrany do kolejnego w strój Marii Antoniny. Wykonałemwłaśnie swój numer taneczno-wokalny, gdy nagle usłyszałem potężnyhuk. Okazało się, że źródłem huku były deski sceny, w które z całejsiły grzmotnąłem głową. Następne, co pamiętam, to twarz nachylonegonade mną Hamisha, który pyta, czy wszystko ze mną w porządku.

	Co on, do cholery, robi w mojej sypialni? ‒ pomyślałem w pierwszym odruchu i dopiero po chwili dotarło do mnie, że jestem nascenie, przed publicznością, i że właśnie zamyka się kurtyna.

	Kristina, która była na każdym moim spektaklu, jak zwykle siedzącw pierwszym rzędzie, wiedziała, że mojego upadku nie ma w scenariuszu. Po paru chwilach mi przeszło i przedstawienie potoczyło siędalej, ale po zejściu ze sceny wpadłem na Kristinę, która kategoryczniezażądała, bym udał się do lekarza. Nim się obejrzałem, dwóch potężniezbudowanych pielęgniarzy wbiło mi igły strzykawek w ramiona,usadowiło na krześle i wciąż jeszcze ubranego w teatralny kostiumzaczęło znosić po kręconych schodkach do wyjścia i stojącej przednim karetki. Powieźli mnie na sygnale do szpitala im. Roosevelta,gdzie w izbie przyjęć zajął się mną bardzo sympatyczny młody lekarzHindus. Wykonał szereg testów, po czym zadzwonił do StevenaZaksa i Selvyna Bleifera, moich przyjaciół lekarzy w LA, i oddał misłuchawkę.

	‒     Założą ci rozrusznik serca ‒ powiedział Sel. ‒ W tym celuprzewiozą cię do szpitala Beth Israel. I zanim to powiesz, z góryuprzedzam, żebyś nawet nie próbował wsiadać do samolotu i leciećtutaj, bo i tak ci nie pozwolą. Potrzebny ci rozrusznik, i to zaraz, boinaczej możesz umrzeć.

	Słowa były dość poruszające, ale i tak czułem się jakby trochę wemgle. Jakbym stał obok i obserwował coś, co bezpośrednio mnie niedotyczy.

	Christian leciał już z Los Angeles na spotkanie z nami i dopiero poprzyjeździe do hotelu dowiedział się, że jestem w szpitalu. Mój synpotrafi zachować zimną krew i świetnie sobie radzi w sytuacjachkryzysowych, więc jego obecność na miejscu bardzo się przydałaKristinie i mnie. Następnego dnia rano zawieziono mnie na salęoperacyjną i oddano w kompetentne ręce kardiochirurga, doktoraDaryla Hoffmana. Pierwsze, co pamiętam po wybudzeniu z narkozy,to twarz pielęgniarki z sali operacyjnej, która prosi o autograf. Ledwieprzytomny nagryzmoliłem coś na kawałku papieru, czując ulgę, żewszystko poszło dobrze.

	Później odbyłem długą rozmowę z kardiologiem Stevenem Evansem,który objaśnił zasadę działania rozrusznika i przedstawił mi listę tego, cowolno, a czego nie wolno pacjentowi z wszczepionym rozrusznikiemserca. Dowiedziałem się, że nie wolno mi trzymać w pobliżu telefonukomórkowego, przechodzić przez bramki wykrywacza metali na lotniskui temu podobne. A potem spytał, co robię w Nowym Jorku. Odparłem, żegram w teatrze, a jutro wieczorem mam występ na gali UNICEF-u.Musiałem widać długo mu opowiadać o swojej pracy w UNICEF-ie, bogdy mnie wypisywał w piątek rano, oznajmił, że mogę wziąć udziałw gali, pod warunkiem że nic potrwa to zbyt długo.

	‒     Większość lekarzy wraz z wypisem wręcza pacjentowi rachunek ‒ powiedział na zakończenie. ‒ Ja zamiast tego daję panuczek. ‒ Czek opiewał na dziesięć tysięcy dolarów i był wystawionyna UNICEF. ‒ Żałuję, że nie jestem lekarzem z Beverly Hills, bomógłbym wtedy napisać o jedno zero więcej.

	Nasza cudowna przyjaciółka Mary Cahill z UNICEF-u dopilnowała, by mój udział w gali był krótki i niemęczący. Czułem sięzobowiązany, by się tam pojawić choć na chwilę, bo uczestnicy galiwydali kupę forsy, licząc na moją obecność. Nienawidzę sprawiaćludziom zawodu. Uspokoiło to też media, że nie leżę jeszcze na łożuśmierci i wszystko jest w porządku.

	Po kilku dniach uznano, że mogę wsiąść do samolotu i wrócić dodomu w Monako. Cóż za radość, kiedy człowiek może się położyć wewłasnym łóżku!

	Rozrusznik nie wpłynął ujemnie na mój tryb życia. Ojciec chodziłz rozrusznikiem przez wiele lat i właściwie w niczym mu to nieprzeszkadzało. Miłym gestem były liściki ze słowami otuchy odinnych użytkowników rozruszników, jak choćby od Eltona Johna.Napisał, że ma wszyty specjalnie zaprojektowany suwak, którypozwala na łatwy dostęp do urządzenia, ale chyba nie bardzo muwierzę.

	Mam nadzieję, że baterie wystarczą na jeszcze parę dobrych lat.Wiem, że po jakichś siedmiu, a najdłużej dziesięciu latach trzeba jewymienić. Pamiętam, jak tata ‒ który w tym momencie miałrozrusznik już od paru lat ‒ powiedział któregoś dnia:

	‒ Wiesz, synu, chyba nie będę sobie zawracał głowy nowąbaterią, bo to tylko strata pieniędzy. Ta mi wystarczy już do końca.

	Jeszcze jednym efektem ubocznym całej tej historii był list, któryotrzymałem od niewielkiej organizacji charytatywnej o nazwie STARS(Syncope Trust And Reflex Anoxic Seizures). Jej założycielka TrudieLobban napisała, że prowadzi kampanię na rzecz „rozpoznawaniaomdleń” od chwili, gdy kilka lat wcześniej u jej córki błędniezdiagnozowano epilepsję. Trudie nie uwierzyła i zaczęła dociekaćprawdy. Dopiero wtedy natknęła się na neurologa z Glasgow, profesoraStephensona, który rozpoznał u córki stan zwany RAS ‒ ReflexAnoxic Seizure. Okazuje się, że cierpi na to mnóstwo ludzi, a schorzenie jest błędnie diagnozowane i niewłaściwie leczone. Nagłeomdlenie najczęściej wynika z chwilowego niedokrwienia mózguw wyniku wadliwej pracy serca. Właśnie to przydarzyło się mnie, alewylizałem się dzięki szybkiej i trafnej diagnozie. Mogę być tylkowdzięczny losowi, że stało się to w Nowym Jorku, a nie podczaspodróży do jakiegoś kraju Trzeciego Świata.

	Istnieje wiele sposobów postępowania z przypadkami RASi wszczepienie rozrusznika serca jest jednym z nich. Trudie postanowiła zrobić coś z brakiem zrozumienia problemu, i to zarównowśród lekarzy, jak i nas jako potencjalnych pacjentów, i powołała dożycia STARS. W liście spytała, czy zechciałbym patronować jej akcji.Robię to od tamtej chwili, starając się pomagać w lepszym zrozumieniuproblemu i znajdować nowych orędowników tej sprawy, jak choćbysir Elton John. Czy nasze wysiłki coś dają? No cóż, powiem tyle, żegdy niedługo po moim włączeniu się do akcji mój asystent GarethOwen pojechał odebrać jakąś paczkę, człowiek na poczcie oświadczył,że uratowałem życie jego córki. To mocne słowa.

	Okazało się, że od wielu lat leczono ją na epilepsję, ale poprzeczytaniu artykułu o STARS i mojej historii, córka wystąpiłao ponowne przebadanie. Jej ataki powtarzały się coraz częścieji z coraz większą intensywnością. Rozpoznano u niej RAS i kobietaprowadzi teraz życie normalnego zdrowego człowieka. Jeśli bijącw bęben STARS, udało mi się pomóc choć jednej osobie, warto byłoto robić.

	□□□

	Zawsze lubiłem gadżety i jeszcze zanim Q-Branch zaczęło mniewyposażać w różne zmyślne wynalazki, pasjonowałem się każdąnowością, która wpadła mi w ręce. Tak było z kalkulatorami, elektronicznymi zegarkami i tym podobnymi cudeńkami. Gdy nastała eradomowych komputerów, od razu zacząłem je kupować i teraz dziękipecetowi i laptopowi dołączyłem do rosnącego grona „srebrnychsurferów”. Kocham błyskawiczne działanie Internetu, w którym możnaznaleźć praktycznie wszystko, czego dusza zapragnie. Można siędowiedzieć czegoś o nieznanym kraju, do którego się jedzie, lubwyszukać odpowiednie dane do przemówień, które wygłaszam jakoprzedstawiciel UNICEF-u. Stałem się gorącym zwolennikiem pocztyelektronicznej i wysyłam e-maile do wszystkich przyjaciół i członkówrodziny, a nawet do dyrektora mojego banku. A jeśli chodzi o Skype'a(którego wymyślił chłopak mojej pasierbicy, Janus Friis), to zaoszczędziłem dzięki niemu fortunę na połączeniach telefonicznych.Korzystam ze Skype'a regularnie i prowadzę długie rozmowy z przyjaciółmi i krewnymi rozsianymi po świecie. Kristina musi czasem nasiłę odciągać mnie od ekranu, bo jestem gotów przy nim siedziećcałymi godzinami. Ale przynajmniej teraz zasłaniam się pisaniem.

	Mam w cyberprzestrzeni swoją stronę utworzoną przez dwójkęmoich fanów ‒ Alana Davidsona i Marie-France Vienne ‒ którzyniestrudzenie informują o wszystkich moich poczynaniach i prowadząinteraktywne forum dla fanów. Jest to bardzo przyjacielskie grono i zewzruszeniem myślę, że jest tak wielu zainteresowanych takim jak jaaktorem z aspiracjami.

	A skoro mowa o stronach internetowych i e-mailach, dostałeme-mail od Marcii Santon, byłej asystentki Lew Grade'a, z informacją,że pewien znajomy jej znajomego wpuścił do Internetu animowanyfilmik na mój temat. Jego autor Dan Chambers stwierdził, że zrobił todla żartu i wysłał do swego kolegi, Olly'ego Smitha. Filmik wydał misię bardzo zabawny i nie omieszkałem im o tym powiedzieć. Zawszemiałem słabość do filmów rysunkowych. W odpowiedzi zwrócili siędo mnie z pytaniem, czy nie zechciałbym nagrać ścieżki dźwiękowejdo filmu animowanego, który właśnie przygotowują dla UNICEF-u.Film miał tytuł Mucha, która mnie kochała i opowiadał o muszce,która uratowała święta Bożego Narodzenia po tym, jak reniferŚwiętego Mikołaja zachorował. Bardzo mnie to zaciekawiło.

	Spotkałem się z chłopakami podczas następnej wizyty w Londyniei podłożyłem głos Świętego Mikołaja. Filmik stał się jedną z najpopularniejszych świątecznych e-kartek UNICEF-u i do dziś możnago znaleźć w Internecie.

	Dan i Olly zrobili błyskawiczną karierę i Olly jest dziś bardziejznany ode mnie ‒ głównie ze swych licznych programów o winach,a także z obmacywania Anne Robinson w Najsłabszym ogniwie*. I pomyśleć, że byłem przy narodzinach jego burzliwej kariery.

	* W marcu 2008 Olly Smith wystąpił w programie Najsłabsze ogniwo, w którymzawodnikami były znane osoby. Prowadząca program Anne Robinson w pewnej chwilizachęciła go, by pomacał jej piersi, co Olly chętnie zrobił. Wybuchł skandal i BBCwdrożyło specjalne dochodzenie.

	□□□

	Krótko po Musze... zgłoszono się do mnie z dwoma następnymifilmami animowanymi, z których pierwszym był Here Comes PeterCottontail. Poproszono mnie o użyczenie głosu łotrzykowi imieniemIrontail. Nagrywaliśmy to w przepięknym studiu w St Paul na południuFrancji, które niestety już nie istnieje. Potraktowano nas tam pokrólewsku i nagle zdałem sobie sprawę, jak bardzo odpowiada mipraca w dubbingu. Postanowiłem, że moją ostatnią rolą będzieNiewidzialny człowiek, bo będę mógł nagrać tekst przez telefon.

	Moje struny głosowe zostały ponownie wynajęte jakiś rok później,gdy zgłoszono się do mnie z następną animacją, tym razem fabularną.Kolejni dwaj chłopcy ‒ bracia Sean i Barrie Robinsonowie‒ przysłalimi scenariusz filmu zatytułowanego Agent Crush. Terminowali podokiem Dereka Meddingsa i kochali sposób poruszania kukiełkami jakw Thunderbirds, tyle że tym razem drutów miało nie być widać. Nagrałemw Genewie kwestie mojej postaci ‒ znowu szefa tajnej służby w typie„M”‒ który hamuje zapędy zapalczywego głównego bohatera. Myślę,że w sumie wyszło to całkiem nieźle, bo mówi się o nakręceniu sequela.

	□□□

	W maju 2004 roku Kristina i ja z przyjemnością wzięliśmy udziałw obchodach dziesiątej rocznicy powstania wspólnego programuUNICEF-u i British Airways pod hasłem „Drobne na dobre”. Dlauczczenia tej okazji British Airways poprosiły królową o uroczystąinaugurację nowego samolotu.

	Na lotnisku Heathrow Jej Wysokość powitali przewodniczącybrytyjskiego oddziału UNICEF-u lord David Puttnam, szef BritishAirways lord Colin Marshall, ja i grono pracowników UNICEF-u, poczym wszyscy razem udaliśmy się pod pamiątkową tablicę. Królowanacisnęła guzik rozsuwający zasłonkę i... nic się nie wydarzyło.Nastąpiła chwila konsternacji. Podszedłem do tablicy, pociągnąłemza zasłonkę i zwróciłem się do Jej Wysokości, by raz jeszczespróbowała. Zasłonka się rozsunęła. Jak później powiedziałem, ktojak kto, ale James Bond musiał coś z tym zrobić.

	Potem weszliśmy na schodki, by pozować do zdjęcia na tle nowegosamolotu, który udekorowano emblematem UNICEF-u. Szedłem tużza Jej Wysokością i nie mogłem nie zauważyć, że ma fantastyczniezgrabne nogi (mam nadzieję, że za napisanie czegoś takiego niewtrącają do Tower).

	Akcja „Drobne na dobre” przyniosła bardzo wymierne korzyścidla wielu krajów świata. Na przykład dzięki zebranym pieniądzomUNICEF odbudował zrujnowaną szkołę podstawową w Nigerii,wyposażył ją w meble i toalety oraz doprowadził wodę. Ze szkołykorzysta trzy tysiące uczniów. Z tych samych źródeł sfinansowanoakcję szczepień ochronnych w Zambii, gdzie milion dwieście tysięcydzieci zaszczepiono na polio. W Meksyku wydano milion funtów napomoc dzieciom ulicy, a takim krajom jak Indie, Salwador, Kosowo,Irak i Iran udzielono doraźnej pomocy.

	Kiedy lecę gdzieś samolotem British Airways, zdarza się,że wygłaszam komunikat o akcji „Drobne na dobre” i o specjalnych kopertkach w kieszeniach na oparciach foteli, do którychmożna wrzucać zbędny bilon. Opowiadam, jak te grosze ratujążycie, i zawsze jestem pod wrażeniem ludzkiej hojności. Podczasniedawnego lotu na pokładzie znalazł się Jonathan Ross*. Jawygłaszałem komunikat, a on chodził po kabinie i zbierał kopertki.

	* Jonathan Stephen Ross ‒ brytyjski krytyk filmowy i prezenter telewizyjny.

	Poza podróżowaniem w imieniu UNICEF-u, w ostatnich latachkręciłem się też po świecie, uczestnicząc w dokumentalnych programach telewizyjnych robionych przez Davida McKenzie i jegożonę Laurę. Poznałem ich przez Jerry'ego Pama i z przyjemnościąwziąłem udział w takich ich produkcjach jak The Secret KGB Files(Tajne akta KGB), In the Footsteps of the Holy Family (ŚladamiŚwiętej Rodziny), The World Magic Awards (Światowe nagrody magii)i wielu innych. Praca w nich trwała krótko, pozwalała odwiedzićciekawe miejsca i zarobić parę groszy na opłacenie rachunku za gaz.Czegóż więcej można sobie życzyć?

	Pamiętam, jak podczas kręcenia jednego z odcinków The KGBFiles David, który jest koneserem win, usłyszał od rosyjskiegokelnera, że my, ludzie Zachodu, zachwycamy się tylko winamifrancuskimi, a przecież wina gruzińskie są równie dobre. Zamówiliśmy butelkę, ale wino smakowało jak rozpuszczona w wodzie rdzai nie nadawało się do picia. Podczas pobytu z Kristiną w StPetersburgu podjęliśmy jeszcze jedną próbę, w nadziei, że tamtow Moskwie było po prostu zepsute. Niestety to miało tak samoobrzydliwy smak.

	□□□

	Kilka lat temu Josephine Hart (lady Saatchi), której pisarstwoszczerze podziwiam, spytała, czy chciałbym uczestniczyć w jednymz organizowanych przez nią niekomercyjnych wieczorów poetyckich w brytyjskiej Bibliotece Narodowej. Chodziło o przyciągnięciedo wielkiej poezji ludzi, którzy inaczej by się z nią nie zetknęli.Znane nazwisko czytającego poezję miało być magnesem dla słuchaczy. Oczywiście odpowiedziałem, że z największą przyjemnością, i dopiero później opadły mnie wątpliwości, co będzie, jeślizawalę.

	Zawsze kochałem Rudyarda Kiplinga jako autora, zaproponowałem więc Josephine, że przeczytam parę jego wierszy. Josephinepełniła rolę prowadzącej wieczór, przekazywała zebranym danebiograficzne i wygłaszała komentarze między kolejnymi blokamipoezji. Wszystko razem zdobyło ogromną renomę. Wystąpiłem nakilku wieczorach w Bibliotece Narodowej, co stało się bezpośredniąprzyczyną zaproszenia mnie w 2007 roku do Muzeum Nobla w Szwecji, gdzie urządzono obchody setnej rocznicy przyznania KiplingowiNagrody Nobla w dziedzinie literatury.

	Znalezienie się w sali, w której wręczane są Nagrody Nobla, byłonie lada przeżyciem. Zacząłem od recytacji wiersza Jeżeli, któryznam na pamięć, potem ‒ podpierając się notatkami ‒ wygłosiłempółtoragodzinną prelekcję o Kiplingu, w której trakcie przeczytałemkilka jego wierszy. Uważam Mary Gloucester za swój popisowynumer... ale może się mylę.

	□□□

	Ludzie ‒ szczególnie mój agent i dyrektor banku ‒ pytają mnieczasem, czy jestem już na emeryturze. Nie, jeszcze nie i jeśli tylkopojawi się odpowiednia propozycja i ciekawy scenariusz, jestem dodyspozycji. Choć muszę przyznać, że zrobiłem się nieco bardziejwybredny. Wiodę szczęśliwe życie i wprawdzie od czasu do czasunadal udzielam się w UNICEF-ie i trafiają mi się nawet jakieś płatnezajęcia, z największą radością spędzam czas w towarzystwie ukochanejKristiny, naszych dzieci i wnuków.

	Jak już wspominałem, moje pierwsze dziecko, Deborah, urodziłosię, gdy miałem trzydzieści sześć lat. Jestem z niej bardzo dumny,mimo że zdecydowała się na aktorstwo, a nie na medycynę. Jestbardzo utalentowana.

	Parę lat później przyszedł na świat Geoffrey. Przystojny chłopak,z urodą po matce. Ma mnóstwo wdzięku, a teraz jeszcze uroczą żonęLoulou i dwie przecudowne córeczki, Ambrę i Mię. Kiedy porzuciłkarierę restauratora, zainteresował się produkcją filmową i jest jednymz producentów nowego Świętego z Jamesem Purefoyem w roligłównej. Mam nadzieję, że urodzi się z tego nowy serial telewizyjnyz tym bohaterem.

	Dziesięć lat po Deborah pojawił się na świecie Christian. Byćmoże nie odniósł wielkich sukcesów akademickich, ale też mamnóstwo wrodzonego wdzięku. Wrócił już do Europy i pracujew nieruchomościach. Ma śliczną córeczkę Jessie, z którą kochamyspędzać czas.

	Dzięki małżeństwu z Kristiną moja rodzina powiększyła sięo dwoje pasierbów. Znam ich od dziecka, często grywaliśmy razemw tenisa i na moich oczach oboje dorastali. To Hans-Christiani jego siostra Christina. Wprawdzie jej imię pisze się przez „Ch”,a nie przez „K”, to jednak rozróżnianie w mowie Christiny odKristiny było bardzo uciążliwe i dlatego Christina zamieniła sięwe Flossie. Mogę jeszcze dodać, że Flossie ma ogromne szczęście,bo jest podobna do matki.

	Hans ma syna Lucasa i śliczną małą córeczkę Kathrine. Flossie mieszka w Londynie, Hans z żoną Henriette i dziećmi w Kopenhadze.

	Ostatnimi laty mój dzień nieodmiennie zaczyna się od wysłuchaniaBBC News i przejrzenia gazet. Z jakichś ponurych przyczyn mójwzrok przyciąga kolumna z nekrologami. Pewnie z niezdrowejciekawości.

	A.E. Matthews, dobry angielski aktor, który specjalizował sięw rolach mamrocących angielskich dziwaków, był prawdziwymtytanem pracy. Pamiętam, że w początkach mojej kariery grał w TheChiltern Hundreds w teatrze na West Endzie, a w Denham Studiosrównocześnie kręcił film według tego samego scenariusza. Kiedyśdziennikarz spytał go, jak w tym wieku, po osiemdziesiątce (Słucham?), wytrzymuje cały dzień na planie filmowym, a potem jeszczejedzie do teatru i gra w wieczornym przedstawieniu.

	‒     Bez problemu, mój chłopcze ‒ odparł A.E. ‒ O siódmejrano służący przynosi mi do łóżka śniadanie: jajko, herbata, tosty,dżem pomarańczowy i zwinięty w rulon egzemplarz „Timesa”.Zaglądam na kolumnę z nekrologami i jeśli mnie tam nie ma, zjadamśniadanie, wstaję i jadę do pracy.

	Wyznaję dokładnie taką samą filozofię.

	Utrzymuję aktywność fizyczną i umysłową. Z uwagi na problemy z kręgosłupem, jakie mam od paru lat, nie wykonuję jużdawnych porannych ćwiczeń i muszę przyznać, że odczuwamróżnicę. Stare kości trochę trzeszczą, ale dużo chodzę. W Szwajcariiuprawiamy Nordic walking na śniegu z kijkami narciarskimi; w Monako lubię poranne spacery wzdłuż brzegu, zanim zrobi się zagorąco. Czasem jedziemy samochodem do Fontvielle i idziemyspacerem na Cap d'Ail. Roztacza się stamtąd cudowny widok nacałą okolicę.

	Lubię też gotować, a moim ulubionym narzędziem pracy jestchiński wok. Jeśli jemy w południe, wieczorem ograniczamy się tylkodo owoców i gotowanych jajek, po czym kładziemy się do łóżkai oglądamy telewizję.

	Fajnie nam się żyje.

	W 2007 roku skończyłem osiemdziesiąt lat. Czy to możliwe?

	Osiemdziesiąt?

	Mniej więcej wtedy David McKenzie zwrócił się do mnieo poprowadzenie Magic Awards Show w Los Angeles, postanowiliśmy więc, że pojedziemy tam na parę tygodni i z udziałemwszystkich naszych dzieci urządzimy urodzinowe party. Kristinazrobiła dla mnie i grona najbliższych przyjaciół przepyszną kolację i spotkanie przerodziło się w cudowny, zapadający w pamięćwieczór. Dodatkowo uświetniła go ceremonia przyznania mi gwiazdy w hollywoodzkiej Alei Sław. Przed numerem dwa tysiącesiedem ukląkłem i otoczony rodziną i przyjaciółmi odsłoniłemwtopioną w chodnik gwiazdę. Niestety nikt tam nie pomyślał, byjak w Pałacu Buckingham postawić klęcznik z dźwignią ułatwiającą wstawanie.

	Pięćdziesiąt lat wcześniej przybyłem do Hollywood jako pełennadziei, ambicji i zapału, nikomu nieznany młody człowiek, tyle żez kolanami funkcjonującymi bez zarzutu. Dziś owacyjnie witały mnietłumy. To zabawne, jak toczy się życie, prawda?

	Myślę, że osiemdziesiątka nic we mnie nie zmieniła. W końcuwiek to tylko sucha liczba, prawda? Liczy się to, co w środku, a ja ‒jeśli nie brać pod uwagę paru nowych rys ‒ czuję się jak zawsze.

	Jedno jest pewne. Wiem, jak bardzo mi się poszczęściło, że mamtak cudowną rodzinę i tylu wspaniałych przyjaciół. Nieźle, jak nachłopaka ze Stockwell, który z zapartym tchem wpatrywał się w srebrny ekran, nawet przez chwilę nie myśląc, że kiedyś sam stanie sięcząstką tego magicznego świata. To naprawdę fantastyczne.

	Często mnie pytają, co bym chciał umieścić w swoim epitafium.Odpowiedź jest prosta.

	Nigdzie się nie wybieram, więc go nie potrzebuję.

	 

	
W osiemdziesiąt lat dookoła świata

	Moje podróże z UNICEF-em

	Nie tak dawno uzmysłowiłem sobie, że w ciągu osiemdziesięciulat życia musiałem co najmniej raz objechać świat dookoła. Opisałemjuż niektóre z moich podróżniczych doświadczeń, ale od czasuzwiązania się z UNICEF-em zarówno liczba moich wojaży, jak i liczbaodwiedzanych krajów gwałtownie wzrosła. Opisywanie wszystkichwyjazdów w roli Ambasadora Dobrej Woli mijałoby się z celem,pomyślałem natomiast, że może warto w skrótowej formie wspomniećo tych bardziej dla mnie pamiętnych.

	ALBANIA Moja wizyta w 1994 roku odbyła się zaledwie dwalata po wyborze pierwszego od drugiej wojny światowej niekomunistycznego prezydenta, którym został doktor medycyny Sali Berisha.Objął rządy w kraju, który po 1939 roku przeżył włoską aneksję,nazistowską okupację i ‒ już po drugiej wojnie światowej ‒ dwadławiące go kolejno obce reżimy: sowiecki stalinizm i chiński maoizm.

	W podróży towarzyszył mi partner i przyjaciel z UNICEF-u HorstCerni, a celem naszej wizyty było propagowanie idei Kiwanis (globalnej organizacji ochotników oddanych idei poprawy świata, którejmotto brzmi: „Służąc dzieciom na świecie”) i zbieraniu funduszy nawalkę z IDD (chorobami związanymi z niedoborem jodu).

	W drodze z lotniska zwróciłem uwagę, że wszystkie mijane podrodze fabryki miały powybijane szyby. Wyjaśniono nam, że topamiątka po czasach zniewolenia. Okazuje się, że w ferworze walkz komunistycznym reżimem szyby powybijali sami robotnicy w odruchu buntu przeciw kierownictwu zakładów. Tereny pod miastembyły upstrzone tysiącami bunkrów i zapór przeciwczołgowych, którewzniesiono w obawie przed napaścią Bóg raczy wiedzieć kogo, za tobrakowało praktycznie wszystkiego innego. Wyjechaliśmy z Tirany,by odwiedzić zakład produkcji soli, i po drodze zatrzymaliśmy sięw tak zwanym ośrodku zdrowia. Trudno sobie wyobrazić bardziejprzygnębiający widok: brudna sala porodowa z ustawionym pośrodkurdzewiejącym metalowym stołem ze strzemionami; lodówka ze zwisającymi na jednym zawiasie drzwiami; drugie pomieszczenie (byływ ogóle tylko dwa) z czterema pryczami i brudnymi materacamiprzykrytymi wystrzępionymi, poplamionymi kocami. Wszędzie śmierdziało i z ulgą wyszliśmy stamtąd.

	W zakładzie produkcji soli znajdowały się wprawdzie najważniejsze urządzenia do jodowania, ale w stanie kompletnej ruiny i nieużywane od dwudziestu lat. Nadawały się tylko na złom i ich obraz wpłynąłna mnie dość deprymująco. Następnego dnia odwiedziliśmy szpitalw okolicach Tirany, gdzie w przychodni przyjmowano pacjentówz objawami IDD. Pamiętam, że patrząc na nich, nie przestawałemmyśleć, że mogłoby ich tu w ogóle nie być, gdyby tamte urządzenia dojodowania soli były na chodzie. Zapewne w sumie wyszłoby też taniej.

	Tego wieczoru zjadłem kolację z prezydentem Berishą i jegouroczą żoną Liri. Oboje doskonale zdawali sobie sprawę z istniejącegow ich kraju problemu ze schorzeniami IDD, a ja próbowałem podpowiedzieć, jak ten problem można zminimalizować. Oboje zareagowali bardzo pozytywnie, zapewniając, że z radością przyjmą pomocUNICEF-u.

	ANDORA W 1961 roku pojechałem z Barcelony do Andory poprostu z ciekawości, a czterdzieści sześć lat później odwiedziłem jąponownie, tym razem z Kristiną. Podczas tej drugiej wizyty dowiedziałem się, że średnia długość życia w tym górzystym kraju jestnajwyższa na świecie i wynosi osiemdziesiąt trzy i pół roku. Ale nieprzyjechaliśmy tu doładować swych życiowych akumulatorów o następne kilka lat, tylko by zbierać fundusze dla UNICEF-u. Mieliśmyprzyjemność spotkać wielu zapaleńców pracujących dla Funduszui byliśmy przyjmowani po królewsku, przekonując się jednocześnieo hojności sympatycznych mieszkańców Andory, szczodrze łożącychna pokrzywdzone przez los dzieci świata.

	ARGENTYNA Och, jakże byliśmy zachwyceni wizytą w Argentynie! Tango to chyba najbardziej ekscytujący taniec świata, a mydostąpiliśmy zaszczytu uczestniczenia w próbie generalnej nowejrewii tanga z udziałem Juana Carlosa Copeza, który specjalnie dla naszatańczył ze swoją córką. Niezapomniane przeżycie! Kristina i japrzyjechaliśmy udzielić paru wywiadów w miejscowej telewizji,propagując idee UNICEF-u. Był to mój drugi pobyt w Argentynie. Poraz pierwszy byłem tu w 1979 roku podczas kręcenia Moonrakera. Wówczas nie wiedziałem o nędzy panującej w niektórych regionachkraju i o problemach nękających małe dzieci i ich matki. Wtedymartwiło mnie tylko, gdzie zjeść kolację i czy mam czystą koszulę nanastępny dzień. UNICEF pomógł mi zmienić optykę i nauczyłdostrzegać rzeczy naprawdę ważne.

	AUSTRALIA W Australii byłem wielokrotnie ‒ po raz pierwszyw ramach tury promocyjnej firmy tekstylnej Pearsons, jako członekjej rady nadzorczej. Potem odwiedziłem Melbourne z okazji przyznania telewizyjnej nagrody Logie serialowi Partnerzy, następnie zaśodbyłem pamiętną podróż z George'em Barriem w roli szefa BrutFilms. Na szczęście wśród australijskich dzieci nie ma wielu biednychi praca UNICEF-u w tym kraju koncentruje się na zbieraniu funduszydla krajów w mniej pomyślnej sytuacji.

	Podczas ostatniego pobytu w Sydney w końcu lat dziewięćdziesiątych Kristina i ja zostaliśmy zaproszeni na spotkanie z KenemDone'em. Done jest nie tylko utalentowanym malarzem, ale w 1998roku dołączył do grona ambasadorów UNICEF-u. Wsiedliśmy nastatek, by przepłynąć na drugą stronę zatoki do jego pracowni,i w strugach zacinającego deszczu odbyliśmy najbardziej niespokojnąpodróż morską, jaką kiedykolwiek przeżyłem. Widać przywieźliśmyz sobą brytyjską pogodę! Mam nadzieję, że podczas następnej wizytypogoda okaże się równie przyjazna, jak przyjaźni i gościnni sąmieszkańcy tego kraju.

	Wiecie, że nie lubię się chwalić znajomościami ‒ a już szczególniez rodzinami królewskimi ‒ ale cztery lata temu Kristina i ja zostaliśmyzaproszeni do Kopenhagi na ślub przyszłej królowej Danii. Za następcętronu duńskiego Frederika wychodziła nasza wieloletnia przyjaciółkaMary Donaldson z Hobart na Tasmanii. Odbyło się prawdziwiekrólewskie przyjęcie, na którym furorę robił ojciec panny młodejw paradnym kilcie klanu Donaldsonów. A nawiasem mówiąc, Maryjest prześliczna i książę Frederik ma szczęście.

	BELGIA Wiem, że narażę się francuskim kucharzom, ale kuchniębelgijską naprawdę uważam za najlepszą. W Belgii działa bardzosprawny komitet UNICEF-u, a w Brukseli mieści się europejskacentrala sieci Starwood i całej kampanii „Wymeldunek dla dzieci”.

	BRAZYLIA Tę podróż Kristina i ja odbyliśmy wyłącznie dlaprzyjemności, korzystając z zaproszenia Ivo Hélcio Jardima deCampos Pitanguya, światowej sławy chirurga plastycznego, do odwiedzenia jego i jego rodziny na ich prywatnej wyspie. Wyspa wyglądajak idealna kryjówka dla bondowskicgo złoczyńcy, ale Ivo to niezłoczyńca, tylko wybitny działacz humanitarny. Przykładem jegoaltruizmu jest historia, która wydarzyła się w 1961 roku. Podczasprzedświątecznego przedstawienia cyrkowego zapalił się namioti płonące płachty spadły na dwa i pół tysiąca kobiet, mężczyzni dzieci. Przez wiele następnych tygodni Ivo pracował bez wytchnienia,lecząc ofiary oparzeń. Od czterdziestu lat w szpitalu Santa Casa daMisericordia w Rio operuje bezpłatnie tych pacjentów, których niestać na zabieg.

	CHILE Może to najdłuższy kraj świata, ale moja wizyta należałado najkrótszych w historii wszystkich moich podróży pod auspicjamiUNICEF-u. Byliśmy tam niecały dzień i zdążyliśmy tylko nagraćprogram dla telewizji. Krótka wizyta, więc i krótkie wspomnienie.

	CHINY Istniały dwa powody moich odwiedzin w Chinach w sierpniu 2004 roku. Pierwszym był udział we wspólnym posiedzeniuAzjatyckiej Federacji Piłkarskiej i Chińskiego Związku Piłki Nożneji obejrzenie meczu Chiny ‒ Japonia, co stało się okazją do wręczeniami przez Azjatycką Federację i ChZPN czeku dla UNICEF-u na stotysięcy dolarów. Drugim i znacznie poważniejszym było włączeniesię do kampanii zwalczania HIV/AIDS, a zwłaszcza wsparcie swoimnazwiskiem inicjatywy chińskiego oddziału UNICEF-u w sprawieobozów letnich dla dzieci osieroconych przez HIV/AIDS.

	Następnego dnia rano udaliśmy się z Kristiną na plac Tiananmen,chcąc zwiedzić Zakazane Miasto. Angielską wersję przewodnika ponim nagrałem w Chicago wiele lat wcześniej. Słuchałem własnegogłosu, zachwycony swoją wiedzą o tym miejscu. Przepraszam, możeinaczej. Zachwyt budził bezbłędnie napisany tekst, który miałemokazję nagrać. Stamtąd poszliśmy do Pałacu Letniego. Według przewodnika było to idealne miejsce na schronienie się przed prażącymsłońcem... okazało się jednak, że nie sprawdza się jako osłona przeddeszczem, który lunął podczas zwiedzania terenów pałacowych.

	Odwiedziliśmy letni obóz pod Pekinem, w którym przebywałosiedemdziesięcioro dzieci z różnych regionów kraju, osieroconychprzez rodziców zmarłych na HIV/AIDS. Spędziliśmy tam z Kristinąłzawo-radosne popołudnie. Zrobiłem trochę zdjęć i dzieci ze zdumieniem przyglądały się mojej nowej cyfrowej zabawce, która pozwalałaod razu je oglądać. Wszyscy uczestnicy obozu cieszyli się na udziałw zapowiedzianych wycieczkach na Wielki Mur, plac Tiananmen, doZakazanego Miasta i innych chińskich zabytków kultury.

	Zauważyliśmy tam śliczną jedenasto- lub dwunastoletnią dziewczynkę, z której biła radość życia i wyraźna osobowość. Przeztłumaczkę spytaliśmy, czy ona i pozostałe dzieci zechciałyby coś namzaśpiewać. Nie trzeba ich było namawiać i cała grupa zaczęła śpiewaćpiosenkę znaną wszystkim dzieciom w Chinach. I wtedy nagle oczydziewczynki napełniły się łzami. Spytałem, o czym jest ta piosenka,i w odpowiedzi usłyszałem, że słowa mówią mniej więcej: „Najlepszaw życiu jest mamusia”.

	Kristina się rozpłakała, ja po chwili do niej dołączyłem, nie będącjuż ani trochę twardym brytyjskim agentem 007. Piosenka była bardzopiękna i bardzo smutna, a te biedne dzieci nie miały już swoich mamuś.Bardzo trudno przyszło nam pożegnać się z nowymi przyjaciółmi,którzy na koniec uraczyli nas jeszcze tradycyjnym chińskim tańcem.

	Towarzyszący nam w drodze powrotnej do hotelu rzecznik prasowyUNICEF-u w Chinach, Charles Rycroft, wyjaśnił, dlaczego dziecizakwaterowano tak daleko od centrum miasta. Okazało się, że żadenhotel i żadne schronisko młodzieżowe w mieście nie zgodziło sięprzyjąć dzieci napiętnowanych chorobą rodziców. Pomyślałem, że toobrzydliwe. Następnego dnia wzięliśmy udział w konferencji prasowej, w której poza nami i Charlesem uczestniczyli przedstawicielUNICEF-u w Chinach, doktor Christian Voumard, i chiński aktori Krajowy Ambasador Dobrej Woli, Pu Cunxin. Charles przedstawiłnas dziennikarzom, a ja ‒ wciąż poruszony tak wstrętnym potraktowaniem sierot ‒ oświadczyłem, że pekińscy hotelarze powinnispuścić głowy ze wstydu. Potem pomyślałem, że może trochę przesadziłem z ostrością komentarzy, w czym utwierdziła mnie reakcjanowojorskiego UNICEF-u, ale nazajutrz autorzy artykułów w chińskiejprasie krajowej poparli moje stanowisko.

	CHORWACJA Po raz pierwszy ujrzałem Chorwację z pokładustatku wycieczkowego The Sea Goddess, wyczarterowanego przezdame Vivien Duffield na siedmiodniowy rejs z okazji jej czterdziestychurodzin. Uczestniczyłem w nim w gronie przyjaciół, ale jako dżentelmen nie zdradzę, ile to lat temu. Byliśmy wtedy małżeństwem z Luisąi nawiasem mówiąc, na zakończenie rejsu wręczono mi nagrodę dla„Największego pantoflarza na pokładzie”. A zapewniam was, żekonkurencja była silna.

	Zawinęliśmy do portu w Dubrowniku, zeszliśmy na ląd i pierwsze,co zobaczyłem na średniowiecznych murach starego miasta, to plakatreklamujący film z Bondem. Może dlatego parę lat później Serbowiezbombardowali miasto, mimo że znajduje się na liście ŚwiatowegoDziedzictwa UNESCO?

	Byłem tam wielokrotnie po ustaniu walk i z radością mogę donieść,że w mieście nie widać śladów okrucieństw, jakie dotknęły jegonieszczęsnych mieszkańców.

	CZECHY Na początku dwudziestego pierwszego wieku mój synChristian postanowił pomieszkać trochę w Pradze, angażując sięw uruchomienie studia filmowego w tym pięknym historycznymmieście. Nasza pierwsza wizyta w Pradze miała oczywiście na celuspotkanie z nim, ale wkrótce pojechaliśmy tam ponownie na prośbęUNICEF-u i Kiwanis. Nigdy nie zapomnę tego zimowego tygodniai naszego spaceru po moście Karola nad Wełtawą, w padającymgrubymi płatami śniegu i takiej absolutnej ciszy, jaka się zdarza tylkopodczas gęstej śnieżycy. Byliśmy zupełnie sami, choć parę godzinwcześniej most rozbrzmiewał gwarem turystów i sprzedawców pamiątek.

	DANIA Bywam w Danii od sześćdziesięciu lat, ale wciąż jedyne,co potrafię powiedzieć po duńsku, to: „Hej, mina damer og herrer, jeger meget glad for at vaere her I dag!”. Ponieważ Duńczycy znacznielepiej od Anglików umieją się przystosować i na ogół lepiej od nichmówią po angielsku, tych parę słów mi wystarcza. Sześćdziesiąt lattemu pozowałem do zdjęcia pod pomnikiem słynnego Hansa Christiana Andersena na Rad Hus Pladsen w Kopenhadze; pięć lat temudostąpiłem zaszczytu mianowania ambasadorem Hansa ChristianaAndersena. Prócz mnie ten zaszczytny tytuł nadano też Harry'emuBelafonte i grupie wybitnych artystów, a chodziło o zachęcaniemłodzieży na całym świecie do czytania mistrza i zbierania funduszyna akcję oświatową dla dzieci, które nie umieją czytać i pisać.

	W Danii działa bardzo prężny komitet UNICEF-u i choć to małykraj, pod względem wielkości zbieranych funduszy na głowę mieszkańca zajmuje piąte miejsce na świecie. W Kopenhadze mieści się teżcentrala Global Supply (zaopatrzenia globalnego) UNICEF-u. Kristinai ja byliśmy zafascynowani, obserwując ich w akcji. Na każdewezwanie zjawia się ogromna rzesza ochotników i natychmiastprzystępuje do pakowania najpotrzebniejszych przedmiotów, takichjak koce, namioty, zestawy medyczne, podręczne apteczki ratownikówmedycznych, zestawy akuszerskie, komplety „Szkoła w pudełku”... ‒lista zdaje się nie mieć końca. Można powiedzieć, że w ich magazynieda się znaleźć wszystko: od szpilki do słonia. Wszystkim kandydatomna przedstawicieli UNICEF-u serdecznie polecam wizytę w magazynieGlobal Supply w Kopenhadze.

	EGIPT Wcześniej wielokrotnie odwiedzałem Krainę Faraonów,ale z Kristiną byliśmy tam niedawno razem z Davidem i LaurąMcKenzie, którzy kręcili dwa filmy dokumentalne. Przy tej okazjiwybraliśmy się w magiczną podróż statkiem po Nilu z Kairu doLuksoru i z powrotem. Na dziobie statku był taras, na którymzasiadaliśmy co wieczór i rozkoszując się leciutkim ciepłym wietrzykiem, przyglądaliśmy się mijającym nas felukom. Miało sięwrażenie, jakby czas stanął w miejscu, a my cofnęliśmy się do czasówKleopatry. Zwiedziliśmy Karnak i Dolinę Królów, zaś po powrocie doKairu odbyliśmy turę z przewodnikiem po Egipskim Muzeum Starożytności. Wizytę w muzeum uznaję za akt osobistej odwagi, bonależało się liczyć z tym, że mogą mnie tam zatrzymać w charakterzeeksponatu.

	UNICEF w Egipcie jest bardzo aktywny i ma do rozwiązaniawiele problemów, takich jak dzieci ulicy, system oświaty, szczepieniaochronne i coś, co jest szczególnie odrażające: obrzezywanie młodych dziewcząt. Kristina i ja spotkaliśmy się z Pierwszą Damą,panią Suzanne Mubarak. Przyjęła nas w jednym z eleganckichsalonów recepcyjnych swego domu w Kairze i w trakcie szczerejrozmowy przyznała, że barbarzyński zwyczaj okaleczania narządówpłciowych kobiet (w żargonie ONZ nazywany FGM/C *) też bardzojej leży na sercu. Dodała jednak, że problem jest niezwykle trudnydo rozwiązania, bo choć obowiązuje zakaz wykonywania zabieguw szpitalach, robią to różni pokątni lekarze, często w warunkachurągających zasadom higieny. W rezultacie wiele kobiet umieraw wyniku zakażenia.

	* Skrót od angielskich słów female genital mutilation/cìrcumsision.

	 

	FILIPINY W ramach naszej podróży do Australii i Hongkonguw 1996 roku odwiedziliśmy też po raz pierwszy Filipiny. Programprzewidywał liczne wizyty w ośrodkach wspieranych funduszamiUNICEF-u, a także spotkania z miejscowymi działaczami Kiwanisi odwiedziny w działających zakładach jodowania soli w Cebu City.Jedno popołudnie spędziliśmy w towarzystwie siostry Mary MarciiAntiguy z zakonu Dobrego Pasterza i z jej podopiecznymi, wśródktórych były i dzieci ulicy, i sieroty, ale wszystkie potrzebującepomocy. Siedzieliśmy w ogrodzie na krzesełkach, a dziewczętaw wieku od ośmiu do czternastu lat odegrały przed nami trzy krótkieprzedstawienia. Pierwsze opowiadało o ich życiu przed przybyciemdo klasztoru, drugie o codziennych zajęciach w klasztorze, trzecieo marzeniach na przyszłość. Było to fascynujące i bardzo wzruszającedoświadczenie. Jedną z dziewcząt, jedenastolatkę, zauważono trzylata wcześniej w rozlatującej się ruderze, w której mieszkała z matką.Matka handlowała narkotykami i naraziła się jednemu z dilerów.Mała bawiła się pod stołem w chwili, gdy do domu weszło parubandziorów i na jej oczach zadźgało matkę na śmierć. Gdy po jakimśczasie znaleziono ją i przewieziono do klasztoru, dziewczynka tak sięw sobie zamknęła, że nie potrafiła mówić. Teraz po raz pierwszy odtrzech lat przemówiła.

	Z trzeciego widowiska wynikało, że wszystkie chcą albo wstąpićdo klasztoru i zostać zakonnicami, albo być pielęgniarkami i lekarkami,czyli robić coś, co pozwoli im opiekować się innymi. Po przedstawieniu dziewczynki zaprosiły nas do siebie, aby pokazać, gdziei jak mieszkają. Gdy z dumą prezentowały swoje sypialnie i osobisteskarby: lalki, fotografie i temu podobne, wszystkie chciały nas trzymaćza ręce. Zjedliśmy z nimi podwieczorek, na który podano upieczoneprzez nie pyszne ciasta. Trudno się było rozstać z podopiecznymisiostry Mary Marcii. Jestem ogromnie wdzięczny siostrze za jej pracęi umożliwienie nam spędzenia tak wspaniałego popołudnia.

	FINLANDIA Z okien samolotu zbliżającego się do Helsinekniewiele było widać. Wiem, że Finlandia szczyci się czystościąpowietrza i brakiem smogu, ale gdy schodziłem po schodkach dostawionych do samolotu, wokół wisiała ciężka, sinoszara mgła. Czekałna mnie spowity nią profesor Lindström, sekretarz wykonawczyUNICEF-u, który zabrał mnie do siebie do domu i z okien samochoduznowu niedużo zobaczyłem. W ukrytym w zieleni domu zjedliśmykolację razem z uroczą żoną profesora, potem wsiadłem do taksówkii w wieczornych ciemnościach pojechałem do hotelu, więc z okientaksówki znów nic nie widziałem.

	Hol hotelowy sprawił na mnie dość przygnębiające wrażenie,które jeszcze się pogłębiło po wejściu do pokoju. Na drewnianejpodłodze leżało kilka cienkich jak papier dywaników, pościel nałóżku miała szarawą barwę, a jedyna poduszka była równie cieniutka.Łazienkę wyłożono emaliowaną na biało blachą, a jej krawędzie obokumywalki odstawały od ściany i groziły skaleczeniem. Z kranu nadwanną kapała woda, tworząc na dnie długą, rdzawoczerwoną plamę(zdaje się, że zaczynam narzekać jak Michael Winner). Nie tak sobiewyobrażam niebiańskie luksusy. Rano zszedłem na dół, gotów dodziałania. Profesor już na mnie czekał w holu i wyruszyliśmy w drogę.W pewnej chwili, jadąc po nabrzeżu, profesor pokazał ręką duży,nowoczesny, elegancko wyglądający budynek.

	‒     To nasz najlepszy hotel w mieście ‒ powiedział.

	‒     Ach tak? A nie mógłbym się do niego przenieść? ‒ spytałem. ‒ Mogę sam zapłacić.

	‒     Nie. Obawiam się, że pan nie rozumie tutejszej mentalności ‒odrzekł profesor. ‒ Ludzie uważają, że skoro ktoś zbiera pieniądzena cele charytatywne, sam nie powinien się pławić w luksusach.

	Czując się odpowiednio skarcony, rozpocząłem pierwszą tegoranka wizytę w szkole. Wygłosiłem mowę do uczniów starszych klas,po czym odbyła się konferencja prasowa. Było to ciekawe doświadczenie, bo zadano mi wiele pytań zaczepnych.

	‒     Ile pan zarabia?

	‒     Czy wpłaca pan na cele charytatywne?

	‒     Po co pan to wszystko robi?

	Oczywiście starałem się odpowiadać szczerze na każde pytanie.Zdawałem sobie sprawę, że w Finlandii w tym czasie przeważałynastroje socjalistyczne i Finowie pewnie mieli prawo do zadawaniatakich pytań. Poczułem się tak tym wszystkim zawstydzony, żezacząłem się zastanawiać, czy nie wymeldować się z hotelu i niezamieszkać w namiocie.

	FRANCJA Jak większość Anglików z mojego pokolenia, w szkolemiałem francuski jako przedmiot obowiązkowy i przez trzy czycztery lata wkuwałem J'ai, tu as, il a, nous avoning... Lekcje byłyjednak tak śmiertelnie nudne, że wywołały we mnie psychicznąblokadę, czego dziś gorzko żałuję. Po dziś dzień muszę mężnie z sobąwalczyć w sklepach i restauracjach i ze strachem uczestniczę w proszonych kolacjach w obawie, że moi sąsiedzi przy stole nie będąmówić po angielsku. Próbowałem już metody Berlioza i różnychinnych, które można trouver sur l'Internet, ale bez powodzenia.Blokada psychiczna trwa. Liczę na to, że mając na karku kopęz dychą i jeszcze jedną dychą lat, znajdę u bliźnich wyrozumiałośćdla moich błędów.

	GHANA Nasza podróż do Ghany naprawdę zaczęła się w 1999roku w Zurychu. Zostaliśmy zaproszeni na kolację z udziałem kilkupotencjalnych darczyńców i po jedzeniu poproszono mnie o parę słówo UNICEF-ie. Powiedziałem, co miałem do powiedzenia, i po powrociedo stołu usiadłem obok Marka Makepeace'a, dyrektora Grupy FTSE *,który okazywał wielkie zainteresowanie i zrozumienie dla inicjatywFunduszu. Nasza rozmowa skończyła się tym, że popytam o możliwośćzabierania z sobą w podróże grup potencjalnych darczyńców. Podróżemiały się odbywać pod hasłem „Podróż do rzeczywistości”.

	* FTSE (ang.) ‒ Financial Times Stock Exchange.

	Już Abraham Lincoln mawiał, że „tym, co z obietnicy czynirzeczywistość, jest zaangażowanie”. Udało nam się wcielić pomysłw życie i wraz z Markiem, Gordonem Glickiem z brytyjskiegooddziału UNICEF-u i kilkoma przedstawicielami firm i KomitetuKrajowego Zjednoczonego Królestwa pojechaliśmy do Ghany. Pierwszego dnia polecieliśmy na północ śmigłowcem, wylądowaliśmyw buszu i przesiedliśmy się do pojazdów z napędem na cztery koła.Tłukąc się po straszliwych wertepach, dotarliśmy do wioski nadbrzegiem jeziora Volta, gdzie spędziliśmy kilka godzin na rozmowachz dziećmi i ich rodzicami. Ciekawe było poznanie ich listy priorytetów.Na pierwszym miejscu znalazło się światło. Dzieci powiedziały, żemuszą całymi kilometrami iść do szkoły i gdy wracają do domu, jestjuż ciemno i nie mogą odrobić lekcji. Coś, co nam w Europie nawetnie przyszłoby do głowy, prawda?

	Wszyscy mieszkańcy wioski odprowadzili nas na brzeg jeziora,gdzie czekała na nas długa piroga, którą mieliśmy dopłynąć donastępnej wioski. W wodzie znajdowało się mnóstwo zwalonych pnidrzew ‒ zarówno nad, jak i pod powierzchnią ‒ i jezioro wyglądałona siedlisko krokodyli. W tym miejscu muszę wspomnieć, że jedenz członków naszej grupy pozieleniał na twarzy już podczas lotuhelikopterem i widok mętnej toni, w której mógłby zakończyć życie,też go raczej nie uradował. Nieszczęśnik przez całą drogę milczał jakgrób. Bez żadnych przygód dotarliśmy do następnej wioski, gdzie całamęska starszyzna czekała na nas, siedząc rządkiem w cieniu ogromnego drzewa. Jak zwykle dzieci odśpiewały powitalną pieśń, po czymzaczęliśmy się witać z mężczyznami. Zrobiło się trochę niezręcznie, bożaden nie chciał podać ręki paniom z naszej grupy. Względy religijne?A może kobiety wciąż są tam traktowane jak coś gorszego?

	Gdy nadeszła chwila odjazdu, śmigłowiec po wystartowaniuskierował się na północ w stronę pobliskiego lotniska, skąd mieliśmypolecieć samolotem do następnego celu naszej podróży. Mój zielonolicy towarzysz podróży pozieleniał jeszcze bardziej i oświadczył, żenienawidzi śmigłowców. Pomyślałem, że następny środek lokomocjipewnie jeszcze bardziej go zniechęci. Zapięliśmy pasy, dwa śmigłowesilniki zawarczały, samolot powoli wzbił się w powietrze, przechyliłi zrobił szeroki skręt w lewo. Panu Zielone Lico zdecydowanie się tonie spodobało i gdy zaczął zapadać zmrok, w ciemnościach kabinydojrzałem, że jego wargi poruszają się jak w modlitwie. Potem zaczęłonami rzucać, warkot silników zmienił ton i nagle otoczyły nas czarneburzowe chmury. Pilot starał się uciec przed burzą, skręcając ostrow bok i w górę, ale rozdzierające ciemności błyskawice stawały sięcoraz częstsze. Wargi pana ZL pracowały ze zdwojoną szybkością,samolotem coraz bardziej rzucało i wreszcie w głośnikach zabrzmiałgłos pilota, który oświadczył, że w tych warunkach nie możemykontynuować lotu i musimy zawrócić do Akry, skąd wystartowaliśmyrano. Przyszło mi do głowy, że po paru godzinach zmagania sięz żywiołem poziom paliwa w zbiornikach może nie być za wysoki.Pan ZL widać musiał dojść do podobnych wniosków, bo zaczął się jużcałkiem głośno modlić, zapewne proponując Bogu układ: jeśli dolecęszczęśliwie na miejsce, przyrzekam stać się BARDZO hojnym darczyńcą. Jest nim do dziś.

	Następnego dnia odwiedziliśmy kilka miejsc w Akrze i okolicach.Zatrzymaliśmy się we wspieranej przez UNICEF szkole, którą prowadziło małżeństwo Ghańczyków. Za pieniądze uzyskane ze sprzedażyrodzinnego biznesu kupili budynek i uruchomili w nim szkołę dlaspołecznie upośledzonych dzieci. Następnym przystankiem był kamieniołom, w którym mężczyźni najpierw odłupywali wielkie kawałyskały, po czym siłą własnych mięśni dźwigali je pod górę, gdziesiedziały kobiety i młotkami rozbijały na żwir. Wykonywali tępotwornie ciężką pracę dzień w dzień, od świtu do nocy. Za ile? Zajednego żałosnego dolara tygodniowo. Wiele kobiet nie widziało najedno oko, wielu dzieciom brakowało palców u rąk i stóp, a naodsłoniętych kończynach widać było głębokie blizny. Widok byłprzerażający. Wstrząśnięta nieludzkimi warunkami pracy tych ludziKristina powiedziała do kamery towarzyszącej nam ekipy filmowej,że wstyd jej żyć na świecie, w którym możliwe jest takie niewolnictwo.Wszyscy co najmniej powinni mieć okulary ochronne. Powtórzyła topotem podczas spotkania z ghańskim ministrem zdrowia, a tenodpowiedział, że mają szczęście, bo mogą zarobić dolara tygodniowo.Cóż za straszliwa bezduszność!

	Po powrocie do Akry nazajutrz wzięliśmy udział w inauguracjiprogramu „Wygnać polio z Afryki”, w której uczestniczyła ówczesnaPierwsza Dama, żona Jerry'ego Rawlingsa. Nie zapomniałem o obietnicach danych Kiwanis i włączyłem do programu wizytę w zakładziejodowania soli pod Akra. Z przyjemnością mogę donieść, że zakładbył w znacznie lepszym stanie niż widziany przed laty w Albanii,i działał. Nasza podróż do rzeczywistości okazała się bardzo rzeczywista.

	GRECJA We wrześniu 2005 roku polecieliśmy z Helsinek doAten, gdzie mieliśmy wziąć udział w uroczystej gali z okazji dziesięciolecia wymyślonego przez Roberta Scotta programu „Wymeldunekdla dzieci”. Na czas pobytu Robert i szefowa public relations ChristinaPapathassiout oddali nam do dyspozycji królewski apartament w hoteluGrande Bretagne. Apartament miał czterysta metrów kwadratowychczystego luksusu i składał się z holu, ogromnej sypialni, łazienkiz garderobą, łaźni parowej z salą ćwiczeń, olbrzymiego salonu, w którym gubił się wielki fortepianu, jadalni na co najmniej dwadzieścia osóbz przylegającą do niej kuchnią, oraz gabinetu-biblioteki, z którego poodsunięciu regału z książkami można było wejść do sypialni. Przez całądługość apartamentu ciągnął się taras z widokiem na Plac Konstytucji.Po lewej widać było chodzących paradnym krokiem gwardzistóww białych spódniczkach, którzy trzymali wartę przed jakimś budynkiemrządowym. O ile wiem, był to kiedyś pałac królewski. Jego Wysokośćkról Konstantyn często zatrzymuje się w Grande Bretagne, ale nigdy niekorzysta z apartamentu. Podobno woli widok na drugą stronę.

	HOLANDIA Zawsze z przyjemnością odwiedzam Holandię i straciłem już rachubę, ile razy byłem w Amsterdamie czy Hadze. W końcuto tam Audrey Hepburn zaraziła mnie chęcią stania się aktywistąUNICEF-u.

	W czerwcu 2005 roku Holenderski Krajowy Komitet UNICEF-uobchodził pięćdziesiątą rocznicę istnienia, a częścią obchodów byłagala na cześć Konwencji Praw Dziecka. Impreza odbywała sięw Teatrze Królewskim i jak przystało na to miejsce, na widowniznalazła się Jej Wysokość królowa Holandii Beatrix. Uroczystościdały Kristinie i mnie sposobność poznania nowej dyrektor wykonawczej UNICEF-u Ann Veneman. Nasze spotkanie okazało się bardzoowocne i zapoczątkowało cudowną przyjaźń.

	W następnym roku znów tam byliśmy, tym razem w imieniuStarwood Hotels, uczestnicząc w starcie wyścigu kolarskiego Starwood, w którym wzięło udział trzystu sześćdziesięciu pracownikówhoteli. Podzieleni na sześćdziesiąt drużyn mieli do pokonania trzystusześćdziesięciokilometrową trasę z amsterdamskiego lotniska doBrukseli. Świetnie się sprawili, zbierając przy okazji zdumiewającećwierć miliona dolarów na etiopskie dzieci. Nie muszę dodawać, żemój udział w wyścigu ograniczył się do wydania komendy: „Start!”.

	INDIE W listopadzie 2005 roku przyjechałem do Indii po raztrzeci, ale po raz pierwszy jako ktoś, kto chce się choć trochęodwdzięczyć za całe dobro, jakie go tu spotkało. Po przyjeździe doDelhi miałem przemówić na sesji kierownictwa gazety „HindustanTimes”. Wśród zaproszonych gości znaleźli się premier Indii Manmohan Singh, były amerykański sekretarz obrony William Coheni minister finansów P. Chidambaram. Tematem było uświadomieniezebranym wagi problemów związanych z IDD.

	Gdy pani Pratibha Patii zaczynała karierę polityczną, ja kończyłempierwszy rok pracy w serialu Święty. Dziś pani Patii jest dwunastymprezydentem Indii, ale gdy ją spotkałem po raz pierwszy w Dżajpurze,pełniła „dopiero” funkcję gubernatora Radżastanu. Okazało się później,że była nie tylko pierwszą kobietą-gubernatorem, ale została pierwsząkobietą-prezydentem całego kraju. Nic dziwnego, że zrobiła na nasogromne wrażenie wiedzą i zaangażowaniem w jodowanie soliw najdalszych zakątkach kraju. Gdyby istniało więcej polityków jejpokroju, zadania WHO i UNICEF-u byłyby znacznie łatwiejsze.

	Podczas wizyty w Dżajpurze nie mieliśmy czasu zwiedzić PałacuWiatrów i musieliśmy się zadowolić oglądaniem go z daleka. Odwiedziliśmy za to paru producentów soli i kilka punktów dystrybucji.Odbyliśmy też długą wycieczkę do jednej ze szkół podstawowych.Podobnie jak w Indonezji, dwie dziewczynki posadzone przy stolezademonstrowały nam i reszcie dzieci, jak za pomocą testerów możnazmierzyć poziom jodu w domowej soli. Serdecznie żegnani pojechaliśmy do ośrodka, który każdego dnia serwuje południowy posiłektrzystu tysiącom dzieci.

	Wracając do hinduskich realiów, trudno jest przejechać przezMumbaj, by na każdym skrzyżowaniu nie być obstąpionym przezgromadę obdartych żebraków, którzy wyciągają niemowlęta i prosząo jałmużnę. Indie są siódmym co do wielkości krajem na świecie, aledrugim pod względem liczby mieszkańców. Są też największymkrajem demokratycznym i mają drugą pod względem stopy wzrostugospodarkę na świecie, a jednocześnie wciąż niezwykle wysokiodsetek nędzarzy, głodujących i analfabetów. Polecieliśmy z Dżajpurudo Mumbaju, by nawiązać kontakt z gwiazdami Bollywoodu i namówić do wykorzystania ich popularności do wspierania akcji UNICEF-u.Okazali się pełni entuzjazmu i dobrych chęci, więc kto wie? Możemnie nawet zaangażują do jakiegoś hollywoodzkiego filmu?

	INDONEZJA Udaliśmy się do wspaniałego pałacu prezydenckiego na audiencję u prezydenta Indonezji Abdurrahmana Wahidai po zwyczajowym briefingu z gronem jego doradców wprowadzononas do pełnej przepychu, prawdziwie królewskiej sali recepcyjnej.Celem naszej wizyty w Indonezji była kampania na rzecz walki z IDDi podczas audiencji miałem omówić z Jego Ekscelencją kwestię jodowania soli w Indonezji. Kristinę, mnie i przedstawiciela UNICEF-uIndonezja poproszono o zajęcie miejsc na kanapie i krzesłach na lewood prezydenckiego fotela, przed sobą mieliśmy grupę doradcówi tłumaczy prezydenta. Drzwi za fotelem otworzyły się, wstaliśmy i dosali wszedł drobny, prawie niewidomy mężczyzna, który zasiadł nafotelu i skinął nam głową na powitanie. Spotkanie przebiegło w przyjaznej atmosferze i prezydent Wahid przyznał w rozmowie, że w jegokraju istotnie występuje problem z chorobami wynikającymi z niedoboru jodu w organizmie i że z zadowoleniem wita inicjatywęUNICEF-u.

	Potem odbyliśmy spotkanie z panią Megawati Sukarnoputri,wiceprezydentem kraju. Spotkanie było znacznie mniej formalne,a ponieważ od pani wiceprezydent usłyszałem, że prawdopodobnieniedługo przejmie obowiązki prezydenta Wahida, tym ważniejszestało się przekonanie jej do naszej akcji. Udało się i pani wiceprezydentprzyrzekła, że stanic się jej aktywną orędowniczką.

	Dzieci w odwiedzanej szkole poproszono o przyniesienie z domugarstki soli, którą w ich obecności mieliśmy zbadać testerem i przekonać się, czy ich matki kupują jodowaną sól. Posadzono nas przy stolena dziedzińcu szkolnym i dzieci zaczęły podchodzić z próbkamii przyglądać się testowi. Okazało się, że w niektórych próbkach niema śladu jodu, choć dzieci zapewniały, że matki kupują sól w opakowaniach z napisem „sól jodowana”. Miały przy tym tak żałosneminki, jakby się przed chwilą dowiedziały, że oblały ważny testz matematyki czy geografii.

	Następnym przystankiem była Surabaja. Zajechaliśmy do hoteluSurabaya Sheraton i jak zwykle z satysfakcją powitaliśmy w recepcjitabliczkę z informacją o akcji „Wymeldunek dla dzieci”. Nasz programprzewidywał lunch z gubernatorem Surabai i wizytę u jednegoz największych producentów soli w tym rejonie. W zakładzie pokazanonam oryginalne opakowanie produkowanej przez nich soli i opakowanie zawierające podróbkę. Jodowana sól kosztowała w handlu o jedencent drożej od soli niejodowanej, ale to wystarczyło, by znaleźli siękanciarze okłamujący kupujących. Wspomniałem o tym w listach dogubernatorów innych prowincji, prosząc o skontrolowanie punktówsprzedaży.

	IRLANDIA W marcu 2001 roku pojechaliśmy z Kristiną doDublina i jako goście hotelu Conrad wzięliśmy udział w uroczystymlunchu z okazji Dnia Matki*, zorganizowanym przez Maurę Quinn,ówczesną dyrektor UNICEF Irlandia. Z lewej miałem matkę jednegoz najświetniejszych aktorów irlandzkich, Liama Neessona, WielkiegoCzłowieka, który wraz z moim kolegą od Bonda, Pierce'em Brosnanem, i dwoma wybitnymi aktorami, Gabrielem Byrne'em i StephenemRea, pełnią godność Krajowych Ambasadorów Dobrej Woli z Irlandii.Dlaczegóż więc, skoro mieli do dyspozycji tak licznych świetnychaktorów irlandzkich, z prośbą o wygłoszenie mowy zwrócili się domnie? Może myśleli, że skoro nazywam się Moore, muszę miećw sobie choć trochę z irlandzkiego drania? Irlandię kocham: pysznejedzenie, Guinness i co jeszcze ważniejsze, pierwszy kraj na świecie,który wprowadził zakaz palenia w restauracjach. Brawo!

	* Dzień Matki w Irlandii i Wielkiej Brytanii obchodzony jest w czwartą niedzielęWielkiego Postu, co zwykle wypada w marcu.

	ISLANDIA U stóp schodków prywatnego odrzutowca, do któregowsiedliśmy w Sionie w Szwajcarii ‒ pół godziny jazdy samochodemod naszego domu w Crans-Montana ‒ czekał na nas Stefan Stefansson, dyrektor wykonawczy UNICEF Islandia, który nas zawiózłdo Rejkiawiku. Spieszę dodać, że prywatny odrzutowiec nie jesttypowym środkiem transportu ambasadorów UNICEF-u, a tę konkretną podróż zawdzięczaliśmy hojności Bauger Group, międzynarodowejfirmy inwestycyjnej w dziedzinie mody i handlu detalicznego. Była topierwsza w historii wizyta w Islandii w celu zbierania funduszy.

	JAMAJKA Pod koniec października 2001 roku nie tylko dostaliśmy zaproszenie na Festiwal Filmu i Muzyki na Jamajce, alemogliśmy wziąć z sobą Deborah i Christiana. W kurorcie Half MoonRose Hall dano nam do dyspozycji willę z własnym basenem, skąd docudownej złocistej plaży z palmami szumiącymi na lekkim wietrzykubyło niecałe dwadzieścia metrów. W każdym razie tak to wyglądałow dniu przyjazdu. Następnego dnia wietrzyk zamienił się w wietrzysko, basen pokrył się kożuchem liści, a palmy przestały lekko szumieći zaczęły groźnie się wyginać. Złocisty piasek zalały spienione wodyzatoki, a pędzone wiatrem fale wlewały się do basenu. Panował sezonhuraganów i wyglądało na to, że właśnie zbliża się jeden z nich.

	Na szczęście przeszedł bokiem, ale morze nie nadawało się już dokąpieli, a na plaży leżały sterty naniesionych przez fale śmieci. Niezważając na nic, dzielnie udaliśmy się na lunch z udziałem burmistrzaMontego Bay i Brytyjskiego Wysokiego Komisarza. Był to charytatywny lunch UNICEF-u na rzecz dzieci ulicy i w drugiej części dniaspotkaliśmy się z kilkorgiem z nich. Następnego dnia zająłem sięobowiązkami nałożonymi przez UNICEF, a Kristina pojechała odwiedzić ośrodek mieszczący się z dala od tras turystycznych, w którymprzebywały poważnie kalekie dzieci. Wróciła wstrząśnięta tym, cozobaczyła. Nie chodziło jej o to, że opieka była niewystarczająca, aleo bezduszność tych, którym się wydaje, że wystarczy takie nieszczęśliwe stworzenia schować, a świat zapomni o ich istnieniu. Na szczęściesą jeszcze pełni poświęcenia i samozaparcia ludzie, którzy o nichpamiętają.

	Przed wyjazdem z Jamajki odebrałem z rąk Sheryl Lee Ralph,wielce utalentowanej aktorki i piosenkarki, przyznaną mi nagrodęMarcusa Garveya za życiowe osiągnięcia.

	JAPONIA Dla mnie istnieją dwie Japonie: Japonia poznanapodczas tury promocyjnej filmu i ta spod znaku UNICEF-u, którązawsze z radością odwiedzamy. Japoński Komitet Krajowy jest ‒a w każdym razie był w roku 2004 ‒ najefektywniejszym członkiemcałej rodziny UNICEF-u i jako pierwszy w historii przekroczył kwotęstu milionów dolarów w zbiórkach pieniężnych. Świadczy to nietylko o wielkiej hojności Japończyków, ale także o niezmordowanychwysiłkach komitetu pod wodzą wspaniałej Ambasador Dobrej WoliYoshihisa Togo, jak również współpracującej z UNICEF-em od 1984roku aktorki Tetsuko Kuroyanagi oraz doktor Agnes Chan Miling,znanej piosenkarki i osobowości telewizyjnej, która od 1998 rokupełni funkcję ambasadora komitetu japońskiego.

	KAMBODŻA Jesienią 2003 roku odbyliśmy pierwszą podróż dotego fascynującego, choć biednego kraju. Przed UNICEF-em stoitrudne zadanie, by życie dzieci kambodżańskich dało się porównaćz życiem ich rówieśników w krajach uprzemysłowionych. Głównymcelem naszej podróży było uzmysławianie problemów związanychz IDD. Miejscowy przedstawiciel UNICEF-u, bardzo angielski i bardzosympatyczny Rodney Hatfield, zabrał nas na długą wycieczkę poPolach Śmierci. Z Phnom Penh pojechaliśmy na południe do Kampotnad rzeką Kampong, u podnóża Gór Słoniowych. Wieczorem gubernator prowincji zaprosił nas na kolację w nadrzecznej restauracji,w której zjadłem najlepsze w życiu krewetki.

	Jednym z problemów dzieci w Kambodży jest niedożywienie. Niemusieliśmy się specjalnie rozglądać, by w wioskach wokół Kampotdostrzec dzieci i dorosłych cierpiących na niedobór jodu. To skłoniłomnie, by na audiencję u Jego Wysokości króla Norodoma Sihanouka, na którą byliśmy umówieni następnego dnia w PhnomPenh, wziąć z sobą szkatułkę z paczuszkami jodowanej soli. Liczyłem, że wręczenie królowi tego symbolicznego prezentu staniesię pretekstem do wygłoszenia standardowej mowy: „Powodem,dla którego należy sól jodować, jest...”. Okazało się jednak, żekról wie na ten temat więcej od nas. Porozmawialiśmy chwilę, poczym król uniósł rękę.

	‒     Już jedenasta, zatem pora na szampan.

	No cóż, jak się tyle mówi o soli, to się potem chce pić.

	KANADA Mam do Kanady słabość i nawet nie umiem powiedzieć, ile dokładnie razy odwiedziłem ten cudowny kraj. Przez wielelat funkcję szefa kanadyjskiego komitetu UNICEF-u pełnił HarryBlack, ale moją pierwszą gospodynią była przeurocza Olive Sloane.Olive towarzyszyła mi w podróży na Wyspę Księcia Edwarda (zwanąw skrócie PEI), którą z lądem łączy długi zielony most, zwanyMostem Zielonych Lin.

	Podczas wszystkich podróży stosuję pewien trik, który pozwalami wyglądać tak, jakbym dopiero co zszedł z wystawy eleganckiegosklepu z męską odzieżą, i tym razem też go zastosowałem. Rzeczpolega na tym, że natychmiast po wejściu do pokoju hotelowegowyjmuję z torby garnitury i rozwieszam w łazience, po czym odkręcamkurek z gorącą wodą i wychodzę, zamykając za sobą drzwi. Łazienkawypełnia się parą, która idealnie wygładza wszystkie zagnieceniamateriału. Moim pierwszym obowiązkiem tego wieczoru było wygłoszenie mowy do grupy miejscowych notabli i licznych darczyńcówUNICEF-u, którzy zapłacili całkiem niemałe pieniądze za to, że przezparę godzin będę ich zanudzał ględzeniem. Przejrzałem notatki,włożyłem czystą koszulę i krawat i poszedłem do łazienki po garnitur.Okazało się, że wszystkie trzy pary spodni zsunęły się z wieszakai pływają sobie w wypełnionej wrzątkiem wannie. Włożyłem jedynesuche spodnie ‒ te z drogi ‒ zapiąłem dwurzędówkę i zszedłem nadół do czekającej na mnie Olive. Wieczór był bardzo udany i o ilewiem, zebraliśmy mnóstwo pieniędzy. Może na widok moich wygniecionych spodni goście uznali, że są mi naprawdę potrzebne.

	KOREA W 2001 roku przylecieliśmy z Samem Koo z Tokio doSeulu. Sam był podekscytowany, bo miał się tam spotkać ze swojążoną Myung-wha Chung, światowej sławy wiolonczelistką. Na lotnisku powitała nas nasza japońska przyjaciółka Reiko, która będącprzedstawicielką UNICEF-u, przyleciała wcześniej do Korei, abynam pomóc w uporaniu się z południowokoreańskimi formalnościami.Wizyta w Korei miała się okazać najbardziej pracowitym etapemcałej naszej dalekowschodniej tury.

	LUKSEMBURG Najściślej strzeżoną tajemnicą Europy jestWielkie Księstwo Luksemburga ‒ jedno z czterdziestu czterech państwświata pozbawionych dostępu do morza, którego liczba mieszkańcównie przekracza pół miliona. Przed rokiem 1994 moja wiedza o Luksemburgu była bardzo powierzchowna. Jak setki innych dzieci w przedwojennej Anglii, w radiu Luksemburg słuchałem reklam Ovaltinies: „Myjesteśmy Ovaltinies, szczęśliwi chłopcy i dziewczynki... la la la!”.Potem mój przyjaciel i kolega aktor Peter Murray został w tym radiudidżejem i... wstyd powiedzieć, ale to było mniej więcej tyle.

	Wszystko to uległo zmianie w 1994 roku, gdy w towarzystwieHorsta Cerniego z nowojorskiego UNICEF-u przyjechałem do Luksemburga z zalanego deszczem Saarbrücken, gdzie poza wpuszczeniem do rzeki milionów plastikowych kaczuszek w ramach akcjizbierania funduszy dla UNICEF-u, uczestniczyliśmy w uroczystościnadania Saarbrücken tytułu czwartego niemieckiego miasta bliźniaczego UNICEF-u. Podczas tej podróży odwiedziliśmy już Amsterdam, Hanower, Tiranę i Monachium, więc gdy wysiedliśmy w Luksemburgu, moje ubranie i ciało kategorycznie domagały się odświeżenia. Spotkaliśmy się z przedstawicielami komitetu luksemburskiego, po czym odbyłem nieodzowną sesję pytań w rodzaju:

	‒     A która z dziewczyn Bonda najbardziej się panu podobała?

	‒     Pozwólcie teraz, że opowiem wam o działalności UNICEF-u...

	‒     A jak się panu podoba w Luksemburgu?

	Na szczęście wszystko to miało miejsce już w porcie lotniczymi schronienie się w kabinie samolotu linii Luxair nie nastręczałotrudności.

	Minęło sześć lat, nim Kristina i ja znaleźliśmy się znów w Luksemburgu ‒ tym razem z okazji filmu, w którym występowałemu boku Toma Contiego, Luke'a Perry'ego, Olivii d'Abo i HorstaBuchholtza. Producenci umieścili nas w hotelu Intercontinental (o ilewiem, jest to teraz Hilton), który stał w pięknej, zalesionej częściLuksemburga, a terenów leśnych w Luksemburgu nie brakuje. Podmiastem było wiele ciekawych miejsc wartych odwiedzenia ‒ starezamczyska, urocze miasteczka i jedne z najlepszych restauracji naświecie. I jeszcze jedno: w Luksemburgu robią doskonałe wina.

	MACEDONIA W maju 1999 roku Macedonia próbowała uporaćsię z napływem około ćwierci miliona uchodźców z Kosowa, gdzietrwał konflikt zbrojny. Carol Bellamy, dyrektor wykonawcza UNICEF-uzwróciła się do nas z prośbą, byśmy pojechali do Skopje w celurozpropagowania misji UNICEF-u i wsparcia zbiórki funduszy nadzieci uchodźców. Udało nam się odwiedzić trzy różne obozy wzniesione pod nadzorem UNHCR, w których UNICEF ustawił namiotyi uruchomił szkoły, starając się zapewnić choćby namiastkę normalnejdziałalności oświatowej dla setek nieszczęsnych dzieci. Wszyscynauczyciele rekrutowali się spośród uchodźców, a liczba uczniówbyła tak ogromna, że lekcje musiały się odbywać na trzy zmiany.

	Widok tych dzieci, ich schludność i zachowanie pocieszały i budziły nadzieję. Ani razu nie zdarzyło nam się wejść do namiotuszkolnego, by cała klasa nie zerwała się na nogi. Na zawsze zostaniemi w pamięci widok ładnego uchodźcy z łysą głową. Okazało się, żeto dziewczynka, której ojciec ogolił głowę w obawie, by jej niezgwałcono.

	W Skopje odwiedziliśmy dom, którego właściciel przyjął poddach grupę czterdziestu dwóch uchodźców. Tego dnia usłyszałemparę budzących grozę opowieści. Jeden z uchodźców w średnimwieku opowiedział nam przez tłumaczkę swoją historię. Trzy miesiącewcześniej dopadli go Serbowie i trzymając na muszce, na jego oczachzgwałcili nastoletnią córkę. Potem wsadzili go do ciężarówki, wywieźlii wysadzili na kompletnym pustkowiu, grożąc, że jeśli jeszcze raz siępokaże w mieście, to go zabiją. Przez parę miesięcy błąkał się polasach, natykając się na swych krajan, których spotkał podobny los.Potem rozeszły się pogłoski, że granica zostanie otwarta i że będziemożna przedostać się do Macedonii. Droga do granicy prowadziłakoło jego miasteczka i tam na polu natknął się na ślady masakry,w której zginęła cała jego rodzina. Oślepły z płaczu i nienawiściopuścił rodzinny kraj.

	Następnego dnia spotkaliśmy się z prezydentem Kiro Gligorowem.Miał wtedy osiemdziesiąt dwa lata i był najstarszym prezydentem naświecie, ale i tak nas uprzedzono, by się nie zdziwić jego wyglądem.W roku 1995 w jego samochodzie wybuchła bomba podłożona przezzamachowca, w wyniku czego stracił jedno oko, a na czole zostałablizna głęboka jak krater. Nie przeszkodziło mu to patrzeć zdrowymokiem bardzo pogodnie, niemal filuternie. Mówił dużo o sytuacjiw Kosowie i pomocy, jakiej jego kraj potrzebuje z powodu utratydochodu z eksportu kosowskich owoców i warzyw.

	Ostatni wieczór w Skopje spędziliśmy w towarzystwie innejAmbasador Dobrej Woli, Vanessy Redgrave i towarzyszącej jej grupkiartystów, z którymi zaprzyjaźniła się podczas objazdu obozów. Byliwśród nich muzycy i aktorzy ‒ sami uchodźcy, a każdy z własnąprzerażającą opowieścią o doświadczonych okrucieństwach.

	MAROKO Maroko stało się celem pierwszej „Podróży do rzeczywistości”. Wylecieliśmy z Gatwick i tam po raz pierwszy zetknąłemsię z lordem Billem Deedesem, postacią wręcz niewiarygodną. W czasie tej podróży miał już osiemdziesiąt osiem lat, ale nikt z nas niedorównywał mu energią. Chcieliśmy pokazać przyjaciołom z FTSEi kilku darczyńcom, jak UNICEF-u poprawia warunki życia mieszkańców wiosek na południowych stokach gór Atlas poprzez budowęszkół i doprowadzanie wody. Gdy akcja ruszyła kilka lat wcześniej,w szkole naukę rozpoczęło tylko czterdziestu chłopców i ani jednadziewczynka. Doprowadzenie wody pozwoliło na zbudowanie oddzielnych toalet i podczas naszej wizyty uczyło się już mniej więcejtyle samo chłopców co dziewczynek. Ponadto dzięki doprowadzeniuwody dziewczynki nie musiały już tracić połowy dnia na noszenie jejz bardzo daleka.

	Następnym etapem podróży była blisko dwukilometrowa wyprawagórskim szlakiem, który można było pokonać albo pieszo, albo namule. Bill zdecydował się na jazdę wierzchem i usadowił na grzbieciemuła za młodym Marokańczykiem. Albo muł, albo jego poganiaczzakochał się w japońskich kamikaze, bo jeden i drugi usilnie starali sięzejść ze szlaku i zsunąć w przepaść. Bill przesuwał się coraz bardziejku zadowi zwierzęcia, które coraz bardziej pochylało się do przodu kupewnej śmierci. Ja wybrałem spacer pieszo i całe szczęście, bo dziękitemu mogłem podtrzymać Billa, który w pewnej chwili osunął sięw moje ramiona. Po tym doświadczeniu zrezygnował zjazdy i ruszyłpieszo wraz ze mną i Kristiną. Wioska, do której dotarliśmy, zostałaprzez UNICEF wyposażona w specjalne drewnooszczędne kuchnie.Wcześniej kobiety musiały całymi kilometrami wędrować po górachi zbierać kawałki drewna na opał, dźwigając z powrotem do wioskiogromne toboły gałęzi. By nam to zademonstrować, na środku wioskizłożono jeden taki tobół. Niewielu z nas udało się go udźwignąć.

	Podróż zakończyliśmy w Casablance lunchem na tarasie na dachuRoyal Mansour. Obecni byli ambasador brytyjski i grupa marokańskichbiznesmenów, których chcieliśmy zachęcić do wspierania inicjatywUNICEF-u.

	MEKSYK W minionych latach wielokrotnie odwiedziłem Meksykturystycznie, oglądając wiele wspaniałych miejsc i poznając równiewspaniałych ludzi. Nasze obecne wyjazdy miały jednak dużo poważniejszy charakter. W 1998 roku pojechaliśmy tam z Kristiną pierwszyraz w imieniu UNICEF-u. Zaczęliśmy od wizyty w MinisterstwieZdrowia. Celem podróży było też rozpropagowanie akcji hoteliSheraton, „Wymeldunek dla dzieci” jako sposobu zbierania funduszy.Uznaliśmy, że wzbudzenie w personelu hotelowym entuzjazmu dlatej akcji ma ogromne znaczenie, bo w końcu to od pokojówki zależy,czy ścieląc łóżko, nie zapomni położyć na poduszce ulotki UNICEF-uinformującej o akcji. To ważne, aby każdy pracownik hotelu wiedział,że może osobiście przyczynić się do poprawy losu dzieci.

	Spędziliśmy kilka dni w Mexico City, po czym wyruszyliśmy napołudnie, aby odwiedzić ośrodek dla dzieci w Oaxaca. Ośrodekodgrywał zbawienną rolę w tym biednym regionie kraju, ciesząc sięogromną popularnością. Przed jego powstaniem dzieci nie jadłypołudniowego posiłku i nie uczyły się. Usiedliśmy przy jednymz długich stołów ustawionych pod ścianami budynku i mając w pamięcichmary much bzyczących w kuchni, z pewnymi oporami zabraliśmysię do jedzenia. Jedzenie było wprawdzie bardzo smaczne, ale obawiałem się, że później możemy mieć problemy. Na zakończenieposiłku wszyscy unieśli szklaneczki z miejscową tequila, wychylilido dna, po czym szklaneczki zostały ponownie napełnione... W drodzepowrotnej nie mieliśmy żadnych problemów. Żałuję, że nie zabrałemz sobą butelki tego specyfiku. Mógłbym zbić majątek na leczeniuwszelkich dolegliwości żołądkowych lub usuwaniu z mebli resztekzaschniętej farby.

	Po drodze do Mexico City odwiedziliśmy duży ośrodek zdrowiai wdaliśmy się w rozmowę o problemach IDD w Meksyku, gdziew pewnych rejonach fizyczne skarlenie dotyka stu procent mieszkańców wiosek. Obejrzeliśmy też bardzo poruszający film.

	W 2004 roku polecieliśmy do Meksyku w towarzystwie lordaMarshalla, ówczesnego prezesa British Airways. Podróż odbywała siępod hasłem wspólnego programu UNICEF-u i British Airways „Drobne na dobre”, więc oczywiście w samolocie zorganizowaliśmy zbiórkę.Najpierw wygłosiłem apel do pasażerów, potem ich obszedłem,namawiając, by głęboko sięgali do kieszeni. I robili to. Podczaspobytu w Mexico City lord Marshall zadeklarował wpłatę stu pięćdziesięciu tysięcy funtów jako dodatku do już przekazanego przezBritish Airways miliona na podwyższenie standardów oświatowychdla miejscowej młodzieży.

	Na ulicach Mexico City żyją tysiące bezdomnych dzieci i oceniasię, że ponad sześćdziesiąt tysięcy nigdy nie uczęszczało do żadnejszkoły. Dzięki wspólnym wysiłkom UNICEF-u i British Airwaysw mieście działają ośrodki opieki, które zapewniają dzieciom jedzenie,oświatę i ochronę przed brutalnością, z jaką ci młodzi ludzie częstosię spotykają. Przyglądanie się efektom prowadzonych akcji sprawiaogromną satysfakcję.

	NIEMCY Skromność niemal mi nie pozwala wspomnieć, żew 2005 roku ówczesny prezydent Johannes Rau przyznał mi Bundesverdienstkreuz, Federalny Krzyż Zasługi. Jego urocza żona, a obecniejuż niestety wdowa, Christina Delius, bardzo aktywnie wspieraładziałalność UNICEF-u. Może to ona namówiła prezydenta, by minadał tak zaszczytne odznaczenie?

	NORWEGIA W Norwegii byłem wielokrotnie ‒ po raz pierwszyw latach sześćdziesiątych, kiedy poproszono mnie o udział w kampaniireklamującej Świętego. Po latach pojechałem tam ponownie w 1985roku ‒ tym razem na zaproszenie organizatorów Festiwalu FilmowegoHaugesund. Towarzyszyli mi Geoffrey i zaprzyjaźniony duński malarzJurgen Waring. Moje obowiązki oficjalnego gościa festiwalu nieokazały się uciążliwe i wszyscy trzej mieliśmy czas odbyć paręwycieczek statkiem i wybrać się na ryby (nie obsadzajcie mnie w roliśw. Piotra, bo świat umrze z głodu).

	Z Kristiną byliśmy kilkakrotnie w Bergen, jako że jej syn Hans-Christian przez kilka lat studiował biologię morską, mieszkając tamz ówczesną żoną Jane i synem Lucasem. Parę lat temu ponownieodwiedziliśmy Bergen z Julianem Rachlinem i przyjaciółmi, propagując działalność UNICEF-u i zbierając fundusze dla oddziału norweskiego. Wystąpiłem też w spektaklu Karnawał zwierząt.

	POLSKA W 2004 roku z radością przyjąłem zaproszenie doodbycia pierwszej w życiu wizyty w Polsce. To, że się człowiekstarzeje, można poznać po tym, że mu zaczynają wręczać „Nagrodyza całokształt osiągnięć”. Oznacza to wprawdzie, że się jeszcze żyje,ale (i to jest bardzo ważne „ale”) trzeba móc wstać z miejsca, żebytaką nagrodę przyjąć. Polski tygodnik telewizyjny „Tele Tydzień”wyróżnił mnie nagrodą o nazwie Telekamera, co pozwoliło Kristiniei mnie odwiedzić Warszawę i zetknąć się z jej przyjaznymi mieszkańcami. Mieszkaliśmy w hotelu tuż obok Pałacu Kultury i Nauki,gigantycznej neogotyckiej budowli, i choć nasz pokój mieścił się nanajwyższym piętrze hotelu, ten potężny betonowy dar Józefa Stalinaz lat pięćdziesiątych i tak nas przytłaczał. Wyobrażam sobie, żewidokowo najlepszym punktem Warszawy jest taras na ostatnimpiętrze tego architektonicznego koszmaru, bo roztacza się z niegowidok na leżące u stóp piękne miasto, którego nie szpeci ta spuściznapo dawnej sowieckiej dominacji. Mieliśmy też czas nawiązać kontaktz przyjaciółmi z polskiego oddziału UNICEF-u i cieszę się na ponownespotkanie z nimi, mimo że przenieśli swe biura do Pałacu Kulturyi Nauki.

	ROSJA W minionych latach kilka razy podróżowałem do Rosji.Moim pierwszym zetknięciem z tym krajem było międzylądowaniesamolotu linii BOAC w drodze do Hongkongu, bo albo pilot musiałuzupełnić paliwo, albo chciał się zaopatrzyć w zapas wódki i kawioru.Tak czy inaczej, port lotniczy zrobił na mnie wtedy bardzo przygnębiające wrażenie, a w sklepie wolnocłowym mieli na sprzedażjeden aparat fotograficzny i parę przestarzałych lornetek. Jednak mojaostatnia wizyta odbyła się już w zupełnie innych okolicznościach.Przyleciałem do Moskwy jako przedstawiciel UNICEF-u na szczytG8. Kristinę i mnie powitała przedstawicielka UNICEF-u Ann Veneman wraz z gromadą ponad sześćdziesięciorga młodych ludzi w wiekuod trzynastu do szesnastu lat, którzy reprezentowali kraje należące doG8: Kanadę, Francję, Niemcy, Włochy, Japonię, Federację Rosyjską,Wielką Brytanię i Stany Zjednoczone. Młodzież zjechała się, abyprzedstawić światowym przywódcom swój punkt widzenia. W końcuto ważne, by liderzy światowi znali poglądy młodego pokolenia, bo toono będzie musiało się borykać z konsekwencjami decyzji podejmowanych przez możnych tego świata. Oczywiście najbardziej interesowała mnie delegacja brytyjska: ósemka ze szkoły Caedmonw Whitby, której przewodził bystry młodzieniec nazwiskiem JamesGoodall. Podarował mi na pamiątkę odznakę szkolną, ale mamnadzieję, że gdy już zostanie premierem, podaruje mi też miejscew Izbie Lordów.

	SŁOWENIA Myślę, że Słowenia to jedna z lepiej strzeżonychtajemnic świata. W 1998 roku wiedziałem o niej tyle, że stanowiła część dawnej Jugosławii, i właściwie nic więcej. Mary Cahillz UNICEF-u w Nowym Jorku uznała, że byłoby dobrze przyjąćzaproszenie ze Słowenii i pomóc tamtejszemu komitetowi w zbieraniufunduszów i uzmysławianiu roli UNICEF-u. Mary dodała, że komitetpowstał dopiero w 1993 roku i jest jednym z najmłodszych na świecie.W dawnej Jugosławii Fundusz funkcjonował od roku 1947 w postacikrajowego komitetu jugosłowiańskiego, ale teraz na terenie Słoweniidziałał nowo powstały komitet słoweński. Komitet przystąpił już dosprzedaży świątecznych kartek, dzięki czemu dowiedzieliśmy sięzdumiewającej rzeczy: w kraju liczącym milion dziewięćset tysięcymieszkańców udało się sprzedać ponad dwa miliony pocztówek.Świadczyło to zarówno o efektywności działaczy, jak i o powszechnympoparciu idei UNICEF-u przez słoweńskie społeczeństwo i tutejszeinstytucje. Niestety nasza wizyta trwała bardzo krótko, bo musieliśmyją wcisnąć między udział w imprezach charytatywnych w Zurychua wylot do Houston w Teksasie. Udało nam się jednak namówićkomitet do ponownego zaproszenia nas, z czego skorzystaliśmy półtoraroku później, w czerwcu 2000 roku.

	Z radością lecieliśmy na spotkanie z naszymi niedawno poznanymiprzyjaciółmi i z niecierpliwością czekaliśmy na otwarcie drzwisamolotu. Zwykle po wyjściu następuje nużąca procedura oczekiwaniana bagaż, potem moszczenie się w samochodach i jazda do hotelu.Tym razem było inaczej. Weszliśmy po drabince do ukwieconegowozu, do którego zaprzęgnięto przystrojonego kwiatami konia i zestukotem kopyt ruszyliśmy przez soczyście zieloną okolicę do Cerklje,gdzie powitał nas burmistrz Janez Cebulj i uczniowie szkoły podstawowej im. Davorina Jenko, która zebrała najwięcej pieniędzyw ramach kampanii „Kropla wody”.

	STANY ZJEDNOCZONE Wcześniej szeroko opisałem swojeżycie w Stanach, pomyślałem jednak, że powinienem też wspomniećo wdzięczności dla Kiwanis, i to nie tylko za wszystko, co robią dladobra dzieci na świecie, ale również za wspaniałe lekcje geografii,jakie dzięki nim stały się moim udziałem. Po wzięciu udziału w dorocznej międzynarodowej konferencji w Nicei w roku 1993 i przyjęciufunkcji honorowego przewodniczącego komitetu, który powołanoz zamiarem zebrania siedemdziesięciu pięciu milionów dolarów nawalkę z chorobami IDD, zacząłem bywać na wszystkich kolejnychdorocznych konferencjach, z których pierwsza odbyła się w 1994roku w Nowym Orleanie.

	Jako przedstawiciele Kiwanis zjechaliśmy całą Amerykę i wieleinnych krajów, realizując program walki z chorobami związanymizIDD. Udało się osiągnąć wytyczony cel i zebrać siedemdziesiąt pięćmilionów dolarów. Podczas licznych podróży po świecie Kristina i japoświęcamy szczególną uwagę kwestii IDD, ale na tym sprawa sięnie kończy. Może inne współczesne zagrożenia odwróciły nieco uwagęopinii światowej od IDD, ale nie możemy zapominać, że jeśli chcemyw pełni wykorzystywać potencjał umysłowy ludzi, nie wolno nam tejsprawy zaniedbać.

	WĘGRY Po raz pierwszy odwiedziłem Budapeszt w czasach BrutFilms. Drugą wizytę złożyłem już po pozbyciu się przez Węgry„czerwonej zarazy” i Budapeszt wydał mi się zupełnie innym miastem.Poza tym, że wyrosło kilka nowych hoteli i biurowców, nie zmieniłsię architektonicznie, natomiast zmianie uległa atmosfera miasta,a skrzypkowie grający praktycznie w każdej restauracji wydobywająze swych instrumentów jakby słodsze tony. Nie umiem inaczej tegowyrazić. Teraz działał już demokratycznie wybrany parlament, a miasto częściowo wróciło do dawnej świetności. Podczas pierwszegopobytu mieszkałem w hotelu na płaskim brzegu Dunaju, w Peszcie.Teraz mieliśmy z Kristiną zamieszkać po drugiej stronie rzeki, w hoteluBudapest Hilton w Budzie, w pobliżu starego zamku. Od tamtej poryhotel ten należy do naszych ulubionych i z przyjemnością myślimyo kolejnym pobycie.

	Wróciliśmy w 2006 roku, odwiedzając kilka domów dziecka i jednąochronkę dla dzieci bezdomnych rodziców. Zdziwiło mnie, że choćWęgry są już krajem demokratycznym, wciąż istnieją w nim silneuprzedzenia wobec społeczności romskich. Wygląda na to, że niektórzyrodzice wręcz nie godzą się, by ich dzieci chodziły do tych samychszkół co dzieci romskie i by miały z nimi cokolwiek do czynienia. Tobardzo smutne, że po tym wszystkim, co ten kraj przecierpiał z rąkdławiących go reżimów, wciąż występują jakieś uprzedzenia. Zetknęliśmy się z wieloma wspaniałymi muzykami, którzy są akceptowani jako muzycy, ale niejako zwykli obywatele. Jakby zapominano,że Bóg dał im takie samo prawo do życia w spokoju.

	Podczas tej samej podróży zetknęliśmy się też z orkiestrą Węgierskiej Filharmonii Narodowej i jej dyrygentem, niezwykle utalentowanym Zoltanem Kocsisem. Miałem zaszczyt ogłosić przyznaniemuzykom tytułu Ambasadorów Dobrej Woli, po czym zapowiedzieliśmy, że w roku 2007 orkiestra zagra dwa koncerty na rzecz UNICEF-u,ja zaś wyrecytuję tekst Karnawału zwierząt Saint-Saënsa. Wszystkozostanie nagrane na DVD, a wpływy ze sprzedaży trafią na kontoUNICEF-u. W dniach nagrań Zoltan był ciężko chory na grypę, alenie pozbawiło to jego dyrygentury niezwykłej energii. I to w sytuacji,gdy przez pomyłkę pominąłem całą jedną część, a na drugim koncerciezabrakło pianisty, bo ktoś zapomniał go zawiadomić. Jakimś cudemnikt się nie zdenerwował, Zoltan nie dał mi batutą po głowie i przeżyłem wspaniały wieczór.

	Nie wiem, czy żony prezydenta, premiera i ministra spraw zagranicznych maczały w tym palce, ale w okresie między wizytamiw 2006 i 2007 roku rząd Węgier trzykrotnie zwiększył swe dotacje naUNICEF. Köszönöm (po węgiersku: dziękuję).

	ZAMBIA W listopadzie 2002 roku Kristina i ja wraz z grupąkolegów z brytyjskiego komitetu UNICEF-u przylecieliśmy do Lusaki,stolicy Zambii ‒ kolejnego śródlądowego kraju w południowejAfryce. Dostaliśmy wiadomość, że dwu milionom czterystu tysiącomludzi grozi długoterminowy i wciąż nasilający się kryzys humanitarny.Od Stelli Goings, miejscowej przedstawicielki UNICEF-u, usłyszeliśmy, że sześćset pięćdziesiąt tysięcy dzieci zostało osieroconych przezrodziców zmarłych na AIDS. W pierwszej wiosce, do której dotarliśmy, było pełno dzieci. Po chwili okazało się, że w otaczającym nastłumie są głównie dzieci i garstka starców. Średnie pokolenie wymarłona AIDS i starsze zostało na łasce wnuków. W całej wiosce nie byłonikogo, kto fizycznie podołałby trudom orania poletek i siewu ziarna,a na domiar złego panowała susza. W pewnej chwili napotkałemwzrok starej kobiety. Nie odważyłbym się zgadywać jej wieku ‒pewnie była sporo młodsza ode mnie ‒ ale głód i choroby zrobiłyswoje i kobieta patrzyła na mnie najsmutniejszym wzrokiem, jakikiedykolwiek zdarzyło mi się widzieć. Podczas lekcji w miejscowejszkółce Kristina spytała jedną z dziewcząt, kiedy ostatni raz jadła.Dziewczynka odparła, że zjadła śniadanie poprzedniego dnia rano.Niesłychanie trudno jest uczyć się z pustym żołądkiem.

	Odwiedziliśmy jeszcze wiele podobnych wiosek i wszędzie brakowało średniego pokolenia. Szukając pożywienia, część dziewczątwychodziła na drogi w miejscach postojów ciężarówek i oczywiściedziało się to, co w tej sytuacji było nieuniknione: ich młode ciałastawały się łupem kierowców, do których zwracały się o pomoc...W rezultacie same stawały się nosicielkami HIV/AIDS i przywlekałyte choroby do swych wiosek.

	W Prowincji Południowej zademonstrowano nam sposoby uświadamiania ludności o zagrożeniu HIV/AIDS. Dzieci organizowanow kluby, w których prowadzono zajęcia na temat przenoszeniai zapobiegania AIDS. Przedstawiły nam impresje na temat życia,choroby i głodu, i na koniec chóralnie odśpiewały pieśń przeciwAIDS. Z uszami pełnymi ich głosów i oczami pełnymi łez pożegnaliśmy tych młodych ludzi, którym ‒ miejmy nadzieję ‒ uda sięprzetrwać i przyczynić do powstania silniejszej, mądrzejszej i wolnejod zarazy Zambii.

	 

	
Koniec

	...i podziękowanie

	Chcę przez to powiedzieć, że zaczynam resztę mojego życia.Na tę podróż dookoła świata nie musiałem kupować biletu, a wyruszając w nią, nigdy nie przypuszczałem, że pierwszym przystankiem na refleksje będzie Monako w lipcu 2008 roku. Aleszczerze powiem, że cieszę się z tej chwili na odsapnięcie. Pozwoliło mi to zastanowić się nad ludźmi i wydarzeniami, dziękiktórym wszystko stało się możliwe. Przemyślałem swoje prawdziwe odczucia i wspomniałem podejmowane z innymi krokii dzielone z nimi radości i smutki. Jakże wielu musiałem pożegnać i jakże wiele ‒ zbyt wiele ‒ napisać listów z kondolencjami.

	Jak mój przyjaciel Max Adrian mogłem się zastanawiać nad tym,czego nie zrobiłem, i żałować pewnych rzeczy, które zrobiłem.Z wdzięcznością myśleć o szczęściu, jakie mi dopisało w życiuprywatnym i zawodowym i o łaskawości losu, który pozwolił mipoznać tak wielu wyjątkowych ludzi: Nelsona Mandelę, który objąłramieniem Kristinę podczas naszej wizyty w ONZ; także w siedzibieONZ Billa i Melindę Gatesów, którzy oświadczyli, że mieli zamiarrozpocząć działalność filantropijną dopiero po sześćdziesiątce, alezdali sobie sprawę, że dzieci nie mogą czekać; rzesze pełnychpoświęcenia pracowników i ochotników UNICEF-u i innych organizacji pozarządowych, którzy oddają swą wiedzę ‒ a niekiedyżycic ‒ na rzecz potrzebujących.

	Znałem tak wielu ludzi, z którymi nie zdążyłem się pożegnać,ale których pamiętam i których twarze czasem widzę po zamknięciupowiek. Są wśród nich błyskotliwi i wspaniali pisarze, jak BillBuckley i jego żona Pat; David Niven, który nie użyczył mi tytułudo mojego rozdziału o podróżach, bo sam go sobie wziąłem;Charlie Isaacs, kochana Audrey Hepburn, sir Peter Ustinov, moiinni przyjaciele aktorzy: Bob Brown, Bernie Lee, Francis AlbertSinatra, Cary Grant, Gregory Peck, Milton Berle, Red Buttons,Leslie Norman, Laurence Harvey, Mary i John Millsowie. Jest teżliczna grupa ludzi, z którymi łączyła mnie praca i jednocześnieprzyjaźń: Cubby i Dana Broccoli, Harry Saltzman, Peter Hunt,Michael Klinger, Lew Grade i jego bracia Leslie i Bernie, DavidTebet, Gordon Douglas, Irving Rapper, Helmut Newton, MarvinDavis, Richard Cohen i Oscar Lerman, a od roku krawiec, przyjaciel, partner do tenisa i generalnie świetny facet Doug Hayward. Nakoniec, choć równie gorąco, pragnę wspomnieć przyjaciółkę DotSquires i moich rodziców, matkę bardzo utalentowanego kompozytora Erniego Dunstalla i jedną z najdowcipniejszych osób naświecie ‒ drogą, nieżyjącą już przyjaciółkę Floss Dunstall. Boże,jakże potrafiła nas rozśmieszać.

	Czego najbardziej żałuję? Że nigdy nie miałem okazji poznaćrodziców Kristiny i nie poznałem bliżej moich ciotek Lily, Nelly,Isabel i Amy, wujka Jacka i kuzyna Boba ‒ niestety żadne z nichnigdy tego nie przeczyta. Może mama i tata będą mogli im o tympowiedzieć, nie krzywiąc się zbytnio na niektóre brzydkie słowa.Przepraszam za wszystkie kłopoty, jakie im sprawiłem, za zdarzającymi się brak dobrych manier i za wszelkie długi, których nie spłaciłem.

	Jest wiele osób, którym winien jestem wdzięczność za przyłożenieręki do powstania tej książki. Do tej liczby powinienem zaliczyćłaskawych producentów, którzy zatrudniali mnie w przeszłości i którzybyć może zrobią to w przyszłości. Reżyserom, scenarzystom, grającymze mną aktorom, kaskaderom (zwłaszcza Martinowi Grace'owi)i wszystkim ekipom realizatorskim, z którymi miałem okazję pracować, składam płynące z głębi serca wyrazy wdzięczności, że z chłopaka ze Stockwell zrobili bohatera.

	Chciałbym też podziękować: Garethowi Owenowi za nadaniemoim wspomnieniom poloru literackości, Lesleyowi Pollingerowii wszystkim w Pollinger Limited; Michaelowi O'Marze i jego całejekipie, mojej przemiłej redaktorce Louise Dixon, Bruce'owi Nicholsowi i wszystkim z wydawnictwa Collins, Danowi Strone'owi z Trident Media Group w Nowym Jorku, mojemu wieloletniemu wspólnikowi Bobowi Bakerowi, Johnny'emu Goodmanowi, Harry'emuMyersowi, Dave'owi Worrallowi i Lee Pfeifferowi z www.cinemaretro.com, Jazowi Wisemanowi z www.itc-classics.com, mojej wieloletnie asystentce i przyjaciółce Doris Spriggs, Barbarze Broccolii Michaelowi Wilsonowi z Eon Productions, Andrew Boyle'owi, Anni Davidowi Blackmerowi i Kiwanis, Ann Veneman, Dheepie Pandan,Mary Cahill, Franowi Silverbergowi, Chriście Roth i wszystkimw UNICEF-ie.

	Chcę też podziękować wszystkim lekarzom, którzy przez ostatnieosiemdziesiąt lat utrzymywali mnie na chodzie: mojemu lekarzowiz Gerrards Cross, doktorowi Desmondowi Hallowi; mojemu lekarzowiz Londynu, doktorowi Trevorovi Hudsonowi; mojemu lekarzowi z StPaul de Vence, doktorowi Camelowi; Barry'emu Savory'emu, któryuratował mój kręgosłup przed załamaniem się; mojemu kardiologowiw Beverly Hills, Selvynowi Bleiferowi; mojemu kardiologowi w Nowym Jorku, Stevenowi Evansowi; doktorowi Darrylowi Hoffmanowi,kardiochirurgowi, któremu zawdzięczam dobre baterie w rozrusznikuserca; mojemu kardiologowi w Monako, doktorowi Bourlonowi;doktorowi Nabilowi Sharara, mojemu lekarzowi w Monako; doktorowiSimsblerowi, mojemu dermatologowi w Monako; doktorowi Gilkesowi Londonowi, dermatologowi, który wypala to, co umknęłosokolemu oku doktora Simsblera; doktor Ariane Kunz, mojej lekarcew Crans-Montana; Rickowi Erlichowi, mojemu urologowi w LosAngeles; no i oczywiście Stevo ‒ doktorowi Zaksowi z BeverlyHills. Także mojemu proktologowi, doktorowi Frielichowi z Beverly Hills (nie pamiętam, żebym widział jego twarz, ale przysięgam,że nazwiska nie zmyśliłem). Doktorowi Singhowi z izby przyjęćw Roosevelt Hospital w Nowym Jorku, który tramie zdiagnozowałstan mojego serca, i Michaelowi Mcnamarze, świetnemu radiologowiw Monaco.

	Mówiłem przecież, że hipochondryk ze mnie!
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